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O D  R E D A K C J I

P ią ty  tom „ Przeglądu N a u k  H istorycznych i  Społecznych“  podobnie ja k  
tom pop rzedn i w ydany je s t w zw iązku z dziesięcioleciem P o lsk i Ludow e j 
i  p rzypada jącym  w r. 1955 dziesięcioleciem U niw ersyte tu  Łódzkiego. Zada­
n iem  tego tom u je s t przedstaw ien ie  dorobku Z a k ła d u  H is to r ii  Społeczno- 
gospodarczej U n iw ersyte tu  Łódzkiego , a w szczególności p ra c  zw iązanych  
z n im  młodszych p racow n ików  naukowych, absolwentów tego U niw ersyte tu , 
z któ rych  część swoje s tud ia  rozpoczynała ju ż  po w yzw olen iu  na nowoutwo­
rzonym  Uniwersytecie Łódzk im .

Prace wchodzące w sk ład  tego tom u ze względu na problem atykę i  metodę 
należą do badań nad h is to rią  p rzem ysłu  i  k lasy robotniczej Ło d z i i  okręgu 
łódzkiego prow adzonych systematycznie i  w szerokim  zakresie przez Z ak ład  
H is to r ii  Społeczno-gospodarczej U . Ł . od la t dz ies ięc iu1.

P ierw sza rozpraw a k ie ro w n ika  Z ak ła d u , p ro f. d r N . G ąsiorowskiej- 
Grabowskiej, zaw iera sform ułow an ie  podstawowych teoretycznych i  meto­
dologicznych założeń badań nad początkam i k a p ita liz m u , stanowiących  
wytyczne przedstaw ionych w dalszym  c ią g u  szczegółowych p rac . A r ty k u ł 
p ro f. d r G. M issa low e j, dziekana W yd z ia łu  H istorycznego U . Ł . , przedsta­
w ia  a k tu a ln y  stan i  ogólną problem atykę tych badań w  odnies ien iu  do p rze­

m ysłu  w łókienniczego w okręgu łódzkim .
Pozostałe prace noszą charakter s tud iów  szczegółowych. Jedna z n ich  

przedstaw ia zarys m o n o g ra fii osady fab ryczne j okręgu łódzkiego (praca  
m gr J .  K ó n ig -Ja żd żyń sk ie j), d ruga  — rys dzie jów  wybranego przedsię­
b iorstwa (p raca  m gra R . Gawińskiego) .  S tud ia  kand. P . Korzeca, mgra  
R . K aczm arka , m gra I .  Ihna tow icza , m gra J .  F ija łk a  i  m gra B . Lena rto ­
w icza p rzeds taw ia ją  szereg zagadnień zw iązanych z rozwojem przem ysłu  
okręgu łódzkiego, z w a lką  klasową i  z ica ru n ka m i życia k lasy robotniczej 
tego okręgu. W szystkie te prace oparte są o s tud ia  arch iw alne i  wnoszą nowy  
m a te ria ł źródłowy do ośic ie tlen ia  opracowywanych problemów.

1 Obszerniejsze in fo rm acje  o Zakładzie H is to r ii Społeczno-gospodarczej U n iw e r­
sy te tu  Łódzkiego zawarte są w  zamieszczonej na końcu tego tom u notatce p ro f. 
d r  N . G ąsiorowskie j.
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Poza p ra ca m i zespołu Z a k ła d u  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej U n i­
w ersyte tu  Łódzkiego do V  tom u „ Przegłądu N a u k  H isto rycznych i  Społe- 
cznychu wchodzą trzy  prace, których autorow ie są zw iązan i z in n y m i kate­
d ra m i i  zak ładam i tego U niw ersyte tu . Są to następujące p ra c e : mgra J .  K o ­
sińskiego „P ro g ra m  rew o luc ji ludow ej Jakuba  Ja ivorsk iego il ( Z ak ład  H is to r ii 
M y ś l i  Społecznej i  H is to r ii  F ilo z o f i i  U . Ł . ) ,  p ro f. d ra  St. Śreniowskiego 
„  Uwłaszczenie chłopów w  P oznańskiem “  ( Z ak ład  H is to r ii  Państw a i  P raw a  
U . Ł . )  oraz p ro f. d ra  J .  Wróblewskiego i  p ro f. dra  K a z im ie rza  O pałka  
„S zko ła  h istoryczna w nauce p ra w a “  (Z a k ła d  T e o rii Państw a i  P raw a  
U. Ł . oraz Z ak ład  T e o rii Państw a i  P raw a U . J . ) .



Z A Ł O Ż E N I A  M E T O D O L O G I C Z N E  B A D A Ń  
NAD POCZ ĄTKA MI  D Z IE JÓ W  PRZEM YSŁU 
KAPITALISTYCZNEGO I  KLASY ROBOTNICZEJ 
NA TER EN IE  ŁODZI I  OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 

W LATACH 1820— 1864
T re ś ć :  W stęp. — M arksistowsko-leninowska teo ria  genezy ka p ita lizm u  i  rozw oju  
m an u fa k tu ry . — Stanowisko h is to rio g ra fii bu rżuazy jne j zachodnio-europejskie j a ra ­
dzieckiej . — H is to rio g ra fia  polska wobec zagadnienia początków  kap ita lizm u .

W S T Ę P

W  d n ia ch  4 i  5 czerw ca 1953 r. ob radow a ła  w  S ta linog rodz ie  k o n fe ­
re n c ja  n a u ko w a  h is to ry k ó w , zw iązana  z d o ro czn ym  W a ln y m  Z g ro m a ­
dzen iem  Polsk iego T o w a rzys tw a  H is to rycznego .

P rze d m io te m  k o m e re n c ji b y ły  p o c z ą tk i k a p ita lis ty czn e g o  p rzem ys łu  
i  k la s y  ro b o tn icze j w  Polsce. T e m a ty k a  ob rad  k o n fe re n c ji o b ję ła  w szys t­
k ie  z iem ie  po lsk ie . N a  k o n fe re n c ji w yg łoszono 4 re fe ra ty  i  20 k o m u n i­
k a tó w , re z u lta t p ra c y  badaw cze j p rzew ażn ie  zespołow ej, p row adzone j 
w  k i lk u  oś rodkac ł u n iw e rsy te ck ich .

Celem skupienia uwagi w  n ied ług im  czasie trw an ia  obrad przedm iot 
ich  został ogran iczony: chronologicznie — do okresu przejścia od gospo­
d a rk i towarowo-pieniężnej do kap ita lis tyczne j, c z y li do odcinka od la t 
dwudziestych do sześćdziesiątych X I X  w ,, d la  Śląska zaś sięgając do la t 
wcześniejszych; tem atyczn ie  — do dzie jów  rozw oju  przem ysłu  k a p ita li­
stycznego i  powstającej wraz z przemysłem  k lasy robotn icze j, je j po ło ­
żenia i  w a lk i.

Zdaw aliśm y sobie sprawę z tego, że pom inięcie rozw o ju  k a p ita ­
lizm u  na wsi i  ruchu  chłopskiego stanow i sztuczne w yizolow anie tem a­
ty k i  kon fe renc ji, niezgodne z w ym aganiam i n a tu ry  teoretyczne j, ściśle 
naukowej. M arks wskazuje na rozw ój ka p ita lizm u  w  ro ln ic tw ie  jako  na 
proces, k tó ry  stwarza ry n e k  w ew nętrzny d la  ka p ita łu  przemysłowego. 
Podobnie Len in  stw ierdza, że w ew nętrzny ryn e k  dla ka p ita lizm u  powstaje 
drogą równoległego rozw oju  kap ita lizm u  w  ro ln ic tw ie  i  przemyśle, że
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s top ień  ro zw o ju  w ew nętrznego ry n k u  oznacza tu  s top ień  ro zw o ju  k a p i­
ta l iz m u  w  d a n ym  k ra ju .  W zg lę d y  je d n a k  p ra k tyczn e , konieczność ogra­
n iczen ia  czasu ob rad  i  tendenc ja  do pog łęb ien ia  ic h  p rz e d m io tu  sk ło ­
n i ły  uczes tn ików  k o n fe re n c ji do p rzeds taw ien ia  ty lk o  n o w ych  osiągnięć 
n a u ko w ych  w  zakresie w ła sn ych  badań  ź ró d ło w ych  nad  d z ie ja m i p rze ­

m ys łu  i  k la s y  ro b o tn icze j.
N a  ty m  m ie jscu  p o d a je m y  opracow ane przez cz ło n kó w  zespołu łó d z ­

k iego dw a re fe ra ty  i  s iedem  k o m u n ik a tó w , k tó ry c h  p rze d m io te m  są 
dzie je  k s z ta łto w a n ia  się u k ła d u  ka p ita lis ty czn e g o  oraz fo rm o w a n ia  się 
k la s y  ro b o tn icze j w  p rzem yśle  w łó k ie n n ic z y m  na te ren ie  Ło d z i i  okręgu  
łódzk iego  w  okresie p rze jśc io w ym  m ię d zy  fe u d a lizm e m  i  k a p ita liz m e m . 
P raca w  d a n y m  zakresie ro z w ija  się od k i lk u  la t  w  se m in a riu m  p rzy  K a ­
tedrze  i  Zak ładz ie  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej U n iw e rs y te tu  Ł ó d z ­
k iego w  zespole sk ła d a ją cym  się z p ra co w n ikó w  n a u ko w ych  Z a k ła d u  
oraz Państw ow ego A rc h iw u m  Łódzk iego , pod k ie ro w n ic tw e m  Pr j* • 
d r  N a ta l i i  G ąs io row skie j. P raca op ie ra  się na b adan iach  ź róde ł arc n - 
w a ln y c h  p rz y  zastosow an iu  m e to d y  m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j, „m e to d y  
d ia le k ty c z n e j, k tó ra  zobow iązu je  do ro z p a try w a n ia  społeczeństwa ja k o  

żywego o rg a n izm u  w  jego fu n k c jo n o w a n iu  i  ro z w o ju “ 1.
D o tych cza so w ym  re z u lta te m  p ra cy  je s t szereg re fe ra tó w  sem ina­

r y jn y c h  i  p rac m a g is te rsk ich ; w  p rz y g o to w a n iu  są prace ka n d yd a ck ie . 
Poza op ra co w a n ia m i w y n ik i b a d a ń  ź ró d ło w ych  zostaną p rzedstaw ione 
w  w y d a w n ic tw ie  te k s tó w  ź ró d ło w ych  w  op racow an iu  zespołu łó d zk ich  
p ra co w n ikó w  n a u ko w ych . P ie rw sza seria tekstów^ o be jm u je  c z te ry  to m y , 

z k tó ry c h  p ie rw szy  zosta ł ju ż  odd a n y  do d ru k u .
R e fe ra t p ro f. M issa low ej op ie ra  się na  badan iach  a rc h iw a ln y c h  p rze ­

p ro w a d zo n ych  w  Z ak ładz ie  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej U . Ł . ;  s ta ­
now iąc ic h  podsum ow anie  i  uogó ln ien ie  m a ch a ra k te r m fo rm a c y jn o - 
s y n te ty z u ją c y . K o m u n ik a ty  ja k o  re z u lta t w łasnych  poszuk iw ań  ic h  a u to ­
ró w  u zu p e łn ia ją  re fe ra t p o d s ta w o w y  ro z w ija ją c  poszczególne zagadnien ia

całości.

m a r k s is t o w s k o -l e n in o w s k a  t e o r ia  g e n e z y  k a p i t a l i z m u  
I  ROZWOJU MANUFAKTURY

Ż ycie  współczesne z jego bogac tw em  i  różnorodnośc ią  tre śc i w  dz ie ­
d z in ie  gospodarcze j, społecznej, p o lity c z n e j i k u ltu ra ln e ,, dążen iam i do 
b u d o w y  nowego społeczeństwa, w a lką  o w o lność, dem okrac ję , o p o ko j 
-  może b yć  na leżycie  ocenione pod  w a ru n k ie m  poznan ia  przeszłości.

i W. I. Len in , Dzieła, t. I ,  Warszawa 1950, s. 195.
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N aukow e  poznanie  procesu ksz ta łto w a n ia  się naszej współczesności 
je s t pods taw ą  do je j z rozum ien ia  i  do o d d z ia ływ a n ia  na n ią . N aukow e  
poznanie  h is to r i i  oznacza m arks is tow sko -len inow sk ie  u jm o w a n ie  dz ie ­
jó w  ja k o  jednośc i procesu h is to rycznego , ja k o  p ra w id ło w o śc i procesu 
postępowego w  ro z w o ju  h is to ry c z n y m  — od n iższych  s ta d ió w  do w y ż ­
szych, ja k o  po w ta rza ln o śc i z ja w isk  w  d z ie jach  ró żn ych  społeczeństw.

P odstaw ą p ra c y  h is to ry k a  je s t m a te ria lis tyczn e  tra k to w a n ie  d z ie jó w , 
to  znaczy badan ie  ro zw o ju  sposobu p ro d u k c ji społecznej, c z y li ro z w o ju  
s ił w y tw ó rc z y c h  i  s tosunków  p ro d u k c ji,  w  op a rc iu  o p ra w a  k ie row n icze  
procesu h is to rycznego .

W ed ług  słów  S ta lin a  „p ra w a  ro z w o ju  ekonom icznego są p ra w a m i 
o b ie k ty w n y m i, o d zw ie rc ie d la ją cym i p rocesy ro z w o ju  ekonom icznego 
dokonu jące  się n ieza leżn ie  od w o li lu d z i. W  m ia rę , ja k  są one o d k ry ­
w ane, poznawane — »będą o d tą d  stosowane z całą zna jom ością  rzeczy 
prze . lu d z i, a ty m  sam ym  opanow yw ane przez n ich «  — m ó w i E nge ls “ 2.

Proces h is to ry c z n y  zn a jd u je  w y ra z  w  k o le jn e j zm ian ie  fo rm a c ji spo­
łeczno-gospodarczych. O g ó ln y  w zrost s ił w y tw ó rc z y c h , k tó re  są zawsze 
w  stan ie  ro zw o ju  i  p rze m ia n , ja k o  „n a jb a rd z ie j ru c h liw e  i  re w o lu c y jn e “ 3, 
postęp w  techn ice  i  o rg a n iza c ji p ra cy , pow iększenie  się l ic z b y  ludnośc i 
zdo lne j do z a tru d n ie n ia , w p ro w a d za ją  odpow iedn ie  zm ia n y  w  stosunkach  
p ro d u k c ji m ię d zy  lu d ź m i w  o p a rc iu  o ekonom iczne p raw o  „ko n ie czn e j 
zgodności s tosunków  p ro d u k c ji z ch a ra k te re m  s ił w y tw ó rc z y c h “ 4. W  w y ­
n ik u  ty c h  zm ian  zachodzących w  sposobie p ro d u k c ji w  bazie w y s tę ­
p u ją  p rzeobrażen ia  w  n a d b u d o w ie : w  p a ńs tw ie , p ra w ie , k u ltu rz e , id e o ­
lo g ii, św iadom ości spo łeczne j; nadbudow a  z k o le i o d d z ia łu je  na  bazę, 
s łuży  je j i  c h ro n i ją . N a  zm ianach  w  ro z w o ju  ba zy , na  zaostrza jące j się 
w alce k la so w e j, k tó ra  w y n ik a  ze sprzeczności m ię d zy  w z ra s ta ją c y m i 
s iła m i w y tw ó rc z y m i a d a w n y m i s tosunkam i p ro d u k c ji,  op ie ra  się zm iana 
fo rm a c ji.

P rze jście  od je d n e j fo rm a c ji do następne j n ie  d o ko n u je  się nagle. 
S topn iow o  o d b yw a  się proces ro z k ła d u  w cześnie jsze j, pow staw an ie  w  je j 
ra m a ch  e lem en tów  późn ie jsze j fo rm a c ji. D o ty c z y  to  ty lk o  fo rm a c ji 
a n ta g o n is tyczn ych . Is tn ie je  w ięc okres p rze jśc ia  od fo rm a c ji feuda lne j 
do k a p ita liz m u , c z y li proces tw o rze n ia  się u k ła d u  ka p ita lis ty czn e g o . 
Z m ia n y  po d s ta w  fo rm a c ji w  a n ta g o n is tyczn ych  społeczeństwach zacho­
dzą żyw io ło w o  w  w a ru n k a c h  starego system u, s topn iow o  w  m ia rę  d o jrz e ­
w an ia  n o w ych  s ił w y tw ó rc z y c h  i  k s z ta łto w a n ia  się n o w ych  s ił spo łecznych.

2 J . W . S ta l in ,  Ekonomiczne problemy socjalizmu w Z S R R , W arszawa 1952, s. 7 — 8.
3 Tamże, s. 56.
4 Tamże, s. 54.
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P ra w id ło w a  p e rio d yza c ja  u ła tw ia  z rozum ien ie  p ra w  procesu h is to ­
rycznego. Jedyne k ry te r iu m  p e rio d y z a c ji h is to r i i  społeczeństwa w ed ług  
fo rm a c ji s tanow i sposób p ro d u k c ji d ó b r m a te r ia ln y c h  w  społeczeństw ie 
k la so w ym  — w  zw ią zku  z w a lką  k lasow ą.

T eorię  genezy k a p ita liz m u  i  k o le jn y c h  e tapów  w  jego ro z w o ju  tw o ­
rzą  M a rks  i  E nge ls, ro z w ija ją  ją  L e n in  i  S ta lin 3.

P o czą tk i k a p ita liz m u  M arks , k la syczn y  te o re ty k  k a p ita liz m u , w iąże 
ściśle z ro zk ła d e m  feuda lizm u .

S tru k tu ra  ekonomiczna społeczeństwa kap ita lis tycznego w yrosła  ze s tru k tu ry  
ekonom icznej społeczeństwa feudalnego. R ozkład feuda lizm u w yzw o lił e lem enty 
ka p ita lizm u . T ak  zwana akum ulacja  p ie rw otna , c zy li gromadzenie k a p ita łu  w  w a­
run ka ch  feudalizm u, to „h is to ryczn y  proces oddzielenia w y tw ó rcy  od środków w y ­
tw arzan ia “ , k tó re  ostatecznie zdobywa k a p ita lis ta  po zwycięskiej walce z panam i 
feuda lnym i i  cecham i5 6.

P odstaw ą całego procesu a k u m u la c ji p ie rw o tn e j je s t w yw łaszcze­
n ie  z z ie m i w y tw ó rc y  w ie jsk iego  — ch łopa, szerokich  mas lu d n ośc i ze 
ś rodków  u trz y m a n ia  i  z na rzędz i p ra cy . W łasność fe u d a ln a  p rzeksz ta łca  
się w  nowoczesną w łasność p ry w a tn ą . Proces w yw łaszczen ia  z z iem i s tw a ­
rza  ry n e k  w e w n ę trz n y ; jednocześnie p rzem ys ł m ie js k i zysku je  sprole- 
ta ryzow anego  w olnego ro b o tn ik a . Dalsze ź ród ła  a k u m u la c ji p ie rw o tn e j 
tw o rz y  k a p ita ł l ic h w ia rs k i i  k a p ita ł k u p ie c k i, dw ie  fo rm y  k a p ita łu , k tó re  
osiągnęła przem oc stosow ana w  średniow ieczu.

W zrost ry n k u , nagromadzenie ka p ita łu , zm iany zaszłe w położeniu społecz­
n ym  klas, cała masa lu d z i pozbaw ionych źródeł dochodu — oto są w a ru n k i h is to ­
ryczne powstawania m anu fa k tu ry . To nie polubowne um ow y pom iędzy rów nym i 
zaw ie rane ... skup iły  lu d z i po w arsztatach. I  naw et nie z daw nych ko rp o ra c ji ręko­
dzie ln ictw o wzięło swój początek. N a  czele nowoczesnego w arszta tu  stanął kupiec, 
n ie zaś dawny m is trz  cechowy, praw ię  wszędzie toczy ła  się zacięta w a lka  m iędzy 
m anu fak tu rą  a rzem iosłem 7.

W y tw ó rc a  p rzeksz ta łca  się w  ro b o tn ik a  na jem nego przez w yzw o le ­
n ie  się z poddańs tw a  i  p rz y m u s u  cechowego, z d ru g ie j s tro n y  zosta je  
p o zb a w io n y  ś rodków  p ro d u k c ji,  ja k ie  pos iada ł w  system ie  fe u d a ln ym . 
W łasność in d y w id u a ln a  zdobyw ana  w łasną pracą w y tw ó rc y  zosta je 
w y p a rta  przez k a p ita lis ty c z n ą  w łasność p ry w a tn ą , po lega jącą na  w y ­
zysku  p ra c y  cudze j i  fo rm a ln ie  w o ln e j. R o b o tn ik  n ie  na leży  do środ­
kó w  p ro d u k c ji ja k  n ie w o ln ik  i p o d d a n y : w o ln y  ro b o tn ik  to  sprzedaw ca

5 K .  M a rk s ,  K a p ita ł. K ry tyka  ekonomii po litycznej, t .  I ,  ks. I ,  Proces wytwarzanie 
kap ita łu , W arszawa 1951, s. 362 — 398. W . I .  L e n in ,  Dzieła, t .  I  i  H I .

6 K .  M a rk s ,  op. c it., s. 772.
7 K . M a rk s ,  Nędza f i lo z o f ii,  W arszawa 1948, s. 178.
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swej s iły  robocze j. P rzym us  s tosunków  ekonom icznych  zastępu je  bez­
pośrednią  przem oc pozaekonom iczną ; w yz y s k  fe u d a ln y  p rzeobraża się 
w  w y z y s k  k a p ita lis ty c z n y .

W  E u ro p ie  zachodn ie j p rz e w ró t p rze m ys ło w y , m echan izac ja  p ro d u k c ji 
nas tępow a ły  po re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j, k tó ra  lik w id o w a ła  fe u d a lizm . 
D la tego  też b u rż u a z y jn i h is to ry c y  n ie  w y o d rę b n ia li okresu, w  k tó ry m  
p ro d u k c ja  k a p ita lis ty c z n a  fo rn u w a ła  się w  ram ach  u s tro ju  feuda lnego, 
to  znaczy okresu m a n u fa k tu ry  nap rzód  pańszczyźn iane j, następn ie  
k a p ita lis ty c z n e j, ja k  to  w ys tępow a ło  w  k ra ja c h  w schodn io -eu rope jsk ich . 
D o p ie ro  M a rks  dos trzeg ł okres p rze jśc io w y  m ię d zy  fe u d a lizm e m  a k a p i­
ta liz m e m  i  op racow a ł w ycze rpu jąco  te o rię  m a n u fa k tu ry , k tó re j os ta ­
teczną ocenę d a ł w  s łow ach :

M an u fa k tu ra  nie m ogła an i ob jąć p ro d u k c ji społecznej w  ca łym  je j zakresie, 
ani zrew olucjonizować je j do g łębi. Jako ekonomiczne dzieło sz tuk i wznosiła się na 
szerokiej podstawie m iejskiego rzem iosła i  w iejskiego przem ysłu domowego8.

P odobn ie  ja k  M a rks  o d k ry ł m a n u fa k tu rę  ja k o  zasadniczą fo rm ę  p ro ­
d u k c ji m ię d zy  rzem ios łem  i  fa b ry k ą , c h a ra k te rys tyczn ą  d la  okresu p rz e j­
ściowego m ię d zy  fe u d a lizm e m  i  k a p ita liz m e m , ta k  L e n in  o d k ry ł wczesną 
fo rm ę  m a n u fa k tu ry , ta k  zw aną m a n u fa k tu rę  rozproszoną lu b  n a k ła d , 
fo rm ę  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j rów n ież  o cha rak te rze  k a p ita lis ty c z n y m .

L e n in , ro z w ija ją c  w  sw ych  p racach  zasady m a te ria lis ty c z n e j d ia - 
le k ty k i M a rksa  i  E ngelsa w  zastosow aniu  do b adan ia  h is to r i i  społeczeń­
s tw a , op racow a ł te o rię  spo łeczno-ekonom icznych  fo rm a c ji zw raca jąc  
uwagę na  ro zw ó j i  z m ia n y  w e w n ą trz  fo rm a c ji, na  prze jśc iow e okresy  
od je d n e j fo rm a c ji do d ru g ie j. W  badan iach  sw ych  szczególną uw agę 
pośw ięc ił w y k a z a n iu  p ra w id ło w o śc i w  zakresie genezy oraz ro z w o ju  fo r ­
m a c ji k a p ita lis ty c z n e j, procesu p rzeksz ta łcan ia  się fo rm a c ji feuda lne j 
w  k a p ita lis ty c z n ą . L e n in  bada ł proces tw o rze n ia  r y n k u  d la ' k a p ita ­
liz m u  przez sam  ro z w ija ją c y  się k a p ita liz m , k tó r y  p o g łęb ia ł spo łeczny 
p o d z ia ł p ra c y ; d a ł k lasyczną  ana lizę  ro li r y n k u  w  ro z w o ju  s tosunków  
k a p ita lis ty c z n y c h , ks z ta łto w a n ia  się w  ra m a ch  k a p ita liz m u  a n tagon i- 
s tyczn ych  k la s : b u rż u a z ji i  p ro le ta r ia tu .

W  na jw cześn ie jszych  sw ych p racach  z la t  1893 i  1894 L e n in  po d d a ł 
ana liz ie  proces tw o rze n ia  się ry n k u  w ew nętrznego d la  k a p ita liz m u  oraz 
rozw ó j k a p ita liz m u  na  jego  w czesnym  e ta p ie : n a k ła d u 9. Zasadnicze p ro ­
b le m y  w  zakresie fo rm o w a n ia  się k a p ita liz m u  w  ram ach  fe u d a lizm u  oraz 
m e to d y  ic h  badan ia  ro zw in ą ł w  k lasyczne j swej p ra c y  p t. R ozw ój k a p i-

8 K .  M a rk s ,  K a p ita ł, t .  I ,  s. 397.
1 W . I .  L e n in ,  Dzieła, t .  I .
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ta lizm u  w R o s ji, gdzie ja k o  h is to ry k  p rze d s ta w ił p ra w id ło w o ść  genezy 
i  ro z w o ju  k a p ita liz m u  w  ogóle oraz specja lną  jego  odrębność w  h is to r i i  
k a p ita lis ty czn e g o  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j w  R o s ji.

W  ba d a n iu  źróde ł h is to ry c z n y c h  L e n in  w yp ra co w a ł specja lną  m etodę 
badan ia  źróde ł s ta ty s ty c z n y c h , k tó r y m i in te re so w a ł się o b o k  in n y c h  ź ró ­
de ł, o d k ry w a ją c  w  lic zb a ch  d y n a m ik ę  z ja w is k  społeczno-gospodarczych.

L e n in  ro z w in ą ł k la s y f ik a c ję  fo rm  i  s ta d ió w  p rze m ys łu  dokonaną  
przez M arksa . Ze w zg lędów  te o re ty c z n y c h  i  p o lity c z n y c h  — w  w a lce  
z n a ro d n ik a m i, k tó rz y  zw a lcza jąc k a p ita l iz m  zap rzecza li k a p ita l is ty c z ­
ne j o rg a n iza c ji n a k ła d u , ja k i  szeroko ro z w ija ł się w  R o s ji — L e n in  spec ja l­
n ie  interesowna! się wczesną fo rm ą  p ro d u k c ji k a p ita lis ty c z n e j i  bad a ­
n ia m i h is to ry c z n y m i w  zakresie d z ie jó w  k a p ita l iz m u  w  R o s ji w zm o cn ił 
m a rks is to w ską  te o r ię  genezy k a p ita liz m u , p o czą tkó w  i  rozpow szechn ie­

n ia  się m a n u fa k tu ry .
Podczas g d y  M a rks  i  Enge ls w  b a d a n iu  m a n u fa k tu ry  o p ie ra li się 

g łów n ie  na  dośw iadczen iu  Zachodu  — ekspans ji bogatego kup iec tw a , 
e ksp o rte ró w , h a n d lu  h u rtow ego , ko lo n ia ln e j g ra b ie ży , m ia s ta ch  n a d ­
m o rsk ich  h a n d lo w ych , poza s ta ry m i o ś ro d ka m i rzem ios ła  średn iow iecz­
nego, krępow anego re g la m e n ta c ją  cechow ą — L e n in  o p a rł się na  d o św ia d ­
czen iu  ro s y js k im , gdzie b y ła  słaba o rgan izac ja  cechow a, m a ło  rozpo ­
w szechn iona, n ie w ie lk ie  m ia s ta , e ksp o rt n ie zn aczn y ; u d o w o d n ił, że m a n u ­
fa k tu ra  może pow stać n ieza leżn ie  od w a ru n k ó w , w  ja k ic h  ro z w ija ła  się 
w  późnośredn iow ieczne j E u ro p ie  zachodn ie j.

L e n in  p o s ta w ił w  d y s k u s ji zagadnien ie  ekonom icznego c h a ra k te ru  
m a n u fa k tu ry  i  społecznej je j is to ty .  N a  te ren ie  R o s ji o d k ry ł rozproszoną 
m a n u fa k tu rę , c z y li n a k ła d , w  pos tac i p ra c y  w  d o m u  na  zam ów ien ie , k a n ­
to ró w  rozdz ie lczych , ośrodków  k a p ita lis ty c z n e j m a n u fa k tu ry , k tó ra  p o d ­
p o rzą d ko w yw a ła  sobie m asy tk a c z y , d robne  z a k ła d y , pracę tk a c z y  
w  do m u . O ds łan ia ł szerokie rozpow szechnien ie  m a n u fa k tu ry  p rz y  z róż­
n ico w a n iu  ch ło p s tw a , po w sta w an iu  masowego p ro le ta r ia tu  w ie jsk iego , 
k tó r y  b y ł zm uszony sprzedaw ać ta n io  sw o ją  siłę roboczą wobec b ra k u  
zna jom ośc i w a ru n k ó w  m ie jscow ych , ko rzys ta ć  z p o ś redn ic tw a  agentów . 

W y k a z a ł,

że k a p i t a l i z m  n ie  s t a n o w i  p r z e c i w i e ń s t w a  w  s t o s u n k u  do „ u s t r o j u  
l u d o w e g o “ , le c z  j e s t  j e g o  p r o s t ą ,  n a j b l i ż s z ą  i  b e z p o ś r e d n ią  k o n -  

t y n u a c j ą  o ra z  r o z w i n i ę c i e m 10;

że m a n u fa k tu ra , n ie  o b e jm u ją c  całości p ro d u k c ji,  m ia ła  w  R o s ji w iększe 
je d n a k  znaczenie n iż  na  Zachodzie , d łu ższy  okres trw a n ia , p rz y  czym  n a j-

10 Tamże, s. 225.
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wcześniejszą i  n a jb a rd z ie j rozpow szechn ioną b y ła  m a n u fa k tu ra  tk a cka . 
Z  pow odu  prze jśc iow ego ch a ra k te ru  m a n u fa k tu ra  n ie  m ia ła  w yko ń czo ­
n y c h  fo rm , panow a ła  je d n a k  na  szerok im  r y n k u ;  wobec za s to ju  te c h n ik i 
osiągała p o w a żny  s top ień  rozpow szechnien ia .

T ru d n e  do ro zw ią za n ia , skom p likow ane  w  sw oje j różnorodnośc i 
i  d la tego  sporne sp ra w y  w iążą  się z na jw cześn ie jszą  fo rm ą  k a p ita l is ty c z ­
nego p rze m ys łu , w yp rzedza jącą  m a n u fa k tu rę  w łaśc iw ą , z tz w . m a n u ­
fa k tu rą  rozproszoną, znaną w  h is to r i i  gospodarczej pod  nazw ą p rze ­
m ys łu  dom ow ego, n a k ła d u , n ie k ie d y  ch a łu p n ic tw a , przez n a ro d n ik ó w  
zw aną ta kże  p rzem ys łem  lu d o w y m .

Jest rzeczą oczyw istą [pisze L e n in ], że dom ow y system w ie lk ie j p ro d u kc ji 
to  ka p ita lis tyczna  fo rm a  przem ysłu : m am y tu  w szystkie  je j cechy — gospodarkę 
tow arow ą na w ysokim  ju ż  szczeblu rozw oju, koncentrację środków  p ro d u k c ji w  ręku  
poszczególnych jednostek, wywłaszczenie masy robo tn ików , k tó rz y  nie m a ją  w ła ­
snych środków p ro d u k c ji i  d latego p racu ją  za pomocą cudzych środków p ro d u k c ji, 
nie d la  siebie, lecz na ka p ita lis tę . Jest to  więc, oczywiście, pod względem sposobu 
o rgan izacji p ro d u k c ji czysty k a p ita liz m ; cechą odróżniającą go od w ielkiego p rze­
m ysłu  maszynowego je s t p rym ityw n o ść  te ch n ik i (k tó ra  tłum aczy się g łównie po­
tw orn ie  n iską płacą roboczą) oraz zachowanie przez ro b o tn ika  karłow atego gospo­
darstw a ro lnego11.

Lsn in  stw ierdza, że sk u tk i społeczne nakładu — to  wzmocnienie 
ucisku.

D om ow y system w ie lk ie j p ro d u k c ji je s t n ie ty lk o  systemem ka p ita lis tyczn ym , 
ale co w ięcej, na jgorszym  systemem ka p ita lis tyczn ym , łączącym  na js iln ie jszy  w y ­
zysk człowieka p racy z na jm nie jszą m ożliwością w a lk i ro b o tn ikó w  o w yzw o len ie12. 
[ . . . ]  p ro d u k t pracy społecznej, organizowanej przez gospodarkę tow arow ą, dostaje 
się w  ręce jednostek i  s łuży im  jako  narzędzie uc isku i  u ja rzm ien ia  człow ieka p racy, 
ja ko  środek osobistego bogacenia się kosztem  w yzysk iw an ia  mas. I  nie sądźcie, 
że ten w yzysk, ten  ucisk prze jaw ia  się słabiej dlatego, że słabo je s t jeszcze rozw i­
n ię ty  ta k i właśnie charakte r stosunków i  akum ulacja  k a p i t a łu ,  idąca w  parze 
z ru in ą  w ytw órców , je s t zn ikom a. W ręcz przeciwnie. P row adzi to  jedyn ie  do bardzie j 
b ru ta ln ych , pańszczyźnianych fo rm  w yzysku, prow adzi do tego, że k a p ita ł, n ie  m o­
gąc jeszcze w prost podporządkować sobie rob o tn ika  drogą kupna  jego s iły  roboczej 
według je j w artośc i, op lą tu je  go gęstą siecią macek lichw ia rsk ich , p rzyw iązu je  go 
do siebie za pomocą ku łack ich  chw ytów  i  w  rezultacie zdziera z niego n ie  ty lk o  
nadwartość, lecz i  ogrom ną część jego p łacy robocze j; na dom iar wszystkiego p rz y ­
tłacza  go odb iera jąc m u możność zm iany „gospodarza“  i  na igraw a się zeń, każąc 
uznawać za dobrodzie jstw o fa k t, że „d a je “  (s ic!) m u p racę13.

W  zajęciach przem ysłow ych chłopstwa, m im o ich  ogólnej niepokaźności, z n i­
kom ej stosunkowo w ielkości poszczególnych zakładów, n iezm iern ie n isk ie j w yd a j-

"  T «mże, s. 219—220.
12 Tam ie , g. 221.
13 Tamże, ś. 227— 228.
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ności p racy, p ry m ity w n e j te ch n ik i i  n iew ie lk ie j liczby na jem nych robo tn ików  tk w i 
k a p i t a l i z m . . .  K a p i t a ł  — to  pewien stosunek m iędzy ludźm i, stosunek, k tó ry  
ta k im  pozostaje zarówno p rzy  w ysokim , ja k  i  p rzy  n isk im  szczeblu rozw o ju  porów ­
nyw anych  ka te go rii z ja w isk14.

W obec tego, że m a n u fa k tu ra  ro z w ija ła  się w  ró żn ych  w a ru n ka ch  
n ie je d n a k o w y m i d ro g a m i, p o w s ta w a ły  w  tra k c ie  je j  badan ia  pewne 
sporne zagadn ien ia , w śród  n ic h  je d n o  z n a jp o w a żn ie jszych : ro z ró żn ie ­
n ie  m a n u fa k tu ry  pańszczyźn iane j — feuda lne j oraz k a p ita lis ty c z n e j. 
Ten p ro b le m  n ie  zos ta ł p o s ta w io n y  przez M a rksa  i  E ngelsa, bo na  zacho­
dzie E if ro p y  is tn ia ła  ty lk o  m a n u fa k tu ra  k a p ita lis ty c z n a , fo rm u ją c a  się 
z rzem ios ła  w  okresie ro zk ła d u  o rg a n iza c ji cechow ej.

W  czasach, g d y  R os ja  b u rż u a z y jn a  pow staw a ła  w  ram ach  u s tro ju  
pańszczyźn ianego, L e n in  ro z ró żn ia ł m a n u fa k tu rę  w  dw óch  s tad iach  ro z ­
w o jo w y c h , a czko lw ie k  is tn ia ły  m ię d zy  obu  p o s ta c ia m i p u n k ty  styczne. 
N a w e t w  E u ro p ie  zachodn ie j ro b o tn ik  p rze m ys ło w y  n ie  b y ł  ca łko w ic ie  
u s u n ię ty  od ro ln ic tw a , z d ru g ie j s tro n y  s iln y  e lem ent k a p ita liz m u  tk w i ł  
n a w e t w  szeroko rozpow szechn ione j na  wschodzie m a n u fa k tu rz e  p a ń ­
szczyźn ianej. P o w s ta w a ły  tu  duże z a k ła d y  opa rte  na  p ra c y  pańszczy­
źn iane j, p rz y  zacofanej techn ice , z lic z n y m i ro b o tn ik a m i n ie  fa b ry c z ­
n y m i,  lecz c h ło p a m i ze w si. Szczególnie w  przem yśle  g ó rn iczym , zw łaszcza 
na U ra lu , pańszczyzna b y ła  podstaw ą  ro z k w itu , a w  p ó źn ie jszym  o k re ­
sie pow odem  jego u p a d ku . O bsza rn icy  tw o rz y l i  z a k ła d y  p rzem ys łow e , g łó ­
w n ie  w  la ty fu n d ia c h . K a p ita ł h a n d lo w y  w  okresie p ie rw o tn e j a k u m u la c ji 
k o ja rz y ł się z panow an iem  obsza rn ików , w y k o rz y s ty w a ł feuda lne  m e to d y  
e ksp lo a ta c ji p ra c y ; obok  przew aża jące j pańszczyzny  w ys tę p o w a ł w o ln y  
n a je m . Zasadniczo je d n a k  m a n u fa k tu ra  k a p ita lis ty c z n a , o p a rta  na  p ra c y  
w o ln o n a je m n e j, zdecydow anie  b y ła  p rzec iw staw na  m a n u fa k tu rz e  fe u ­
d a ln e j, nad  k tó rą  s topn iow o  w  m ia rę  l ik w id o w a n ia  p ańszczyzny  osią­
gała ostateczne zw yc ięs tw o . N a  ta k ie j d rodze u s ta la ła  się g ran ica  m ię d zy  
fo rm a c ją  fe uda lną  a k a p ita lis ty c z n ą .

L e n in  szczególną uw agę pośw ięca zb a d a n iu  zasadniczego e tapu , 
k tó r y  w  procesie ro z w o ju  p ro d u k c ji s ta n o w iła  m a n u fa k tu ra .

W  ro z w o ju  k a p ita liz m u  w  p rzem yś le  L e n in  ro z ró żn ia  t r z y  g łów ne 
s ta d ia : d ro b n ą  to w a ro w ą  w y tw ó rczo ść , k a p ita lis ty c z n ą  m a n u fa k tu rę  
i  fa b ry k ę  (w ie lk i p rze m ys ł m aszynow y), w skazu jąc  jednocześnie  na  is tn ie ­
ją c y  śc is ły  i  bezpośredn i zw iązek m ię d zy  ty m i fo rm a m i p rze m ys łu . Z a ­
sadnicza te ndenc ja  d ro b n e j, dom ow e j w y tw ó rczo śc i p ro w a d z i do  ro z w o ju  
k a p ita liz m u , w  szczególności do u tw o rze n ia  m a n u fa k tu ry ;  m a n u fa k tu ra  
p rze tw a rza  się z w ie lk ą  szybkością  w  w ie lk i przem ysł, m aszynow y.

14 Tamże, s. 228.
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T rz y  podstaw ow e fo rm y  p rze m ys łu  ró żn ią  się m iędzy sobą przede 
w szys tk im  system em  te c h n ik i. D ro b n ą  to w a ro w ą  w y tw ó rczość  cechu je  
ręczna te c h n ik a , p rzew ażn ie  p ry m ity w n a , tra d y c y jn a . L e n in  bada jąc 
rosy jsk ie  dz ie je  podkreś la  ko n se rw a tyzm  ch ło p sk ie j p ro d u k c j i;  ale p ro ­
d u k c ja  rzem ieś ln icza  w  m o n o p o lis tyczn e j o rg a n iza c ji cechow ej rów n ież  
je s t t ra d y c y jn a  z n a tu r y  rzeczy, a czko lw ie k  te c h n ik a  w  m ia s ta ch  ro z ­
w ija  się szybcie j i  m ocn ie j i  dochodz i n ie k ie d y  do w y ż y n  doskonałości 
a rty s ty c z n e j.

M a n u fa k tu ra  zachow ując te ch n ikę  ręczną w p row adza  je d n a k  p o d z ia ł p ra ­
cy , k tó r y  fo rm u je  się żyw io ło w o , p rze ka zyw a n y  je s t d rogą t r a d y c j i ; d la tego 
proces pos tępu  u trz y m u je  się w  bardzo  p o w o ln y m  tem p ie . D op ie ro  w ie lk i 
p rzem ys ł m aszynow y w nosi ra d y k a ln e  p rze m ia n y , w y p ie ra  zdecydow anie  
ku n sz t ręczny , p rzeksz ta łca  w y tw ó rczo ść  w ed ług  n o w ych  ra c jo n a ln y c h  
zasad, sys tem atyczn ie  stosu je  w  p ro d u k c ji osiągnięcia naukow e.

P oziom em  te c h n ik i społeczeństwo k a p ita lis ty c z n e  przew yższa w szy ­
s tk ie  wcześniejsze e ta p y , a postęp te c h n ik i w y ra ża  się w  ty m  w łaśn ie , 
że p raca  lu d z k a  schodzi coraz b a rd z ie j na  d ru g i p la n  w  p o ró w n a n iu  
z p racą m aszyny.

W  zw ią zku  przede w s z y s tk im  z ró ż n y m  system em  te c h n ik i pozos ta ją  
Hine różn ice  w  s tad iach  ro z w o ju  k a p ita liz m u . D ro b n ą  to w a ro w ą  w y ­
tw órczość i  m a n u fa k tu rę  cechu je  przew aga d robnych, zak ładów , k tó re  
w ie lk i p rzem ys ł m aszynow y w y p ie ra  osta teczn ie . W  m a n u fa k tu rz e  w y s tę ­
p u ją  je d n a k  o b o k  d ro b n ych  w ie lk ie  k a p ita ły ,  duże skup ien ia  ro b o tn i­
ków , s iln y  a n ta g o n izm  m ię d zy  w ła śc ic ie la m i ś rodków  p ro d u k c ji i  ro b o t­
n ik a m i. W y ra s ta ją  osady p rzem ys łow e , w  k tó ry c h  z n a jd u ją  się k u p c y  
°h ra c a ją c y  w ie lk im i k a p ita ła m i, p rzeznaczonym i na zakup  surow ca 
1 s łużącym i ja k o  środek w y m ie n n y , oraz m asy ro b o tn icze  p racu jące  
w  d ro b n ych  zak ładach , zachow ujące łączność z z iem ią  na  w s i, o p ie ra ­
jące się na  t r a d y c ji  w  w y tw ó rczo śc i i  w  c a ły m  u k ła d z ie  życ ia . \

W reszcie podstaw ow ą różn icę  m ię d zy  trze m a  e ta p a m i w  ro zw o ju  
k a p ita liz m u  w  p rzem yśle  stanow ią  ro z m ia ry  ry n k u . „» R y n e k «  z ja w ia  
się ta m  i  w  ta k im  s to p n iu , gdzie i  w  ja k im  s to p n iu  w ys tę p u je  społeczny 
p o d z ia ł p ra c y  i  p ro d u k c ja  to w a row a . W ie lkość  ry n k u  je s t n ie roze rw a ln ie  
zw iązana ze s topn iem  sp e c ja liza c ji p ra c y  spo łeczne j“ 15. D ro b n a  w y tw ó r ­
czość rozporządza  ry n k ie m  n ie w ie lk im ; n ie w ie lk ie  ro z m ia ry  p ro d u k c ji 
P rzystosow u ją  się do loka lnego  zapo trzebow an ia , u legającego p o w o ln ym  
znUaiK>m, co po w o du je  zastó j te c h n ik i i  zachow anie  t ra d y c y jn y c h , 
Pa tr ia rch a ln ych  s tosunków  społecznych.

w - l - L e n i n ,  D z ie ła , t .  I ,  s. 96. 
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P rzeds taw ia jąc  ogólne dzie je  ro zw o ju  k a p ita liz m u  L e n in  s tw ie rdza , 
że doskona łą  ic h  ilu s tra c ję  s ta n o w i o rgan izac ja  cha łupn iczego  p rze m ys łu  
„ lu d o w e g o “ , c z y li n a k ła du  i  m a n u fa k tu ry , k tó ra  s tanow i zasadniczą 
fo rm ę  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j na d ru g im  je j e tap ie . R ozw ó j gospo­
d a rs tw a  tow arow ego na  w si w p ły w a  na  ubożenie  średniego ch łops tw a  
oraz w' odn ies ien iu  do m asy b ie d o ty  — w ręcz p ro w a d z i do

w y w ła s z c z e n ia ,  k tó rem u tow arzyszy koncentrac ja  środków  p ro d u k c ji w  ręku  
mniejszości w ładającej stosunkowo w ie lk im i i  o p a rtym i na trw a łych  podstawach 
gospodarstwam i [ . . . ]  Z jedne j s trony, gdy przechodzim y od wyższej g ru p y  do n iż ­
szej, w zrasta znaczenie dochodu z zajęć przem ysłow ych [ . . . ]  — tzn . głównie ze 
sprzedaży s iły  roboczej. Z d rug ie j s trony, p rzy  przechodzeniu od n iższycli g rup  do 
wyższych wzrasta tow arow y [ . . . ]  charakte r ro ln ic tw a , wzrasta odsetek zbyw a­
nego zboża16.

N a stę p u je  proces ro zw a rs tw ie n ia  w s i, k tó r y  s tw arza  ry n e k  w e w n ę trzn y  
d la  k a p ita liz m u  w  zakresie na rzędz i p ro d u k c ji oraz k o n s u m p c ji bezpo­
ś redn ie j, w zm acn ia  spo łeczny p o d z ia ł p ra c y  m ię d zy  m ias tem  a w sią .

R ów norzędn ie  z ro zw a rs tw ie n ie m  w s i pow sta je  p ry m ity w n a  fo rm a  
k a p ita liz m u  — n a k ła d , k tó re g o  o rgan izac ja

pokazuje [ . . . ]  poglądowo jego [ka p ita lizm u ] powstawanie, jego zalążki, na p rz y ­
k ład w  fo rm ie  proste j kooperacji [ . . . ]  pokazuje następnie, ja k  gromadzące się w  ręku  
poszczególnych osób —- dz ięki gospodarce tow arow ej — „oszczędności sta ją  się 
k a p i t a łe m ,  m onopo lizu jąc początkowo z b y t („skupyw acze i  k u p c y “ ) w sku tek 
tego, że ty lk o  posiadacze ty c h  „oszczędności“  dysponują n iezbędnym i d la  hu rtow e j 
sprzedaży środkam i, pozw a la jącym i im  czekać, aż nastąp i rea lizac ja  tow arów  na 
da lekich ryn k a c h ; ja k  z ko le i ten k a p ita ł hand low y uzależnia od siebie ca łkow icie 
masę w ytw órców  i  organizu je m anu faktu rę  kap ita lis tyczną , ka p ita lis tyczn y  sy­
stem dom owy w ie lk ie j p ro d u k c ji;  ja k  wreszcie rozszerzenie ry n k u , wzmożenie się 
ko n ku re n c ji pociąga za sobą podniesienie poziom u tech n ik i, ja k  k a p ita ł handlow y 
przekształca się w  p rzem ysłow y i  organizu je w ie lką p rodukc ję  m aszynową1'.

K a p ita ł k u p ie c k i i  l ic h w ia rs k i, p o p rzedza jący  k a p ita ł p rze m ys ło w y , 
sprow adza w y tw ó rc ę  do po łożen ia  ro b o tn ik a  na jem nego, pracu jącego 
na  cu d z y m  surow cu  za p lącę. C h a łu p n icy , k tó rz y  p ra c u ją  w p ro s t na 
ry n e k , są sam odzie ln i ty lk o  pozo rn ie , gdyż  w  g runc ie  rzeczy są także  
u ja rz m ie n i przez k a p ita ł skupyw aczy . M a n u fa k tu ra  p racu je  na szeroki 
ry n e k . F o rm u ją  się oś rodk i p rzem ysłow e n ie  za jm u jące  się ro ln ic tw e m . 
P oz iom  życ ia  i  k u ltu ra  podnoszą się. N a k ła d  i  m a n u fa k tu ra  n ie  o d ry w a ją  
je d n a k  ro b o tn ik a  od w si. H a m u je  to  postęp  p rzem ys łu  i k la sy  ro b o t- * 11

16 Tamże, s. 241.
11 Tamże, s. 229 -  230.
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n icze j, ale n ie  pozbaw ia  ty c h  fo rm  o rg a n iza cy jn ych  p rzem ys łu  c h a ra k ­
te ru  ka p ita lis tyczne g o .

K a p ita liz m  [ . . . ]  zna jdu jąc  się na stosunkowo n isk ich  szczeblach rozw oju  
nigdzie nie p o tra f i ł ca łkow icie oderwać rob o tn ika  od ziem i. W  odniesieniu do E u ropy  
zachodniej M arks u s ta lił p raw o stw ierdzające, że ty lk o  w ie lk i p rzem ysł m aszynowy 
pociąga za sobą ostateczne wywłaszczenie ro b o tn ik a .. .  W yw ody głoszące, iż  . . . n ie  
m a k a p ita liz m u , gdyż „ lu d  posiada ziem ię“ , pozbawione są wszelkiego sensu, a lbo­
w iem  k a p ita lizm  proste j kooperacji i  m a n u fa k tu ry  nigdzie i n igdy nie łączy ł się 
z ca łko w itym  oderwaniem  rob o tn ika  od ziem i, przez co zresztą, oczywiście, ani 
trochę nie przestawał być k a p ita lizm e m 18.

R ozw ó j trzeciego e ta p u  p ro d u k c ji,  w ie lk iego  p rze m ys łu  m aszyno­
wego, cechu ją  pe riodyczne  z m ia n y  okresu ro z k w itu  i  k ryzysó w , w y o d rę b ­
n ian ie  się p rze m ys łu  od ro ln ic tw a , w yzw o len ie  s tosunków  społecznych 
w  przem yśle  z t r a d y c ji  pańszczyźn ianego oraz p a tr ia rch a ln e g o  u s tro ju . 

* W ie lk i p rze m ys ł w y tw a rz a  odrębną klasę lu d n o śc i k o n ce n tru ją c  
m asy ro b o tn ik ó w  n a p ły w a ją c y c h  często z o d le g łych  k ra ń có w  k ra ju ,  
z ry w a ją c y c h  z p rz e s ta rz a ły m i tra d y c ja m i. D o  p ro d u k c ji w c ią g a n i są 
m ło d o c ia n i i  k o b ie ty . K a p ita lis ty c z n a  fa b ry k a  s tw arza  szczególnie 
c iężk ie  w a ru n k i p ra cy , ale zarazem  oba la  p a tr ia rc h a ln e  odosobnienie 
ty c h  k a te g o r ii lu d n ośc i, w c iąga  je  do bezpośredniego u d z ia łu  w  p ro ­
d u k c ji społecznej ro z w ija ją c e j ic h  sam odzie lność, znosząc gospodarczą 
zależność k o b ie ty  od m ężczyzny, podnosząc i  zabezpieczając je j  za ro b k i 
i  k u ltu rę , w p ro w a d za ją c  rów ność p ro le ta r ia cką .

D ro b n y  w y tw ó rc a  je s t zw y k le  p rz y tw ie rd z o n y  do sw o je j w s i przez 
gospodarkę ro ln ą . Z ru jn o w a n y  ch ło p  sta je  się w o ln o n a je m n y m  ro b o tn i­
k ie m  i ro b o tn ik  m a n u fa k tu ry  zw ią za n y  je s t zazw ycza j z n ie w ie lk im  
z a m k n ię ty m  re jo n e m  p rze m ys ło w ym , k tó r y  s tw o rz y ła  m a n u fa k tu ra , 
a gdzie ro z w ija  się n a k ła d , k tó r y  o b e jm u je  g łów n ie  począ tkow e  (np. 
p rzę d za ln ic tw o ) i  końcow e (n ji.  fa rb ia rs tw o , d ru k a rs tw o  tk a n in  itp .)  
procesy w y tw ó rczo śc i p rzew ażn ie  w  w a rsz ta ta ch  dom ow ych .

N a to m ia s t w ie lk i p rze m ys ł w y w o łu je  ru ch liw o ść  lu d n o ś c i; rozsze- 
rzają  się s to su n k i w y m ie n n e ; ko le je  żelazne u ła tw ia ją  ko m u n ika c ję . 
P o p y t na  ro b o tn ik ó w  na ogół rośn ie , to  zw iększa jąc się w  okresach k o n iu n - 
k tu ry ,  to  zm n ie jsza jąc  w  okresach k ry z y s ó w , co w y w o łu je  przenoszenie 
Sl? ro b o tn ik ó w  z jednego p rzeds ięb iostw a  do innego , z jednego  k rańca  
k ra ju  na  d ru g i. W ie lk i p rzem ys ł m aszynow y tw o rz y  now e c e n tra  prze- 
mys łu  czasam i w  n ie  za lu d n io n ych  oko licach . W yso k i ro zw ó j w y tw ó r ­
czości sp rzy ja  n a p ły w o w i e lem en tów  pozam ie jscow ych . N as tępu je  uspo- 2

18 Tamże, S, 22u.
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łeczn ien ie  p ra c y 5 proces k a p ita lis ty c z n y  coraz b a rd z ie j uspołecznia w y ­
tw órczość k ra ju ,  ja k  rów n ież  b io rą c y c h  u d z ia ł w  te j w y tw ó rczo śc i.

W y k a z u ją c  k a p ita lis ty c z n y  ch a ra k te r n a k ła d u  L e n in  rozw aża jego 

o rgan izac ję  społeczną i  s tw ie rdza , że g d y

w yraźnie  zarysowuje się system gospodarki tow arow ej ja ko  podstawowe tło  eko­
n o m ik i k ra ju  w  ogóle [ . . . ]  zarysowuje się rów nież fa k t,  że owa gospodarka tow arow a 
i  w ła ś n ie  o n a  ro zb ija  „ lu d “  i  „ch łops tw o “  na p ro le ta r ia t (w padają  w  ru inę , stają 
się parobkam i) i burżuazję (re k in y  w ie jskie), tzn . przekształca się w  gospodarkę 

kap ita lis tyczną .

O pie ra jąc  się na  sw ych ba d a n ia ch  h is to ry c z n y c h  w  zakresie n a k ła d u  
L e n in  zas tanaw ia  się nad  podstaw ą  u k ła d u  społecznego.

Znajomość sy tu a c ji p rzem ysłu  chałupniczego b udz i w  n im  [w  m arksiście] - 
[pisze Len in  w  dyskus ji ze S truw em ] — oprócz p y ta n ia , czy to  jes t złe, czy dobre,^ 
jeszcze py tan ie , ja k a  je s t organizacja tego przem ysłu , c zy li ja k  i  d la c z e g o  w ła ­
ś n ie  w  te n  s p o s ó b , a n ie  in a c z e j uk łada ją  się stosunki pom iędzy cha łupn ikam i 
w y tw a rza jącym i dany p ro d u k t. I  w idz i, że ta  organizacja to  p rodu kc ja  tow arow a, 
t j .  p rodukc ja  o d o s o b n io n y c h  w ytw ó rców  zw iązanych m iędzy sobą przez r y ­
n e k  [ . . . ]  P rzyczyna  potęgi posiadacza pieniędzy, skupywacza, polega na ty m , 
że pośród cha łupn ików  ży jących  z dnia na dzień, a co na jw yże j z tyg o dn ia  na t y ­
dzień on jeden posiada pieniądze, czy li p ro d u k t poprzednie j p racy  s p o łe c z n e j,  
k tó ry  też w  jego rękach staje się k a p i t a łe m ,  narzędziem przyw łaszczania p ro ­
d u k tu  dodatkowego innych  cha łupników . D la te g o [. . . ]  w  ta k im  u s tro ju  gospodaik i 
społecznej je s t absolutnie n ieun ikn ione wywłaszczenie w y tw ó rcy  i  w yzyskiw anie  
go, je s t absolutn ie n ieun ikn ione podporządkow anie nieposiadających posiadaczom 
oraz to  przeciw ieństwo ich  interesów, k tó re  nadaje treść n a u k o w e m u  po jęc iu  

w a lk i  k la s 18.

P odobn ie  ja k  dz ie ła  L e n in a  h is to ryczno -ekonom iczne  prace S ta lin a  
p rze d s ta w ia ją  m a te r ia ł h is to ry c z n y  w  o p a rc iu  o te o rię . P rzep row adza jąc  
ana lizę  ro z w o ju  społecznego S ta lin  ro z w in ą ł te o r ię  o fo rm a c ja c h  społeczno- 
gospodarczych  ja k o  w y k o ń c z o n y  system . W  H is to r ii  W K P (b )  s tw ie rdza  
się, że h is to r ia  „ je s t  przede w s z y s tk im  h is to r ią  ro z w o ju  p ro d u k c j i. . .  
ro zw o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  i  s tosunków  p ro d u k c ji m ię d zy  lu d ź m i“ . D la ­
tego na u ka  h is to ryczn a  w in n a  się stać przede w s z y s tk im  „h is to r ią  w y tw ó r ­
ców  d ó b r m a te r ia ln y c h , h is to r ią  mas p ra cu ją cych . N a cze ln ym  je j  zada ­
n ie m  je s t zbadan ie  p ra w  e ko n o m iczn ych  ro z w o ju  spo łeczeństw a“ 19 20. 
W  o s ta tn ie j swej p ra c y  Ekonom iczne prob lem y socja lizm u iv Z S R R  
S ta lin  fo rm u łu je  ekonom iczne  p ra w o  zgodności s tosunków  p ro d u k c ji 
z ch a ra k te re m  s ił w y tw ó rc z y c h , k tó re  s to i u p o d s ta w y  p rze jśc ia  do now e j

19 W . I .  L e n in ,  D zie ła , t .  I ,  s. 440 — 441.
5,0 H is to ria  W K P (b ). K ró tk i kurs% W arszawa 1948, s. 138.
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fo rm a c ji,  po p rze ła m a n iu  opo ru  s ił s ta ry c h  przez s iły  now e zw iązane 
ze w zro s te m  s ił w y tw ó rc z y c h , ja k i  n a s tą p ił w  w a ru n ka ch  fo rm a c ji wcze­
śnie jszej.

W  te jże  p ra c y  S ta lin  da je  p re cyzy jn e  określen ie  p ro d u k c ji k a p ita ­
lis ty c z n e j, t y m  sam ym  dosta rcza jąc  w skazań d la  p o szu k iw a ń  genezy 
k a p ita liz m u .

N ie wolno utożsam iać p ro d u k c ji tow arow ej z p rodukc ją  k a p ita lis ty c z n ą [.. . ]  
p rodukc ja  ka p ita lis tyczna  je s t najwyższą fo rm ą  p ro d u k c ji tow arow e j. P rodukc ja  
tow arow a doprowadza do ka p ita lizm u  ty lk o  w  ty m  p rzypadku , je ś li siła robocza 
w ystępu je  na ry n k u  ja k o  tow a r, k tó ry  ka p ita lis ta  może ku p ić  i  w yzyskiw ać w  p ro ­
cesie p ro d u kc ji, je ś li zatem  is tn ie je  w  k ra ju  system w yzysku  rob o tn ikó w  na jem nych  
przez kap ita lis tów . P rodukc ja  ka p ita lis tyczna  zaczyna się ta m , gdzie ś rodk i p ro ­
d u k c ji są skupione w  p ryw a tn ych  rękach, ro b o tn icy  zaś, pozbaw ieni środków  p ro ­
d u k c ji, zmuszeni są sprzedawać silę roboczą ja ko  to w a r21.

S T A N O W IS K O  H IS T O R IO G R A F II B U R Ż U A Z Y J N E J  Z A C H O D N IO ­
E U R O P E J S K IE J  A  R A D Z IE C K IE J

H is to r io g ra f ię  zachodn io -eu rope jską  cechu je  na  ogó ł m e todo log ia  
a n ty n a u k o w a . H is to ry c y  i  socjo logow ie  b u rż u a z y jn i, zw łaszcza n ie ­
m ie ccy  (S o m b a rt, M a x  W eber, T rS ltsch , B u ch e r, D opsch, a także  B e lg  
P ire n n e ), n ie d o s trzega li zdecydow ane j ce zu ry  m ię d zy  epo ka m i w  dz ie ­
ja c h  lu d zko śc i a lbo w id z ie li ty lk o  z m ia n y  ilośc iow e, n ie  zaś jakośc iow e , 
i  to  odrębne w  d z ie ja ch  poszczególnych na rodów . L iczne  te o rie  tz w . 
s to p n i ro z w o ju  op ie rano  na  ró żn o ro d n ych  podstaw ach , n ie  p o d e jm o ­
w ano je d n a k  ro zw ią za n ia  p ro b le m u  m e todo log icznego : ogó lne j pe rio - 
d y z a c ji h is to ry c z n e j, u znan ia  ko le jnego  nas tęps tw a  ró żn ych  fo rm a c ji 
spo łeczno-gospodarczych. G enezy k a p ita liz m u  doszuk iw ano  się w  ro z ­
w o ju  „d u c h a  k a p ita lis ty c z n e g o “  (Geist des K a p ita lis m u s ).

H is to ry c y  b u rż u a z y jn i t r a k to w a li  k a p ita liz m  ja k o  odw ieczn ie  is tn ie ­
ją c y , n ie  roz ró żn ia ją c  p ro s te j to w a ro w e j p ro d u k c ji w  u s tro ju  fe u d a l­
n y m  od w y tw ó rczo śc i k a p ita lis ty c z n e j, p rze m ys ło w y  k a p ita ł u tożsa­
m ia ją c  z lic h w ia rs k im  i  h a n d lo w y m . Jednocześnie n ie  d o ce n ia li p ros te j 
to w a ro w e j w y tw ó rczo śc i ja k o  h is to ryczn e j p rze s ła n k i d la  p ro d u k c ji 
k a p ita lis ty c z n e j p rzeob rażen ia  stopn iow ego, w  m ia rę  ja k  d ro b n y  w y tw ó rc a  
t ra c ił  ś ro d k i p ro d u k c ji,  a jego  s iła  robocza s taw a ła  się to w a re m .

Spraw a p rze jśc ia  od fe u d a liz m u  do k a p ita liz m u  n ie  zosta ła  p o s ta ­
w iona na  g runc ie  zasadn iczych  przeobrażeń  zachodzących w  w e w n ę trz ­
nym ż y c iu  spo łeczno-gospodarczym  n a ro d u . T ra k to w a n o  te  p rz e m ia n y  
pod  k ą te m  w id ze n ia  ilo ś c io w y m  — nagrom adzen ia  p e w n ych  cech is tn ie ­

21 J. W . S ta l in ,  op. c i t s. 10, 17, 54,
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ją c y c h  od n a jd a w n ie jszych  czasów, uzna jąc ty lk o  p łyn n e  gran ice m ię ­
dzy  w ie ka m i ś re d n im i a n o w y m i. O grom na w iększość h is to ry k ó w  dostrze ­
gała g łów ną ro lę  napędow ą ro z w o ju  ekonom icznego w  sferze p o lity c z n e j. 
P o lity c e  m e rk a n ty lis ty c z n e j, p ro te k c y jn o -p ro h ib ic y jn e m u  d z ia ła n iu  apa­
ra tu  państw ow ego p rzyp isyw a n o  g łów ną ro lę  w  p rze jśc iu  na ro d u  z u s tro ju  
feuda lnego do ro z k w itu  k a p ita liz m u . P e riodyzac ję  w  h is to r i i  p rze p ro ­

w adzono na podstaw ie  zm ian  p o lity c z n y c h .
H is to ry c y  gospodarczy (S o rnba rt, B iic h e r i  in n i)  powszechnie zw ra ­

c a li uwagę na pow staw an ie  i  s zyb k i ro zw ó j p rze m ys łu  nak ładow ego, 
k tó r y  g in ą ł następn ie  pod  napo rem  m a szyn y ; ale tra k to w a li  go ja k o  
p rze m ys ł d o m o w y  ( H a us indus tr ie ) n ie  ro zu m ie ją c  is to ty  te j fo rm y  p rze ­
m ys łu  ja k o  p ro s te j ko o p e ra c ji k a p ita lis ty c z n e j, rozproszone j m a n u fa k ­
tu r y .  N ie  zw ra ca li uw ag i na  to ,  że p rz y  fo rm a ln e j sam odzie lności w y ­
tw ó rc a  b y ł  za leżny  od ku p ca  k a p ita l is ty ,  że b y ło  to  „rze m io s ło  na  eks­
p o r t “ ; odpow iedz ia lność za nędzę w y tw ó rc ó w  zrzucano n ie  na  ku p ca , 
na w y z y s k , lecz na  k o n k u re n c ję  w ew nę trzną  sam ych  d ro b n y c h  w y tw ó r ­
ców . B ra k i p rzem ys łow e j s ta ty s ty k i p o g łę b ia ły  to  n ieporozum ien ie  
w y n ik a ją c e  z pom ieszan ia , m . i. z p o w odu  n ie  us ta lone j te rm in o lo g ii, 

rzem iosła  z nak ładem .
D ostrzegano zm ia n y  ilośc iow e w y n ik a ją c e  ze w z ro s tu  zapo trzebo ­

w a n ia , s tw ie rdzano  w za jem ne usług i p ra c y  i  k a p ita łu , op a rte  na  w za ­
je m n y c h  ko rzyśc iach , od rzuca jąc  n a to m ia s t e lem ent w y z y s k u  cechu jący  
p ro d u k c ję  k a p ita lis ty c z n ą . N iedosta teczn ie  ro zu m ia n o  sk o m p lik o w a n y  
proces p rze jśc io w y  od je d n e j fa z y  do d ru g ie j, igno row ano  zw ią zk i i  k o le j­
ność ty c h  fo rm . N ie  roz różn iano  faz ro z w o ju  p rz e m y s łu : n a k ła d u , m a n u ­
fa k tu r y ,  fa b ry k i,  n ie  w yo d rę b n ia n o  w  d z ie jach  k a p ita liz m u  e ta p u  m a n u ­

fa k tu ry .
Po okresie rzem ios ła  cechowego — o rg a n iza c ji p ro d u k c ji,  w k tó re j 

b ra k  e lem en tu  p o d z ia łu  p ra c y  — w prow adzen ie  m aszyny  s tw o rz y ło , w edle 
b u rż u a z y jn y c h  h is to ry k ó w , nagle w ie lk i p rzem ys ł fa b ry c z n y , k a p ita ­
l is ty c z n y . D łu g o trw a łe  s ta d iu m  ro z w o ju  m a n u fa k tu ry  n p . w  dz ie jach  
N iem iec  zosta ło  p o m in ię te  w  h is to r io g ra f i i  n ie m ie ck ie j i  obce j, uw zg lęd ­
n ia ją ce j w y łączn ie  p rze m ia n y  zachodzące w  zakresie te c h n ik i. N a to m ia s t 
o rgan izac ja  rzem ieś ln icza  b y ła  uznaw ana za pa n u ją cą  p raw ie  w y łączn ie  
w  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j n ie m ie ck ie j do p o ło w y  X I X  w ie ku . P ro b le m  
prze jśc ia  od fe u d a lizm u  do k a p ita liz m u  w  N iem czech , podobn ie  ja k  
i  w  in n y c h  k ra ja c h , n ic  może b y ć  ro z s trz y g n ię ty  bez poznan ia  genezy 

i ro z w o ju  m a n u fa k tu ry .
W y ją tk o w e  m iejsce w śród  b u rż u a z y jn y c h  h is to ry k ó w  n ie m ie ck ich  

z a jm u je  w y b itn y  badacz d z ie jó w  gospodarczych , g łów n ie  p rzem ys łu
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w łók ienn iczego  w  E u ro p ie  zachodn ie j, p ro fesor S ievek ing  ( W irtsch a fts ­
geschichte, 1935, i  szereg p rac  m o n o g ra fic zn ych ). W p ra w d z ie  n ie  s to i 
on  na  g runc ie  m e to d o lo g ii m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j w  spraw ie m a n u ­
fa k tu ry ,  dostrzega je d n a k  i  ocenia na leżyc ie  ro lę  n a k ła d c y  w  przem yśle , 
na  w szys tk ich  e tapach  p ro d u k c ji s u k ie n n ic z e j: w  p rzę d za ln ic tw ie , tk a c ­
tw ie , fa rb ia rs tw ie  i w  ogóle w  ap re tu rze  sukna , s tw ie rdza jąc  zależność p ro ­
ducen tów  od ku p ca , zw łaszcza w  w a ru n k a c h  da lek iego e ksp o rtu ; g d y  k u ­
piec posiada przewagę zna jom ości ry n k u , s ta je  się on ty p o w y m  n ak ładcą .

Z postac ią  n a k ła d c y  w iążą  pos tępow i h is to ry c y  fa k t  is tn ie n ia  tz w . 
„wczesnego k a p ita l iz m u “  ( F rü h k a p ita lis m u s ). Tę fazę ro z w o ju  k a p i­
ta liz m u  podda je  ana liz ie  w  N iem czech  K u c z y ń s k i (Allgem eine W ir t­
schaftsgeschichte, 1949), w  A n g li i  D o b b  (Studies in  the Development o f  C api- 
ta lism , 1946), k tó rz y  w  sw ych  p racach  w  zakresie h is to r i i  gospodarstw a 
i  k la s y  ro b o tn icze j s tosu ją  m e todo log ię  b lis k ą  m a rks izm o w i i  s tw ie r­
d za ją , że na  e tap ie  m a n u fa k tu ry  k a p ita l iz m  ro z w ija  się w  w a ru n k a c h  
fe u d a ln e j w y tw ó rczo śc i, że w  o p a rc iu  o pracę ręczną tw o rz y  się now a 
o rgan izac ja  p ro d u k c ji — n a k ła d , po w sta je  m a n u fa k tu ra .

M e todo log ia  m a rks is to w sko -le n in o w ska  zw ró c iła  p ra co w n ikó w  n a u ­
k o w y c h  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  przede w s z y s tk im  k u  k ry ty c e  i  re w iz ji 
d o tychczasow ych  osiągnięć n a u k i b u rż u a z y jn e j.

W  nauce ra d z ie ck ie j n ie je d n o k ro tn ie  zw racano  uwagę na  to ,  że b u r- 
żu a zy jn a  n a u ka  h is to ryczn a  n ie  je s t zdo lna  rozw iązać p ro b le m u  prze jśc ia  
od fe u d a lizm u  do k a p ita liz m u  i  znaleźć w y ja śn ie n ia  skom p likow anego , 
przeb iegającego w  sprzecznościach procesu p o w staw an ia  i  s ta b iliz a c ji 
k a p ita lis tyczn e g o  system u p ro d u k c ji.  G enezy ^ka p ita lis tyczn e j w y tw ó r ­
czości bo w ie m  n ie  m ożna w y ja ś n ić  pozosta jąc na  s ta n o w isku  h is to ry c z ­
nego id e a lizm u .

H is to ry c y  radz ieccy  d o szu ku ją  się s ta ły c h  p ra w  w  procesie 
n a ro d z in  i  s topn iow ego ro z w o ju  fo rm  gospodarczych i  Aspołecz­
n y c h  system u k a p ita lis ty c z n e g o  w  epoce fe u d a liz m u , śledząc proces 
n a ra s ta n ia  w  gospodarstw ie  fe u d a ln y m  s ił w y tw ó rc z y c h . R ozw ó j pos tępu je  
w  ró ż n y m  te m p ie , w  poszczególnych k ra ja c h  w  ro z m a ity m  czasie — ró ż ­
n ice te  w y ra ż a ją  się n ie k ie d y  w  s tu lec iach , p ra w o  je d n a k  je s t n iez łom ne , 
stale i  zawsze obow iązu jące . T y lk o  w  op a rc iu  o ta k ie  p ra w a  m ożna o d ­
tw o rz y ć  ro z w o jo w y  proces d z ie jo w y , m ożna zrozum ieć w  ogóle sens d z ie ­
jó w  lu d z k ic h , a h is to r io g ra f ia  ze zb io ró w  ró ż n y c h  opow ieści może p rze ­
ob raz ić  się w  na u kę  i  to  na  ró w n i z p rz y ro d n ic z y m i — naukę  ścisłą. N a  
ta k ie j pods taw ie  m ożna budow ać syntezę dz ie jó w .

Gd ro k u  1945 aż do c h w il i  obecnej na  ła m a ch  czasopism  ra d z ie c k ic h : 
j.B o n p o c b i H c t o p h h “  i  „B o n p o c b i 3 k o h o m h k h “  to c z y  się dyskus ja
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nad  za g adn ien iam i zw ią za n ym i z o g ó ln y m i p ro b le m a m i p rze jśc ia  od 
fe u d a liz m u  do k a p ita liz m u . P rzeprow adzona  zosta ła  w ie lk a  d ysku s ja , 
k tó re j p rze d m io te m  b y ła  p e rio d yza c ja  procesu h is to rycznego  i  fo rm a c je  
społeczno-gospodarcze, geneza k a p ita liz m u , d ysku s ja  nad  genezą i  eko ­
nom iczną  s tru k tu rą  m a n u fa k tu ry , w reszcie d ysku s ja  na  te m a t k s z ta ł­
to w a n ia  się k la s y  ro b o tn icze j. P odsum ow an iem  te j w ie lk ie j b a ta li i  d y s k u ­
s y jn e j, p o łą czon ym  z k ry ty c z n ą  je j ana lizą , je s t a r ty k u ł  w yb itn e g o  h is to ­
ry k a  radz ieck iego , akadem ika  A . M . P a n k ra to w e j, z a ty tu ło w a n y : 0  ro li 
p ro d u k c ji towarowej w  okresie prze jścia  od fe u d a lizm u  do k a p ita liz m u 22, 
w  k tó r y m  a u to rk a  s tw ie rdza , że p ro b le m  w skazany w  ty tu le  pozosta je  
n a d a l a k tu a ln y , pon iew aż d ysku s ja  w  spraw ie  genezy k a p ita liz m u  i  perio - 
d y z a c ji h is to r i i  Z S R R  n ie  d o p ro w a d z iła  do tychczas do p o z y ty w n y c h  
w y n ik ó w .

B ra k  tw órczego  zastosow ania te o r ii  m a rks is to w sk ie j w  ba d a ­
n iu  ko n k re tn e g o  m a te r ia łu  h is to rycznego  d a je  w  re zu lta c ie , zdan iem  
a u to rk i,  pom ieszanie  p ro b le m ó w : p ro d u k c ji to w a ro w e j i  k a p ita lis ty c z n e j. 
D la  w łaściw ego w y ja śn ie n ia  d ro g i p row adzące j od fe u d a lizm u  do k a p i­
ta liz m u  konieczne je s t tra k to w a n ie  w y m ie n io n y c h  zagadnień w  śc is łym  
p o w ią za n iu  z o k re ś lo n ym i w a ru n k a m i d a n ych  fo rm a c ji p rz y  u w zg lę d ­
n ie n iu  specy ficzne j s t r u k tu ry  poszczególnych k ra jów '. W y ja ś n ia  się p rz y  
ty m  c a ły  szereg sp o rnych  p ro b le m ó w : szczególnie skom p likow ane  zagad­
n ien ie  genezy k a p ita l iz m u ; p ro b le m  a k u m u la c ji p ie rw o tn e j;  ro la  k a p ita łu  
hand low ego w  p o w s ta w a n iu  p ro d u k c ji k a p ita l is ty c z n e j; proces fo rm o ­
w a n ia  się ogólnonarodow ego ry n k u  to w a ro w e g o ; określen ie  m ie jsca  
m a n u fa k tu ry  ja k o  e ta p u  w  ro z w o ju  k a p ita l iz m u ; spraw a szczególnie 
w ażna w o ln e j s iły  robocze j, je j źróde ł, je j r y n k u ;  spraw a now e j fo rm y  
w łasności — b u rż u a z y jn e j; w reszcie zagadnien ie  ra m  ch ro n o lo g iczn ych  
i  s to p n ia  ro z w o ju  społecznego, na  k tó r y m  pow sta je  c a ły  proces p rzem ian , 
p ro w a d zą cy  od fe u d a liz m u  do k a p ita liz m u .

P a n k ra to w a  tw ó rcze  zastosow anie te o r ii  m a rks is to w sk ie j ro zu m ie  
ja k o  stosow anie je j w  k o n k re tn y c h  w a ru n k a c h  h is to ry c z n y c h  w  p roce ­
sie ba d a n ia  d z ie jó w  każdego n a ro d u . W y s tę p u ją c  p rze c iw  tra k to w a n iu  
zagadn ień  b a d a n ych  na pods taw ie  ty lk o  a n a log ii żąda uw zg lędn ien ia  
obok  ogó lne j p ra w id ło w o śc i te o re tyczn e j ta kże  spec ja lne j p ra w id ło w o śc i 
k o n k re tn e j, s p e c y fik i p rocesu rozw o jow ego każdego k ra ju ,  badan ia  nowego 
ko n k re tn e g o  m a te ria łu  h is to ryczn e g o , zw a lczan ia  p rz y  ty m  t r a d y c y j­
n y c h  b łę d ów , tw ó rczego  ro zw ią za n ia  spo rnych  p ro b lem ów .

22 „BonpocH H c T o p im “ , 1953, z. 9, s. 59—77.
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Z ab ie ra jąc  głos w  ro z w ija ją c e j się d y s k u s ji nad  genezą k a p ita liz m u  
i  m a n u fa k tu rą  ja k o  n ie  docen ioną przez h is to ry k ó w  b u rż u a z y jn y c h  
wczesną fo rm ą  p ro d u k c ji k a p ita lis ty c z n e j a u to rk a  zgodnie  z te o r ią  m a rk ­
sis tow ską s tw ie rd za , że gospodarstw o n a tu ra ln e  p rzechodz i w  p roste  
tow a row e , g d y  w ys tę p u je  w  n im  społeczny p o d z ia ł p ra c y  i  spec ja lizac ja  
zaw odow a, a w y tw ó rczo ść  p ro s ta  to w a ro w a  z ko le i p rzeobraża się s to p ­
n io w o  w  k a p ita lis ty c z n ą , w  m ia rę  ja k  s iła  robocza d robnego w y tw ó rc y  
z ja w ia  się ja k o  to w a r na  ry n k u ;  dz ie je  się to  w ówczas, g d y  w y tw ó rc a  s ta ł 
się w o ln y m  je j w łaśc ic ie lem , a n ie  może n ią  sam odzie ln ie  rozporządzać 
w  b ra k u  na rzędz i, ś rodkó iv  w y tw ó rczo śc i, k tó ry c h  zosta ł pozb a w io n y .

Z  p ro le ta ry z a c ją  d robnego w y tw ó rc y  i  m o n opo lizac ją  ś rodków  p ro ­
d u k c ji w  rękach  n ie lic z n y c h  k a p ita lis tó w  łą czy  się proces fo rm o w a n ia  
się u k ła d u  k a p ita lis ty c z n e g o , pow staw an ie  m a n u fa k tu ry  o p a rte j na  p ra c y  
ręcznej i  na  system ie w y z y s k u  n a je m n y c h  ro b o tn ik ó w  przez k a p ita lis tó w . 
M a n u fa k tu ra  je d n a k  n ie  zdo ła ła  zn iszczyć u s tro ju  fe u da lnego ; dop iero  
p rze w ró t p rze m ys ło w y , te ch n iczn y , w y k o ń c z y ! i  u t r w a l i ł  system  k a p i­
ta lis ty c z n e j w y tw ó rczo śc i.

R o z w ija ją c  p ro b le m  a k u m u la c ji p ie rw o tn e j a u to rk a  podkreś la , że 
je s t n ią  przede w s z y s tk im  w yw łaszczen ie  ch ło p ów , ale ty lk o  w  ty c h  w a ­
ru n k a c h , g d y  z ru jn o w a n y  ch ło p  w chodz i w  o rb itę  p ro d u k c ji k a p i ta l i ­
s tyczne j ; jego siła  robocza w o ln o n a je m n a  sta je  się to w a re m , g d y  w  okreś lo ­
n y c h  s tosunkach  h is to ry c z n y c h  pow staw a ło  zapo trzebow an ie  na  pracę 
na jem ną  ja k o  system  ż y c io w y  n iezbędny. P odobn ie , podkreś la jąc  zna­
czenie ro z w o ju  k a p ita łu  hand low ego, P a n k ra to w a  s tw ie rdza , że n ie  u to ż ­
sam ia się on z p ie rw o tn ą  a k u m u la c ją ; a n a lizu je  fa łszyw ą  te o r ię  k a p ita łu  
hand low ego ja k o  odrębne j fo rm a c ji, g łoszoną przez h is to ry k ó w  ro s y j­
sk ich  od S truw ego aż do P okrow sk iego  i  jego  „s z k o ły “ . O m aw ia jąc  
sprawcę ry n k u  podkreś la  is tn ie n ie  jego  ko rze n i w  ro z w o ju  p ro s te j to w a ­
ro w e j p ro d u k c ji,  pow s tan ie  ry n k u  lo ka lnego , łącząc je d n a k  u k ła d  
k a p ita lis ty c z n y  z p o w staw an iem  ry n k u  ogó lnonarodow ego.

Szczególną uw agę a u to rk a  pośw ięca sp raw ie  w o ln e j s iły  robocze j, 
fo rm o w a n iu  się k la s y  ro b o tn ic z e j, ru c h o w i ro b o tn icze m u  — zagadn ie­
n io m  słabo do tychczas op racow anym .

W  p rzec iw ieńs tw ie  do E u ro p y  zachodn ie j, gdzie dop ie ro  po z w y ­
c ięstw ie  re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j w  X V I I  i  X V I I I  w . , po oba len iu  u s tro ju  
feuda lnego p rz e w ró t p rze m ys ło w y  w y k o ń c z y ł proces p rze jśc ia  od feu- 
d a lizm u  do k a p ita l iz m u — w  R o s ji i  w  ogóle w  k ra ja c h , gdzie system  pod - 
dańczo -pańszczyźn iany  d ługo  się u trz y m a ł, m a n u fa k tu ra  ja k o  n o w y  u k ła d  
(k a p ita lis ty c z n y  sposób p ro d u k c ji)  do jrzew a ła  w  w a ru n k a c h  fe u d a lizm u . 
P raca n a jem na  i  k a p ita l is ty c z n y  w y z y s k  s ta n o w iły  podstaw ow e cechy
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m a n u fa k tu ro w e g o  s ta d iu m  p ro d u k c ji;  ry n e k  p ra c y  ro z w ija ł się bardzo  
w o ln o , ale w y p ie ra ł s topn iow o  pracę p rzym u so w ą ; n ie  ty lk o  ilośc iow o 
zd o b yw a ł przew agę, ale tw o rz y ł now ą siłę w y tw ó rc z ą  o now e j techn ice , 
p ow odu jąc  znaczny w z ro s t ogó lnych  s ił w y tw ó rc z y c h .

A u to rk a  n ie  ty lk o  w yo d rę b n ia  w  ro z w o jo w y m  procesie społeczno- 
gospodarczym  R o s ji poszczególne p ro b le m y , ale us ta la  p e riodyzac ję  
w ew nę trzną  tego procesu okreś la jąc  w  p rz y b liż e n iu  ch rono log ię  poszcze­
g ó ln ych  jego e tapów .

D rogę w a lk i ro s y js k ic h  mas re w o lu c y jn y c h  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  
w epoce poddańs tw a  i  pańszczyzny P a n k ra to w a  śledzi w  sw o je j p ra cy  
w cześnie jsze j, w  a r ty k u le  w s tę p n ym  do w y d a w n ic tw a  te k s tó w  ź ró d ło ­
w y c h  za ty tu ło w a n e g o  Ruch robotniczy w R o s ji w X I X  w.

W e w stęp ie , k tó r y  s ta n o w i o g ó ln o h is to ryczn y  ko m e n ta rz  do og ła ­
szanych d o ku m e n tó w , a u to rk a  podkreś la  dużą w artość  w ychow aw czą  
źróde ł ja k o  św iadectw  w a lk i ro b o tn ik ó w  i  s tw ie rdza , że p raca  w  zakre ­
sie s ta rannego, d rob iazgow ego poszuk iw an ia  i  p rze ka zyw a n ia  n a jd ro b ­
n ie jszych  n a w e t w zm ia n e k  o w a lce  ro b o tn ik ó w  s ta n o w i obow iązek p a tr io ­
ty c z n y . h is to ry k ó w , zw łaszcza że b u rż u a z y jn i badacze n ie  dos trzega li 
is tn ie n ia  k la s y  ro b o tn icze j i  je j w a lk i,  k tó rą  tra k to w a n o  ja k o  „ b u n t “ , 
oraz że ź ród ła  b y ły  tru d n o  dostępne.

P ie rw szy  to m  R uchu robotniczego o b e jm u je  „za b u rze n ia  p o ddanych  
i w o ln o n a je m n y c h “  w  la ta c h  1800— 1860.

W śró d  zasadn iczych  zagadn ień  zw ią za n ych  z e ko n o m iczn ym  cha ­
ra k te re m  i  społeczną is to tą  m a n u fa k tu ry  a u to rk a  w ysuw a  na  p lan  
p ie rw szy  spraw ę u d z ia łu  p ra c y  w o ln o n a je m n e j w  epoce pańszczyzny  
i  w a lkę  ro b o tn ik ó w  w  okresie p o w staw an ia  k a p ita liz m u  w  ło n ie  feuda- 
l iz m u , c z y li w  p ie rw sze j po łow ie  X I X  w . do re fo rm y  ag ra rne j.

P o c z ą tk i w a lk i ro b o tn ik ó w  a u to rk a  o d n a jd u je  ju ż  w  X V I I  w . w  m a n u ­
fa k tu rz e  z czasów P io tra  I  w  fo rm ie  zb iegostw a, skarg , b u n tó w '; następn ie  
w  m asow ych  w a lka ch  ch ło p sko -ro b o tn iczych  pod  d o w ó dz tw e m  Puga- 
czow a w  X V I I I  w . , w  ż y w io ło w y c h  w a lka ch  ro b o tn ik ó w  pańszczyźn ia ­
n y c h  i  w o ln o n a je m n ych  w  p ie rw sze j po łow ie  X I X  w . O d końca 
X V I I I  w . w a ru n k i w ew nętrznego  ro z w o ju  w  R o s ji w y w o ły w a ły  p rze jśc ie  od 
to w a ro w e j p ro d u k c ji do k a p ita lis ty c z n e j; ro z w ija ła  się s topn iow o  dy fe - 
re n c ja c ja  m a ją tk o w a  i  społeczna ch ło p ów , w z ra s ta ł k a p ita ł h a n d lo w y  
i  p rze rzu ca ł się do p rze m ys łu , rozszerza ł się ry n e k  lo k a ln y , s topn iow o  
fo rm o w a ł się ry n e k  o g ó ln o n a ro d o w y ; w o jenne  zapo trzebow an ie , p ro ­
te k c y jn e  ta r y fy  celne m ia ły  w p ły w  na w zm ocn ien ie  p ro d u k c ji.  W  ty c h  
w a ru n ka ch  w zra s ta ła  lic zb a  m a n u fa k tu r  d ro b n y c h  i  w ie lk ic h  p rzedsię­
b io rs tw  o now e j o rg a n iza c ji. W  p ie rw sze j po łow ie  X I X  w . w  p rze ­
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m yślę te k s ty ln y m  pańszczyzna u trz y m a ła  się w  d a w n y m  sukien- 
n ic tw ie  w  m a n u fa k tu ra c h  m a g n a ck ich ; p ro d u k c ja  p łó tn a  przechodz iła  
k ry z y s , n a to m ia s t m a n u fa k tu ra  ku p ie cka  z wczesną m echan izac ją  
i  p racą w o lnona jem ną  ro z w ija ła  się w  p ro d u k c ji je d w a b n icze j i  przede 
w s z y s tk im  baw e łn ia n e j. W  m a n u fa k tu ra c h  posesy jnych  g ó rn ic z o -h u t­
n iczych , g łów n ie  na  U ra lu , na  S yb e rii m echan izację  ham ow a ła  p a ń ­
szczyzna na sk u te k  ta n io śc i p rzym usow e j s iły  robocze j, co począ tkow o  
s tw arza ło  im  pom yś lne  w a ru n k i k o n k u re n c ji z p ro d u k c ją  zachodn io ­
eu rope jską , a co następn ie  dop row adza ło  do ic h  u p a d ku  wobec b ra k u  
k w a li f ik a c ji ,  s łabej te c h n ik i i  w yd a jn o śc i p racy .

M echan izac ja  w  R o s ji zaczęła ro z w ija ć  się w  la ta c h  1840— 1850; z ty m  
w iąza ło  się rozpow szechnien ie  w olnego n a jm u  w raz  z ro zk ła d e m  pańsz­
c z y z n y ; w  po łow ie  X I X  w . n a s tą p ił k ry z y s  o g ó lny  gospodarstw a pańszczy­
źnianego. U p a d a ła  szlachecka fe u d a ln a  m a n u fa k tu ra , w z ra s ta ła  m a n u ­
fa k tu ra  k a p ita lis ty c z n a , k tó ra  p rze radza ła  się w  fa b ry k ę , w  m ia rę  ja k  
d o s k o n a liły  się ś ro d k i k o m u n ik a c ji,  ko le je  żelazne, s ta tk i pa row e , szosy. 
Podczas g d y  w  E u ro p ie  zachodn ie j k a p ita lis ty c z n a  m a n u fa k tu ra  fo r ­
m ow a ła  się na podstaw ie  p ra c y  rze m ie ś ln ikó w  cechow ych, w  R o s ji op ie ­
ra ła  się na  bazie ch ło p sk ie j. W ra z  ze w zros tem  k ry z y s u  pańszczyzny 
n a b ie ra ły  s iły  ru c h y  ch łopsk ie  oraz w znacznym  s to p n iu  odrębne, o in n y c h  
k ie ru n ka ch , ce lach i  hasłach ru c h y  robo tn icze .

R u ch  ro b o tn ic z y  i  ch ło p sk i na  e tap ie  pańszczyzny , t r w a ły  i  u p o r­
c z y w y , b y ł  c z y n n ik ie m  n iszczącym  fe u d a lizm , tw o rz ą c y m  p o d s ta w y  
d la  k a p ita liz m u . W y m ie rz o n y  p rzec iw  u c isko w i pozaekonom icznem u 
w ró żn ych  jego pos tac iach  ru c h  ch ło p sk i p rze d s ta w ia ł je d n a k  przede 
w szys tk im  w a lkę  o n a d z ia ł z ie m i; ru c h  ro b o tn ic z y  s ta n o w ił w a lkę  m ię ­
d z y  pracą a k a p ita łe m , w p raw dz ie  jeszcze n ie  zo rgan izow aną , bo w  p o ­
s tac i n iszczenia m aszyn, ż y w io ło w y c h  s tra jków ', ró żn ych  b u n tó w , je d n a k  
w a lkę  p rze c iw  e k sp lo a ta c ji k a p ita lis ty c z n e j.

T o czy ła  się w a lk a  ekonom iczna  o podw yższen ie  p ła c y  ja k o  p o d ­
s ta w y  u trz y m a n ia , p rze c iw  u c ią ż liw y m  ka ro m , z a trz y m y w a n iu  p ła c y  
i  p o trą ce n io m , p rzec iw  p rze d łu ża n iu  dn ia  p ra c y , p rzym u so w e j p ra c y  
w  d n i św ią teczne, o polepszenie w a ru n k ó w  p ra cy , p rzec iw  c iężk ie j p ra c y  
dz iec i p rz y  n is k ic h  ic h  p łacach , b ra k o w i o p ie k i n a d  m a ło le tn im i, s ta r­
ca m i, w d o w a m i i  l ic z n y m i k a le k a m i, p rze c iw ko  o k ru tn e m u  obchodze­
n iu  się z ro b o tn ik a m i, n a d u życ io m , ka ro m  za p isan ie  p róśb , skarg  ro b o t­
n ik ó w , k a ro m  c ie le sn ym ; w a łka  o lepsze życie , o w o lność, o lu d z k ie  p raw a . 
Surowe k a ry  za w ys tą p ie n ia  ro b o tn ik ó w  stosow ano n a w e t w ówczas, 
g d y  ś ledztw o w y k a z y w a ło  pope łn iane  w  s tosunku  do n ic h  nad u życ ia . 
Szczególnie c iężk ie  b y ło  po łożenie  ro b o tn ik ó w  w  za k ła d ach  posesy jnych ,



2 8 N A T A L IA  G Ą S IO R O W S K A

gdzie w łaśc ic ie l o trz y m y w a ł od rządu  z iem ię , ko p a ln ie  i  lu d z i a lbo  też 
ro b o tn ik a  i  surow iec, g d y  z iem ię  m ia ł w łasną. A le  posesyjne m a n u fa k tu ry , 
n ie  p rzystosow ane do p o trze b  ry n k u  w ew nętrznego , u p a d a ły  wcześnie.

W  po łow ie  X I X  w . ro b o tn ic y  n ie  b y l i  ju ż  p o k o rn i. Z d a rz a ły  się masowe 
w ys tą p ie n ia , w a łk a  z b ro jn a , k tó ra  w y w o ły w a ła  o k ru tn e  represje . Po 
w a lce  trw a ją c e j p ó ł w ie ku  ro b o tn ic y  w  m a n u fa k tu ra c h  z y s k a li w o lność ; 
ro b o tn ic y  w o ln o n a je m n i d o m in o w a li w  przem yśle  w łó k ie n n ic z y m  i  g ó r­
n ic z o -h u tn ic z y m .

W  p ierw sze j po łow ie  s tu le c ia  m a n u fa k tu ra  b y ła  ham u lcem  d la  ro ­
z w o ju  s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h , n ie  m og ła  dokonać przeobrażen ia  
społecznego u s tro ju , je d n a k  s ta n o w iła  p rze jśc ie  do fa b ry k i,  w ie lk o k a p ita ­
lis ty c z n e j p ro d u k c ji,  u fo rm o w a n ia  się dw óch  k la s : b u rż u a z ji i  p rze m y ­
słowego p ro le ta r ia tu . W a lk a  k las  a n ta g o n is tyczn ych  m ia ła  począ tkow o  
c h a ra k te r spo radycznych  ż y w io ło w y c h  k o n f l ik tó w ,  w ys tą p ie ń  poszcze­
g ó ln ych  ro b o tn ik ó w , nas tępn ie  za k ła d ów , w reszcie c a łych  gałęzi p rze ­
m ys łu . W ra z  z k a p ita lis ty c z n ą  p ro d u k c ją  p o w s ta w a ł p ro le ta r ia t — k a te ­
go ria  h is to ry c z n a  zw iązana n ie ro ze rw a ln ie  z k a p ita liz m e m . F a b ry k a  
sku p ia ją c  lic z n y c h  ro b o tn ik ó w  tw o rz y ła  k lasę ro b o tn iczą , k tó ra  p ro w a ­
d z iła  św iadom ie  w a lkę  re w o lu cy jn ą .

Z aburzen ia  ch ło p ów  i  ro b o tn ik ó w  z y s k iw a ły  coraz b a rd z ie j na  so li­
darnośc i, d y s c y p lin ie  w e w n ę trzn e j, n a b ie ra ły  ch a ra k te ru  coraz s iln ie j 
k lasow ego w  la ta c h  bezpośredn io  p rzed  re fo rm ą  agra rną. N ie  d o p ro ­
w a d z iły  w p raw dz ie  do re w o lu c ji, ale o d eg ra ły  k ie ro w n iczą  ro lę  w  ru c h u  
o g ó lno n a ro d o w ym  p rze c iw rzą d o w ym , z m u s iły  w ładze , z zasady u c h y la ­
jące się od in te rw e n c ji w  s to su n k i społeczne, do p rzeprow adzen ia  re fo rm y , 
k tó ra  lik w id o w a ła  pańszczyznę, tw o rz y ła  podstaw ę  d la  ro z w o ju  p rze ­
m ys łu  w  op a rc iu  o pracę na je m n ą . G d y  po re fo rm ie  1861 r. fo rm o w a ła  
się now a k lasa  — p ro le ta r ia t  p rze m ys ło w y , w a lk a , g łów n ie  s tra jk o w a , 
s ta ła  się ru chem  św ia d o m ym . U s ta la ła  się te rm in o lo g ia : te rm in  ro b o tn ik  
zam ias t ró żn o ro d n ych  w cześn ie jszych nazw , ta k ic h  ja k  m a js te r, fa b ry ­
k a n t d la  w y k w a lif ik o w a n e j k a te g o r ii,  zaś w y ro b n ik  i tp .  d la  n ie w y k w a li­
f ik o w a n e j, sezonow ych p om ocn iczych  s ił, często ode rw anych  od ro d z in , 
n ie  p os iada jących  m ieszkań , p rzew ażn ie  n ie  z ry w a ją c y c h  w ięzów  z ro ­
d z inną  w sią , p ó łch ło p ó w , p ó łro b o tn ik ó w .

W a lk a  ro b o tn ik ó w  w  R o s ji p rze c iw  pańszczyźn ie  i  k a p ita lis ty c z n e m u  
w y z y s k o w i w  epoce fe u d a ln e j p o p rzedz iła  w a lkę  rew o lu cy jn e g o  p ro le ­
ta r ia tu  w  epoce k a p ita liz m u . Proces tw o rze n ia  się p ro le ta r ia tu  p rze m y ­
słowego pozosta je  w  bezpośredn im  zw ią zku  z ro zw o je m  trze ch  e tapów  
k a p ita liz m u  w  p rzem yśle , w edle  te o r ii  L e n ina . W ie lk i p rzem ys ł fa b ry c z n y  
tw o rz y ł p ro le ta r ia t,  za ko ń czy ł proces ode rw an ia  ro b o tn ik ó w  od ro i-
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n ic tw a ; w ysu w a ł na  p ierw sze m ie jsce  n ie  to w a ro w ą  fo rm ę  p ro d u k tu  
p ra c y , ja k  to  m ia ło  m ie jsce w  to w a ro w e j p ro d u k c ji fe u d a ln e j, lecz to w a ­
row ą  fo rm ę  s iły  robocze j. L ik w id a c ja  pańszczyzny  n a s tą p iła  w  p rze ­
m yśle  w  przew ażne j części ju ż  przed  re fo rm ą  ag ra rną , ale w  1861 r. 
zo s ta ły  u w o ln io n e  z n ie j jeszcze pow ażne k a d ry  robo tn icze .

Zachow a ł się po re fo rm ie  w  p e w n ym  s to p n iu  p rze jśc io w y  ch a ra k te r 
e k o n o m ik i, n a s tą p iła  do raźn ie  re d u k c ja  p ro d u k c ji,  ale sama re fo rm a  
p o zb a w iła  z ie m i lic z n y c h  ch ło p ó w  ró żn ych  k a te g o r ii,  w zm o cn iła  ro z ­
w a rs tw ie n ie  w s i i  p ro le ta ry z a c ję  części je j  m ieszkańców , zw iększa jąc 
w ie lk ą  rezerw ę s iły  robocze j d la  k a p ita lis ty c z n e g o  p rze m ys łu . P o w s ta ­
w a ły  całe p o ko len ia  ro b o tn icze  o k w a lif ik a c ja c h  p ra c y  fa b ry c z n e j, o t r a ­
d y c ja c h  p ro le ta r ia c k ic h . P ro le ta r ia t p rze m ys ło w y  p ro w a d z ił w a lkę  k la ­
sową spec ja ln ie  g łów ną  swą b ro n ią , m ia n o w ic ie  s tra jk a m i, k tó ry c h  re z u l­
ta ty  b y ły  ważne n ie  ty lk o  ze stanow iska^ bezpośredniego zw yc ięs tw a  lu b  
p rzeg rane j, lecz ze w zg lędu  na znaczenie a k ty w iz a c ji ca łe j k la s y  ro b o t­
n icze j, p o lity c z n e j do jrza ło śc i p ro le ta r ia tu .

Tę szkołę p rzechodz ił ro b o tn ik  w  okresie po re fo rm ie  w  la ta c h  1860— 
1880, zd o b yw a ł św iadom ość sw ych p ra w  i  s iły  tk w ią c e j w  z b io ro w y m  
oporze, w  s o lid a rn y m  zo rg a n izo w a n ym  d z ia ła n iu . P oczą tkow o  akc ja  
ro b o tn ik ó w  s ta n o w iła  racze j „p rz e ja w  ro zp a czy  i  zem sty  n iż  w a lk i“  
(L e n in ), s t r a jk i ,  p rzew ażn ie  obronne , m ia ły  c h a ra k te r e ko nom iczny . R ząd  
w  obaw ie  „a n ta g o n iz m u  m ię d zy  p racą  a k a p ita łe m “  u s iło w a ł in te rw e ­
n io w a ć , żeby  c h ro n ić  ro b o tn ik ó w  p rzed  „ z ły m i w p ły w a m i“ , jednocześnie  
s iłą  ła m a ł w sze lk i opó r. w zm a cn ia ł n a dzó r, b y  n ie  dopuścić do p o w s ta ­
w a n ia  o rg a n iza c ji ro b o tn iczych .

Tym czasem  w  la ta c h  os iem dz ies ią tych  ub iegłego s tu lec ia  na  p ó łn ocy  
i  na  p o łu d n iu  R o s ji p o w s ta w a ły  p ierwsze o rgan izac je  ro b o tn icze , k tó ry c h  
p ro g ra m  św ia d czy ł jeszcze o n ie d o jrza ło śc i ro b o tn ik ó w . Łączono  je d n a k  
ju ż  cele ekonom iczne z p o lity c z n y m i, p rzyg o to w yw a n o  o rgan izac ję  w a lk i 
ogó łu  ro b o tn ik ó w . B ra k  jeszcze b y ło  ru c h o w i ro b o tn icze m u  re w o lu c y j­
ne j te o r ii,  naukow ego soc ja lizm u , ale w  la ta c h  1880— 1890 szuka li je j n a j­
w y b itn ie js i ideo logow ie  w  k ra ju  i  na  e m ig ra c ji na  zachodzie  E u ro p y . 
D o jrze w a ła  aw angarda  p ro le ta r ia tu , m a rks izm  d oc ie ra ł do k la s y  ro b o t­
n icze j. W a lk a  s tra jk o w a  p rz y g o to w y w a ła  p ropagandę p o lity c z n ą  w śród  
mas ro b o tn ic z y c h , g ru n t d la  u tw o rze n ia  p a r t i i  p ro le ta r ia c k ie j.

M a te r ia ły  do ru c h u  robo tn iczego  w  R o s ji w  okresie  dw udz ies to lec ia  
po re fo rm ie  a g ra rne j z o s ta ły  zgrom adzone w  I I  to m ie  R uchu robotniczego 
iv R os ji w X I X  w .,  o b e jm u ją c y m  źród ła  do d z ie jó w  fo rm o w a n ia  się 
i  w a lk i p ro le ta r ia tu  w  R o s ji w  la ta c h  1860— 1880, zgrom adzone przez 
p ra c o w n ik ó w  n a u k o w jc h  pod  ogólną re d a kc ją  P a n k ra to w e j.
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Ź ró d ła  zaw arte  w dw óch  to n ia ch  R ucha robotniczego w R o s ji ob e j­
m u ją  dz ie je  p rze m ys łu  i  ro b o tn ik ó w  na ty m  e tap ie  ro z w o ju , na ja k im  
zn a jd o w a ł się proces fo rm o w a n ia  się u k ła d u  ka p ita lis ty czn e g o  w  w a ru n ­
kach  fe u d a lizm u  w  K ró le s tw ie  P o lsk im , specja ln ie  w  okręgu  łó d z k im .

Cała praca zespołu łódzk iego  zosta ła  dokonana , za n im  jego  uczest­
n ic y  m ie li m ożność zapoznan ia  się z w y d a w n ic tw e m  ro s y js k im ; ic h  poszu­
k iw a n ia  o d b y w a ły  się w ięc n ie  na podstaw ie  a n a log ii do s tosunków  
ro s y js k ic h , lecz k ie row ane  b y ły  zasadam i te j samej m e to d o lo g ii m a rk ­
s is tow sk ie j.

Zapoznan ie  się z w ie lk im  dz ie łem  redagow anym  przez akadem ika  
P a n k ra to w ą  (dalsze to m y  są w  op racow an iu ) pozw a la  dostrzec obok  
s p e c y fik i po lsk iego i  rosy jsk iego  procesu p o w staw an ia  k a p ita liz m u  
i  k la s y  ro b o tn icze j — zasadniczą jego p ra w id ło w o ść ; s tw ie rd z ić  ana log ię  
w  n a jis to tn ie js z e j p ro b le m a tyce  tego procesu, p rzedstaw ionego  w  c a ły m  
bogactw ie  i  różno rodnośc i zagadn ień  na te ry to r iu m  ca łe j R o s ji oraz 
ro zw ija ją ce g o  się na  w y o d rę b n io n y m  n ie w ie lk im  o d c in ku  te ry to r iu m  
P o lsk i.

H IS T O R IO G R A F IA  P O L S K A  W O B E C  Z A G A D N IE N IA  P O C Z Ą T K Ó W
K A P IT A L IZ M U

W  p e rio d y z a c ji o p a rte j na te o re tyczn ych  zasadach ogó lne j p ra w i­
d łow ośc i kon ieczne je s t n a d to  uw zg lędn ien ie  specy ficzne j p ra w id ło w o śc i 
w y n ik a ją c e j ze szczególnych w a ru n k ó w , ja k ie  w y s tę p u ją  w  dz ie jach  
poszczególnych spo łeczeństw  w  n a ro d o w y m  procesie h is to ry c z n y m .

W  dz ie jach  P o lsk i okres p rze jśc ia  od f e u d a l iz m u  d o  k a p i t a l i z m u ,  
c z y li okres rozwTo ju  u k ła d u  k a p ita lis ty czn e g o  w ram ach  fo rm a c ji fe u ­
d a ln e j, o b ję ty  je s t n iezupe łn ie  śc is łym i g ra n ica m i la t  1764— 1864. W  k o n ­
k re tn e j s y tu a c ji h is to ryczn e j na ty m  o d c inku  d z ie jó w  jednego n a ro d u  
m ożna w ykazać p ra w id ło w o ść  ogólnego procesu h is to rycznego  i  jego spe­
c y f ik ę  na rodow ą .

S tu lec ie  obe jm u jące  w  h is to r ii P o lsk i d rugą  po łow ę X V I I I  i  p ie rw ­
szą X I X  w ie k u , p rzeds taw ia  epokę, w  k tó re j zgodnie  z m a rks is to w sk im  
okreś len iem  s tru k tu ra  e k o n o m ic z n a ' społeczeństwa ka p ita lis tyczn e g o  
w y ra s ta ła  ze s t r u k tu ry  ekonom iczne j społeczeństwa feudalnego.

E le m e n ty  k a p ita liz m u  w zras ta jąc  ilośc iow o  p o g łę b ia ły  proces 
ro zk ła d u  fe u d a lizm u , w  k tó re g o  ra m a ch  s topn iow o  za ryso w yw a ł się 
u k ła d  k a p ita lis ty c z n y , za n im  n a s tą p iło  ostateczne u ksz ta łto w a n ie  się 
k a p ita liz m u .

Okres fo rm o w a n ia  się u k ła d u  k a p ita lis ty czn e g o  w Polsce feuda lne j 
je s t szczególnie w a żn y  pod  w zg lędem  m e to d o lo g iczn ym , gdyż  p rze ­
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m ia n y  gospodarcze i społeczne, upadek p o lity c z n y  i  rozb io ry^  odrodzenie  
k u ltu ra ln e  i  w a ilk i na rodow ow yzw o leńcze  z tego okresu d a ją  podstaw ę 
do p rzep row adzen ia  na  g runc ie  ksz ta łtu ją ce g o  się k a p ita liz m u  a n a lizy  
rozw ija ją ce g o  się w ie lk iego  procesu : fo rm o w a n ia  się po lsk iego na ro d u  
b u rżuazy jnego .

O kres te n  w  Polsce s ta ł się ju ż  p rze d m io tem  zespołowego i  zo rgan izo ­
w anego badan ia  w  p ie rw sze j swej faz ie  zw iązane j z Ośw ieceniem . 3>jato- 
m ia s t h is to r io g ra fia  w ie k u  X I X ,  specja ln ie  w  zakresie p ro b le m a ty k i 
pos taw ione j na  obecnej k o n fe re n c ji, p rzeds taw ia  się jeszcze bardzo 
słabo. B a d a n ia  e k o n o m ik i p o ls k ie j, p ro d u k c y jn y c h  s tosunków  lu d z i 
p o zos ta jących  w  zw ią zku  z ro zw o je m  m a te ria ln e j w y tw ó rczo śc i, n a b ie ­
ra ją  je d n a k  coraz w iększe j w ag i, zw łaszcza g d y  w ią że m y  je  z d z ie ja m i 
po w sta w an ia  k la s y  ro b o tn icze j oraz k s z ta łto w a n ia  się n a ro d u  — p ro ­
cesu, k tó r y  p ro w a d z i bezpośrednio  do b u d o w y  P o lsk i soc ja lis tyczne j.

Z adan iem  h is to ry k a  je s t w yd o b yć  w  procesie h is to rycznego  ro zw o ju  
po lsk iego społeczeństwa k o n k re tn e  cechy zasadnicze i  specyficzne  fo r ­
m a c ji k a p ita lis ty c z n e j, p rzep row adz ić  w e w n ę trzn ą  je j  pe riodyzac ję , 
c z y li odszukać genezę k a p ita liz m u  i  u s ta lić  s topn ie  jego ro z w o ju  w  ob rę ­
b ie  te j fo rm a c ji.

W  po łow ie  X V I I I  w ie k u  w  ro z k ła d a ją c y m  się u s tro ju  fe u d a ln y m  
p o w s ta ją  e le m e n ty  k a p ita lis ty c z n e , w zm acn iane  w  p ie rw sze j po łow ie  
X I X  w .; k s z ta łtu je  się s topn iow o  u k ła d  k a p ita lis ty c z n y . P rz y  wzroście 
s ił w y tw ó rc z y c h  na d rodze w a lk i k lasow e j os iągnię te  zniesienie p o d ­
daństw a  i  p ańszczyzny  ch łopów  w  X I X  w ie ku  s ta je  się podstaw ą  decy­
du jące j z m ia n y  s tosunków  p ro d u k c ji,  us ta len ia  fo rm a c ji k a p ita lis ty c z n e j.

W  z b io ro w y m  i in d y w id u a ln y m  w y s iłk u , w  pow ażnych  osiągnięciach 
p o lsk ich  h is to ry k ó w  b u rż u a z y jn y c li b ra k  zupe łn ie  zw rócen ia  uw ag i 
w  k ie ru n k u  d z ie jó w  społeczno-gospodarczych ep o k i k a p ita liz m u , w ie l­
k iego p rze m ys łu  i  k la s y  ro b o tn ic z e j; b ra k  e lem en tów  k a p ita liz m u  X I X  w . 
w  p ro b le m a tyce  szko ły  k rakow sk iego  pesym izm u  w  au tonom iczne j G a lic ji 
i  w arszaw skiego o p ty m iz m u  pod  rzą d a m i c a ra tu ; słabo p rze d s ta w ia ją  
się w  syntezie  d z ie jó w  p o lsk ich  B obrzyńsk iego .

W  Polsce m ię d zyw o je n n e j, w  okresie im p e ria liz m u  w  h is to r io g ra f ii 
po lsk ie j n ie  zna laz ło  m ie jsca  opracow anie  pop rzedza jących  go s ta d ió w : 
k a p ita liz m u  w o ln o ko n ku re n cy jn e g o  oraz wcześnie jszej od fa b ry k i m a n u ­
fa k tu ry .  R o z w ija ła  się b u rż u a z y jn a  h is to r io g ra fia  gospodarcza, o g ra n i­
czona je d n a k  ch rono log iczn ie  p rzew ażn ie  do ep o k i fe u d a liz m u  w  p e łn i 
jego ro z w o ju , te m a tyczn ie  do  d z ie jó w  w s i, ro ln ic tw a , ch łopów . P róba  
syn te zy  d z ie jó w  spo łeczno-gospodarczych Jana  R u tko w sk ie g o  w  I I  to m ie  
jego pod ręczn ika  w  zakresie d z ie jó w  X I X  w . n ie  posiada ja k o  po d s ta w y
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o ry g in a ln y c h  b a d a ń  tego w yb itn e g o  h is to ry k a ; b ra k  je j zastosow ania 
m e to d y  m a rks is to w sk ie j. W  „R o c z n ik a c h  d z ie jó w  spo łecznych i  gospodar­
c z y c h “  d z ia ł h is to r i i  k a p ita liz m u  w  X I X  w . p raw ie  n ie  b y ł  rep rezen to ­
w any .

H is to ry k ó w  Zastąp ili w  ty m  okresie ekonom iśc i oraz h is to ry c y  zw ią ­
zan i z m c h e m  ro b o tn ic z y m . N a  p rze łom ie  X I X  i  X X  w . w y s z ły  z d ru k u  
t r z y  za rysy  h is to r i i  p rzem ys łu  w  K ró le s tw ie  P o lsk im , k tó re  o p ra c o w a li: 
H e n ry k  R adziszew ski — Zarys rozw oju p rze m ys łu ; W  naszych sprawach  
( t. I I  1900), S tan is ław  K o s z u ts k i — R ozw ój p rzem ysłu  ivie lkiego  (1901) 
i  R óża L u x e m b u rg  — D ie  indus trie lle  E n tw ick lu n g  Połens (1898).

R adz iszew sk i, a u to r  oprócz Z a rysu  w ie lk ie j m o n o g ra fii B a n k u  P o l­
skiego, m o n o g ra fii o S te inke lle rze , w śród  p rac  tre śc i h is to ryczn e j i  e ko ­
nom iczne j a u to r także  ro z p ra w y  te o re tyczn e j p t .  Polska idea ekonomiczna , 
re p re ze n tu ją cy  n a c jo n a lis ty c z n y  ko n se rw a tyzm , g ro m a d z ił m a te r ia ł fa k ­
ty c z n y , w  znacznym  s to p n iu  ź ró d ło w y , z in te n c ją  w yka za n ia , że po lska 
idea ekonom iczna  po legała  na  dążen iu  do s tw a rza n ia  d o b ro b y tu  n a ro ­
dowego n ie  drogą zaborczości lu b  k rz y w d y  cudze j, ale d rogą w zm ocn ie ­
n ia  w y tw ó rczo śc i o p a rte j przede w s z y s tk im  na p ie rw ia s tk a c h  ro d z i­
m ych , m o ra ln y c h  i  m a te r ia ln y c h . „J e s t to  rys  zn a m ie n n y  ch a ra k te ru  
po lsk iego , dow ód  b ra k u  ra d y k a liz m u , św iadectw o jego rozw ag i i  dąże­
n ia  do op ie ran ia  w sze lk ich  re fo rm , n a w e t p o lity c z n y c h , na  m ocnych  
i  n ie n a ru sza ln ych  p o d s ta w a ch “ .

R odz im a  w y tw ó rczo ść , w edle  pog lądów  R adziszew skiego, po w in n a  
b yć  o p a rta  na  surow cach w łasnych . Tym czasem  p rze m ys ł K ró le s tw a  
o p a r ty  o baw ełnę, surow iec ob cy , na  k a p ita ła c h  i  a d m in is tra c ji obce j, 
e ksp lo a ta c ji tan iego  ro b o tn ik a , p ra cu je  na  r y n k i  w schodnie , na  rzecz 
o b cych ; p a so ży tn iczy  ż y w io ł, Ż y d z i, w y p ie ra  ludność  po lską , zn iepra - 
w ia  ją . R adziszew ski in te rp re tu ją c  te o rię  S up ińskiego naśw ie tla  
swoje p o g lą d y  na ro zw ó j w ie lk iego  p rze m ys łu  tw ie rd zą c , że „b u d o w a  
społeczna m us i op ierać się na  zachow an iu  ró w n o w a g i d w u  s i ł:  in d y w i­
d u a liz m u  i  zb io row ośc i. In d y w id u a liz m  n ic z y m  n ie  k rę p o w a n y  p ro w a d z ił 
do a n a rc h ii, so c ja lizm  dążący do un ices tw ien ia  in d y w id u a liz m u  zm ierza  
do skam ien ien ia  ż y c ia ; żaden despo tyzm  n ie  m ó g łb y  się rów nać z soc ja ­
liz m e m “ .

K o s z u ts k i w  szeregu p rac n a g ro m a d z ił b o g a ty  m a te ria ł rzeczow y 
do d z ie jó w  okresu n ie  ty le  m a n u fa k tu ry , ile  fa b r y k i;  s ięgał w stecz usi­
łu ją c  w y ja ś n ić  p o c z ą tk i życ ia  przem ysłow ego k ra ju .

K o szu tsk ie m u  n ie  b y ła  obca n a u ka  m a rks is to w ska , tw ie rd z ił on, 
że „n ie  p rz y p is u je  jednostce  z b y t  w y b itn e j ro l i  w  ro z w o ju  spo łecznym “ . 
W  p racach  sw oich  je d n a k  m im o  p e w n ych  w y s iłk ó w  n ie  zdo ła ł p rze łam ać
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ciążen ia  b u rż u ą z y jn e j h is to r io g ra f i i .  S tw ie rd z ił w ięc, że zapoczą tkow a ­
n ie  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w  K ró le s tw ie  „zaw dzięczać na leży  g o r l i­
w e j opiece rz ą d u “  K s ię s tw a  W arszaw skiego a następn ie  K ró le s tw a  P o l­
skiego oraz zab iegom  i  s ta ra n io m  energ icznych  lu b  w p ły w o w y c h  je d n o ­
s tek, sp row adzan iu  z za g ra n icy  k a p ita lis tó w  i  fachow ców . W y m ie n ia  
różnorodne  c z y n n ik i ro z w o ju  p rz e m y s łu : c e ln o -ta ry fo w y  s tosunek zagra ­
n ic z n y  i  cesarstw a, op iekę B a n k u  Po lsk iego, budow ę l in i i  ko le jo w ych , 
udoskona len ie  te c h n ik i,  k a p ita ły  zagran iczne, ro zw ó j k re d y tu  oraz 
w  ty m  sam ym  szeregu uw łaszczenie ch ło p ów , proces ubożen ia  i  ekspro- 
p n a c ji lic z n y c h  w a rs tw  lu d o w y c h  w  m ias tach  i  na  w s i. Pożyteczne 
są zamieszczone w  p racach  K oszu tsk iego  ta b lic e  s ta tys tyczn e .

W  spraw ie  w p ły w u  p o l i t y k i  cesarstw a na życie  ekonom iczne  K o s z u t­
sk i s tw ie rd za ł, że p o lity k a  ta  zm ie rza jąca  zarów no w  k ie ru n k u  l ib e ­
ra liz m u , ja k  p ro te k c jo n iz m u , w  s k u tk a c h  sw ych  odb ić  się m us ia ła  na 
in te resach  K ró le s tw a  u je m n ie . W  ca łości dz ie ł K oszu tsk iego  b ra k  je d n a k  
p rzeds taw ien ia  w a ru n k ó w  p ow staw an ia  p rze m ys łu , b ra k  w yo d rę b n ie n ia  
okresu m a n u fa k tu ry . P odobn ie  ja k  K o s z u ts k i, K e m p n e r w  sw ym  p o p u ­
la rn y m  zarysie  oraz dzie le  z b io ro w y m  przez siebie red a g o w a n ym  i  Za- 
łęsk i w  swej Statystyce, po u s tro ju  rzem ieś ln iczo -cechow ym  i  okresie 
p ro d u k c ji rzem ieś ln icze j s ta w ia li bezpośrednio  p rze m ys ł k a p ita lis ty c z n y , 
p ro d u k c ję  fa b ryczn ą , p o m ija ją c  p ro d u k c ję  ręczną pozosta jącą  w  s ta ­
d iu m  p rze jśc io w ym  m a n u fa k tu ry .

O b f it y ,  a czko lw ie k  n ie  zawsze p e w n y  je s t m a te r ia ł fa k to g ra f ic z n y , 
nag rom adzony  przez w y m ie n io n y c h  e ko nom is tów ; cenny  je d n a k , zw łasz­
cza że m a te r ia ł w  znacznym  s to p n iu  ź ró d ło w y , na  k tó r y m  o p a rli swoje 
prace, zag iną ł p rzew ażn ie  w  czasie w o jn y .

C hrono log iczn ie  na jw cześn ie jsza  w śród  trze ch  zarysów ' p raca R óży 
L u x e m b u rg , d o k to rska  ro zp ra w a  ogłoszona .w 1898 r . , nosi s ilne  p ię tn o  
p o lity c z n e . P raca sk łada  się z dw óch  częśc i: D zie je  i  stan obecny p rze ­
m ysłu  polskiego  i  P o lity k a  ekonomiczna R o s ji w  Polsce. P rob lem em  nas 
tu  in te re s u ją c y m  z a jm u je  się a u to rk a  g łów n ie  w  dw óch  p ie rw szych  ro z ­
d z ia łach  p ra c y  z a ty tu ło w a n y c h : Okres m a n u fa k tu ry  1820— 1850  i  P rze j­
ście do w ielkiego p rzem ysłu  1850— 1870. G łów ną podstaw ą  do ro z p ra w y  
b y ły  op racow an ia  i  czasopism a po lsk ie  i  ro sy jsk ie .

A u to rk a  p rzeds taw ia  g łęboką sprzeczność m ię d zy  a p a ra te m  p a ń ­
s tw o w y m  K ró le s tw a , now oczesnym , sce n tra lizo w a n ym , a stanem  gospo­
d a rczym  k ra ju ,  o p a rty m  na tra d y c y jn e j w łasności z iem sk ie j. S ta le  k r y ­
ty c z n y  s tan  finansów ' zm usza ł rząd  do poszuk iw an ia  n o w ych  źróde ł d o ­
chodu  przez tw o rze n ie  w  la ta c h  1820— 1 8 3 0 p rzem ys łu  m ie jsk iego , śc iś le j: 
m a n u fa k tu ry , k tó ra  podobn ie  „ ja k  n iegdyś rzem ios ło  po lsk ie  pow sta - 
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w a ła  na  drodze ściągania obcych , p rzew ażn ie  n ie m ie ck ich  rze m ie ś ln ikó w “ . 
P rz y b y ło  z za g ra n icy  w  o w y m  czasie oko ło  10 ty s ię c y  ro d z in  rze m ie ś ln i­
kó w  oraz szereg w y b itn y c h  p rzeds ięb io rców , k tó r y m  rząd  zapew nia ł 
lic zn e  p rz y w ile je  i  d la  k tó ry c h  za k ła d a ł n iem ieck ie  m ia s ta  przem ysłow e 
(M a n u fa k tu rStädte, M a n u fa k tu rko lo n ie n ). W  celu zapew nien ia  masowego 
z b y tu  to w a ró w  rząd  p o d ją ł budow ę  d róg , ka n a łó w , regu low an ie  W is ły , 
następn ie  budow ę  k o le i że laznych, o rgan izow an ie  k re d y tu .

W  przeciw ieństw ie do Zachodu, gdzie rząd  zapewnił poparcie na tu ra ln ie  roz­
w ija ją ce j się m anufaktu rze , m an u fa k tu ra  w  Polsce stanow iła  obcy, w  zupełnie 
gotow ej fo rm ie  im portow any p ro d u k t, k tó ry  nie m ógł nawiązać łączności ani 
pod względem technicznym , an i społecznym z w łasnym  ekonom icznym  rozw ojem  
P o lsk i. Działa lność rządu b y ła  więc je d y n y m  p o zy tyw n ym  czynn ik iem  pow sta­
w ania  m an u fa k tu ry , p rzy  czym  rząd dz ia ła ł w  najściśle jszym  porozum ieniu 

z caratem  rosy jsk im .

U s iło w a n ia  rządu  od p ie rw sze j c h w ili zn a la z ły  dogodną podstaw ę 
w  s tosunkach  ce lnych , w  szczególności w  p o lity c e  ce lne j ro s y js k ie j, czego 
re z u lta te m  b y ł  zdum iew a jąco  sz y b k i w z ro s t su k ie n n ic tw a  w  K ró le s tw ie , 
k tó re  go zaw dzięcza ło  p ra w ie  w y łą czn ie  ro s y js k ie j k o n s u m p c ji a nas tęp ­
n ie  w o ln e m u  w yw o zo w i to w a ró w  do C h in . P rzed 1830 r .  po lska  m a n u ­
fa k tu ra  n ie  zdąży ła  zdobyć  d la  siebie r y n k u  w ew nętrznego.

R e fo rm a  ce lna  1851 r . ,  k tó ra  zapew n ia ła  K ró le s tw u  w o ln y  w yw óz 
to w a ró w  do R o s ji, wobec zw iększonego znacznie zapo trzebow an ia  na  
p ro d u k ty  te k s ty ln e , b u d o w y  l in i i  k o le jo w y c h  łączących  K ró le s tw o  
z C esarstwem , w reszcie re fo rm y  ag ra rne j w  R o s ji i  w  Polsce, w ciągnę ła  
m a n u fa k tu rę  po lską  w  w ie lk i w ir  p rzeobrażeń eko n o m iczn ych  R o s ji, 
w zm o cn iła  m asow y z b y t je j p ro d u k c ji,  co w p łyn ę ło  na  pow stan ie  nowego 
s ta d iu m  p rzem ys łu  — fa b ry k i.  T a k  p rze d s ta w ia ła  się w  ko n c e p c ji R ó ży  
L u x e m b u rg  spraw a ro l i  r y n k u  w schodniego i  p o l i t y k i  ce lne j R o s ji d la  
p o w s ta n ia  m a n u fa k tu ry  p o ls k ie j, a w  p ó źn ie jszym  okresie d la  ro z w o ju  

fa b ry k i.
Po d o ko n a n iu  a n a liz y  s tosunków  e konom icznych  p o lsko -ro sy jsk ich  

w  okresie w ie lk iego  p rze m ys łu  a u to rk a  d o w o dz i, że tendenc je  w ie lk o ­
k a p ita lis ty c z n e j p ro d u k c ji,  w y m ia n a  i  p o d z ia ł p ra c y  z k a ż d y m  ro k ie m  
m ocn ie j w ią z a ły  Po lskę  z R os ją , ta k  że po lska  i  ro sy jska  eko n o m ika  
tw o rz y ły  jeden  s k o m p lik o w a n y  m echan izm . B u rżu a z ja  po lska  w id z ia ła  
w  ty c h  s tosunkach  fu n d a m e n t swego panow an ia  klasowego w  k ra ju  

i  n iew ycze rpa lne  źród ło  bogacenia  się.
B u rż u a z ja  i  n a c jo na liśc i po lscy  n ie  dos trzega li je d n a k  ostatecznego 

re z u lta tu  procesu k a p ita lis ty c z n e g o  zjednoczen ia  P o lsk i i  R o s ji:  d z ie ­
d z ic tw a  po lsk iego i  rosy jsk iego  p ro le ta r ia tu  po  b a n k ru c tw ie  panow an ia
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c a ra tu  a następn ie  po lsko -rosy jsk iego  k a p ita łu . T a ka  b y ła  tendenc ja  
p o lity c z n a  ekonom iczne j ro z p ra w y  R ó ży  L u xe m b u rg .

A n a liz a  po lsk iego procesu h is to rycznego  na  p rze łom ie  X V I I I / X I X  w ., 
p rzep row adzona  przez Różę L u x e m b u rg , o p a rta  je s t na  b łę d n y m  za ło ­
żen iu  m e to d o lo g iczn ym , że now ą s tru k tu rę  ekonom iczną  m ożna sztucz­
n ie  zaszczepić społeczeństwu. A u to rk a  w yo d rę b n ia  okres m a n u fa k tu ry , 
ale uza leżn ia  ro zw ó j p rzem ys łu  w y łą czn ie  od ry n k ó w  w schodn ich , n ie  
w id z i genezy k a p ita liz m u  ja k o  w y n ik u  d z ia ła n ia  w e w n ę trzn ych  p ra w  
ro zw o ju  po lsk iego społeczeństwa i  e k o n o m ik i p o ls k ie j, k sz ta łto w a n ia  
się w ew nętrznego ry n k u , d la tego  je d yn e  m oż liw ośc i ro z w o ju  p rze ­
m ys łu  w iąże n ie roze rw a ln ie  z zapew nien iem  m u  ry n k ó w  w schodn ich  
ro sy jsk ich .

W  ty c h  m e to do log icznych  b łędach  a n a liz y  h is to ryczn e j n a le ży  dopa ­
try w a ć  się ź ró d ła  b łędów  ko n ce p c ji c iążących  na te o r ii rew o lucy jnego  
ru ch u  robotn iczego .

T eo ria  ekononńczna R ó ży  L u x e m b u rg  o d b iła  się m ocno, bezpośre­
dn io  a lbo  pośredn io , na h is to r io g ra f i i  p o lsk ie j zysku jąc  w śród  części 
h is to ry k ó w  b u rż u a z y jn y c h  uznan ie , obciąża jąc z g ó ry  to k  badań  nad  
d z ie ja m i p rze m ys łu  w  dob ie  m a n u fa k tu ry  i  fa b ry k i.

J a n ż u łł, na  k tó re g o  w yw o d a ch  częściowo opa rła  się L u x e m b u rg , 
tw ie rd z ił,  że g d y b y  lo sy  K ró le s tw a  n ie  b y ły  zw iązane z lo sa m i R o s ji, 
ogn iska  p rzem ys łu  P o lsk i z jego  czasów b y ły b y  po p ro s tu  n ę d zn ym i 
w io ska m i.

P og lądom  L u x e m b u rg  i w cześnie jszym  J a n ż u łła  p rze c iw s ta w ił się 
L u d w ik  Janow icz  w  Zarys ie  rozw oju p rzem ysłu  w  K ró lestw ie  P o lsk im , 
og łoszonym  w  r . 1907.

Janow icz  w ysu n ą ł następu jące  k o n tra rg u m e n ty : P o lska  ju ż  w  cza­
sach p rzed rozH o row yeh  s tw o rzy ła  w ła sn y  p rzem ys ł m ie js k i i  w ie js k i. 
Szlachta  m n ie j zam ożna i  bu rżu a z ja  z a w a rły  sojusz i  s ta ły  się p rzew ażającą 
s iłą  spo łeczną; fa b ry k i założone przez m ieszczan odznacza ły  się trw a łośc ią . 
P rz y c z y n y  postępów  e konom icznych  na leży  szukać n ie  w  p o lity c e  
rządu , lecz w  o g ó lnym  w zroście energ ii społecznej, w  rozpow szechn ia­
n iu  się o św ia ty , w  rozszerzaniu w o lnośc i, zn ies ien iu  poddaństw a .

Po za m kn ię c iu  g ra n ic y  ce lne j z R os ją  ro z w ija ją c y  się p rze m ys ł p o lsk i 
n ie  u p a d ł; a w ięc n ie  r y n k i  ro sy jsk ie  i  p o lity k a  celna ro s y js k a  decydo ­
w a ły  o ro z w o ju  p rze m ys łu  po lsk iego , lecz ry n e k  w e w n ę trzn y , rozsze- 
rza ją cy  S1ę wobec procesu ro zw a rs tw ie n ia  w s i, g d y  ch łop , sprzedawca 
n ły  robocze j, zm uszony b y ł  n a b yw ać  to w a ry  na  ry n k u . P odobn ie  J a n o ­
w icz w y s tą p i! p rzec iw  pog lądom  w y m ie n io n y c h  a u to ró w  na ro lę  p ro ­
te k c ji rządow e j, w  szczególności B a n ku  Po lsk iego, s tw ie rd za ją c  ze sta -

3*
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n o w iska  lib e ra liz m u  ekonom icznego, że p o lity k a  p ro te k c y jn a  m e je s t 

d la  ro zw o ju  p rze m ys łu  ko rzys tn a .
W  okresie m ię d zyw o je n n ym  badan ia  źród łow e w  zakresie h is to r i i  

n a k ła d u  i  m a n u fa k tu ry  b y ły  ba rdzo  n ie liczne . G łów ną pozyc ję  s ta n o w i 
d w u to m o w y  z b ió r m o n o g ra fii pod  o g ó ln ym  ty tu łe m  D robny  przem ysł 
i  cha łupnictw o. Z aw a rte  w  n im  prace zo s ta ły  p rzyg o to w a n e  w  sem ina­
r ia c h  p o l i t y k i  społecznej W yższe j S zko ły  H a n d lo w e j pod  k ie ru n k ie m  
pro feso rów  K le c z k o w s k ie g o  i  K rz y w ic k ie g o , poprzedzone p rzedm ow ą 
K rz y w ic k ie g o , w ydane  przez In s t y tu t  G ospodarstw a Społecznego w  1931 r.

K rz y w ic k i w y ja ś n ia  n o w y  proces w  p ro d u k c ji p o d k re ś la ją c , że „p o ­
m ię d z y  w y tw ó rc ę  a spożyw cę w c isną ł się p o ś r e d n ik -  n a k ła d c a “ . 
W  zakresie m e to d o lo g ii n ie  us ta lono  te rm in ó w , d e f in ic ji  p o ję ć : d ro b n y  
p rze m ys ł, c h a łu p n ic tw o , n a k ła d . K ie ro w n ic y  p o zo s ta w ili a u to ro m  c a ł­
k o w itą  swobodę w  w yb o rze  te m a tu , okresu, m e to d y  b a d a n ia , k ie ro w ­
n ic tw a  m etodo log icznego b ra k ;  k a p ita lis ty c z n e  s ta d iu m  p ro d u k c ji om a­
w ia n e j, społeczne s to su n k i w  zakresie p ra c y  n ie  zo s ta ły  w y ja ś n io n e ; 
z rozum ien ie  k rz y w d y  ro b o tn ik ó w  zn a jd u je  w y ra z  ty lk o  w  h u m a n itä r-

n y m  w spó łczuc iu  a u to ro w  d la  ic h  nędzy .
S trze leck i, a u to r p ie rw sze j w  zb io rze  m o n o g ra fii,  s ta je  na  g runc ie  

k o n ce p c ji R ó ży  L u x e m b u rg ; pracę swą zaczyna od s łów : „P rz e m y s ł 
w łó k ie n n ic z y  w  obręb ie  K ró le s tw a  Kongresow ego zosta ł s tw o rzo n y  sz tucz­
n ie , d z ię k i pobudce i  p o m ocy  R z ą d u “ . „L u d n o ś ć  m ie jscow a m e o d g ry ­
w a ła  w  ty m  okresie żadnej ro l i  p rz y  z a k ła d a n iu  n o w y c h  w a rsz ta tó w  
p ra c y “  C za jkow sk i w  c h a łu p n ic tw ie  tk a c k im  w  Ze low ie  dostrzega zasat - 
n icze e le m e n ty  system u nak ładow ego . W  I I  to m ie  zbioru p ró b u je  dać 
te o rię  n a k ła d u  K u ro c iń s k i w  p ra c y  Ustawodawstwo chałupnicze w ośw ie­
tle n iu  porównawczym  w  ro zdz ia łach  o is toc ie  c h a łu p n ic tw a  i  d e fin ic ja c h  
ch a łu p n ic tw a . P om im o  że p ro fe so ro w ie -k ie ro w n icy  b y l i  b lis c y  m a rks iz ­
m o w i, m o n o g ra fie  zespołu n ie  zo s ta ły  opracow ane m e todą  m arks is tow ską , 

w n io s ły  je d n a k  dużo cennego m a te r ia łu  fa k tycznego .
Poza p o w yższym  zb io re m  w ysz ło  k i lk a  p rac  m o n o g ra fic zn ych  oraz 

szereg d ro b n y c h  p rzew ażn ie  p rzyczyn kó w . D la  w iększości h is to ry k ó w  
p rze m ys łu  jego  ro zw ó j b y ł  w y n ik ie m  d z ia ła lnośc i w y b itn y c h  je d n os te k ,

ja k  L u b e c k i, S te in ke lle r, K ro n e n b e rg .
A j zen w  swej m o n o g ra fii p t .  P o lity ka  gospodarcza Lubeckiego u jm u je  

sprawę p rzem ys łu  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  ze s tanow iska  określonego

ty tu łe m  p ra cy . .
' Pow ażną pozyc ję  pod  w zg lędem  fa k to g ra f ic z n y m  p rzedstaw ia  w ydana

po I I  w o jn ie  św ia to w e j, p rzyg o to w a n a  w  znacznym  s to p n iu  wcześniej 
m o n o g ra fia  A n n y  R y n k o w s k ie j D zia ła lność gospodarcza w ładz K ró lestw a
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Polskiego na terenie Ło d z i przem ysłow ej w  I. 1821 — 31 (1951). P raca
0 cha rak te rze  op isow ym  m a na ce lu , w ed ług  słów  a u to rk i,  „p rze d s ta w ie ­
n ie  ro l i  c z y n n ik a  rządow ego w  a k c ji up rzem ys łow ien ia  K ró le s tw a  P o l­
sk iego“ . N a k ła d o w i i  m a n u fa k tu rz e  pośw ięcono dw a  m ałe ro z d z ia ły , 
zaś zagadn ien ia  genezy k a p ita liz m u , procesu rozw o jow ego w  o rgan i- 
z a c ji p rze m ys łu , poszczególnych s ta d ió w  jego ro z w o ju  n ie  zo s ta ły  uw zg lęd ­
n ione. M o n o g ra fia  pow sta ła  w  re zu lta c ie  m ozo lne j, s ta ranne j kw e re n d y  
w  ró żn ych  a rch iw ach  p o lsk ich , g rom adz i b o g a ty  m a te r ia ł ź ró d ło w y , 
obecnie z pow odu  zniszczeń w o je n n ych  p rzew ażn ie  ju ż  n ie  is tn ie ją c y , 
m a c h a ra k te r uogó ln ien ia  w ie lo le tn ic h  badań . P od  w zg lędem  m e to d o lo ­
g iczn ym  a u to rk a  n ie  p o tra f i ła  p rzezw yc iężyć  o b ie k ty w iz m u  naukow ego 
b u rż u a z y jn e j h is to r io g ra f ii.

K i lk a  a r ty k u łó w  z d z ie jó w  p rze m ys łu  w łók ienn iczego  oraz g ó rn ic tw a
1 h u tn ic tw a  w  K ró le s tw ie  P o lsk im , o p a rty c h  o m a te r ia ł ź ró d ło w y , og ło ­
siła N a ta lia  G ąsiorow ska w  „W id n o k rę g u “ , „E k o n o m iś c ie “  i  „ K w a r ­
ta ln ik u  H is to ry c z n y m “ , n a d to  prace p o p u la rn o n a u ko w e : Górnictwo  
i  hu tn ic tw o  na ziem iach po lsk ich  i  Polska na przełom ie życia  gospodarczego, 
w  k tó re j jeden  ro zd z ia ł pośw ięcony je s t d z ie jo m  p rze m ys łu  w  K ró le s tw ie  
P o ls k im  k o n s ty tu c y jn y m . W  w yd a n e j w  1920 r .  m o n o g ra fii Górnictwo  
i  hu tn ic tw o w K ró lestw ie  P o lsk im  1815— 1830  a u to rk a  zebra ła  b o g a ty , 
n ie  tk n ię ty  p rze d te m  przez badan ie  m a te r ia ł a rc h iw a ln y . Pod w zględem  
m e to d o lo g iczn ym  a u to rk a  p rzecen iła  dz ia ła lność o rg a n iza to ró w  danego 
d z ia łu  p rzem ys łu , szczególnie L u b e ck ie g o ; n ie  podda ła  na leżycie  k r y ­
tyczn e j ocenie s tanow iska  i  r o l i  m in is tra  w  życ iu  spo łeczno-gospodarczym ; 
n a to m ia s t p rze c iw s ta w iła  się ko n ce p c ji R ó ży  L u xe m b u rg .

P od sugestią fa k tyczn e g o  s tanu  rzeczy, że w  zakresie g ó rn ic tw a  
i  h u tn ic tw a  P o lska  n ie  b y ła  za in teresow ana w  eksporcie  do R o s ji, a u to rka  
n ie  podda ła  w łaśc iw e j ana liz ie  k lasow e j p o l i t y k i  gospodarczej Lubeck iego , 
u ję te j ca łe j rozc iąg łośc i, zab iegów  o ry n e k  ze w n ę trzn y  d la  p rze m ys łu  — 
w  ty c h  w a ru n ka ch , g d y  rząd  n ie  s to jąc  na  s tanow isku  re fo rm y  ag ra rne j 
i  ch ło p sk ie j, ty m  sam ym  n ie  d b a ł dosta teczn ie  o ro zw ó j r y n k u  w e w n ę trz ­
nego. Z ab ieg i o ry n e k  ro s y js k i w ią z a ły  się z te n denc ją  zb liżen ia  się 
do  c a ra tu , k tó re g o  popa rc ie  b y ło  cenione przez m ag n a tó w  p o lsk ich  d la  
zachow an ia  is tn ie jącego  klasowego p o rzą d ku  społecznego, opartego 
o d o m in u ją cą  w  k ra ju  ro lę  sz lach ty .

M y ś l ekonom iczna  zależna je s t od u k ła d u  s tosunków  społeczno- 
gospodarczych, od  u k ła d u  s ił poszczególnych k las  spo łecznych. B u r-  
zu a zy jn a  te o r ia  ekonom iczna  lib e ra liz m u  pow staw a ła  na  g runc ie  swo­
bodne j dz ia ła lnośc i gospodarczej k a p ita łu , w o lnego rozpo rządzan ia  ro ­
b o tn ik ó w  w łasną  p racą , dążenia  do postępu p rze c iw  te ch n iczn e m u  zaco­
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fa n i u gospodarczem u. Id e o lo g ia  b u rż u a z y jn a  ro z k w ita ła  na  Zachodzie. 
W  R o s ji id eo logam i postępu gospodarczego w  op a rc iu  o re fo rm ę  agra rną, 
in d u s tra liz a c ję  k ra ju ,  b y l i  re w o lu c jo n iśc i szlacheccy — de ka b ryśc i, k tó ­
rz y  w  w alce z a b so lu tyzm em  ca rsk im , o p ie ra ją cym  się na  szlachcie, 
d ą ż y li do rew o lucy jnego  w prow adzen ia  R o s ji na  drogę b u rżuazy jnego  
k o n s ty tu c y jn e g o  pańs tw a , ka p ita lis ty czn e g o  gospodarstw a. W spółczes­
n y  d e ka b rys to m  w  Polsce b y ł  F ry d e ry k  S ka rbek  w  tw ó rc z y m  okresie 

swego życ ia .
W  Polsce w  w a ru n ka ch  rozw ija jącego  się k a p ita liz m u  ksz ta łto w a ła  

się na  w zó r zachodn i now a id e o lo g ia : l ib e ra liz m  ekonom iczny . D o  d ru ­
giego dz ies ią tka  la t  X I X  w ie k u  po lska  m yś l ekonom iczna  pozostaw ała  
pod  w y łą c z n y m  p raw ie  w p ły w e m  te o r ii  f iz jo k ra tó w . W p ły w  te n  p rze ­
ła m a ły  dop iero  w  trz e c im  d z ie s ią tku  la t  dz ie ła  i  dz ia ła lność w yk ła d o w a  

F ry d e ry k a  S ka rbka .
S karbek b y ł  p rzeds taw ic ie lem  postępow ej id e o lo g ii społecznej w  o k re ­

sie p rze jśc io w ym  od fe u d a lizm u  do k a p ita liz m u , zw ią za n ym  g łów n ie  
z po czą tk ie m  i  końcem  tego okresu. P ierw szą w  Polsce p róbę  opraco­
w an ia  w y k ła d u  e ko n o m ii p o lity c z n e j s ta n o w iły  jego Elem entarne zasady 
gospodarstwa narodowego, w ydane  w  1820 r. ja k o  ko m p e n d iu m  w y k ła ­
dów  a u to ra  w  U n iw e rsy te c ie  W arszaw sk im .

P odstaw ow a p raca  S ka rbka  w  I  w y d a n iu  w ysz ła  w P a ryżu  w  1829 r. 
p t .  Théories des richesses sociales. P raca ta  b y ła  p o z y ty w n ie  oceniana 
przez e konom is tów  obcych , m . in . zn a ł ją  i  c y to w a ł M a rks  w  sw oich 
p racach. P o g lą d y  spo łeczno-ekonom iczne S ka rbka  o p ie ra ły  się na  te o r ii 
k lasyczne j S m ith a , spopu la ryzow ane j przez Saya i  re p re ze n to w a ły  
postępow ą m yś l nau ko w ą  odpow iada jącą  bazie spo łeczno-ekonom icznej 
Zachodu . D o  s tosunków  p o lsk ich  te o r ia  odpow iada jąca  u s tro jo w i k a p i­
ta liz m u  nie b y ła  ściśle p rzys tosow ana  w  okresie , w  k tó r y m  n ie  d okona ł 
się jeszcze na z iem iach  p o lsk ich  p rz e w ró t p rze m ys ło w y . S ka rbek  zb liża ł 
się do  tz w . na rodow e j szko ły  w  e ko n o m ii p rzys to so w u ją c  w  p e w n ym  

s to p n iu  te o r ię  do w a ru n k ó w  życ ia  po lsk iego.
T rzyd z ie śc i la t  po I  w y d a n iu , w  1859 r. w ysz ła  ta  sama praca S ka rbka  

w  ję z y k u  p o ls k im  ju ż  ja k o  I I  w yd a n ie  o z m ie n io n y m  ty tu le :  Ogólne 
zasady n a u k i gospodarstwa narodowego, czy li czysta teoria ekonom ik i 
po lityczne j. W  ty m  okresie ekonom ia  k lasyczna  głosząc lib e ra liz m  ekono­
m iczn y , so lid a ry z m  społeczny, me m ia ła  ju ż  c h a ra k te ru  postępowego 
w  ogóle, ta kże  w  Polsce s ta ła  w  sprzeczności z n o w y m i w a ru n k a m i 
życ ia , ze społeczną m yś lą  tw ó rczą  — te o r ią  m a rks is tow ską .

W  zw ią zku  z ta k ą  ro lą  S ka rbka  p isa ł o n im  n a c jo n a lis ta  R adziszew ­
s k i:  „N ie  L is t  w  N iem czech, lecz nasz F ry d e ry k  S ka rbek  za za łoży-
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cie lą  szko ły  na rodow e j u w a ża ny  b y ć  może . . .  n ie  k o s m o p o lity z m  szko ły  
k la syczn e j, lecz w y ra źn ie  p rz e b ija  u  S ka rb ka  n a ro d o w y  k ie ru n e k “ . 
W  Polsce „z n a jd u je  się ko le b ka  ekonom iczne j szko ły  n a ro d o w e j. Z ło ­
ż y ły  się na  to  d w a  c z y n n ik i:  » p ie rw ia s te k  cności o b yw a te lsk ie j«  i  w y ją t ­
kow e w a ru n k i,  w  ja k ic h  n a ró d  is tn ia ł przez w ie k  u c iś n io n y “ .

U  s c h y łk u  okresu prze jściow ego od fe u d a lizm u  do k a p ita liz m u  w  1863 r. 
p ra w ie  jednocześnie  z I I  w yd a n ie m  p ra c y  S ka rbka , zosta ła  ogłoszona 
praca  uczn ia  S ka rb ka , Józefa S up ińskiego, p t .  Szkoła po lska  gospodar­
stwa społecznego. Ł ą c z y  się jego nazw isko  z p o z y ty w iz m e m , ale praca 
zosta ła  p rzyg o to w a n a  ju ż  w  la ta c h  1840— 1850. S u p iń sk i g ło s ił hasła l i ­
be ra ln o -d e m o kra tyczn e , b y ł  zw o le n n ik ie m  pełnego uw łaszczenia  ch łopów , 
szerzenia o św ia ty , rep rezen tu jąc  m yś l postępow ą m in io n e j ju ż  epok i. 
W skazan ia  d la  n a ro d u  g ło s iły : p raca  w e w nę trzna , spoko jna  a n ie u s ta ­
jąca , na u ka  rze te lna , p raca  n iezm ordow ana  i  re lig ijn a , oszczędność. 
„P ow odzen ie  i  s tanow isko  p o je d yn czych  o b y w a te li to  pom yślność i  potęga 
na ro d u  [ . . . ]  U m ie jc ie  w ie le  i  m ie jc ie  w ie le , a będziecie znaczyć w ie le  i  móc 
w ie le “ . Ś ro d k i p row adzące do ta k ie g o  celu to  s iły  m a te ria ln e  ro z w i­
n ię te  „n a  potędze u m y s ło w e j“ : oszczędność, zapob ieg liw ość, p rzem ys ł 
rę ko d z ie ln iczy  i  p rzem ys ł ro z w in ię ty  w  ro ln ic tw ie , „b e z  k tó re g o  ju ż  dziś 
ro ln ic tw o  ostać się n ic  m oże“ .

N a c jo n a lis ta  R adz iszew sk i określa  S up ińskiego ja k o  m yś lic ie la  n ie ­
z w y k łe j m ia ry , w y ra z ic ie la  na jpe łn ie jszego  m y ś li ekonom iczne j p o lsk ie j, 
k tó rego  cechuje „poczuc ie  u m ia ru  i  dążenie do do b ra  p u b liczn e g o “ .

O strą  ocenę d z ia ła lnośc i n a u ko w e j S up ińsk iego , a zw łaszcza w yże j 
w ym ie n io n e j g łów ne j jego p ra cy , da je  z b liż o n y  do m a rks izm u  S tan is ław  
K ru s iń s k i,  k tó r y  przede w s z y s tk im  s tw ie rdza  e k le k ty z m  i  idealizm , ja k o  
zasadn iczy rys  te o r ii  tego e ko n o m is ty . P race Sup ińskiego w edle  oceny 
K ru s iń sk ie g o  p rze d s ta w ia ją  ty lk o  je d n ą  z p ró b  przeszczepienia ro z w i­
n ię te j na  Zachodzie  lib e ra ln e j, c z y li b u rż u a z y jn e j ekonom ik i,, do naszej 
l i te ra tu r y .  Cechuje te  prace „w s z e lk i b ra k  k ry ty c y z m u  w  nag rom adze­
n iu  c h w y ta n y c h  z ró żn ych  s tro n  fa k tó w “ . S u p iń sk i, „n ie d o s ta te czn ie  
p rz e n ik liw y  i  k ry ty c z n y , a b y  rozpozna ł nas tan ie  u  nas e ry  k a p ita ­
lis ty c z n e j“ , m a „w yg ó ro w a n e  p re tens je  do sw o jskości i  o ryg in a ln o śc i, 
z k tó re j ta k  d u m n ie  się che łp i przez sam t y t u ł  swego d z ie ła “ . K ru s iń s k i 
zarzuca ekonom iśc ie  w  ana liz ie  z ja w is k  eko n o m iczn ych  „chaos i  b ra k  
w sze lk ie j id e i p rz e w o d n ie j“ , „p o w ó d ź  pus te j fra ze o lo g ii i  u s ta w iczn ych  
sprzeczności“ , „ w  jego  syn tez ie  chw ie jność i  n ieokreśloność id e a łó w  i  dąż­
n o śc i“ .

Poza K ró le s tw e m  P o lsk im  p rze m ys ł w  fo rm a ch  k a p ita lis ty c z n y c h  
ro z w ija ł się w  Polsce ty lk o  na Ś ląsku. Z an iedban ie  w  s tosunku  do Ś ląska



4 0
N A T A L IA  G Ą S IO R O W S K A

p o lsk ich  k las  rządzących  w  okresie  m ię d z y w o je n n y m  zac iąży ło  także 
na nance p o ls k ie j. H is to r io g ra f ia  po lska  na ty m  o d c in ku  je s t uboga. 
Znam ienne  je s t, że ze św ia ta  naukow ego m arks is tow sk iego  w ysz ło  z ro ­
zum ien ie  w ag i op racow an ia  h is to r i i  Ś ląska, czego w y ra ze m  są m . in . 
prace J u lia n a  M arch lew sk iego  p t.  E ta p y  rozw oju k a p ita liz m u  w Polsce 
i Stosunki ekonomiczne w ziem iach zaboru pruskiego. W  h is to r i i  Ś ląska 
a u to r p rzec iw s taw ia  n ie m ie ck im  w łaśc ic ie lom  z ie m sk im , zarazem  p rzed ­
s ięb io rcom  p rze m ys ło w ym , m a ło ro ln e , po lsk ie  ch ło p s tw o  m ie jscow e ja k o  
źród ło  s iły  robocze j, podkreś la jąc , że w  ty c h  w a ru n ka ch  rozw ija ją ce g o  
się k a p ita liz m u  pow staw a ła  „w  całe j swej rozc iąg łośc i kw e s tia  n a ro d o w a “ .

S łabem u ro z w o jo w i p rzem ys łu  w  P oznańsk iem , na P om orzu  i  w  G a lic ji 
odpow iada  stan  h is to r io g ra f i i  w ty m  zakresie, b ra k  za in teresow ań i  ty m  
samymi opracow ań h is to r i i  p rze m ys łu  w  ty c h  dz ie ln icach  na  o d c in ku  

nas in te re su ją cym .
M a rch le w sk i w  w y m ie n io n y c h  p racach  p o dkreś la  przew agę p ro d u k c ji 

ro ln e j w  P oznańsk iem  i  P rusach  Z achodn ich  z gospodars tw em  in te n ­
s y w n y m  k a p ita lis ty c z n y m  w  m a ją tk a c h  obsza rn iczych , o b lic z o n y m  na 
r y n k i  n ie m ie ck ie , z pracą ch ło p ó w  w  znacznym  s to p n iu  sp ro le ta ryzow a - 
n y c h  na sk u te k  k la so w ych  re fo rm  a g ra rn ych  rządu  p rusk iego , k tó re  
w yw ła szcza ły  ch ło p ów  i  o b c iąża ły  ic h  w yku p e m . Poza c h a ra k te ry s ty k ą  
c iężk ich  w a ru n k ó w  p ra c y  ro b o tn ik a  w  p rzem yś le  a u to r p rze d s ta w ia  
proces w a lk i k lasow e j i  w a lk i na rodow ośc iow e j, w y ja ś n ia ją c  „śc is łą  
so lidarność po m ię d zy  dążen iem  n a ro d o w y m  a in te resem  eko n o m iczn ym  
ro b o tn ik ó w “ . „M o g ła b y  ta  k lasa  stać się re p re ze n ta n te m  id e i n a ro d o ­

w o śc i“  — m ó w i M a rch le w sk i.
M a rch le w sk i p rze d s ta w ia  rów n ież  spraw ę k a p ita lis tyczn e g o  ro z w o ju  

G a lic ji,  s tw ie rd za ją c , że pod w zg lędem  gospodarczym  skazana ona b y ła  
na  w egetac ję , pozosta jąc — p o m im o  w a ru n k ó w  s p rz y ja ją c y c h  p rze ­
m ys ło w i — k ra je m  w y łą czn ie  ro ln ic z y m , z gospodarką  eks tensyw ną  

i  s tąd  pochodzącą s ilną  e m ig ra c ją  s iły  robocze j. .
S praw a p o czą tkó w  k la s y  ro b o tn icze j w ys tę p u je  w  h is to r io g ra f i i  

p o lsk ie j dop ie ro  w okresie w ie lk ie g o  p rze m ys łu  w  zw ią zku  z p o czą tka m i 
zorganizow anego ru c h u  robo tn iczego . W  dob ie  m a n u fa k tu ry  w a ru n k i 
p ra c y  om aw iane  są częściowo w  zw ią zku  z d z ie ja m i p ro d u k c ji;  b ra k  

je d n a k  spe c ja ln ych  opracow ań.
D z ie je  ru c h u  robo tn iczego  w  K ró le s tw ie  są p rze d m io te m  k i lk u  a r ty ­

ku łó w  M elocha , h is to ry k a -m a rk s is ty , a w ię c : S tra jk  w W arszawie 1824 r . , 
Z  dzie jów  ruchu  robotniczego w po łow ie X I X  w. w K ró lestw ie  Po lsk im , 
R uch s tra jko icy  w K ró lestw ie  P o lsk im  w latach 1870 1886; A jn e n k t l
op racow a ł P ierw szy bunt robotn ików  łódzkich w 1861 r . ;  Boss p rzeds ta ­
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w ia  Sprawę robotniczą w  K ró lestw ie  P o lsk im  w okresie paskiew iczowskim
1 8 3 1 -5 5 .

W o łko w icze r w  p ra c y  Początki socjalistycznego ruchu  robotniczego 
w K ró lestw ie  P o lsk im  w  rozdz ia le : Wczesny socja lizm  om aw ia  okres p o w s ta ­
w an ia  p ie rw szych  k ó łe k  so c ja lis tyczn ych  w  W arszaw ie  i  p ie rw szy  e tap  
ze tkn ię c ia  się czo łow ych  ro b o tn ik ó w  i  ra d y k a ln y c h  in te lig e n tó w  z te o r ią  
so c ja lizm u  naukow ego, zapoczą tkow an ia  ru c h u  ro b o tn ik ó w  w  postac i 
s tra jk ó w  oraz w śród  s tu d e n tó w  p o lsk ich  n a w ią zu ją cych  k o n ta k t  ze 
św ia tem  ro b o tn ic z y m .

M a rks is to w scy  h is to ry c y , p ra c u ją c y  nad h is to r ią  ru c h u  robo tn iczego , 
słabo u w zg lę d n ia ją  w  badan iach  sw oich na jw cześnie jsze dz ie je  k s z ta ł­
to w a n ia  się k la s y  ro b o tn icze j. W  d y s k u s ji nad  p ie rw szym  zeszytem  p ra c y  
h is to ry k a  po lsk iego ru c h u  robo tn iczego , Tadeusza D aniszew skiego, p o d ­
kreślone z o s ta ły  te  b ra k i naszej h is to r io g ra f i i  i  w y s u n ię ty  p o s tu la t zba ­
d an ia  procesu k s z ta łto w a n ia  się k la s y  ro b o tn icze j w  ra m a ch  w s z ys tk ich  
trze ch  s ta d ió w  ro z w o ju  k a p ita liz m u .

B adan ia  te  w in n y  b yć  p row adzone ze s tanow iska  h is to rycznego  ro z ­
w o ju , ja k ie  z a ją ł w  te j spraw ie  L e n in , g d y  p is a ł:

Podporządkowanie robo tn ika  w ie lk iem u k a p i t a ło w i  stanow i postęp w  po­
rów nan iu  z poprzednim  — pom im o wszystkie potw orności związane z uc isk iem  
pracy, w ym ieran iem , zdziczeniem, kaleczeniem kobiecych i  dziecięcych organ iz­
m ów, dlatego, że B U D Z I  M Y Ś L  R O B O T N IK A ,  przeobraża głuche i  niejasne 
niezadowolenie w  św iadom y pro test, przeobraża rozd robn iony, m a ły , bezsensowny 
b u n t w  zorganizowaną walkę klasową o wyzwolenie całego lu d u  pracującego.

*

W  okresie dw udz ies to lec ia  m iędzyw o jennego , w  w a ru n ka ch  n a d z w y ­
czaj tru d n y c h , w a lk i z m yś lą  m a rks is tow ską , p o d ję te  zo s ta ły  przez id e o ­
logów  i  te o re ty k ó w  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  P o lsk i p ierw sze naukow e 
p ró b y  ośw ie tlen ia  genezy k a p ita liz m u  ze s tanow iska  m e to d o lo g ii m a rk ­
s is tow sk ie j .

Zagadn ien ie  p e r io d y z a c ji h is to r i i  P o lsk i i  spec ja ln ie  p rze jśc ia  od 
fe u d a lizm u  do k a p ita liz m u , od p ro d u k c ji to w a ro w e j do k a p ita lis ty c z n e j, 
je s t od k i lk u  la t  p rze d m io te m  szerokie j d y s k u s ji w śród  h is to ry k ó w  P o lsk i 
L u d o w e j, do tychczas n ie  zakończone j. U w aga zosta ła  zw rócona k u  bad a ­
n iu  genezy k a p ita liz m u , n o w y m  e lem entom , k tó re  w y s tę p u ją  w  łon ie  
fe u d a liz m u  w  zakresie s ił w y tw ó rc z y c h  i  s tosunków  p ro d u k c ji,  k u  ro d zą ­
c y m  się k o n f l ik to m  m ię d zy  p o w s ta ją c y m i n o w y m i a p a n u ją c y m i d a w ­
n y m i k la sa m i.

W  h is to r i i,  poszczególnego n a ro d u  n a le ży  w yka za ć  na podstaw ie  
zbadanego ko n k re tn e g o  m a te r ia łu  o g ó lny  ro zw ó j p ro d u k c ji to w a ro w e j
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i  p rzeobrażan ie  się s iły  robocze j w to w a r na ry n e k ; zbadać pow stan ie  
m a n u fa k tu ry  ja k o  odrębnego e ta p u  w  ro z w o ju  u k ła d u  ka p ita lis ty c z n e g o , 
p rze jśc iow e j fo rm y  p ro d u k c ji m iędzy  rzem ios łem  cechow ym  a zm echa­
n izow aną  fa b ry k ą ; zbadać proces ro z w ija ją c y  się po usun ięc iu  p o d ­
dańs tw a  i  pańszczyzny , po w yw łaszczen iu  ch łopa  z z iem i — p o w s ta ­
w an ia  ro b o tn ik a  na jem nego i zapoczą tkow an ia  p ro le ta r ia tu , k la s y  ro b o t­

n icze j. _ ,
T a k ie  p ró b y  badaw cze są p rze d m io te m  re fe ra tó w , k tó re  zo s ta ły

w yg łoszone na ko n fe re n c ji w  S ta linog rodz ie  w  czerw cu 1953 ro k u  i  k tó ­
ry c h  część zw iązaną z p rzem ys łem  w łó k ie n n ic z y m  łó d z k im  p rzedsta ­
w ia m y  w  naszej p ra c y  ja k o  re z u lta t badań  zespołu łó d zk ich  p ra co w n i­

kó w  n a u ko w ych .

U niw ersy te t Ł ó d zk i
Z a k ła d  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej
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STAN I  PR O BLEM ATYKA B A D A Ń  W ZAK R E S IE  
KSZTAŁTOW ANIA SIĘ UKŁADU KAPITALISTYCZ­
NEGO ORAZ KLASY ROBOTNICZEJ W PRZEMYŚLE 

W ŁÓKIENNICZYM  OKRĘGU ŁÓDZKIEGO

T re ś ć :  Podstawa źródłowa badań. — Stan i  p rob lem a tyka  badań w zakresie 
kszta łtow ania  się uk ładu  kap ita lis tycznego na terenie okręgu łódzk iego : a. uk ład  
d robnotow arow ej w ytw órczości i  dyferencjac ja  d robnych  w ytw órców , b. powsta­
nie m an u fa k tu ry , c. proces przejścia do p ro d u k c ji fabryczne j — proces p rzew ro tu  
przemysłowego. — Geneza k lasy robo tn icze j okręgu łódzkiego — stan badań i  p ro ­
b lem atyka . Położenie k lasy robo tn icze j — p rob lem atyka . — P rob lem atyka  fo rm  

i  przebiegu w a lk i klasowej w  przemyśle w łók ienn iczym  okręgu łódzkiego.

P O D S TA W A  Ź R Ó D Ł O W A  B A D A Ń

B a dan ia  n a d  k s z ta łto w a n ie m  się u k ła d u  k a p ita lis tyczn e g o  oraz fo r ­
m ow an iem  się k la s y  ro b o tn icze j w  p rzem yśle  w łó k ie n n ic z y m  łó d z k im  
p ro w a d z i Z a k ła d  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej U n iw e rs y te tu  Ł ó d z ­
k iego p o d  k ie ro w n ic tw e m  p ro f. d r  N a ta l i i  G ąs io row skie j od p ie rw szych  
la t  is tn ie n ia  U n iw e rs y te tu . B a d a n ia  sko n ce n tro w a ły  się w  swej p ie rw ­
szej faz ie  w okó ł dzisie jszego łódzk iego  okręgu p rzem ys łow ego ; je d n y m  
z c e n tra ln y c h  zagadn ień  s ta ło  się w ięc prześledzenie, ja k  Ł ó d ź  w yro s ła  
na  c e n tru m  p rze m ys łu  baw ełn ianego  i  ja k  w y ró s ł p ro le ta r ia t tego w ie l­
k iego c e n tru m  p ro d u k c ji w łó k ie n n icze j w  Polsce.

Z agadn ien ie  g ran ic  ok ręgu  przem ysłow ego je s t spraw ą tru d n ą . Z . L o ­
re n tz  w  a r ty k u le  Łódź, okręg łódzk i ja k o  p rzedm io t badań h is to rycznych1 
za m kn ą ł okręg  p rze m ys ło w y  łó d z k i w  ram ach  t r ó jk ą ta :  Łęczyca  na 
p ó łn o c y , S ieradz na  p o łu d n iu , Tom aszów  M azow ieck i na  w schodzie. 
W  ty c h  też  m n ie j w ięce j g ran icach  ro z w ija ją c y  się p rzem ys ł s ta ł się p rzed ­
m io te m  b a d a ń  zespołu łódzk iego . Z d a w a liśm y  sobie spraw ę, a w  to k u  
p ra c y  u tw ie rd z iło  się nasze p rzekonan ie , że d la  wczesnego okresu ro z w o ju

1 „R o czn ik  Oddziału Łódzkiego P T H “ , R k  1939, t .  I I I ,  s. 7.

[43)
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k a p ita liz m u  na  naszym  te ren ie  gran ice te  są w  d u ż y m  s to p n iu  sztuczne 
i  u tru d n ia ją  pe łne rozw iązan ie  w ie lu  p ro b lem ów . W  K ró le s tw ie  P o ls k im  
p rzem ys ł w łó k ie n n ic z y  ro z w ija ł się rów no leg le  i  w  znacznej w za jem ne j 
zależności na z iem iach  dawnego w o je w ó d z tw a  m azow ieckiego i  ka lisk iego . 
W  w o je w ó d z tw ie  k a lis k im : w  K a lis z u , O p a tó w ku , S ie radzu p o w s ta ły  
od razu  — ju ż  w  dob ie  k o n s ty tu c y jn e g o  K ró le s tw a  — duże za k ła d y  
p rzem ysłow e R ephana, F ie d le ra , H a rre ra ; ic h  o rgan izac ja , k a p ita ły ,  
s iła  robocza — to  p ro b le m y  ważne d la  z rozum ien ia  ro z w o ju  b io rąc  ściślej 
obu  w o je w ó d z tw , a szerzej -  d la  zbadan ia  te m p a  n a ra s ta n ia  s tosunków  
k a p ita lis ty c z n y c h  w  K ró le s tw ie . Zaznaczyć też  w yp a d a , że te re n y  obu 
w o je w ó d z tw  s ta n o w iły  w  n ie k tó ry c h  okresach całość a d m in is tra c y jn ą  k  
D la tego  też  g ru n to w n e  zbadan ie  re sz ty  ośrodków  p rze m ys ło w ych  w  d a w ­
n y m  w o je w ó d z tw ie  m azow ieck im  i  k a lis k im  je s t p i ln y m  zadan iem  d łu ­
g ie j fa zy  p rac Z a k ła d u  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej U . Ł . na  la ta

na jb liższe . ,
P odstaw ę źród łow ą  b a dań  s tanow ią  przede w s z y s tk im  lo ka ln e  zespoły

a rch iw a ln e  zgrom adzone w  W o je w ó d z k im  A rc h iw u m  P a ń s tw o w ym  
w  Ł o d z i. W  decydu jące j w iększości są to  a k ta  urzędow e do r .  1 8 6 6 -1 8 6 8 , 
t j .  do re fo rm y  a d m in is tra c y jn e j i  z lik w id o w a n ia  K o m is ji  R ządow ej 
S praw  W e w n ę trz n y c h ; pochodzą one z k a n c e la r ii p o lsk ich  w ładz  a d m i­
n is tra c y jn y c h  i  p isane są w  ję z y k u  p o lsk im . O d la t  s iedem dzies ią tych  

'  p o s łu g u je m y  się p raw ie  w y łą czn ie  a k ta m i u rzędów  ca rsk ich  i  z ru s y t i-  

k o w a n ych  urzędów  m a g is tra ck ich .
D la  pierwszego okresu za ch o w a ły  się m a te r ia ły  s ta tys tyczn e  oraz 

ogólne a k tow e  u rzędów  m u n ic y p a ln y c h  (od r .  1842 m a g is tra tó w ), a k ta  
s ta ty s ty k i fa b ry c z n e j, a k ta  cechowe oraz op isy  m ia s t z la t  1817, 1820 
i  18602 3. Cenne p rzekazy  źród łow e k r y ją  się w  zespołach b . K o m is ji  W o je ­
w ó d z tw a  M azow ieckiego i  K a lis k ie g o , naśtępn ie  R ządu  G uberm alnego 

W arszaw skiego z la t  1845 — 1866.
W iększość źróde ł są to  m a te r ia ły  s ta ty s ty c z n e ,- ja k  w ie m y , d la  całego 

praw ie  X I X  w . n ie d ok ła d n e , m ające liczne  b ra k i i  b łę d y .
A k ta  s ta ty s ty k i m ie js k ie j p rze d s ta w ia ją  zresztą  z p u n k tu  w idzen ia  

ic h  w ia rogodnośc i, a w ięc i  s to p n ia  p rzyd a th o śc i do a n a liz y  h is to ryczn e j, 
m a te r ia ł ba rdzo  ró żn o ro d n y . W  okresie 1 8 1 8 -1 8 3 0  w ładze a d m in is tra ­
cy jn e  K ró le s tw a  P olskiego w y k a z y w a ły  dużą tro skę  w  zakresie orgam zo-

2 A . S te b e ls k i,  Przeszłość adm in istracyjna ziem województwa łódzkiego, „R o czn ik
O ddzia łu  Łódzkiego P T H “ , R k  1928 (1929), l .  1, s. 19 i n

2 W  tych  stosunkowo bogatych zespołach są jednak  bardzo do tk liw e  lu k i,  n iek tó re  
m iasta, ja k  np. O zorków, Sieradz, m ają  zniszczone archiw a m unicypalno.
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w a n ia  p rac  nad  s ta ty s ty k i!  i  os iągnę ły  s tosunkow o znaczne re z u lta ty 1 
zarów no co do ilo śc i ze b ra n ych  z te re n u  m a te ria łó w , ja k  i  s topn ia  „ p r z y ­
b liże n ia  do ścis łości“  ra p o r tó w  s ta ty s ty c z n y c h  n a d sy ła n ych  przez K o m is je  
W o je w ó d zk ie  do K o m is ji R ządow e j S praw  W e w n ę trzn ych  i  P o lic ji  
(W y d z ia ł P rze m ys łu  i  K u n s z tó w ). R a p o r ty  sporządzane b y ły  na  p o d ­
stawce m a te ria łó w  lo k a ln y c h . W  r .  1824 u tw o rzo n e  zosta ło  B iu ro  S ta ­
tys ty c z n e  pod legające D y re k c ji A d m in is tra c y jn e j;  m ia ło  ono op raco ­
w ać p la n  p rac  i  p rzyg o to w a ć  fo rm u la rze  s ta tys tyczn e  d la  m ia s t i  g m in  
w ie js k ic h . J e d y n y m  w y d a w n ic tw e m  o f ic ja ln y m  B iu ra  S ta tys tycznego  
b y ła  n ie z b y t s ta rann ie  p rzyg o to w a n a  Tabella m ia s t, w si i  osad K ró lestw a  
Polskiego  o p u b liko w a n a  w  W arszaw ie  w  r .  1827, k tó ra  da je  zresztą  b a r­
dzo ogó ln ikow e  dane w  zakresie m a te ria łó w  nas in te re s u ją c y c h 4 5.

D la  n ie k tó ry c h  m ia s t, n p . d la  P a b ia n ic , podana je s t ludność  w  w yso ­
kośc i 963 osób, co odpow iada  m n ie j w ięce j d a n y m  z r. 1822 i  co p o tw ie r ­
d za ło by  tezę Z. K irk o r -K ie d ro n io w n j, że lic z b y  T abe lli odnoszą się do 
la t  18226. P raw dopodobn ie  m a te r ia ł T abe lli „ je s t  w  ogóle n ie je d n o lity , 
z ró żn ych  la t  p o chodzący ; pew ne je s t ty lk o ,  że n ie  d o ty c z y  ro k u  1827 
w yp isanego w  ty tu le “ 7. Po ro k u  1831 jakość  zap isów  i  ob liczeń  s ta ty ­
s tyczn ych  o b n iż y ła  się i  — aczko lw ie k  fo rm u la rze  u le g ły  zm ia n o m  w  k ie ­
ru n k u  rozszerzania  zakresu in fo rm a c ji — sposób ic h  w y p e łn ia n ia , sądząc 
po m a te ria ła ch  m ia s t naszego okręgu , b y ł  p rzew ażn ie  n ie d b a ły , stąd 

dużo b ra k ó w  i  b łędów .
W  r .  1847 na  s k u te k  re s k ry p tu  K o m is ji R ządow e j S praw  W e w n ę trz ­

n y c h  i  D u ch o w n ych  zarządzen iem  z dn . 15/27 s ie rpn ia  1847 r. gube rna ­
to r  c y w iln y  po lec i! p rzep row adz ić  now e sp isy  s ta tys tyczn e  w ed ług  w zo ­
rów' p rzes łanych  do te re n o w ych  w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  w  r .  1845 
z zaleceniem  „k o m p le tn e g o  a dok ładnego  onych  zeb ran ia “ 8. P rezydenc i 
i  b u rm is trz e  m ia s t po lic z n y c h  m o n ita c h  ze s tro n y  n a cze ln ikó w  p o w ia ­
tów' z ło ż y li w  ko ń cu  1847 r. po siedemnaście w yka zó w  s ta ty s ty c z n y c h , 
k tó re  o b e jm o w a ły  poza d a n y m i d e m o g ra fic z n y m i in fo rm a c je  s ta tys tyczn e  
o lic zb ie  w a rs z ta tó w  rzem ieś ln iczych  tk a c k ic h  w  m ieście oraz w a rsz ta ­

4 A. R ó ż a ń s k i,  D z ia ła lno ść  statystyczna w  okresie K ró les tw a  Kongresowego, „P rze ­

g ląd S ta tys tyczn y “ , 1939, t .  I I ,  n r  1.
5 W ydaw n ic tw o  B iu ra  Statystycznego na ogół jes t oceniane k ry tyczn ie . S. S^zulc, 

W artość m a te ria łów  statystycznych dotyczących stanu ludnośc i b. K ró les tw a  Polskiego, 

W arszawa 1920, s. 62.
6 Z. K i r k o r - K ie d r o n io w a ,  W łośc ian ie  i  ich  spraw a w  dobie o rg a n iza cy jn e j i  kon ­

s ty tu cy jn e j K ró les tw a  Polskiego, K ra k ó w  1912, s. 39.
7 S. S z u lc , op . c i i . ,  s. 62.
8 W ojew ódzkie  A rch iw u m  Państwowe w  Łodz i (W A P Ł fo a k ta  m ag is tra tu  m . Pa­

b ianic (A n iP ) n r  1019 zaw ierają fo rm u la rze  w ykazów  sta tystycznych .
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tó w  ch ło p ów , „ k tó r z y  się za d e k la ro w a li w y ra b ia ć  p łó tn o  na  sprzedaż 
d la  ku p có w  i  k ra m a rz y “  (p. 11 i  12 fo rm u la rz a  s ta tys tycznego).

W obec zaostrza jące j się w  w y n ik u  n a ra s ta n ia  s y tu a c ji re w o lu c y j­
ne j w  k ra ju  i  E u ro p ie  k o n tro li  nad  ro b o tn ik a m i k ra jo w y m i i  cudzoz iem ­
ca m i czasowo p rz e b y w a ją c y m i w  K ró le s tw ie  w ładze  a d m in is tra c y jn e  
K ró le s tw a  i  w o jskow e  u rzę d y  carsk ie  in te re so w a ły  się gorąco w yka ze m  
i  „s ta n e m  m o ra ln y m “  m ieszkańców  (pp . 3, 5, 7 i  13 fo rm u la rz a ), n a tu rą  
p rzes tęps tw  i  n a d z w y c z a jn y m i w y p a d k a m i, o ile  takow e w  m ieście za­

is tn ia ły  (pp . 14 i  15).
O d r. 1847 b u rm is trz e  w in n i b y l i  sk ładać coroczn ie  zestaw ien ia  s ta ­

ty s tyczn e  w ed ług  w zo rów  w yże j o m ów ionych . Zabezpieczenie k o n tro li  
w ia ryg o d n o śc i in fo rm a c ji s ta ty s ty c z n y c h  pow ie rzono  p re zyd e n to m , b u r ­
m is trz o m  i  w ó jto m . B y ło  ono co n a jm n ie j n iedosta teczne , przede w szys t­
k im  je ś li chodz i o s ta ty s ty k ę  w ie jską , skoro w y k a z y  m ie jsk ie  z la t  n as tęp ­
n y c h  noszą p ię tn o  n iedba łośc i (p o w ta rza n ie  ty c h  sam ych  lic z b  z ro k u  
na  ro k , odm ienność lic z b  w  ró ż n y c h  w yka za ch  danego ro k u  w  zakresie 
te j samej in fo rm a c ji i tp . ) ,  a n a cze ln ik  p o w ia tu  s ieradzkiego u p o m in a  
n p . ,  że „K o m is ja  R ządow a S praw  W e w n ę trzn ych  i  D u ch o w n ych  re ­
s k ry p te m  z 24 k w ie tn ia  (6 m a ja ) ośw iadczy ła , że składane je j  w y k a z y  
s ta tys tyczn e  fo rm ow ane  przez w ó jtó w  i  b u rm is trz ó w  m ia s t ta k  są n ie ­
ko m p le tn e , iż  do żadnego u ż y tk u  pos łużyć  n ie m ogą, w  n ie k tó ry c h  m ie j­
scach wcale n ie  m o g ły  b y ć  w c ią g n ię ty m i“ 9. K o respondenc je  na  te n  te m a t 
c ią g n ę ły  się cale la ta ;  ze w zg lędu  na  wagę sp ra w y  przesy łano  szczegó­
łow e ob jaśn ien ia  ru b ry k , w z o ry , w ed ług  k tó ry c h  n a le ży  w yp e łn ia ć , po w o ­
ły w a n o  się na  zarządzenia  cesarza. W  a k ta ch  po ro k u  1847 m a m y  coroczne 
ob liczen ia  lu d n o śc i, dane o ru c h u  n a tu ra ln y m  i w y lic ze n ia  dotyczące 

ru c h u  m ig racy jnego
D w u k ro tn ie  w  b a d a n y m  przez nas ch ro n o lo g iczn ym  okresie , a m ia ­

now ic ie  w  1. 1817— 1820 i  1860 przeprow adzone  zo s ta ły  w  K ró le s tw ie  
op isy  m ia s t, dokonane zupe łn ie  n ieza leżn ie  od  w iadom ośc i s ta ty s ty c z ­
n y c h  n a d sy ła n ych  w  ra p o rta c h  ro c z n y c h 10, lecz w y k o rz y s tu ją c e  is tn ie ­
jące m a te r ia ły  u rzędu  m un icyp a ln e g o , zw łaszcza w  zakresie us ta le n ia  
lic z b y  lu d n ośc i. Zestaw iane w  trze ch  egzem plarzach op isy  przesyłane 
b y ły :  jeden  egzem plarz do K o m is ji R ządow e j S praw  W e w n ę trzn ych  
i  P o l ic j i11, d ru g i egzem plarz do K o m is ji W o je w ó d z tw a  M azow ieckiego 
(późn ie j gub. w arszaw sk ie j). K o m is je  W o je w ó d zk ie  p rz y g o to w y w a ły

9 W A P Ł , -  A rnP  n r 1019.
10 A . R ó ż a ń s k i,  ap. c it., s. 12.
11 Opisy m iast K ró les tw a  do l ite ry  S zachowały się w  A rch iw um  A k t D aw nych 

w  zespole a k t K o m is ji Rządowej Spraw W ew nętrznych  i  P o lic ji.
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na ic h  podstaw ie  op isy  to p o g ra fic z n o -s ta ty s ty c z n e  w o je w ó d z tw . O p isy  
m ia s t naszego okręgu  z n ie w ie lk im i w y ją tk a m i zachow a ły  się w  zb io ­
ra ch  W o jew ódzk iego  A rc h iw u m  Państw ow ego w  Ł o d z i o raz A rc h iw u m  
G łów nego w  W arszaw ie . D a ją  one dw a p rze k ro je  życ ia  m ia s t w  dw óch 
od rę b n ych  okresach ekonom iczno-spo łecznych  ic h  e g zys te n c ji12; z ro k u  
1820, g d y  m iasteczka  naszego okręgu w  w iększości ro ln ic zo -rze m icś ln i- 
cze, m ające je d n a k  s ta re j n ie raz  m e try k i rzem ios ło  sukiennicze , w łączone 
zo s ta ły  d e k re te m  rzą d u  K ró le s tw a  P olskiego z 18 w rześn ia  1820 r .  do 
rzędu  m ia s t fa b ry c z n y c h 13, oraz z ro k u  1860, g d y  częśc m ia s t z Ł o d z ią  
na  czele w y ro s ła  na  m ia s ta  p rzem ysłow e i  w chodz iła  w  w ie lk o k a p ita li­
s tyczną  fazę swego ro z w o ju , część zaś u p a d ła , tracąc  w  r. 1870 p raw a  
m ie jsk ie .

O p isy  1860 r .  sporządzone na polecenie K o m is ji  Spraw  W e w n ę trz ­
n y c h  i  D u ch o w n ych  uzupe łn ione  zo s ta ły  i  spraw dzone przez n a cze ln ikó w  
p o w ia tó w  na  podstaw ie  m a te ria łó w  u rzędów  p o w ia to w y c h . Zakres op isu  
b y ł  obszerny, ob e jm o w a ł zagadn ien ia  ludnośc iow e  i  c a ło k s z ta łtu  życ ia  spo­
łeczno-gospodarczego m ia s ta , s ta n o w i też  w  te j części m a te r ia ł ba rdzo  
cenny. O pis zaw ie ra  n a d to  in fo rm a c je  o ch a rak te rze  h is to ry c z n y m . 
R e tro s p e k ty w n ie  u ję te  z o s ta ły  dw a  zag a d n ie n ia : lic z b a  lu d n o śc i i  p o d z ia ł 
w ed ług  zajęć. T a  p a r t ia  m a te r ia łu  — pe łna  lu k  i  n ieścisłości — je s t p o w tó ­
rzen iem  s ta ty s ty k  m ie js k ic h  z p o dz ia łem  w  zw ężonym  zakres ie : n ie  
w yo d rę b n ia  n p . cze la d n ikó w  i  u czn ió w  n o to w a n ych  w  s ta ty s ty c e  fa b ry c z ­
ne j i  w  zachow anej cechowej oraz w y ro b n ik ó w ; liczb ę  lu d n o śc i n ie s ta łe j 
określa  o gó ln ikow o , bez żadnego opa rc ia  o m a te r ia ł d o w o do w y . Część 
h is to ryczn a  op isu  je s t o d b ic ie m  wczesnego okresu życ ia  m ia s t, g d y  d o m i­
n o w a ły  s to su n k i d ro b n o to w a ro w e j w y tw ó rczo śc i. N a w e t d la  r .  1860 
pozostaw iono  p o d z ia ł ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h  w ed ług  s ta re j u s ta w y  
cechowej z r .  1816 na  m a js tró w , cze la d n ikó w , u czn iów  i  tz w . in n y c h  
ro b o tn ik ó w , m im o  że w procesie ro z w o ju  m ia s t k a p ita l is ty c z n y  system  
p ro d u k c ji w  m ia rę  rosnącej m e chan izac ji p rze ksz ta łca ł w y k w a lif ik o w a ­
n y c h  i  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  w  je d n ą  klasę  ro b o tn ik ó w  

n a je m n y c h  fa b ry k i.
Zastrzeżen ia  co do k o rz y s ta n ia  z m a te ria łó w  s ta ty s ty c z n y c h  odnoszą 

się i  do a k t  późn ie jszych .

12 F orm u la rz  opisowy d la  Łodz i z r .  1820, analogiczny zresztą ja k  d la  Pabianic, 
został opub likow any w  „R o czn iku  Ł ó d z k im “ , t .  I I ,  s. 388— 396, przez M . R aw itę -W i- 
tanowskiego.

13 N . G ą s io ro w s k a , Z  dziejów  przem ys łu  w  K ró les tw ie  P o lsk im . Osadnictwo f a ­

bryczne, „E ko n o m is ta “ , 1922, t .  I I ,  s. 4 i 23.
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O bok a k t  m a g is tra tó w  duże znaczenie d la  d z ie jó w  p rzem ys łu  d ru ­
g ie j p o ło w y  X I X  w ., a szczególnie d la  h is to r i i  ru c h u  robo tn iczego  m a ją  
zespoły a k t  g u b e rna to ra  p io trko w sk ie g o , p o lic m a js tra  m . Ł o d z i i  P a b ia ­

n ic  oraz a k ta  n a cze ln ikó w  p o w ia tó w .
Zespół a k t  g u b e rna to ra  p io trko w sk ie g o  o be jm u je  a k ta  k a n c e la r ii p re ­

z y d ia ln e j p io trko w sk ie g o  u rzędu  gu b e rn a to ra , a k ta  k a n c e la r ii ogó lne j 
gube rn a to ra  p io trko w sk ie g o  oraz p ię c iu  w y d z ia łó w : a d m in is tra cy jn e g o , 
w o jsko w o -p o lic y jn e g o , p raw nego, lekarsk iego  i  budow lanego .

O m a w ia n y  zespół je s t za okres 1867— 1882 pow ażnie  zd e ko m p le to ­
w a n y ; to  samo na leży  s tw ie rd z ić , je ż e li ch o d z i o a k ta  p o lic m a js tró w  oraz 
n a cze ln ikó w  p o w ia tó w , n p . a k ta  n a cze ln ikó w  p o w ia tó w  łódzk iego  i  p io t r ­
kow sk iego  są w  d u ż y m  odse tku  zniszczone, z ka n ce la r ii zaś nacze ln ika  pow . 
łask iego zosta ł je d y n ie  bardzo  s k ro m n y  fra g m e n t daw ne j całości. S tra ty  
są w y n ik ie m  w yd a rze ń  p o lity c z n y c h , w  czasie zaś o s ta tn ie j w o jn y  a k ta  u le ­
g ły  rozp roszen iu , a często w ręcz b a rb a rzyń sk ie j de w a s ta c ji, ja k ą  stosow a ły  
wobec p o lsk ich  zasobów a rc h iw a ln y c h  o ku p a cy jn e  w ładze  h itle ro w s k ie .

S ięgnę liśm y ró w n ie ż  do a k t starszego in sp e k to ra  fab rycznego  b . gu- 
b e rn ii p io trk o w s k ie j oraz do m a te ria łó w  p io trko w sk ie g o  u rzędu  do spraw  
fa b ry c z n y c h  (rieTpoKOBCKoe rySepH CKoe no  (Jm G p ira itiM  pe jiaM  n p n - 

cyTCTBiie, 1. 1891 — 1913).
A c z k o lw ie k  in sp e kc ja  fa b ryczn a  i  p io trk o w s k i u rząd  do spraw  fa b ry c z ­

n y c h  p o w s ta ły  w  okresie w yb ie g a ją cym  poza ra m y  chrono log iczne  n a ­
szych badań , n ie m n ie j je d n a k  m a te r ia ły  z p ie rw szych  la t  dz ia ła lnośc i 
p o m o cn ika  in sp e k to ra  fab rycznego  w arszaw skiego okręgu , a następn ie  
in sp e k to ra  okręgu  p io trko w sk ie g o  — szczególnie p ierwsze spraw ozda­
n ie  z ro k u  1886 oraz ska rg i ro b o tn ik ó w  składane w  p ie rw szych  la ta c h  
is tn ie n ia  in s p e k c ji — m a ją  d la  nas znaczenie p ierw szorzędne, zaw ie ­
ra ją  b o w ie m  m a te r ia ł re tro s p e k ty w n y , n a d to  z a m y k a ją  okres nas in te re ­
su ją cy  podsum ow an iem  s tanu  rzeczy w y tw o rzonego  w  d łu g im  procesie 
k s z ta łto w a n ia  się s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h  na  naszym  te ren ie .

N iepow e tow aną  s tra tą  d la  naszych  badań  je s t b ra k  a k t sądow ych  
d o tyczą cych  ty c h  spraw  ro b o tn ic z y c h  i  ch ło p sk ich , k tó re  zn a la z ły  swój 
ep ilog  w  sądzie. S tąd  też n p . do ta k  ważnego w yd a rze n ia , ja k im  b y ło  
niszczenie m aszyn  w  Ł o d z i w  r. 1861, n ie  uda ło  się znalezc a k t p rzew odu  

sądowego I  i  I I  in s ta n c ji.
B ra k  też d la  naszego okresu a k t ża n d a rm e rii ro s y js k ie j;  w  czasie 

e w a ku a c ji ca rsk ich  urzędów  w  r. 1914 w łaśn ie  ta  część a k t  żanda rm sk ich  
zosta ła  w yw ie z io n a , zachow a ły  się dop iero  a k ta  z la t  dz iew ięćdz ies ią tych  
X I X  w . Obecnie coraz częściej je d n a k  k o rz y s ta m y  z m ik ro f ilm ó w  ty c h  
a k t  n a d sy ła n ych  ze Z w ią zku  R adzieckiego.
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W ręcz w  u ła m k o w y m  zakresie uda ło  się znaleźć n o ta tk i p o lic y jn e ; 
p isane n ie s ta rann ie , z częs tym  p o m in ięc iem  w ażn ych  e lem en tów  ś ledztw a 
(np . us ta len ie  pe rsona liów , zaw odu i tp . )  p rze d s ta w ia ją  one p rz y  ty m  
m a te r ia ł w ą tp liw e j w a rto śc i.

Z  rzadz ie j s tosow anych  lu b  n o w ych  ty p ó w  m a te r ia łu  źród łow ego, 
po ja k i  s ięgnę liśm y, w y m ie n ić  na leży  a k ta  h ipo teczne , ks ię g i s tanu c y w il­
nego i  ks ięg i lu d n ośc i. Zw łaszcza w y d a je  m i się słuszne pośw ięcić k i lk a  
uw ag te m u  o s ta tn ie m u  ty p o w i źródeł.

K s ię g i lu d n o śc i w p row adzone  zo s ta ły  w  K s ię s tw ie  W arszaw sk im  
zarządzen iem  z d n ia  18 s tyczn ia  1810 r o k u 14 15. Zarządzenie  n ie  p rz e w i­
d yw a ło  od rę b n ych  ks iąg  lu d n o śc i s ta łe j i  n ie s ta łe j, w  p ra k ty c e  w p ro w a ­
dzono je d n a k  oddzie lne re je s tr y 16. M a te r ia ł do zap isów  d o s ta rcza ły  u rzędy  
s tanu  cyw iln e g o , zobow iązane na  m o cy  d e k re tu  do p rze sy ła n ia  gm inom , 
i  m a g is tra to m  k w a r ta ln y c h  w yka zó w  ru c h u  n a tu ra ln e g o  lu d n o śc i, co 
w y k o n y w a ły  w zg lędn ie  s ta ra n n ie  i  sys tem a tyczn ie .

W  K ró le s tw ie  po  p e w n ym  okresie  za s to ju  w  spo rządzan iu  s ta ty s ty k i 
rząd  p rz y s tą p ił energ iczn ie  do e w id e n c ji i  k o n tro li  s ta n u  lu d n o śc i w  k ra ju . 
27 s tyczn ia  1818 r .  ogłoszone zo s ta ły  P ra w id ła  względem u trzym an ia  
ks iąg  lu d n ośc i16 nakazu jące  zaprow adzen ie  ks iąg  we w s z y s tk ic h  gm in a ch  
do 1818 ro k u  w ed ług  n a s tę p u ją cych  k w e s tio n a r iu s z y : d la  osób zaw odow o 
czyn n ych  — n u m e r d om u , ro d za j dom u , nazw isko  i  im ię , im io n a  ro d z i­
ców , nazw isko  rodow e m a tk i,  d a ta  i  m ie jsce u ro d ze n ia ; s tan  c y w iln y ;  
pochodzenie , w yzn a n ie , zaw ód, m ie jsce poprzedn iego zam ieszkan ia  
oraz ru b ry k ę  „a d n o ta c je “ ; następn ie  im ię  i  nazw isko  rodow e  żo n y , d a ta  
i  m ie jsce je j  u rodzen ia , pochodzenie , w yzn a n ie , m ie jsce poprzedn iego 
zam ieszkan ia , im io n a , d a ta  i  m ie jsce u rodzen ia  dz iec i. W  p o ró w n a n iu  
w ięc z ks ięgam i lu d n o śc i K s ię s tw a  p rz y b y ły  t r z y  r u b r y k i :  n u m e r d o m u , 
ro d za j dom u  i  s tan  c y w iln y . K w e s tio n a riu sz  ks iąg  lu d n o śc i ob e jm o w a ł 
n ie  ty lk o  osoby zaw odow o czynne, lecz i  ic h  ro d z in y , ta k  że ob ie  g ru p y  
daw ać p o w in n y  w  zasadzie całą sumę lu d n o śc i s ta łe j;  p o zw a la ją  też 
zo rien tow ać  się co do l ic z b y  osób ży ją c y c h  z dane j ga łęz i p ro d u k c ji 
czy  z danego zaw odu. D ok ładność  obrazu  zac iem n ia  je d n a k  b ra k  z a p i­
sów zaw odu cz łonków  ro d z in  — żon i  dz iec i pon iże j la t  18, co n p . u n ie ­
m o ż liw ia  us ta len ie  choćby  ta k  w ażne j w  ty m  okresie sp ra w y , ja k  zasięgu 
p ra c y  dz iec i w  w arsz tac ie  o jca  lu b  innego m a js tra  w  m ieście czy  wresz-

14 „D z ie n n ik  P raw  Księstw a W arszawskiego“ , t .  I I ,  s. 109. Kw estionariusz k a r tk i 
obejm ował następujące dane: płeć, im ię  i  nazwisko, datę urodzenia, m iejsce u rodzen ia , 
poprzednie m iejsce zamieszkania, pochodzenie, zajęcie (łu b  ś rodk i do życia), w yznanie .

15 E . G ra b o w s k i,  Statystyka, s. 78.
16 „D z ie n n ik  P raw  K ró les tw a  Polskiego“ , t .  IV .
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cie w  m a n u fa k tu rze  lu b  fab ryce . Specja lne zap isy  sporządzono d la  

uczn iów  p rz y b y w a ją c y c h  z obcych  m ie jscow ości. .
N a  zasadzie ks iąg  lu d n o śc i m ia ł b y ć  coroczn ie  o b licza n y  stan  ludnośc i 

w  K ró le s tw ie  P o lsk im . D o  ro k u  1830 pieczę nad  ks ięgam i m ia ły  dele­
gacje zaciągowe przeprow adza jące  tz w . re w iz je  wo j s k o we : _

In te rp re ta c ja  P raw ide ł względem u trzym an ia  ksiąg  ludności b y ła  
w  te ren ie  bardzo  różno rodna , skoro w  r. 1824 w y d ru k o w a n a  zosta ła 
na  zlecenie K o m is ji R ządow e j S praw  W e w n ę trzn ych  i  P o lic ji  oraz K o m is ji 
R ządow e j W o jsko w e j in s tru k c ja  w  spraw ie p rzep row adzan ia  spisów  
w o js k o w y c h  oraz p row adzen ia  ks iąg  lu d n ośc i. O kaza ło  się,^ ze znaczne 
rozb ieżności is tn ia ły  w  zakresie ro zu m ie n ia  po jęc ia : ludność  sta ła  i  n ie ­
s ta ła  np . czeladź w ed ług  in te n c ji K o m is ji R ządow ej S praw  W e w n ę trz - 
n y c h i  P o lic ji  m ia ła  b yć  za liczana do lu d n o śc i n ie s ta łe j, n a to m ia s t w  w o je ­
w ó d z tw ie  k a lis k im  czeladź zapisano do ks iąg lu d n ośc i s ta łe j 17 18 i  te n  system  
zapisów  u trz y m a ł się np . w  P ab ian icach  m im o  k ilk a k ro tn e g o  zaprowac za-

n ia  n o w ych  ks iąg. . .
K s ię g i lu d n ośc i ja k o  zespół źróde ł h is to ry c z n y c h  m a ją  sw oją l i t e ­

ra tu rę 19 k tó ra  przede w s z y s tk im  ocenia s top ień  dok ładnośc i p row adze ­
n ia  ks iąg , a w ięc ic h  w ia ryg o d n o śc i z p u n k tu  w id ze n ia  p rzyd a tn o śc i tego 
m a te r ia łu  do us ta le n ia  fa k ty c z n e j l ic z b y  lu d n ośc i, w sp ó łczyn n ikó w  ru c h u  
n a tu ra ln e g o , ob liczeń  gęstości za lu d n ie n ia , do rozw ażań  nad  lic z b o w y m i 
w y n ik a m i w ę d ró w e k  w e w n ę trzn ych  i tp .  Ocena m e tod  p row adzen ia  ks iąg 
aż do końca  X I X  w . i  w ia ryg o d n o śc i m a te r ia łu  je s t w srod  badaczy po lsk ie  i  
wysoce n e g a ty w n a ; pow ie rzchow ne zresztą zapoznanie  się z ks ięgam i 
p o tw ie rd za  ca łko w ic ie  tę  ocenę. D ocen ia jąc  w  p e łn i zastrzeżenia , s tw ie r­
dz ić  m u s im y  konieczność ko rz y s ta n ia  z ks iąg  lu d n o śc i ja k o  jedynego  
bezpośredniego m a te r ia łu  u jm u jącego  d la  la t  od 1810 ro k u  (spis za cza­
sów K s ię s tw a  W arszaw sk iego20) do spisu 1897 r . 21 całosc lu d n ośc i, a me 
ty lk o  zaw odow o c z y n n y c h ; k o rz y s ta m y  zeń i  pośredn io  b o w ie m  w szel­
k ie  dotychczasow e s ta ty s ty k i ludnośc iow e  d la  w . X I X  sporządzane 
przez u rzę d y  m u n icyp a ln e  i  gm inne , w szelk ie  p u b lik a c je  o f ic ja ln e  i  p ry -

17 A . R ó ż a ń s k i,  cp. cif., s. 64.

18 Tamże, s. 66. 7 j > • v  -i
1 9  S S z u lc  Wartość materiałów statystycznych dotyczących stanu ludności Króle­

stwa Polskiego, W arszawa 1920; B . B e r n s te in ,  A n a liza  krytyczna danych statystycznych 
dotyczących ruchu naturalnego ludności b. Królestwa Polskiego., W  arszawa 1920, E . G ra ­
b o w s k i,  op. c i i . ;  F . F r ie d m a n ,  Ludność żydowska w Łodzi do 1863 r. w świetle liczb,

^ r i t l ^ i l S l O  opracował H e n ry k  G ro s s m a n , Struktura  społeczna i  gospo­

darcza l i i t w a  Warszawskiego na  podstawie spisu ludności 1808 i  1810, Warszawa 1925.

21 Spis z 9 I I  1897 r .  — p a trz  S. S z u lc , op. c it.
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w atne o p ie ra ły  się na  księgach lu d n o ś c i; w  d u ż y m  s to p n iu  czerpano 
z n ic h  n a w e t p rz y  spec ja lnych  opisach m ia s t w  części re tro s p e k ty w n e j, 
h is to ryczn e j.

O cen ia jąc ks ięg i lu d n ośc i s ta łe j ja k o  m a te r ia ł ź ró d ło w y  do a n a liz y  
procesów  h is to ry c z n y c h  p ierw sze j p o ło w y  X I X  w ie k u  Szulc s tw ie rdza , 
że b łą d  w ob liczen iach  „ je s t  t y m  m n ie jszy , im  daw nie jszego okresu d o ty ­
czą w y w o d y ; b łą d  p o p e łn io n y  w  począ tkach  w . X I X  m ożna z lekcew a­
żyć wobec ogó lne j n ieścis łości s ta ty s ty k i o p a rte j na  księgach lu d n o ś c i“ 22. 
S łuszny też w y d a je  się w n iosek s tw ie rd za ją cy , że m a te r ia ły  z ks iąg  lu d ­
ności m ogą poprzeć n ie k tó re  w n io s k i w ysnu te  z in n y c h  źróde ł i  z ro zw a ­
żań te o re tyczn ych , że d a ją  s tosunkow e p raw dopodob ieńs tw o  w y n ik ó w  
z zakresu a n a liz y  s t r u k tu ry  gospodarczo-społecznej lu d n o śc i w  p rze ­
sz łości23. Szczególnie d la  zadań  o s ta tn ic h  zu ży tko w a n e  b y ć  m ogą k a r to ­
te k i lu d n o śc i m ia s t naszego okręgu.

P rz y  op ra co w yw a n iu  m o n o g ra fii m ia s t fa b ry c z n y c h  na leża łoby  w  coraz 
szerszym  zakresie ko rzys ta ć  z ks iąg  s tanu  cyw ilnego . U m o ż liw ia ją  one 
zbadanie  zagadn ien ia  s to p y  p rz y ro s tu  lu d n ośc i, s to p y  śm ie rte lnośc i, 
p rzec ię tne j życ ia  w ed ług  zaw odów  i  k las , co u ła tw ia  w łaściw e n a św ie t­
len ie  ty c h  zasadn iczych  p rob lem ów .

W  m ia rę  w łączan ia  oraz in w e n ta ryzo w a n ia  przez W o je w ó d zk ie  A rc h i­
w u m  P aństw ow e w  Ł o d z i a k t fa b ry c z n y c h  p ró b u je m y  z n ic h  ko rzys ta ć , 
n ie s te ty , w  d e cyd u ją ce j w iększości pochodzą one z la t  późn ie jszych , 
z końca  w . X I X .

W  m o ż liw ie  szerok im  zakresie k o rz y s ta m y  z oca la łych  a k t w ładz  
ce n tra ln y c h , szczególnie K o m is ji R ządow e j S praw  W e w n ę trzn ych  oraz 
K o m is ji P rzych o d ó w  i  S ka rbu . N a jb a rd z ie j d o tk liw e  zniszczenia, ja k im  
u le g ły  nasze a rch iw a  cen tra lne , n ie  oszczędziły  k luczow ego zespołu a k t 
d la  b a dań  nad  okresem  1866— 1882, t j .  a k t generalnego g u b e rn a to ra 24.

D la  ogó lne j c h a ra k te ry s ty k i b azy  ź ród łow e j na leży  dodać, że cenne 
m a te r ia ły  do tyczące genezy m ia s t fa b ryczn ych  i  p rzem ys łu  zo s ta ły  
w  p o czą tkach  d ru g ie j p o ło w y  X I X  w . sprzedane na m a k u la tu rę 25.

P ow a żn y  d z ia ł m a te ria łó w  ź ró d ło w ych  d ru k o w a n y c h  s ta n o w i us ta ­
w odaw stw o  przem ysłow e, p o lic y jn o -a d m in is tra c y jn e  oraz ba rdzo  ubogie  
d la  K ró le s tw a  p raw odaw stw o  dotyczące rze m ie ś ln ikó w , a szczególnie

22 S. S z u lc , op. c.it., s. 47.
28 Tamże, s. 49.
24 Z zespołu generał-gubernatora zachowały się jedyn ie  a k ta  z X X  w.
25 E . B o ss , Sprawa robotnicza w Królestwie Polskim  w okresie paskiewiczowskim  

1831—1855, W arszawa 1931, „R o zp ra w y  Tow. Naukowego W arszawskiego“ , t .  X ,  
zesz. 1, s. 7.
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ro b o tn ik ó w . S p ra w y  robo tn icze  b o w ie m  za ła tw ia n o  p rzew ażn ie  w  drodze 
a d m in is tra c y jn e j, a w y tyczn e  d la  w ła d z  te re n o w ych  przesy łano  w  fo r ­
m ie  p o u fn ych  zaleceń, zarządzeń lu b  o k ó ln ik ó w ; w ie le  z n ic h  na leży

w y d o b y ć  z m a te ria łó w  a rch iw a ln ych .
Ze ź róde ł ty p u  praw nego w y k o rz y s ty w a n e  są na s tę p u ją ce : „D z ie n ­

n ik  P ra w  K ró le s tw a  P o lsk iego “ , „D z ie n n ik  U rzę d o w y  W o je w ó d z tw a  
K a lis k ie g o  i  M azow ieck iego “ , Z b ió r postanow ień rządu K ró lestw a  Polskiego  
D z ie n n ik ie m  P raw  nie ogłoszonych2(i, Z b ió r p rzep isów  a d m in is tracy jnych  
Kró lestw a Polskiego, t .  I  i  I I * 27 28, Tabella m iast, w s i, osad K ró lestw a  P o l­
skiego™, „rydepiiCKHe BejtOMOCTii“ . Z  n iew ie lk iego  zasobu źróde ł d ru ­
kow anych. w y m ie n ić  n a le ży  ra p o r ty  prezesa K o m is ji W o je w ó d zk ie j 
R . R em b ie lińsk iego , k tó re  za w ie ra ją  cenne m a te r ia ły  d la  poznan ia  p ro ­
cesu i  ro z w o ju  p rzem ys łu  w łók ienn iczego  w  K ró le s tw ie 29.

M a te r ia ły , k tó r y m i d ysp o n u je m y , m a ją  c h a ra k te r je d n o s tro n n y . 
Z re g u ły  są to  d o k u m e n ty  urzędowe zarów no w ła d z  lo k a ln y c h , ja k  i  cen­
tra ln y c h . W  m ia rę  ru s y f ik o w a n ia  K ró le s tw a  m a m y  do czyn ie n ia  z a k ta m i 
ca rsk ich  u rzędów  o d zw ie rc ie d la ją cym i przede w s z y s tk im  p o lity k ę  ca ra tu , 
d e fo rm u ją c y m i p o lity c z n y  i  spo łeczny ch a ra k te r s tw ie rd za n ych  w y d a ­
rzeń, p o d a ją c y m i oceny ru ch ó w  i  osób z p o z y c ji agenta carsk iego w  p o d ­
b i ty m  k ra ju .  T a k i szczególnie c h a ra k te r m a ją  źród ła  do d z ie jó w  k la s y  
ro b o tn icze j i  ru c h u  robo tn iczego . D la tego  też -  p rz y  s tw ie rdzone j n a d to  
ic h  u ła m ko w o śc i — w ym a g a ją  one s ta ranne j oraz w ręcz surow ej k r y t y  i ,  
k tó ra  u m o ż liw ia  w yd o b yc ie  cennych  fa k tó w , ty m  cenn ie jszych , że w  ła ta c h  
s iedem dzies ią tych  n ie  m a p ra sy  ro b o tn icze j n ie lega lne j. B u rż u a z y jn a  
zaś prasa ówczesna k a rm iła  się jeszcze k la s o w y m i z łu d ze n ia m i, że w  Polsce 
n ie  m a w a ru n k ó w  do  ro z w o ju  ru c h u  robo tn iczego . K o n c e p c ja m i so li- 
d a ry s ty c z n y m i i  p ró b a m i o rgan izow an ia  f i la n t r o p i i  u s iło w a ła  ona za ła ­
godzić na ras ta jące  k o n f l ik t y  k lasow e u n ik a ją c  in fo rm o w a n ia  szerokie j 
o p in ii  społecznej o p rze jaw ach  w a lk i p ro le ta r ia tu . N a to m ia s t w y ra ź n ie j 

w ys tę p u je  w  prasie  po łożen ie  k la s y  ro b o tn ic z e j. . . .
N ie w ie lk a  liczb a  d o ku m e n tó w  pochodz i od p rz e d s ta w ic ie li rzem ieś l­

n ik ó w  u le g a ją cych  p a u p e ry z a c ji oraz od ro b o tn ik ó w . Są to  ska rg i i  p ro ­

20 W arszawa 1838.
27 W arszawa 1866.
28 W arszawa 1827. . . . , .
as Z L o r e n t z  Trzy raporty R. Rembielińskiego z objazdu obwodu łęczyckiego

w r . 1820, „R o czn ik  O ddzia łu Łódzkiego P T H “ , 1928, . . 5 1 ;  te n ż e , Raporty prezesa 
K o m is ji Wojewódzkiej M azowieckiej o stanie przemysłu włókienniczego w r. 18 .fi, „ R o d ­
n ik  O ddzia łu Łódzkiego P T H “ , R -k  1929/30 (1930), s. 21, oraz R aporty prezesa K o m is ji 
W ojewództwa M azowieckiego z la l 1 8 2 3 -1 8 2 6 ,  Łódź 1939 (na p raw ach rękop.su).
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te s ty  tk a c z y  oraz w y p o w ie d z i w  czasie ś ledztw a, aczko lw ie k  te  o s ta tn ie  
m o g ły  u lec pow ażnem u zn ieksz ta łcen iu .

Całość m a te r ia łu  źród łow ego — wobec s tw ie rd zo n ych  lu k  i  b ra k ó w  — 
u n ie m o ż liw ia  n a m  często pełne p rzeds taw ien ie  szeregu zagadn ień . N ie ­
rzadko  w ięc z ja w isko  ty p o w e  d la  całego okręgu , a n a w e t i  k ra ju ,  m u s im y  
zbadać i  z ilu s tro w a ć  m a te ria łe m  a rc h iw a ln y m  za cze rp n ię tym  z d z ie jó w  
jednego  m ia s ta  lu b  p o w ia tu . Często w yd a rze n ia  og rom n ie  w ażne, ja k  n p . 
s tra jk i,  ru c h y  ch ło p sk ie , nas ilen ie  a g ita c ji p o lity c z n e j z n a jd u ją  je d y n ie  
w y ra z  w  re p re s y jn y c h  zarządzen iach w ła d z , p o u fn y c h  o k ó ln ik a c h , a m o ty ­
w a c ja  zarządzeń ogó ln ikow e  je d y n ie  rzuca  św ia tło  na c h a ra k te r ty c h  
w yda rzeń .

Ze w zg lędu  na je d n o s tro n n y  ch a ra k te r m a te r ia łu  źród łow ego pow inna  
b y ć  w y k o rz y s ta n a  w  m o ż liw ie  szerok im  zakresie prasa ówczesna. B u r-  
żu a zy jn a  h is to r io g ra f ia  n iechę tn ie  k o rzys ta ła  z tego ź ród ła  uznawanego 
za te n d e n cy jn e , rzekom o u n ie m o ż liw ia ją ce  w yd o b yc ie  „o b ie k ty w n e j“  
p ra ic d y . W spó łcześn i h is to ry c y  s ięgają coraz śm ie le j do p ra sy  i  p u b l i­
c y s ty k i,  s łusznie szuka jąc w  n ie j w y ra zu  rze czyw is tych  s tosunków  i  w a lk , 
dostrzega jąc w  prasie  potężne narzędzie  ks z ta łto w a n ia  przez poszczególne 
k la s y  i  u g ru p o w a n ia  p o lity c z n e j św iadom ości społecznej.

Zaznaczyć n a m  w yp a d n ie , że dz ie je  naszego re g io n u  n ie  zn a la z ły  
w  prasie  la t  1815 — 1882 uw zg lędn ien ia  odpow iada jącego s to p n io w i 
i  ja k o ś c i d o ko n u ją cych  się tu ta j  p rzem ian

N in ie js z y  re fe ra t m a za zadanie  om ów ien ie  stanu b a d a ń  z u w zg lę d ­
n ie n ie m  p rac  h is to r io g ra f i i  b u rż u a z y jn e j oraz podsum ow an ie  os iągnię­
ty c h  w y n ik ó w , s tw ie rdzen ie  lu k  i  n iedoc iągn ięć w  naszych  pracach . 
M a  też  b yć  p ró b ą  z ilu s tro w a n ia  m e tod  p ra c y . P ra g n ie m y , b y  s ta ł się 
w  sw ych  w ie lu  p a rt ia c h  a r ty k u łe ń i d y s k u s y jn y m .

Zaznaczyć raz  jeszcze pragnę , że o b e jm u je  on — ta k  zresztą ja k  
i  prace naszego zespołu — w y łączn ie  b adan ia  n a d  p rzem ys łem  w łó k ie n ­
n ic z y m  naszego ok ręgu  i  k s z ta łto w a n ie m  się k la s y  ro b o tn icze j oraz w a lką  
k lasow ą  w łó k n ia rz y .

B a d a n ia  zespołu łódzk iego  prow adzone  są w  op a rc iu  o m etodę m a te r ia ­
l iz m u  h is to rycznego .

M a te r ia liz m  h is to ry c z n y , te o r ia  p ra w  ro z w o ju  społeczeństwa, je s t 
d la  h is to ry k a  je d y n y m  n a u k o w y m  na rzędz iem  p ro w a d zą cym  do w y k ry ­
c ia  p ra w id ło w o śc i procesu h is to rycznego , poznan ia  o b ie k ty w n y c h  p ra w  
ty m  procesem  rządzących  oraz do poznan ia  przeszłości w  je j w span ia - 
łyrm  bogac tw ie  fa k tó w  i  specydice n a ro d o w ych  procesów. 7 d a je m y  sobie 
je d n a k  spraw ę, że konsekw en tne , tw ó rcze  stosow anie m a te r ia liz m u  d ia ­
le k tyczn e g o  i  h is to rycznego  do b a dań  h is to ry c z n y c h  je s t spraw ą tru d n ą ;
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w ym aga  g łębokiego opanow an ia  te o r ii  oraz u w o ln ie n ia  się od nac isku  
s ta re j h is to r io g ra f i i ,  s ta rych  szkó ł i  m e tod  badaw czych . W  procesie 
b u d o w n ic tw a  so c ja lizm u  w  naszym  k ra ju  i  zw iązane j z t y m  procesem  
p rze b u d o w y  n a u k i p o lsk ie j -  p rze ch o d z im y  na pozyc je  badawcze m a rk ­
s is tow sk ie : je s teśm y je d n a k  na  p o czą tku  d ro g i, p o p e łn ia m y  w ie le  b łędów , 
n ie u n ikn io n e  są m etodyczne p o tk n ię c ia . T y lk o  w ięc w  a tm osferze tw ó rcze j 
i  c zu jn e j k r y t y k i  m ożem y je  przezw yciężać oraz p rostow ać d ro g i p ro ­
wadzące do opanow ania  n aukow e j m e to d y  badaw cze j.

R ozpoczyna jąc prace nad genezą k a p ita liz m u  w  okręgu  łó d z k im  k ie ro ­
w a liś m y  się m a rks is tow sko -len inow ską  te o r ią  trze ch  s ta d ió w  ro z w o ju  
k a p ita liz m u . R e fe ra t s ta w ia ją c  sobie zadanie  podsum ow an ia  w y n ik ó w  
ty c h  badań  n ie w ą tp liw ie  w ykaże , w  ja k im  s to p n iu  p ra w id ło w o  stosow a­
liś m y  te o rię , ja k  pom og ła  n a m  ona w  z ro zu m ie n iu , in te rp re ta c ji i  oce­
n ie  m a te r ia łu  źród łow ego, ja k ie  są p rz y c z y n y  n iedoc iągn ięć i  b łędów . 
P ra g n ę lib y ś m y , a b y  d ysku s ja  w o k ó ł a r ty k u łu  pom ogła  n a m  w  ic h  p rze ­

zw yc iężen iu . . ,
Zadan ie  dw u to row ego  p row adzen ia  b a d a ń : 1) nad  okresem  od d rug ie j 

p o ło w y  w . X V I I I  do r .  1820 oraz 2) nad  okresem  1 8 2 0 - L870 me b y ło  
konsekw en tn ie  rea lizow ane. G łó w n y  nac isk  -  ja k  ju ż  zaznaczy łam  
p o ło żon y  b y ł na  okres d ru g i. Z ap lanow ane prace nad  m a n u ła k tu ra m i 
X V I I I -w ie c z n y m i na  naszym  te ren ie  (Ł o w icz , S k ie rn iew ice  U ja z d  
D ąb ie ) n ie  zo s ta ły  p o d ję te  ze w zg lędu  na ciągle jeszcze za m a ły  zespo 
p ra c o w n ik ó w  w  s tosunku  do s to ją cych  p rzed  n a m i zadań  badaw czych . 
Część te j p ra c y  p o d ją ł ośrodek n a u k o w y  w arszaw sk i, u  nas w iększość 
do tychczasow ych  p ra co w n ikó w  n a u k o w y c h  spec ja lizu je  się  ̂w is to rn  
X I X  w ie k u . M e m n ie j m o n o g ra fie  m ia s t naszego o k rę g u : A leksand row a , 
Zg ie rza , O zo rkow a , K o n s ta n ty n o w a , P ab ian ic  p rz y n io s ły  n a m  ju z  w ie le  

cennego m a te ria łu  i  d la  tego p ierwszego okresu.
Zestaw ien ie  w y n ik ó w  naszych badań  oraz w y k o rz y s ta n ie  m a te ria łu  

faktycznego z l i te ra tu r y  b u rż u a z y jn e j zarów no p o ls k ie j, ja k  i n iem ieck ie j 
pozw a la  n a m  ca łko w ic ie  ob a lić  p og ląd  o sz tucznym  zaszczepieniu k a p i­
ta liz m u  na naszym  te ren ie  w  X I X  w . S tw ie rd za m y , ze r  oz w o j te n  doku-
n y w a ł się ju ż  przed r o z b i o r a m i  w  zw iązku  z O gó lnym i p rzeobraże­

n ia m i gospodarczo-spo łecznym i, ja k ie  za ch o d z iły  u s c h y łk u  R zeczy­
p o sp o lite j sz lacheck ie j, a d o k o n y w a ł się w  w y n ik u  dz ia ła n ia  p ra w  roz ­
w o jo w y c h  naszego społeczeństwa, naszej gospodark i. Proces k s z ta ł­
to w a n ia  Się s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h  je s t szczególnie sk o m p lik o w a n y  
na naszym  te ren ie  na  sku te k  p rze jśc ia  ty c h  z iem  n a jp ie rw  pod  zabó r 
p ru s k i,  a następn ie  gospodarczego ic h  pow iązan ia  z R os ją  carską . Z aha ­
m o w a n y  zosta ł przez k a ta s tro fę  ro zb io ró w , w yd a rzen ia  p o lity czn e  końca
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X V I I I  i  począ tku  X I X  w ., w o jn y , przez ru jn u ją c ą  gospodarczo p o li­
ty k ę  francuską  za czasów K s ię s tw a  W arszaw skiego.

M im o  t y c l i  w ahań  i  regresów d o k o n y w a ł się i  na  naszym  te ren ie  ro z ­
w ó j s ił w y tw ó rc z y c h , w z ro s t gospodark i to w a ro w o -p ie n ię żn c j, k s z ta ł­
to w a ł się s ła b y  bardzo  i  m a ło  c h ło n n y , ale coraz szerszy ry n e k , na  co 
w p ły w a ło  tem po procesu ro zw a rs tw ia n ia  w s i, w z ra s ta ją cy  odsetek bez­
ro ln y c h , szczególnie za czasów K s ię s tw a  W arszaw skiego, a następn ie  

K ró le s tw a  do 1846 r o k u 30.
W  p o w ią za n iu  z ty m  d o ko n yw a ł się też  p o w o ln y  proces dźw igan ia  

się części s ta rych , fe u d a ln y c h  m iasteczek z gospodarczego u p a d k u , o ży ­
w ia ło  się rzem ios ło , p o w s ta w a ł n a k ła d  i  n ie liczne  m a n u fa k tu ry  (Ł o w icz , 

S k ie rn iew ice , U ja z d , D ąb ie ).
P o w s ta w a ły  now e osady przem ysłow e organ izow ane przez ty c h  feuda- 

łó w , k tó rz y  obok  zaga rn ian ia  re n ty  z feudalnego sposobu p ro d u k c ji u s iło ­
w a li s tw o rzyć  nowe źród ła  zysku  ju ż  ty p u  k a p ita lis ty c z n e g o 31. S p isy

30 W . G r a b s k i,  H is to r ia  Tow arzystw a Rolniczego 1858— 1861, W arszawa 1904,
t .  I ,  s. 16— 18. Z. K i r k o r - K ie d r o n io w a ,  W łośc ian ie  i  ich  spraw a w  dobie 
o rg a n iza cy jn e j i  ko n s ty tu cy jn e j K ró le s tw a  P olskiego, K ra k ó w  1912, s. 90 — 119, 
s tw ierdza znaczny stopień p ro le ta ryza c ji w si w  okresie K s . W arszawskiego oraz 
pogłębienie się tego procesu po r .  1810; p rzy ro s t ludności bezrolnej za la ta  1810 — 1827 
oblicza na ok. 16°/„ (rocznie ok. 1% ), w  r .  1830 ludność bezrolna stanow iła  więc 30°/o 
ogólnej ludności ch łopskie j. H . G ro s s m a n , op. c it., s. 57 58, popraw ia jąc w  oparciu
0 dane spisowe 1808 i  1810 r. w yliczen ia  Grabskiego i  K irko r-K ie d ro n io w e j stw ierdza, 
że „ob raz  uzyskany przez nas co do liczebnego stosunku poszczególnych ka tegory j 
ludności ro ln e j przedstaw ia się na zasadzie naszych dok ładnych  w yliczeń  nieco inaczej
1 jeszcze groźniej n iż u  w zm iankow anych au to rów “ . W  r .  1810 łącznic kategorie  bezro l­
nych  w ynos iły  62,7% . W yso k i odsetek ludności bezro lnej tłum aczy Grossman rezu l­
ta ta m i k lęsk i ciężarów w ojennych, a zwłaszcza rugów  stosowanych przez szlachtę na 
sku tek dekre tu  21 g rudn ia  1807 r . B ro n iło  tego p raw a obszarniczego prawodawstwo 
cyw ilne  — Kodeks Napoleona — przyśpieszając proces aku m u la c ji p ie rw otne j. W  spra­
w ie szerszego nadużyw ania  p raw a do rugów  ju ż  w  czasie Księstw a W arszawskiego, 
a następnie K ró les tw a  p a trz  A . K r z y ż t o p o r ,  O urządzenie stosunków ro ln iczych  w P o l­

sce, Poznań 1859, s. 344 i  n . :  „Zda rza ło  się, że dziedzice nadużyw ając swej w ładzy całe 
grom ady porozpędzali [ . . . ] “ . Proces te n  w p ływ a ł znacznie na rozw ój ry n k u  w ew nętrz­
nego. „W yw łaszczenie i  wypędzenie części ludności w ie jsk ie j nie ty lk o  zw a ln ia  d la  k a ­
p ita łu  przemysłowego ro b o tn ikó w  w raz z ich  środkam i u trzym a n ia  i  surowcem, ale 
ponadto stwarza ryn e k  w ew nę trzny“  (K . M a rk s ,  K a p ita ł,  Warszawa 1951, t .  I ,  s. 806).

31 T . K o r z o n ,  W ewnętrzne dzie je P o ls k i za S tan is ław a  A u g u s ta , W arszawa 1897, 
t .  I ,  s. 297—330, t .  I I ,  s. 263 — 264; L . J a n o w ic z ,  Z a rys  rozw o ju  p rzem ys łu  w  K ró le ­
stw ie P o ls k im , W arszawa 1907, s. 6 - 9 ;  A . B re y e r ,  Deutsche Tuchm achere ie inw anderung  
in  den ostm itte leuropäischen R aum  von 1550 bis 1830. Ostdeutsche Forschungen, L e ip ­
zig 1941, B and 10, s. 57— 70; 73 — 76; 90—95; E . F u c h s , D ie  po ln ische T e x til- In d u s tr ie  
( Ih re  E n tw ic k lu n g  von 1 8 1 6 -1 9 2 7 ) ,  Poznań 1928, s. 2 6 -3 0 ;  J. K ö n ig ,  M o n o g ra fia  
m iasta  przemysłowego A leksand row a w l .  1822— 1870, r .  I ,  s. 2 — 8 (rkps Zakładu  H is to r ii
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1808 i  181 0 r . 32 oraz op isy  m ia s t z r .  182 0 33 i lu s t ru ją  te n  proces w y ra źn ie . 
Z a n im  w ięc p rzysz ła  p ro te k c ja  rzą d u  K ró le s tw a  P o lsk iego, k ra j ro z w i­
ja ł się p o w o li k u  k a p ita liz m o w i; fe u d a liz m  w ch o d z ił w  swą lazę k ry z y ­
sową. R o zw ó j p rze m ys łu  K ró le s tw a  Polskiego je s t w ięc w' in n y c h  w a ru n ­
ka ch  h is to ry c z n y c h  d a lszym  Ciągiem ju ż  dokonu jącego  się procesu. 
P rzysp ie szy ły  te n  rozw ó j in ic ja ty w a  i  p ro te k c ja  rzą d u , u ła tw iła  go też 
p o lity k a  ce lna  Cesarstwa. O bok m ia s t p ry w a tn y c h , k tó re  w  la ta c h  1814 
1820 ro z w ija ły  się bardzo dobrze , nas tępu je  w zro s t i  ro z k w it m ia s t rzą ­

d o w y c h 34.
L e n in  ro z w ija ją c  te o r ię  genezy k a p ita liz m u  s fo rm u łow aną  przez 

M a rksa  w  K a p ita le 35 za n a lizow a ł ro zw ó j k a p ita liz m u  rosy jsk iego  i  w y k a ­
za ł, że przeszedł on, ta k  ja k  i  w  in n y c h  k ra ja c h , t r z y  s ta d ia : d ro b n o - 
to w a ro w e j w y tw ó rczo śc i, m a n u fa k tu ry  i  fa b ry k i,  p rz y  czym  stad ia  te  

ro z ró żn ia  się przede w s z y s tk im  u k ła d e m  te c h n ik i .
D o  tw ó rc z y c h  osiągnięć m a rks izm u -le n in izm u  n a le ży  g łęboka ana­

liz a  d ro b n o to w a ro w e j w y tw ó rczo śc i i  w yka za n ie , że w  procesie je j ro z ­
k ła d u  ro d z i się k a p ita liz m . O s ta tn ia  w ie lk a  praca  Józefa S ta lin a  E k o ­
n o m i c z n e  p r o b l e m y  s o c j a l i z m u  w  Z S R R  sprecyzow ała  dok ładn ie  
w a ru n k i,  w  ja k ic h  d ro b n o to w a ro w a  gospodarka d o p ro w a d z i do k a p i­
ta liz m u  : „P ro d u k c ja  to w a ro w a  dop row adza  do k a p ita liz m u  ty lk o  w  w y -

Społ.-gospodarczej U . Ł . ) ;  S. R o s ia k ,  Próba m o n o g ra fii m ias ta  fabrycznego Ozorkowa 
(rkp s  a u to ra ); W . B y  c z k o  w s k i,  K o ns ta n tynó w  (rkps Z ak ł. H is t. Społ.-gospod. L . Ł .) .

32 H . G ro s s m a n , op. c it.
33 Opisy m iast naszego okręgu, przygotow ane do d ru k u  przez zespól pod red. 

m gr R . K aczm arka , stanow ić będą dzia ł tom u  I  w ydaw n ic tw a  Zakładu H is to r ii Społecz­
no-gospodarczej U n iw e rsy te tu  Łódzkiego p t.  M a te r ia ły  do dzie jów  łódzkiego okręgu  

przemysłowego.
34 A  R y n k o w s k a ,  D z ia ła lno ść  gospodarcza w ładz K ró les tw a  Polskiego na te rm ie  

Ł o d z i p rzem ysłow e j w  l .  1 8 2 1 -1 8 3 1 , Łódź 1951; G. M is s a lo w a ,  R ozw ój fo r m  w ytw ór­

czości p rzem ysłow e j w  P ab ian icach  w  latach 1 8 2 0 -1 8 6 5 , „P rzeg ląd  N a u k  H is to rycznych  
i  Społecznych“ , 1953, t .  3 ; R . G a w iń s k i,  Geneza i  początkow y rozw o j Zg ierza  
przemysłowego (1 8 2 0 -1 8 3 1 ), rkps  Z ak ładu  H is to r ii Społeczno-gospodarczej U . Ł  ; 
A . B r e y c r  op. c it . ,  s. 1 0 8 -1 8 8 ; O. F la t t ,  O pis m . Ł o d z i, W arszawa 1853; R a p o rty  
Prezesa K o m is ji W o jew ództw a M azowieckiego R . Rem bielińskiego z la t  1 8 2 3 -1 8 3 0  
(W ojew . A rch iw u m  Państwowe w  Ł o d z i, na  p raw ie  rękopisu).

3 5  k . M a rk s ,  K a p ita ł,  t łu m . po i., W arszawa 1951, t .  I ;  t .  I I  i  I I I  t łu m . ros., w yd .

In s ty tu tu  M E L , M oskw a 1949. . _  . . «
33 W  L e n in ,  Co to są p rzy ja c ie le  lu d u  i  ja k  o n i w o ju ją  z soc ja l-dem okra tam i, „D z ie ła  ,

W arszawa 1950, t .  I ,  s. 1 2 7 -3 5 7 ; W . L e n in ,  W  zw iązku  z ta k  zw aną kw estią  ryn ków , 
tamże, s. 69 — 123; W . L e n in ,  Treść ekonom iczna na ro d n ic lw a  i  je j  k ry ty k a  w książce 
P  Struwego, tamże, s. 3 5 9 -5 5 3 ; W . L e n in ,  R ozw ój k a p ita liz m u  w  R o s ji,  „D z ie ła ‘ , 
t." I I I ;  S p is  C hałupników  gu be rn i p e rm sk ie j z r. 1 8 9 4 -1 8 9 5  i  ogólne zagadn ien ia  p rze ­

m ys łu  „ chałupniczego“ , „D z ie ła “ , t .  I I ,  s. 373 — 480.
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p a d k u , j e ś l i  is tn ie je  p ry w a tn a  w łasność środków  p ro d u k c ji, j e ś l i  za tem  
is tn ie je  w  k ra ju  system  w y z y s k u  ro b o tn ik ó w  n a je m n ych  przez k a p ita ­
l is tó w “ 37. W szys tk ie  te  w a ru n k i is tn ia ły  w  K ró le s tw ie  m im o  s tosunków  
fe u d a ln y c h  na  w s i h a m u ją cych  ro z w ó j, m im o  ro zb ic ia  k ra ju  i  b ra k u  ogó l­
nonarodow ego ry n k u , m im o  ogran iczen ia  w o lnośc i osobiste j ch łopów . 
B u rz liw e  procesy a k u m u la c ji p ie rw o tn e j za ch o d z iły  na w s i, masowe 
ru g i, w zm ocn ione  zw łaszcza po r .  1830, n a d m ie rn y  w y z y s k  i  uc isk  c h ło ­
pów , rosnący  odsetek b e z ro ln ych  w y w o ły w a ły  n a p ły w  rą k  do p ra c y  
do m ia s ta , d e cyd o w a ły  o kon ieczności sprzedaży przez część ch łopów  

swej s iły  robocze j,

S T A N  1 P R O B L E M A T Y K A  B A D A Ń  W  Z A K R E S IE  K S Z T A Ł T O W A N IA  
S IĘ  U K Ł A D U  K A P IT A L IS T Y C Z N E G O  N A  T E R E N IE  O K R Ę G U

Ł Ó D Z K IE G O

A . R o z k ł a d  d r o b n o t o w a r o w e j  w y  t w ó r  c z o ś c i  i  d y f c r e n c  j  ac j  a 
d r o b n y c h  w y t w ó r c ó w

D la  pierwszego okresu ro z w o ju  K ró le s tw a  w  la ta c h  1815 — 1840 je s t 
ch a ra k te ry s ty c z n a  i  decydu jąca  we w łó k ie n n ic tw ie  d ro b n o to w a ro w a  
p ro d u k c ja  rep rezen tow ana  przede w s z y s tk im  przez tk a c z y . T ka c tw o  
b a w e łn y  i  w e łn y  da je  n a m  też k la syczn y  obraz ro z w o ju  trze ch  s tad iów  
k a p ita liz m u . O dm ienn ie  n a to m ia s t przeb iega te n  proces w  in n y c h  d z ia ­
ła ch  w łó k ie n n ic tw a . Faza w yko ń cza n ia  o b ję ta  b y ła  bo w ie m  od p o czą tku  
m a n u fa k tu rą  sce n tra lizo w a n ą ; w  p rzę d za ln ic tw ie  b a w e łn y  m a n u fa k tu ra  
będzie  s ta d iu m  k ró tk o trw a ły m , ju ż  bow iem  w  ko ń cu  la t  trz y d z ie s ty c h  
obse rw u je m y  w  ty m  dzia le  p ro d u k c ji prze jśc ie  do fa b ry k i.  W  a rcha icz­
n y c h  fo rm a ch  p rze m ys łu  dom ow ego p rz e trw a ło  d ługo  p rzę d za ln ic tw o  
ln u , dużą trw a ło ść  za ch o w a ły  stare fo rm y  w  p rzę d za ln ic tw ie  w e łn y .

D ro b n o to w a ro w a  w y tw ó rczo ść  w  tk a c tw ie  na naszym  te ren ie  częściowo 
je s t zbadana przez h is to r io g ra fię  b u rż u a z y jn ą , częściowo w  w y n ik u  
obecnych  poszuk iw ań , zebrano też  znaczny zasób m a te ria łó w  a rc h i­
w a ln ych . J a k  w ie m y , o rgan izac ja  je j  u ję ta  b y ła  w  K ró le s tw ie  w  ra m y  
o rg a n iza c ji cechow ej. Lecz in s ty tu c ja  cechu u leg ła  wówczas znacznym  
zm ia n o m  w y w o ła n y m  w zros tem  s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h  w  k ia ju ,  
w zros tem  ry n k u  w ew nę trznego , k tó r y  szybko  rozsadza ł fo rm y  d ro b n o - 
tow arow rej w y tw ó rczo śc i. P os tanow ien iem  N a m ie s tn ik a  z d n ia  31 g ru d ­
n ia  1816 r .  o o rg a n iza c ji zgrom adzeń rze m ie ś ln iczych 38 u trz y m a n y  jesz-

37 „N ow e D ro g i“ , 1952, n r  10, s. 6.
38 „D z ie n n ik  Praw  K ró les tw a  Polskiego“ , t .  IY ,  n r  17, s. 114 117.
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cze zosta ł w  K ró le s tw ie  p rzym u s  za łożenia  cechu w m ieście posiada­
ją c y m  p rz y n a jm n ie j 10 rze m ie ś ln ikó w  dane j specja lności, ko m is ja  w o je ­
w ódzka  m ia ła  kom pe tenc je  zw a ln ia n ia  od obow iązku  p rzyna leżnośc i 
do cechu w ła śc ic ie li w iększych  zak ładów , m a n u fa k tu r . Zarządzenie nie 
d o ty c z y ło  rze m ie ś ln ikó w  w ie js k ic h , w p row adza ło  pe łną  swobodę sprze­
d aży  w y tw o rz o n y c h  to w a ró w  w  każde j m ie jscow ości k ra ju .

Cech w  n o w ych  w a ru n k a c h  s tra c ił d a w n y  c h a ra k te r i  fu n k c ję  gospo­
darczo-społeczną, n a b ra ł e lem en tów  k a p ita lis tyczn e g o  stow arzyszen ia  
d ro b n y c h  w y tw ó rc ó w  m im o  te n d e n c ji jego cz ło n kó w  do u trz y m a n ia  
s ta ry c h  p rz y w ile jó w . Cechy tk a c k ie  zw a lcza ły  bow iem  bardzo ostro  
ko n ku re n c ję  w ie jsk ich  tk a c z y  n ie  dopuszczając ic h  na ja rm a rk i w  m ia ­
stach. W y s tę p o w a ły  też p rzec iw  p ró b o m  pod jęc ia  d robne j p ro d u k c ji 
tk a c k ie j w  m ieście przez n ie -cz łonków  cechu. Cechy sukiennicze w  Zg ie­
rzu  i  A leksand row ie  p ró b o w a ły  zorgan izow ać zakup  p rzędzy  na  ja r ­
m a rka ch  św ię to ja ń sk ich , zapew nić  sw ym  cz ło n ko m  k re d y t na surow iec. 
P ro te s to w a ły  też p rzec iw  w y łą cze n iu  w iększych  fa b ry k  i rę ko d z ie lm  
spod p rzep isów  o zg rom adzen iach rzem ieś ln iczych . In g e ro w a ły  w  to  
cen tra lne  w ładze K ró le s tw a  p o tę p ia ją c  m onopo lis tyczne  dążności cechów 
w  im ię  o g ó lnych  in te resów  ro z w o ju  h a n d lu  i  p rzem ys łu . N a to m ia s t w ła ­
dze lo ka ln e  m ie jsk ie  i  pow ia tow e , reprezen tu jące  jeszcze w  la ta c h  t r z y ­
d z ie s tych  in te re s y  drobnego w y tw ó rc y , s ta w a ły  w  obron ie  u p ra w n ie ń  
zgrom adzeń tk a c k ic h  i  d ro b n y c h  tk a c z y  dążąc do zabezpieczenia im  p rz y ­
n a jm n ie j r y n k u  z b y tu  na  ta rg a ch  i  ja rm a rk a c h  danego m ias ta  (Zg ierz, 

A le ksa n d ró w , P ab ian ice).
W  r. 1845 re s k ry p t K o m is ji R ządow e j S praw  W e w n ę trz n y c h  i  D u ch o w ­

n y c h  z d n ia  5 m arca 1845 r .  s ta n o w ił, że za o p ła tą  konsensu m ożna w y k o ­
nyw a ć  rzem ios ło  bez p rzyna leżnośc i do zgrom adzeń rzem ieś ln iczych  
R ozw ó j s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h  w  k ra ju  zm u s ił do ze rw an ia  jesz­

cze jednego ham u lca  ty p u  feudalnego.
R ozw ó j s ił w y tw ó rc z y c h  w k ra ju  s ta ł ju ż  je d n a k  w  Sprzeczności 

z a rch a iczn ym i fo rm a m i p a n u ją c y m i w  p ro d u k c ji w łó k ie n n icze j, zw łasz­
cza w  tk a c tw ie  -  i  cechow ym i p ó łfe u d a ln y m i s to su n ka m i p ro d u k c ji. 
D la tego  w szelk ie  p ró b y  u trz y m a n ia  d a w n ych  s tosunków  z a w o d z iły ; 
p raw a  ro z w o ju  to ro w a ły  sobie drogę krusząc stare fo rm y , ro z b ija ją c  
stare s tosunk i. T o też  m im o  is tn ie n ia  p o zo rn ych  fo rm  nieza leżności eko­
nom iczne j i  o rgan izacy jno -zaw odow e j d ro b n y c h  w y tw ó rc ó w  -  d robno - 
to w a ro w a  sam odzie lna  p ro d u k c ja  w łaśc iw ie  n ie  is tn ia ła . N ie m a l ró w n o ­
cześnie z p rz y b y w a n ie m  tk a c z y  do m ia s t zarów no z za g ran icy , ja k  i  ze

». Zbiór przepisów adm in. Królestwa Polskiego, K .  R . S. W ., W arszawa 1866, cz. I I ,  

t .  I ,  s. 227.
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w si p o lsk ie j zaczyna ł się proces ic h  uza leżn ian ia  od k a p ita łu  hand low ego, 
często lic h w ia rs k ie g o ; d ro b n a  gospodarka to w a ro w a  weszła od razu 
w  fazę ro zk ła d o w ą . Jest to  w a żn ym  — w yd a je  się — w ska źn ik ie m  s to p ­
n ia  i  tem pa  ro z w o ju  s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h  w  K ró le s tw ie .

U za leżn ian ie  tk a c z y  zaczęło się w  K ró le s tw ie , ja k  zresztą  we w szys t­
k ic h  k ra ja c h , od p rzem ys łu  baw e łn ianego , od tru d n o ś c i n a b yc ia  zag ra ­
n icznego su row ca : b ra k  p rzędza ln i k ra jo w y c h , u reg lam en tow an ie  zakupu  
p rzędzy  baw e łn iane j na drodze u d z ie lan ia  l ic e n c ji przez rząd  K ró le s tw a , 
w ysok ie  k o s z ty  sprow adzen ia  p rzędzy  u n ie m o ż liw ia ły  sam odz ie lnym  
tka czo m  za o p a tryw a n ie  się w  przędzę na w ła sn y  ra chunek . K re d y to w a  
i  pożyczkow a p o lity k a  rządu  K ró le s tw a , a w ięc i  K o m is ji W o je w ó d zk ie j 
M azow ieck ie j oraz K a lis k ie j,  po k ró tk im  okresie p ro te k c ji o b e jm u ją ­
cej d ro b n y c h  w y tw ó rc ó w  u w zg lędn ia ła  przede w szys tk im  in te re sy  zam oż­
n ie jszych  tk a c z y , p rzyzn a ją c  im  za lic zk i i  pożyczk i z funduszu  fa b ry c z ­
nego i  żelaznego, udz ie la ją c  k re d y tu  na  zakup  surow ca. Ju ż  w  r. 1828 
K o m is ja  R ządow a S praw  W e w n ę trzn ych  p o s ta n o w iła  udz ie lać  na zakup  
surow ca p o życzk i je d y n ie  od 2 ty s ię c y  z ip . w zw yż , p rz y  czym  pożyczka  
m ia ła  m ieć 4 -k ro tn e  p o k ryc ie  w  m a ją tk u  d łu żn ika . W  w ię kszym  jesz­
c z e 's to p n iu  p ro tegow a ł boga tszych  p rzeds ięb io rców  B a n k  P o lsk i ud z ie ­
la ją c  pożyczek d łu g o te rm in o w y c h  (12 la t)  za zabezpieczeniem  h ip o te cz ­
n y m  w ed ług  s to p y  5 %  oraz 9-m iesięcznych pożyczek k ró tk o te rm in o ­
w ych  na w eksle  lu b  pod zastaw  w y ro b ó w  w e łn ia n ych , b a w e łn ia n ych , 
ln ia n y c h  i  k o n o p n y c h 40. P ra k ty c z n ie  pożyczka  b y ła  osiągalna ty lk o  d la  
bogatszego p rzeds ięb io rcy . D ro b n y  w y tw ó rc a , w łaśc ic ie l jednego , dw óch  
lu b  n a w e t k i lk u  w a rs z ta tó w  m óg ł zabiegać je d y n ie  o k re d y t w  sk ładzie  
p ryw a tn e g o  kupca . S k ła d n ic y  zaś p rzędzy  baw e łn iane j — w  w iększości 
k u p c y  re p re ze n tu ją cy  k a p ita ł h a n d lo w y  — system em  pożyczek i za liczek 
w  surow cu ca łkow ic ie  u za le żn ia li tk a c z y . A na log iczne  z ja w isko  obser­
w u je m y  na  naszym  te ren ie  i  w  su k ie n n ic tw ie , zw łaszcza w  g łó w n y m  jego 

oś rodku  — Z g ie rzu .
Pon iew aż w  K ró le s tw ie  do p o ło w y  X I X  w . s k ła d n ic y  w  w ie lu  m ias tach  

m ie li fa k ty c z n y  m o nopo l na  za o p a tryw a n ie  tk a c z y  w  przędzę, z d o b y ­
w a li w ięc w  ty c h  w a ru n k a c h  n ieogran iczoną  m ożność w y z y s k u  d ro b ­
n y c h  w y tw ó rc ó w  przez u s ta la n ie  Acysokich cen, lic h w ia rs k ie  o d se tk i 
od udzie lonego k re d y tu , często d o s ta w ia li n is k ie  g a tu n k i p rzędzy  n ie ­

10 H . R a d z is z e w s k i,  B ank Polski, W arszawa 1910, s. 92. W  aktach  m un icyp a l­
nych  m iast naszego okręgu zachowały się dokum en ty  ilu s tru jące  p o lity k ę  k redy tow ą  
w ładz K ró les tw a , akta  pożyczek na budow y dom ów i  zakładów przem ysłow ych. A na lo ­
giczne akta  zna jdu ją  się w  zespołach K o m is ji W ojew ódzkich oraz K o m . Rz. Spr. W ewn.
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p rz y d a tn e j do u ż y tk u 41. S k ła d n icy  p rzędzy  s ta w a li się też  p rędko  o rga ­
n iz a to ra m i k a p ita lis ty c z n e j m a n u fa k tu ry  rozproszone j, uza leżn ia jąc 
w  coraz w ię kszym  zakresie tk a c z y  ręcznych , s tosu jąc wobec n ic h  bez­
p rz y k ła d n y  w yzysk . Proces te n  s tw ie rd z ili a d iu n k c i dozorców  m ia s t, 
nas tępn ie  rzą d ó w  g u b e rn ia ln ych  w  sw ych ra p o rta c h  do K .  R . S. W . i  D . 
we w s z y s tk ic h  ośrodkach  p rzem ys łu  baw ełn ianego w  w o j. m azow iec­
k im  i  k a lis k im 42. Z y s k i s k ła d n ikó w  d o ch o d z iły  ju ż  w  r .  1826 do 100% . 
Powszechne też b y ły  ska rg i tk a c z y  na  w y z y s k , a zależność, w  ja k ą  d o s ta li 
się tkacze  w o j. m azow ieckiego, n a zyw a ł L e lo w sk i, kom isa rz  fa b ry k  rz ą ­
d o w ych , „ t rz y m a n ie m  w  p o d d a ń s tw ie “ 43. M im o  s tw ie rd za n ia  w y z y s k u  
tk a c z y  w ładze w o je w ó d zk ie  p o p ie ra ją  sk ła d n ik ó w  i  strzegą ic h  in te re ­
sów żąda jąc od b u rm is trz ó w  bezwzględnego ściągania d ługów . Szcze­
gó ln ie  p ro te k c y jn ą  p o lity k ę  wobec sk ła d n ik ó w  p ro w a d z ił prezes K o m is ji 
W o je w ó d z tw a  K a lisk ie g o  R adoszew ski44.

S y tu a c ję  tk a c z y  pogarsza ła  m a ła  ch łonność ry n k u  w ew nętrznego , 
a w ięc tru d n o ś c i z b y tu  to w a ró w  n a p o ty k a ją c y c h  zresztą  ju ż  ko n ku re n c ję  
w iększych  za k ła d ów  i  m a n u fa k tu r ;  w  p e w n ym  s to p n iu  d a w a ły  się też  
odczuć s k u tk i k o n tra b a n d y  zagran iczne j p rzę d zy  i  to w a ró w  p ru sk ich .

K a p ita ł h a n d lo w o -lic h w ia rs k i k u p ca -sk ła d n ika  uza leżn ia ł ta k  s iln ie  
tk a c z y  ju ż  w  p ie rw szych  la ta c h  (1825 i  1826), że w k ró tc e  system  l ic h ­
w ia rsk iego  k re d y tu  za s tą p io n y  zosta ł przez rów n ież  ru jn u ją c y  drobnego

u  Sprawozdania ad iu n k ta  R ządu Gubcrnialnego Mazowieckiego, W ąsowskiego, 
W A P Ł —A m Ł  n r 144 i  3871; A m P  n r 74, „B aw e łna  brana na k re d y t“ . „ [ . . . ]  sk ładn icy 
m iast Łodz i — pisze a d iu n k t rządu gub. W ąsowski — zaw arli m iędzy sobą monopo- 
liczną umowę, aby tkaczom  m ie jscow ym  po ustanow ionej przez n ich  cenie jednakow o 
sprzedaw ali“ , W A P Ł —A m Ł  n r  3871. „Jedność, ja k ą  pod względem handlu  pom iędzy 
sobą u trz y m u ją  [sk ładn icy — G M .] — pisze prezydent m . Łodz i Tangerinan do K .  R .
S. W . i  D . _w yw ie ra  szkod liw y w p ływ  na powodzenie tkaczy, on i bow iem  [sk ładn icy ]
[ . . . ]  ustanaw ia ją  dowolne na n ią  [przędzę zagraniczną] ceny, k tó re  za is tn y  m onopol 
uważać m ożna“ , W A P Ł - A m Ł  n r  3871. „ [ . . . ]  w iększa połowa [s ic] tkaczy je s t [ . . . ]  
w y ro bn ika m i, k tó rz y  z każdym  dniem  przychodząc do coraz większego upadku  zupeł­

nej u legają nędzy“  — tamże.
42 Tkacze „ [ . . . ]  szukają k re d y tó w  w  przędzy u  sk ładn ików . S kładn icy z swej s trony 

są go tow i dać k re d y t [ . . . ]  tkacz o trzym u je  przędzę na dalsze za trudn ien ie  w arszta tu  
i  m ałą kw otę  w  gotow iźnie na opędzenie potrzeb życia. Przez pow tórzenie te j operacji 
52 razy do roku , to  je s t raz w  tyg o dn iu , sk ładn icy zm ien ia ją  się w  h u rto w n ikó w , a tkacze 
W  w yro b n ikó w  ( jo u rn a lie rs )“ . C ytu ję  za S t r z e le c k im ,  C ha łupn ic tw o  tkack ie  w  K ró ­

lestw ie K ongresow ym  w latach 1 8 1 6 -1 8 5 0 . D ro b n y  p rzem ys ł i  ch a łu pn ic tw o , W arszawa 

1931, t .  I ,  s. 42.
43 Le low sk i w  uwagach nad ra p o rta m i połączonych K o m is ji Spraw W ew nętrznych 

oraz P rzychodu i  Skarbu z r . 1844. P a trz : S t r z e le c k i ,  op. c it., s. 26.
44 W A P Ł —A m P  n r  747, pismo prezesa K o m is ji W o j. Ka lisk iego  do bu rm is trza  

m iasta.
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w y tw ó rc ę  system  w y m ia n y  g o to w ych  w y ro b ó w  na  przędzę. System  
te n  w zm a cn ia ł jeszcze s iln ie j zależność tk a c z y  od k u p ca , odsuw ał ic h  
n ie  ty lk o  od ry n k u  surow ca, ale i  od ry n k u  z b y tu . W  źród łach  zacho­
w a ły  się liczn e  p ro to k o ły  „n a ro d z in  n a k ła d u “ , t j .  u m ó w  za w ie ra n ych  
przez tk a c z y  ze s k ła d n ik a m i na  w a ru n ka ch  w y m ia n y  „w y ro b k u “  częściowo 
na przędzę, częściowo na  go tów kę  po cenach p o d y k to w a n y c h  przez sk ła d ­
n ik a 45.

Geny p rzę d zy  w  w a ru n k a c h  n is k ie j p ro d u k c ji k ra jo w e j (15%  zapo­
trzebow an ia ) oraz opanow an ia  r y n k u  surowcowego w  zakresie p rzę d zy  
baw e łn iane j przez sk ła d n ik ó w  b y ły  w ysok ie  m im o  d w u k ro tn e j z n iż k i 
ce ł: w  r .  1825 na przędzę sprow adzaną na  u ż y te k  tk a c z y  oraz w  r .  1829 
d la  w s z ys tk ich  tra n s p o rtó w  p rzę d zy  b a w e łn ia n e j. Z n iżka  c ła  daw a ła  
ko rzyść  ty lk o  zam ożnym  w łaśc ic ie lom  m a n u fa k tu r  oraz s k ła d n ik o m  
p rzędzy . Geny p rzędzy  k s z ta łto w a ły  się w  poszczególnych m ias tach  na 
ró ż n y m  poz iom ie . W  na jgorsze j s y tu a c ji b y l i  tkacze  m a ły c h  m ia s t p rze ­
m ys ło w ych , w  k tó ry c h  fa k ty c z n ie  m o nopo l d o s ta w y  m ia ł często jeden  
łu b  dw óch  ku p có w  (P ab ian ice , Tom aszów , Zg ierz).

O prócz n is k ic h  cen s tosow a li k u p c y  d o d a tko w ą  fo rm ę  w y z y s k u : 
pow szechnym  z ja w isk ie m  b y ło  w yd a w a n ie  tka czo m  k w itó w  na p rzę ­
dzę b a w e łn ianą  za m ia s t g o tó w k i za w y ro b io n y  to w a r. „O d  trze ch  la t  
is tn ie je  w  Ł o d z i hande l z a m ia n y  p rzę d zy  na  to w a ry  p rz y  z b y t szczupłe j 
dop łac ie  g o to w izn y . O n iem a l w szyscy z obcych  m ia s t i g u b e rn i p rz y b y ­
w a ją c y  k u p c y , w y je d n a w szy  sobie u m ie jsco w ych  s k ła d n ikó w  zn a ko m ite  
na  przędzę k re d y ta  do  trze ch , sześciu i  dz iew ięc iu  m ies ięcy odległe, p rz y  
k u p n ie  od tk a c z y  to w a ró w  n ie  p łacą  im  za ta ko w e  go to w izną , lecz d a ją  
na  sw ó j ra ch u n e k  k w ite k , z k tó r y m  tka cz  uda je  się do s k ła d n ika  i  ta m  
odb ie ra  u m ó w io n ą  w  zam ian  ilość  p rzędzy  b a w e łn ia n e j“ 46. Tkacze zm u ­
szeni nędzą sp rzedaw a li następn ie  k w it y  h a n d la rzo m  za bezcen. N a  p o ­
rz ą d k u  d z ie n n ym  b y ły  oszustw a w  zakresie ja k o ś c i i  w ag i p rzędzy . N a d ­
użyc ia  dosz ły  do  ta k ic h  ro zm ia ró w , że w ładze rządow e zm uszone b y ły  
inge row ać w  w y tw o rzo n e  s to s u n k i: R ząd  G u b e rn ia ln y  W arszaw sk i w y d a ł 
7 k w ie tn ia  1845 r .  o k ó ln ik  w  ję z y k u  p o ls k im  i  n ie m ie c k im  do w ła d z  
w sze lk ich  s to p n i, w  k tó r y m  stw ie rdza  is tn ie ją ce  „n a d u ż y c ia  w  h a n d lu  
przędzą baw e łn ia n ą  pope łn iane  [ . . . ] “ , n a ka zu je  ściganie ic h  i  surowe 
k a ra n ie 47. W  a rch iw a ch  m ia s t okręgu  zachow a ły  się w strząsa jące  d o ku -

45 W A P Ł -A m P  nr 747, AmŁ 3871.
46 W A P Ł —A m Ł  n r  3871: ra p o rt p rezydenta  m iasta do K o m is ji Rządowej Spraw 

W ew nętrznych  i  D uchow nych z dn. 1/13 lip ca  1844 r.
47 O kó ln ik  został przechowany w  aktach  pabianickiego urzędu m unicypalnego — 

W A P Ł  n r  747.
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in e n ty  odzw ie rc ied la jące  proces p a u p e ryza c ji d ro b n y c h  w y  tw ó rco  w -tk a -  
czy. W  ty c h  w a ru n ka ch  tkacze re zyg n o w a li z resztek sam odzie lności, s ta ­
w a li się n a je m n y m i ro b o tn ik a m i p rz e ra b ia ją c y m i przędzę za narzuconą  
przez kupca  p łacę. „C h a łu p n ik  sta je  się de facto  ro b o tn ik ie m  n a je m n y m  
p ra c u ją c y m  u  siebie w  d om u  na k a p ita l is tę ;  k a p ita ł h a n d lo w y  [• 
p rze rasta  tu  w  k a p ita ł p rz e m y s ło w y “ 48. Część tk a c z y  p rzechodz iła  do 
m a n u fa k tu ry  scen tra lizow ane j czy  fa b ry k i na n a je m n y c h  ro b o tn ik ó w . 
D ro b n y  w y tw ó rc a  t ra c ił  często naw e t w a rs z ta t o d ryw a ją c  się od w szys t­
k ic h  na rzędz i p ro d u k c ji,  p ro le ta ry z o w a ł się.

Proces uza leżn ian ia  d ro b n y c h  w y tw ó rc ó w  sko ń czy ł się p ra k ty c z ­
nie b io rą c  na  naszym  te ren ie  w  po łow ie  s tu lec ia . P rzysp ie szy ły  go w aha­
n ia  ryn ko w e  i  częste stagnacje  h a n d lu  w  ła ta c h  cz te rdz ies tych , przede 
w s z y s tk im  c ię żk i k ry z y s  1844— 1845 ro k u  oraz k ry z y s  ś w ia to w y  1847 
184 8 49. W  w y n ik u  tego n a s tą p iły : 1) paupe ryzac ja  i  p ro le ta ry z a c ja  p o d ­
staw ow e j m asy d ro b n y c h  w y tw ó rc ó w , k tó rz y  s ta li się ro b o tn ik a m i ro z ­
proszonej lu b  scen tra lizow ane j m a n u fa k tu ry , 2) w yo d rę b n ie n ie  się n ie ­
znacznej l ic z b y  boga tszych  tk a c z y , k tó rz y  p rz e k s z ta łc ili się w  n a k ła d ­

ców  lu b  w ła śc ic ie li m a n u fa k tu r .
K a p ita ł h a n d lo w y , k tó r y  przede w s z y s tk im  w y w o ła ł ro z k ła d  gos­

p o d a rk i d ro b n o to w a ro w e j, w ys tę p u je  na naszym  te ren ie  i  w  d ru g ie j 
swej r o l i  o r g a n i z a t o r a  p ro d u k c ji k a p ita lis ty c z n e j w  dzia le  tk a c tw a . 
F o rm y  n a k ła d u  organizow anego przez ku p c ó w  p rz e trw a ły  do la t  sie­
dem dz ies ią tych , odznacza ły  się one w y ją tk o w o  w ysoką  stopą w y z y s k u  
ro b o tn ik a . I  nasz okręg p rze m ys ło w y  p o tw ie rd za  słuszność a n a liz y  L e n ina , 
że „d o m o w y  system  w ie lk ie j p ro d u k c ji je s t n ie  ty lk o  system em  k a p i­
ta lis ty c z n y m , ale, co w ięce j, n a jg o rszym  system em  k a p ita lis ty c z n y m  
łączącym  n a js iln ie js z y  w y z y s k  cz łow ieka  p ra c y  z n a jm n ie jszą  m o ż li­

wością w a lk i ro b o tn ik ó w  o w yzw o le n ie “ 50.
O cen ia jąc s tan  m a te r ia łó w  ź ró d ło w ych  oraz do tychczasow e j l i te ra ­

tu r y  na leży  s tw ie rd z ić , że is tn ie je  ju ż  m ożliw ość s y n t e t y c z n e g o  o p r a ­

c o w a n i a  w yże j om ów ionego zagadn ien ia .

48 W . L e n in ,  R ozwój k a p ita liz m u  iv R o s ji, „D z ie ła “ , t łu m . po i., W arszawa 1953 

t .  3, s. 373.
49 W A P Ł —A m Ł  n r 144, 171 a, 3871; A m P  n r  143, 390, 391, 392, 487, 494; A m  

Zgierza n r  29017; A m  Tomaszowa n r  300 — A rch . G ł. K .  R . S. W . n r  7064, 7065, 7066, 

7067, 7068, 7079.
89 W . L e n in ,  Co to są p rz y ja c ie le  lu d u  i  ja k  o n i walczą z soc ja l-dem okra tam i, 

„D z ie ła “ , t łu m . po i., W arszawa 1952, t .  I ,  s. 221, odsyłacz.
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Z ana lizow an ie  genezy m a n u fa k tu ry  w  okręgu  łó d z k im  je s t skom ­
p liko w a n e  i  tru d n e , ty m  w ięce j że d la  w ie lu  n a js ta rszych  za k ła d ów  zag i­
n ę ły  wczesne a k ta  p rze d s ię b io rs tw a ; d la  m a n u fa k tu r  rozproszonych  
p raw ie  z re g u ły  ic h  n ie  b y ło . S ta ty s ty k i fab ryczne  p o d a ją  — je że li cho­
dz i o m a n u fa k tu ry  rozproszone — ty lk o  liczbę  ro b o tn ik ó w , dane w  zakre ­
sie w ysokośc i p ro d u k c ji,  n ie raz w artość  narzędz i. L ic z b y  te  są zresztą 
m a ło  w ia ryg o d n e , z całą pew nością w  d u ż y m  odse tku  zniżone.

M a n u fa k tu ra  pow staw a ła  na  naszym  te re n ie  rów no leg le  z n a k ła ­
dem , przede w s z y s tk im  na  bazie  p rze c iw ie ń s tw  d ro b n e j tk a c k ie j p ro ­
d u k c ji to w a ro w e j, a w ięc w  procesie je j ro zk ła d u . Z a k ła d  tka cza  m a ją ­
cego k i lk a  w a rs z ta tó w  p rzeksz ta łca ł się s topn iow o  w  m a n u fa k tu rę  scen­
tra liz o w a n ą  stosu jąc s ta rą  te ch n ikę  ręczną, ale ju ż  w p row adza jąc  p o d z ia ł 
p ra cy , czasam i p ry m ity w n y  napęd  m echan iczny  (k o ło w ró t k o n n y , 
w yzyskan ie  spadku w o d y 51). M a n u fa k tu ra  osiągnęła znacznie w yższą 
p ro d u k c ję  i  zw iązana b y ła  z szerszym  ry n k ie m  z b y tu  w  k ra ju  i  za g ra ­
n icą  (do 1830 r .  i  od 1850 r .) . S zybcie j a k u m u lu ją c  k a p ita ł w iększe m a n u ­
fa k tu r y  zaczę ły stosować w yższą te ch n ikę  p ro d u k c y jn ą . W ię k s i w ła śc i­
ciele m a n u fa k tu r  b y l i  zarazem  k u p c a m i, o rg a n izo w a li m asow y z b y t 
sw ych  to w a ró w , co obok  osiąganej w  w ię kszych  zak ładach  o b n iż k i kosz­
tó w  p ro d u k c y jn y c h  podnosiło  ic h  zdolność k o n k u re n c y jn ą  w  s tosunku  
do d ro b n y c h  w y tw ó rc ó w . W . L e n in  w  sw oje j m o n o g ra fii R ozw ój k a p ita ­
lizm u  w  R o s ji o m aw ia jąc  zagadnien ie  p rze ksz ta łca n ia  się d robnego w y ­
tw ó rc y  w  k a p ita lis tę , o rg a n iza to ra  m a n u fa k tu ry  rozproszone j lu b  scen­
tra liz o w a n e j, a n a lizu je  s k o m p lik o w a n y  i  t r u d n y  p ro b le m  uchw ycen ia  
g ra n icy , k ie d y  p ry m ity w n a  koope rac ja  w  w arsz tac ie  rze m ie ś ln ika  p rze ­
ch o d z i w  m a n u fa k tu rę  — k ie d y  w ięc zachodzi zm iana  jakośc iow a . A n a ­
l iz a  L e n in a  odpow iada  ca łko w ic ie  i  ty m  stosunkom , g d y  na  bazie  rze ­
m ios ła  cechowego w y ra s ta ła  u  nas m a n u fa k tu ra  rozproszona i  scen tra ­
lizow ana . L e n in  p rzy ta cza  d la  p o tw ie rd ze n ia  swej a n a liz y  \dane z op isu 
m e b la rs tw a  w ed ług  Isa je w a  P rzem ysł gub. m oskiew skie j.

R ze m ie ś ln ik  p ra c u ją c y  na  je d n y m  w arsztac ie  n ikogo  n ie  w y zysku je , 
„ 2  — 3 ro b o tn ic y  p rzynoszą  p rzeds ięb io rcy  ta k  n ie w ie lką  n a d w yżkę , że 61

P R Z E M Y S Ł W Ł Ó K IE N N IC Z Y  O K R Ę G U  Ł Ó D Z K IE G O  (,3

61 W A P Ł - A m Ł  n r 2379 (fab ryka n c i); 5430; A m P  1020, 1021, 1022, 1023 -  w y ­
kazy fa b ry k  wraz z podaniem  technicznego ich  wyposażenia. Analogiczne dokładne 
m a te ria ły  statystyczne zachowały się d ła  w szystkich  m ia s t; nad to  p a trz  K .  S c h w e i-  
k e r t ,  D ie  B a u m w o llin d u s tr ie  Russisch-Polens, Z ü r ic h —Leipzig  1913, s. 85; F . B ie l-  
s c h o w s k y , D ie  T e x tilin d u s tr ie  des Lodzer R ayons, ih r  W erden un d  ih re  B edeutung, 
Leipzig 1912, s. 20—23.
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p ra cu je  on w raz  z n im i [ . . . ]  5 ro b o tn ik ó w  p rzyn o s i ju ż  p rzeds ięb io rcy  
ty le ,  że zw a ln ia  on siebie do pewnego s topn ia  od p ra c y  ręcznej 
Z ch w ilą  g d y  lic zb a  ro b o tn ik ó w  n a je m n y c h  dochodz i do 10 lu b  p rze ­
kracza  tę  liczb ę , p rzeds ięb io rca  n ie  ty lk o  porzuca  pracę ręczną, lecz 
n a w e t p rzesta je  n ie m a l dozorow ać ro b o tn ik ó w . S ta je  się ju z  tu ta j  
d ro b n y m  k a p ita lis tą , p ra w d z iw y m , „u g ru n to w a n y m  p rze d s ię b io rcą “ . 
Lecz jeszcze w  ty c h  w a ru n ka ch , ja k  s tw ie rd z ił w  sw ych  ba d a n ia ch  L e n in , 
w ła śc ic ie l k o rz y s ta  często z p ra c y  ro d z in y . D o p ie ro  g d y  w  jego w a rs z ta ­
cie p ra cu je  od 15 — 30 n a je m n y c h  ro b o tn ik ó w , wówczas upada  znacze­
n ie  p ra c y  ro d z in n e j, a on  sam  p rzeksz ta łca  się w  p raw dz iw ego  k a p i­
ta l is tę 52. L iczbę  15 ro b o tn ik ó w  m ożna w ięc p rz y ją ć  za g ran icę , k ie d y  
ilość p rzechodz i w  ja ko ść , d ro b n y  b u rżu a  p rzeksz ta łca  się w  p ra w d z i­
wego k a p ita lis tę , a jego w a rs z ta t w  m a n u fa k tu rę . „P rz e ja w ia  się tu  
w ięc z ca łą  oczyw is tośc ią  d ia le k ty k a  p ro d u k c ji to w a ro w e j, p rze ksz ta ł­
ca jąca «życ ie  z p ra c y  rą k  w ła sn ych »  w  życie  o pa rte  na  w y z y s k u  cudze j

p ra c y “ 53. , .
T a  d roga  od tkacza  do n a k ła d c y  i  m a n u fa k tu rz y s ty  je s t b a rd z ie j

c h a ra k te rys tyczn a  d la  m a ły c h  m ia s t (A le ksa n dró w , P ab ian ice ) n iż  d la  
Ł o d z i. N a  te j drodze ro z w o ju  -  n a le ży  zaznaczyć -  pow s ta ło  je d n o  
z n a jw ię kszych  k a p ita lis ty c z n y c h  p rze d s ię b io rs tw  w  k ra ju  -  z a k ła d y  

przem ysłow e K ruszego  w  P a b ia n ica ch 54.
W  K ró le s tw ie  m a n u fa k tu ra  w y ro s ła  na  bazie  m ie js k ie j d ro b n e j w y ­

tw órczośc i zo rgan izow ane j w  cechy, a ch ło p sk i p rze m ys ł d o m o w y  zosta ł 
w c ią g n ię ty  z k o le i w  o rb itę  o d d z ia ływ a ń  m ias ta  i  przez m ia s to  uza leż­
n io n y . N ie  zn a m y  d o tą d  na naszym  te ren ie  w y p a d k u , a b y  spośrod ch ło - 
p ó w -tk a c z y  w y o d rę b n ił się d ro b n y  lu b  w ię kszy  k a p ita lis ta .

D ru g ą  fo rm ą  m a n u fa k tu ry  często sp o tyka n ą  w  naszym  okręgu b y ła  
m a n u fa k tu ra  rozproszona, o rgan izow ana przez k a p ita ł h a n d lo w y , l ic h ­
w ia rs k i. W szyscy  s k ła d n ic y  p rzę d zy  za rów no w e łn ia n e j, ja k  i  b a w e ł­
n ia n e j p ro w a d z ili n a k ła d  k a p ita lis ty c z n y , często w  k i lk u  m iastach . 
S k ład  p rzę d zy  b y ł  zarazem  p u n k te m  o rg a n iz a c y jn y m  m a n u fa k tu ry  
rozproszone j. O b o k  ku p c ó w  n a k ła d  p ro w a d z ili d ro b n i k u p c y - liw e ra n c i 
i  k ram arze  b io rą c y  przędzę od sk ła d n ikó w . W  te n  sposób po w sta je  d w u ­
s topn iow e pośredn ic tw o  k a p ita lis ty c z n e  m ię d zy  p ro d u ce n te m  p rzędzy  
a tkaczem . Tkacze uza leżn ien i od k ra m a rz y  z n a jd o w a li się w  n a jn ę d z ­
n ie jsze j s y tu a c ji,  p o d d a n i b y l i  n a jb a rd z ie j in te n syw n e m u  w yzysko w i.

62 W . L e n in ,  op. c it., s. 354.
63 Tamże, s. 354— 355.
54 ,T. T re la ,  Przedsiębiorstwo B e n ia m in a  Kruszego 1 8 2 5 —1870  (rkps Zakładu  H i­

s to rii Spoleczno-gosp. U . Ł .).
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T rzec i ty p  — to  m a n u fa k tu ry  o rgan izow ane przez przedsięb iorę  ó w - 
p rzem ys łow ców  łączących  na jczęście j zresztą na  ty m  s ta d iu m  ro z w o ju  
k a p ita ł p rze m ys ło w y  z h a n d lo w ym .

D o  rzędu  p rzem ys łow ców  za liczyć  n a le ży  G eyera, syna w łaśc ic ie la  
m a n u fa k tu ry  b a w e łn y , W end ischa, w łaśc ic ie la  duże j fa rb ia m i w  K o w a ­
ra ch  i  we W ro c ła w iu , K o p isch a  i  in .55 C ieszyli się o n i szczególną p ro te k c ją  
rządu  i  B a n k u  P olskiego u zysku ją c  znaczne p o życzk i (zw łaszcza G eyer 
po 1831 r .) , licenc je  na  p rzyw ó z  p rzędzy  i  g o to w ych  m a te r ia łó w ; n ie  
g a rd z ili, ja k  Geyer, dochodem  z p rz e m y tu . Zezw olen ia  na  przew óz to w a ­
ró w  b y ły  p rze d m io te m  tra n s a k c ji h a n d lo w ych , często zag ran iczny  k a p i­
ta lis ta  k u p o w a ł je  i  rea lizow a ł.

P rzyw ożone  tk a n in y  zagraniczne s ta w a ły  się k o n k u re n c ją  d la  tk a c z y , 
zw łaszcza w  okresie s ta g n a c ji w y k o rz y s ty w a n ą  przez fa b ry k a n tó w  d la  
o b n iż k i p ła c y  w  n a k ła dz ie . S tąd  n p . o s try  p ro te s t tk a c z y , g łów n ie  p a b ia ­
n ic k ic h , k tó rz y  w  znacznej lic zb ie  p ra co w a li d la  G eyera, p rzec iw ko  jego 
s ta ra n io m  w  r . 1834 o lice n c ję  na  p rzyw ó z  znacznej p a r t i i  to w a ró w 56.

D roga  po w sta w an ia  m a n u fa k tu ry  d u że j, zresztą  szybko p rze ra ­
s ta jące j w  fa b ry k ę  a o rgan izow ane j przez p rze d s ta w ic ie li k a p ita łu  p rze ­
m ysłow ego, je s t c h a ra k te ry s ty c z n a  p rzed  1830 r .  przede w s z y s tk im  d la  
części w o je w ó d z tw a  ka lisk ie g o  (K a lis z  — p rzeds ięb io rs tw o  R ephana, 
O p a tów ek  — F ie d le ra , S ieradz — H a rre ra ) oraz po 1831 r. d la  Ł o d z i. 
W o je w ó d z tw o  m azow ieck ie  m ia ło  — poza Ł o d z ią  — p rzem ys ł racze j ro z ­
p roszony.

N a le ży  jeszcze dodać, że w szys tk ie  z a k ła d y  w y k o ń c z a ln i o rgan izo ­
w a ły  na  naszym  te ren ie  m a n u fa k tu ry  rozproszone w  zakresie tk a c tw a .

M a n u fa k tu ry  scen tra lizow ane połączone b y ły  w  c a ły m  okręgu  z n a ­
k ładem . Jes t to  w ed ług  L e n in a  n a jb a rd z ie j c h a ra k te rys tyczn e  z ja w isko  
d la  okresu m a n u fa k tu ry , m im o  że fo rm ę  n a k ła d u  s p o ty k a m y  na  w szys t­
k ic h  s tad iach  ro z w o ju  k a p ita l iz m u 57. D o la t  cz te rd z ie s tych  ro z m ia ry

55 A . R y n k o w s k a ,  op. c it., s. 41, 89; F . F r ie d m a n ,  Początki przemysłu w Łodzi, 
rozdz. Y : Im ig rac ja  w ielkich przedsiębiorców, „R o czn ik  Ł ó d z k i“ , 1933, t .  I I I ,  s. 149 i n .; 
M . K o m a r ,  Powstanie i  rozwój zakładów przemysłowych Ludw ika  Geyera 1828—1847. 
„R o c z n ik  Ł ó d z k i“  1933, t .  I I I ,  s. 187 —  268; K .  S c h w e i k e r t ,  op. c it.; A . B  a- 
c h u ls k i ,  Pierwsza przędzalnia bawełny w Łodzi Chrystiana Fryderyka Wendischa, 
„R o czn ik  Ł ó d z k i“ , 1933, t .  I I ,  s. 279 i  n .

56 Podanie tkaczy m . Pabianic podczas p rzy jazdu  d y re k to ra  głównego K .  R . S. W . 
w  dn. 29 lis topada 1834 r . — cy tu ję  za K o m a re m , op. c it., s. 211 — 213.

57 W . L e n in ,  Rozwój kap ita lizm u w R osji, „D z ie ła “ , t łu m . po i., W arszawa 1953, 
t .  3, s. 449. „ I  drobne chłopskie zajęcia przemysłowe, i  w ie lk i p rzem ysł maszynowy 
bardzo ła tw o  obchodzą się bez p racy w  domu. N a tom iast m an u fa k tu ro w y  okres roz­
w o ju  ka p ita lizm u  — z w łaściw ym  m u zachowaniem zw iązku rob o tn ika  z ziem ią, z ob-

P rzeg ląd  N a u k  H is to ry c z n y c h  i  S p o łecznych  V



G K Y Z E L D A  M IS S A LO W A66

p ro d u k c ji osiąganej przez n a k ła d  p rze k ra cza ły  częstokroć p ro d u kc ję  

za k ła d u  scentra lizow anego.
M a n u fa k tu ra  scen tra lizow ana  w y k o rz y s ty w a ła  n ie  ty lk o  reze rw y 

rzem ios ła  m ie jsk iego  w  zakresie tk a c tw a , lecz w  m ia rę  rozszerzania się 
ry n k u  sięgnęła do rezerw  p rzem ys łu  tka ck ie g o  ch łopskiego, zw łaszcza 
po zn ies ien iu  i  ta k  ju ż  fo rm a ln y c h  ogran iczeń cechow ych Objaśnieniem  
1845 r .58 Zasięg n a k ła d u  organizow anego po w s iach rozszerzał się uza­
leżn ia jąc  od ka p ita lis ty czn e g o  p rzeds ięb io rs tw a  coraz dalsze wsie i  coraz 
liczn ie jsze  m asy w y tw ó rc ó w . M a n u fa k tu ra  uza leżn ia ła  i  w c iąga ła  do 
k a p ita lis ty c z n y c h  procesów p ro d u k c y jn y c h  ro ln iczą  ludność s ta rych  
fe u d a ln y c h  m ia s t (Ł ó d ź , P ab ian ice , Z g ie rz ), ściągała ro b o tn ik ó w  z całego 
re jo n u  rozpoczyna jąc  proces o d ry w a n ia  ch łopsk ie j ludnośc i od ro ln ic tw a , 
aczko lw iek  w iększość te j ludnośc i n a p ływ o w e j u trz y m y w a ła  jeszcze po ­

w iązan ie  ze w s ią 59.
M a n u fa k tu ra  w y w o ła ła  w y ra ź n y  p o d z ia ł na  n ie liczn ą  grupę boga­

ty c h  k a p ita lis tó w  p anu jącą  nad  w y tw ó rc ą  oraz na  m asy n a je m n ych  
ro b o tn ik ó w . O db ic ie  tego procesu je s t ba rdzo  w yraźne  w  źród łach , w  o f i ­
c ja ln y c h  s ta ty s ty k a c h , gdzie pod  ru b ry k ą  b o g a c i  w ładze m u n icyp a ln e  
ju ż  od r. 1847 p oda ją  co n a jw y ż e j liczb ę  k i lk u  n a k ła dcó w  i  m a n u fa k tu - 
rz y s tó w  w  m a łych  m ias tach , k i lk u n a s tu  — w  Ł o d z i.

M a n u fa k tu ra  ro d z iła  się na  naszym  te ren ie  w  upo rczyw e j walce tk a ­
czy  z n a k ła d ca m i i  w ła śc ic ie la m i m a n u fa k tu r , a k ta  cechowe pełne są 
protestów - skarg , k tó re  sk ładano do w ładz  w s z ys tk ich  in s ta n c ji. W  walce 
te j d ro b n o to w a ro w a  w y tw ó rczość  n ie  m ia ła  szans zw yc ięs tw a , a je j k lę ­

ska w a ru n ko w a ła  eko n o m iczn y  postęp.
M a n u fa k tu ry  okręgu  łódzk iego  p rze d s ta w ia ły  dużą różnorodność, 

o ile  chodz i o w ie lkość za k ła d u , liczbę  e ksp lo a to w a n ych  ro b o tn ik ó w . 
W  p ie rw szym  okresie ro z w o ju  — do p o ło w y  stu lec ia  — w  zw iązku  z t r u d ­
nośc iam i ry n k o w y m i i  słabą a ku m u la c ją  częsc d ro b n ie jszych  m a n u fa k -

fitośc ią  d robnych  zakładów w okó ł w ie lk ich  — trud n o , praw ie niesposób w yobrazić sobie 

bez rozdawania p racy do dom u“ .
“8 W  sta tys tykach  m ie jsk ich  zna jdu jem y n ieraz w ykazy krosien i  warszta tów  

tkack ich  „za tru d n io n y c h “ , ja k  m ów i źródło, na rzecz m an u fa k tu r i  fa b ry k  okręgu, np. 
W A P Ł  A m P  n r 1019, 1020. W  r. 1847 wszystkie m iasta  podały w ykazy warszta tów  

w ie jsk ich .
59 Proces ten  ilu s tru ją  wyraźnie księgi ludności sta łe j, a zwłaszcza niestałe j, p rzeby­

wającej za czasowymi paszportam i albo często bez żadnych dokum entow i W  n iek tó rych  
m iastach, np. w  Pabianicach zachował się cenny, pe łny wykaz ludności przebywającej 
w  r . 1859 w mieście za czasowymi paszportam i. W ykaz podaje w iek, miejsce pochodzenia, 
zakład p ra cy ; m am y też analogiczny w ykaz przebyw ających bez świadectw a schw yta­
nych  ja ko  włóczęgów w czasie k o n tro li ludności. Am P n r  341.
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t u r  g inę ła , znam y we w szys tk ich  p raw ie  m ias tach  e fe m e ryd y  trw a ją ce  
zaledw ie k i lk a  la t  (Ł ó d ź , P ab ian ice , A le ksa n d ró w  i  in .).

M a n u fa k tu ry  okręgu łódzk iego  w  X I X  w . są w szys tk ie  o pa rte  na  
p ra c y  w o ln o n a je m n e j. S p o tka liśm y  się w p raw dz ie  w  źród łach  z p o je ­
d y n c z y m i p ró b a m i zyskan ia  przez łó d z k ic h  p  r  z e m y  słow ców  ro b o tn ik ó w  
na d rodze p rzym u su , a m ianow ic ie  m łodz ieży  z d o m u  popraw czego 
z W a rs z a w y 60, w ięźn iów , lecz p ró b y  te  c h y b iły , m im o  że K o m is ja  R zą ­
dow a S praw  W e w n ę trzn ych  godz iła  się z ta k im i te n d e n c ja m i, a naw e t 
w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  zezw ala ła na  za tru d n ia n ie  pew nej k a te g o r ii 
w ię źn ió w  w  p ry w a tn y c h  zak ładach  p rze m ys ło w ych 61 62. W  w ięz ien iach  
w  P io trk o w ie  i  Ł ę czycy  zorgan izow ane b y ły  p rzędza ln ie  ln u , p róbow ano  
z rob ić  to  samo w  S ie ra d zu 63.

W obec c h a ra k te rys tyczn e j d la  tego okresu p łyn n ośc i k a d r ro b o tn i­
czych  oraz s tw ierdzanego często przez ź ród ła  ic h  b ra k u  w  m a n u fa k tu ­
ra ch  scen tra lizow anych  k a p ita liś c i p rz e ja w ia li tendenc ję  do zw iązan ia  
ro b o tn ik a  z zak ładem . Z pom ocą p rz y c h o d z ił im  a p a ra t p o l ic y jn y  t r o ­
p ią c y  u c ie k in ie ró w  i  sp row adza jący  ic h  przem ocą do fa b r y k i63. Ź ród ła  
d a ją  boga te  św iadectw a ty c h  dążności, ale jednocześnie s tw ie rd za ją  
bezsilność w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  i  p o lic y jn y c h  w  opanow an iu  tego z ja ­
w iska . N ie  p o m a g a ły  zarządzenia  p rzec iw  w łóczęgostw u i  żeb rac tw u  a n i 
stosowane re p re s je 64. C iężkie w a ru n k i p ra cy  w  m a n u fa k tu ra c h  w y w o ły w a ły  
u c ie czk i, często m asowe (P ab ian ice ), a okresy  s ta g n a c ji — w ę d ró w k i, 
zw łaszcza czeladzi w  p o szu k iw a n iu  lepszych  w a ru n k ó w  egzys tenc ji.

D la  z rozum ien ia  c h a ra k te ru  ekonom icznego m a n u fa k tu ry  w ażne je s t 
zagadnien ie  k a p ita łó w . T ru d n e  zagadnien ie  tw o rze n ia  się k a p ita łó w  
m a n u fa k tu r  okręgu  łódzk iego , ro l i  k re d y tó w  rzą d o w ych , sp ra w y  u d z ia łu  
obcych  k a p ita łó w  m oże b yć  rozw iązane p ra w id ło w o , g d y  opracow ane 
będą m o n o g ra fie  n a jw a żn ie jszych  p rz y n a jm n ie j zak ładów . Lecz ju ż  
dziś m ożem y s tw ie rd z ić , że dotychczasow e te z y  h is to r io g ra f i i  w  ty m  
zakresie m uszą ulec pow ażne j re w iz ji.  P rzede w s z y s tk im  trze b a  skończyć

60 W A P Ł —A k ta  K o m is ji W ojew ództw a Mazowieckiego (A K W M ) n r 3876.
61 A rch . Gł. A k t  D aw nych  (A G A D ) K .  R . S. W . n r  6297—zarządzenie K .  R . S. W . 

i  D . do rządów  gubern ia lnych 18/30 g rudn ia  1845; postanowienie Rady A d m in i­
s tracy jne j K ró les tw a  z 29 lipca  (10 sierpnia) 1852 r.

62 W A P Ł —A K W M  n r 3178, 3179.
03 A rn L  n r  5403; A k ta  B u rm is trza  m. Tomaszowa (A B m T ) n r  209, 231. W  Tom a­

szowie jeszcze w  la tach  1840 — 1843 wyznaczano karę  ch łosty za ucieczkę robo tn ika  
z fa b ry k i — A B m T  n r  673.

0,1 W A P Ł —A m Ł  n r 5464 i  5531a, A m P  n r 1011 i  888, A m T  n r 231, nadto  ustawo­
dawstwo przeciwko włóczęgostwu i  żebrakom  — „D z ie n n ik  U rzędow y Gub. Mazo­
w ieck ie j“ , n r  160, s. 199: n r  161, s. 209 -210.

5
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z legendą o n a p ływ ie  znacznych  k a p ita łó w  do K ró le s tw a  w  okresie fa l i  
im ig ra c y jn e j la t  1 8 2 3 -1 8 5 0 . Legendę tę  p o d w aża li ju ż  n ie k tó rz y  b u r- 
ż u a z y jn i h is to ry c y 65. Zebrane m a te r ia ły  i  p rzyg o to w yw a n e  w  ośrodku  
łó d z k im  a r ty k u ły  i  m o n o g ra fie  w iększych  p rzeds ięb io rs tw  (G eyera, 
G rohm ana , K in d le ra , K ruszego , S cheib lera , Schlossera, S te ine rta  
i  Z ache rta ) posuną n a p rzó d  rozw iązan ie  tego zagadn ien ia . D o n a le ży ­
tego w y ja ś n ie n ia  te j sp ra w y  kon ieczne je s t jeszcze opracow an ie  dz ie ­
jó w  za k ła d ów  R ephana w  K a lis z u , F ie d le ra  w  O p a tó w ku  i  H a rre ra  

w  S ieradzu.
Spraw a n a p ły w u  obcych  k a p ita łó w  do p rzem ys łu  b y ła  do n iedaw na  

o tw a rtą  w  nauce. D z iś  m ożem y pos taw ie  tezę, że do la t  s iedem dziesią­
ty c h  k a p ita ł obcy  n ie  angażow ał się bezpośrednio  w  przem yśle  w łó k ie n ­
n ic z y m  łó d z k im , n a to m ia s t og rom ną ro lę  o d g ry w a ły  na  ty m  te ren ie  
k re d y ty  rządow e i  B a n k u  Polsk iego. Je dyn ie  s k ła d n ic y  p rzędzy  oraz 
w łaścic ie le  m a n u fa k tu r  i  fa b ry k  k o rz y s ta li z k re d y tó w  e u rope jsk ich  
dom ów  h a n d lo w ych  w  A n g li i  i  N iem czech w  zakresie za ku p u  p rzędzy  
oraz fa rb  i  in n y c h  c h e m ik a lii. W a ż n y  w yd a je  się fa k t ,  że Ł ó d ź  b y ła  
w ie lo m a  w ę z ła m i gospodarczym i pow iązana  z W ro c ła w ie m .

Zagadn ien ie  sk ładu  organicznego k a p ita łó w  oraz szybkości jego o b ro tu  
w  p ie rw szym  okresie ro z w o ju  p rze m ys łu  łódzk iego  je s t n iezm ie rn ie  tru d n e  
do ro zw ią za n ia  wobec b ra k u  a k t  fa b ry c z n y c h  z ty c h  czasów. M o n o g ra fie  
zakładów" rzucą  pew ne św ia tło  na  kw es tię , czy  i  w  ja k im  s to p n iu  w  ogóle 
je s t to  zagadnien ie  do rozw iązan ia . Ściśle z ty m  zw iązana je s t tru d n o ść  
określen ia  s to p y  w a rto śc i d o d a tk o w e j, c z y li s to p y  w y z y s k u  oraz s to p y  
zysku  p rzeds ięb io rcy . Tem po w z ro s tu  za k ła d ów , bogacenie się p rze ­
m ys łow ców  p rz y  bardzo  c iężk ie j s y tu a c ji ro b o tn ik ó w  w ska zu ją  na  b a r ­

dzo w ysoką  stopę w y z y s k u 66.

C. O k r e s  p r z e jś c ia  d o  f a b r y c z n e j  p r o d u k c j i  — p ro c e s  p r z e ­
w r o t u  p r z e m y s ło w e g o

O pracow an ie  trzeciego s ta d iu m  ro z w o ju  k a p ita liz m u  — fa b ry k i — 
w iąże się z zagadn ien iem  p rz e w ro tu  przem ysłow ego na  naszym  te re n ie 67.

65 S. W y s z e w ia ń s k i,  L a  naissance et le prem ier développement de V industrie textile 
de Pabianice (Pologne) 1 8 2 3 - 1865. Thèse présentée à la  Faculté des Sciences Économiques 
et Sociales de VUniversité à Genève, W arszawa 1939; F . F r ie d m a n ,  op. cit.

« 0  Pewne bardzo ogólne dane porównawcze w  stosunku do przem ysłu rosyjskiego 
podaje — w praw dzie d la  późniejszego okresu — R . L u k s e m b u r g ,  op. c it., s. 56 — 58.

67 K .  M a rk s ,  K a p ita ł, t .  I ,  Maszyna i  w ie lk i przemysł, t łu m . polskie, W arszawa 
1951, s. 398 i  n . W . L e n in ,  Rozwój kap ita lizm u w R o s ji, „D z ie ła “ , t .  I I I .  Rozwój w ie l­
kiego przemysłu maszynowego, t łu m . po i., W arszawa 1953, s. 462 i n.
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Jes t to  zagadnien ie  p ie rw szop lanow e w  s k a li k ra jo w e j, d o tą d  u  nas 
w łaśc iw ie  n ie  pos taw ione . W  nauce rad z ie ck ie j u ka za ł się w  o s ta tn im  
ro k u  szereg p rac  o m a w ia ją cych  te n  p ro b le m  te o re tyczn ie  i  ro zw ią zu ­
ją c y c h  p ra k ty c z n ie 68. W obec rozb ieżnośc i tez i  w n io skó w  d ysku s ja  trw a .

O kres p rz e w ro tu  p rzem ysłow ego, c z y li p rze jśc ia  do fa b ry k i je s t w ie l­
k im  skok iem  ja k o ś c io w y m  w  ekonom ice każdego k r a ju ;  n a le ży  go ro z ­
p a try w a ć  ja k o  proces d w u s tro n n y : te ch n iczn y  i  spo łeczny ; techn iczna  
s trona  w iąże się ze spraw ą s ił w y tw ó rc z y c h , s trona  zaś soc ja lna  d o ty c z y  
s tosunków  p ro d u k c y jn y c h . S to su n k i p ro d u k c y jn e , ja k  w y ja ś n ia  S ta lin , 
n ie  są pasyw ne, lecz ro z w ija ją c  się w  zależności od ro z w o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  
z ko le i o d d z ia łu ją  i  na  n ie 69. To od d z ia ływ a n ie  je s t szczególnie silne 
w  okresie p rze jśc io w ym  od je d n e j fo rm a c ji do d ru g ie j, a w ięc i  w  o k re ­
sie p ro w a d zą cym  do fa b ry k i.  Techn iczna  s tro n a  p rz e w ro tu  — to  p rze jśc ie  
do m a szyny , zastosow anie napędu m echanicznego p a ry , p rze jśc ie  do 
p o d z ia łu  p ra c y  m ię d zy  m aszyny , k tó re  obs ługu je  cz ło w ie k . T ech n iczn y  
p rz e w ró t w y w o łu je  p rz e w ró t w  ś rodkach  tra n s p o rtu , re w o lu c jo n izu je  
proces p ro d u k c ji,  zm ien ia  s tru k tu rę  i  k w a lif ik a c je  k a d r ro b o tn ic z y c h , 
zw iększa k a d ry  techn iczne j in te lig e n c ji, jednocześnie  w y w o łu je  da leko 
idące z m ia n y  w  s tosunkach  spo łecznych, osta teczn ie  ko ń czy , ja k  to  
pokaza ł E ngels w  p ra c y  o po łożen iu  ro b o tn ik ó w  w  A n g l i i70, proces k s z ta ł­
to w a n ia  się k la s y  ro b o tn ic z e j, na  p la n  p ie rw szy  w  k a p ita lis ty c z n y m  spo­
łeczeństw ie  na  m ie jsce b u rż u a z ji h a nd low e j w ysu w a  b u rżu a z ję  p rze ­
m ysłow ą.

W  okręgu  łó d z k im  p rz e w ró t p rze m ys ło w y  zaczął się w  la ta c h  c z te r­
dz ies tych . N a jg łę b ie j b y ł  p o w ią za n y  z ro zw o je m  ry n k u  w ew nę trznego ; 
d łu g o trw a ło ść  i  n ie rów nom ie rność  przeb iegu p rz e w ro tu  przem ysłow ego 
we w łó k ie n n ic tw ie , jego  zaham ow an ia  za leża ły  w łaśn ie  od procesu k s z ta ł­
to w a n ia  się ry n k u . W  okręgu  łó d z k im  b y ły  ba rdzo  liczne  w s ie -ko lon ie  
i  znaczne do b ra  rządow e. Proces ocżynszow ania  zosta ł da leko  p o su n ię ty  
i  oko ło  p o ło w y  s tu lec ia  oczynszow ane wsie s ta n o w iły  50% \ gospodarstw

68 C. M . C t  p y  m  h ji m h , I lp o M U M M H H b iu  nepeeopom o Poccuu, MoCKBa 
1944; K . A . I la H iH T H O B ,  K  eonpocy o npoMuuuienHOM  nepeeopome e Poccuu, 
„ B o n p o c t i  H c to p h h ” , 1952, n r  5, s. 68; J I. A . J lo o n e ,  113 ucm opuu npoM u- 
uuieHHoeo nepeeopoma e d cm o n u u , „ B o n p o c u  H c T o p im ” , 1952, n r  5, s. 77; 
B .  K . i l i i y H C K H i i ,  I I  poM bitUJiGHH biu nepeeopom e Poccuu ( k npoÓMMe B3auModeu- 
cmeua npou3tiodum ejibH bix c u a  u npou38odumeAbHbix omnouteHuu, „B o n p o c b i 
M cTO piin “ , 1952, n r  12, s. 48.

69 J . S ta l in ,  Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSR R . O błędach tow. Jaroszenki, 
„N ow e D ro g i“ , 1952, n r  10, s. 41—44.

70 F . E n g e ls ,  Położenie klasy robotniczej w A n g lii,  W arszawa 1951.
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c h ło p s k ic h 71; w ieś w c ią g n ię ta  zosta ła  do n a k ła d u , zaś n ik łe  n a w e t ba d a ­
n ia  nad  zagadn ien iem  ru g ó w  na w si w  ty m  okresie w ska zu ją , że ru g i 
u  nas o d ry w a ły  liczne  rzesze ch łopsk ie  od ś rodków  p ro d u k c ji,  ro zw a r­
s tw ia ły  s iln ie  w ie ś 72. P ostęp te ch n iczn y  — w b re w  p rz y ję ty m  d o ty c h ­
czas tezom  — zaczął się p r z e d  w prow adzen iem  now e j ta r y fy  ce lne j. F la t t ,  
h is to ry k  Ł o d z i, s tw ie rdza , że now a ta ry fa  w p row adzona  zosta ła  w  m om en­
cie, g d y  Ł ó d ź  ro z w ija ła  się s z y b k o 73 74. P rzodow ało  w  p rzew roc ie  p rzem ys ło ­
w y m , ja k  wszędzie, p rzę d za ln ic tw o  b a w e łn y , w  k tó r y m  proces te n  zakoń ­
c z y ł się ju ż  w  la ta c h  sześćdziesiątych. N astępn ie  w prow adzona  zosta ła  
m echan izac ja  do faz ko ń co w ych  p ro d u k c ji w  p rzem yśle  w e łn ia n y m  
i  b a w e łn ia n ym . N a jd łu ż e j -  co je s t p ra w id ło w o śc ią  ro z w o ju  w łó k ie n ­
n ic tw a  — archaiczne fo rm y  u trz y m a ły  się w  tk a c tw ie  w yk a z u ją c  ogrom ną 
żyw otność. Jedyn ie  n ie liczne  fa b ry k i m ia ły  do la t  s iedem dzies ią tych  
m echaniczne tk a ln ie  (G eyer, Scheib ler, K ruszę , K in d le r ,  P russak). Spo­
ty k a m y  się n a to m ia s t ba rdzo  często w  naszym  okręgu z ty p e m  p rzed ­
s ięb io rs tw a  mieszanego z p u n k tu  w idzen ia  te c h n ik i : p rzędza ln ia  i  w y k o n - 

cza ln ia  zm echanizow ane, tk a c tw o  ręczne.
P ierwsze m echaniczne w a rs z ta ty  w  tk a c tw ie  b a w e łn ia n y m  zo s ta ły  

w  Ł o d z i zaprow adzone w  r. 1839 przez G eyera i  w y w o ła ły  ostre sprze­
ciwy d ro b n y c h  tk a c z y  łó d z k ic h  oraz p a b ia n ic k ic h  p ra c u ją c y c h  na G e ye ra 71. 
D o tychczasow a  h is to r io g ra f ia  w iąza ła  m echan izację  łódzk iego  tk a c tw a  
z ro k ie m  1854 i  z fa b ry k ą  S che ib le ra75, n ie zb ite  m a te r ia ły  źród łow o p rze ­
su w a ją  te n  proces o la t  15 w stecz. P rz e w ró t p rze m ys ło w y  w szedł w  p rz y ­
śpieszone, końcow e s ta d iu m  od 1851 r. w  zw ią zku  ze zn ies ien iem  g ra ­
n ic y  ce lne j i  w łączen iem  K ró le s tw a  w  obszar ce lny  Cesarstwa.

W  procesie dokonu jącego  się p rz e w ro tu  w y k s z ta łc ił się p rzew aża­
ją c y  na  naszym  te ren ie  ty p  p rzeds ięb io rs tw a  będący pow iązan iem  trze ch

71 W . G ra b s k i,  H is to ria  wsi w Polsce, W arszawa 1929, s. 3 4 3 -3 4 4 .
73 H . G ry n w a s s e r ,  Kwestia agrarna i  ruch włościan w Królestwie Polskim  w p ie rw ­

szej połowie X I X  w. (18 0 7 -1 86 0 ), „P ism a “ , W rocław  1951, t .  Tl, s. 65 -6 8 , 94, 96 oraz 
załącznik n r  1. — „N a  okres 1830— 1846 r .  p rzypada najenergiczniejsze wyzyskanie 
przez szlachtę wywłaszczeniowego de k re tu “  -  tamże, s. 94. Przeciw  n iedocenianiu przez 
Grynwassera tem pa rozw oju  stosunków ka p ita lis tycznych  w  K ró les tw ie  i  procesu aku ­
m u la c ji p ie rw otne j na wsi pa trz  W . K o n o p k a ,  O niektórych ruchach chłopskich w p ie rw ­

szej połowie X I X  w ., „N ow e  D ro g i“ , 1951, n r  3, s. 1 1 5 -1 1 8 .
73 O. F la t t ,  o p .c it . ,  s. 82: „N ow e na teraz zm iany w  o rgan izacji celnej zastając 

Łódź n a  drodze postępu pow inny b y  koniecznie w płynąć na polepszenie je j b y tu “ . S łu­

szność te j tezy po tw ie rdza ją  przekazy źródłowe.
74 W A P Ł —A m Ł  n r  5430. _
73 L  J a n o w ic z ,  op. c it., s. 38, tw ie rd z ił niesłusznie, że Scheibler za łozył w  r .  1854 

pierwszą w  k ra ju  mechaniczną tka ln ię . Pogląd ten u trz y m y w a ł się na ogół, p a trz  jeszcze 
E . R o s s e t, Łódź w latach 186 0-1 8 7 0 , „R o czn ik  Ł ó d z k i“ , 1928, t .  I ,  s. 341.
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fo rm  p ro d u k c ji k a p ita lis ty c z n e j : n a k ła d u , m a n u fa k tu ry  i  fa b ry k i.  F a b ry k a  
ta k a  szeroko stosow ała n a k ła d  przez c a ły  w ie k  X I X  i  począ tek  X X ;  
uza leżn ia ła  ludność  w s i, a w  naszym  okręgu  i  te  m ia s ta  kw itn ą ce  na  p o ­
c z ą tk u  s tu lec ia , k tó ry c h  p ro d u k c ja  n ie  przeszła n ig d y  do s ta d iu m  fa b ry k i 
(A le ksa n dró w , T u re k , Ze lów ). W  ty m  też okresie na  czoło okręgu  w y s u ­
nę ła  się Ł ó d ź  ja k o  ośrodek c e n tra liz u ją c y  p ro d u k c ję , p rzyc ią g a ją cy  coraz 
w iększe m asy lu d n o śc i p ra cu ją ce j. K s z ta łto w a ł się łó d z k i reg ion .

W  końcu  ła t  s iedem dzies ią tych  o p ro d u k c ji w łó k ie n n icze j reg ionu 
we w s z ys tk ich  je j d z ia łach  d e cyd o w a ły  ju ż  w ie lk ie  p rzeds ięb io rs tw a  
zm echanizow ane. Ic h  p ro d u k c ja  w ysokością  swą i  w a rtośc ią  p rzew yższa ła  
w ie lo k ro tn ie  p ro d u kc ję  l ic z n y c h  ś redn ich  i  d ro b n ych  zak ładów . Ł ó d ź  
m ia ła  w  te j p ro d u k c ji pozyc ję  d o m in u ją cą . Proces p rz e w ro tu  p rze m ys ło ­

wego b y ł  w ięc zakończony.
M im o  to  obse rw u jem y na naszym  te ren ie  z ja w isko  ch a ra k te rys tyczn e  

d la  k ra jó w  b a rd z ie j zaco fanych  w  ro z w o ju  k a p ita l iz m u : o b o k  w ie lk ic h  
za k ładów  ko n ce n tru ją c y c h  ogrom ne ś ro d k i p ro d u k c ji i znaczne lic z b y  
ro b o tn ik ó w , uza leżn ia jących  często życie całego m ias ta  lu b  znacznej 
jego  części, p o w s ta ją  w  okresie p rze jśc io w ym  liczne  średnie i  m ałe za k ła d y . 
O bse rw u jem y jednocześnie p ierw sze p rz e ja w y  l ik w id a c j i  d ro b n ych  
zak ładów  poprzez k o n ku re n c ję  za k ładów  d u żych . G eyer, K ruszę  rosną 
i ro z w ija ją  się w ch ła n ia ją c  m ałe za k ła d y .

F a b ry k a  osta teczn ie  z lik w id o w a ła  na  naszym  te ren ie  sam odzie lną 
w ytw órczość  d ro b n o to w a ro w ą . Posunęła ogrom n ie  nap rzód  proces ode­
rw a n ia  ro b o tn ik a  od z ie m i i  ro ln ic tw a . N ie  zdo ła ła  tego je d n a k  uczyn ić  
ca łkow ic ie . O te j specyfice  decydow a ł w ie lk i zasięg n a k ła d u , w iązan ie  
fa b ry k i z fo rm ą  rozproszone j m a n u fa k tu ry .

F a b ry k a  w  znacznym  s to p n iu  w ciągnę ła  do p ra c y  k o b ie ty  i  dz iec i, 
b y ła  i  u  nas w ie lk im  skok iem  ja k o ś c io w y m  w  zakresie w yd a jn o śc i p ra cy . 
O b liczen ia  w ykonane  d la  szeregu p rzeds ięb io rs tw  w  okresie ic h  p rze jśc ia  
od m a n u fa k tu ry  do fa b ry k i w y k a z u ją  w z ro s t w yd a jn o śc i p ra c y  3 łu b  

4 -k ro tn y  na p rzes trzen i la t  1846— 1870.
J e d n y m  z zagadn ień , do k tó rego  syn te tycznego  op racow an ia  m ożem y 

ju ż  p rz y s tą p ić , je s t zagadnien ie  k ry z y s ó w  w  p rzem yśle  w łó k ie n n ic z y m  
łó d z k im  w  okresie m a n u fa k tu ry  i  p rze jśc ia  do fa b ry k i.  Zagadn ien ie  to  
n ie  b y ło  d o tą d  p o d ję te  przez lite ra tu rę  n a u ko w ą , a czko lw ie k  m a te r ia ły  
źród łow e — zresztą w  sposób n ie ró w n o m ie rn y  — zabezpieczają jego ro z ­
w iązan ie . W ie m y , że s ilne w ahan ia  ryn ko w e  i  k ry z y s y  c h a ra k te rys tyczn e  
są ju ż  d la  okresu m a n u fa k tu ry . W  K ró le s tw ie  na  ic h  b ieg  w p ły w a ły  
w  d u żym  s to p n iu  u trz y m u ją c e  się jeszcze s to su n k i feuda lne  na w s i, k r y ­
zys gospodarstw a ro lnego n iezdolnego do zaspoko jen ia  p o trze b  rosną-
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cych  w  ludność  m ia s t fa b ry c z n y c h . O bok k ry z y s ó w  św ia to w ych , k tó re  
u d e rza ją  w  k a p ita lis ty c z n y  p rzem ys ł, obse rw u jem y n a d to  na  naszym  
te ren ie  częste lo ka ln e  k ry z y s y ; in n y  też  przeb ieg m a ją  k ry z y s y  św ia tow e 
ze w zg lędu  na  w a ru n k i, na  ja k ie  t r a f ia ją .  W  okręgu łó d z k im , a zda je  się, 
że i  w  c a ły m  K ró le s tw ie  k ry z y s y  św ia tow e la t  1847— 1848 i  1857 pop rze ­
dzone b y ły  k ry z y s a m i lo k a ln y m i la t  1844 — 1846 oraz 1854— 1856, p o w ią ­
zane b y ły  z k lę s k a m i e le m e n ta rn ym i w  ro ln ic tw ie , z w ie lk im i g łodam i 
na  w si i  w  m ieście p rz y b ie ra ją c y m i w  n ie k tó ry c h  p o w ia ta c h  ro z m ia ry  
s ły n n y c h  g łodów  ś ląskich  i  i r la n d z k ic h 76. W  w y n ik u  tego ro s ły  k a ta ­
s tro fa ln ie  ceny a r ty k u łó w  p ie rw sze j p o trze b y , w zm aga ła  się d rożyzna  
i  s trasz liw a  nędza ro b o tn ik ó w  m a n u fa k tu r  i  n ie lic z n y c h  fa b ry k . K ry z y s  
św ia to w y  u d e rz y ł w ięc w  m asy p racu jące  w  w a ru n k a c h  trw a n ia  bezro ­
boc ia  i  nędzy  — stąd  jego  szczególna n iszczyc ie lska  fu n k c ja , tru d n o ś c i 
w y jś c ia  z k ry z y s u  oraz p rzed łużen ia  jego trw a n ia .

K ry z y s y  połączone b y ły  z w zm ocn ien iem  p o lic y jn e g o  uc isku  mas 
ro b o tn iczych . B a rdzo  wcześnie, bo  ju ż  w  dob ie  k o n s ty tu c y jn e g o  K r ó ­
le s tw a , w  m ia rę  n a p ły w u  lu d n o śc i rzem ieśln icze j i  ro b o tn icze j do m ia s t 
w ładze m ie jsk ie , często ko m is je  w o jew ódzk ie , p op ie ra jąc  in te re sy  p rzed ­
s ięb io rców  zab iega ją  o w zm ocn ien ie  lic z b y  p o lic ja n tó w , w zg lędn ie  o p rz y ­
znanie  e ta tó w  na  w prow adzen ie  p o licy jn e g o  nadzo ru . A rg u m e n ta ­
c ja  zawsze ta  sam a: m ias to  „ lu d n e “ , „m ieszczące w  sobie ty lk o  k lasę 
rę ko d z ie ln iczą “  -— st.ąd konieczność u trz y m a n ia  p o rzą d ku . W ładze  m ie jsk ie  
u c ieka ją  się do pom ocy ż a n d a rm e rii lu b  kozaków  p rz y  w y p e łn ia n iu  sw ych  
codz iennych  zadań, n p . p rz y  egzekucjach należności od p o d u p a d łych  t k a ­
c z y 77. W  m ia rę  ja k  rośnie k lasa ro b o tn icza  i  rozpoczyna  się je j w a lka  z u c is ­
k ie m , w  m ia rę  ja k  ro z w ija  się i  k rzepn ie  m ię d zyn a ro d o w y  ru c h  ro b o t­
n ic z y  oraz w a lk a  w yzw o leńcza  n a ro d u , c a ra t coraz c z u jn ie j siedzi m ias ta  
fa b ryczn e , zw łaszcza w  okresach s ta g n a c ji; stosu je  o d tą d  w  czasie bez­
roboc ia  i  k ry z y s ó w  represje , w zm acn ia  swój a p a ra t u c isku . Ł ó d zk ie  
m asy p racu jące  „s trz e g ło “  w  1866 r. 61 p o lic ja n tó w  (z rezerw ą oko ło  
80), n a d to  lo k a ln a  kom enda  ż a n d a rm e r ii; a w  r .  1863 p o w s ta ł na  ty m  
te ren ie  u rzą d  o b e rp o licm a js tra  na  raz ie  na  okres p ow stan ia . B u rżuaz ja  
d ą ży ła  do u trz y m a n ia  ja k  na js iln ie jszego  carskiego a p a ra tu  p o licy jn e g o , 

zab iegała  o u trz y m a n ie  u rzędu  o b e rp o lic m a js tra 78.
W  czasie k ry z y s u  1847— 1848, a wobec re w o lu c y jn y c h  w yd a rze ń  

W io s n y  L u d ó w , w yrzucone  z o s ta ły  ze sw ych siedzib liczne  g ru p y  ro b o t­

™ A G A D  K .  R . S. W . n r  7065, 7068, 7069.
77 A G A D  K .  R . S. W . n r  2090, W A P Ł  — A K W M  n r  1332, A m P  n r 747.
78 K .  K o n a r s k i ,  A rch iw a lia  łódzkie w Państwowym, A rch iw um  A k t D awnych, 

„R o czn ik  Ł ó d z k i“ , 1928, t .  I ,  s. 86.
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n ik ó w , zw łaszcza cze ladz i, n a  w ieś, a n ie k tó rz y  obcy  p rzybysze  — za 
g ran icę , do m ie jsc zam ieszkan ia .

W  dz iedz in ie  ekonom iczne j k ry z y s  1847— 1848 r .  zakończy ł proces 
ro z k ła d u  d ro b n o to w a ro w e j w y tw ó rczo śc i we w łó k ie n n ic tw ie ; następne k r y ­
zysy , zw łaszcza k ry z y s  su ro w co w y  1861 — 1865, p o w o d u ją  znaczną k o n ­
cen trac ję  w  przem yśle , p rzyśp iesza ją  m echan izację  w iększych  zak ładów .

Z boga te j p ro b le m a ty k i zw iązane j z k s z ta łto w a n ie m  się u k ła d u  k a p i­
ta lis tyczn e g o  w  p rzem yśle  w łó k ie n n ic z y m  łó d z k im  w y b ra n y  zosta ł 
w  n in ie js z y m  re feracie  pew ien ic h  zakres. Dalsze badan ia  i  poszuk iw an ia  
a rch iw a ln e  n ie w ą tp liw ie  ro z b u d u ją  i  uzupe łn ią  tę  p ro b le m a tykę . M o ż li­
wość syn te tycznego  op racow an ia  okresu m a n u fa k tu ry  i  fa b ry k i w  okręgu  
p rze m ys ło w ym  łó d z k im  są ju ż  znaczne; n a jp iln ie js z y m  zadan iem  je s t 
op racow anie  ro z w o ju  p rzem ys łu  w  Ł o d z i 1830— 1864 oraz ro zw o ju  m . T o ­
m aszowa. O bie prace są pod ję te . S yn te tyczn e  zaś opracow anie  k s z ta łto w a ­
n ia  się u k ła d u  k a p ita lis tyczn e g o  w  okręgu  p rze m ys ło w ym  łó d z k im  je s t 
zap lanow ane na la ta  1955 — 1957.

G E N E Z A  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J  O K R Ę G U  Ł Ó D Z K IE G O  -  
S TA N  B A D A Ń  I  P R O B L E M A T Y K A

Proces k s z ta łto w a n ia  się i  w z ro s tu  k la s y  ro b o tn icze j p rzechodzi 
— ana log iczn ie  ja k  ro zw ó j k a p ita liz m u  — t r z y  s ta d ia : przeb iega w  ram ach  
d ro b n o to w a ro w e j w y tw ó rczo śc i, m a n u fa k tu ry  i  fa b ry k i.  W  opa rc iu  o d o ­
tychczasow e w y n ik i badań  pragnę  prześledzić w  o g ó lnych  ram ach , na 
ja k ie  pozw a la  m i fo rm a  re fe ra tu , ja k  proces te n  ro z w ija ł się w  naszym  
okręgu , ja k  w ięc fo rm o w a ł się l ic z n y  i  w a żn y  o d d z ia ł p o lsk ie j k la s y  ro ­
b o tn ic z e j, ja k im i b y l i  i  są w łó kn ia rze  ce n tra ln e j P o lsk i.

O kres p ie rw szy  pow staw an ia  k la s y  ro b o tn icze j zw ią za n y  je s t jesz­
cze ze znaczną ro lą  p ro d u k c ji d ro b n o to w a ro w e j, k ie d y  s to su n k i k a p i­
ta lis ty c z n e  w y tw a rz a ją  się w  rzem iośle , w  procesie jego  ro z k ła d u  — 
okres te n  t rw a  na  naszym  te ren ie  d łu g o , do la t  c z te rd z ie s tych  X I X  w . 
W  p ierw sze j swej faz ie , a w ięc od czasów K ró le s tw a  P o lsk iego, n ie  je s t 
d o tą d  dos ta teczn ie  zbadany , aczko lw ie k  n ie k tó re  m o n o g ra fie  m ia s t 
fa b ry c z n y c h , ja k  A le ksa n d ro w a , O zo rkow a , rz u c iły  ju ż  pew ne św ia tło  
na  to  zagadn ien ie . P od jęc ie  op racow an ia  te j fa z y  ro z w o ju  naszego okręgu  
s to i p rzed  n a m i ja k o  p iln e  zadanie , k tó re g o  wagę dos trzegam y, a k tó re g o  
rea lizac ja  w y ja ś n i n a m , ja k  w  ło n ie  feuda lnego po lsk iego społeczeństwa 
nas tępu je  ro zw ó j s ił w y tw ó rc z y c h  i  zaczyna ją  k ie łko w a ć  s to su n k i k a p i­
ta lis ty c z n e , pokaże zw iązek i  sukcesyjność w szys tk ich  s ta d ió w  ro z w o ju  
k a p ita liz m u  oraz na jdaw n ie jsze  źród ła  i  d ro g i k s z ta łto w a n ia  się na  ty m  

teren ie  p ro le ta r ia tu .
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N a le ży  je d n a k  zaznaczyć, że dz is ie jsza k lasa  ro b o tn icza  okręgu  łó d z ­
k iego w  p rzew aża jące j swej liczb ie  w y ro s ła  i  do jrze w a ła  w  ośrodkach 
n o w o po w s ta łych  łu b  w  ty c h  d a w n ych  ro ln ic z y c h  m iasteczkach , k tó re  
w y ro s ły  na  k a p ita lis ty c z n e  cen tra  p rzem ysłow e na fa l i  w ie lk ic h  p rzeob ra ­
żeń ekonom iczno-spo łecznych  zachodzących w  K ró le s tw ie  w  p ierw szej 

po łow ie  X I X  w ieku .
Cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  pierwszego okresu je s t s łaby rozw ó j s to ­

sunków  k a p ita lis ty c z n y c h , k tó re  „n ie  z n a jd u ją  w y raz  u w  os tro  za ryso ­
w a n ych  p rzec iw ieńs tw ach  po m ię d zy  g ru p a m i uczes tn iczącym i w  p ro ­
d u k c ji.  N ie  m a tu  jeszcze a n i w ie lk ic h  k a p ita łó w , an i szerokich  w a rs tw  
p ro le ta r ia tu “ 79. W ażne znaczenie d la  procesu k s z ta łto w a n ia  się k la sy  
ro b o tn icze j ma m a n u fa k tu ra , rozproszona i  s ce n tra lizo w a n a ; w id z im y  
w  n ie j ju ż  i znaczne k a p ita ły ,  i  szybko rosnące szeregi p ro le ta r ia tu , 
a „p rzepaść  p o m ię d zy  w łaśc ic ie lem  ś rodków  p ro d u k c ji a ro b o tn ik ie m  

osiąga ju ż  znaczne ro z m ia ry “  80.
R o b o tn ic y  m a n u fa k tu ry , aczko lw ie k  są jeszcze rozproszeni po l ic z ­

n y c h  zak ładach , tra c ą  w  coraz w ię kszym  odse tku  łączność z z ie m ią ; 
m a n u fa k tu ra  przyśp iesza proces oderw an ia  drobnego w y tw ó rc y  od narzę­
d z i i  ś rodków  p ro d u k c ji. G łó w n ym  rep rezen tan tem  p rze m ys łu  sta je  się 
ju ż  n ie  d ro b n y  w y tw ó rc a , „le cz  kup iec  i  w łaśc ic ie l m a n u fa k tu ry  z je d n e j 
s tro n y , » w y ro b n ik  fa b ryczn y«  — z d ru g ie j“ 81. P o d po rządkow any  k a p i­
ta ło w i poprzez liczne  fo rm y  zależności d ro b n o to w a ro w y  w y tw ó rc a  zacho­
w u je  często jeszcze swą rzekom ą sam odzie lność, w  is toc ie  jego  siła  ro b o ­
cza p rze ksz ta łc iła  się ju ż  w  to w a r, a on sam  w  na jem nego ro b o tn ik a . 
W  okręgu  łó d z k im  ro la  m a n u fa k tu ry  trw a ła  k ró tk o , m a n u fa k tu ra  szybko 

p rze ras ta ła  w  fa b ry k ę .
R ozw ó j i ostateczne u ksz ta łto w a n ie  się k la s y  ro b o tn icze j naszego 

okręgu  d o ko n yw a ło  się ja k  we w szys tk ich  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  
w  procesie technicznego p rz e w ro tu ; na naszym  te ren ie  w  ram ach  
ówczesnej fa b ry k i okresu prze jściow ego łączącej 3 fo rm y  ro zw o ju  p ro ­
d u k c ji k a p ita lis ty c z n e j. T a  w łaśn ie  fa b ry k a  pow iązana  z a rch a iczn ym i, 
p ry m ity w n y m i fo rm a m i n a k ła d u  i  m a n u fa k tu ry , ch a ra k te rys tyczn a  
d la  p rzem ys łu  w łók ienn iczego  i  w yka zu ją ca  dużą trw a ło ść  fo rm  a rcha ­
iczn ych , osta teczn ie  w yo d rę b n iła  p rzem ys ł od ro ln ic tw a , oderw a ła  decy­
d u jącą  w iększość d ro b n y c h  w y tw ó rc ó w  — b iedo tę  ch łopską  i  rze m ie ś ln i­
kó w  od ś rodków  i  na rzędz i p ro d u k c ji,  skoncen trow a ła  ic h  w  w ie lk ic h  
zak ładach , p rzeob raz iła  w  now ą klasę „zu p e łn ie  obcą daw nem u c h ło p ­

79 W . L e n iu ,  Rozwój kap ita lizm u w R osji, „D z ie ła “ , W arszawa 1953, t .  I I I ,  s. 553.

80 Tamże, s. 553.
81 Tamże, s. 556.

/
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s tw u , różn iącą  się od niego o d m ie n n ym  uk ładem  życ ia , odm ie n n ym  
u k ła d em  stosunków  ro d z in n ych , w yższym  poz iom em  p o trze b  zarów no 
m a te ria ln y c h , ja k  i  d u c h o w y c h “ 82. Proces k s z ta łto w a n ia  się po lsk ie j 
k lasy  ro b o tn icze j t rw a ł d ługo , osta teczn ie  u fo rm o w a ła  się ona w  ła ta ch  
s iedem dzies ią tych  i  p o czą tku  os iem dzies ią tych  w . X I X .

S p e cy fic zn ym  zagadn ien iem  zw ią za n ym  z ksz ta łto w a n ie m  się k la sy  
ro b o tn icze j w  okręgu  łó d z k im  (najszerzej u ję ty m , t j .  o b e jm u ją cym  
te re n y  dawnego w o je w ó d z tw a  m azow ieckiego i  ka lisk iego ) b y ł  znaczny 
s tosunkow o ro z m ia r im ig ra c ji tk a c z y  i  p rzę d za ln ikó w  w  p ie rw sze j p o ło ­
w ie  X I X  w . Zagadnien ie  ro zm ia ró w  im ig ra c ji i  je j  znaczenia d la  ro z ­
w o ju  p rzem ys łu  w  K ró les tw ie “ w y w o łu je  do dziś  duże spo ry  w  h is to r io ­
g ra f ii .  O b liczen ia  S chm olle ra  p rz y ję te  przez W ob łegó  i  w iększość p o lsk ich  
h is to ry k ó w  o kre ś la ły  liczbę  im ig ra n tó w  w  la ta c h  1818— 1828 do 250 t y ­
s ię cy83. N a  o d m ie n n ym  s tanow isku  sta ła  R . L u kse m b u rg , Janow icz  
i  in n i re d u ku ją c  ro z m ia ry  im ig ra c ji do 10 ty s ię c y  ro d z in 84. W  ra p o rta c h  
i  m em oria łach  sk ła d a nych  do w ładz  K ró le s tw a  i  do ca ra  w  r .  1832 p rze ­
m ys ło w cy  łó d zcy  prosząc o zm ianę ta r y fy  ce lne j s tw ie rd za ją , iż  30 ty s ię c y  
ro d z in  w  okręgu  p rze m ys ło w ym  s to i w o b lic zu  ekonom iczne j ru in y . 
A le  i  tę  liczbę  k i lk a k ro tn ie  p o w ta rza n ą  przez ź ró d ła  n a le ży  p rzy jm o w a ć  
bardzo  os trożn ie , n ie  m a ona p o k ry c ia  w  w y n ik a c h  badań  w  poszczególnych 
m ias tach  i  pow ia tach . O f ic ja ln e  m e m o ria ły  u to żsa m ia ły  liczbę  tk a c z y  
z lic zb ą  zaw odow o cz y n n y c h , a w śród  e m ig ra n tó w  b y ła  znaczna liczba  
cze ladzi n ie  pos iada jące j ro d z in . W  X  t .  „R o c z n ik ó w  D z ie jó w  Społecz­
n y c h  i  G ospodarczych“  w  r. 1948 u ka za ł się a r ty k u ł  A . R óżańskiego 
d a ją cy  jeszcze je d n ą  p róbę  re w iz j i  p rzy ję te g o  na  ogół w  p o lsk ie j nauce 
pog lądu . R óżański zestaw ia jąc dane p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o , w z ro s tu  
l ic z b y  p ro te s ta n tó w  i  w z ro s tu  lic z b y  z a tru d n io n y c h  w  przem yśle  w łó ­
k ie n n ic z y m  K ró le s tw a  Polskiego u s ta la  liczbę  im ig ra n tó w  ro ln ik ó w  i  rze ­
m ie ś ln ikó w  na 55 tys ię cy . T ka cze -im ig ra n c i k ie ro w a li się g łów n ie  do 
w o j. m azow ieckiego i  ka lisk ie g o , w  ty c h  też w o jew ódz tw ach  liczb a  zaw o­

82 Tamże, s. 556.
83 F. B  o 6 ji bi i i ,  , OnepKu no ucmopuu noJibCKOu (fiaópum iou npoM btuuieu- 

Hocmu, K neB  1909, t .  I  (1764— 1830), s. 194; N . G ą s io ro w s k a , Polska na przełomie życia 
gospodarczego 1764—1830, W arszawa 1947, s. 83; W . S t r z e le c k i ,  Chałupnictwo tkackie 
w Królestwie Kongresowym w l. 1816—1850, „P rzem ysł d robny  i  cha łupn ic tw o “ , t .  I ,  
W arszawa 1931, s. 7 ; H . K o s z u ts k i ,  Bozwój ekonomiczny Królestwa Polskiego w ostat­
n im  trzydziestoleciu 1870— 1900, Warszawa 1905, s. 45.

81 R . L u k s e m b u rg ,  op. c it., s. 7 ; L .  J a n o w ic z ,  op. c it., s. 20; F . B ie ls c h o w s k y ,  
op. c it., s. 16; należy zaznaczyć, że praca F . B ielschowskiej napisana b y ła  pod k ie ru n ­
k iem  G. Schm ollera, co ś w ia d c z y łb y , że i  ten os ta tn i poddał re w iz ji wysokość liczby 
em igrantów  niem ieckich do K ró lestw a.
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dow o czyn n ych  w  przem yśle  w łó k ie n n ic z y m  w zros ła  ponad  2 00% . O b li­
czenia R óżańskiego, aczko lw iek  bliższe rzeczyw is tośc i n iż  S chm ollera  
czy  W ob tego , budzą  zastr leżenia i  zos ta ły  poddane k ry ty c e  (niesłuszne 
u tożsam ian ie  N ie m có w  z ew ange likam i p rz y  znacznym  n a p ły w ie  ludnośc i 
w yzn a n ia  k a to lic k ie g o  i  in n y c h , n iedostrzegan ie  znacznego odsetka 
lu dnośc i z in n y c h  z iem  p o lsk ich ). Ź ró d ła , zw łaszcza ks ięg i lu dnośc i 
i  specja lne w  la ta c h  bezrobocia  lu b  p o lity c z n y c h  n ie p o ko jó w  sporzą­
dzane re je s try  obcych  poddanych , zaw ie ra ją  ważne dane s ta tys tyczn e , 
lecz jednocześnie n a ka zu ją  da leko  posun ię tą  ostrożność w  u s ta la n iu  
g lo b a ln ych  lic z b  ze w zg lędu  na  duże b łę d y  w  s ta tys tyce  ówczesnej, na 
ogó ln ikow e  określan ie  k ra ju  p rz y b y c ia , n p . A u s tr i i ,  g d y  chodzi o G a lic ję , 
na  znaczną p łynność  e lem en tu  nap ływ ow ego  — ze Zgierza n p . po 1831 r .  
w ye m ig ro w a ło  i  to  g łów n ie  do B ia łos tock iego  i  Cesarstwa oko ło  3j i  lu d ­
ności. R ze ko m y  szeroki zakres im ig ra c ji n ie m ie ck ie j s ta ł się czo ło w ym  
a rgum en tem  n a c jo na lis tyczn e j h is to r io g ra f ii b u rż u a z y jn e j n ie m ie ck ie j 
w  uzasadn ian iu  zacofan ia  z iem  p o lsk ich  i  „p io n ie rs k ie j “  r o l i  N iem ców  
„p rzeszczep ia jących “  na  te  te re n y  wyższe fo rm y  gospoda rk i, życ ia  
społecznego i  k u ltu ra ln e g o . Często je d n a k  nasza h is to r io g ra fia , z w a l­
cza jąc te  a rg u m e n ty , uderza  w  n ie  z ana log icznych  n a c jo n a lis ty c z n y c h  
p o z y c ji.  W y d a je  się, że zagadn ien ie  im ig ra c ji n a le ży  pos taw ić  na  n ieco 
in n e j p łaszczyźn ie , n iż  d o tą d  to  ro b iliś m y . P rz y jm u ją c  w  opa rc iu  o ź ród ła  
kon ieczność re d u k c ji zasięgu im ig ra c ji w  s tosunku  do l ic z b y  S chm olle ra  
s tw ie rd za m y  p o z y ty w n y  w k ła d  obcych , w  znacznym  odsetku  n ie m ie c ­
k ic h  rze m ie ś ln ikó w ,- do ro z w o ju  naszych s ił w y tw ó rc z y c h  tego okresu, 
chociaż — rów n ież  s tw ie rd za m y  to  z całą pew nością — rze m ie ś ln ik  ów  
n ie  p rz y n ió s ł pos tępu  techn icznego. Z w ią za n y  w  sw ym  środow isku z zaco­
fa n y m i w  p o czą tku  X I X  w . na rzędz iam i p ro d u k c ji d w u  p ie rw szych  s ta ­
d ió w  k a p ita liz m u , a zw łaszcza m a n u fa k tu ry  rozproszone j ze s tosunkam i 
c e c h o w y m i85 c h a ra k te ry s ty c z n y m i w  tk a c tw ie  d la  Ś ląska, a n a w e t d la  
N a d re n ii aż do 1863 r. — w  Polsce w c ią g n ię ty  zos ta ł w  proces p rz e w ro tu  
p rzem ysłow ego, k tó r y  osta teczn ie  u fo rm o w a ł dw ie  podstąw ow e an ta - 
gon is tyczne  k la s y  społeczeństwa k a p ita lis ty c z n e g o : b u rżuaz ję  i  p ro le ­

85 J . K u c z y ń s k i ,  Położenie robotników w Niemczech od 1800 r. do czasów dz is ie j­
szych, t łu m . polskie, W arszawa 1952, s. 10—26; C. B . K  a h , Jfea eoccmanun c u m 3ckux 
mKaueu 1793 — 1844, M o c ra a  — J le im u rp a «  1948, s. 147— 190; P. J. H u t t e r ,  L a  

fa m in e  de coton en Westphalie 1861 — 1865, „R evue d ’h is to ire  économique et sociale“ —X X  
année 1932, n r  3 i  4, s. 392—406, stw ierdza istn ienie jeszcze w  ty m  okresie archaicznych 
fo rm  te ch n ik i, zwłaszcza w  tka c tw ie , m im o daleko posuniętego procesu rozw o ju  k a p ita ­
lizm u  w  N iem czech; F . B ie ls c h o w s k y ,  op. c it., s. 20— 23; W . R u s iń s k i ,  Tkactwo 
ln iane na Śląsku do 1850 roku, Poznań 1949, s. 60—63.
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ta r ia t .  P rzeb ieg  tego procesu o k re ś lił pozyc ję  k lasow ą  drobnego w y tw ó rc y . 
O d rzu ca m y narzuconą  n a m  w  c iągu d ług iego okresu czasu p rzez b u r- 
żu a zy jn ą  h is to r io g ra fię  n iem iecką  tezę (s fo rm u łow aną  może n a jja s k ra - 
w ie j przez F rid ę  B ie lsehow sky we w spom n iane j p ra cy , k tó re j p a tro n o ­
w a ł G. S chm olle r) s tw ie rdza jącą , że dzie je  p rzem ys łu  w łók ienn iczego  
K ró le s tw a , ściślej b io rą c  okręgu łódzk iego  — to  dz ie je  n iem ieck iego  k a p i­
ta łu , n ie m ie ck ie j te c h n ik i i  p ra c o w ito ś c i86. K w e s tio n u je m y  p rz y ję ty  
i  w  p o lsk ie j h is to r io g ra f i i  pog ląd , ja k o b y  w  w y n ik u  im ig ra c ji nasze m ias ta  
fa b ryczn e  m ia ły  c h a ra k te r n ie m ie ck i. Jó ze f S ta lin  a n a lizu ją c  zagadnie­
n ie  p rzew ag i obcego narodow ego e lem entu  w  m ias tach  U k ra in y , Ł o tw y , 
B ia ło ru s i — w ska zyw a ł, że m ias to  ro z w ija  się w  op a rc iu  o w ieś, o ch łopstw o 
i  to  zaplecze decydu je  w  os ta tecznym  w y n ik u  procesu o n a ro d o w ym  
cha rak te rze  m ias ta , ch a ra k te r te n  określa  podstaw ow a lu d n ość  m ia s t 
p rzem ys łow ych , przede w s z y s tk im  p ro le ta r ia t87. T y m i w  ka za n ia m i 
w in n iś m y  , się k ie ro w a ć  p rz y  ro zw ią zyw a n iu  zagadn ien ia  r o l i  im ig ra c ji.

Im ig ra c ja  n ie  p rzeds taw ia ła  g ru p y  je d n o lite j pod  w zg lędem  s y tu a c ji 
ekonom iczne j, k lasow e j. N a p ły w a li d ro b n i w y tw ó rc y , m a js tro w ie , w ła śc i­
ciele w a rsz ta tó w , lecz zw łaszcza w  m a łych  m ia s ta ch  d u ży  odsetek s tano­
w iła  czeladź i  w y ro b n ic y  pozbaw ien i w sze lk ich  ś rodków  i  na rzędz i p ro ­
d u k c j i88. P rz y b y li rów n ież  p rzeds ięb io rcy  i  personel te ch n iczn y . L udz ie  
c i w e jdą  s topn iow o  w  szeregi k s z ta łtu ją c e j się b u rż u a z ji i  in te lig e n c ji 
te chn iczne j. S k ład  im ig ra c ji n ie  pozos ta ł bez w p ły w u  na  proces k s z ta ł­
to w a n ia  się k la s y  ro b o tn icze j naszego okręgu . Z adecydow a ł on o s to ­
sunkow o w y s o k im  odse tku  rze m ie ś ln ikó w  w  sk ładzie  w łó k n ia rz y .

Im ig ra c ja  e lem entu  n iem ieck iego  u m o ż liw iła  ka p ita lis to m , p ró b y  
w y zyska n ia  ró żn ic  na rodow ośc iow ych  w śród  ro b o tn ik ó w  d la  p rze c iw ­
s taw ien ia  m a js tró w  i  części w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  reszcie 
p ro le ta r ia tu . B u rżu a z ja  n iem ieck iego  pochodzen ia  sprow adza ła  w  ciągu 
całego X I X  w . m a js tró w  i  te c h n ik ó w  n ie m ie c k ic h 89, na rzuca ła  tendenc ję  
izo lo w a n ia  się ro b o tn ik ó w  n ie m ie ck ich  od po lsk iego społeczeństwa, co 
s ta ło  się je d n y m  ze źróde ł obustronnego n a c jo n a lizm u . B u rż u a ż ji uda ło  się 
w y izo lo w a ć  ze środow iska  po lsk iego część p rzyb yszy , zw łaszcza część

86 F . B ie ls e h o w s k y ,  op. c it., E in le itu n g , nadto  s. 27.
87 J. S ta l in ,  Dzieła, t .  V , s. 74.
88 W skazują na to  deklaracje celne p rzybyw a jących  do K ró les tw a  rzem ieśln ików : 

W A P Ł  — A rn A leksandrow a n r 8 dotyczące p rzyb y łych  cudzoziemców; A m P  n r  413, 
757, 1020 (w ykaz cudzoziemców, k tó rz y  m ają  nieruchom ości w  1851 r . obe jm uje  ty lk o  
73 nazw iska), A m  Tomaszowa n r  218, 347, 651 i  in . P. F r ie d m a n ,  op. c it., s. 105 — 106; 
S. W y s z e w ia ń s k i,  op. c it., s. 49.

86 Por. W A P Ł  — A m Ł  n r 7388 dotyczące cudzoziemców.
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m a js tró w 90. N a to m ia s t nie u legała  te j te n d e n c ji na  ogól czeladź i  w y ro b ­
n ic y  zw iązan i w s z y s tk im i sw o im i in te re sa m i z p o ls k im  ro b o tn ik ie m . 
W  w a ru n ka ch  zabo ru  i  uc isku  p o lityczn eg o , w  ja k im  tw o rz y ła  się k lasa  
ro b o tn icza  po lska , s ta li się o n i w  k ró tk im  czasie to w a rzysza m i w a lk  
so c ja ln ych  i  n a ro d o w ych  po lsk iego p ro le ta r ia tu , a l ic z n i spośród n ich  
w e jd ą  do w s p ó ln o ty  na rodow e j p o lsk ie j.

N a  podstaw ie  a n a liz y  ro z w o ju  k a p ita liz m u  w  okręgu łó d z k im  s tw ie r­
dz ić  m ożem y is tn ie n ie  tu ta j  szczególnych o b ie k ty w n y c h  w a ru n k ó w  m o ż li­
w ości s tosow ania  p ó łko lo n ia ln e g o  w y z y s k u  wobec ro b o tn ik ó w . K o sm o ­
p o lity c z n a  b u rżu a z ja , k tó ra  ks z ta łto w a ła  się na  naszym  te ren ie  z p o lsk ich  
o bsza rn ików , z ku p có w  ró żn ych  na rodow ośc i, rep re ze n ta n tó w  k a p ita łu  
hand low ego oraz p rzem ys łow ców  — często obcych  p rzybyszów  — b y ła  
w roga  p o lsk ie j k las ie  ro b o tn ic z e j, szczególnie lo ja ln a  wobec ca ra tu , obca 
i  w roga  w alce w yzw o leńcze j n a rodu .

O stateczne us ta len ie  te renów  im ig ra c ji rzuca  pewne now e św ia tło  
na  in te re su ją cy  nas p rob lem . D o m ia s t i  o s ied li okręgu  łódzk iego  n a p ły ­
w a ła  ludność  rzem ieś ln icza  z S akson ii, A u s tr i i ,  Czech — g łów n ie  z Sude­
tó w  (w  w iększości N ie m cy ), sporadyczn ie  ze S zw a jca rii (fa rb ia rze ), 
z L o ta ry n g ii i  starego okręgu  w łók ienn iczego  A lz a c ji. W  la ta c h  c z te r­
dz ies tych  s p o ty k a m y  R os jan  w śród  ro b o tn ik ó w ; p rz e b y w a li w  K r ó ­
les tw ie  przew ażn ie  n ie lega ln ie  bez paszpo rtów , tro p ie n i przez w ładze 
ca rsk ie 91. W ią z a li się n ie raz  s tosunkam i ro d z in n y m i z ludnośc ią  po lską . 
Z naczny  odsetek s ta n o w ili tkacze  śląscy, zw łaszcza z okręgu je le n io ­
górskiego, następn ie  tkacze  z W ie lk o p o ls k i, Z ie m i L u b u s k ie j i  P om orza. 
J a k  znaczne b y ło  za in teresow anie  tk a c z y  ś ląskich  Ł o d z ią , św iadczy 
m . in . p la n  Ł o d z i zachow any w  a rc h iw u m  je le n io g ó rsk im . D o w y ­
ją tk o w y c h  p o z y c ji na leży  za liczyć  p rzyb yszy  z G a lic ji,  zw łaszcza 

z K ra k o w a .
S tw ie rd za m y  w ięc, że w  szeregi p ro le ta r ia c k ie  naszego ok ręgu  w ch o ­

d z il i  P o lacy ze w szys tk ich  z iem  p o lsk ich . Zbadan ie  zaś ksz ta łtu ją ce g o  
się r y n k u  s iły  robocze j w  p rzem yśle  w łó k ie n n ic z y m  ośw ie tla  n a m  w a żn y  
p ro b le m  tw o rze n ia  się ogólnonarodow ego ry n k u  p ra cy  na  z iem iach  p o lsk ich  
m im o  ic h  po lityczn eg o  rozb ic ia .

90 Stw ierdza to  w yraźnie  starszy fab ryczny inspektor b. p io trkó w , gub. w  raporcie 
do gubernatora p io trk . z d. 13 X  1889 r . (st. st.) — W A P Ł , Kancelaria  starss. fab r. 
inspekt, b. p iotrkow skie j gub., n r  4023. Jeszcze wówczas szczególnie łódzcy fa b ryka n c i 
sprowadzali fachowców z zagranicy, a inżyn ierow ie  i  m aj s trow ie-N iem cy pop ieran i 
przez fa b ryka n tó w  n ie  dopuszczali do fa b ry k  m ajstrów -P o laków  lu b  Rosjan. B udz iło  
to  silne antagonizm y narodowe.

91 W A P Ł  ..  A in T  n r  665.
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N ie  w id z im y  m oż liw ośc i — p rz y  d z is ie jszym  stan ie  p rac p o m o cn i­
czych , a zda je  się i  źróde ł w  ogóle — dokładnego ob liczen ia  p rzyb yszy - 
P o la kó w  ze w zg lędu na  ogó ln ikow e często i  n iekonsekw en tne  okreś le ­
n ie  k ra ju  p rz y b y c ia  (P ru sy  bez w yo d rę b n ie n ia  K s ię s tw a  P oznańskiego, 
A u s tr ia , do k tó re j w łącza się G a lic ję ). D użą  pom ocą b y ły b y  tu ta j  
ks ięg i lu d n ośc i, lecz — n ie s te ty  — n ie  zachow ały się d la  w szys tk ich  m ia s t, 
d la  n ie k tó ry c h  zaś są n ieko m p le tn e . K ie ro w a n ie  się b rzm ie n ie m  naz­
w iska  zaw odzi, choć, oczyw iśc ie , może dać pewne posz lak i do poszuk iw ań . 
R ozbudow ane prace naukow e z tego zakresu w  ośrodku p o z n a ń s k im i w roc­
ła w s k im  staną się d la  nas n ie w ą tp liw ie  cenną pom ocą.

W  m asie swej p rzybysze , ja k  ju ż  zaznaczy liśm y, s ta n o w ili e lem en t 
ekonom iczn ie  s łaby , zw ią za n y  z za co fa n ym i fo rm a m i p ro d u k c ji,  w ie lu  
p rz y b y ło  sp ro le ta ryzo w a n ych — „b e z  sprzę tu  i  w ik tu a łó w “ 92, ja k  o k re ś la li 
sw o ją  sy tuac ję , i  c i od ’•azu uza leżn ien i zo s ta li od sk ła d n ikó w  p rzędzy  
lu b  też p racow a li ja k o  cze ladn icy .

F a la  im ig ra c ji p rze rw ana przez w y b u c h  po w sta n ia  lis topadow ego  
w zm og ła  się po raz d ru g i od p o ło w y  la t  trz y d z ie s ty c h , a skończy ła  się 
w  la ta c h  cz te rdz ies tych , i  to  w  c a ły m  k ra ju . N as ilen ie  im ig ra c ji la t  c z te r­
d z ies tych  w iążą  n ie k tó rz y  h is to ry c y  z p ow stan iem  tk a c z y  ś ląsk ich , 
spraw a w ym aga  zbadan ia  i  w y d a je  się b y ć  słusznie pos taw iona . P rze ­
m a w ia ją  za ty m  wcześniejsze pow iązan ia  Ł o d z i ze Ś ląskiem  i  żyw e jesz­
cze d ługo  w  św iadom ości łó d z k ic h  tk a c z y  tra d y c je  śląskiego p o w s ta ­
n ia . W  szynkach  łó d z k ic h  czeladź tk a c k a  śpiewała p ieśń pow stańców  
ś ląsk ich  — pieśń o C wancygierze.

Ja k ie  są podstaw ow e źród ła  re k ru ta c ji p ro le ta r ia tu  p rzem ys łu  w łó ­

kienn iczego spośród w a rs tw  lu d n ośc i p o lsk ie j ? S tw ie rd z ić  w yp a d n ie  

na p o czą tku , że po lska  ludność  w chodz i do p rzem ys łu  od razu , i  to  zarów no 

ja k o  w y k w a lif ik o w a n i, ja k  i  n ie w y k w a lif ik o w a n i ro b o tn ic y . Poddać w ięc 

na leży  re w iz ji u trz y m u ją c ą  się d o tą d  w  nauce tezę, że do p o ło w y  stu lecia 

u d z ia ł P o la kó w  w  b u d o w n ic tw ie  ka p ita lis ty czn e g o  p rze m ys łu , zwłaszcza 

u d z ia ł p o lsk ich  rze m ie ś ln ikó w  b y ł  n i k ły 93.

92 W A P Ł  -  A m P  n r 747.
92 Za W o b ły m  S t r z e le c k i  W ., op. c it., s. 41, i  in n i. R ew iz ja  oparta  je s t na analizie 

bogatych we w szystk ich  arch iw ach a k t m un icypa lnych  dotyczących p rzybyw a jących  cu­
dzoziemców oraz na danych w ykazów  ksiąg ludności n iesta łe j. Zrobione zosta ły częściowe
zestawienia ludności p rzybyw a jące j do Ł o d z i w  w yn iku  m ig ra c ji wewnętrznej w  K ró les tw ie  
d la  la t  1826 — 1829 i  1847 — 1848 według miejsca pochodzenia. W A P Ł  — A m Ł  n r  7287, 7289, 
7292, 7296, 7298, 7299, 7 3 0 0 -7 3 0 4 , 7 3 0 8 -7 3 1 1 , 7 3 1 3 -7 3 1 7 a , 7 3 2 0 -7 3 2 3 a , 7325 -7329, 
7331, 7338, 7341, 7344, 7347, 7 3 5 0 -7 3 5 3 , 7355a, 7355, 7361, 7362a, 7 3 6 6 -7 3 6 8 , 7386. 
Zestawienie w ykazu je  rów no leg ły  do im ig ra c ji proces nap ływ u ludności z oko licznych 
m iasteczek i  wsi, to  samo zjaw isko obserwujem y we wszystkich m iastach fabrycznych .
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Jako  zasadnicze źród ło  re k ru ta c ji k la s y  ro b o tn icze j w y m ie n ić  na leży  
w ieś. Ze w s i p rzychodzą  ju ż  w  dob ie  ko n s ty tu c y jn e g o  K ró le s tw a  rze ­
m ie ś ln icy  w y k w a lif ik o w a n i,  w ie jscy  tkacze , p rzą d ko w ie , rzadz ie j fa r ­
b ia rze , n a d to  ro b o tn ic y  n ie w y k w a lif ik o w a n i i  tz w . s łużący, k tó rz y  w  m ia ­
s tach  p rze m ys ło w ych  z re g u ły  pow iązan i są z p rocesam i p ro d u k c y jn y m i94, 
s tanow iąc pom ocn iczą  siłę d la  m a js tra  — drobnego w y tw ó rc y , p o szu k i­
w a n i są do za k ła d ów  w y k o ń c z a ln i i  in n ych .

Z aostrza jąca  się eksp loa tac ja  ch ło p ów , ru g i, porzucan ie  przez ch ło ­
pów  z ie m i, w szys tk ie  te  procesy zw iązane z p o g łę b ia ją cym  się k ryzyse m  
fe u d a liz m u  i  p rze n ika n ie m  k a p ita liz m u  do ro ln ic tw a , k tó ry c h  w y ra ze m  
je s t 3 0 %  b e z ro ln ych  w  r .  1827, 3 6 %  — w  r . 1836, 4 0 %  oko ło  r. 1846 — 
s p rz y ja ją  n a p ły w o w i ch łopów  do m ia s t. Ze w si o tacza jących  Ł ó d ź , P a b ia ­
n ice , Zg ierz s p o ty k a m y  lic z n y c h  p rz y b y s z y  do m ia s ta  ju ż  w  la ta c h  1824— 
1830. P rz y b y w a li za zezw olen iem  w ó jta , za czasow ym i p a szp o rta m i, 
s tanow iąc coraz liczn ie jszą  ka te g o rię  lu d n o śc i n ies ta łe j w  m ieście.

P oniew aż k lasa  ro b o tn icza  w  K ró le s tw ie  k s z ta łtu je  się w  p ie rw sze j 
po łow ie  X I X  w . w  w a ru n ka ch  trw a n ia  fe u d a liz m u  i  p o w ro tn e j za leż­
ności osob iste j ch łopów , n a p ły w  do m ia s t lu d n ośc i ch ło p sk ie j, zw łaszcza 
pańszczyźn iane j, n a t r a f ia ł n ie ra z  na  opó r ze s tro n y  w ó jtów '- dziedzic ów 
o d m a w ia ją cych  zezwoleń na opuszczenie w s i. S tąd  też w  ź ró d ła ch  a rc h i­
w a ln y c h  m a m y  z je d n e j s tro n y  bogate  zasoby zezw oleń w ó jtó w  na 
opuszczenie przez ch łopów  w s i i  p rzen ies ien ie  się do m ia s ta , a z d ru g ie j 
s tro n y  n ie m n ie j liczne  za ka zy  w y d a la n ia  się ch łopów  oraz p ism a w ó jtó w  
do b u rm is trz ó w  m ia s t z k a te g o ry c z n y m  żądan iem  odstaw ien ia  przez 
p o lic ję  „zb ie g łe g o “  ch łopa  pracu jącego w  m a n u fa k tu rz e  lu b  fa b ryce .

Proces ro zw a rs tw ie n ia  w s i p rzeb iega ł je d n a k  w  K ró le s tw ie , zw łasz­
cza po r .  1830, szybko . T w o rz y ł się coraz w iększy  p o te n c ja ln y  reze r­
w u a r s iły  na je m n e j d la  p rzem ys łu . R u g o w a n i c h ło p i s zu ka li za ro b ku  
w  m ieśc ie ; w obec zaostrzen ia  się w a lk i k lasow e j i  w z ro s tu  opo ru  p rze ­
c iw k o  zn ienaw idzone j pańszczyźn ie  ch ło p i lic z n ie  u c ie k a li do  m ia s t. 
N ie  m o g ły  w s trzym a ć  tego procesu za ka zy  w ó jtó w , n ie  p o m a g a ły  ostre 
zarządzenia  w ła d z  w  spraw ie  w łóczęgów  oraz przeprow adzane  k o n tro le  
lu d n o śc i n ie s ta łe j p rzebyw a jące j za p a szp o rta m i w  m ieśc ie95. W łaśn ie  
a k ta  do tyczące  p rzeprow adzane j k o n tro li  i  z a trz y m y w a n ia  przez w ładze 
p o lic y jn e  p rze b yw a ją cych  bez paszpo rtów  d a ją  w ym o w n ą  ilu s tra c ję  
tego procesu. O kazu je  się, że b y l i  ro b o tn ic y  p rz e b y w a ją c y  bez paszpo r­

94 W A P Ł  — A m Ł  n r  5464 w  przedm iocie korespondencji o służących; w  spisie 
służących z c y rku łu  I I  Ł odz i pow tarza  się dosyć często określenie „szpu la rka “ .

95 W A P Ł  -  A m Ł  n r 5464, A m P  n r 10, 11, 888, A m T  n r 231, 673.
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tó w  po k i lk a , a n a w e t w ięcej l a t 96. W a ż n y  te n  i  in te re s u ją c y  p ro b le m  
n a p ły w u  lu d n ośc i ze wsi m ożna opracow ać d la  w ie lu  m ia s t, szczególnie 
d la  ty c h , gdzie w  a rch iw a ch  zachow a ły  się ks ięg i ludnośc i n ie s ta łe j.

N a p ły w a ją c y  ze w s i ro b o tn ic y  i  tkacze  zachow u ją  z n ią  łączność, 
często są to  sezonowi ro b o tn ic y  w ra ca ją cy  na  okres le tn ic h  p rac  ro ln y c h  
do ro d z im e j w s i (Tom aszów , P ab ian ice , A le ksa n d ró w ). W  okresie s ta g n a c ji 
i  k ry z y s ó w  opuszczają m ias to  w yp ę d zan i zeń g łodem , ą często i  nakazem  
p o lic y jn y m . Jeszcze w  la ta c h  g łodu  baw ełn ianego 1861 — 1865 obserw u­
je m y  m asowe z ja w isko  p o w ro tu  na w ieś lu d n ośc i fa b ry c z n e j. W ładze  
carsk ie  w y k o rz y s ty w a ły  pow iązan ie  części p ro le ta r ia tu  ze w sią  d la  celów  
re p re sy j, k tó re  s tosow a ły  w  okresie k ry z y s ó w  w  obaw ie przed zaburze­
n ia m i, a następn ie  jeszcze w  okresie w a lk  s tra jk o w y c h  la t  dz iew ięćdz ie ­
s ią tych  (w ie m y  z a k t  p o lic y jn y c h  d o tyczą cych  s tra jk u  w  r .  1892 w  Ł o d z i 
i  P ab ian icach , że w yd a lo n o  na w ieś k i lk u s e t ro b o tn ik ó w  b io rą cych  
u d z ia ł w  s tra jk u ) . P o w tó rz y  się to  jeszcze w  czasie re w o lu c ji 1905 — 1907 r. 
S tąd  też uc isk  i  bezpraw ie  p rzyg n ia ta ją ce  po lską  klasę ro b o tn iczą  p rze ­
d łu ż a ły  trw a n ie  w ię z i m ię d zy  częścią p ro le ta r ia tu  a w sią . W ięź ta  ja k o  
je d n a  z fo rm  p rz e ż y tk ó w  fe u d a lizm u  zac iąży ła  na  ro zw o ju  naszego p rze ­
m ys łu  i  na  k s z ta łto w a n iu  się k la s y  ro b o tn icze j. Jednocześnie m ia ło  to  
swoje ważne konsekw encje  d la  w s i, d la  ch ło p s tw a , lecz ana liza  tego 
p ro b le m u  w yb iega  poza ra m y  mego re fe ra tu .

D ru g im  ź ród łem  re k ru ta c ji k la s y  ro b o tn icze j naszego okręgu  b y ło  
rzem iosło . S u k ie n n ic tw o  okręgu  ro zw in ę ło  się przede w s z y s tk im  w  opa rc iu
0 rzem ios ło  cechowe, k tó re  m ia ło  sw oje dość znaczne o ś ro d k i (B rze z in y , 
L u to m ie rs k , R zgów , P ab ian ice , D ębie  i  in . ) ;  n ie w ą tp liw ie  do ro z w ija ­
ją c y c h  się m ia s t n a p ły w a li ro b o tn ic y  d a w n ych  m a n u fa k tu r97. W  a k ta c h  
p rzesied leńczych Tom aszow a i  Ł o d z i zn a la z ły  się n ie liczne  na  to  do w o dy  
(ro b o tn ik  z U ja z d u , S k ie rn iew ic , k i lk u  z D ęb ią ), a pon iew aż ks ięg i p rze ­
siedleńcze n ie  odzw ie rc ie d la ją  ca łości procesu, każda  w ięc w zm ia n ka  
je s t cennym  a rgum en tem  p rze m a w ia ją cym  za w yże j pos taw ioną  tezą. 
T a ry fa  z 1832 r. o d b iła  się k a ta s tro fa ln ie  na tk a c tw ie  w e łn ia n y m , a u p a ­
dek su k ie n n ic tw a  po r .  1832 zm u s ił tk a c z y  do p rzes taw ien ia  się na  baw ełnę, 
w y w o ła ł p ro le ta ryza c ję  w śród  w ie lu  odsuw ając ic h  od na rzędz i i  ś rodków  
p ro d u k c ji.

D o m ia s t n a p ły w a li w  c iągu X I X  s tu lec ia  tkacze  i  czeladź tk a c k a  w ie j­
ska oraz z m a ły c h  ro ln ic z y c h  m iasteczek, k tó re  n ie  d źw ig n ę ły  się z u p a d k u
1 k tó ry c h  rzem ios ło  n ie  m og ło  ko n ku ro w a ć  n a w e t na  ry n k a c h  lo k a ln y c h  86 87 *

86 A m T  n r 665.
87 A m Ł  n r 7291, 7296, 7301, 7318, 7323.
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z w y ro b a m i w iększych  za k ładów  p rzem ys łow ych . Szczególnie ja sk ra w o  

w y s tą p iło  to  w  okresie p rze jśc ia  do fa b ry k i.
W  nauce naszej n ie  uw zg lędn iano  d o tą d  ludnośc i ro ln ic ze j d a w n ych  

m ia s t fe u d a ln y c h  ja k o  reze rw u a ru  — w p raw dz ie  n iew ie lk iego  — rą k  ro b o ­
czych  d la  p rzem ys łu . Tym czasem  we w szys tk ich  s tad iach  ro z w o ju  k a p i­
ta liz m u  w chodzą do p rze m ys łu  ro ln icy -m ie szcza n ie ; upadek  ro ln ic tw a  
zm usza ł często p rze d s ta w ic ie li s ta ry c h  ro d z in  m ieszczańskich  „d o  szu­
k a n ia  n o w ych  środków  u trz y m a n ia “ 08. K a p ita ł uza leżn ia ł ic h , ró ż n i­
cow a ł, ro z k ła d a ł p ó łp a tr ia rc h a ln e  s to su n k i m ię d zy  lu d ź m i. R o ln ic y - 
m ieszczanie przechodząc do n a k ła d u  lu b  m a n u fa k tu r  n ie  re zyg n o w a li 
z zajęć ro ln ic z y c h  na n ie w ie lk ic h  d z ia łka ch  m ie jsk ich . B o jąc  się p ro le - 
ta ry z a c ji ch ę tn ie j sz li do n a k ła d u  n iż  do scen tra lizow ane j m a n u fa k tu ry , 
a n a w e t fa b ry k i.  P raca  w  dom u d la  ku p ca  czy  p rzem ysłow ca  daw ała  
z łudne  poczucie pew nej sam odzie lności oraz nadz ie ję  p ra c y  na  w ła sn y  
ra ch u n e k  w  czasach lepszej k o n iu n k tu ry .  Te  zresztą z łudzen ia  ż y w il i  
w szyscy i  wszędzie d ro b n o to w a ro w i w y tw ó rc y , m im o  iż  p ra w a  k a p i­
ta lis tyczn e g o  ro z w o ju  z żelazną konsekw encją  p ro w a d z iły  do ic h  paupe­

ry z a c ji i  p ro le ta ry z a c ji.
W  do tychczasow ych  badan iach  n a tk n ę liś m y  się na  zupe łn ie  w y ją tk o w e  

w y p a d k i p rzechodzenia  do w łó k ie n n ic tw a  okręgu  łódzk iego  dek lasu jące j 
się d robne j sz lach ty . P ra k ty c z n ie  b io rą c  d la  om aw ianego przez nas okresu 
w a rs tw a  ta  n ie  s tanow i ź ród ła  re k ru ta c ji w łó k n ia rz y .

O d końca la t  cz te rdz ies tych  d e cyd u ją cym  d la  ro zw o ju  m ia s t i  p rze ­
m ys łu  w łók ienn iczego  s ta je  się nap ływ ' lu d n o śc i ch ło p sk ie j p tzychodzą - 
cej jeszcze w  w iększości za tym cza so w ym i p a szp o rta m i, choć część w y ro b ­
n ik ó w  z ryw a ją c  łączność ze w sią  pozosta je  w  m ieście zap isana do ks iąg 
s ta łych  jego m ieszkańców 89. O kręg p rze m ys ło w y , rosnący bardzo  szybko , 
ściągał do sw ych  m ia s t coraz w iększą liczbę  ro b o tn ik ó w  sezonowych 
i  rze m ie ś ln ikó w  z rzem ios ł us ługow ych  do lic z n y c h  i  p ra co ch ło n n ych  
prac w  b u d o w n ic tw ie , do p rac pom ocn iczych  w  fab ryce . Zasięg te j m ig ra c ji 
w ew nę trzne j ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  do p o ło w y  X I X  w ie ku  
b y ł  stosunkow o w ą sk i — ob e jm o w a ł wsie o k rę g u ; s topn iow o  rozszerza ł 
się na  te re n y  K ró le s tw a  i  pozosta łe z iem ie  po lsk ie . O kręg  łó d z k i ściągać 
zaczął ro b o tn ik ó w  ze w szys tk ich  s tro n  k ra ju . B u d o w a  k o le i w arszaw sko- 
w iedeńsk ie j i  Ł ó d ź - K o lu s z k i  ściągnęła też  znaczną liczb ę  ro b o tn i­
k ó w 98 99 100. Część ic h  przeszła następn ie  do m a n u fa k tu r  i  fa b ry k .

98 ArnP  n r  747.
99 N p. K sięg i ludności sta łe j m . Pabianic ilu s tru ją  ten proces.
100 A rn Ł  n r  7444a, A G A D  K .  R . S. W . i  P. n r  7211.
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O góln ie  ocenia jąc ź ród ła  re k ru ta c ji k la s y  ro b o tn icze j s tw ie rd z ić  ju ż  
dziś m ożem y, że p ro le ta r ia t okręgu  łódzk iego  p o w s ta ł przede w szys tk im  
z ludnośc i ch ło p sk ie j, lecz m ożna b y  — w yd a je  m i się — postaw ić  chyba  
roboczą tezę, że d robnom ieszczańsk i, rzem ieś ln iczy  odsetek w  jego sk ła ­
dzie n a le ży  zapewne do n a jw yższych  w  k ra ju .  N ie w ą tp liw ie  w łó kn ia rze  
s ta n o w ili też jeden  z n a jb a rd z ie j z różn ico w a n ych  pod  w zg lędem  n a ro ­
dow ośc iow ym  od d z ia łó w  p o lsk ie j k la s y  ro b o tn icze j.

R ozw ó j k a p ita liz m u , w e jście  naszego okręgu  w  okres p rz e w ro tu  
przem ysłow ego, pow staw an ie  d u żych  k a p ita lis ty c z n y c h  p rzeds ięb io rs tw , 
coraz lic z n ie js z y  n a p ły w  lu d n o śc i p o lsk ie j ch ło p sk ie j w y w o ła ły  duże 
z m ia n y  w  s tru k tu rz e  zaw odow ej lu d n ośc i m ia s t; w zra s ta ła  liczb a  lu d ­
ności ży jące j z p rze m ys łu , np . w  P ab ian icach  na podstaw ie  ks iąg  lu d n o śc i 
w  r. 1836 w yn o s iła  ona 29 ,8 % , w  r .  1860 — 5 0 % , c z y li co d ru g i c z ło w ie k  
ż y ł z p rze m ys łu  w łók ienn iczego . Z m ie n ił się też  ro d za j ro b o tn ik a  w  p rze ­
m yśle , zm n ie jszy ła  się lic zb a  m a js tró w , w zros ła  lic zb a  cze la d n ikó w  i  ucz­
n ió w , a zw łaszcza w y ro b n ik ó w 101. Częściowo m a n u fa k tu ry , a w  s zyb k im  
tem p ie  fa b ry k a  n iw e lo w a ć  będzie s topn iow o  różn ice  m ię d zy  ró ż n y m i 
g ru p a m i ro b o tn ik ó w  p rzeksz ta łca jąc  ic h  w  je d n ą  klasę ro b o tn ik ó w  k a p i­
ta lis tyczn e g o  zak ładu . G d y  w  r .  1848 odsetek w y ro b n ik ó w  w  m a n u ­
fa k tu ra c h  p a b ia n ic k ic h  w y n o s ił 1 4 % , to  w  r .  1857, a w ięc w  c iągu  9 la t ,  
podn iós ł się do 28 ,9 % . A na log iczne  z ja w isko  obse rw u je m y  w  Ł o d z i i  we 
w s z y s tk ic h  ty c h  m ias tach , w  k tó ry c h  p rze m ys ł w szedł w  s ta d iu m  p ro ­
d u k c ji fa b ryczn e j. Zaznaczyć jeszcze na leży, że dane te  są zniżone choćby 
ze w zg lędu  na  n ie dok ładne  re jes trow an ie  lu d n o śc i n ies ta łe j i  na  częste 
fa k ty  p rze b yw a n ia  w y ro b n ik ó w  bez paszportów .

W zro s t lic z b y  w y ro b n ik ó w  ja k o  s ta łe j lu d n ośc i je s t w y ra ze m  p rz y ­
śpieszonego procesu o d ry w a n ia  się ludnośc i ch ło p sk ie j od z ie m i, procesu, 
k tó r y  ju ż  syg n a lizo w a ła m , a k tó r y  na  naszym  te ren ie  b y ł  d łu g o trw a ły  
i  ba rdzo  s k o m p lik o w a n y . H a m o w a ło  go w sp ó łis tn ie n ie  a rcha icznych  
fo rm  n a k ła d u  ja k o  in te g ra ln e j części fa b ry k i w łó k ie n n icze j na  naszym  
te re n ie ; spow odow ało  to  specy ficzne  z ja w isko  pow iązan ia  części k la s y  
ro b o tn icze j — tk a c z y  p ra c u ją c y c h  w  dom u  — ze w sią , n a w e t w  w a ru n ­
ka ch  zakończonego procesu p rz e w ro tu  techn icznego. D la  w szechstron ­
nego zbadan ia  tego w ie lk ie g o  zagadn ien ia  m a m y  w  te j c h w ili je d n os tro n n e  
m a te r ia ły  s ta ty s ty k i i  a k t  m ie js k ic h  oraz częściowo u d o s tę p n io n ych  a k t 
fa b ry c z n y c h . N a  ic h  podstaw ie  m ożem y prześledzić, ja k ie  wsie b y ły  
w ciągane i  uza leżn iane od fab rycznego  m ias ta . B ra k  b adań  z zakresu

101 N ajogó ln ie j proces ten możemy uchw ycić na podstawie opisów m iast oraz a k t 
cechowych poszczególnych m ia s t; w yraźn ie  występu je  rów nież w  zapisach ksiąg ludności.
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stosunków  w ie js k ic h , szczególniej nad  ro zw a rs tw ie n ie m  w s i, b ra k  d a n ych  
pe rsona lnych  tk a c z y  n a k ła d u  na  w s iach  u n ie m o ż liw ia ją  n a m  ostateczne 
w y ja śn ie n ie , w  ja k im  s to p n iu  w  n a k ła dz ie  p ro d u k c ji w łó k ie n n icze j b ra l i  
u d z ia ł c h ło p i b e z ro ln i i  m a ło ro ln i. Zbadać też na leża łoby , gdzie i  w  ja k im  
zakresie n a k ła d  w y k o rz y s ta ł is tn ie ją ce  od w ie kó w  rzem iosło  ch łopsk ie , 
w  k tó ry c h  zaś w siach rozw inę ło  się tk a c tw o  w  w y n ik u  o rg a n iza cy jn e j 
d z ia ła lnośc i m a n u fa k tu ry  lu b  fa b ry k i.  P rz y  dz is ie jszym  stan ie  badan  

odpow iedz i na  to  m ożem y dać ba rdzo  cząstkow e.
Jest ba rdzo  c h a ra k te rys tyczn e , zw łaszcza w  p o ró w n a n iu  ze s tosun ­

k a m i ro s y js k im i, że spośród lu d n ośc i w s i uza leżn ione j poprzez n a k ła d  
od m ia s ta  n ie  w y o d rę b n ił się d ro b n y  p rzeds ięb io rca , d ro b n y  bu rzu a . 
D o tą d  n ie  n a tra f i l iś m y  w  k a ż d y m  raz ie  na  tego ro d za ju  proces. N a to ­
m ia s t m iędzy  fa b ry k ą  a w sią  p o ś re d n ik ie m  b y ł  często podna ldadca , 
d ro b n y  ku p ie c , tz w . l iw e ra n t ;  w  skargach  tk a c z y , w  ra p o r ta c h  urzę o- 
w y c li l iw e ra n t b y ł  ana log iczn ie  ja k  i  n a k ła d ca  ok reś lany  ja  o ez 
w zg lę d n y  e k sp lo a ta to r lu d n o śc i bogacący się kosz tem  na js trasz liw szego

w y z y s k u 102. '  . r .  i
‘ W a lk i ch łopsk ie  la t  1861/62, d e k re ty  uw łaszczeniow e R ządu  N a ro ­

dowego 1863 r .  i  re fo rm a  ch łopska  r .  1864 z lik w id o w a ły  s to su n k i fe u ­
da lne  na  w s i, ze rw a ły  o s ta tn ie  ham ulce  u tru d n ia ją c e  b iedocie  ch łopsk ie j 
p rze jście  do p rze m ys łu , do  m ia s t. P rzed re fo rm ą  w y tw o rz y ły  się ju z  
na w s i znaczne s iły  rezerw ow e, na  k tó re  w z ra s ta ł p o p y t w  m ia rę  p rze ­
chodzen ia  p rze m ys łu  od fo rm  m a n u fa k tu ry  do fa b ry k i.  N a d z ia ły  3 -m or- 
gowe n ie  na  d ługo  o s ła b iły  te n  reze rw ua r, k a p ita lis ty c z n e  bo w ie m  s to ­
su n k i szybko  ro z w a rs tw ia ły  w ieś po lską  po re fo rm ie , w y rzu ca ją c  z m e j 
coraz liczn ie jsze  zastępy b e z ro ln ych . W  ko ń cu  s tu lec ia  bezro lna  ludność  
K ró le s tw a  osiągnęła znow u  ogrom ną liczbę  m ilio n a  lu d z i s tanow iących  
rezerw ow ą a rm ię  p rzem ys łow ą , w  1907 r. s ta n o w ili b e z ro ln i 3 1 / 0 lu d ­

ności ro ln ic z e j103. , , ,
B y ło l> v  je d n a k  b łę d n y m  m n iem an ie , że w  w a ru n k a c h  odgó rnych

re fo rm , k tó re  n ió s ł u kaz  ca rsk i -  p rz y  k s z ta łto w a n iu  się so juszu b u r- 
żuaz ji z obsza rn ic tw cm  -  c h ło p i z y s k a li is to tn ą  w o lność ty p u  b u rzua - 
zy inego . S iln y  na c isk  p rz e ż y tk ó w  fe u d a lizm u  tr w a ł jeszcze d łu g o ; w  s to ­
su n ku  do b ie d o ty  ch ło p sk ie j, zw łaszcza do b e z ro ln ych  i  s łu żb y  fo lw a rczne j 
is tn ia ły  d ługo  ogran iczen ia  w o lnośc i osob is te j. W ładze  p o lic y jn e  p iln ie  
s trze g ły  n ie  ty lk o  in te resów  b u rż u a z ji,  ale i  o b sza rn ic tw a , a ch łop  p o ­

A m Ł  n r 3871; J. Ż ó łta s z e k ,  Chałupniczy przemysł 

„E ko n o m is ta “ , 1928, t .  I ,  s. 1 0 5 -1 0 6 , L16.
103 W . G ra b s k i,  H is to ria  wsi iv Polsce, W arszawa 19 9,

w sprawie w łościańskiej, t .  I ,  s. 64,

tkacki w okręgu łódzkim, 

s. 427; T e n ż e , M ate ria ły
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trz e b n y  na fo lw a rk u  n ie  m óg ł l ic z y ć  na  ochronę p raw a . G d y  p rz y c ią ­
ga n y  n a d z ie ją  lepszych  p łac zna laz ł się w  fa b ryce , na  żądanie obszar­
n ik a  b y ł  n ie raz o d s ta w ia n y  p o lic y jn ie  na  w ie ś104.

D obrze  znaną konsekw encją  ro zw o ju  p ro d u k c ji k a p ita lis ty c z n e j 
b y ło  masowe za tru d n ie n ie  k o b ie t i  dz iec i. W  b a d a n ym  przez nas o k re ­
sie proces te n  n ie  przeb iega rów no  m ie rn ie ; p rz y  d u ż y m  w y k o rz y s ty w a n iu  
p ra c y  dziec i praca k o b ie t do la t  sześćdziesiątych w m a n u fa k tu ra c h  scen­
tra liz o w a n y c h  n ie  je s t jeszcze m asow a; n a to m ia s t fa b ry k a  w  d u żym  s to p ­
n iu  eksp lo a tu je  pracę dziec i i  k o b ie t;  szczególnie ja sk ra w o  z jaw isko  
to  w ys tępow a ło  we w łó k ie n n ic tw ie , a k o b ie ty  s ta n o w iły  d u ży  odsetek 
k la s y  ro b o tn icze j naszego okręgu.

W e w łó k ie n n ic tw ie  s p o ty k a m y  się z p racą  k o b ie t ju ż  w  m a n u fa k tu r  
rze, k o b ie ty  b y ły  ta m  szp u la rka m i (Z g ie rz , P ab ian ice , gdzie n p . w  m a n u ­
fa k tu rz e  A rku sza  s p o ty k a m y  30 szpu la rek  w  la ta c h  c z te rd z ie s ty c h 105) 
i  g rę p la rk a m i, zupe łn ie  w y ją tk o w o  tk a c z k a m i, np . do Ł o d z i p rz y b y ła  
w  r. 1833 z Ł ę czycy  s u k ie n n iczka 106 107. D z ie c i p ra co w a ły  w  p rzędza ln iach  
ln u  n a k ła d a ją c  szpule na  s e lffa k to ry , zd e jm u ją c  paździerze, łącząc ze­
rw ane  n ic i;  w  tk a ln ia c h  m echan icznych  m a ło le tn i z a k ła d a li osnowrę, 
u c z y li się obs ług iw ać w a rs z ta t, n ie k tó rz y  p ra co w a li ja k o  tk a c z e ; w  fa b ­
ryce  pończoszniczej zszyw a li pończochy, z a k ła d a li ig ły ;  w  w yko ń cza l- 
n ia ch  s p u lc h n ia li przędzę przeznaczoną do fa rb y  i tp .  P rzyk ła d o w o  p rz y ­
gotow ane ob liczen ia  d la  P ab ian ic  w y k a z u ją  w  zak ładach , w  k tó ry c h  
p ra c u je :

ro b o tn ikó w kob ie t m a ło le tn ich

od 15 do 20 9,1% 38,1%
od 20 do 50 2,3% 36,6%
od 50 do 100 . i , 3% 36%
powyżej 100 
(2 fa b ry k i) 9,5% 21 ,8% 107

W  Ł o d z i odsetek k o b ie t k s z ta łtu je  się znacznie w yże j. D o ch o d z ił 
p rzec ię tn ie  we w szys tk ich  dz ia łach  do 4 0 % , w  tk a c tw ie  — do 6 0% . 
D z iec i eksp loa tow ano w  fa b ry k a c h  jeszcze po 1884 r . , m im o  że w  ty m

104 A m T , W ydz. P o lic ., n r  233.
105 A m P  n r 392.
1116 A m Ł  n r  7323 (E lżb ie ta  N yppe).
107 A m P  n r  1022.
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ro k u  obow iązyw ać zaczęło na  te ren ie  K ró le s tw a  zarządzenie o och ro ­
n ie  p ra c y  m a ło le tn ich . Często zastępow ano m a ło le tn ic h  przez m ło d o ­
c ia n y c h  w  w ie k u  15 — 17 la t ,  k tó rz y  zm uszan i b y l i  do p rz y jm o w a n ia  
w a ru n k ó w  p ła c y  dziec i. N a  p o d o b n y m  e tap ie  ro z w o ju  p rze m ys łu  we 
F ra n c ji (p rzed  1848 r .)  k o b ie ty  i  dz iec i s ta n o w iły  5 0 %  s ił n a je m n y c h  
w  ogóle, p ła tn y c h  w  s tosunku  1 : 1/ 2 : 1/3, p rz y  czym  odsetek dzieci 
w  p rzem yśle  b a w e łn ia n y m  d o c łio d z ił w  n ie k tó ry c h  p rzeds ięb io rs tw ach  
do 3 0 % , ogó ln ie  w a h a ł się od 20— 3 0 %  w  zależności od gałęzi p rz e m y s łu 108. 
Szeroko, ja k  w ie m y , stosow ano pracę k o b ie t i  dz iec i w  A n g li i,  N iem czech 

i R o s ji109.
D la  pełnego opracow an ia  zagadn ien ia  od s tro n y  ilo śc iow e j i  od s tro n y  

ro l i  oraz fu n k c j i  w  p ro d u k c ji p racy  k o b ie t i  d z iec i w  p rzem yśle  w łó k ie n ­
n ic z y m  m a m y  n iedosta teczną  bazę źródłowrą. N a to m ia s t zaś zagadnienie 
p łac  rozw iązać będziem y m o g li n a  fra g m e n ta ry c z n y c h  d a n ych  w cześn ie j­
szych i  na  m a te ria ła ch  z p o czą tku  la t  o s iem dz ies ią tych ; znane nam  
n ie liczne  p rze ka zy  źród łow e w ska zu ją  na w ys tę p u jącą  i  u  nas 
p raw id łow ość  w  k sza łto w a n iu  się cen s iły  roboczej k o b ie ty  i  dziecka

ja k  1 : : V 3- , ,
Zagadn ien ie  liczebnośc i p ro le ta r ia tu  w  naszym  okręgu  m e może b yc  

— ja k  zresztą  w  c a ły m  K ró le s tw ie  — d o k ła dn ie  rozw iązane. N ie za d o ­
w a la ją c y  stan  s ta ty s ty k , zac iem n ian ie  i zn ieksz ta łcan ie  d a t s ta ty s ty c z ­
n y c h  przez fa b ry k a n tó w  u n ie m o ż liw ia  n a m  od tw orzen ie  w ia rygodnego  
obrazu . D ane s ta tys tyczn e  zarów no dotyczące  p rzem ys łu , ja k  szczegól­
nie k la s y  ro b o tn icze j są w ięc znacznie niższe od rze czyw is tych . Z a łęsk i, 
a za n im  w ie lu  badaczy  s to i na  s ta now isku , iż  n a leży  podnieść liczbę  
ro b o tn ik ó w  o 2 5 % , b y  p rz y b liż y ć  s ta ty s ty k ę  do w łaściw ego s tosunku  
liczbow ego s ił k la so w ych  w  K ró le s tw ie 110. Lecz om aw ia jąc  zagadnien ie  
liczebnośc i p ro le ta r ia tu  p am ię tać  m u s im y , że n ie  ty lk o  i  n ie  ty le  g loba lna  
lic zb a  k la s y  ro b o tn ic z e j, ile  specja lne znaczenie d la  k ra ju  i  n a ro d u  określa  

je j  społeczną i  p o lity c z n ą  ro lę .

los V i l le r m é ,  Tableau de Vêlât physique et moral des ouvriers dans les manufactures 
de coton, de la ine et de soie, Paris 1840; H . R ig a u d ia s -W e is s ,  Les enquêtes ouvrières 
en France entre 1830 et 1848, Paris 1936, s. 3 9 -4 0 ,  4 7 - 5 0 ;  J. K u c z y ń s k i ,  D ie Lage 
der Arbeiter in  F rankre ich von 1700 bis in  die Gegenwart, B e r lin  1949, s. 134 135.

109 F . E n g e ls ,  Położenie klasy robotniczej w A n g lii,  t łu m . po i., W arszawa 1951, 
s. 197— 236; J . K u c z y ń s k i ,  Położenie robotnikôiv w Niemczech od 1800 do czasów dzi­

siejszych, t łu m . po i., W arszawa 1952, s. 27 i  n .
110 W . Z a łę s k i,  Statystyka porównawcza Królestica Polskiego, W arszawa 1876; 

A . T r o ja n o w s k i ,  H is to ria  rozwoju przem ysłu bawełnianego w Królestwie Polskim , od­

b itk a  z „P rzeg lądu  Technicznego“ , W arszawa 1910.
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P O Ł O Ż E N IE  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J  -  P R O B L E M A T Y K A

Je d n ym  z n a jtru d n ie js z y c h  zadań, p rzed  ja k im i  s to im y  w  naszych 
badan iach , je s t m o ż liw ie  w szechstronne opracow anie  p ro b le m u  p o ło ­
żenia k la s y  ro b o tn icze j naszego okręgu  we w czesnym  okresie je j k s z ta ł­
to w a n ia  się. T ru d n o śc i w y p ły w a ją  przede w s z y s tk im  z om ów ionego u p rze d ­
n io  c h a ra k te ru  m a te ria łó w  ź ró d ło w ych  i  ic h  znacznej w  ty m  zakresie 
je d n os tronnośc i. M im o  to  kw erenda  p row adzona  w  zw ią zku  z p rz y g o to ­
w yw a n ą  w  Z ak ładz ie  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej U . Ł .  na  zlecenie 
P A N  p u b lik a c ją  źróde ł da ła  dość znaczne w y n ik i,  p o zw o liła  z o rie n to ­
w ać się, w  ja k im  zakresie będz iem y m o g li p ro b le m  rozw iązać. Z n a le ź liśm y  
w zg lędn ie  boga te  m a te r ia ły  ilu s tru ją c e  proces uza leżn ien ia  i  p a u p e ry ­
z a c ji tk a c z y  w  c a ły m  okręgu  w  la ta c h  1825 — 1850. M ożem y opracow ać 
położenie k la s y  ro b o tn icze j w  dob ie  k ry z y s ó w , zw łaszcza la t  1845 — 1848, 
n iszczyc ie lsk ie  bo w ie m  ic h  od d z ia ływ a n ie  na  w a ru n k i życ ia  p ro le ta r ia tu  
b y ło  ta k  k a ta s tro ia ln e , że zna lazło  w y ra z  w  ra p o rta c h  u rzędow ych  b u r ­
m is trz ó w , a d iu n k tó w  m ia s t. D o  ty c h  zagadn ień  zachow a ły  się n a d to  
ska rg i tk a c z y , p ro te s ty  składane w  ic h  im ie n iu  przez w ładze cechowe. 
Cenne te , aczko lw ie k  n ie ko m p le tn e  m a te r ia ły 111 o m a w ia ją  spraw ę p łac 
w  n a k ła dz ie , i lu s t ru ją  k o n k re tn y m i d a n y m i bez litosną  ekp lo a ta c ję  s to ­
sowaną przez n a k ła dcó w  i  w ła śc ic ie li m a n u fa k tu r , zada ją  k ła m  n a c jo ­
n a lis ty c z n y m  ocenom  n ie k tó ry c h  h is to ry k ó w , n p . S trze leckiego, Ż ó ł- 
taszka , ja k o b y  w łaścic ie le  m a n u fa k tu r  w  m n ie jszym  s to p n iu  eksp loa­
to w a li ro b o tn ik ó w  n iż  k u p c y  — w  w iększości Ż y d z i112. A n a liz a  s tosunków  
w  Ł o d z i, Z g ie rzu , P ab ian icach , A le ksa n d ro w ie , Tom aszow ie odsłan ia  
n a m  p ra w id ło w o ść  w y s tę p u ją c y c h  fo rm  e ksp lo a ta c ji, p o ka zu je , z ja k ą  
degradac ją  c a łych  w a rs tw  lu d n o śc i pow ią za n y  je s t postęp k a p ita lis ty c z n y  
we w s z y s tk ic h  k ra ja c h .

B a rd zo  m a ło  zn a le ź liśm y  m a te ria łó w  d o tyczą cych  zagadn ien ia  p łac 
w  m a n u fa k tu ra c h  i  fa b ry k a c h  do ła t  s iedem dz ies ią tych ; n ie  będz iem y 
m o g li odpow iedzieć na  p y ta n ie , w  ja k im  s to p n iu  w ięź ro b o tn ik ó w  z z ie­
m ią  w p ły w a ła  na  k sz ta łto w a n ie  się p łac , ja k a  b y ła  ska la  w ahań  p łac , 
choć w y d a je  się, że m ia ły  one w y ra źn ie  tendenc ję  zn iżko w ą  w  d z ia łach

111 D o tąd  nie zdoła liśm y np . znaleźć rapo rtów  z la t  1844— 1848 K o m is ji W ojew ódz­
tw a  K a lisk iego  i  Rządu Gubernialnego W arszawskiego do tyczącycli b. gubern i ka lisk ie j.

112 W . S t r z e le c k i ,  op. c it ., s. 43, 50 i  n ., i  J . Ż ó łta s z e k ,  op. c it., s. 113, 128, 
pow ta rza ją  za ź ród łam i z la t  1844, szczególnie za W ąsowskim  (ra p o rty  A m Ł  n r 144 
i  3871). P rzeciw staw ił się ty m  nieuzasadnionym  w świetle m a te ria łu  źródłowego tezom 
F . F r ie d m a n  w  pracy Żydzi w łódzkim przemyśle włókienniczym w pierwszych stadiach 
jego rozwoju, „R o czn ik  Ł ó d z k i“ , 1933, t .  I I ,  s. 327—328 i  338, lecz a taku je  je  z pozy­
c ji nacjonalizm u żydowskiego.
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p ra c y  ręczne j. P rz y  nak ładz ie  n ie  da się też  u ch w yc ić  procesu k s z ta ł­
to w a n ia  się p łac  w  c a ły m  okręgu  (rozp ię tość, tendenc je  zw yżkow e czy 
zn iżkow e w  poszczególnych d z ia łach  p ro d u k c ji i  w  ró żn ych  okresach 
ro z w o ju  k a p ita liz m u ) . U n ie m o ż liw ia  n a m  to  ob liczen ie  s to p y  w y zysku . 
S tw ie rd z ić  m ożem y, że n o rm y  p łac b y ły  ba rdzo  n isk ie , zw łaszcza dla 
ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  (150 rb . roczn ie  i  n iższe), a p ró b y  
sko ns truow an ia  b u d że tu  ro b o tn ik a  n ie w y k w a lif ik o w a n e g o  w y k a z u ją , 
że b y ły  to  b u d ż e ty  nędzy  p o d ryw ane  jeszcze c ią g ły m i f lu k tu a c ja m i ry n k u  
oraz d łu g o trw a ły m i i  s iln y m i k ry z y s a m i, ja k ie  u d e rza ły  w  k s z ta łtu ją c ą  
się gospodarkę k a p ita lis ty c z n ą  w  la ta c h  1845 — 1848, 1854— 1857, 1861 — 
1863 1877. Z a ro b k i w y ro b n ik a  z b liż a ły  się do nędznych  za robków  tk a ­
cza dom ow ego. L e p ie j k s z ta łto w a ły  się z a ro b k i m a js tró w  i  cze la d z i113.

O dnośnie do d ługośc i d n ia  roboczego m a m y  rów n ież  skąpe m a te ­
r ia ły .  U zu p e łn ić  je  m u s im y  je d n a k  p ó źn ie jszym i z la t  os iem dz ies ią tych . 
Szczególnie cenne je s t dziś d la  nas p ierwsze spraw ozdan ie  p o m ocn ika  
w arszaw skiego in s p e k to ra  fab rycznego  z r .  1886 (od 10 s ie rpn ia  1886 r  
do 1 s tyczn ia  1887), k tó r y  w  ty m  okresie s k o n tro lo w a ł 177 n a jw ię kszych  
fa b ry k  z a tru d n ia ją c y c h  24380 ro b o tn ik ó w . D la  ośw ie tlen ia  te j sp raw y 
sięgnąć m u s im y  rów n ież  do k s ią ż k i b . in sp e k to ra  p ra cy  okręgu  w a r­
szawskiego W . S w ia tłow sk iego , F a b ric z n y j ra b o cz ij; p raca ta  ma dziś 
w n ie k tó ry c li sw ych  p a rt ia c h  w a lo r ź ró d ła 114. W e d łu g  ra p o r tu  w yże j 
w ym ien ionego  i  p ra c y  S w ia tłow sk iego  jeszcze w  la ta c h  1886— 1888 
lO -^o d z in n y  dz ień  p ra c y  s ta n o w ił w  K ró le s tw ie  w y ją te k , m in im a ln a  
n o rm a  p ra c y  w yn o s iła  10,5 do 11 godz in . W  przem yśle  w łó k ie n n ic z y m  
dzień  p ra c y  w y n o s ił 1 2 - 1 5  godz in , przew ażn ie  13 (p rzędza ln ie  b a w e łn y  
i  w e łn y , w  ogóle g rupa  fa b ry k  w łó k ie n n iczych ). W  w iększości fa b ry k  
p racow ano na  z m ia n y : dzienna zm iana  zaczyna ła  pracę o 4 rano  i  p ra co ­
w a ła  do 8 w ieczorem  z p ó łgodz inną  p rze rw ą  n a  śn iadan ie , a godz inną  
na  ob iad . N ocna  zm iana  zaczyna ła  o 8 w ieczorem , ko ń czy ła  o 4 rano , 
w  ciągu d n ia  je d n a k  m us ia ła  d w u k ro tn ie  p rzych o d z ić  do fa b ry k i,  b y  
zam ien ić  g rupę idącą  na śn iadan ie  i  na  ob iad . P raca w  w ie lk ic h  fa b ry ­
ka ch  -  tw ie rd z ił ju ż  S w ia tło w sk i -  „c a łk o w ic ie  pozbaw ia  ro b o tn ik a  oso­
bow ości, sprow adza go do poz iom u  p ros te j m a s z y n y ...“  L iczb a  św ią t

113 Dane o wysokości zarobków  tkaczy  p racu jących  w nakładzie zachowały się 
we w spom nianych ju ż  rapo rtach  a d iunk tów  m iast oraz w  skargach tkaczy. Płace ro b o t­
n ików  z począ tku  ła t  osiemdziesiątych i  z r .  1891 m . in . :  A k ta  kanc. starszego fab r. 
inspektora  b. p io trk . gub. n r  4020 i 4023 oraz A k ta  kanc. gub. p io trk . n r 215.

114 B  B  C B f i T J l O B C K H i i ,  (JntópuHHUU paóonuu. C anum apnoe  llOAOMCeHUe 
(Jjadpwinaeo paÓonaeo e 11pueucAUHCKOM K p a e  u e M aA opoccuu, B a p m a u a  1889, 

w yd . I I ,  s. 3 1 -6 6 .

I
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nie  b y ła  określona p raw em , w  n ie k tó ry c h  m ias tach  re g u lo w a ły  te  sp raw y  
zarządzenia  m a g is tra tó w , choć na  ogół n ik t  się do n ic h  n ic  stosow ał 
i  „g łó w n ą  ro lę  w  ty m  zagadn ien iu  o d g ryw a ł z w y c z a j“ 115, a racze j sam o­
w o la  fa b ry k a n ta . Cenne, choć bardzo  fra g m e n ta ryczn e  dane dotyczące 
d n ia  p ra c y  z n a jd u je m y  w  ogłoszonej przez W o łko w icze ra  pogadance 
p ropagandow e j H e ryn g a , zna lez ione j w  M o sk iew sk im  A rc h iw u m  H is to - 
ry c z n o -R e w o lu c y jn y m  z r .  1878116. R o lę  pom ocniczego źród ła  odegrać 
może prasa ówczesna, do k tó re j sięgnąć m u s im y  śm ie le j i  szerzej. Już  
pierwsze p ró b y  poszu k iw a ń  d a ły  p o z y ty w n e  re z u lta ty , uda ło  się n a m  
bo w ie m  u s ta lić  za robek k o b ie ty  w  m a n u fa k tu rze  G eyera w  r. 1839 (d la  
tego okresu n ie  m a m y  p raw ie  m a te r ia łu  z zakresu p ła c 117).

W y ra ź n ie  w  ź ród łach  w ys tę p u je  zagadnienie d o d a tko w ych  fo rm  w y ­
zysku  ro b o tn ik a , a m ia n o w ic ie  system  za p ła ty  tka czo m  i  ro b o tn ik o m  
k w ita m i oraz szerokie stosow anie k a r. W  r. 1866 w  okresie k ry z y s u  fa b ry ­
k a n c i łó d zcy  i  n ie k tó rz y  p a b ia n iccy  w y d a li specjalne b o n y  ja k o  środek 
p ła tn ic z y  oraz „ k a r t k i  ch lebów e“ 118.

K a ra  p ien iężna m a w ed ług  L e n in a  na  ce lu  opanow anie i  p o d p o rzą d ko ­
w an ie  sobie mas p ra cu ją cych , a m ianow ic ie  „w p ro w a d ze n ie  d y s c y p lin y , 
tz n . podpo rządkow an ie  ro b o tn ik ó w  p rzeds ięb io rcy , zm uszenie ro b o tn i­
kó w  do tego, b y  w y k o n y w a li jego ro zka zy , a b y  b y l i  m u  posłuszn i w  czasie 
p ra c y “ 119. D o  r .  1886 n ie  b y ło  żadnych  u s ta w  d o tyczą cych  k a r  p ien ięż­
n ych . „F a b ry k a n c i m o g li ściągać je  za co c h c ie li i  w  dow o lne j ilo ś c i“ . 
P rzec iw  te j sam ow o li n ie  w ys tę p o w a ły  w ładze. S ystem  k a r , k w itó w  p ła t­
n iczych  w y w o ły w a ł coraz s iln ie jsze  oburzenie  ro b o tn ik ó w , s taw a ł się 
b o w ie m  n ie  ty lk o  i  n ie  zawsze narzędz iem  o b n iż k i p łac , lecz coraz częściej 
s tosow anym  narzędz iem  w a lk i z ty m i ro b o tn ik a m i, k tó rz y  w' ja k ie j ­
k o lw ie k  fo rm ie  p rze c iw s ta w ia li się lu b  m ie li w p ły w  na w sp ó łto w a rzyszy  

p ra c y 120.
T o też  fa b ry k a n c i łódzk iego  okręgu  s tosow a li system  k a r z ca łą  bez­

w zględnością . Jeszcze w  ro k u  1887 P oznańsk i ściągnął łączn ie  rb . 10452 
k p . 05, co s tanow iło  2 ,04%  za ro b kó w  ro b o tn ic z y c h , u H e iń z la  i K u n i-  
tze ra  k a ry  w y n o s iły  1 ,62%  p łac ro b o tn ic z y c h , u Scheib lera  — 1,46% ,

115 W . S w ia t ło w s k i ,  op. c it., s. 42 — 43.
116 I .  W o łk o w ic z e r ,  Początki socjalistycznego ruchu robotniczego w Królestwie P o l­

skim . Lata 1876—1879, t łu m . polskie, W arszawa 1952, s. 105 — 112.
117 „G azeta Rządowa K ró les tw a  Polskiego“ , n r  154 z dn. 3/15 lipca  1839 roku .
118 J . L i t w in ,  Łódzkie surogaty monety zdawkowej z okresu powstania styczniowego, 

„R o czn ik  Ł ó d z k i“ , 1928, t .  I ,  s. 247.
119 W . L e n in ,  Dzieła, t .  I I ,  s. 20.
120 A . kanc. gub. p io trk .  n r  215 zaw ierają tabele k a r fabrycznych .



G R Y Z E L D A  M IS S A LO W A

u G eyera — 1 ,5% . W  m ia rę  k o n c e n tra c ji p rzem ysłow e j nędza staw a ła  

się w iększa.
Zagadn ien ie  s to p y  śm ie rte lnośc i w śród  k la s y  ro b o tn ic z e j, p rzec ię tne j 

życ ia  m ożna rozw iązać — w  b ra k u  bezpośrednich m a te ria łó w  i  l ite ra ­
tu r y  _  w  opa rc iu  o ks ięg i s tanu  cyw ilnego . Ż m udne  te  ob liczen ia  p rze ­
p row adzone na pew nych  o d c inkach  naszych p rac pozw a la ją  s tw ie rd z ić  
ogrom ną śm ierte lność dzieci tk a c z y  i  w y ro b n ik ó w  w  w ie k u  do 10 la t ;  
w ynos i ona w  r. 1864 w  P ab ian icach  oko ło  3 0 - 4 0 % .  P rzec ię tna  życ ia  
w  ty m  ro k u  w śród  tk a c z y  w ynos i 34 la ta , jeszcze niższa je s t w śród 
ic h  żon121. D ane analogiczne w  L o d z i są jeszcze ba rd z ie j przeraża jące 
w  swej społecznej w ym o w ie , zw łaszcza w  okresach k ry z y s ó w 122. N a  w yso k i 
p rocen t śm ie rte lnośc i sk łada ł się ca ły  sp lo t p rz y c z y n , m . in . złe w a ru n k i 
m ieszkan iow e w  m ias tach , k tó re  szybko ro z w ija ły  się, a liczb a  b u d y n ­
kó w , izb  i  p rzes trzen i n ie  odpow iada ła  n a ra s ta ją c y m  p o trz e b o m ; do m y 
tk a c z y , a ty m  w ięce j iz b y  w yro b n icze , m ieszczące się często na  s try ­
chach i  w  su terenach w  dużyTch m ia s ta ch , b y ły  ciasne, p rze ludn ione , 
pozbaw ione p o w ie trza  i  s łońca. W a ru n k i p ra cy  b y ły  n ieh ig ien iczne  i  n ie 
m n ie j ciężkie  n iż  w  izb ie  m ie szka ln e j123. D z iec i zaprzęgane do p ra cy  
o([ 4 — 5 Jat g in ę ły  w  ty c h  w a ru n k a c h  ba rdzo  szybko. W śród  p ro le ta r ia tu  
szerzyła się g ru ź lica , ra c h ity z m , ep idem ie  c h o le ry  z la t  1832, 1854 ude ­
rz a ły  przede w s z y s tk im  w  tk a c z y  i  w y ro b n ik ó w . W obec b ra k u  w sze l­
k ic h  u rządzeń och ro n n ych  w ysoka  też b y ła  liczb a  w y p a d k ó w  p rz y  p ra cy  
w śród  d o ro s łych  i  dz iec i. W ska zu ją  na to  m a te r ia ły  z L o d z i, 1 a b ia n ic , 

Tom aszow a.
N a  k a ta s tro fa ln ą , n iską  stopę życ iow ą mas p ra cu ją cych  w p ływ a ła  

s y tu a c ja  w  ro ln ic tw ie . Zespo ły a rch iw a lne  dotyczące  m ia s t fa b ryczn ych  
okręgu  — zarów no lo ka ln e  ja k  i ce n tra ln e  K R S W  s tw ie rd za ją , iż  
ceny żyw ności b y ły  bardzo  w ysok ie  (m a m y dostateczne m a te r ia ły , b y  
w ahan ia  cen u ją ć ), ry n e k  sta le c ie rp ia ł na b ra k  podaży  a r ty k u łó w  p ie rw ­
szej p o trze b y . W  okresie g łodu  la t  1845 w ładze m ie jsk ie  łó d zk ie  zakupo- 
w a ły  żyw ność w  W arszaw ie , a tru d n o ś c i a p ro w iza cy jn e  b y ły  je d n y m  
z n a jp ow a żn ie jszych  a rg u m e n tó w  w ysu w a n ych  przez o b y w a te li i  w ła ­
dze w  Ł o d z i p rz y  zab iegach o połączenie m ias ta  z l in ią  k o le jo ti ą w a r- 
szaw sko-w iedeńską. „P rzep row adzen ie  d ro g i żelaznej przez m ias to  
fa b ryczne  je s t n a jżyw o tn ie js zą  i  n a jb a rd z ie j pożądaną, od n ie j bow iem  
zależeć będzie da lszy  b y t  fa b ry k i i  ona z b liż y  swą k o m u n ik a c ją  n a j-

121 W A P Ł  — Księg i stanu cyw ilnego w  Pabianicach za r .  1864.
122 A m Ł  n r 144 i  171a (k ryzys 1844— 1845).
1 2 3  A k ta  kance la rii starszego fabrycznego inspektora  b. p io trkow sk ie j guberni

n r  4020 i  4023 orąz W . g w ia t ło w s k i ,  op. c it., rozdz. I I I ,  s. 68,

9 0
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żyźn ie jszą  część k ra ju ,  k tó ra  p ro d u k ta m i sw ym i k a rm i ludność  fa b ry c z n ą “
— p isa ł p re zyd e n t Ł o d z i do  g u b e rna to ra  cyw iln e g o  w  r .  1858 prosząc 
o poparc ie  p o s tu la tó w  m ia s ta 124.

N a  w zględne i  bezw zględne pogarszanie się s y tu a c ji ro b o tn ik ó w  w p ły w a  
proces ks z ta łto w a n ia  się rezerw ow e j a rm ii p ra cy . „R e ze rw o w a  a rm ia  
p rzem ys łow a  je s t p ro d u k te m  a k u m u la c ji k a p ita lis ty c z n e j, s k u tk ie m  
n ie u n ik n io n y m  tego procesu“ 125. „W y tw a rz a ją c  a ku m u la c ję  k a p ita łu
— pisze M a rks  -— ludność  ro b o tn icza  w y tw a rz a  w  coraz w ię kszym  
zakresie ś ro d k i, k tó re  ją  samą czyn ią  stosunkow o n adm ie rną . Jes t to  
p raw o lu d n o śc i w łaściw e k a p ita lis ty c z n e m u  sposobow i p ro d u k c ji“ 126. 
P ro b le m  k s z ta łto w a n ia  się rezerw ow ej a rm ii, je j  n a c isku  na  położenie 
k la s y  ro b o tn icze j n ie  je s t w  naszej lite ra tu rz e  h is to ryczn e j op racow any 
w  o p a rc iu  o te o r ię  m a rks is tow ską . S to i on przed  n a m i ty m  tru d n ie js z y , 
że m a m y  m ało  m a te ria łó w  z tego zakresu oraz że ch a ra k te r źróde ł, k tó ­
ry m i d ysp o n u je m y , u tru d n ia  opracow anie  zagadn ien ia . Z n a lez iony  o s ta t­
n io  w  zespole a k tó w  p o lic m a js tra  m . Ł o d z i ra p o r t o s tra jk u  u  Scheib lera  
27 lip c a  1872 r .  je s t ju ż  je d n a k  w y ra ź n y m  św iadectw em  n a c isku , ja k i 
w yw ie ra ła  rezerw ow a a rm ia  na  sy tu a c ję  ro b o tn ik ó w 127 128. G d y  ro b o tn ic y  
S che ib le row sk ie j p rzę d za ln i zażąda li p o d w y ż k i p łac z 4 oraz 4 1 /a rb . 
na  5 — 6 ru b l i  ty g o d n io w o , Sche ib le r o d m ó w ił m a js tro m  i  s ta rszym  ro b o t­
n ik o m  a rg u m e n tu ją c , że n iezadow o len i m ogą szukać p ra c y  w  in n ych  
p rzeds ięb io rs tw ach  z w ym ó w ie n ie m  na  14 d n i. W e w spom n iane j przez 
nas p ro le ta r ia c k ie j pogadance p ropagandow e j, zna lezione j w  pap ierach  
a resztow anych d z ia ła czy  k ó ł so c ja lis tyczn ych  w arszaw skich , c z y ta m y : 
„J e ż e li S che ib le row i zdechnie ko ń , to  tra c i on  cenę tego ko n ia , je że li 
um rze  ro b o tn ik . . .  to  cóż on na  ty m  tra c i?  N a  m iejsce zm arłego zna jdz ie  
on se tk i in n y c h . .. R o b o tn ik  sam  p rzych o d z i do  fa b ry k i po p racę “ 12S.

W a ru n k i życ ia  p ro le ta r ia tu  b y ły  ty m  cięższe, że n ie  m ożna b y ło  
l ic z y ć  na  ic h  szybką  i  ła tw ą  popraw ę. W ładze  carsk ie  i  b u rżu a z ja  p a trz y ły  
na  te  z ja w iska  o b o ję tn ie . F a b ry k a n c i ro z b u d o w y w a li p ro d u kc ję  dążąc 
do u zyska n ia  ja k  n a jw ię kszych  zysków , do obn iżen ia  ko sz tó w  p ro d u k c ji 
d la  w y trz y m a n ia  k o n k u re n c ji ry n k o w e j. Jeszcze w  po łow ie  s tu lec ia  
O skar F la t t  łudząc się, iż  k a p ita liz m  p rzyn ies ie  „po lepszen ie  obopólne 
s to su n kó w “ , o p ty m is ty c z n ie  s tw ie rd za ł, iż  P o lska  n ie  zazna ty c h  t r u d ­

124 A m Ł  n r 219.
125 D. I .  W a le n t ie j ,  Bezrobocie — nieodłączne zjawisko kap ita lizm u, t łu m . po i., 

Warszawa 1952, s. 8.
126 K . M a rk s ,  K a p ita ł, t .  I ,  s. 680, 682.
127 A . po licm ajstra  m Ł  n r 206.
128 I .  W o lk o w ic z e r ,  op. c ii., s. 109,
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ności w  zakresie sp raw y ro b o tn icze j, ja k ie  są udz ia łe m  k ra jó w  zachodn io ­
e u ro p e js k ic h 129. T en  o p ty m iz m  u trz y m y w a ł się jeszcze w  p ie rw szych  
w ys tą p ie n ia ch  p ra sy  p o z y ty w is ty c z n e j. Szybko je d n a k  m in ą ł w  o b liczu  
s tra jk ó w  la t  s iedem dziesią tych . B u rżu a z ja  u m o cn iła  swój sojusz z re ­
a k c y jn y m  o b sza rn ic tw em  i  z ca ra te m , b y  zyskać poparc ie  w  w a lce  z rosną ­
c y m  w  siłę an tagon is tą  k la so w ym . Prasa b u rżu a zy jn a , m . in . „P rze g lą d  
T y g o d n io w y “ , „P ra w d a “ , „A te n e u m “ , zaczę ły in te resow ać się spraw ą 
ro b o tn iczą  szuka jąc f i la n t ro p i jn y c h  środków  roz ładow an ia  n a ra s ta ją ­
cego gn iew u mas ro b o tn iczych , w skazu jąc  so lida rys tyczne  d ro g i z b l i ­
żenia ro b o tn ik ó w  do fa b ry k a n tó w  (kasy  pożyczkow e p rz y  fa b ry k a c h , 
u rządzen ia  p a tro n a ck ie  i tp .)  w  obaw ie  przed szerzeniem  się id e i socja­
l iz m u 130. N a  naszym  te ren ie  b y ły  też p ró b y  za łożenia  przez fa b ry k a n tó w  
kas ch o rych  (P ab ian ice , Ł ó d ź). S p raw y te  w ym a g a ją  zbadan ia .

M a ło  zbadane je s t d o tą d  zagadnien ie , w  ja k im  s to p n iu  m a n u fa k ­
tu ra  i  fa b ry k a  zm ien ia  ob licze n a p ływ a ją ce j lu d n ośc i, je j zw ycza je  i  o b y ­
cza je , je j św iadom ość społeczną. C iągle za m a ło  zw ra ca m y  u w ag i na 
sprawę o św ia ty , zagadnien ie  k u ltu ra ln e  mas p ra cu ją cych . L ite ra tu ra  
n a u ko w a  n ie  uw zg lędn ia ła  d o tą d  te j te m a ty k i,  a i  ź ród ła  w ym a g a ją  
bardzo  s ta ranne j k r y t y k i ,  b y  z n ic h  w yd o b yć  ka ż d y , ja kże  cenny d la  
nas szczegół. Nasze zasoby a rch iw a lne  pozw o lą  n a m  opracow ać dz ie je  
szkó ł, szczególnie rzem ieś ln iczo -n iedz ie lnych  i  e le m e n ta rn ych  (jedna  
z p rac o szkole łó d z k ie j je s t ju ż  go tow a), b o w ie m  zachow a ły  się a k ta  
d y re k c ji szko lne j. N ie s te ty , zagadnien ie  a n a lfa b e tyzm u  n ie  da się d la  
ty c h  czasów opracow ać, m ożem y n a św ie tlić  ty lk o  pewne fra g m e n ty  
tego p ro b le m u , n p . s tw ie rd z ić  w o ln o  na podstaw ie  a k tó w  cechow ych, 
iż  w iększość m a js tró w  i  część cze ladzi u m ia ła  pisać. Zaw odzą w  te j sp ra ­
w ie  n a w e t ks ięg i s tanu  cyw iln e g o  (z w y ją tk ie m  Ł o d z i), b o w ie m  zw łasz­
cza w  m a łych  m ias tach  z re g u ły  a k ta  z a d n o ta c ją  „z a  n iep iśm iennego  
p o d p isyw a ł ko śc ie ln y  p e łn ią cy  pom ocnicze fu n k c je  p rz y  u rz ę d n ik u  s tanu  

cyw iln e g o , k tó r y m  b y ł  proboszcz.
S ta rann ie  szukam y m a te ria łó w  do tyczą cych  stow arzyszeń, b ib lio ­

te k , p ró b  za łożenia  te a tró w . S yn te tycznego  u ję c ia  tego p ro b le m u  m e

129 O. F la t t ,  op. c it., s. 115, „ [ . . . ]  U nas pauperyzm u nie ina i  nawet wnosić można, 
że go nie będzie. Ludność fabryczna je s t u nas jeszcze stosunkowo z b y t m ałą. aby w yro - 
dzić się m ia ła  ta  groźna ostateczność, ta k  żywo zachód E u ro p y  dolegająca“ .

130 R oczn ik i „B ib lio te k i W arszaw skie j“  1841 — 1882, „P ra w d y  za la ta  1881 — 1890, 
„P rzeg lądu  Tygodniow ego“  1 8 6 6 -1 8 8 3 , „N iw y “  1 8 7 2 -1 8 7 5 , „A te n e u m “  187 6-1 8 9 0 , 
,N o w in “  1878 — 1883 opracowane zosta ły z p u n k tu  w idzenia in teresu jących

nas zagadnień w  ram ach prac ko ła  h is to rykó w  studentów  U Ł  oraz ćwiczeń studentów 
I I I  roku  h is to r ii (h is to ria  P o lsk i 1864— 1945) w  ro ku  akadem. 1952/53.
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m ożem y jeszcze p o d ją ć  bez pom ocn iczych  badań , zw łaszcza bez n a le ­
żytego uw zg lędn ien ia  p ra s y 131.

P R O B L E M A T Y K A  F O R M  I  P R Z E B IE G U  W A L K I  K L A S O W E J  
W  P R Z E M Y Ś L E  W Ł Ó K IE N N IC Z Y M  O K R Ę G U  Ł Ó D Z K IE G O

R ozw ó j trze ch  s ta d ió w  k a p ita liz m u , ksz ta łto w a n ie  się b u rżuazy jnego  
u k ła d u  klasowego d o ko n yw a ło  się w  w alce rodzące j się k la s y  ro b o tn icze j 
p rzec iw ko  n a jb a rd z ie j konsekw en tnem u W yzyskow i, ja k i  n io s ły  now e, 
k a p ita lis ty c z n e  s tosunk i p ro d u k c ji. P rzes łankam i d la  te j w a lk i b y ły  
w a ru n k i strasznej e ksp lo a ta c ji, uc isku  i  bezp raw ia , odsuw anie  mas p ra ­
cu ją cych  od o św ia ty , ic h  deg radac ja  społeczna i  p o lity c z n a . P o lska  k lasa 
ro b o tn icza  ro z w ija ła  się n a d to  w  w a ru n ka ch  szczególnie c iężk ich , w  w a ru n ­
ka ch  podw ójnego  uc isku  i  kon ieczności w a lk i na  dw a f r o n ty :  p rzec iw ko  
ro d z im e j b u rż u a z ji i  p rze c iw ko  re a k c y jn e m u , fe u d a ln o -m ilita ry s ty c z - 
n em u  c a ra to w i. D o  p o d w ó jn e j te j w a lk i s taną ł p ro le ta r ia t p o lsk i, zanim, 
jeszcze u k s z ta łto w a ł się ja k o  k lasa  d la  s ieb ie ; jeszcze n ie  zo rgan izow any , 
pod  obcą k lasow ą hegem onią b ra ł u d z ia ł w  w alce n a ro d o w o w yzw o le ń ­
czej na  le w y m  sk rzyd le  ru c h u . N ap isan ie  h is to r i i  p ierwszego okresu 
ro z w o ju  k la s y  ro b o tn icze j i  p ie rw szych , p ry m ity w n y c h  fo rm  je j  w a lk i 
je s t spraw ą ba rdzo  tru d n ą , przede w s z y s tk im  ze w zg lędu  na c a łk o w ity  
p raw ie  b ra k  opracow ań i  na  n iezm ie rn ie  szczupłe, w ręcz zn ikom e  zasoby 
ź ród łow e. Szczególnie d o tk liw ie  odczuw am y to  p row adząc kw erendę 
w  a k ta c h  naszego okręgu . T ru d n o śc i w y n ik a ją  n a d to  z c h a ra k te ru  p rze ­
kazów  ź ró d ło w y c h : są to  w y łą czn ie , zw łaszcza d la  la t  siedem dziesią­
ty c h  — os iem dzies ią tych , a k ta  w ładz  ca rsk ich , w rog ich  k las ie  ro b o tn icze j 
i  w a lce w yzw o leńcze j n a ro d u  po lskiego.

W  K ró le s tw ie  da leko  w cześnie j n iż  w  R o s ji, bo ju ż  od 1833, następn ie  
w  1844 i  1846 ro k u  w  w y n ik u  w yd a rze ń  na  Ś ląsku i  w  G a lic ji,  zo rg a n i­
zow any b y ł  d ro b ia zg o w y , szeroki system  śledzenia ro b o tn ik ó w , k o n tro li  
ic h  ru c h u  m ig ra cy jn e g o . Zarządzen ia  w ła d z , o k ó ln ik i do w ó jtó w  gm in  
i  b u rm is trz ó w  m ia s t, ra p o r ty  s tanow ią  w ięc w a żn y  z rąb  m a te iria łów  odno­

szących się do  ty c h  czasów 132.
D otychczasow e poszuk iw an ia  d a ły  n a m  — poza w y d o b y c ie m  p e łnych  

te k s tó w  p rzekazów  ź ró d ło w ych  częściowo ju ż  znanych  lu b  w y k o rz y s ta ­
n y c h  (np . m a te r ia ły  do  la t  k ry z y s o w y c h  1844— 1845, do  w yd a rze ń  1861 r. 
i  in .)  — sporo m ateria łu , nowego. P ow ażny w y s iłe k  p rz y  p row adzen iu

131 „D z ie n n ik  Ł ó d z k i“ , roczn ik  z ro ku  1885, podaje np. in teresu jący a r ty k u ł Szkol­
nictwo w Łodzi (od 1863 ro ku  do 1883). z którego w yn ika , że szkoły obejm owały za cały 
ten  okres jedyn ie  3 —4°/0 ludności.

332 A m T  n r  191, 193, 219, 225, 232, 675.



G H Y ZE LT) A. M IS S A LO W A
9 4

kw e re n d y  ź ród łow e j sk ie row any  zosta ł na  zbadanie  okresu la t  1863— 1882, 
t j .  do p o w stan ia  ko m ó re k  o rg a n iza cy jn ych  W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu  w  Ł o d z i, 
Zg ie rzu  i  Tom aszow ie. W y n ik i p o szuk iw ań  n ie  są w ie lk ie  zakresem , 
ale cenne w  swej tre śc i, w ysuw a jące  przed  n a m i now ą p ro b le m a tykę .

W  zespole a k t p o lic m a js tra  m . Ł o d z i, k a n c e la r ii g u b e rna to ra  p io t r ­
kow sk iego  oraz nacze ln ika  p o w ia tu  łódzk iego  znalezione z o s ta ły  ra p o r ty  
o s tra jk a c h , ja k ie  w y b u c h a ły  w  Ł o d z i i  okręgu. R a p o rt o w sp o m n ia n ym  
ju ż  s tra jk u  w  p rzędza ln i Scheib lera w  r .  1872 ilu s tru je  n a m  ch a ra k te r 
s t r a jk u :  eko n o m iczn y  i  o fensyw ny  z żą d a n ia m i p o d w y ż k i p łac , zo rg a n i­
zow any  przez m a js tró w  i  s ta rszych  ro b o tn ik ó w 13-. Całość zeb ranych  
m a te ria łó w  w raz  ze z n a n y m i n a m  p rzekazam i o s tra jk u  cz te rech  zg ie r­
sk ich  fa b r y k 13'1 w  r .  1874 dow odz i, iż  przez Ł ó d ź  i  ośrodk i fab ryczne  
okręgu  przeszła fa la  zaburzeń, p rze jaw ów  p ro te s tu  i  n iezadow o len ia  
w  fo rm ie  k ró tk o trw a łe g o  p rze rw an ia  p ra cy  oraz s tra jk i  w  k i lk u  z a k ła ­
dach  p rzem ys łu  w łó k ie n n icze g o : poza Sche ib le rem  u  F ia la  w  1877 r . , 
u S chm itze  i  F itzego  w  1878 r . , u  Rousseau i  Sp. w  1878 r . , u  B irn b a u m a  
w  1882 r . , u  I .  K . Poznańskiego w 1883 r .  W a lk a  s tra jków  a ogarnęła i inne 
gałęzie p rzem ys łu  w c iąga jąc coraz w iększe g ru p y  ro b o tn ik ó w : p rze ­
m ys ł b u d o w la n y , s z tu k a te ry jn y , w iększe za k ła d y  s to la rsk ie , ko w a lsk ie , 
cegie ln ie. W  w iększości w y p a d k ó w  ro b o tn ic y  rz u c a li pracę dom aga jąc 
się p o d w y ż k i p łac. S y tu a c ja  staw a ła  się n iepoko jąca  d la  w ła d z  ca rsk ich , 
obaw iano  się rozszerzenia w śród  ro b o tn ik ó w  w rzen ia , skoro  sp raw y  
ro b o tn icze  w y ję to  spod k o m p e te n c ji sądów na ka zu ją c  rozs trzygać je  
w  drodze a d m in is tra c y jn e j, a w sze lk ie  p ró b y  op o ru  p rze c iw ko  d z ia ła l­
ności p o lic j i  p rzekazano od 1882 r .  k o m p e te n c ji sądów w o js k o w y c h 13’.

W  okresie, g d y  p ro le ta r ia t naszego okręgu w  w alce d o jrze w a ł do 
fo rm  w a lk i zo rgan izow ane j, podn ios ła  się też  fa la  ch łopsk iego  oporu . 
Po w siach K ró le s tw a , ta k  zresztą ja k  i  Cesarstwa, ch o d z iły  w ieści o n o w y m  
podz ia le  z ie m i, o p ro je k ta c h  pozostaw ien ia  o b sza rn iko m  n a jw y ż e j 100 
dz ies ięc in ; c h ło p i w- g u b e rn i p io trk o w s k ie j o d m a w ia li często re g u la c ji 
se rw itu tów -, w p ro w a d za li b y d ło  na  dw o rsk ie  p a s tw iska , p rz y  c z y m  docho ­
d z iło  do o s try c h  za ta rgów  z d w o ra m i, a n a w e t do egzekuc ji w o jsko w ych , 
g d y  o b sza rn ik  n ie  w a h a ł się w ezwać na  pom oc w ładz  ca rsk ich

N o w y  p ro b le m  badaw czy  p o s ta w ił p rzed  n a m i ta jn y  ra p o r t nacze l­
n ik a  p o w ia tu  łódzk iego  do nacze ln ika  z iem sk ie j s tra ży  donoszący o is tn ie n iu  133 134 135 *

133 A . po licm . Ł  n r  206.
134 „Z  pola w a lk i“ , n r  1.
135 A . kanc. gub. p io trk . n r  45 i  54.
130 A . kanc. gub. p io trk . n r  45, 52, 55; A . zarządu pow ia tu  łódzk. n r 296/9, 297/9.
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na te ren ie  Ł o d z i w śród  ro b o tn ik ó w  ta jn e j o rg a n iza c ji „  A rb e it-V e re in  “ [s] 137, 
k tó re j k ie ro w n ik ie m  m ia ł b y ć  e m ig ra n t p o lsk i G n a tk ie w icz , a cz ło n ka m i 
g łów n ie  n ie m ie ccy  m a js tro w ie  i  ro b o tn ic y ; o rgan izac ja  m ia ła  b y ć  p o w ią ­
zana z s o c ja lis ty c z n y m i o rg a n iza c ja m i n ie m ie c k im i za pośredn ic tw em  
syna jednego z cz ło n kó w , R e ich e rta , p rzebyw a jącego  za g ra n ic ą 138.

N ie s te ty , poza je d y n y m  ra p o rte m  — źród ła  w  te j spraw ie  m ilczą .
Dalsze ba d a n ia  n a d  p ro b le m e m  k o n ta k tó w  łó d z k ic h  ro b o tn ik ó w  

z soc ja ldem okrac ją  n iem iecką  pozw a la ją  dz iś  ju ż  pos taw ić  tezę, iż  SD 
n iem iecka  o d d z ia ływ a ła  na  p ro le ta r ia t naszego okręgu , w  k tó re g o  sze­
regach b y ła  znaczna część ro b o tn ik ó w -N ie m c ó w . N ie k tó rz y  z n ic h  p rz y ­
zn a w a li się do p rzyna leżnośc i p a r ty jn e j i  sze rzy li w  fa b ry k a c h  soc ja ­
lis ty c z n ą  p ropa g a n d ę 139 *; do  Ł o d z i d o ch o d z iły  p ism a  o tre śc i re w o lu ­
c y jn e j,  lecz s k o n fis ko w a n ych  n u m e ró w  n ie  zn a le ź liśm y  w  a k ta ch .

Z  a k t  p o lic m a js tra  m ożna w yc iągnąć  w n iosek, że is tn ia ły  p ró b y  ze 
s tro n y  p o lsk ich  re w o lu c y jn y c h  d e m o kra tó w  lu b  cz łonków  I  M ię d zyn a ­
ro d ó w k i naw iązan ia  k o n ta k tó w  i  szukan ia  d róg  zb liżen ia  do p o lsk ich  
mas p ra cu ją cych . W szys tk ie  te  te z y  robocze w ym a g a ją  da lszych  s k ru ­
p u la tn y c h  badań.

W  o p a rc iu  o is tn ie ją cą  l ite ra tu rę , o zasób zg rom adzonych  źróde ł 
m ożem y w ysunąć nas tępu jącą  p e riodyzac ję  w ew nę trzną  okresu n ie  
zorganizowanego ru c h u  na naszym  teren ie .

P ie rw szy  e tap  — do r .  1861, g d y  k s z ta łtu ją c y  się p ro le ta r ia t p ro w a ­
d z ił w a lkę  w  fo rm a ch  b lis k ic h  fo rm o m  op o ru  i  w a lk i ch łopsk ie j oraz 
rzem ieś ln icze j. W  la ta c h  1826— 1829 w  okresie  w z ro s tu  p rzem ys łu  
w o je w ó d z tw a  m azow ieckiego i  ka lisk iego  przeszła przez m ia s ta  fa la  
zaburzeń w śród  cze ladzi. W  a rch iw ach  m u n ic y p a ln y c h  Zg ie rza , Ł o d z i, 
i  Tom aszow a M azow ieckiego zachow a ły  się a k ta  o ty c h  tz w . w  naszej 
l ite ra tu rz e  h is to ryczn e j „ b u n t a c h “  cze ladz i110. B u n ty  owe m ia ły  jesz­
cze w  d u ż y m  s to p n iu  c h a ra k te r fe u d a ln e j w a lk i z m a js tra m i, ale je d n o ­
cześnie p rz e ja w iły  się w  n ic h  now e e le m e n ty  zw iązane z n a ras tan iem  
k a p ita lis ty c z n y c h  s tosunków . Szczególnie w y ra źn ie  dos trzegam y „n o w e “ , 
dop iero  „rodzące  się“ , w  za jśc iach w  Tom aszow ie (w a lka  z n a k ła d c ą ).

Przez c a ły  p ie rw szy  okres najczęstszą fo rm ą  w a lk  je s t sk ładan ie  
do w ła d z  skarg  i  p ro te s tó w , in te rw e n c je  w ła d z  cechow ych w  obron ie  
drobnego w y tw ó rc y  p rze c iw  n o w y m  s tosunkom  ro z k ła d a ją c y m  u s tró j 
cechow y i  n iosącym  p ro le ta ryza c ję  szerok im  rzeszom  m a js tró w  i  cze ladzi.

137 Nazwa została przez agenta zm ieniona, ak ta  poda ją  nazwę A rb e it-fre i.
138 A . zarządu pow. łódzk. n r  296/10.
139 A . po licm . Ł .  n r  291.
340 A m  Zgierza n r  24054, 24055; A m Ł  n r  2312 — a k ta  rozm a itych  cechów.
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N ie k tó re  p ro te s ty  syg n a lizu ją  m ożliw ość prze jścia  do p ry m ity w n y c h  
fo rm  w a lk i p ro le ta r ia c k ie j. W  s tyczn iu  1838 r. tkacze  łó d zcy  i  p a b ian iccy  
z ło ż y li o s try  p ro te s t p rzec iw ko  w p row adzen iu  przez G eyera m echa­
n iczn ych  w a rsz ta tó w  tk a c k ic h 111. N ie  zn a m y nazw isk  w s z ys tk ich  tk a c z y  
w ys tę p u ją cych  z p ro tes tem . Z n a m y  n a to m ia s t nazw isko p rz y w ó d c y  — 
tka cza  N ow o tnego , k tó r y  w  im ie n iu  tk a c z y  p a b ia n ic k ic h  w y s tą p ił p rze ­

c iw  m aszynie .
W  czasie k ry z y s u  1854 r. doszło do pe w n ych  zaburzeń w śród  cze­

la d z i łó d z k ie j, k tó ra  u da ła  się m asowo do lasu  na  w y rą b  d rzew a oraz 
zażądała od m łyn a rza  żyw n o śc i141 142. Z abu rzen ia  te  n ie  sk ie row ane sw ym  
ostrzem  p rzec iw ko  s tosunkom  k a p ita lis ty c z n y m  są w y ra ze m  racze j 
rozpaczy  n iż  p rze jaw em  n a w e t n a jb a rd z ie j p ry m ity w n y c h  to rm  w a lk i 
p ro le ta r ia c k ie j. B liższe  badan ia  a k t  m u n ic y p a ln y c h , zw łaszcza d o ty ­
czących kas eko n o m iczn ych  m ia s t, k a r  a d m in is tra c y jn y c h  w y m ie rz a ­
n y c h  przez b u rm is trz ó w , w ska zu ją , żc do te j fo rm y  p ro te s tu  i b u n tu  się­
gała b ie d o ta  m ie jska  bardzo  często wr okresach bezrobocia .

Z asadn iczym  w yd a rze n ie m  pierwszego okresu je s t ru c h  b u rzen ia  
m aszyn w  1861 r .  w  Ł o d z i i  zw iązane z ty m  w rzenie w śród  ro b o tn ikó w ' 
p a b ia n ic k ic h  g o to w ych  iść w  ś la d y  łó d z k ic h  to w a rz y s z y 143 144. P ro b le m  
te n  zosta ł p o d ję ty  w  naszej l ite ra tu rz e 114, w ym aga  je d n a k  zasadniczej 
re w iz ji m e todo log iczne j. S tw ie rd z ić  na leży , że w  o b lic zu  zaburzen ia  
robo tn iczego  b u rżu a z ja  łó d zka  n a ty c h m ia s t zw ró c iła  się z b łaga lną  
prośbą do w ładz ca rsk ich  o p rzys ła n ie  w o jska  p rzec iw  ro b o tn ik o m . 
R o k  1861 n a u czy ł ro b o tn ik ó w  dostrzegan ia  w  caracie so juszn ika  b u rzu - 
a z ji i  obrońcę je j in te resów ; w y k a z a ł, że sprzeczności k a p ita liz m u  
zaostrza ją  się w  K ró le s tw ie ; jednocześnie  też zw ią za ł k lasę ro b o tn iczą  
okręgu  z na ras ta jącą  w a lk ą  na rodow ow yzw o leńczą . P rz y  ana liz ie  w y p a d ­
k ó w  r . 1861 na leży  zw róc ić  da leko  w iększą uw agę, n iż  to  d o tą d  czyn io n o , 
na  t ło  w yd a rze ń  o g ó lno n a ro d o w ych : w a lk i ch łopsk ie , dem onstrac je  n a ­
rodow e, p rzyg o to w yw a n ie  o rg a n iza c ji p ow s tan ia .

D ru g i e tap  — to  okres la t  s iedem dzies ią tych , gdy  ru c h  ro b o tn ic z y  
naszego okręgu w chodz i na  w yższy  e tap  o rg a n iza c ji i  św iadom ości się­
gając po w yższe fo rm y  w a lk i :  po s tra jk . W iąże się z ty m  okresem  o d d z ia ­
ły w a n ie  so c ja ld e m o k ra c ji n ie m ie ck ie j na część p ro le ta r ia tu  łódzk iego  
oraz p ie rw sza p ró b a  naw iązan ia  w  r .  1879 k o n ta k tó w , m ię d zy  w arszaw -

141 A m Ł  n r 5430.
142 A m Ł  n r  205.
143 A m Ł  n r  240 a.
144 E . A jn e n k ie l ,  Pierwszy bunt robotników łódzkich w r. 1861, „R o czn ik  Ł ó d zk i , 

1931, t .  I I ,  s. 367.
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s k im i k ó łk a m i s o c ja lis ty c z n y m i i  p ro le ta r ia te m  łó d z k im . R e lac ję  o sp o t­
k a n iu  w arszaw sk ich  i  łó d z k ic h  ro b o tn ik ó w  w raz  z k i lk u  n a zw iska m i 
p o d a ł na  podstaw ie  a rc h iw a ln y c h  m a te ria łó w  W o łk o w ic z e r145.

L a ta  1876 — 1882 in ic ju ją  w  p o ls k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m  pracę i  w a lkę  
w yzw a la n ia  się k la s y  ro b o tn icze j spod nac isku  id e o lo g ii b u rż u a z y jn e j, 
o tw ie ra ją  proces zespalan ia  się ru c h u  robo tn iczego  z re w o lu c y jn ą  te o r ią  
p ro le ta r ia tu . D yskus je  k ó łe k  w arszaw sk ich  d o ty c z y ły  n ie  ty lk o  c iężk ie j 
s y tu a c ji p ro le ta r ia tu , kon ieczności o rgan izow an ia  kas o p o ru , p rze c iw ­
s ta w ia n ia  się u c isko w i, lecz szu ka ły  w y jśc ia  z s y tu a c ji, w s k a z y w a ły  drogę 
w a lk i z k a p ita lis ta m i, w y ja ś n ia ją c  is to tę  k a p ita lis ty czn e g o  w y zysku . 
K rą żą ca  w śród  aw angardow e j g ru p y  ro b o tn icze j szczupła  l ite ra tu ra  
zb liża ła  do m a rks izm u , zap raw ia ła  do w a lk i.  W  W arszaw ie  w y ra s ta ł 
a k ty w  ro b o tn ic z y  o duże j ju ż  św iadom ości ideo log iczne j. W  ty c h  w ażnych  
la ta c h  w  d z ie ja ch  po lsk iego p ro le ta r ia tu  g ru p a  łó d z k ic h  ro b o tn ik ó w  
weszła w  k rą g  o d d z ia ływ a ń  naukow ego so c ja lizm u , zb liża ła  się n a d to  
poprzez k ó łk a  w arszaw skie  do rew o lu cy jn e g o  ru c h u  rosy jsk iego . Idee 
soc ja lizm u  n ie  t r a f ia ły  je d n a k  jeszcze do mas ro b o tn ic z y c h ; p ropagan ­
dow ą lite ra tu rę  re w o lu c y jn ą  c z y ta li c zo ło w i ro b o tn ic y  i  in te lig e n c ją  re w o ­
lu c y jn a . W  św ie tle  o s ta tn ic h  zna lez ionych  m a te ria łó w  w y d a je  się, że 
'naw iązan ie  łączności Ł o d z i z w a rsza w sk im i k o ła m i s o c ja lis ty c z n y m i 
n ie  b y ło  p ie rw szym  i je d y n y m  ze tkn ięc iem  się w łó k n ia rz y  łó d z k ic h  z soc ja ­
lizm e m  n a u k o w y m . P o tw ie rd z a ła b y  tę  tezę szybkość i  ła tw ość  naw iązan ia  
k o n ta k tó w , w yka za n a  przez re p re ze n ta n tó w  W a rsza w y  zna jom ość naz­
w is k  łó d z k ic h  ro b o tn ik ó w , n ie w ą tp liw ie  a k ty w n y c h  d z ia łaczy . Coraz 
częściej bo w ie m  w  la ta c h  s iedem dz ies ią tych  w y ra s ta li ze środow iska  
robo tn iczego  p rz y w ó d c y , o rg a n iza to rzy , c i, k tó ry c h  fa b ry k a n c i o ska r­
ża li p rzed  c a rs k im i w ła d z a m i o „n a m a w ia n ie “  ro b o tn ik ó w  do rzucan ia  
p ra c y , o p rzyna leżność do zakazanych  ta jn y c h  o rg a n iza c ji. D o  d e n u n ­
c ja c ji ro b o tn ik ó w  przed  p o lic m a js tre m  i  gu b e rn a to re m  u c ieka ła  się b u r-  
żuaz ja  łódzk iego  okręgu ba rdzo  często. D ochodz iło  do tego , że n a w e t 
ca rscy u rz ę d n ic y  w  obaw ie  p rzed  w zb u rze n ie m  mas p rd łe ta r ia c k ic h  
n a k a z y w a li ostrożność w  w yc ią g a n iu  w n io skó w  ze skarg  fa b ry k a n c k ic h 146.

N ie  zosta ło  d o tą d  przez nas p o d ję te  syn te tyczn e  op racow an ie  u d z ia łu  
w łó k n ia rz y  okręgu  łódzk iego  w7 ru c h u  n a ro d o w o w yzw o le ń czym . P ro ­
w adzone są prace n a d  k a rto te k ą  pow stańców , zb ie rane m a te r ia ły  a rc h i­
w a lne  i  ź ród ła  d ru ko w a n e . Zagadn ien ie  je s t spec ja ln ie  tru d n e  i  s k o m p li­
kow ane d la  r .  1831 ze w zg lędu  na sk ład  na rodow ośc iow y tk a c z y  i  cze-

145 I .  W o łk o w ic z e r ,  op. c it . ,  s. 103 i  n.
146 A . kanc. gub. p io trk . A m Ł  n r  73, 73a, 74.
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ła d z i147. W  p o w s ta n iu  s tyczn io w ym  Ł ó d ź  i  okręg odeg ra ły  dość dużą 
ro lę , zw łaszcza w  p o czą tko w ym  okresie w a lk i.  S tro n n ic tw o  C zerw onych 
m ia ło  s ilne w p ły w y  w śród  ro b o tn ik ó w  i  rzem ieś ln ików . P a rtia  m ie jska  
i  łęczycka  b y ły  w  w iększości złożone z p ro le ta r ia tu , k tó rego  p rze d s ta w i­
ciele w  bo h a te rsk ie j w alce za d o ku m e n to w a li p a tr io ty z m  sw oje j k la sy . 
P ow stan ie  s tyczn iow e  — ta  n ieudana  re w o lu c ja  b u rzu a zy jn o -d e m o k ra - 
ty czn a , k tó ra  m im o  k lę s k i p rzyśp ieszy ła  rozw ó j k ra ju  k u  k a p ita l iz m o w i— 
m ia ło  duże znaczenie d la  ro zw o ju  k lasow e j i  na rodow e j św iadom ości 
p ro le ta r ia tu  naszego okręgu . N a  podstaw ie  źróde ł i  k a r to te k i m ożna

u s ta lić , że:
1) czo ło w ym  oddz ia łem , n a jb a rd z ie j re w o lu c y jn y m  i p a tr io ty c z n y m  

b y ła  w  r .  1861 czeladź tk a c k a , lic zn a  w  łó d z k ic h  fa b ry k a c h ;
2) o ile  b u rżu a z ja  n iem iecka  b y ła  zdecydow anie  w roga  ru c h o w i n a io -

dow em u, to  część czeladzi n iem ieckiego pochodzenia  w zię ła  u d z ia ł w  w a l­
kach  pow stańczych . W  ka rto te ce  p o le g łych  2 0 %  stanow ią  obcy  p rz y ­
bysze, k tó rz y  śm ierc ią  sw o ją  za d o ku m e n to w a li zw iązek swój z n a ro ­

dem  p o lsk im . .
R a m y  n in ie jszego a r ty k u łu  u n ie m o ż liw ia ją  rozbudow ę te m a ty k i zw ią ­

zanej z o m a w ia n ym  p rob lem em . Jest to  zagadnien ie  w ym aga jące  sze­
rok iego  i  odrębnego p o tra k to w a n ia , aczko lw ie k  n ie roze rw a ln ie  w iąże 
się ono z rozw o jem  i  k s z ta łto w a n ie m  po lsk iego p ro le ta r ia tu  ja k o  czo­

ło w e j s iły  n a ro d u .
R ozw ó j p rze m ys łu  w ie lk o k a p ita lis ty c z n e g o  w  naszym  okręgu , w zros t 

k la s y  ro b o tn ic z e j, ru c h  n ie  zo rgan izow any , a k ty w n y , b o h a te rsk i u d z ia ł 
k la s y  ro b o tn icze j w  w a lk a c h  w yzw o leńczych  -  w szys tk ie  te  procesy 
s p rz y ja ły  w y tw o rz e n iu  się o b ie k ty w n y c h  w a ru n k ó w  d la  tego w ie lk iego  
skoku  jakośc iow ego, ja k im  je s t zo rgan izow any ru c h  ro b o tn ic z y . W y ra ­
zem  do jrze w a n ia  naszego okręgu  do ty c h  zadań b y ły  k o m ó rk i o rg a n i­
zacy jne  p ie rw sze j p a r t i i  re w o lu c y jn e j i  in te rn a c jo n a ln e j po lsk iego p ro ­
le ta r ia tu  — W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu  w  Ł o d z i, Z g ie rzu  i Tom aszow ie.

Uniwersytet Łódzki
Z a k ła d  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej

117 M . R a w i ta - W ita n o w s k i ,  Łódź w czasie rew olucji 1831 r., „R o czn ik  Ł ó d z k i“ , 
t .  I ,  s. 213; A . H o e f ig ,  Powstanie listopadowe w świetle dokumentów łódzkich, „R o czn ik  

Ł ó d z k i“ , t .  I ,  s. 217.
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GENEZA ROZWOJU MIASTA KAPITALISTYCZNEGO 
W ŁÓ DZKIM  OKRĘGU PRZEMYSŁOWYM

T re ś ć :  Powstawanie osad przem ysłow ych w  regionie łódzk im . — Organizacja p ry ­
w atnych  osad przem ysłow ych. — W a lk i konku rency jne  m iędzy w łaścic ie lam i m iast.

R o ln ic tw o  po lsk ie  w  X V I I I  w . p rzeżyw a ło  g łę b ok i k ry z y s , k tó rego  
n a jis to tn ie jsze  p rz y c z y n y  tk w i ły  w  s tosunkach  poddańczo-pańszczyźn ia- 
n ych . Z nam ien iem  u p a d k u  ro ln ic tw a  w  Polsce b y ła  k a ta s tro fa ln ie  n iska  
w yd a jn o ść  p ra c y  w  te j pods taw ow e j wówczas dz iedz in ie  gospodark i 
na ro d o w e j. G ospodarka  fo lw a rczn a  s taw a ła  się coraz m n ie j op łaca lna  
i zaw odnym  okaza ł się środek, k tó rego  im a n o  się da w n ie j d la  p o d n ie ­
sienia ren tow nośc i fo lw a rk u , m ianow ic ie  dalsze pow iększenie  c iężarów  
ch łopa  na rzecz d w o ru .

W łaśc ic ie le  z iem scy zaczyna ją  poszuk iw ać n o w y c h , b a rd z ie j e fe k ­
ty w n y c h  fo rm  o rg a n iza c ji fo lw a rk u , n o w ych  ś rodków , k tó re  b y  p o d ­
n io s ły  dochodow ość z ie m i. Je d n i w p ro w a d za ją  w  sw oich  m a ją tk a c h  
czynsze, znoszą pańszczyznę (ca łkow ic ie  lu b  częściowo), in n i l ik w id u ją  
fo lw a rk i w p row adza jąc  na  ic h  m iejsce d robne  d z ie rża w y  czynszow e; 
dosyć powszechnie w ys tę p u je  pęd w  k ie ru n k u  w p ro w a d za n ia  p ra cy  n a je m ­
n e j, p rzym usow e j bądź też  w o ln e j1.

N a  te ren ie , k tó r y  z czasem zyska ł m iano  re g io n u  łódzk iego , za ryso ­
w a ła  się p rzed p o d u p a d a ją cym i fe u d a ła m i jeszcze in n a  d roga  w yd źw ig - 
n ięc ia  się z r u in y  m a te r ia ln e j: b y ło  n ią  zak ładan ie  ośrodków^ p rze m ys ło ­

w ych .

P O W S T A W A N IE  OSAD P R Z E M Y S Ł O W Y C H  W  R E G IO N IE  Ł Ó D Z K IM

D la  okresu K ró le s tw a  K ongresow ego je s t z ja w isk ie m  w ie lce  cha ­
ra k te ry s ty c z n y m  s z y b k i ro zw ó j ju ż  is tn ie ją c y c h  i  pow staw an ie  n o w ych , 
dop ie ro  tw o rz o n y c h  skup ień  p rzem ys łow ych . C hodzi tu  g łów n ie  o te re n

1 F. F ie d le r ,  [7 źródeł niedorozwoju kap ita lizm u w Polsce, „N ow e D ro g i“ , 1947, 
n r  3.

199] 7
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reg ionu  łódzk iego , gdzie ro z w ija ło  się w łó k ie n n ic tw o . Proces u rb a n iz a c ji, 
zw ią za n y  z ro zw o je m  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j, zaznaczy ł się tu ta j  ju ż  
w  dob ie  rzą d ó w  p ru s k ic h ; w zm ó g ł on się za czasów K s ię s tw a  W a rsza w ­
skiego, szerokie zaś ro z m ia ry  p rz y b ra ł w  K ró le s tw ie  K o n g re so w ym . 
Ź ró d ła  a rch iw a lne  dow odn ie  w ska zu ją  na  in te n s y fik a c ję  tego procesu.

K o m isa rz  obw odu  łęczyck iego  Z a w a d zk i w  sw ym  rapo rc ie  z d n ia  
24 k w ie tn ia  1826 ro k u  w y m ie n ia  szereg n o w o u tw o rzo n ych  os ied li o ta ­
cza jących  leżące ko ło  Ł o d z i m ia s to  A le ksa n d ró w . O to  co c z y ta m y  w  ty m  

ra p o rc ie :

A nton iew o znajdujące się na trakc ie  z A leksandrow a do K onstan tynow a, gra ­
niczące z wsią R ąb in , G rzym kow a W o la  i  N iesięcin, erygowane jes t od r .  1806. 
K o lo n ia  P iaskowa Góra, pó l m il i  odległa od A leksandrow a... granicząca z B ab icam i 
i  G rzym kow ą W olą, powsta ła w  1808 r . Adam ów  S ta ry  i  N ow y założone zosta ły 
w  1820 r. K o lo n ia  K a ro lin ć w  erygowana je s t w  r . 1810. H u ta  Bardzynska  egzy­
stu je  od dawna i  na m apie oznaczona je s t G lashütte . K rasnodębie, na m apie nazw i­
skiem Schoenecke oznaczone, graniczące z N akie ln icą  i  Sobiucem, erygowane je s t 

za czasów p ru s k ic h 2 *.

Te now e osady p o w s ta w a ły  na  g ru n ta c h  p o fo lw a rczn ych . Z auw ażyć  
na leży , iż  w łaścic ie le  z iem scy reg ionu  łódzk iego  ju ż  w  po łow ie  X V I I I  s tu ­
lec ia  za p o czą tko w a li z m ia n y  w  sw oje j gospodarce. In te n syw n ie jsze  p rze ­
obrażen ia  e k o n o m ik i n a s tą p iły  w  o s ta tn ic h  25 la ta c h  X V I I I  w .! ,T< sl
na d e r in te resu jące , ja k  p rzeb iega ł te n  proces przechodzen ia  od fe u d a ln e j, 
zacofanej gospodark i do n o w y c h  fo rm  gospodark i k a p ita lis ty c z n e j.

W  p ie rw sze j faz ie  p ry w a tn i w łaścic ie le  zas ied la li sw oje  te re n y  ko lo - 
n is ta m i- ro ln ik a m i, przechodząc rów nocześnie na  gospodarkę czynszow ą4. 
A le  w  ów czesnych w a ru n k a c h  gospodarstw o ro ln e  pozostaw a ło  m ało  
re n tow ne . Z m us iło  to  w ła śc ic ie li do szukan ia  n o w y c h  d róg  dochodow ości. 
M a jąc  n a  uw adze znaczne poszerzenie się r y n k u  w ew nętrznego i  zag ran icz­
nego i  sta le rosnący  z b y t a r ty k u łó w  p rze m ys ło w ych , poczę li sprow adzać 
i  osied lać na  sw o ich  te renach  ju ż  n ie  ty lk o  ro ln ik ó w , lecz ta kże  rzem ieś l­

n ik ó w .
P oczą tkow o  zaczęto na  szeroką skalę zak ładać h u ty  szklane, k tó ­

ry c h  ro z w o jo w i sp rzy ja ła  o b fito ś ć  lasów  na  te ren ie  reg ionu  łódzk iego .

2  W A P Ł  — A k ta  organ izacji m . A leksandrow a.
2 Jub iläum sschrift anlässlich der Jahrhundertfe ier der eie. hak. K irche zu A leksan­

drów, Łódź 1930. ,
4 W A P Ł  -  A k ta  gm iny W o j szyce (A k ta  te  są zagubione. W iadomość podana

je s t oparta  na podstaw ie re lac ji byłego d y re k to ra  A rch iw um , dra  L ,  W aszkiew i­
cza. A k ta  g m iny  W ojszyce zaw ierają wiadomość o oczynszowaniu tam te jszych  w łościan 
oraz o angażowaniu się w łaściciela ty c h  dóbr w  przemyśle h u tn iczym  i kopa ln ianym . 
W łaścic ie l W ojszyc, B ratoszew ski, b y ł założycielem  A leksandrow a).
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H u ty  ta k ie  p o w s ta ją  dość lic zn ie  w  p ry w a tn y c h  m a ją tk a c h  sz lacheckich. 
W y ra b ia  się tu ta j  szk ło  g rube , tz w . o rd y n a ry jn e . H u ty  te  m ożna b y  
ok reś lić  m ianem  n ie w ie lk ic h  m a n u fa k tu r  szlacheckich. R o b o tn ik ó w  m a n u ­
fa k tu ro w y c h  s ta n o w ili tu ta j  n a jm o w a n i o k o lic z n i c h ło p i oraz sp row a­
dza n i z za g ra n icy  w y k w a lif ik o w a n i m a js tro w ie . Szkło  zna jdow a ło  swego 
nabyw cę  w  w iększych  m ias tach  p o lsk ich  o żyw ia ją cych  się w  okresie 
o s ta tn ic h  la t  is tn ie n ia  R zeczypospo lite j sz lacheckie j.

R ych ło  je d n a k  w łaścic ie le  z iem scy poczę li rezygnow ać z ty c h  p rzed ­
sięwzięć w  zakresie p ro d u k c ji szkła . W p ły n ę ły  na  te n  s tan  ta k ie  c z y n n ik i, 
ja k  tru d n o ś c i k o m u n ik a c y jn e  (b ra k  rze k  sp ła w n ych  na  te ren ie  reg ionu ), 
bardzo szybk ie  w yn iszczan ie  lasów  i  w reszcie tru d n o ś c i na ry n k u .

D użo  b a rd z ie j a tra k c y jn ą  fo rm ą  u p rze m ys ła w ia n ia  te re n ó w  b y ło  
sp row adzan ie  su k ie n n ikó w  i  zak ładan ie  osad p rzem ys łow ych . W ła ś c i­
cie le z iem scy dążą energ iczn ie  do p rzeksz ta łcen ia  sw o ich  w s i w  osady 
przem ysłow e lu b  też  za k ła d a ją  ta k ie  osady zab iegając p rz y  ty m  o u z y ­

skanie d la  n ich  p ra w  m ie jsk ich .
D o  d a w n ych  ro ln ic z y c h  m iasteczek, ja k  K u tn o  czy  B rze z in y , sp ro ­

w adza się su k ie n n ikó w . O b o k  p rzeksz ta łcan ia  d a w n ych  ro ln ic z y c h  m ia ­
steczek na  m ia s ta  przem ysłow e p o w s ta ją  m ia s ta  now e. Za czasów K r ó ­
les tw a  po w sta je  w  okręgu łó d z k im  c a ły  szereg m ia s t p ry w a tn y c h . S ta ­
rz y ń s k i zak łada  O zo rków , B ra toszew sk i - A le ksa n d ró w , O ko łow icz  — 
K o n s ta n ty n ó w , Z ło tn ic k i — Z duńską  W o lę , K a c zko w sk i — B e łch a tó w , 
Z a krzew sk i — P oddęb ice , O s tro w sk i — Tom aszów .

P ro te k c y jn a  p o lity k a  rządu  K ró le s tw a  Kongresow ego, p rze ja w  spóź­
n ionego m e rk a n ty liz m u  po lsk iego , zosta ła  w yp rzedzona  przez in d y w i­
d u a lną , p ry w a tn ą  in ic ja ty w ę  pierwszego p o ko len ia  p o lsk ich  k a p ita lis tó w , 
re p re ze n ta n tó w  rodzące j się b u rż u a z ji p o lsk ie j pochodzenia  szlacheckiego. 
D obrze  p o ję ty  in te res  w ła sn y , in te res  k la s y  w s tępu jące j na  w id o w n ię  
dz ie jow ą  sp raw ia , że w łaścic ie le  z iem cy ba rdzo  g o rliw ie  troszczą się 
o p rzem ys ł i  hande l w  sw oich osadach i  m iastach^. C h a ra k te ry s ty c z n y m  
p rzyk ła d e m  tego z ja w iska  może b yć  za ta rg  w łaśc ic ie la  A leksand row a  
Ja n a  Kossow skiego z proboszczem  m ie jscow ego kośc io ła . K ossow sk i 
w  r .  1839 o d m ó w ił p o m o cy  p rz y  rem oncie  kośc io ła  w ysuw a jąc  na  p la n  
p ie rw szy  zaprow adzen ie  w  m ieście b ru k ó w , gdyż , ja k  tw ie rd z ił, „p rzez  
u w o ln ie n ie  się od up rzyk rzo n eg o  b ło ta  hande l w  m ieście le p ie j się będzie 

ro z w ija ł“ . 5

5 S. K ie n ie w ic z ,  Przem iany społeczne i  gospodarcze w Królestwie Polskim , s. 292 
R em bie lińsk i do Zajączka dn. 13 V I I  1820.
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W  ty m  d ro b n y m  fa kc ie  o d b ija ł się k o n f l ik t  spo łeczny is tn ie ją c y  m ię ­
d zy  p o s tępow ym  na owe czasy przedsięb iorcą  szlacheckiego pochodze­
n ia  a fe u d a ln y m  k le rem .

S zybko  rosnące o ś ro d k i p rzem ysłow e sku p ia ją  ludność  rzem ieśln iczą  
p rzyc ią g a ją c  n a d to  zu b o ża łych  ch łopów . W  s tru k tu rz e  d a w n ych  fe u d a l­
n y c h  m iasteczek zachodzą re w o lu c y jn e  p rze m ia n y , k tó re  w  n ie d łu g im  
czasie dop row adzą  do p o w s ta n ia  m ia s ta  ka p ita lis ty c z n e g o . N a  ty m  t le  
s ta je  się rzeczą jasną , że pow staw an ie  m ia s t w  re jo n ie  łó d z k im  to  fra g m e n t 
n a ro d z in , ro z w o ju  i  u trw a la n ia  się s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h  na z ie ­
m ia ch  po lsk ich .

O R G A N IZ A C JA  P R Y W A T N Y C H  OSAD P R Z E M Y S Ł O W Y C H

M ia s ta  p ry w a tn e  ro z w ija ły  się począ tkow o  szybcie j n iż  rządow e. 
R a jm u n d  R e m b ie liń s k i, prezes K o m is ji W o je w ó d z tw a  M azow ieckiego, 
,w  rapo rc ie  z d n ia  13 lip c a  1820 r. zw raca uw agę, że su k ie n n icy , k tó rz y  
p rz y b y l i  do P o lsk i

z trudnością  ty lk o  od naszych mieszczan mogą nabyć place, k tó re  pojedyncze n aby­
cia nie mogą być dla n ich  dogodnym i, ponieważ w  m ałej liczb ie  osiedli i  rozproszeni, 
przez szczupłość p ro d u k c ji form alnego handlu  zakładać nie są w  stanie [ . . . ]  Gdy 
do naszego k ra ju  z m a ją tk ie m  przybędą, tru d n ą  d la  n ich  rzeczą je s t starać się 
w  m iastach rządow ych o p o s iad ło [. . . ]  to  jes t właśnie przyczyną , dlaczego zm u­
szeni są udawać się do m iast dziedzicznych, k tó ry c h  właściciele udzie la ją  im  bez 
w yku p u  place z uw oln ieniem  na k ilk a  la t  od czynszu, zakładając w  ty m  celu spe­
cja lne u lice , pomagają w  dostarczaniu m ate ria łu  do w ybudow ania  domów i  p rz y ­
śpieszają z w ybudow aniem  potrzebnych  d la  fa b ryka n tó w  foluszów8.

W  osadach i  m ia s ta ch  p ry w a tn y c h  p rz y b y w a ją c y  rze m ie ś ln icy , rzecz 
p ro s ta , szybcie j o trz y m y w a li p lace i  w sze lką in n ą  pom oc, gdyż in te re sy  
ic h  b y ły  podówczas zupe łn ie  zgodne z in te re sa m i p ryw a tn e g o  w ła śc i­
c ie la  m ias ta . W ła śc ic ie l z iem sk i czerp ie  te raz  zysk i z in s ta lu ją c e j się na 
jego g ru n ta c h  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j, a w obec tego zapew nia  p rz y - 
b yszo m -su k ie n n iko m  szereg p rz y w ile jó w  m a ją cych  na  celu u ła tw ie n ie  
im  zagospodarow ania się i  ja k  najszybszego u ru ch o m ie n ia  p ro d u k c ji.

D o k u m e n ty  e re kcy jn e  p o w s ta ją cych  w  okresie K ró le s tw a  K o n g re ­
sowego m ia s t p o zw a la ją  b liż e j ok re ś lić  w a ru n k i, na  ja k ic h  os ied la li się 
n a p ły w a ją c y  zza ko rd o n u , p rzew ażn ie  ze Ś ląska, em ig ranc i-osadn icy . 
P rzybysze  o trz y m y w a li od w łaśc ic ie la  p lace 1,5 — 2-m orgow e, m a te ria ! 
b u d o w la n y  po n is k ie j cenie, p raw o  ko rz y s ta n ia  z łą k , p a s tw isk  i  lasów  
(z ty m  je d n a k  zastrzeżeniem , że p raw o  do łą k , p a s tw isk  i  lasów  u w a ­

Tamie,
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runkow ane  b y ło  s tanem  zam ożności osadn ika ). D z ie d z iczn y  posiadacz p la ­
cu m ia ł p raw o  w ypędzać na  p as tw isko  dw ie  s z tu k i b y d ła , podczas g d y  rze- 
m ie ś ln ik -k o m o m ik  — ty lk o  je d n ą . P odobn ie  rzecz m ia ła  się z d rzew em : 
w łaśc ic ie l p la cu  i  b u d y n k u  m óg ł ko rzys ta ć  z drzew a opałow ego w ła śc i­
c ie la  m ias ta  na podstaw ie  a s yg n a ty  w  ilo śc i dw óch  fu r  tyg o d n io w o , p o d ­
czas g d y  k o m o rn ik  o trz y m y w a ł je d y n ie  dw a  naręcza d rz e w a 7. N ieza­
leżn ie  od te j pom ocy, z re g u ły  w iększe j d la  b a rd z ie j zam ożnych , w ła śc i­
c ie l b u d o w a ł fo lusz , a b y  u ła tw ić  proces w yko ń cza n ia  m a te ria łó w  su­

k ie n n iczych .
P odobn ie  b y ło  i  w  m ia s ta ch  rzą dow ych . P lace pod  budow ę  dom ów  

suk ienn iczych  rozdaw ane b y ły  na zasadzie szczególnych nadań  u rzędo ­
w ych . O trz y m u ją c y  je  s ta w a li się a u to m a tyczn ie  dz ie d z iczn ym i pos ia ­
daczam i, z zastrzeżeniem  w y p e łn ie n ia  w a ru n k ó w  p rze w id z ia n ych  w odpo ­
w ie d n im  p o s ta n o w ie n iu  R a d y  A d m in is tra c y jn e j.  C hodziło  m ianow ic ie  
o p łacenie  w łaśc ic ie low i czynszu, p rzestrzeganie  o p ła t od m ły n ó w , w ia t ra ­

kó w , fo lusza itp .
*

* *

W łaśc ic ie le  ziem scy nade r g o rliw ie  zab iega li o p ra w a  m ie jsk ie  d la  
sw oich osad, d b a li o zak ładan ie  b ru k ó w  i  nade w szys tko  p o p ie ra li p rze ­
m ys ł i  hande l. Zachodzi p y ta n ie , ja k ie g o  ro d z a ju  ko rzyśc i zapew nia ły  
dz iedz icom  zakładane n a  ic h  te renach  osady w zg lędn ie  m ias ta  p rze m y ­
słowe? D o k u m e n ty  e re kcy jn e  m ia s t okręgu łódzk iego , a w  w iększe j 
jeszcze m ierze u m o w y  z o sa d n ika m i, rzu ca ją  snop św ia tła  na  to  zagad­
n ien ie . Za n a d a n y  urzędow o p lac p ła c il i o sadn icy  w łaśc ic ie low i m ias ta  
ro czn y  czynsz. B y ł  on różne j w ysokośc i. I  ta k  na  p rz y k ła d  w  O zorkow ie  
— 15 z łp ., w  A leksand row ie  — 12, w  K o n s ta n ty n o w ie  — 18, w  Z d u ń sk ie j 
W o li — 15, w  Tom aszow ie — 8 z łp .8

Czynsz, k tó r y  p o b ie ra li w łaścic ie le  dop iero  po u p ły w ie  k i lk u  m iesięcy, 
n ie  b y ł  b y n a jm n ie j n a jw a żn ie jszym  ź ród łem  dochodów . D a leko  w iększy 
dochód  p rz y n o s ił im  fo lusz. J a k  ju ż  w spom n iano , fo lusz b u d o w a ł w ła śc i­
c ie l m ias ta . O n też dos ta rcza ł drzew a do ogrzew an ia  w o d y  i  d b a ł o u t r z y ­
m an ie  p o rzą d ku  w  fo luszu . Za pow sta łe  szkody odpow iedz ia lny  b y ł 
n a to m ia s t fo lu szn ik . P roceder c ią g n ie n ia  zysków  po lega ł na  ty m , że od 
każdego pos taw u  p o b ie ra ł w łaśc ic ie l 1 z łp . P od groźbą k a ry  w ynoszącej 
6 z łp . zastrzega ł sobie u  su k ie n n ika , że n ie  będzie k o rz y s ta ł z innego 
fo luszu  9.

7 A . G. W ., v . 525 — A k t  erekcyjny m . A leksandrowa.
8 W A P Ł  — A k ta  erekcyjne i  um ow y w ym . m iast.
9 A rch iw um  Sądu P oko ju  w Łodzi, W ydz. I I I ,  Księgi Publiczne. Zabiec W ie lk ie , Rp. 55,
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Są i  inne  p rz y k ła d y  c iągn ien ia  zysków . O to  w łaśc ic ie l na  12 la t  zastrze­
ga ł sobie p ra w o  u trz y m y w a n ia  g a rb a rn i, co oznaczało w  p ra k ty c e  p rze ­
c h w y ty w a n ie  pow ażne j części d o ch o d u 10.

O sadn ikom  w o lno  b y ło  budow ać na  te renach  m ie js k ic h  m ły n y  i  w ia ­
t r a k i  pod  w a ru n k ie m  op ła can ia  dz iedz icow i 36 z łp . rocznego czynszu 
i  bezp ła tnego  w y m ie la n ia  30 ko rcó w  zboża na p o trz e b y  pańsk ie j g o rz e ln i11. 
G orze ln ie  — ja k  w iadom o  — b y ły  p rzys ło w io w ą  „z ło tą  ż y łą “ ; p rz y n o ­
s iły  one ta k  w ie lk ie  zysk i, że n ie  b y ło  dz iedz ica , k tó r y  b y  n ie  zastrzegał 
sobie w y łącznego p ra w a  p ro p in a c ji. P odobn ie  b y ło  z eksp lo a ta c ją  z łóż 
m in e ra ln ych .

W ie js k a  ka rczm a , znana ze swej n ies ław ne j r o l i  na  w si pańszczyźn ia ­
n e j, w ta rg n ę ła  w  życie  p rz y b y w a ją c y c h  su k ie n n ikó w  i  in n y c h  rzem ieś l­
n ik ó w . Ci w  w iększości p o ch o d z ili z k ra jó w , gdzie pozosta łości feuda lne  
i  w ła d za  dziedzica  b y ły  ju ż  znacznie m nie jsze n iż  w  Polsce. S tąd  też 
dochodz iło  do częs tych  n iepo rozum ień , a n a w e t do o tw a rte j w a lk i. W ła śc i­
c ie l m ia s ta  przez pob ie ran ie  w y m ie n io n y c h  o p ła t, p raw o  in g e row an ia  
we w szys tk ie  p ra w ie  d z ie d z in y  życ ia  m ieszkańców  i  przez m ożliw ość 
w p ły w a n  i a n a  do b ó r w ła d z  m ie js k ic h  k rę p o w a ł sw obodną in ic ja ty w ę  
p rzem ys łow e j lu d n ośc i. P o p ie ra ł tę  in ic ja ty w ę  ty lk o  w  ty m  w y p a d k u , 
g d y  p rzyn o s iła  m u  ona bezpośredn ią  ko rzyść.

Z a k ła d a ją c  m ias to  dz iedz ic  b u d o w a ł jednocześnie, za jezdn ie , austerie  
i  ka rczm y . N a  te ren ie  K o n s ta n ty n o w a  w yznaczono  10 p laców , na  k tó ry c h  
m ia ły  stanąć szyn k i, w  A le ksa n d ro w ie  is tn ia ło  szynków  12. N ie  inacze j 
b y ło  w  in n y c h  m ia s ta c h 12. M ia rą  os iąganych  z tego źród ła  zysków  n iech  
będzie fa k t ,  że z dw óch  do m ó w  za jezdnych  i  12 szynków  osiągał w ła śc i­
c ie l A le k s a n d ro w a —-K o s s o w s k i— 30000 z łp . rocznego dochodu . Z ano ­
tu jm y ,  że o b ro ty  ka sy  m ie js k ie j w raz  z sum am i p rze ch o d n im i n ie  p rze ­
k ra c z a ły  w  ty m  sam ym  czasie, t j .  w  ro k u  1829, k w o ty  10000 z łp . N ic  
te d y  dziw nego, że ty m  na  p o ły  fe u d a ln y m  fo rm o m  w y z y s k u  p rze c iw s ta ­
w ia li się rzem ieś ln icy . K o n f l ik t y  m ieszkańców  m ia s t p ry w a tn y c h  z dz ie ­
d z ica m i m ia s t są z ja w isk ie m  nade r częstym .

Zasadniczo poza p ro p in a c ją  w sze lk i in n y  hande l w  m ieście p ry w a t­
n y m  b y ł  dozw o lo n y  bez żadnej d o d a tko w e j o p ła ty  na  rzecz dziedzica . 
W  p ra k ty c e  je d n a k  zda rza ło  się często, że dz iedzic m o n o p o lizo w a ł n ie ­

10 W A P Ł  — A k t  e rekcy jny  m . A leksandrow a.
11 St. B y c z k o w s k i ,  Konstantynów w latach 1821—1870. Opracowanie m onogra­

ficzne. Praca m agisterska napisana pod k ie runk iem  p ro f. N . Gąsiorowskiej.
12 J . J  a ż d ż y  ń s  k a ,  M onografia  m iasta przemysłowego. Aleksandrów w latach 1822— 

1870. Praca m agisterska napisana pod k ie r. p ro f. N . Gąsiorowskiej w  r. 1952. W yd . 
In s t. H is t. Łódź 1954.
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k tó re  d z ie d z in y  p ro d u k c ji i  h a n d lu . N a jpow szechn ie jszym  w  ty m  zakre ­
sie z ja w is k ie m  b y ło  zak ładan ie  przez dz iedz iców  w ła sn ych  sk ładów  p rzę ­
d zy , u p ra w ia n ie  h a n d lu  te k s ty lia m i, p row adzen ie  h o te li, w  k tó ry c h  z a trz y ­
m y w a li się k u p c y  p rz y je żd ża ją cy  do m ias ta  d la  ¿załatwienia in te resów  
h a n d lo w ych .

Z a k ła d a n ie  w ła sn ych  sk ładów  p rzędzy  b y ło  fo rm ą  o rg a n iza cy jn ą  
uza leżn ian ia  rze m ie ś ln ikó w . P odporządkow an ie  rze m ie ś ln ikó w  in te re ­
som  daw nego feuda ła , obecnie w łaśc ic ie la  p rzem ys łow e j osady czy m ia ­
steczka, pog łęb ia ło  się z b ieg iem  czasu i  to  ty m  b a rd z ie j, im  szybcie j 
ro z w ija ły  się w  m ieście k a p ita lis ty c z n e  s tosunk i. H r . O s tro w sk i, w ła śc i­
c ie l Tom aszow a, za ło ży ł n ie  ty lk o  sk ład  p rzędzy , ale i  tz w . L e h -B a n k , 
gdzie su k ie n n icy  w  zam ian za pożyczkę za s ta w ia li swój to w a r. W  ła ta c h  
1822 — 1830 w ypuszcza ł h r. O s tro w sk i „a s y g n a ty  ekonom iczne “  m ające 
obieg n a w e t poza obrębem  Tom aszow a13.

P raw o  in g e ro w a n ia  w łaśc ic ie la  m ias ta  w  życie ekonom iczne  jego 
m ieszkańców  b y ło  ba rdzo  roz leg łe  i  pow iększa ło  się z czasem. W sp o m ­
n ia n y  ju ż  K ossow ski, w łaścic ie l A le ksa n d ro w a , k tó r y  w  1844 ro k u  zało- 
ż y ł w  sw o im  m ieście sk ład  p rzędzy , w y je d n a ł rów nocześnie  zarządzenie 
w ładz  m u n ic y p a ln y c h  zab ran ia jące  p rz y b y w a ją c y m  do m ia s ta  ku p co m  
z a trz y m y w a n ia  s ię  w  in n y m  za jeździe n iż  w  jego  w łasnym .. Z resztą  w ła ­
dze m ie jsk ie  ju ż  w te d y  p iln ie  p rzes trzega ły , b y  n ik t  p rócz w łaścic ie la  
m ia s ta  ta k ic h  za jazdów  n ie  p ro w a d z ił14.

W  ty m  okresie jedność in te resów  m u n icyp a ln o śc i i  w łaśc ic ie la  m ias ta  
w ys tępow a ła  ba rdzo  w y ra źn ie . W ła śc ic ie l m ia ł oczyw iście  w ie lk i w p ły w  
na w y b ó r b u rm is trz a , ra d n y c h  i  u rzę d n ikó w  m ie js k ic h , zab iega ł te d y  
o to , b y  to  b y l i  lu d z ie  p a n u  oddan i.

N a  ty m  t le  w y b u c h a ły  częste spo ry  p o m ię d zy  w yzysk iw a n ą  ludnośc ią  
a dz iedzicem  i  zarządem  m ias ta . Ż y w ą  i lu s tra c ją  ty c h  ta rć  może b yć  
sku te czn y  p ro te s t m ieszkańców  B rzez in  p rzec iw ko  osadzeniu na  s tano ­
w isku  b u rm is trz a  — ka m e rd yn e ra  d z ie d z iczk i m ia s ta  h r. O g ińsk ie j, 
Sam uela B oye . D z ia ło  się to  w  ro k u  1820. W  skardze zan iesione j do cen­
tra ln y c h  w ła d z  K ró le s tw a  lu d n ość  m ias ta  B rze z in  s tw ie rdza , że „m ia s to  
m a  spór z dw o re m  o p ro p in a c ję ... B oye  n ie  m a zupe łn ie  k w a li f ik a c ji  
na  b u rm is trz a , a zam ias t u rzędow ać w  U rzędz ie  M u n ic y p a ln y m , siedzi 
całe dn ie  we d w o rze “ 15. P ro te s t odn iós ł sku te k , w ładze  bowiem, w yzn a ­
c z y ły  innego b u rm is trz a .

13 J . B a r t y ś ,  Tomaszów M azowiecki w latach 11120— 1830. Praca sem inaryjna. 
Łódź 1949.

14 J. J a ż d ż y ń s k a ,  op. cit.
16 W A P Ł  — A k ta  organ izacji m . Brzezin, n r  v . 147/52, K om . W o j. Maz.
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T a k  w ięc w  okresie K ró le s tw a  Kongresow ego k s z ta łtu je  się ty p  w ła śc i­
c ie la  z iem skiego, k tó r y  zachow ując daw ne feuda lne  p rz y w ile je  czerpie 
rów nocześnie  z y s k i z nowego k a p ita lis ty czn e g o  sposobu p ro d u k c ji i  h a n d lu .

W A L K I K O N K U R E N C Y J N E  M IĘ D Z Y  W Ł A Ś C IC IE L A M I M IA S T

W  tym . sam ym  okresie zachodzi i  inne  z ja w isko , a m ia n o w ic ie  ro d z i 
się k o n k u re n c ja  p o m ię d zy  poszczegó lnym i w ła śc ic ie la m i m ia s t ja k o  
re z u lta t n a ra s ta n ia  k a p ita lis ty c z n y c h  stosunków . W  p ierw sze j laz ie  
k o n k u re n c ja  ta  w y ra ża  się w  w a lce  o siłę roboczą. W ła śc ic ie l K u tn a  
w  ro k u  1823 p rzekaza ł na  ręce swojego fa k to ra  200 ta la ró w  za sprow a­
dzenie 40 ro d z in  su k ie n n iczych  i  o fia ro w y w a ł m u  6 g roszy od każdego 
w yrob ionego  w  K u tn ie  ka m ie n ia  w e łn y . Tenże la k to r  p ro w a d z ił w e rb u ­
nek  su k ie n n ikó w  na  te ren ie  P oddęb ic , Z d u ń sk ie j W o li i A le k s a n d ro w a 10.

H ra b ia  O s trow sk i w y b ra ł się w  ro k u  1821 na Ś ląsk i  do S akson ii, b y  
s ta m tą d  sprow adzić  sp e c ja lis tó w -su k ie n n ikó w . N ie  szczędził on  n a k ła ­
dów  wT sw o im  Tom aszow ie , s tw o rz y ł n ie ty lk o  dogodne w a ru n k i d la  
ro z w o ju  p rze m ys łu , ale d b a ł ta kże  o urządzen ia  k u ltu ra ln e , zab iega ł 
o te a tr  m ie js k i m a jąc c a ły  czas na w zględzie p rzyc iągn ięc ie  ja k  na jw iększe j 

l ic z b y  osadn ików .
Rzecz p ros ta , w szys tk ie  te  n a k ła d y  zw ra ca ły  się sow icie i  to  z dw óch  

pow odów . Po p ierwsze dziedzic z b y w a ł we w ła s n y m  m ieście swoje p ro ­
d u k ty  ro lne , po d rug ie  c ią g n ą ł w ie lk ie  zysk i z ro z m a ity c h  o p ła t pono ­

szonych na jego  rzecz przez osadn ików .
W a lk ę  k o n k u re n c y jn ą  o siłę roboczą obse rw u je m y  n ic  ty lk o  p o m ię ­

dzy  poszczególnym i w ła śc ic ie la m i m ia s t. N ie k tó rz y  z n ic h  p ro w a d z ili 
tę  w a lkę  ta kże  z rządem  K ró le s tw a . M e rk a n ty lis ty c z n a , p ro te k c y jn a  
p o l ity k a  rządu  daw a ła  p rz y b y w a ją c y m  s u k ie n n iko m  pe łną  gw aranc ję  
dogodnego u rządzen ia  sobie życ ia . W ła śc ic ie l p ry w a tn y  n ic  m óg ł dać 

ta k  w ie lk ie j g w a ra n c ji ja k  rząd.
P oczą tkow o  je d n a k  szybcie j ro z w ija ły  się m ia s ta  p ry w a tn e . D z ia ło  

się ta k  d la tego , że decyzje  w łaśc ic ie la  m ias ta  b y ły  pode jm ow ane od 
ra zu , na  zarządzenie  n ie  czekało się d ługo. W  m ieście rz ą d o w y m  n a to ­
m ia s t b iu ro k ra c ja  przez sw oją opieszałość i  n ie k ie d y  przez konieczność 
ko leg ia lnego pod jęc ia  d e cyz ji opóźn ia ła  u s ta b ilizo w a n ie  się su k ie n n ika , 
k tó r y  też ch ę tn ie j na s k u te k  tego w ę d ro w a ł do m ia s t p ry w a tn y c h . Z  cza­
sem je d n a k , k ie d y  osadzanie su k ie n n ikó w  sta ło  się je d n y m  z zasadn i­
czych  ce lów  w ew nę trzne j p o l i t y k i  rządow e j, sy tu a c ja  z g ru n tu  się zm ie­
n iła . W a ru n k i życ ia  w  m ias tach  rzą d o w ych  s ta ły  się n ie rów n ie  lepsze.

w W A P L  — A k ta  lis tó w  gończych m . A leksandrow a.
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W a rto  tu  zw róc ić  uw agę na  um ow ę zg ierską za w a rtą  z o sadn ikam i 
31 m arca  1821 ro k u . W y n ik a  z n ie j, że za oddan ie  rze m ie ś ln iko w i p lacu  
rząd  w ym aga ł m n ie jsze j z a p ła ty  (czynszu) n iż  w łaśc ic ie l p ry w a tn y . N a j­
w ażn ie jszą  je d n a k , n a jb a rd z ie j poc iąga jącą  su k ie n n ik ó w  akc ją  p ro ­
te k c y jn ą  rzą d u  b v ło  udz ie lan ie  osadn ikom  pożyczek w  p ien iądzach  i  p rzę ­
dzy . A b y  uzyskać w iększą pożyczkę , osadn ik  m us ia ł z łożyć gw aranc ję , 
że ro zw in ie  odpow iedn io  duże p rzeds ięb io rs tw o . S tąd  też  boga tszy  i  b a r ­
dz ie j p rzeds ięb io rczy  e lem ent rzem ieś ln iczy  w ę d ro w a ł do m ia s t rzą d o ­
w ych  i  ta m  p o w o li, sys tem atyczn ie  w y tw a rz a ł rea lne  p rze s ła n k i p o w s ta ­
w a n ia  w iększego, k a p ita lis tyczn e g o  p rzem ys łu . W  m ias tach  rządow ych  
b y ły  ta kże  w iększe m oż liw ośc i z b y tu , zw łaszcza od c h w ili u tw o rzen ia  
K o m is a r ia tu  U b io ró w  W o js k o w y c h  w  Zg ie rzu . Od ro k u  1825 m ias ta  rzą ­
dowe p ra co w a ły  g łów n ie  na  zam ów ien ia  rządow e.

U ja w n iła  się wyższość p ro te k c ji rządow e j, k tó ra  górow a ła  trw a ło śc ią , 
je d n o lito ś c ią  i  — co je s t ba rdzo  ważne — d ługodystansow ośc ią , w  czym  
n ie  m og ła  je j do rów nać p ro te k c ja  p ry w a tn a , uza leżn iona od in d y w id u ­
a ln ych , a w ięc b a rd z ie j og ran iczonych  m oż liw ośc i w łaśc ic ie la  fn ias ta .
0  zw yc ięs tw ie  o d n ies ionym  przez m ias ta  rządow e w  w alce k o n k u re n ­
c y jn e j o siłę roboczą zadecydow a ły  ta k ie  c z y n n ik i, ja k  d os taw y  w o jskow a, 

k re d y t i  dogodna k o m u n ik a c ja .
W  la ta c h  p o p o w s ta n io w ych , k ie d y  d robna  w y tw ó rczo ść  b y ła  ju ż  

zupe łn ie  uza leżn iona  od s iln ie jszych  ekonom iczn ie  je d n o s te k  p ro d u k c y j­
n y c h , w  okresie pow staw an ia  fa b ry k , w ie le  k w itn ą c y c h  n iegdyś m ia s t 
p ry w a tn y c h  s toczy ło  się do p o z y c ji m ia s teczek-sa te litów  d u żych  m ia s t 
rzą dow ych . D egradac ja  ty c h  m iasteczek p rze ja w ia  się w  b ra k u  na m ie jscu  
fa b ry k  i  w  ty m , że lu d n ość  fa b ryczn a  ty c h  m ia s t p ra cu je  w  w a ru n ka ch  
najcięższego w y z y s k u  na p o trz e b y  zm echan izow anych  la b ry k  Ł o d z i, 

Zg ie rza , Tom aszow a.
O prócz O zorkow a  i  Tom aszow a w szys tk ie  inne  m ias ta  p ry w a tn e  u p a d ły , 

schodząc co n a jw y ż e j do ro l i  d o d a tk u  do now oczesnych w ie lk ic h  fa b ry k .
P ew ien w zros t lu d n ośc i zaobserw ow any w  m ias teczkach  tego ty p u  

oko ło  ro k u  1860 n ie  św iadczy  b y n a jm n ie j o ic h  eko n o m iczn ym  ro zw o ju . 
W łaśc ic ie l A le ksa n d ro w a  ta k  pisze o sw o im  m ieście w  ro k u  1862: „G d y  
p rze ludn ien ie  w m ieście Ł o d z i w y w a rło  w p ły w  na drogosc p ro d u k tó w
1 lo k a li,  poczę li się ubożsi fa b ry k a n c i b a w e łn ia n i ściągać do m ias ta  A le k ­
sandrow a i  d la  w iększych , c z y li zam ożn ie jszych  fa b ry k a n tó w  Ł o d z i 
i O zorkow a z ic h  m a te ria łó w  w y ra b ia ć  to w a ry “ 1'. W z ro s t ty c h  m iasto*

17 J. J a ż d ż y ń s k a ,  bp. cit. W iadomość zaczerpnięta z opisu m iasta, dokonanego 
przez właściciela.
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czek b y ł  w ięc w zros tem  f ik c y jn y m ^  spow odow anym  w y g ó ro w a n y m i 
cenam i na  m ieszkan ia  w  du żych  m ias tach , zw łaszcza w  Ł o d z i.

G a ły szereg m ia s t, A le ksa n d ró w , K o n s ta n ty n ó w , T u szyn , S try k ó w , 
w  zw ią zku  z u tra tą  fu n k c j i  i  znaczenia m ia s t p rze m ys ło w ych  p rze m ia n o ­
w ano na osady, co s ta n o w iło  ja s k ra w y  dow ód ic h  ekonom iczne j i  spo­
łeczne j d e g ra d a c ji. K a p ita lis ty c z n a  k o n k u re n c ja  d o p ro w a d z iła  do l i k ­
w id a c ji d a w n ych , o rgan izow anych  przez p ry w a tn y c h  w ła śc ic ie li z iem ­
sk ich  osad i  m iasteczek suk ienn iczych . P ro d u kc ję  suk ienn iczą  w y p a r ł 
now oczesny p rze m ys ł b a w e łn ia n y . Gzy oznacza to , że w raz  z u p a d k ie m  
m ia s t p ry w a tn y c h  schodz ił z w id o w n i i  ic h  w łaśc ic ie l ? N iekon ieczn ie . 
W ie lu  d a w n ych  fe u d a łó w  zas iliło  szeregi h u rż u a z ji, ic h  nazw iska  w y p ły ­
w a ją  w  dz ie jach  łódzk iego  p rze m ys łu  późniejszego n a w e t okresu, d o b y  

im p e ria liz m u .

Uniwersytet Łódzki
Zakład H is to r ii Społeczno-gospodarczej

I
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STUDIA NAD DZIEJAM I MANUFAKTURY I  FABR YKI 
W ILH E LM A  FR YD ER YKA ZACHERTA W ZGIERZU

(1825— 1885)

T r e ś ć :  W stęp. — K up iec nakładcą. — M an u fa k tu ra  sukiennicza Zacherta (1826 —
1836). — D obra  ziemskie F . W . Zacherta w  re jon ie  Zgierza. — F a b ryka  Zacherta

(1 8 3 7 -1 8 8 5 ).

D zie je  m a n u fa k tu ry  i  fa b ry k i Z ache rta  s tanow ią  ilu s tra c ję  procesu 
k s z ta łto w a n ia  się k a p ita lis ty c z n e g o  sposobu p ro d u k c ji w  ram ach  jednego 
p rzeds ięb io rs tw a  w łó k ie n n icze g o ; w  pew nej m ierze  odzw ie rc ie d la ją  one 
dz ie je  p rze m ys łu  w łók ienn iczego  n ie  ty lk o  m ia s ta  Z g ie rza , lecz także  
okręgu  łódzk iego  i  K ró le s tw a  P o lsk ie g o ; w iążą  się z ta k im i zagadn ien iam i, 
ja k  a k u m u la c ja  k a p ita łu , ro zw ó j te c h n ik i,  k ry z y s y  ekonom iczne i  r y n k i,  
oraz z procesem  k s z ta łto w a n ia  się k la s y  ro b o tn icze j i  w ie lko p rze m ys ło ­
w e j b u rż u a z ji na  z iem iach  p o lsk ich  w  X I X  w ie k u . Z  w y m ie n io n y c h  
w zg lędów  dz ie je  tego p rzeds ięb io rs tw a  zas ługu ją  na  uw agę.

F ra g m e n ta ryczn e  w z m ia n k i zn a jd u ją ce  się w  lite ra tu rz e  h is to ryczn o - 
ekonom iczne j oraz w  prasie  z X I X  w ie k u , k tó re  in fo rm u ją  o is tn ie n iu  
p rzeds ięb io rs tw a  Z a che rta , n ie  za w ie ra ją  m a te r ia łu  do p rzeds taw ien ia  

jego dz ie jó w .
S tu d ia  n in ie jsze  są o pa rte  na  m a te ria ła ch  ź ró d ło w ych  czerpanych 

z a k t w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  K ró le s tw a  Polsk iego ró ż n y c h  in s ta n c ji. 
D o ta rc ie  do a k t  p rzeds ięb io rs tw a  okazało  się w  p ra k ty c e  n iem oż liw e . 
B ra k  te j p o d s ta w y  źród łow e j u n ie m o ż liw ił zbadan ie  i  dok ładn ie jsze  

opracow anie  w ie lu  zagadnień.
*

W  p ie rw szych  w ie ka ch  p a ń s tw a  po lsk iego Zg ie rz  b y ł  w sią  książęcą 
zam ieszk iw aną  przez lu d n ość  ro ln iczo -rzem ies ln iczą . D rogą  e w o lu c ji 
w ieś ta  p rze ksz ta łc iła  się w  m ias to . P rzem iana  do ko n a ła  się w  p ie rw szych  
la ta c h  X I V  w ie k u . W  ro k u  1420 k ró l W ła d y s ła w  Jag ie łło  n a d a ł Z g ie ­
rz o w i p rz y w ile j,  k tó r y  p rzenos ił ju ż  is tn ie ją ce  m ias to  k ró le w sk ie  z daw nego

[109]
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praw a po lsk iego na p raw o  ś re d zk ie 1. R o ln iczo -rzem ieś ln iczy  c h a ra k te r 
m ia s ta  p rz e trw a ł do c h w ili u tw o rze n ia  w  ro k u  1820 przez w ładze  rządow e 
K ró le s tw a  Polsk iego osady suk ienn icze j na g ru n ta ch  rzą d o w ych  p rz y ­

le g a ją cych  do Z g ie rza 2.
W  zw ią zku  z p ro te k c y jn ą  p o l ity k ą  ekonom iczną rzą d u  K ró le s tw a  

P olskiego do Zg ierza  zaczę li n a p ływ a ć  su k ie n n icy  ju ż  w  ro k u  1817. P rz y ­
b y l i  n a jp ie rw  d w a j P o la c y : Jan  A n k o w s k i i M ik o ła j R óża lsk i. U to ro w a li 

o n i drogę n a s tę p n ym  p rz y b y s z o m 3.
D o p ły w  osadn ików , p rze m ys ło w ych  do Zg ierza b y ł  coraz lic zn ie jszy  

po u tw o rz e n iu  osady suk ienn icze j i  zaw a rc iu  u m o w y  w  d n iu  30 m arca 
1821 ro k u 4 przez de legata  rządu K ró le s tw a  P olskiego z p rze d s ta w ic ie ­
la m i su k ie n n ik ó w  o s iad łych  i  zam ie rza jących  osiąść w  Zg ie rzu . P ocho­

d z i l i  o n i z k ra ju  i  z z iem  p o lsk ich  zabo ru  p rusk iego .
W spom n iana  um ow a , nazw ana w  h is to r io g ra f i i  „u m o w ą  zg ie rską “ , 

okreś la ła  prawra, p rz y w ile je  i  d o b ro d z ie js tw a  p rzyznane  przez rząd  osad­
n ik o m  p rze m ys ło w ym  oraz ic h  o b o w ią zk i. S tanow i ona św iadectw o p o li­
t y k i  rządow e j rea lizow ane j w  dz iedz in ie  osadn ic tw a  przem ysłow ego. 
W  p ra k ty c e  pom oc udz ie lona  przez w ładze rządow e osadn ikom  p rze ­
m y s ło w y m  w  Z g ie rzu  b y ła  znaczn ie jsza od okreś lone j w  n in ie jsze j um ow ie .

P ierwsze p o s ta w y  sukna  z b y w a li su k ie n n icy  zg ie rscy w k ra ju  na 
ja rm a rk a c h  i ta rg a ch , d os ta rcza li a rm ii p o lsk ie j oraz kupcom . Za pośred­
n ic tw e m  kupców ' sukna zg ie rsk ie  d o c ie ra ły  ta kże  na L itw ę , B ia ło ru ś , 
W o ły ń , P odo le , U k ra in ę  i  do R o s ji,  a od ro k u  1823 ta kże  i  do od leg łych  

C hin przez K ia c litę .
W  ro k u  1824 w' Z g ie rzu  b y ło  cz y n n y c h  260 w a rs z ta tó w  tk a c k ic h , 

4 fo lusze (1 w' m ieście, 3 w  o k o lic z n y c h  w ioskach), 2 fa rb ia rn ie , 2 m a n u ­
fa k tu r y  i  znaczniejsze p o s trzyg a ln ie . Ludność za tru d n io n a  wówczas 
w  p ro d u k c ji sukna sk łada ła  się ze 199 m a js tró w  tk a c z y , 276 cze ladn i­
ków' su k ie n n iczych , 6 m a js tró w  p o s trzygaczy , 2 fa rb ia rz y , 4 fo lu s z n i­
kó w  oraz z pew nej lic z b y  p ra co w n ikó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  w' postac i 
u c z n ió w -te rm in a to ró w  i  s łu żb y  pom ocn icze j. O gółem  b y ły  wówczas 
za tru d n io n e  w  p ro d u k c ji sukna  ponad  483 o so b y5.

1 B . W a c h n ik ,  Zgierz -  szkic historyczny, Zgierz 1933.
2 R a p o rt Prezesa K o m is ji W o jew ództw a Mazowieckiego z dnia 13 lipca  1820 roku .

Rocznik O. Ł .  P. T . H ., Łódź 1929, s. 5 0 -6 2 .
s A k ta  m . m . Zgierza, n r  1498. O p in ia  proboszcza zgierskiego z 2 kw ie tn ia  1821 r.
4 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29137. U m owa zgierska.
6 A . G. A . D . w  W arszaw ie. A k ta  R ady A d m in is tra cy jn e j K ró les tw a  Polskiego. 

O fab rykach  i rękodzie ln iach k ra jow ych , n r  348, cz. IV ,  k. 52 — 75. W ykaz ogólny fa ­
b ry k  zna jdu jących  się w' wo jew ództw ie  m azow ieckim  z końca roku  1824.
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W  la ta c h  n a s tę p n ych  (do p o w stan ia  lis topadow ego) zw iększy ła  się 
znacznie lic zb a  w a rs z ta tó w  tk a c k ic h  w  Z g ie rzu  i  lic zb a  lu d n ośc i z a tru d ­
n io n e j w  p rzem yśle  su k ie n n ic z y m ; p o w s ta ły  rów n ież  nowe m a n u fa k ­
tu r y .  W e d łu g  o p in ii prezesa K o m is ji W o je w ó d z tw a  M azow ieckiego, R a j­
m unda  R em b ie lińsk iego , w y rażone j w  rapo rc ie  o s tan ie  p rzem ys łu  na 
ro k  18256, Zg ie rz  w  ko ń cu  tegoż ro k u  s ta ł się „g łó w n y m  p u n k te m  fa b ry ­
k a c ji i  h a n d lu  su kn a “  w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie  m azow ieck im . W  rze ­
czyw is tośc i u trz y m y w a ł się na  te j p o z y c ji w  la ta c h  n a s tę p n ych  do w y b u ­
chu  p o w stan ia  lis topadow ego .

K U P IE C  N A K Ł A D C Ą

W ilh e lm  F ry d e ry k  Z a ch e rt p rz y b y ł do Zg ierza  w  p o c z ą tk u  1825 ro k u , 
w okresie ro z k w itu  osady suk ienn icze j. M ia ł wówczas 26 la t ,  zna ł dosko­
na le  ję z y k  p o ls k i w  m ow ie  i  p iśm ie . M ie jscem  jego u rodzen ia  b y ł  M ię d z y ­
rzecz w  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k im 7. S p row adzony zos ta ł do Zg ierza  przez 
Jana  Z a ch e rta  i  Jana  F ry d e ry k a  Z ache rta . O s ta tn i z w y m ie n io n y c h  od 
k i lk u n a s tu  la t  m ieszka ł w  W arszaw ie ; z zaw odu b y ł  ku p ce m , ju ż  w  ro k u  
1821 o s ie d lił się w  Z g ie rzu , gdzie t r u d n i ł  się h a n d le m  sukna  i  za ło ży ł 
p rz y  pom ocy w ła d z  rządow ych  w łasną  m a n u fa k tu rę . P oczą tkow o  w sp ó ł­
p ra co w a ł z n im  Jan  Z a ch e rt, k tó r y  w k ró tc e  je d n a k  u sa m o d z ie ln ił się, 
a po ro k u  1828 s ta ł się w łaśc ic ie lem  d ó b r rzą d o w ych  w  re jo n ie  Zg ierza 
o b e jm u ją c y c h  oko ło  2000 m orgów .

W ilh e lm  F ry d e ry k  Z a ch e rt na  te ren ie  Zg ie rza  rozpoczą ł swą d z ia ­
ła lność w  ch a rak te rze  k u p c a -n a k ła d c y  p rz y  pom ocy g łów n ie  Jana  F r y ­
d e ry k a  Z a ch e rta , k tó r y  doskona le  o rie n to w a ł się w  m oż liw ośc iach  h a n d lo - 
w o -p rze m ys ło w ych  i  d ysp o n o w a ł znacznym  zasobem  g o tó w k i.

W  cha ra k te rze  k u p c a -n a k ła d c y  W ilh e lm  F ry d e ry k  Z a ch e rt d z ia ła ł 
n ie  ty lk o  na  te ren ie  Z g ie rza , lecz ta kże  Ł o d z i, A le ksa n d ro w a , K o n s ta n ­
ty n o w a , O zorkow a , a n a w e t m ia ł k o n ta k t z s u k ie n n ik a m i m ie szka ją cym i 
w  S k ie rn ie w ica ch 8. U za le żn ia ł on ód siebie sam odz ie lnych  tk a c z y , n ie ­
k tó r y m  dosta rcza ł w e łnę  i  z a lic z k i w  gotów ce, od in n y c h  k u p o w a ł surowe 
lu b  ca łko w ic ie  w ykończone  p o s ta w y  sukna.

6 A . G. A . D . w  W arszawie. A k ta  K o m is ji Rządowej Spraw W ew nętrznych  i  Po­
lic j i .  D yrekc ja  Przem ysłu i  K unsztów , n r  17185, s. 362 -3 8 4 . R apo rt na rok  1825. 
M iasto  Zgierz.

7 A rch iw u m  Sądu Powiatowego w  Łodz i. W yd z ia ł I I I  K s iąg P ub licznych , rp trm  70, 
k . 145. S terbe-U rkunde. In  K ön ig re ich  geboren zu Mesereitz.

8 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29110. D eklaracje  W . F. Zacherta tyczące się wysłanego 
sukna na r y n k i «'schodnie.
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Za su ro w y  pos taw  sukna p ła c ił W . F . Z a ch e rt tk a c z o m  w  ro k u  1825 
po 69 z ło ty c h . P rzec ię tna  cena jednego po s ta w u  sukna  w ysy łanego  na 
r y n k i  w schodnie  w yn o s iła  180 z ło ty c h . N a  w y s y ła n y m  na ry n k i w schod­
n ie  sukn ie  W . F . Z a ch e rt z a ra b ia ł w ięc  oko ło  100% .

D la  i lu s t ra c ji  dz ia ła lnośc i ltu p ie cko -n a k ła d cze j W ilh e lm a  F ry d e ry k a  
Z a ch e rta  p rz y ta c z a m  n a s tę p u ją cy  p rz y k ła d . D n ia  17 m arca  1825 ro k u  
za w a rł on k o n tra k t  z p rze ds taw ic ie lem  tk a c z y  łó d z k ic h  P io tre m  M u t-  
re ic h e m 9. Tkacze zo b ow iąza li się d os ta rczyć  Z a ch e rto w i w  o k re ś lo n ym  
czasie 120 pos taw ów  sukna  po 69 z ło ty c h  za jeden  p o s ta w  surowego 
sukna. Tkacze c i n ie  w y w ią z a li się w  te rm in ie  ze swego zobow iązan ia . 
D la tego  Z a ch e rt z w ró c ił się do b u rm is trz a  m ia s ta  Ł o d z i z p rośbą o in te r ­
w encję . W  w y n ik u  in te rw e n c ji tkacze  d o s ta rc z y li Z a ch e rto w i 92 p o s ta w y  
sukna za m ia s t 120 za k o n tra k to w a n y c h . O trz y m a li o n i od Z ache rta  p o ­

p rzedn io  za liczkę  w  nas tępu jące j fo rm ie :
103 kam ien ie  (3399 fu n tó w ) w e łn y  w a rto śc i 4018 z ł 15 gr 
i  za liczkę  w  gotów ce w  kw oc ie  2337 ,, 2 ,,

razem  6355 z ł 17 gr

D n ia  25 s ie rpn ia  tegoż ro k u  Z a ch e rt p isa ł do  b u rm is trz a  Ł o d z i:

[ . . . ]  niegodne ich  obejście ze m ną n ie  dopuszcza dalszego ich  zatrudn ien ia ,
z któ rego  to  powodu zadecydowałem się do zrobienia ostatecznego z k o n tra k tu
rachunku , zostawuję im  ukończenie wspólnego m iędzy sobą obrachowania się10.

B u rm is trz  Ł o d z i u s p ra w ie d liw ia ł tk a c z y  łó d z k ic h  ic h  nędzą. N a rzuca  
się p y ta n ie , czy  tkacze ż y ją c y  w  nędzy  g a rd z ilib y  o ka z ją  z a ro b k u ? 
Z w ró ć m y  uw agę na ceny  ówczesne. R a jm u n d  R e m b ie liń s k i w  sw ym  ra p o r­
cie za ro k  1824 w spom ina , że w  ko ń cu  tego  ro k u  za pos taw  surowego 
sukna n ie fo low anego p łacono 72 do 78 z ło ty c h . N a to m ia s t Z a ch e rt p ła ­
c ił tk a c z o m  łó d z k im  po 69 z ło ty c h , c z y li o 3 do  9 z ło tych , m n ie j. M a m y  
w ięc podstaw ę, a b y  s tw ie rd z ić , że Z a ch e rt w y z y s k iw a ł tk a c z y  ż y ją c y c h  
w  nędzy . W y z y s k  tk a c z y  przez ku p ca -n a k ła d cę  b y ł  p raw dopodobn ie  
is to tn ą  p rzyczyn ą  n ie w yko n a n ia  przez n ic h  zam ów ien ia  w  te rm in ie . 
Ten b ie rn y  o p ó r tk a c z y  m o g lib y ś m y  uznać za p rze ja w  w a lk i k lasow e j 

w y z y s k iw a n y c h  z w y z y s k u ją c y m .
Tkacze, k tó ry c h  w  d a n y m  w y p a d k u  m ożem y nazw ać c h a łu p n ik a m i, 

w y ra b ia li sukna  na  w ła sn ych  w a rsz ta ta ch  i  we w ła sn ych  dom ach. Za 
swą pracę o trz y m y w a li us ta lone  w ynag rodzen ie  od k u p c a -n a k ła d c y , 
fa k ty c z n ie  sp rzedaw a li swą siłę roboczą. R y li  w ięc pozorn ie  ty lk o  sam o­

» A k ta  urzędu m unicypalnego m . Łodz i, n r  3859.

10 Tamże.
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d z ie ln y m i rze m ie ś ln ika m i. Ic h  p o zyc ja  zb liża ła  się w  znacznym  s to p n iu  
do p o z y c ji ro b o tn ik ó w  p rzem ys łow ych .

Z d ru g ie j s tro n y  is tn ia ła  ta kże  zależność ku p ca -n a k ła d cy  od c h a łu p ­
n ik ó w , k tó r z y  m ie li w p ły w  na us ta len ie  ceny  d y k to w a n e j przez ku pca . 
O d ic h  w o li zależało te rm in o w e  w yko n a n ie  zam ów ien ia , a kup iec  d a ją c y  
tka czo m  za liczkę  ponos ił ry z y k o . D la te g o  Z a c h e rt d ą ż y ł do un ieza leżn ie ­
n ia  się od c h a łu p n ik ó w  oraz do podp o rzą d ko w a n ia  sobie n a je m n y c h  
s ił roboczych , k tó re  s k u p ił pod  swą kom endą  we w łasne j m a n u fa k tu rze .

W  c iągu  ro k u  1825 W ilh e lm  F ry d e ry k  Z a ch e rt w y s ła ł ogó łem  na r y n k i  
w schodnie  684 p o s ta w y  sukna w  ko lo ra ch  m a lin o w y m , pąsow ym , 
s z a firo w y m  i  ż ó łty m 11. D o ra b ia ł się w ów czas w  Z g ie rzu  fo r tu n y .

M A N U F A K T U R A  S U K IE N N IC Z A  Z A C H E R T A  (1 8 2 6 -1 8 3 6 )

Przędza w e łn iana  p ro d u ko w a n a  przez p rzędza ln ie  k ra jo w e  w  ro k u  
1825 n ie w ys ta rcza ła  na  p o k ryc ie  zapo trzebow an ia  p ro d u ce n tó w  sukna. 
D la tego  K o m is ja  W o je w ó d z tw a  M azow ieckiego zachęciła  W d h e lm a  
F ry d e ry k a  Z ache rta  do za łożenia  w  Zg ie rzu  p rzę d za ln i w e łn y  zapew n ia ­
ją c  m u  jednocześnie  pom oc ze s tro n y  w ładz  rzą dow ych . W  ro k u  1825 
Z a ch e rt o trz y m a ł bezp ła tn ie  od w ładz  rzą d o w ych  d rzew o na  budow ę  oraz 
p ięć p laców  pod  zabudow ę w raz  z o g rodam i, k tó re  w  sum ie w y n o s iły  3 m o rg i 
120 p rę tó w  k w a d ra to w y c h 12. Z a ch e rt zobow iąza ł się d e k la ra c ją  z d n ia  
31 g ru d n ia  1825 ro k u  za łożyć na  ty c h  p lacach  p rzędza ln ię  w e łn y  i  u ru ­
chom ić  w  n ie j „3  a s o rty m e n ty  na  sposób n id e r la n d z k i zap row adzone“  
oraz p o s trzyg a ln ię  transw ersa lną . W  p rzeds ięb io rs tw ie  ty m  m ia ł z a tru d ­
n iać  200 ro b o tn ik ó w 13.

W  m arcu  1826 ro k u  W . F . Z a ch e rt u ru c h o m ił za m ia s t p rzę d za ln i 
i  p o s trz y g a ln i tk a ln ię  sukna , w  k tó re j za in s ta low a ł 20 ręcznych  w a rsz ta ­
tó w  tk a c k ic h  i  z a tru d n ił 45 ro b o tn ik ó w . O w a tk a ln ia  b y ła  zdo lna  p ro ­
dukow ać  roczn ie  3000 pos taw ów  sukna  c ie n k ie g o 14. W y n ik a  z ty c h  d a n ych , 
że Z ache rt d z ia ła ł n ie  po l in i i  in te n c ji K o m is ji W o je w ó d zk ie j m a jące j 
na w zg lędzie  p o trz e b y  rozw ija jącego  się p rzem ys łu  sukienniczego w  k ra ju , 
lecz po l in i i  in te resów  w łasnych . W y z y s k iw a ł on k o n iu n k tu rę , p ro d u k o w a ł 
sukna i  w y s y ła ł je  p rzew ażn ie  na  r y n k i  w schodnie , bo  tego ro d z a ju  d z ia ­
ła lność b y ła  d la  niego ź ród łem  pow ażnych  dochodów .

11 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29092. W ykaz  wyekspediowanego sukna ze Zgierza do 
R os ji w  ro ku  1825.

12 A rch iw u m  Sądu Powiatowego w  Łodzi. Zgierz, repe rto rium  70, k . 2.
13 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29004.

Tamże, n r  29003. W ykaz rękodzie ln i z 10 m arca 1826 r.

P rzegląd  N a u k  H is to ry c z n y c h  i  S po łecznych  V 8
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W  c iągu  d w u  la t  W . F . Z a ch e rt zabudow a ł o trzym a n e  place. W  te n  
sposób w y p e łn ił w a ru n e k  u p o w ażn ia ją cy  go do u zyska n ia  ty tu łu  w ła s ­
ności w ieczystocz>nszow ej na  te  p lace. P on a d to , zgodnie z p rzep isam i 
d la  osadn ików , s ta ł się wówczas jednocześnie  o b yw a te le m  m ia s ta  Zg ierza , 
k o rz y s ta ją c y m  z p ra w  i  p rz y w ile jó w  p rz y s łu g u ją c y c h  ogó łow i o b y w a te li 
m ie jsk ich . K o rz y s ta ł z 6 la t  w o ln y c h , k tó ry c h  sens po lega ł na  ty m , że 
w sze lk ie  p o d a tk i i  c ięża ry  p u b liczn e  oraz o b o w ią zk i k ra jo w e  i  m ie jsk ie  
tyczące  się tego- ro d z a ju  w łasności opłacać i  ponosić b y ł  obow iązany 
dop iero  od d n ia  1 s tyczn ia  1833 r o k u 15.

W . F . Z a ch e rt n ie  b y ł  w  stan ie  u rzą d z ić  p rzę d za ln i o w ła sn ych  s iłach  
n a w e t w  ro k u  1827. A  pon iew aż spraw a p rzę d za ln i w  Z g ie rzu  b y ła  n a d a l 
pa lącą po trzebą , w ładze rządow e po ra z  d ru g i u d z ie li ły  Z a ch e rto w i pom ocy, 
zachęc iły  go do  rozszerzenia d z ia ła lnośc i p rzem ys łow e j i  han d lo w e j. 
U dz ie lona  pom oc w  d a n y m  w y p a d k u  sk łada ła  się z n a s tę p u ją cych  p o z y c ji: 
1. p o życzk i w  kw ocie  60 ty s ię c y  z ło ty c h , 2. m ły n a  rządow ego p rzezna ­
czonego na fo lu sz , 3. drzew a na  budow ę i  re m o n ty , 4. p ięc iu  n o w ych  
p laców  z og rodam i o łączne j po w ie rzch n i 5 m orgów  30 p rę tó w  k w a d ra to ­
w y c h  i  5. w ydz ie rża w ie n ia  d ó b r rzą d o w ych  (fo lw a rk u  Z eg rzank i i  w si 
Z eg rzany, w  k tó ry c h  ch ło p i o d ra b ia li pańszczyznę).

O d ro k u  1827 W . F . Z a ch e rt pos iada ł ogółem  10 p laców  z og rodam i, 
k tó re  s ta n o w iły  w  sum ie 8 m orgów  150 p rę tó w  k w a d ra to w y c h .

W spom n iane j po życzk i Z a ch e rt n ie  sp łac ił, zosta ła  ona ca łkow ic ie  
um orzona. D w adzieśc ia  ty s ię c y  z ło ty c h  z te j p o życzk i zosta ło  um orzone 
„ ty tu łe m  n a g ro d y  za szkody poniesione przez pogo rze l“  częściową p rze d ­
s ięb io rs tw a  w  ro k u  1828, zaś d ru g a  część w  kw o c ie  cz te rd z ie s tu  ty s ię c y  
z ło ty c h  um orzona  zosta ła  „z a  s tra ty  z pow oda  w y p a d k ó w  w o je n n ych  
poniesione“  przez Z a ch e rta 16. Owe s tra ty  w o jenne  po lega ły  na  ty m , 
że p rzeds ięb io rs tw o  w  czasie pow stan ia  lis topadow ego , z pow odu  zaha­
m owanego z b y tu  to w a ró w , m us ia ło  zm n ie jszyć  p ro d u kc ję  i  zgodnie 
z zarządzen iem  rządu  K ró le s tw a  P o lsk iego n ie  m og ło  pozbaw iać z a tru d ­
n io n y c h  ro b o tn ik ó w  p ra c y  i  m o ż liw o śc i zd o b yw an ia  ś rodków  do życ ia . 
S tra ty  ponos ił Z a ch e rt, p o k ry w a ł je  ska rb  K ró le s tw a  Polsk iego.

W ładze  rządow e, u d z ie la ją c  Z a ch e rto w i znacznej p o m o cy  w  o w ym  
czasie, zo b o w ią za ły  go k o n tra k te m 17 do pobudow an ia  b u d y n k u  m u ro ­
w anego w ed ług  p la n u  sporządzonego przez budow n iczego  obw odu  łęczyc ­
k iego  oraz do um ieszczenia  w  ty m  gm achu n a s tę p u ją cych  m a s z y n :

16 A rch iw um  Sądu Pow. w  Łodz i. Zgierz, r p t r u i 70, k . 7 — 8.
16 Tamże, k . 31 — 33.
”  Tamże, k . 2 6 -2 7 .
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a) T rz y  kom ple tne asortym enty m achin  przędza ln iczych do w ełny, b ) Jedną 
machinę do pu lchn ienia  w e łny pospolicie w ilk ie m  zwaną, c) D w ie  m achiny grę­
plowe do rob ien ia  loków  poprzędnych. d) Dwanaście m achin  nożycowych z s to ­
ła m i i  p rzyna leżnym i do n ich  potrzebam i, e) Jedną machinę w  poprzek postrzygać 
m ającą, transwersalną zwaną, f )  D w ie  m ach iny do ba rw ien ia  sukna, g) Jedną 
m achinę do czyszczenia sukna, h) T rz y  zwyczajne prasy postrzygackie z p rzyn a ­
leżnym i do n ich  rekw izy tam i, i)  T rzydzieści w arszta tów  tka ck ich  sukiennych.

Godne u w a g i są słowa zamieszczone w  k o n tra k c ie , sugerujące Za cher­
la w i zastosow anie w  p rzeds ięb io rs tw ie  m aszyny  p a ro w e j:

N adanie ruchu  w  m ow ie będącym  m achinom  bądź za zaprowadzeniem deptaka, 
bądź m ach iny parow ej, wedle własnej w o li i  uznania W . F ry d e ry k a  Zacherta do­

konane być może.

J e d y n y m  e k w iw a le n te m  ze s tro n y  Z ache rta  za udz ie loną  m u  pom oc 
rządow ą m ia ło  b yć  u trz y m y w a n ie  p rzeds ięb io rs tw a  w  c ią g ły m  ru c h u  

przez la t  trzynaśc ie .
J a k  p rze d s ta w ia ł się s tan  p rzeds ięb io rs tw a  Z a ch e rta  przed  p o w s ta ­

n ie m  lis to p a d o w y m ?  P rzeds ięb io rs tw o  to  posiada ło  wówczas czynne 
nas tępu jące  d z ia ły  p ro d u k c j i:  p rzędza ln ię , tk a ln ię , p o s trzyg a ln ię , fa r -  

b ia rn ię , fo lusz  i  suszarnię le tn ią  o raz z im ow ą.
W yposażen ie  poszczególnych d z ia łó w  p rzeds taw ia ło  się w  n a s tę p u ­

ją c y  sposób. P rzędza ln ia  pos iada ła  t r z y  ko m p le tn e  a s o rty m e n ty  m aszyn 
c ienkop rzędnych  i  dw ie  m a szyn y  do ro b ie n ia  lo k ó w  pop rzędnych . 
M aszyny  te  b y ły  w p ra w ia n e  w  ru c h  p rz y  p o m ocy  ośm iokonnego 
k ie ra tu . P rzędza ln ia  p rze ra b ia ła  roczn ie  4000 k a m ie n i w e łn y , za­
tru d n ia ła  100 ro b o tn ik ó w 1S. W  tk a ln i  b y ło  c zyn n ych  60 ręcz­
n y c h  w a rsz ta tó w  tk a c k ic h , p rzy  pom ocy k tó ry c h  m ożna b y ło  roczn ie  
w yp ro d u ko w a ć  9000 pos taw ów  sukna. P o s trzyg a ln ia  b y ła  w yposa ­
żona w  12 m aszyn  n o życo w o-pos trzygack ich , 1 m aszynę transw e rsa lną  
s trzygącą  sukno w  po p rze k , 12 s to łów  p o s trzyg a ck ich , 1 m aszynę do 
czyszczenia sukna , 1 m aszynę do b a rw ie n ia  sukna  i  10 pras, do 
k tó ry c h  w k ła d a n o  sukna  w  ce lu  nadan ia  im  ścisłości.. M a szyn y  
w  p o s trz y g a ln i b y ły  w p ra w ia n e  w  ru c h  p rz y  p o m o cy  k ie ra tu  konnego. 
F a rb ia rn ia , zn a jd u ją ca  się w  o d d z ie ln ym  b u d y n k u  p o ło żon ym  n a d  B zu rą , 
pos iada ła  c z te ry  k o t ły  m iedz iane  i  2 kadz ie  (k ip y )  in d y c h to w e . U rz ą ­
dzona b y ła  w  n ie j p łu c z k a rn ia  p rzys tosow ana  do czyszczenia (m yc ia ) 
i  p łu k a n ia  w e łn y . Fo lusz z w y c z a jn y  o cz te rech  s tępo rac li w p ra w ia n y  
b y ł w  ru c h  s iłą  w o d y . Z n a jd o w a ł się on w  p o b lis k ie j w iosce M iro s ła w ice . 18

18 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29004. W ykaz z dnia 31 g rudn ia  1828 r.
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U zu p e łn ie n ie m  b y ły  suszarnie le tn ia  i  z im ow a. Suszarn ia  z im ow a  
m ieśc iła  się w  sp e c ja ln ym  b u d y n k u  og rzew anym  p iecam i i,  w y d łu ż o n y m i 
ru ra m i że laznym i. Suszarnia le tn ia  u rządzona  b y ła  na  dz iedz ińcu .

Z  p rzy to czo n ych  d a n ych  w y n ik a , że w  p rzeds ięb io rs tw ie  stosowana 
b y ła  s iła  lu d z k a , k o n i i  w o d y . Proces p ro d u k c ji sukna b y ł  wówczas w y k o ­
n y w a n y  ca łko w ic ie  w  ra m a ch  p rzeds ięb io rs tw a .

S kładow ą  częścią m echan izm u p rzeds ięb io rs tw a  b y ły  na jem ne  s iły  
robocze. W e d łu g  w yka zu  z dn ia  31 g ru d n ia  1828 ro k u  w  c a ły m  przedsię­
b io rs tw ie  p racow a ło  200 ro b o tn ik ó w . N a je m n e  s iły  robocze w ed ług  k r y ­
te r iu m  spec ja lizac ji d z ie li ły  się na g rę p la rzy , p rzę d za ln ikó w , tk a c z y , 
fo lu szn ikó w , pos trzygaczy , fa rb ia rz y  i  p o m o c n ik ó w ; zaś w ed ług  s topn ia  
k w a li f ik a c j i  — na m a js tró w , cze ladn ików  i  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o ­
w a n ych . R o b o tn ic y  w y k w a lif ik o w a n i re k ru to w a li się z m a js tró w  i  cze­
la d n ik ó w  o s ia d łych  w  Z g ie rzu . Ludność  m ie jscow ego pochodzenia  m ogła 
b y ć  z a tru d n io n a  w  cha rak te rze  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , p rz y  
pracach pom ocn iczych  i  ja k o  służba.

W  ro zb u d o w a n ym  znacznie p rzeds ięb io rs tw ie  W . F . Z ache rt z a tru ­
d n ia ł także  u rzę d n ikó w  w  a d m in is tra c ji.

P łace zarobkow e za leża ły  od s topn ia  k w a li f ik a c j i  i  sp e c ja liza c ji 
n a je m n y c h  s ił roboczych . N a jle p ie j b y l i  op łacan i m a js tro w ie  i  k s ię ­
gow i, n ie k tó rz y  z n ic h  w  la ta c h  późn ie jszych  z a ło ż y li w łasne przeds ię ­
b io rs tw a  p rzem ysłow e. D z ie ń  ro b o czy  t r w a ł p rzew ażn ie  od w schodu 
do zachodu słońca. H ig ie n a  w  p rzeds ięb io rs tw ie  pozos taw ia ła  dużo do 
życzenia . M ieszkan ia  służbowe p rz y d z ie la ł Z a ch e rt ty lk o  m e ch a n iko w i 
(W e rkm e is te r) i  ks ięgow em u.

M a js tro w ie  z a tru d n ie n i w  p rzeds ięb io rs tw ie  Z a ch e rta  ode rw an i zo s ta li 
od w łasnych  ś rodków  p ro d u k c ji. W ra z  z z a tru d n io n y m i cze la d n ika m i 
i  n ie w y k w a lif ik o w a n y m i ro b o tn ik a m i s ta n o w ili o n i e lem en t po zb a ­
w io n y  w łasnych  ś rodków  p ro d u k c ji i  sp rzedaw a li swą siłę ro b o ­
czą ka p ita liś c ie . S ta li się w ięc p ro le ta r ia te m  p rze m ys ło w ym , W ilh e lm  
F ry d e ry k  Z a ch e rt zaś po u p ły w ie  3 — 4 la t  swej d z ia ła lnośc i w  Zg ie rzu  
s ta ł się w łaśc ic ie lem  znacznego p rzeds ięb io rs tw a  p rzem ysłow ego. Jego 
k a rie ra  w  Z g ie rzu  s ta n o w i ilu s tra c ję  z ras tan ia  się k a p ita łu  hand low ego 
z p rze m ys ło w ym . Pom oc udz ie lona  m u  ze s tro n y  rzą d u  K ró le s tw a  P o l­
skiego oraz po m yś ln a  k o n iu n k tu ra  d la  p rze m ys łu  sukienniczego p rz y ­
śp ieszy ły  ów  proces. W ładze  K ró le s tw a  Polsk iego s tw o rz y ły  Z a ch e rt ow i 
i  je d n o s tk o m  je m u  p o d o b n ym  c iep la rn iane  w a ru n k i, k tó re  u m o ż liw ia ły  
szybk ie  pom nażan ie  k a p ita łu  p ryw a tn e g o .

P rzeds ięb io rs tw o  W . F . Z ache rta  b y ło  m a n u fa k tu rą  suk ienn iczą . 
W  okresie p ie rw szych  12 — 16 m iesięcy (1826/27 m a n u fa k tu ra  posia-
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da ła  ty lk o  tk a ln ię ,  w  k tó re j p ra co w a ły  ręczne w a rsz ta ty  tk a c k ie . M a n u ­
fa k tu ra  owa ró ż n iła  się od w a rs z ta tu  rzem ieśln iczego w iększą liczb ą  
z a tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w , w a rsz ta tó w  i  w iększą lic zb ą  p ro d u ko w a n ych  
pos taw ów  sukna . G łów na w ięc różn ica  m ię d zy  w a rsz ta te m  rze m ie ś ln i­
czym  a ow ą m a n u fa k tu rą  po lega ła  wówczas n a  zm ianach  ilo śc iow ych .

Po ro k u  1828 n a s tą p iły  dalsze z m ia n y  w  ro zw o ju  ow ej m a n u fa k ­
tu r y .  W p ro w a d z o n y  zos ta ł p o d z ia ł p ra c y  w ed ług  sp e c ja liza c ji w  zależ­
ności od poszczególnych d z ia łó w  p ro d u k c ji.  P ro d u k c ja  w  p rzę d za ln i, 
tk a ln i  i  fo lu szu  b y ła  zm echan izow ana. D z ię k i m echan izac ji p ro d u k c ja  
suk ien  m og ła  stać się pod  w zg lędem  ja k o ś c io w y m  doskonalsza i  ba rd z ie j 
w y d a jn a . Z m ia n y  te  z b liż a ły  ow ą m a n u fa k tu rę  do fa b ry k i s tanow iące j 
w yższy  s to p ie ń  w  ro z w o ju  k a p ita lis ty c z n e g o  sposobu p ro d u k c ji.

Z a c h e rt d ysponow a ł ś ro d ka m i p ro d u k c ji i  n a je m n y m i s iła m i ro b o ­
c z y m i. Lecz, a b y  owe e le m e n ty  m echan izm u  p rzeds ięb io rs tw a  sp e łn ia ły  
swą fu n k c ję  w  procesie p ro d u k c ji,  p o trz e b n y  b y ł  m u  ta kże  k a p ita ł o b ro ­
to w y . Z b y t  w y ro b ó w  suk ienn iczych  p rzed  p o w s ta n ie m  lis to p a d o w y m  
b y ł  zapew n iony . Z a ch e rt n ie  pos iada ł dosta tecznego k a p ita łu  o b ro to ­
wego, d la tego  m u s ia ł ko rzys ta ć  z k re d y tu , zaciągał p o życzk i w  B a n k u  
P o lsk im . W  ro k u  1829 o trz y m a ł na  k re d y t ze sk ładów  B a n k u  P olskiego 
w e łnę  na  sumę 89973 z ł 16 g r, zaś w ed ług  d a n ych  z d n ia  8 lip c a  1834 
b y ł  d łu ż n y  B a n k o w i P o lsk ie m u  109673 z ł 16 g r19. O s ta tn ią  ra tę  te j 
su m y  sp ła c ił d o p ie ro  19 p a źd z ie rn ika  1855 ro k u 20.

S ukna  p ro d u ko w a n e  we w łasne j m a n u fa k tu rz e  i  skupow ane w  d a l­
szym  c iągu  od tk a c z y -rz e m ie ś ln ik ó w  z b y w a ł Z a ch e rt w  k ra ju  (w  W a r­
sza w ę , P ło c k u , B a w ię  i  w  in n y c h  m ia s ta c h ); w iększą część suk ien  
w y s y ła ł na  r y n k i  w schodn ie , zw łaszcza na  ry n e k  c h iń s k i21. W  ro k u  1828 
z w łasne j m a n u fa k tu ry  w y s ła ł na  r y n k i  w schodnie  2568 pos taw ów  sukna, 
p o n a d to  371 post. zakup ionego  od tka czy -rze m ie ś ln ikó w . W  ro k u  1829 
w y s ła ł z w łasne j m a n u fa k tu ry  2188 i  286 pos taw ów  sukna zakupionego 

od tk a c z y .
P rzeds ięb io rs tw o  W . F . Z a ch e rta , k tó re g o  p ro d u k c ja  b y ła  n a s ta ­

w io n a  g łów n ie  na  r y n k i  w schodn ie , pow ażnie  odczu ło  zaham ow anie  
e k s p o rtu  sukna  na  W schód  spow odow ane p o l ity k ą  ce lną  rzą d u  carskiego 
w p row adzoną  w  życie  po p o w s ta n iu  l is to p a d o w y m . Z a ch e rt n ie  ch c ia ł 
z rezygnow ać z dochodów  cze rpanych  z e ksp o rtu  sukna  na r y n k i  w schodnie . 
D la te g o  p rz e k ro c z y ł b a rie rę  ce lną  oddz ie la jącą  K ró le s tw o  P o lsk ie  od

19 A rch iw u m  Sądu Pow. w  Łodz i. Zgierz, r p t rm  70, k . 6. Sumariusz.
20 Tamże.
21 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29092. W edług świadectw pochodzenia.
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R o s ji i  w  ro k u  1833 za ło ży ł w  S upraś lu  w łasne p rzeds ięb io rs tw o . Supraśl 
p o ło żon y  je s t w  k ie ru n k u  p ó łnocno -w scbodn im  od B ia łegos toku . O d 
te j p o ry  w y w o z ił z K ró le s tw a  m a szyn y  robocze, w ełnę, przędzę w e ł­
n ia n ą , p ło ch y , n ic ia n ice , szyszki fo ja rsk ie  do k u tn e ro w a n ia  (sp ilśn ia - 
n ia ) sukna  i  oset fo la rs k i22. R o b o tn ik ó w  w y k w a lif ik o w a n y c h  do p rzed ­
s ięb io rs tw a  w  S upraś lu  w e rb o w a ł począ tkow o  ze Z g ie rza 23 *.

K ry z y s  p rze m ys ło w y  po p o w s ta n iu  l is to p a d o w y m  w  K ró le s tw ie  
P o ls k im  n ie  z ru jn o w a ł W . F . Z ache rta , lecz w zm óg ł jego dz ia ła lność 
w  po m n a ża n iu  k a p ita łu .

D O B R A  Z IE M S K IE  W . F . Z A C H E R T A  W  R E J O N IE  Z G IE R Z A

D z ie rżaw ione  od ro k u  1826 p rzy lega jące  do Zg ie rza  d o b ra  rządow e 
( fo lw a rk  Z eg rzank i i  w ieś Z eg rzany z ch ło p am i o d ra b ia ją c y m i pańszczy­
znę) n a b y ł W . F . Z a ch e rt na  w łasność d n ia  9(21) czerw ca 1836 ro k u  
za 26332 z ł 30 gr. W  d n iu  k u p n a  ty c h  d ó b r w p ła c ił ty lk o  2332 z ł 10 gr 
(sum ę rocznego dochodu  z ty c h  d ó b r), zaś pozosta łą  część ce n y  k u p n a  
sp łaca ł w  c ią g u  n a s tę p n ych  45 l a t 21. U z y s k a n y  przez Z ache rta  dochód 
z d ó b r w  c iągu  45 la t  p rzew yższa ł k i lk a k ro tn ie  zap łaconą cenę ku p n a . 
O bszar ty c h  d ó b r w y n o s ił ogó łem  36 w łó k  6 'm o rg ó w 25, z tego p rzyp a d a ło  
n a  po le  orne 23 w łó k i 23 m o rg i, łą k i 23 m o rg i, la sy  8 w łó k , d ro g i i  p lace 
zn a jd u ją ce  się p o d  za b u d o w a n ia m i 3 w łó k i 20 m orgów .

C h łop i pańszczyźn ian i b y l i  e ksp lo a to w a n i przez Z ache rta  do c h w ili 

ic h  uw łaszczenia  w  ro k u  1864.
U w łaszczono wówczas 59 ro d z in  ch ło p sk ich , k tó re  o trz y m a ły  w  sum ie 

346 m org ó w  133 p rę ty  kw a d ra to w e  z iem i. G ospodarstw a ch łopsk ie  b y ły  
przew ażn ie  k a rło w a te , a ic h  w łaścic ie le  s ta n o w ili reze rw ua r n a je m n y c h  s ił 
rob o czych  d la  fo lw a rk ó w  Z ache rta  i  jego  p rzeds ięb io rs tw a  w  Z g ie rzu . Za 
p rzekazaną ch ło p o m  z iem ię  Z a ch e rt o trz y m a ł 4871 rs. 87 k p . (w  zaokrą ­
g le n iu  32480 z ł), c z y li w ięce j, n iż  za p ła c ił za całe do b ra  w  ro k u  1836.

Po re fo rm ie  uw łaszczen iow ej obszar d ó b r p o zo s ta w io n ych  Zacher- 
to w i w y n o s ił 593 m o rg i 230 p rę tó w  k w a d ra to w y c h . W  jego  d ysp o zyc ji 
pozos ta ła  w iększa część z ie m i z la sa m i i  łą k a m i26. D o b ra  te  w y d z ie r­
ża w ił Z a ch e rt za p o d w ó jn ie  podw yższoną  cenę. E k s p lo a ta c ja  w łośc ian  
i  d ó b r z iem sk ich  pom naża ła  jego  dochody. W  la ta c h  1836— 1864 
W . F . Z a ch e rt b y ł  jednocześnie  p rzem ys łow cem  i  feuda łem .

23 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29093. W edług świadectw  pochodzenia tow arów .
23 A k ta  m . m . Zgierza, n r  24032. Pismo Zacherta do bu rm is trza  Zgierza z dnia 

13 czerwca 1858 r.
21 A rch . Sądu Pow. w  Łodz i. Zgierz, rp t rm  62, t .  I ,  s. 1.
25 Tamże, k . 48.
26 Tamże, k . 48 i 19. Tabele likw id a cy jn e .
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F A B R Y K A  Z A C H E R T A  (1 8 3 7 -1 8 8 5 )

W sp o m n ia łe m  pop rzedn io , że w ładze  rządow e K ró le s tw a  P olskiego 
p rzed  pow sta n ie m  lis to p a d o w y m  sugerow a ły  Z a ch e rto w i w prow adzen ie  
do p rzeds ięb io rs tw a  m aszyny  p a ro w e j. Z a ch e rt ro z u m ia ł doniosłość 
ow ej sugestii d la  s iebie, c z y n ił p rzyg o to w a n ia , lecz pow stan ie  lis topadow e  
przeszkodz iło  w  re a liz a c ji za m ia ru . M a n u fa k tu rę  w  Zg ie rzu  p rze ksz ta ł­
c i ł  w  fa b ry k ę  dop iero  w  ro k u  1837. B y ła  to  p ie rw sza fa b ry k a  w  Z g ie rzu  
i  je d n a  z p ie rw szych  w  okręgu  łó d z k im . P ow sta ła  w  czasie, g d y  r y n k i  
w schodnie  w  g ran icach  R o s ji b y ły  tru d n o  dostępne d la  p rze m ys łu  K r ó ­
les tw a  P o lskiego z pow odu  w yg ó ro w a n ych  ceł, a ry n e k  c h iń s k i b y ł  zu p e ł­

n ie  s tracony .
Część m aszyn  ze swej m a n u fa k tu ry  w  Z g ie rzu  w y w ió z ł Z ache rt do 

Supraśla, a na  ic h  m iejsce sp ro w a d z ił nowe m aszyny robocze, tra n s ­
m is y jn e  i  m aszynę pa row ą  od C ocke rilla  z B e lg ii-  .

W e d łu g  o p in ii b u rm is trz a  zgierskiego m aszyna pa row a  o sile 18 ko m  
m echan icznych  w p ra w ia ła  w  ru c h  następu jące  m aszyny  robocze w  ia b - 

ryce  W . F . Z a c h e rta 27 28:
a) w  p rzę d za ln i — 28 k o m p le tó w  m aszyn  a s o rtym e n to w ych , p o s ia da ­

ją c y c h  1080 w rzec ion ;
b) w  tk a ln i  — 50 m echan icznych  k ro s ie n ;
c) fo lusz  o sześciu s tęporach, u rzą d zo n y  na  w zó r n id e r la n d z k i w  obrę­

bie p rze d s ię b io rs tw a ;
d) w  ap re tu rze  — 6 m aszyn  h e lo ik o lid a ln y c h , tra n sw e rsa ln ych , p o n a d to  

4 m aszyny  ostowe i  2 m aszyny  szczotkow e.
W  is tn ie ją c y c h  suszarn iach i  fa rb ia rn i n ie  n a s tą p iły  wówczas żadne 

zm ia n y . F a b ry k a  m ieśc iła  się w  s ta rych  b u d y n k a c h  z okresu m a n u ­

fa k tu ry .
F a b ry k a  począ tkow o  p ro d u ko w a ła  sukna c ie n k ie  i ś rednie j g rubośc i, 

k tó re  b y ły  zbyw ane przew ażn ie  w  k ra ju . W  ro k u  1849 p ro d u ko w a ła  
k o r ty  i  przędzę w e łn ia n ą  ze w zg lędu  na ła tw ie js z y  z b y t ty c h  w yrobów

w  k ra ju .  \
W  ro k u  1851 pożar doszczętn ie zn iszczy ł fa b ry k ę . Z a ch e rt o trz y m a ł 

z D y re k c ji  U bezp ieczeń odszkodow anie , p rz y  k tó re g o  pom ocy odbudow a ł 
swe p rzeds ięb io rs tw o  w  Z g ie rzu . O dbudow ana  fa b ry k a  p ro d u ko w a ła  
ju ż  ty lk o  przędzę w e łn ianą  i  baw e łn ianą , a od ro k u  1868 w y łączn ie  baw e ł­
n ia n ą . P rzędzę zb yw a ła  je d y n ie  w  k ra ju . S iła  m aszyny pa row e j w zrosła

27 S. Ł o z a ,  Rodziny polskie pochodzenia cudzoziemskiego osiadłe w Warszawie i  oko­

licach, cz. I I I ,  Warszawa 1935, s. 86.
28 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29032. Opis fa b ry k i sporządzony przez bu rm is trza  Zgie­

rza dnia 9(21) sierpnia 1840 r.
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wówczas do 80 k o n i m echan icznych , zaś w  ro k u  1886 do 230 k . m .29 
W prow adzone  z o s ta ły  także  doskonalsze m aszyny  robocze, b a rd z ie j 
nowoczesne.

Z  p rz y to c z o n y c h  d a n ych  w y n ik a , że n a w e t po zn ies ien iu  g ra n ic y  
ce lne j m ię d zy  K ró le s tw e m  P o lsk im  a R os ją  (1850 r.) p ro d u k c ja  fa b ry k i 
b y ła  p rzys tosow ana  n ie  na  e ksp o rt, lecz na  konsum pc ję  k ra jo w ą .

W e d łu g  d a n ych  ro k u  1840 fa b ry k a  z a tru d n ia ła  ogółem  w  p ro d u k c ji 
282 ro b o tn ik ó w . W  te j lic zb ie  b y ło :  2 m a js tró w  m echan ików  d o zo ru ją ­
cych  pracę m aszyn, 1 m a js te r w  p rzę d za ln i, 1 m a js te r w  fa rb ia rn i, 3 m a j­
s tró w  w  fo lu szu  i  275 cze ladn ików , ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  
oraz s łu żb y  fa b ry c z n e j30. M a n u fa k tu ra  p rz y g o to w y w a ła  ro b o tn ik ó w  
d la  fa b ry k i,  n a to m ia s t fa b ry k a  m o d y fik o w a ła  ic h  s tru k tu rę  w  zależności 
od p o trze b  p rzeds ięb io rs tw a  i  w ła sn ych  in te resów  fa b ry k a n ta . W  fa b ­
ryce  w zros ła  znacznie lic z b a  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h .

S tan z a tru d n ie n ia  n a je m n ych  s ił roboczych  w  fa b ryce  W . F . Za- 
c h e rta  b y ł  p ły n n y  n ie  ty lk o  w  poszczególnych la ta c h , ale n a w e t i  m ie ­
siącach. S y tu a c ja  n a je m n ych  s ił ro boczych  b y ła  uza leżn iona od w o li 
w łaśc ic ie la  fa b ry k i.

M a k s y m a ln y  stan  z a tru d n ie n ia  w  fa b ryce  w  poszczególnych la ta c h  
p rze d s ta w ia ł się w  n a s tę p u ją cy  sposób31:

Rok
M aksym alna liczba 

za trudn ionych  robo tn ików R ok
M aksym alna liczba 

za trudn ionych  robo tn ików

1840 282 1864 60
1844 132 (kryzys) 1865 50
1848 205 1867 89
1849 76 1868 89
1850 84 1874 87
1851 50 (pożar) 1875 88
1852 55 1876 81
1854 53 (przędzaln ia) 1877 125
1855 60 1880 131
1856 89 1884 121
1862 140 1885 143
1863 60 (powstanie) 1886 197

29 A k ta  m . m . Zgierza, n r  17006, 24002, 29017, 29032, 29033. W yka zy  statystyczne 
przedsiębiorstw .

30 A k ta  m . m . Zgierza, n r  29032. Opis fa b ry k i. . .
31 A k ta  m . in . Zgierza, n r  29017, 17006, 24002, 29017, 29032, 29033. W ykazy sta­

tystyczne.
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W śród  n a je m n y c h  s ił roboczych  w  fa b ryce  W . F . Z ache rta  p raco ­
w a ły  prócz m ężczyzn także  k o b ie ty  i  dz iec i. W  czasie k ry z y s u  trw a ją ­
cego w  la ta c h  1845— 1849 stan za tru d n ie n ia  k o b ie t w zrós ł z 16 ,7%  do 
4 7 ,4 % , zaś dziec i z 13 ,2%  do 14,9 % 32.

W  ro k u  1874 w  p e w n ym  okresie p racow a ło  w  fab ryce  ogółem  50 
ro b o tn ik ó w . W  te j lic zb ie  b y ło :  29 ro b o tn ik ó w  d o ro s łych  (5 8 % ), 10 m ło ­
d o c ia nych  w  w ie k u  od 14 do 18 la t  (2 0 % ), 8 dz iec i w  w ie k u  od 10 do 12 
la t  i  3 dz iec i w  w ie k u  do 10 la t.  D z iec i s ta n o w iły  ogółem  22%  z a tru d ­
n io n ych . W śród  w y m ie n io n y c h  ro b o tn ik ó w  p rzew aża ła  p łeć żeńska

(7 6 % ).
L iczb a  z a tru d n io n y c h  k o b ie t i  dz iec i w  fab ryce  Z ache rta  w zras ta ła  

w  la ta c h  k ryzysó w . D z iec i i  k o b ie ty  s ta n o w iły  na jtańszą  siłę roboczą. 
W  czasie k ry z y s ó w  z fa b ry k i b y l i  z w a ln ia n i w  p ierw sze j ko le jnośc i ro b o t­
n ic y  m ie szka ją cy  w  p o b lis k ich  osied lach w ie js k ic h  (w  K rz y w iu , Stępo- 
w iźn ie  i  w  R u d u n ka ch ), a lb o w ie m  p o s ia da li o n i w ła sn y  zagon k a r to f l i ,  
ła tw ie j w ięc m o g li p rze trw a ć  okresy  k ry z y s ó w  i  znaleźć pracę poza fa ­
b ry k ą . N ie  s ta n o w ili o n i e lem en tu  z b y t skłonnego do b u n tó w .

A d m in is tro w a n ie  p rze d s ię b io rs tw a m i i  d o b ra m i w  Z g ie rzu  i  w  Sup­
ra ś lu  p rze rasta ło  s iły  jednego cz łow ieka . Z tego pow odu  oraz ze w zględu 
na stałe swe m ie jsce zam ieszkan ia  w  S upraślu  i  częste podróże wr sp ra ­
w ach  hand lo w o -p rze m ys ło w ych  W . F . Z a ch e rt po w ie rza ł a d m in is tra c ję  
fa b ry k i w  Zg ierzu  d y re k to ro m  i  b u c h a lte ro m , k tó rz y  re k ru to w a li się 
z b liższych  i  da lszych  k re w n y c h  oraz osób narodow ośc i n ie m ie ck ie j.

W  n iepoham ow ane j pogon i za zysk iem , w  czasie d ług iego życ ia  swego, 
W ilh e lm  F ry d e ry k  Z a ch e rt zg ro m a d z ił w  sw ym  rę k u  pow ażny  m a ją ­
te k . Ż y ł w  czasach, w  k tó ry c h  ku p co w i-p rze m ys ło w co w i i  dz iedz icow i 
d ó b r z iem sk ich  d la  w iększego sp lendoru  p o trz e b n y  b y ł s tosow ny t y t u ł  
p rz y  n a zw isku . S ta ra ł się w ięc o ta k i  t y t u ł .  W  ro k u  1840 o trz y m a ł szla­
chectw o K ró le s tw a  Polsk iego m ocą ukazu  datow anego w  C arsk im  Siole, 
zaś w  ro k u  1870 o trz y m a ł b a ron ię  Cesarstwa R o sy jsk ie g o 33. D o  Zgierza 
p rz y b y ł w  ro k u  1825 bez t y tu łu  i  m a ją tk u  i  rozpoczą ł sw o ją  ka rie rę  ja k o  
ku p ie c -n a k ła d ca  d z ia ła ją c y  w śród  ubog ich  tka czy -rze m ie ś ln ikó w . Z m a rł 
w  B e rlin ie  w' ro k u  1885 ja k o  ba ro n  vo n  Z a ch e rt, dz iedz ic  d ó b r z iem ­
sk ich  i  p rze d s ię b io rs tw  p rze m ys ło w ych  w  Z g ie rzu  i  w  Supraślu.

P rzeds ięb io rs tw o  W . F . Z ache rta  w Zg ie rzu  p rze trw a ło  w  całości 
do c h w ili jego  śm ie rc i. P rzeszło ono w  ręce lic z n y c h  spadkob ie rców , 
a n iezad ługo  część p rzeds ięb io rs tw a  zosta ła  sprzedana zagran iczne j

32 Porównanie według stanu zatrudn ien ia  z grudn ia  każdego roku .
33 S. Ł o z a ,  op. c ii., s. 84.
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f i rm ie .  M o m e n t śm ie rc i w łaśc ic ie la  b y ł  k u lm in a c y jn y m  p u n k te m  w  dz ie ­
ja c h  owego p rzeds ięb io rs tw a , k tó re  następn ie  zaczęło się rozpadać. D a l­
sze dz ie je  p rzeds ięb io rs tw a  w y k ra c z a ją  ju ż  poza ra m y  n in ie jszego a r ty ­

k u łu .

*

W  op a rc iu  o p rze d s ta w io n y  za rys  d z ie jó w  p rzeds ięb io rs tw a  W ilh e lm a  
F ry d e ry k a  Z ache rta  w  Z g ie rzu  m ożem y s tw ie rd z ić  co nas tępu je .

P u n k te m  w y jś c io w y m  p rzeds ięb io rs tw a  n in ie jszego b y ła  d z ia ła l­
ność hand low o -p rzem ys łow a  k u p ca -n a k ła d cy . M a n u fa k tu ra  pow sta ła  i  ro z ­
w ija ła  się in te n syw n ie  w  la ta c h  1826 — 1830 w  s p rz y ja ją c y c h  w a ru n ka ch , 
k tó r y m i b y ły :  1. is tn ie ją c y  ju ż  w  Z g ie rzu  reze rw ua r n a je m n y c h  s ił ro ­
boczych  w  pos tac i rze m ie ś ln ikó w  i  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h ;
2. w zra s ta ją ca  ch łonność ry n k u  w ew nętrznego i  ry n k ó w  w sch o d n ich ;
3. p ro te k c y jn a  p o lity k a , zachęta  i  pom oc rzą d u  K ró le s tw a  Polskiego 
oraz 4. na g ro m ad zo n y  k a p ita ł p ry w a tn y .

P rzed p o w s ta n ie m  lis to p a d o w y m  m a n u fa k tu ra  ta  b y ła  znacznym  
p rzeds ięb io rs tw em . Z a tru d n ia ła  w  p ro d u k c ji 200 ro b o tn ik ó w , ponad to  
u rzę d n ikó w  w  a d m in is tra c ji.  Proces p ro d u k c ji sukna w y k o n y w a n y  b y ł 
ca łkow ic ie  w  ra m a ch  m a n u fa k tu ry ; p ro d u k c ja  w  p rzę d za ln i, p o s trzyg a ln i 
i  w  fo luszu  b y ła  zm echan izow ana, w  in n y c h  d z ia ła ch  op ie ra ła  się na p ra cy  
rę ko d z ie ln icze j. W  m a n u fa k tu rz e  stosow ana b y ła  s iła  lu d z k a , w o d y  i  k o n i.

Pon iew aż p ro d u k c ja  m a n u fa k tu ry  b y ła  n a s taw iona  g łów n ie  na  r y n k i  
w schodnie , odczu ła  ona pow ażn ie  zaham ow an ie  e k sp o rtu  po p o w s ta n iu  
lis to p a d o w y m . K ry z y s  s k ło n ił je j w łaśc ic ie la  do p rzeksz ta łcen ia  m a n u ­
fa k tu r y  w  fa b ry k ę  (1837 r .) . D z ię k i c a łk o w ite j m e chan izac ji fa b ry k a  
m og ła  p ro d u ko w a ć  doskonalsze w y ro b y  i  ta n ie j n iż  m a n u fa k tu ra , a je j 
w ła śc ic ie l m óg ł p rzezw yciężać tru d n o ś c i pow odow ane przez w o ln ą  k o n ­
ku re n c ję  w  dz iedz in ie  z b y tu . P ro d u k c ja  fa b ry k i w  la ta c h  1837— 1885, naw e t 
po zn ies ien iu  g ra n ic y  ce lne j m ię d zy  K ró le s tw e m  P o ls k im  a R os ją , b y ła  
p rzys tosow ana  do p o trze b  ry n k u  k ra jow ego . F a b ry k a  począ tkow o  p ro ­
d u ko w a ła  sukna , w  ro k u  1849 po d ję ła  p róbę  w y ra b ia n ia  k o r tó w  i  p rzędzy  
w e łn ia n e j, po ro k u  1851 p ro d u ko w a ła  przędzę w e łn ia n ą  i  baw e łn ianą , 
zaś od ro k u  1868 sta ła  się w y łą czn ie  p rzę d za ln ią  baw e łny .

D z ie je  m a n u fa k tu ry  i  fa b ry k i s tanow ią  e ta p y  w  k s z ta łto w a n iu  się 
k a p ita lis ty c z n e g o  sposobu p ro d u k c ji na  z iem iach  p o lsk ich  oraz k la sy  
ro b o tn ic z e j — p ro le ta r ia tu  przem ysłow ego i  b u rż u a z ji w ie lko p rze m ys ło w e j.

N ie  u lega w ą tp liw o ś c i, że k a p ita ł na g ro m ad zo n y  przez W ilh e lm a  
F ry d e ry k a  Z ache rta  w  Z g ie rzu  b y ł  pochodzen ia  k ra jow ego . W y ró s ł on
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n ie  ty lk o  z o p e ra c ji ha n d lo w o -p rze m ys ło w ych , lecz także  z e ksp lo a ta c ji 
p ro le ta r ia tu  p rzem ysłow ego i  ch ło p ó w  p ra c u ją c y c h  w  do b ra ch  Z ache rta  
oraz d z ię k i pow ażne j p o m ocy  rz ą d u  K ró le s tw a  P olskiego.

M ia rą  udz ie lone j pom ocy przez rząd  K ró le s tw a  P olskiego W ilh e l­
m o w i F ry d e ry k o w i Z a ch e rto w i b y ły :  1. p lace z o g ro d a m i stanow iące 
w  sum ie 8 m orgów  150 p rę tó w  k w a d ra to w y c h ; 2. drzew o na  budow ę 
i  re m o n ty ; 3. m ły n  rzą d o w y  z przeznaczeniem  na  fo lu sz ; 4. p ien iądze  
w  kw oc ie  60000 z ło ty c h ; 5. w ydz ie rżaw ien ie  a p o te m  sprzedanie d ó b r 
rzą d o w ych  Z eg rzank i i  Zeg rzany w raz  z ch ło p a m i o d ra b ia ją c y m i p a ń ­
szczyznę; 6. udz ie lona  pożyczka  z B a n ku  P o lsk iego w  kw oc ie  89973 zł 
16 g r, k tó re j sp ła ta  rozk ła d a n a  b y ła  na  d ług ie  la ta , oraz 7 — 6 la t  w o ln y c h  
od c ięża rów  p u b lic z n y c h  na  rzecz pańs tw a  i  m ias ta  Zg ierza.

P rzeds ięb io rs tw o  p rzem ysłow e i  dob ra  z iem skie , pozosta jące przez 
pew ien  okres w  rękach  spadkob ie rców  W ilh e lm a  F ry d e ry k a  Z a ch e rta , 
dop iero  w  Polsce L u d o w e j p rze s ta ły  b y ć  narzędz iem  uc isku  i  eksp loa­
ta c j i  lu d z i p ra c y — ro b o tn ik ó w  i ch łopów .

Uniwersytet Łódzki
Zakład H is to r ii Społeczno-gospodarczej
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„B U N TY “ CZELADZI MIAST FABRYCZNYCH 
W OKRĘGU ŁÓ DZKIM  DO 1830 ROKU

T r e ś ć :  Dotychczasowe opracowania zagadnienia i  m a te ria ły  źródłowe. — B u n t
czeladzi zgierskiej i  aleksandrowskiej. — Zaburzenia w  Tomaszowie, Łodz i i T u rk u .

D O TY C H C ZA S O W E  O P R A C O W A N IA  Z A G A D N IE N IA  
I  M A T E R IA Ł Y  Ź R Ó D ŁO W E

B adan ia  nad  ksz ta łto w a n ie m  się u k ła d u  k a p ita lis tyczn e g o  i nad 
ro zw o je m  społeczeństwa bu rżu a zy jn e g o  na  z iem iach  p o ls k ic h  tk w ią  
jeszcze w  s ta d iu m  p o czą tko w ym . S łabo ro z w ija ją  się s tu d ia  nad  p o w s ta ­
w a n ie m  m ia s ta  nowoczesnego, g łów n ie  m ias ta  fab rycznego  w  X I X  w ie ku . 
Jeszcze gorzej p rzeds taw ia  się spraw a zna jom ośc i przeszłości p o d s ta w o ­
w e j k la s y  lu d n o śc i m ia s t, s iły  m o to ryczn e j oś rodków  fa b ry c z n y c h , k la s y  
ro b o tn ic z e j. N ie k tó re  o ś ro d k i naukow e  syg n a lizu ją  zajęcie się tą  p ro b le ­
m a ty k ą , ale w y n ik i b a dań  są zapewne jeszcze da lek ie . M ię d zy  in n y m i 
rów n ież  i  łó d z k i zespół n a u k o w y  w  p la n ach  p ro d u k c y jn y c h  s taw ia  zagad­
n ien ie  h is to r i i  ro b o tn ik a . Zagadn ien ie  d z ie jó w  k la s y  ro b o tn icze j s ta je  się 
p ie rw szo p la n o w ym  te m a te m  badań  łódzk iego  zespołu h is to ry k ó w .

Je ś li ch o d z i o przeszłość mas p ra cu ją cych , to  h is to r io g ra fia  po lska  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  o d ro b iła  sporo zan iedbań  w  zakresie zna jom ośc i w a lk i 
ch łopa  o w yzw o len ie  społeczne; a na log iczny  te m a t w  odn ies ien iu  do k la ­
sy ro b o tn icze j dop iero  nab rzm iew a .

Osią now e j i  na jnow sze j h is to r io g ra f i i  n a ro d u  po lsk iego sta ła  się w a lka  
p o d s ta w o w ych  k las  społeczeństwa po lsk iego — p ro le ta r ia tu  i  b u rż u a z ji. 
R o zw ó j po lsk iego  ru c h u  robo tn iczego  je s t procesem  h is to ry c z n y m , k tó re g o  
ogn iw a  sięgają do u d z ia łu  i  r o l i  p ie rw szych  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  w  ruchach  
spo łecznych i  na ro d o w o w yzw o le ń czych  na w ie le  la t  p rzed  p o w s ta n ie m  
s tyczn io w ym .

D la  p o d b u d o w a n ia  te j te z y  p o d ją łe m  prześledzenie na  n o w y m  m a te ­
r ia le  ź ró d ło w y m  p ie rw szych  n ie p o k o jó w , p ie rw szych  „b u n tó w “  cze ladzi 
m ia s t fa b ry c z n y c h , bezpośredn ich  p o p rze d n ikó w  p ro le ta r ia tu  fab rycznego  
w  okresie k o n s ty tu c y jn y m  K ró le s tw a  P o lsk iego , w  p ie rw szym  d z ie ­

l i  24|
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s ięc io lec iu  ro z w o ju  p rze m ys łu  w łók ienn iczego  (do 1830 r.) w  p rz y s z ły m  
okręgu  gospodarczym  łó d z k im .

P o lska  h is to r io g ra fia  b u rż u a z y jn a  n ie  pode jm ow a ła  badań  nad  ty m  
zagadn ien iem . Czasem ty lk o  m im ochodem  p o trą ca ła  o ja k iś  szczegół 
z h is to r i i  ro b o tn ik a  i  w  ta k im  w y p a d k u  daw a ła  często św iadom ie  fa ł ­
szyw ą in te rp re ta c ję .

H is to ry k  ra d z ie ck i S. B . K a n  w  swej g ru n to w n e j ro zp raw ie  o dw óch  
po w s ta n ia ch  ś ląsk ich  tk a c z y  w skaza ł nauce p o lsk ie j kon ieczność ana lo ­
g icznych  badań  nad  k lasą  ro b o tn ic z ą , p rze ko n a ł, iż  na p rze łom ie  X V I I I  
i  X I X  w . m a m y  p ra w o  szukać p o czą tkó w  k la s y  ro b o tn ic z e j, p o czą tkó w  
w y ra ź n y c h  ju ż  zupe łn ie  zm agań m ię d zy  fo rm u ją c y m i się k la sa m i w y z y s ­
k iw a c z y  i  w y z y s k iw a n y c h  w  społeczeństw ie b u rż u a z y jn y m 1.

Z  p rzedw rześn iow e j l i te ra tu r y  h is to ry c z n e j, za jm u ją ce j się p ie rw szym i 
k o n f l ik ta m i spo łecznym i w  ro d zą cym  się w łó k ie n n ic z y m  przem yśle  p o ls k im  
X I X  w ., n a le ży  w spom nieć o p ró b a ch  badaw czych  M a k s y m ilia n a  M e ­
lo d ia  i  Eugen iusza Bossa. In n i  bo w ie m  h is to ry c y  ty lk o  w z m ia n k u ją  
o ty c h  p ie rw szych  n ie p oko ja ch  w  okresie K ró le s tw a  K ongresow ego p ró ­
b u ją c  zbaga te lizow ać ic h  w ym o w ę  społeczną (P e rl, W ó jc ic k i) .  D la  n in ie j­
szego s tu d iu m  posiada szczególne znaczenie pow o jenna  rozp raw a  W ła ­
dys ław a  R usińskiego Tkactwo ln iane  na Ś ląsku do roku  18502.

L ite ra tu ra  reg iona lna  poza w z m ia n k a m i o p a r ty m i na  bardzo  n ik ły m  
m a te ria le , w y k a z u ją c a  zależność od podane j p rzez ks. W ó jc ick ie g o  in fo r ­
m a c ji, n ie  w nos i do staw ianego zagadn ien ia  a n i n o w ych  m a te ria łó w , 
a n i now e j słusznej in te rp re ta c ji.  D otychczasow e w iadom ośc i z te j l i te ra ­
tu r y  ogran icza jące się do w z m ia n ko w a n ia  o tz w . bunc ie  cze ladz i w  Z g ie rzu  
w  r .  1826 n ic z y m  n ie  p o m o g ły  do ro zśw ie tle n ia  tego in te resu jącego  a t r u d ­
nego p ro b le m u . W y ją tk ie m  je s t a r ty k u ł  lib e ra lizu ją ce g o  h is to ry k a  b u rżua - 
zy jnego  F il ip a  F rie d m a n a  Powstanie żydowskiego p ro le ta r ia tu  przem ysło­
wego i  pierwsze k o n f l ik ty  społeczne w Ł o d z i3, k tó r y  o d k ry ł je d n o  z ogn iw  
zarzew ia  k o n f l ik tó w  k la so w ych  tego okresu w  m ia s ta ch  fa b ryczn ych .

Z pobieżnego tego zestaw ien ia  w y n ik a , iż  zagadnien ie  p ie rw szych  
rod zą cych  się p rzec iw ieństw 7 k la so w ych  w  p o w s ta ją c y m  okręgu  p rze m ys ło ­
w y m  łó d z k im  sta je  p rzed  badaczem  ja k o  zupe łn ie  n ie  w yp e łn io n a  k a r ta  
czerw one j ks ięg i zm agań w y z y s k iw a n y c h  z w yzysk iw a cza m i. P ow sta je  
kon ieczność w n ik l iw y c h  b a dań  w  ty m  k ie ru n k u  i  u s ta w ie n ia  tego z ja ­
w iska  społecznego wr ro z w o ju  fo rm  w a lk i k lasow e j.

1 C. B . K  a h , JJea eoccmanun c u m h c kux  m Kcm eul793 — 1844, MoCKBa 1948, 
s. 480.

2 „P rzeg ląd Zachodni“ , 1949, z. 11 — 12.
3 „M ies ięczn ik Ż ydow sk i“ , 1935, z. 1— 2.
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N in ie jsze  doc iekan ia  w y p e łn ia ją  częściowo te n  p o s tu la t przez zg ro ­
m adzenie p raw dopodobn ie  n iekom p le tnego  m a te r ia łu  opartego na  n ie 
w y k o rz y s ty w a n y c h  dotychczas a rch iw a lia ch  ty p u  a k tó w  u rzędow ych , 
a za tem  źróde ł pochodzących  z a p a ra tu  u c isku  k las pos iada jących .

T a ka  ka te g o ria  źróde ł w ym aga  w łaśc iw e j in te rp re ta c ji p rzekazów  
h is to ry c z n y c h . N a jw ię ce j in fo rm a c ji d o s ta rc z y ły  zespoły ź róde ł dotyczące 
m ia s t fa b ry c z n y c h  tego okręgu  z okresu  do w y b u c h u  p o w s ta n ia  l is to p a ­
dow ego: Zg ie rza , Ł o d z i, Tom aszow a M azow ieckiego, P a b ia n ic  i A leksan - 
d r owa .U zu p e łn ia j ące m a te r ia ły  z n a la z ły  się częściowo w  a k ta c h  K o m is ji 
W o je w ó d z tw a  M azow ieckiego. N ie s te ty , n ie  b y ło  m i d a n y m  w y ko rzys ta ć  
ana log icznych  a rc h iw a lió w  K o m is ji W o je w ó d z tw a  K a lisk ie g o .

P oszuk iw an ia  d o d a tk o w y c h  in fo rm a c ji w  a k ta c h  i  ks ięgach cecho­
w y c h  n ie  d a ły  żadnych  re z u lta tó w . D la  d ope łn ien ia  zg rom adzonych  
m a te ria łów ' p o d ją łe m  kw erendę  a k t  sądow ych łę czyck ich  i  ra w s k ic h  z in ­
teresującego okresu. N ie s te ty , w y n ik  w y p a d ł n e g a tyw n ie , a za tem  od ­
p ad ła  m ożliw ość prześledzenia  w y p a d k ó w  na m a te ria le  p raw dopodobn ie  

n a jp e łn ie jszym .
F ragm en ta ryczność  m a te r ia łu  nie ty lk o  o d b iła  się na  k o n s tru k c ji 

p ra c y  i  p rze d s ta w ie n iu  przeb iegu  w y p a d k ó w , ale ta kże  zm us iła  do zas to ­
sow ania p ra w ie  m ed iew is tyczne j m e to d y  b adan ia  i  in te rp re ta c ji.

M ię d zy  ro k ie m  1820 a 1830, w  czasie ogólnego ożyw ien ia  gospodar­
czego K ró le s tw a  P o lsk iego , z n a jd u je m y  p o c z ą tk i p rzysz łego  okręgu  
p rze m ys łu  w łók ienn iczego  łódzk iego . P raw ie  rów nocześnie  dw iem a d ro ­
g a m i osadn ic tw a  przem ysłow ego p o w s ta ją  now e osady fab ryczne  p ry w a tn e  
lu b  u  b o k u  s ta ry c h  p o d u p a d łych  m ia s t o ch a rak te rze  ro ln ic z y m  w y k w i­
ta ją  osady fa b ryczn e  rządow e. M a rks  i  Engels w  M an ifeśc ie  ko m un is ty ­
cznym  s tw ie rd z il i,  że .now oczesny „ [ . . . ]  p ro le ta r ia t re k ru tu je  się z w szys t­
k ic h  k las  lu d n o ś c i“  (s. 36). M ieszkańcy  n o w ych  osad re k ru tu ją  się obok 
starom ieszczan, rze m ie ś ln ikó w  i  ch ło p ó w  z o ko lic zn ych  w s i także  w  p o ­
w ażnej m ierze  z p rzyb yszó w  z in n y c h  z iem  p o lsk ich , ja k  z W ie lk o p o ls k i, 
Ś ląska, w  pokaźne j rów n ież  lic zb ie  z im ig ra n tó w  z p ro w in c ji p ru sk ich . 
P rz y b y w a ją c y  p rzynoszą  n ie  ty lk o  k w a lif ik a c je  zaw odow e, ale często 
ta kże  dośw iadczenia  w yn ies ione  ze zm agań z c iem iężyc ie lam i. Zwłaszcza 

p rzybysze  ze Ś ląska n iosą zarzew ie „ b u n tu “  i  w a lk i.
„P ro le ta r ia t  p rze b yw a  różne s topn ie  ro z w o ju . Jego w a lk a  z b u rzu - 

az ją  rozpoczyna  się w raz  z jego is tn ie n ie m “  -  m ó w i M a n ife s t kom u­

n istyczny.
W  okresie k o n s ty tu c y jn y m  K ró le s tw a  P o lsk iego, k ie d y  ro d z i się 

p rze m ys ł w łó k ie n n ic z y  na z iem iach  p o lsk ich , p ra w ie  rów nocześnie  spo­
ty k a m y  się w  procesie h is to ry c z n y m  z p ie rw szym i p rze ja w a m i pow ażnych
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k o n f l ik tó w  społecznych. P ra w ie  od p o czą tku  p rze c iw ko  sobie s ta ją  dw ie  
s i ły  — c iem iężycie le  i  c iem iężeni. P o p rze d n icy  p ro le ta r ia tu  fab rycznego  
w y ra s ta ją  w  la ta c h  1820 — 1830. Ic h  zm agan ia  przerodzą się późn ie j 
w  zo rgan izow any  ru c h  ro b o tn ic z y  św ia d o m y swej s i ły  i  końcow ego z w y ­

cięstw a.
W e d łu g  do tychczasow e j l i te ra tu r y  ro k  1823 m ia ł zapoczą tkow ać fa lę  

o s try c h  p ro te s tó w  ze s tro n y  cze ladz i i  w y ro b n ik ó w , tk w ią c y c h  jeszcze 
w  s ta re j fe u d a ln e j, acz z re fo rm ow ane j w  r .  1816, o rg a n iza c ji cechów  
rzem ieś ln iczych . T a  d a ta  je s t je d y n ie  d a tą  fa k tu  przekazanego n a m  przez 
dostępne dziś  ź ród ła , k tó r y  n ie d e te rm in u je  p ie rw szych  p rze ja w ó w  w a lk i 

k lasow e j.
W e d łu g  M elocha zaburzen ia  rze m ie ś ln ikó w  w  P ab ian icach  m ia ły  

m ie jsce w  ty m  sam ym  czasie co w  W arszaw ie  (1823). F a k t te n  przez 
do tychczasow e badan ia  ź ród łow e n ie  zos ta ł p o tw ie rd z o n y , n ie m n ie j 
je d n a k  n ie  m a m y  po d s ta w  do odrzucen ia  tego p rzypuszcza lnego ogn iw a  
n ie p o ko jó w  rzem ieś ln iczych  w  p o c z ą tk o w y m  s ta d iu m  p ow staw an ia  p rze ­

m y s łu  w  łó d z k im  okręgu.
W arszaw sk ie  w ys tą p ie n ia  ro b o tn ik ó w  w  fa b ryce  tk a n in  b a w e łn ia n ych  

u  M a ya  na Solcu w  ro k u  1824 n ie  z n a la z ły  bezpośredn ich  odgłosów  w  m ias ­
ta c h  na p o g ran iczu  w o je w ó d z tw  m azow ieckiego i  ka lisk ie g o , je d n a k  
w  n a s tę p n ych  la ta c h  m ożna śledzić fa le  w ys tą p ie ń  rze m ie ś ln ikó w  i  ro b o ­

tn ik ó w .
N ie  będą to  odg łosy w a lk  z in n y c h  te re n ó w  — będzie to  ła ńcuch  

„b u n tó w “  cze ladzi i  w y ro b n ik ó w  w  m ia s ta ch  w łókienn iczego  okręgu  
w  c e n tru m  K ró le s tw a  P o lskiego — szlak te n  znaczyć będą n iepoko je , 
zabu rzen ia  i  b u n ty  w  m ia s ta ch  i  osadach p rz e m y s ło w y c h : w  Z g ie rzu , 
A le ksa n d ro w ie , Tom aszow ie , Ł o d z i i  T u rk u .

B U N T  C Z E L A D Z I Z G IE R S K IE J  I  A L E K S A N D R O W S K IE J

Fa lę  w a lk i z w yzysk iw a cza m i rozpoczę li p o p rze d n icy  p ro le ta r ia tu  
fab rycznego  — czeladź rzem ieś ln icza  i  w y ro b n ic y  m ia s t Zg ierza  i  A le ksa n ­
d ro w a  — b u rz liw y m i w y s tą p ie n ia m i w  p a ź d z ie rn ik u  1826 ro k u .

W y d a rze n ia  zg ie rsk ie  m ia ły  c h a ra k te r m asow y. W ys tą p ie n ie  przeszło 
d w u s tu  cze la d n ikó w  i  w y ro b n ik ó w  to  pokaźna  lic zb a  p rz y  ów czesnym  
s tan ie  lu d n o śc i Zg ie rza  w ynoszącej w  1827 r .  t r z y  tys iące  m ieszkańców .

K o n f l ik t  za rysow a ł się w  ro z ru ch a ch  zg ie rsk ich  ba rdzo  pow ażnie . 
R uszy ła  do w a lk i rzesza p ra cu ją ce j cze ladz i, a p rze c iw  n ie j stanę ła  m ie jsco ­
w a w ładza  z b u rm is trz e m  na  czele i  p o lic ja n ta m i, o b o k  k tó ry c h  obyw a te le  
m ia s ta , a w ięc m a js tro w ie  i  co boga ts i m ieszczanie S tarego M ias ta . D la  
ro zg ro m ie n ia  b u n tu ją c y c h  się zaw ezwano p o m ocy  w ładz  w yższych  z Ł ę ­
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czycy , a g łów n ie  p o s iłk i w  ża n d a rm erii. B u rm is trz  m ia s ta  abso lu tn ie  
n ie  panow a ł nad  s y tu a c ją  i n ie  b y ł  p rz y g o to w a n y  na ta k  masowe i  ostre  
w ys tą p ie n ia  bezpośrednio  skie row ane p rze c iw  w ła d zo m  m u n ic y p a ln y m . 
D la  s tłu m ie n ia  ro z ru ch ó w , zaprow adzen ia  p o rzą d ku  i  u trz y m a n ia  na p rz y ­
szłość sp o ko ju  w  m ieście p rz y b y ła  ko m p a n ia  a r ty le r ii  ko n n e j z Łęczycy .

W  Z g ie rzu  w  zw ią zku  z ko lo n iza c ją  p rzem ys łow ą  obok  m a js tró w , 
n a k ła d có w  i  tz w . fa b ry k a n tó w  o s ie d la ły  się rzesze cze ladzi i w y ro b n ik ó w , 
a zw łaszcza p rzysz łe j b ie d o ty  m ie js k ie j, k tó re  w ę d ro w a ły  za chlebem  

i  p racą.
D o w a lk i ru szy ła  ca ła  czeladź zg ie rska , a n ie  ty lk o  suk ienn icza . B y ła  

to  czeladź różne j p ro fe s ji, a czko lw ie k  u d z ia ł w  b unc ie  cze la d n ikó w  su k ie n ­

n iczych  b y ł  ba rdzo  p o w ażny .
O b o k  sukienników - w y s tę p o w a li cze ladn icy  i uczn iow ie  ró żn ych  zg ro ­

m adzeń rzem ieś ln iczych , m ianow ic ie  ślusarze, kow a le , s to la ize  i  in n i,  
a m ię d zy  n im i n a ju bo żs i bez stałego m ie jsca  zam ieszkan ia . W śród  b io ­
rą c y c h  u d z ia ł w  ro z ru ch a ch  p rzew aża ła  czeladź n a p ływ o w a , g łów n ie  
ze Ś ląska, skąd w raz  z nędzą p rzyn io s ła  ze sobą zarzew ie b u n tu . O bok 
n ie j w y s tą p iła  rów n ież  czeladź pochodzen ia  po lsk iego , k tó ra  od sw ych 
p rz y b y ły c h  i  w ę d ru ją cych  to w a rzyszy  uczy ła  się rozpoznaw ać w roga  k la ­
sowego i  p rzysw a ja ła  sobie now e, jeszcze bardzo  p ry m ity w n e , sposoby 

w a lk i z n im .
W ie lk a  nędza, ja k ą  c ie rp ie li u cze s tn icy  p a ź d z ie rn ik o w y c h  w ys tą p ie ń  

cze ladz i zg ie rsk ie j, je s t n a jle p szym  dow odem  genea log ii w y p a d k ó w  
w  Z g ie rzu . N ie  ro zw ią zu ją c  p ro b le m u  trze b a  s tw ie rd z ić  na  podstaw ie  
ź róde ł, iż  w  pew nej m ierze p rzyw ó d cą  b u n tu ją c y c h  się b y ł  k o w a l H ie ­
ro n im  V o g t, n a zw a ny  „s a m y m  hersztem  b u n tu ją c y c h  s ię “ . E p ilo g ie m  
w y p a d k ó w  zg ie rsk ich  b y ły :  z je d n e j s tro n y  pochw a ła  p u b lic z n a  w ładz  
rzą d o w ych  d la  c z y n n ik a  u c isku  i  w y z y s k u  — b u rm is trz a  i starszego 
zgrom adzen ia  sukienniczego, z d ru g ie j zaś d la  w a lczących  o p raw o  do 
p ra c y  i  życ ia  cze la d n ikó w  a resz ty , w ięz ien ia , ś ledz tw a , sądy i  k a ry . N a s tą ­
p i ły  rów n ież  represje  w  pos tac i w y ła p y w a n ia  p o d e jrza n ych  o u d z ia ł 
w  w ys tą p ie n ia ch , trz y m a n ia  pod  nadzo rem  p o lic y jn y m , w reszcie proces 

sądow y 36 oska rżonych  o zaburzen ia .
Z abu rzen ia  cze ladzi zg ie rsk ie j i  je j z ry w  do w a lk i w  ro k u  1826 m u s im y  

uznać za je d n o  z p ie rw szych  ogn iw  p ry m ity w n e j fo rm y  w a lk i (k ije  i  k a m ie ­
n ie , dem onstrac je , b ó jk i)  o sp raw ied liw ość  społeczną p o p rze d n ikó w  n o w o ­
czesnego p ro le ta r ia tu , k tó rz y  w a lc z y li jeszcze w ed ług  s ta ry c h  fo rm  o rg a n i­
z a c y jn y c h  u s tro ju  cechowego z n a ra s ta ją c y m  u k ła d e m  k a p ita lis ty c z n y m .

Z b u n te m  cze ladzi zg ie rsk ie j pow iązana  b y ła  w  pew ien lu ź n y  sposób 
rów n ież  suk ienn icza  osada A le ksa n d ró w , odległa o n iespełna 10 k m  od
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Zgierza. M a te r ia ły  źród łow e do tego zagadn ien ia  są nade r skąpe, m im o  
to  p rz y  w n ik liw e j ana liz ie  te k s tó w  i  w ła ś c iw y m  u s ta le n iu  c h ro n o lo g ii 
w y p a d k ó w  m ożna w ysunąć p rzypuszczen ie  o ja k ic h ś  n ie p o ko ja ch , będ ą ­
cych  w  zależności od sp ra w y  zg ie rsk ie j. B u rm is trz  A le ksa n d ro w a  razem  
z b u rm is trz e m  Zg ierza  o trz y m a li pochw ałę  za spraw ne s tłu m ie n ie  zabu rzeń  
oraz w ys łu g iw a n ie  się w yzysk iw a czo m  i  a p a ra to w i re p re s ji. Spraw a 
a leksandrow ska  — ogn iw o  zarzew ia  k o n f l ik tó w  spo łecznych — sta je  
p rzed n a m i ja k o  zagadn ien ie  w ym aga jące  da lszych  p o szu k iw a ń  i  badań .

Z A B U R Z E N IA  W  T O M A S Z O W IE , Ł O D Z I I  T U R K U

Ze s tłu m ie n ie m  b u n tó w  cze ladzi zg ie rsk ie j i  a leksandrow sk ie j wcale 
n ie  w yg a s ł w  łó d z k im  okręgu  p ow iew  w a lk i z w yzysk ie m .

O to  w  p ó ł ro k u  późn ie j (1827) osada p rzem ys ło w o -h a n d lo w a  T o m a ­
szów M azow ieck i s ta ła  się w id o w n ią  ro z ruchów . B u n t zg ie rsk i p rzysp ie ­
szył w y b u c h  zabu rzeń  w  Tom aszow ie , o czym  św iadczy ra p o r t  z ło żo n y  
w ła d z o m : „ [ . . . ]  s łyszano odg łosy b u n to w n ik ó w , iż  podobną  b itw ę  i  za b u ­
rzen ie , ja k  n a s tą p iła  w  Zegrzu  (Z g ie rzu ), chcą naś ladow ać“ .

B u n t cze ladz i w  Tom aszow ie  w y b u c h ł w  m a ju  1827 ro k u . W  d w u ­
d n io w y c h  ty c h  ro z ru ch a ch  w z ię ła  u d z ia ł rów n ież  czeladź rzem ieś ln icza , 
g łów n ie  suk ienn icza , i  ro b o tn ic y  is tn ie ją c y c h  ju ż  wówczas m a n u fa k tu r  
w e łn ia n ych . D o k ła d n e j lic z b y  u cze s tn ikó w  n ie  znam y. N a  podstaw ie  
n a w o ły w a ń  o pom oc żanda rm ów  i  w o jska  a w reszcie o s ta ły  g a rn izon  
d la  tu te js z e j osady m ożna b y  sądzić, że do w a lk i p rz y s tą p il i  m asowo 
cze la d n icy  i  w y ro b n ic y  w y z y s k iw a n i przez g a rs tkę  ku p c ó w  i  w ła śc ic ie li 
m a n u fa k tu r .

G łów ne uderzen ie  skie row ane zosta ło  p rze c iw ko  d w u  ku p co m . S p ry tn i 
fa b ry k a n c i w y k o rz y s ty w a li n ieśw iadom ość k lasow ą b u n tu ją c y c h  się i  a b y  
od w ró c ić  uw agę od siebie p ch n ę li podniecone t łu m y  na  dz ie rżaw cę d o ­
chodów  k o n s u m p c y jn y c h  w  Tom aszow ie oraz na  p rzebyw a jącego  wówczas 
w  osadzie ku p ca  rosy jsk iego . W  t łu m ie n iu  zaś ro z ru ch ó w  i  p rz y  o b m yś la ­
n iu  re p re s ji w  s to su n ku  do zb u n to w a n ych  w y s tą p il i  o b o k  c z y n n ik a  rz ą ­
dowego „n a jz n a k o m its i fa b ry k a n c i osady tu te js z e j oraz s ta rs i zg rom a­
dzenia  suk ienn iczego “ .

K rz y w d a  społeczna n a ra s ta ła  szybko , a z n ią  rów n ież  zarzew ie b u n tu . 
Ś w iadczy o ty m  fa k t ,  iż  w y z y s k iw a n i s zyko w a li się do w ys tą p ie n ia , 
„w szyscy  b o w ie m  u z b ro je n i zos ta li w  p a łk i i  s ie k ie ry  z u m y s łu  p rz y g o to ­
wane do tego c z y n u “ . W a lk a  nocna z 24 na 25 m a ja  n ie  u s ta ła , p rzec iw n ie , 
w c iągu  tego d n ia  i  całego następnego cze ladź i  w y ro b n ic y  c h o d z ili w  g ro m a ­
dach, n ie  m y ś le li poddać się m ie jscow e j w ła d z y , k tó ra  n ie  m ia ła  żadnej 
p o lic y jn e j e g ze ku tyw y . W a rs z ta ty  p ra c y  d ługo  jeszcze s ta ły  opuszczone.

P rzeg ląd  N a u k  H is to ry c z n y c h  i  S po łecznych  V  tł
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N astęps tw em  tego b u n tu  b y ło  usp raw n ien ie  a p a ra tu  re p re s ji w  T o m a ­
szowie. Zaprow adzono  s ta ły  ga rn izon  w e te ranów  d la  u trz y m a n ia  sp oko ju  
i  p o rzą d ku , a p rzec iw  cze ladzi w ydano  ostre  zarządzenia  p o lic y jn e  u łożone 
pod  d y k ta n d e m  m a js tró w  i  fa b ry k a n tó w , k tó re  o g ra n icza ły  zupe łn ie  
swobodę w a lczących  o sp raw ied liw ość społeczną. W  okresie m ię d zy  
1827 a 1829 r. znów  Tom aszów  b y ł  m ie jscem  zaburzeń cze ladn iczych , 
k tó re  bezpośrednio  p rzysp ie szy ły  nadan ie  p ra w  m ie js k ic h  osadzie Tom aszów  
i  zaprow adzen ie  sta łe j w ła d z y  p o lic y jn e j.  Zachow ane do naszych  czasów 
za ledw ie  w s p o m in k i o szeregu b u n tó w  lu d u  pracu jącego Tom aszow a 
są je d n a k  św iadectw em  c ią g łych  zm agań w y z y s k iw a n y c h  z w y z y s k i­

w aczam i, są w y ra ze m  os tre j w a lk i k lasow e j.
D a lszym  ogn iw em  ty c h  p ie rw szych  k o n f l ik tó w  spo łecznych tego okręgu  

b y ło  m ia s to  Ł ó d ź . T y m  razem  w y s tą p ili p rzec iw ko  m a js tro m  i  w ła d z y  
m ie js k ie j cze la d n icy  k ra w ie c c y  w  ro k u  1828. W  ty m  czasie w  Ł o d z i b y ło  
k ra w có w : 10 m a js tró w , 20 cze la d n ikó w  i  8 uczn iów . Są pewne posz lak i, 
iż  is tn ia ły  2 zgrom adzen ia  k ra w ie c k ie : m a js tró w  i  cze ladn ików .

N a jza m o żn ie jszym  m a js tre m  b y ł  J a ku b  W a g o w sk i, zw a n y  w  a k ta ch  
„ k a p ita l is tą “ , p rze c iw  k tó re m u  z procesem  w y s tą p ił p ra c u ją c y  u  niego 
cze la d n ik . „B ę d ą c  sk rzyw d zo n y  na  ciele i  s ław ie “  przez swego p ry n c y p a ła  
odn iós ł się po spraw ied liw ość  do b u rm is trz a  m ias ta . B u rm is trz  n a tu ra ln ie  
s taną ł po s tron ie  m a js tra  i  p ró b o w a ł zm usić do posłuszeństw a opornego 
cze ladn ika . B u rm is trz , rów nocześnie  n a cze ln ik  p o l ic j i  m ie js k ie j, u ży ł 
„ [ . . . ]  ś rodków  p rz y n a g la ją c y c h  b ic ie m  onegoż [cze la d n ika ] b a to g ie m , 
po k tó re j ka rze  g d y  tego [ods tąp ien ia  od p rocesu ] na  n im  w ym ó c  n ie  m óg ł, 
skrępow aw szy onegoż p o s tro n k a m i do aresztu  ta k  zw iązanego osadz ił . 
Ten  o k ru tn y  p os tępek  b u rm is trz a , k tó r y  s tronn iczo  s taną ł za m a js tre m  
i  n a d u ż y ł swej w ła d z y  p o lic y jn e j,  og rom n ie  o b u rz y ł cze la d n ikó w . Gzeladz 
k ra w ie cka  w  obron ie  tow a rzysza  w y s tą p iła  przez o rgan izac ję  cechową 
do b u rm is trz a . D e le g a c ji w y ło n io n e j spośród cze ladzi b u rm is trz  n ie  p rz y ­
ją ł,  a uw ięzionego cze ladn ika  w  d a lszym  c iągu trz y m a ł w  areszcie. W y z y s k  
cze ladzi s tosow any przez m a js tró w , n iesp raw ied liw ość  w ła d z  m ie jsk ich  
oraz obaw a, „ [ . . . ]  ażeby i  z n im i podobn ie  n ie  pos tępow ano“ , s p ra w iły , 
że cze ladn icy  s ięgnęli do os trze jszych  fo rm  p ro te s tu : za g ro z ili w y jśc ie m  
z m ias ta  i  zażąda li od  b u rm is trz a  w y d a n ia  im  ic h  paszpo rtów  celem 
opuszczenia Ł o d z i. B u rm is trz  u zn a ł to  w ys tą p ie n ie  za bu n to w n icze  i  osa­
d z ił ic h  w  areszcie. So lidarność m a js tró w  z b u rm is trz e m  zw yc ię ży ła  — 
opó r zos ta ł z ła m a n y . W ypuszczen i na  w o lność cze la d n icy  ape low a li 
do w ła d z  w yższych  żaląc się „ [ . . . ]  na  swe p o k rzyw dzen ie  i  u tra tę  z a ro b k u “ . 
Z a żą d a li od w ła d z  u k a ra n ia  b u rm is trz a  za jego  sam ow olę i „ [ . . . ]  z w ro tu  
u tra c o n y c h  ko rzyśc i z za ro b ko w a n ia “ . E p ilo g u  te j sp raw y  n ie  znam y.
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N a  podstaw ie  zachow anych  n o ta t a rc h iw a ln y c h  m ożna s tw ie rd z ić , 
że c iągnęła  się ona ja k iś  czas, w reszcie z n a jd u je m y  a d n o ta c ję : „Z a ła tw io n o , 
za tem  do a k t “ . B u rm is trz  n ie  ty lk o  n ie  zos ta ł u k a ra n y , ale d ługo  jeszcze 
spraw ow a ł rz ą d y  w  m ieście Ł o d z i; po łożenie  cze ladz i k ra w ie c k ie j na  pew no 
n ie  p o p ra w iło  się, a m a js tro w ie  n a d a l u p ra w ia li sam ow olę w  ram ach  o rga ­
n iz a c ji cechowej w y z y s k u ją c  zm uszoną do pozostan ia  na  m ie jscu  czeladź.

Ten o s try  k o n f l ik t  m ó w i o n a ra s ta n iu  p rze c iw ie ń s tw  k la so w ych  w  Ł o d z i.
Jeszcze je d n y m  ogn iw em  zaburzeń  w  m ias tach  fa b ry c z n y c h  b y ły  

b liż e j n ieznane w y s tą p ie n ia  cze ladzi rzem ieśln icze j w  T u rk u  pod  kon iec

ro k u  1829 lu b  na  p o czą tku  1830.
W  zw ią zku  z n ie p o k o ja m i w  T u rk u , w  obaw ie przed  p o d o b n ym i 

s y tu a c ja m i, w  m ias tach  fa b ry c z n y c h  w  S ie radzk iem  w ydane  zo s ta ły  za rzą ­
dzen ia  m ające zapobiec w y s tą p ie n io m  cze ladz i, og ran iczyć  swobodę 
cze la d n ikó w  ró ż n y c h  p ro fe s ji oraz zaham ow ać na ras ta jące  g w a łto w n ie  
k o n f l ik ty  k lasow e. Zalecono b u rm is trz o m  ścisłe w spó łdz ia łan ie  z u rzę ­
d a m i s ta rszych  zgrom adzeń rzem ieś ln iczych , w ym ie rzone  p rzec iw  b u n tu ­
ją c y m  się cze ladn ikom . N akazano  przestrzegan ie  n ie k tó ry c h  zw łaszcza 
a r ty k u łó w  U s ta w y  R zem ieśln icze j z ro k u  1816 i  stosow anie ta k o w y c h , 
a b y  u trz y m a n o  w  k a rb a c h  posłuszeństw a w ys tę p u jącą  do w a lk i o p raw o  

do p ra c y  i  życ ia  czeladź.
Zarządzen ia  te  zo s ta ły  ogłoszone w  m ia s ta ch  fa b ry c z n y c h  w  K a lis -  

k ie m , a m ia n o w ic ie  w  P a b ia n ica ch  i  Z d u ń sk ie j W o li.
R odzący  się w  K ró le s tw ie  P o ls k im  u k ła d  k a p ita lis ty c z n y  n ió s ł ze 

sobą k rz y w d ę  społeczną. „ B u n ty  b y ły  pow sta n ie m  po p ro s tu  lu d z i uc is ­

k a n y c h “  — m ó w ił L e n in .
W  okręgu  p rze m ys ło w ym  łó d z k im  w  la ta c h  1826 1830 obse rw u jem y

fa le  n a ra s ta ją cych  b u n tó w  lu d z i u c is k a n y c h : cze ladzi rzem ieś ln icze j 
i  w y ro b n ik ó w  m a n u fa k tu r . D o  w a lk i w y s tą p ili  u c iska n i rozpo rządza jąc  
p ry m ity w n y m i fo rm a m i o p o ru , a c h a ra k te r ty c h  w ys tą p ie ń  nos i cechy 
żyw io łow ośc i. Przecież je d n a k  w ed ług  L e n in a  „c z y n n ik  ż y w io ło w y  w  is toc ie  

rzeczy n ie  je s t ja k o  ta k i  n ic z y m  in n y m  a n iże li zaczą tkow ą  fo rm ą  św iado ­
m ości. N a w e t p ry m ity w n e  b u n ty  w y ra ż a ły  ju ż  pew ne p rzebudzen ie  się 
św iadom ośc i: ro b o tn ic y  t r a c i l i  odw ieczną w ia rę  w  n iew zrusza lność d ła ­
w iącego ic h  u s tro ju , za czyn a li... n ie  p o w ie m  rozum ieć , lecz odczuw ać 
kon ieczność zb iorow ego opo ru  i  zdecydow an ie  z ry w a li z n iew o ln iczą  
po ko rą  wobec zw ierzchności. Jednakże b y ło  to  o w ie le  b a rd z ie j p rze ja w e m  

rozpaczy  i  zem sty  a n iże li w a lką  [•♦•]* i - 
U niw ersy te t Ł ó d zk i

Z a k ła d  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej 4

4 W . I .  L e n in ,  Co rob ić, W arszawa 1951, s. 36.
t j *
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KRYZYS SUROWCOWY 1861— 1865 
(GŁÓD BAW EŁN IAN Y) W PRZEMYŚLE ŁÓ DZKIM

T re ś ć :  W p ły w  „g łod u  bawełnianego“  na p rodukc ję  łódzkiego regionu p rzem y­
słowego. — Przejście od m a n u fa k tu ry  do przem ysłu w ie lkokap ita lis tycznego w  re ­
gionie Łodz i. — S ytuacja  rob o tn ikó w  łódzk ich  w  okresie k ryzysu  1861 —1865.

W P Ł Y W  „G Ł O D U  B A W E Ł N IA N E G O “  N A  P R O D U K C J Ę  
Ł Ó D Z K IE G O  R E G IO N U  P R Z E M Y S ŁO W E G O

W  ro z w o ju  p rzem ys łu  reg ionu  łódzk iego  specy ficzną  ro lę  odegra ł 
g łód b a w e łn ia n y  ła t  1861 — 1865. K ry z y s  su row cow y w  p rzem yśle  
b a w e łn ia n y m  w  la ta c h  1861 — 1865 w  ró żn ych  k ra ja c h  m a  sw oją boga tą  
l i te ra tu rę 1. D o tychczasow a  l ite ra tu ra  p rz e d m io tu  d la  te re n u  K ró le s tw a  
je s t uboga i  sprow adza się do m n ie j lu b  w ięce j d ru g o p la n o w ych  
w zm ia n e k  i  fra g m e n tó w  prac pośw ięconych in n y m  zagadn ien iom . 
N ie d o s ta tk i s ta ty s ty k i u tru d n ia ją  dok ładne  zbadanie  fa k tyczn e g o  
p rzeb iegu  g łodu baw ełn ianego w  K ró le s tw ie  i  zm usza ją  do  żm udne j 
kw e re n d y  w  m a te ria ła ch  o cha rak te rze  zas tępczym  lu b  w  ź ró d ła ch  d o s ta r­
cza jących  ty lk o  d a n ych  fra g m e n ta ryczn ych . P ie rw szym  p o s tu la te m  je s t 
w ięc spraw a zgrom adzen ia  w ycze rp u ją cych  i  d o k ła d n y c h  m a te ria łó w  fa k to ­
g ra fic z n y c h , k tó re  p o z w o liły b y  na  w szechstronne ośw ie tlen ie  zagadn ien ia .

N a w e t fra g m e n ta ryczn ie  do tychczas zebrane m a te r ia ły  p o zw a la ją  
je d n a k  na  w yc iągn ięc ie  k i lk u  c ie ka w ych  w n io skó w  bądź też  na  p o s ta ­
w ienie p ro b le m ó w , k tó re  p rz y  d o tych cza so w ym  stan ie  b a dań  n ie  mogą 
b yć  jeszcźe rozw iązane , lecz k tó re  p rz y  da lszych  badan iach  m ogą m ieć 
znaczenie d la  s tu d ió w  nad  ro zw o je m  p rzem ys łu  K ró le s tw a  w  la ta c h  

sześćdziesiątych.
B ra k  surow ca baw ełn ianego spow odow any a m erykańską  w o jn ą  do ­

m ow ą w y w o ła ł silne zaburzen ia  w  p rzem yśle  b a w e łn ia n y m  w szys tk ich  
k ra jó w . G łód  b a w e łn ia n y  w  K ró le s tw ie  m ia ł je d n a k  specja ln ie  o s try  p rze ­

1 P rob lem ow i tem u dla terenu A n g lii w iele m iejsca poświęca M arks w  I  i I I  tom ie 
K a p ita łu .

11321
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b ieg, o s trze jszy  n iż  n p . w  A n g lii.  Zaobserw ow ać to  m ożna ta k  w  zakresie 
w z ro s tu  cen surow ej b a w e łn y , ja k  i  p o ró w n u ją c  s top ień  za s to ju  i  spadku  
p ro d u k c ji b a w e łn iane j. Ju ż  w  ro k u  1861, w  p ie rw szym  ro k u  k ry z y s u , 
obse rw u jem y w  R o s ji i  w  K ró le s tw ie  szybszy i  w ię kszy  w z ro s t cen suro­
w e j b a w e łn y , n iż  to  m a m ie jsce w  A n g l i i2. W  m om encie , g d y  k ry z y s  
b a w e łn ia n y  osiągną ł dno , ceny surow ca w  R o s ji i  w Polsce b y ły  5,33 
ra z y  wyższe n iż  p rzed ro k ie m  1861, podczas g d y  różn ica  cen w  A n g lii 
w  c h w ili m aksym a lne j z w y ż k i w yn o s iła  3,77 ra z y 3.

B ra k  surow ca w y w o ła ł w  d ru g ie j faz ie  g łodu  baw ełn ianego g w a łto w n y  
w z ro s t cen tk a n in  baw e łn ia n ych . O skoku  cen św iadczy choćby la k t ,  że 
w  r .  1864 cena fa b ry k a tó w  b a w e łn ia n ych  w zros ła  n iem a l d w u k ro tn ie  

w  p o ró w n a n iu  z ceną 1863 ro k u .
R ów n ież i  ro z m ia ry  zasto ju  p ro d u k c ji b y ły  u  nas znacznie  w iększe. 

O bok  b ra k u  surow ca na s tan  te n  w p łyn ę ła  ogólna sy tu a c ja  gospodarcza 
i  p o lity c z n a  k ra ju  w  okresie p rze d p o w s ta n io w ym . T a k  n p . g d y  w  M a n ­
chesterze c a łk o w ity m  bezrobociem  o g a rn ię tych  b y ło  w  1862 r .  17 ,6%  ro b o t­
n ik ó w  p rze m ys łu  baw e łn ianego4 * * *, to  w  okręgu łó d z k im  w  tym że  czasie 
5 0 %  w a rsz ta tó w  b y ło  n ie czyn n ych  i  w  ta k ie j też p ro p o rc ji zm n ie jszy ł 
się s tan  za tru d n ie n ia  i  w a rtość  p ro d u k c ji p rzem ys łu  baw e łn ianego0. 
W obec znacznego ogran iczen ia  p ro d u k c ji pó łbezrobocie  w  łó d z k im  re g io ­
n ie  gospodarczym  sta ło  się z ja w isk ie m  pow szechnym  w śród  ty c h  ro b o t­
n ik ó w , k tó rz y  ca łko w ic ie  p ra cy  n ie  s tra c il i.  D o tychczas  zebrane w ia d o ­
m ości z a k t  n ie k tó ry c h  p rzeds ięb io rs tw  reg ionu  łódzk iego  w skazu ją , 
że p rzeds ięb io rs tw a  te  zm n ie jsza ły  p ro d u k c ję  tk a n in  b a w e łn ia n ych  do 
je d n e j trze c ie j a naw e t do je d n e j czw a rte j pop rzedn ie j w ysokośc i (G eyer, 

K rusche  i  E n d e r, G ro h m a n )8.

2 Ceny surowej baw ełny w zrosły w A n g lii w ciągu 1861 r. 1,60 razy (obliczono na
podstaw ie: R . H e n d e rs o n , The Lancashire Cotton Fam ine 1 8 6 1 -1 8 6 6 , s. 122), pod ­
czas gdy w  Nowogrodzie 1,70 razy (obliczono na podstaw ie: K . S c h w c ik e r t ,  D ie  B aum ­
w ollindustrie  Russisch-Polens, s. 108) podobnie ja k  w  K ró les tw ie . ^

3 Obliczono na podstawie ju t. W  te j samej spraw ie: L i t w in ,  „R e p u b lika  ,
1930, podaje, że ju ż  w  pocz. r .  1863 cena surowej baw ełny b y ła  trz y k ro tn ie  wyższa n iż 
w  p ierw szym  roku  k ryzysu  (k iedy  i  ta k  uległa uprzedn ie j zwyżce).

4 M a c c a ib C K H i l ,  „B ecra iiK  duraaHCOB“ , 1904, s. 136.
3 L i t w in ,  „R e p u b lik a “ , 3 V  1930. A k ta  Mag. m . Łodz i, n r  5513, 3871.
« R a p o rt prezydenta Ł o d z i z dn. 26 I  1863 podaje, że w  styczn iu  1863 r . by ło  w  ła ­

dzi z powodu k ryzysu  3500 robo tn ików  całkow icie bez p racy i  ponad 2500 krosien n ie­
czynnych, W A P Ł , A k ta  Mag. m . Ł o d z i v o l.  240a; S c h w e ik e r t ,  op. c it., określa w y ­
sokość p ro d u k c ji w  stosunku do 1859 na 52% . W obec w iadomości, że w  samych ty lk o  
przedsiębiorstwach w iększych i  średnich nie pracowało ok. 1500 krosien, można uważać
ogólną liczbę un ieruchom ionych  krosien za większą n iż 2500.
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I lu s tra c ją  spadku  p ro d u k c ji są dane dotyczące  za k ła d ów  w yko ń cza l- 
n ic zych , k tó re  będąc p rze d s ię b io rs tw a m i u s łu g o w ym i drobnego i  śred­
niego p rze m ys łu  ty m  sam ym  d a ją  odb ic ie  s y tu a c ji w  ty c b  ka tego riach  
p rze m ys łu . T a k  n p . p ro d u k c ja  fa rb ia rn i i  d ru k a rn i (w ykończa ln icze  
e ta p y  p ro d u k c ji w łó k ie n n icze j) S te ine rta  w y n o s iła :

1859 -  466310 m
1860 -  423992 m
1861 -  269629 m
1862 — 224195 m
1863 -  45793 m
1864 — 53245 m

1865 -  -
1866 -  244559 m
1867 — 324760 m
1868 — 335754 m
1869 -  328717 m
1870 — 418410 m 7

P ro d u k c ja  szeregu in n y c h  zak ładów  w yko ń cza ln iczych  u leg ła  z m n ie j­

szeniu p rzec ię tn ie  do je d n e j czw a rte j.
P rócz w y p a d k ó w  n a tu r y  p o lity c z n e j na os trze jszy  przeb ieg k ry z y s u  

baw ełn ianego  w p ły n ą ł też szereg in n y c h  p rzyczyn . K ró le s tw o  nie m ia ło  
m oż liw ośc i zas tąp ien ia  b a w e łn y  am e ryka ń sk ie j im p o rte m  z in n y c h  k ra ­
jó w . A n g lia  zd o ła ła  d rogą  zw iększenia  im p o r tu  z In d i i  i  E g ip tu  pow ażnie  
z łagodz ić  b ra k  b a w e łn y  a m e ryka ń sk ie j. Im p o r t  b a w e łn y  z ty c h  k ra jó w  
w z ró s ł w  ła ta c h  w o jn y  secesyjnej 2,8 ra z y 8. K ró le s tw o  im p o rto w a ło  baw ełnę 
g łów n ie  za p o ś re d n ic tw e m  N iem iec i  A n g li i  d rogą  przez M anchester 
i  H a m b u rg . W  zw ią zku  z ty m  p rzem ys ł K ró le s tw a  b y ł  b a rdz ie j zdany  
na  k o n iu n k tu ra ln e  w ahan ia  cen i  speku lac ję  na  ry n k a c h  baw e łn ianych .

G łód b a w e łn ia n y  zm u s ił p rzem ys łow ców  K ró le s tw a  do poszuk iw an ia  
n o w y c h  źróde ł surow ca. N a jd o g o d n ie jszym  te renem  ekspans ji surow co­
w e j p rz e m y s łu  ro sy jsk ie g o  b y ły  te re n y  położone w  ś ro d ko w o -a z ja tyc - 
k ic h  re g io n a c h  Cesarstwa bądź też zna jdu jące  się w  zasięgu w p ły w ó w  
g o sp o da rczych  R o s ji. W  okresie 1861— 1865 obse rw u je m y  znaczne za in ­
te resow an ie  zarów no p rzem ys łow ców  ro s y js k ic h , ja k  i  p o ls k ic h  te re ­
n a m i u p ra w y  b a w e łn y  w  K ra ju  Z a k a u k a s k im  i  w  T u rk ie s ta n ie . P rze­
m y s ło w c y  Cesarstwa zo rg a n izo w a li szereg n a ra d , p ro w a d z ili pow ażne 
b a d a n ia  i  dośw iadczen ia  co do m o ż liw o śc i w yzyska n ia  ty c h  te renów  ja k o  
ź ró d ła  surow ca baw ełn ianego. W  p e rtra k ta c ja c h  i  na radach  p ro w adzo ­
n y c h  przez p rzem ys łow ców  m osk iew sk ich  i  p e te rsb u rsk ich  w  spraw ie  
z o rga n izo w a n ia  u p ra w y  b a w e łn y  na  ty c h  te renach  b ra ł u d z ia ł łó d z k i

7 I .  I łm a t o w ic z ,  Zakłady Przemysłu Włókienniczego K .  Steinerta 1834 — 1914, 
p raca  w  maszynopisie.

8 A . O p p e l,  D ie  Baumwolle, H e n d e rs o n , op. c it., M a s s a ls k i,  o p .c it . ,  T u h a n  
B a r a n o w s k i  podaje następujące dane dotyczące im p o rtu  baw ełny do A n g li i :

1860 — z In d i i :  15,1 m in . fu n tów , z E g ip tu  10,3 m in . fu n t.
1864 — „  52,3 ,, „  ,, 19,6 „  ,,

M . T y r a H  E a p a H O B C K H f t ,  Pyccnan cßaöpuna  C II6 . ,  1898).
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przem ys łow iec  L u d w ik  G-eyer. W  ro k u  1863, g d y  p e rtra k ta c je  te  n ie  
p rz y n io s ły  p o z y ty w n y c h  re z u lta tó w , G eyer w y s tą p ił z p ro je k te m  u tw o ­
rzen ia  w śród  p rzem ys łow ców  łó d z k ic h  specja lne j sp ó łk i m a jące j na  celu 
zo rgan izow an ie  i  eksp loa tac ję  w ła sn ych  p la n ta c ji b a w e łn y  w  K ra ju  
Z a k a u k a s k im 9. L iczne  je d n a k  tru d n o ś c i spow odow a ły , że a kc ja  ta  w  la ta ch  
sześćdziesiątych zakończy ła  się n iepow odzen iem . D op ie ro  w k ilka n a śc ie  la t  
późn ie j p rzem ys ł łó d z k i zaczął im p o rto w a ć  baw ełnę zakaukaską  i  ś rodko- 
w o -a z ja ty c k ą . W  o s ta tn ic h  la ta c h  X I X  w ie k u  w ie lc y  p rze m ys ło w cy  
łó d zcy  z a ło ż y li w łasne p la n ta c je  b a w e łn y  na  K a u ka z ie  i  w  T u rk ie s ta n ie .

K ry z y s  b a w e łn ia n y  zapoczą tkow a ł n o w y  okres ro z w o ju  p rze m ys łu  
w e łn ianego , a zw łaszcza w y ro b u  pó łw e łn ianego . Z p ow odu  b ra k u  surow ca 
baw ełn ianego część fa b ry k  p rze s ta w iła  się na  p ro d u kc ję  w e łn ia n ą  i  pó ł- 
w e łn ianą . Z a k ła d y  K ruschego  w  P a b ia n ica ch  w  trze ch  c z w a rty c h  p rzesz ły  

na  p ro d u kc ję  a r ty k u łó w  p ó łw e łn ia n y c h 10.
W  p o lsk ich  sferach gospodarczych  i  p u b lic y s ty c z n y c h  p o ja w iły  się 

na  s ku te k  k ry z y s u  baw e łn ianego te n denc je  do un ieza leżn ien ia  się od 
im p o r tu  surow ca i  zastąp ien ia  go k ra jo w y m  surow cem  — ln e m . W y d a je  
się je d n a k , że tendenc je  te  n ie  w y s z ły  poza ra m y  ro z w a ż a ń 11.

P R Z E JŚ C IE  OD M A N U F A K T U R Y  DO P R Z E M Y S Ł U  
W IE L K O K A P IT A L IS T Y C Z N E G O  W  R E G IO N IE  Ł O D Z I

K ry z y s  b a w e łn ia n y  p rz y p a d ł na  okres p rz e w ro tu  techn icznego w  n a ­
szym  p rzem yś le  w łó k ie n n ic z y m , na  okres p rze jśc io w y  od m a n u fa k tu ro ­
wego do w ie lk o k a p ita lis ty c z n e g o  s ta d iu m  p ro d u k c ji i  os tre j w a lk i m ię ­
d zy  ty m i  dw om a sposobam i p ro d u k c ji.  P rze jaw em  te j zacię te j w a lk i 
m ię d zy  g in ą cym  rzem ios łem  i  m a n u fa k tu rą  a zw yc ięską  fa b ry k ą  k a p i­
ta lis ty c z n ą  b y ły  znane w y p a d k i łó d zk ie  z k w ie tn ia  1861 ro k u . W  te j 
w a lce , k tó re j w y n ik  i  ta k  b y ł  p rzesądzony, g łód  b a w e łn ia n y  odegra ł ro lę  
c zyn n ika  znacznie  przyśp iesza jącego o b ie k ty w n ie  ro z w ija ją c y  się p ro ­
ces. K ry z y s  su row cow y zada ł d o tk l iw y  cios średn ie j i  d robne j w y tw ó r ­
czości. W  okresie 5 la t  (1 8 6 0 -1 8 6 4 ) l ik w id u je  się 5 0 %  d ro b n y c h  w a r­
sz ta tó w  tk a c k ic h , a w  dz ies ięc io lec iu  1860— 1869 z likw id o w a n o  75%  
m a ły c h  w a rsz ta tó w . R ów n ież  ilość  ś redn ich  zak ładów  p rze m ys łu  b a w e ł­
n ianego zm n ie jszy ła  się w  ty m  czasie o b lis ko  5 0 % la.

9 A G A T , A k ta  R ady A d m in ., n r  5802.
19 J .  T r e la , Z a k ła d y  P rzem ysłu  B aw ełn ianego K rusche i  E nde r w P ab ian icach ,

p raca  w  maszynopisie.
11 „K a le n d a rz  A s tronom iczny“ , 1864 r .
ta S c h  w  e i k  e r  t ,  op . c it . ,  s. 110; w  te j samej sprawie p rezydent Łodz i pisze w  rap o r­

cie z 17/29 I V  1861, że „ [ . . . ]  położenie biednie jszych tkaczy  je s t rozpaczliw e [ . . . ] “
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N a  w y ją tk o w o  szybk ie  ru jn o w a n ie  d robne j i  ś rednie j w y tw ó rczo śc i 
w p ły w a ła  jeszcze je d n a  d o d a tko w a  oko liczność. O tóż w  p ie rw szych  
la ta c h  g łodu  baw ełn ianego (1861 — 1863) na  s ku te k  sko m p liko w a n e j 
s y tu a c ji p o lity c z n e j zarów no w  R o s ji, ja k  i  w  K ró le s tw ie  n a s tą p ił k r y ­
zys z b y tu  łó d z k ie j p ro d u k c ji w łó k ie n n icze j, w  k tó rego  w y n ik u  p rz y  k i l ­
k a k ro tn y m  w zroście cen surow ca i  p ó łfa b ry k a tu  (przędza baw e łn iana) 
ceny  g o to w ych  w y ro b ó w  u trz y m a ły  się w  p ie rw sze j faz ie  g ło d u  b a w e ł­
n ianego na d a w n y m  lu b  n iew ie le  w yższym  poz iom ie . S y tu a c ja  ta  spow o­
dow a ła  n ie b y w a ły  w y z y s k  ze s tro n y  ku p có w  i  w iększych  p rzem ys łow ców  
sk u p u ją c y c h  w yp ro d u ko w a n e  przez d ro b n y c h  fa b ry k a n tó w  i  rze m ie ś ln i­
kó w  to w a ry . O ferow ana przez n ic h  cena gotow ego to w a ru  b y ła  n ie raz 
n iższa od ko sz tó w  p ó łfa b ry k a tó w . W iększość d ro b n y c h  p rzem ysłow ców  
i  rze m ie ś ln ikó w  zm uszona b y ła  w  te j s y tu a c ji p rze rw ać p ro d u kc ję .

P o tw ie rdzen ie  tego s tanu  rzeczy z n a jd u je m y  w  lic z n y c h  ź ród łach  
a rc h iw a ln y c h . T a k  n p . w  rapo rc ie  p re zyd e n ta  m ia s ta  Ł o d z i R osickiego 
z d n ia  5 s tyczn ia  1863 ro k u  c z y ta m y : „P o w ó d  s ta g n a c ji fa b ry k  b a w e ł­
n ia n y c h  w y n ik ł  z nadzw ycza jnego  pod rożen ia  b a w e łn y  i  b ra k u  ta k o w e j 
oraz z b ra k u  o d b y tu  g o to w ych  w y ro b ó w , gdyż h a n d lu ją c y  p rz y  o g ra n i­
czonych  zakupach  g o to w ych  w y ro b ó w  ta k ie  za ledw ie  ceny  o f ia ru ją ,  
ile  m a te r ia ł w  stan ie  su ro w ym  kosz tow a ł. T a  oko liczność w ięc p o s ta ­
w ia  dość zam ożnych  fa b ry k a n tó w  w  te j kon iecznośc i, że zap rzes ta ją  
ko n ty n u o w a ć  dalszej fa b ry k a c ji“ * 13.

G łód b a w e łn ia n y  b y ł  w a żn ym  e tapem  k o n c e n tra c ji ( i n ie m a l m ono­
p o liz a c ji)  p ro d u k c ji b a w e łn iane j. R u jn u ją c  i  p a u p e ryzu ją c  d ro b n ych  
tk a c z y  g łód  b a w e łn ia n y  s tw o rz y ł dogodne w a ru n k i do po w sta n ia  i  ro z ­
w o ju  w ie lk ic h  fo r tu n  k a p ita lis tó w  łó d z k ic h . W ie lk ie  fa b ry k i d z ię k i d u ż y m  
zapasom  to w a ró w  nag rom adzonych  w  la ta c h  n a d p ro d u k c ji 1859— 1860 
i d z ię k i zn a czn ym  zapasom  surow ca b y ły  w  k o rz y s tn e j s y tu a c ji.

Po okresie k ry z y s u  lic zb a  is tn ie ją c y c h  w ie lk ic h  p rzeds ięb io rs tw  
w s to su n ku  do ro k u  1860 w yn o s iła  53 ,8 % . ]R im o ta k  s ilnego spadku 
lic z b y  p rzeds ięb io rs tw  p rze m ys łu  baw ełn ianego w artość  ca łe j p ro d u k c ji 
w  ko ń cu  la t  sześćdziesią tych n ie  ty lk o  n ie  zm n ie jszy ła  się, lecz naw e t 
w  s to su n ku  do ro k u  1860 w zros ła . P ro d u k c ja  p rzyp a d a ją ca  na jeden 
za k ła d  p rzem ys łu  baw ełn ianego w  ro k u  1869 b y ła  c z te ro k ro tn ie  w yższa 
n iż  w  ro k u  1860.

oraz że „ [ . . . ]  k lasy m ożnych i  średnich po jedynczych tkaczy , chociaż u tysku ją  na b rak 
pokupu , k tó ry  od pewnego czasu corïiz bardzie j słabnie i  wycieńcza istn ie jące zapasy, 
jednak  mogą m nie j w ięcej u trzym a ć  w  ruchu  w a rsz ta ty “ . Już więc w  r . 1861 tkacze 
b y li w  k ry tyczn e j sy tuac ji (W A P Ł , A k ta  Mag. m . Ł o d z i vo l. 240a).

13 W A P Ł , A k ta  Rządu Gub. W arsz., sygn. 1629, k . 5, a także k . 1 i  15,
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W  ro k u  1869 sześć p rzędza ln i sku p io nych  na te ren ie  g u b e rn i p io t r ­
ko w sk ie j daw a ło  8 3 %  p ro d u k c ji p rzędzy  baw e łn iane j K ró le s tw a . Z a k ła d y  
Scheib lera  w  c iągu dziesięcio lecia  1860 — 1869 p o w ię kszy ły  sw o ją  tk a ln ię  
s iedem nastokro tn ie  a p rzędza ln ię  sześc iok ro tn ie14.

S Y T U A C JA  R O B O T N IK Ó W  Ł Ó D Z K IC H  
W  O K R E S IE  K R Y Z Y S U  1861-1865

J a k  w ska zyw a liśm y , g łód  b a w e łn ia n y  pow ażnie  d a ł się we z n a k i 
d ro b n y m  p ro d u ce n to m , g łówne je d n a k  b rzem ię  k ry z y s u  spadło na  b a rk i 
łó d zk ie j k la s y  ro b o tn icze j.

Już  w  p o czą tku  k ry z y s u  w  r .  1861 p re zyd e n t Ł o d z i T raeger donosi 
o strasznej nędzy  w śród  b e z ro b o tn y c h 15. T ym czasem  k ry z y s  zaostrza ł 
się z m iesiąca na m iesiąc i  w  m ia rę  tego coraz b a rd z ie j w zras ta ło  bez­
roboc ie  i  nędza łó d z k ic h  mas p ra cu ją cych . O ro zm ia ra ch  bezrobocia  
św iadczą dane z ra p o r tu  p re zyd e n ta  Ł o d z i R osick iego z d n ia  5 s tyczn ia  
1863 ro k u . W e d łu g  ty c h  in fo rm a c ji liczb a  po zb a w io n ych  p ra c y  w  za k ła ­
dach b a w e łn ia n ych  w yn o s iła  2591, n ie czyn nych  w a rsz ta tó w  tk a c k ic h  b y ło  
176216.

L iczb a  b e z ro b o tn ych  podana  w yże j b y ła  znacznie uszczup lona , gdyż 
a u to r ra p o r tu  n ie  w lic za  w  to  te j części b e z ro b o tn ych , k tó ra  m a jąc 
jeszcze ja k ie ś  k o n ta k ty  ze w sią  w raca ła  do m ie jsc pochodzenia  lu b  też 
w  ogóle opuszczała m ias to  w  p o szu k iw a n iu  p ra c y  i  ch leba. W  p rz y to ­
czo n ym  pow yże j rapo rc ie  c z y ta m y : „L ic z b a  osób p o zb a w io n ych  za ro b ko ­
w a n ia  b y ła  da leko  w iększa, ja k  w yże j w yra żo n a  c y fra  p rzeds taw ia , lecz 
c i, k tó r z y  tu  n ie  m ie li stałego zam ieszkan ia , w y s z li do sw o ich  siedzib  
w  lic zb ie  361 osób“ 17.

14 P rzykładem  przedsiębiorstwa szybko rozw ija jącego się i  ciągnącego w ie lk ie  zyski
z ogólnego k ryzysu  i  ru in y  d robnych  producentów  b y ły  Zak łady Scheiblera w  Łodz i. 
Scheibler za łożył w  r .  1854 w ie lką  nowoczesną przędzalnię i  tka ln ię . W yzysku jąc poważne 
zapasy nagrom adzonych uprzednio surowców Scheibler dz ięk i zręcznym  m achinacjom  
w  okresie głodu bawełnianego zdo ła ł nagrom adzić poważne k a p ita ły , k tó re  pozw o liły  
m u bezpośrednio po k ryzys ie  rozszerzyć swoje przedsiębiorstwo. W  r. 1866 Scheibler 
za ku p ił przędzalnię w  Żarkach  o 8000 wrzecion, w  r .  1869 pow iększył s tarą  fab rykę  
do 40000 wrzecion, za łożył nową tka ln ię  o 400 krosnach, a w  r .  1870 w ybudow a ł nową 
przędzalnię liczącą 80000 wrzecion i  tka ln ię  na 1200 krosien (S c h w e ik e r t ,  op. c it.).

16 W A P Ł , A k ta  Mag. m . Łodz i vo l. 240a, R aport prezydenta m iasta Łodz i 
z dn. 17/29 IV  1861.

10 A k ta  Rządu Gub. W arsz., sygn. 1629, k . 5.
17 A k ta  R ządu Gub. W arsz., sygn. 1629, k . 5. W ą tp liw e , czy s ta tys tyką  objęto 

wszystkich opuszczających Łódź. Przypuszczać można, że wobec znacznego ruchu  lu d ­
ności nap ływ ow ej naw et w  okresach bardzie j ustabilizow ane j sy tu a c ji s ta tys tyka  nie 
b y ła  z b y t dokładna. N ie  m a rów nież pewności, czy zosta li w  raporcie uwzględnieni 
wszyscy bezrobotn i, czy też liczba  2591 pozbaw ionych p racy  przebyw ających w  Ł o d z i
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R ów no dw a m iesiące późn ie j w  rapo rc ie  z 5 m arca w ładze  pośrednio  
s tw ie rd za ją  da lszy  w z ro s t bezroboc ia , a m ianow ic ie  liczb a  n ie czyn n ych  
kros ien  w yn o s i w te d y  ju ż  2500, c z y li o oko ło  750 w ięcej n iż  w  począ tku  
1863 ro k u 18.

B io rą c  powyższe dane pod uwagę m ożna w  p rz y b liż e n iu  okreś lić  liczbę  
b e z ro b o tn ych  w  p rzem yśle  b a w e łn ia n y m  w  Ł o d z i w  p o czą tku  1863 ro k u  
na  oko ło  4 — 5 ty s ię cy . Jeś li p rz y jm ie m y , że na  każdego pracu jącego 
p rzyp a d a ło  średnio  2 n ie  p ra cu ją cych  cz ło n kó w  ro d z in y , to  do ch o d z im y  
do w n io sku , że w  okresie t y m  w  Ł o d z i p ozbaw ionych  b y ło  p ra c y  i  ch leba 
12— 15 ty s ię c y  osób, co s tanow iło  32— 40%  ówczesnej lu d n ośc i Ł o d z i19.

W  ro k u  1864 bezrobocie w  Ł o d z i jeszcze b a rd z ie j w zrosło . O bok 
dalszego zaostrzen ia  się g łodu  baw ełn ianego w z ro s t k ry z y s u  spow odo­
w a n y  b y ł  trw a ją c y m  pow stan iem .

C iężkie j s y tu a c ji p ro le ta r ia tu  n ie  om ieszka li w yzyskać  p rzem ys łow cy  
łó d zcy . Okres k ry z y s u  p rzyn o s i obok  k lę s k i bezrobocia  w zm ożony  w yz y s k  
i  obn iżkę  p łac  z a tru d n io n y c h  ro b o tn ik ó w . Zbadane do tychczas źród ła  
św iadczą o w zroście w y z y s k u  ro b o tn ik ó w  w  Ł o d z i i  K o n s ta n ty n o w ie .

W  o b liczu  sko m p liko w a n e j s y tu a c ji p o lity c z n e j w  R o s ji, a zwłaszcza 
w  K ró le s tw ie , masowe bezrobocie , g łód  i  nędza łódzk iego  p ro le ta r ia tu  
spędza ły sen z oczu w ładz  ca rsk ich , k tó re  o b a w ia ły  się w y s tą p ie n ia  d o p ro ­
w a d zo nych  do osta teczności mas ro b o tn iczych . W ładze  carskie  i  b u r- 
żu a z ja  m ia ły  w szak świeżo w  pam ięc i n iedaw ne a groźne d la  n ic h  w y d a ­
rzen ia  z k w ie tn ia  1861 r. S trach  p rzed  m oż liw ośc ią  pon o w n ych  w y s tą ­
p ie ń  łó d z k ie j k la s y  ro b o tn icze j w yz ie ra  z w ie lu  d o ku m e n tó w  tego okresu. 
T y lk o  chęć ro z ładow an ia  niebezpiecznego nap ięc ia  tłu m a c z y  żyw e za in ­
te resow anie b u rż u a z ji i  w ła d z  losem  mas p ra cu ją cych , in ic jo w a n ie  a k c ji 
f i la n t ro p i jn e j ,  p la n y  ro b ó t p u b lic z n y c h  i tp .  W  p iśm ie  d y re k to ra  
g łównego p rezydu jącego  w  K o m is ji R ządow e j S praw  W e w n ę trzn ych  
z 7 s ie rpn ia  1862 r. do gub e rn a to ra  cyw ilnego  w arszaw skiego c z y ta m y : 
„O trz y m a łe m  w iadom ość, że w łaścic ie le  za k ła d ów  w  m ia s ta ch  fa b ry c z ­
n y c h  w  pow iecie  łę c z y c k im  z pow odu  podrożen ia  b a w e łn y  i  in n y c h  m a ­

obejm uje  ty lk o  całkow icie bezrobotnych, zw oln ionych  z zakładów, k tó re  zaprzestały 
p ro d u kc ji. W yda je  się bow iem , że is tn ie je  pewna dysproporc ja  m iędzy liczbą bezrobo t­
nych  a liczbą  n ieczynnych  krosien. L iczba  bezrobotnych w inna  być większa, gdyż p racy 
pozbaw ieni b y li  n ie ty lk o  tkacze, ale rów nież i  rob o tn icy  zakładów pom ocniczych i  u s łu ­
gowych, ja k  fa rb ia rze , drukarze itp .  Z b ra ku  surowca zmniejszono rów nież p rodukc ję  
przędzaln i. Należy p rz y  ty m  liczyć  na jedno krosno więcej n iż  jednego rob o tn ika . Z ty c h  
względów podaną liczbę bezrobotnych można uważać za zniżoną.

18 Tamże, k . 29.
19 Por. E . R o s s e t,  Łódź w latach 1860 — 1870, „R o czn ik  Ł ó d z k i“ , 1928, t .  I ,  s. 336.
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te r ia łó w  sp row adzanych  z za g ra n icy  ja k o  też d la  b ra k u  o d b y tu  w  znacz­
ne j części p o d u p a d li, a n a w e t n ie k tó rz y  zam knę li fa b ry k i lu b  stopn iow o 
ru c h  w  tychże  w s trz y m u ją  — s k u tk ie m  tego w ie lu  rze m ie ś ln ikó w  pozo­
sta ło  bez za jęc ia , a lb o w ie m  nie są usposobien i do in n y c h  ro b ó t, w re s z ­
c ie  t a  k la s a  l u d z i  s p o d z ie w a  s ię , że w  r a z ie  n ie p o r z ą d k ó w  
p o le p s z y  s ię  j e j  b y t “ 20 21 (podkreś len ia  nasze — 1 .1 . i  P . K .) .

W  rapo rc ie  do n acze ln ika  p o w ia tu  łęczyck iego z 26 I  1863 r .  p re zy ­
d e n t Ł o d z i podkreś la , że „ [ . . . ]  do 3500 ro b o tn ik ó w  po zb a w io n ych  je s t 
za robkow an ia  i  n ie  posiada żadnych  ś rodków  u trz y m a n ia  się, a po m ię ­
d z y  k tó r y m i dos trzeg łem  w yra źn e  w zburzen ie  u m ys łó w

W  in n y m  rapo rc ie  do  gub e rn a to ra  cyw iln e g o  w arszaw skiego z dn . 
21 lu te g o  R o s ick i a la rm u je  „ [ . . . ]  nędza p o m ię d zy  ty m iż  ro b o tn ik a m i 
dochodz i do os ta tn iego  k resu  [ . . . ] “ al.

G roźna ta  sy tu a c ja  zm us iła  lo ka ln e  w ładze  do pod jęc ia  a k c ji f i la n t r o ­
p ijn e j,  k tó ra  b y  choć częściowo z łagodz iła  p a n u ją c y  g łód. Począwszy 
od d n ia  16 g ru d n ia  rada  m ie jska  rozpoczęła  akc ję  zas iłków  d la  n a jb ie d ­
n ie jszych  rozda jąc  tyg o d n io w o  na  1 osobę w  n a tu ra lia c h  6 fu n tó w  ch leba, 
2 k w a r ty  kaszy , 12 łu tó w  tłuszczu .

Fundusze na  akc ję  pom ocy p o ch o d z iły  z p rzeprow adzone j w śród 
zam ożn ie jszych  m ieszkańców  m ia s ta  z b ió rk i p ien iędzy  i  n a tu ra lió w . 
H o jn o ść  b u rż u a z ji łó d z k ie j m us ia ła  je d n a k  b yć  n ie w ie lka , skoro po 
trze ch  ty g o d n ia c h  a k c ji,  w  c ią g u  k tó ry c h  rozdano  2607 w y m ie n io n y c h  
w yże j p o rc ji,  fundusze  zb ió rkow e  b y ły  na  ukończen iu , a ja k  p isa ł b u r ­
m is trz , „p rzec ież  lic zb a  p o trz e b u ją c y c h  w sparc ia  codzienn ie  się zw iększa 
i  o f ia ry  te  n ie  p o k ry ją  p o trz e b y “ 22.

W  d a lszym  c ią g u  ra p o r tu  b u rm is trz  n iedw uznaczn ie  tłu m a c z y  genezę 
i  sens te j a k c ji f i la n t r o p i jn e j : „L u d n o ś ć  ta  ta k  d o tk l iw ą  nędzą d o tk n ię ta  
d o tą d  zachow uje  się spoko jn ie  i  a b y  n a d a l m og ła  o trz y m y w a ć  w sparc ie , 
lic z y ć  m ożna , że się ta k  i  późn ie j z a c h o w a ...“  R o s ick i zw raca się też  do 
w ła d z y  p rze łożone j z p ro śb ą : „J a ś n ie  W ie lm o ż n y  P an  ra czy  zw róc ić  
w ysoką  Swą uw agę, że o f ia ry  dob row o lne  c iąg le  pow ta rzane  n ie  zaspo­
k o ją  p o trze b  n iezbędnych  co dz ień  w zras ta jące j lic z b y  n ę d zn ych  i  n a j-  
ła skaw ie j w y je d n a ć  u  dobroczynnego  rzą d u  zapom ogę — z ra d ą  m ie jską  
zaś w spó ln ie  z ca łą  us ilnośc ią  d o k ładać  będę s ta ra ń , a b y  spoko jnosc 
zachow ana b y ła  i  a b y , o i le  ty lk o  możność d o zw o li, zapobiegać n ę d zy “ 23.

20 A k ta  Rządu Gub. W arsz., sygn. 1629, k . 1.
21 Tamże, k . 30.
22 Tamże, k . 5.
23 Tamże.
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W  zw ią zku  z tą  p rośbą p rezyden ta  Ł o d z i w ładze w arszaw skie  po s ta ­
n o w iły  w yasygnow ać na  za s iłk i d la  łó d z k ic h  b e z ro b o tn ych  k w o tę  3000 
ru b li.  K o m is ja  R ządow a S praw  W e w n ę trzn ych  zastrzeg ła  je d n a k  p rz y  
ty m , że k w o ta  ta  n ie  może b y ć  zu ż y ta  na  z a s iłk i bezzw ro tne , „ iż b y  n ie  
daw ać za ch ę ty  do spuszczania się na  p ieczo łow itość rz ą d u “ , a zalecała 
„ w  sposobie, ja k  to  m ia ło  m ie jsce w  la ta c h  1845 i  1848, [ . . . ]  z w yznaczo­
ne j w  ty m  w zg lędzie  su m y  zakupyw ać  przędzę, daw ać ją  do w y ro b ie n ia  
n ie  m a ją c y m  za tru d n ie n ia , p łac ić  im  za w y ró b  p o d ług  oznaczonej ceny, 
a następn ie  sprzedawać drogą l ic y ta c ji  zaczyna jąc od tego, co m a te ria ł 
i w y ró b  k o s z to w a ły “ 24.

P ro je k t te n  je d n a k  się n ie  u trz y m a ł, gdyż  R ada M ie jska  zw róc iła  
uwagę na  n ie rea lność tego p la n u . P rzede w s z y s tk im  k w o ta  3000 rb . 
b y ła  śm iesznie n iska  na rea lizac ję  tak iego  p ro je k tu , po w tó re  rada  m ie jska  
w skazyw a ła , że wobec w yso k ich  cen surow ca i  tru d n o ś c i z b y tu  g o to w ych  
to w a ró w  e ksp e rym e n t te n  m us i się zakończyć fia s k ie m .

K orespondenc ja  na te m a t z u ż y tk o w a n ia  w ya syg n ow a n ych  przez 
rząd  3000 r u b l i  trw a ła  m iesiące. Tym czasem  b u rżuaz ja . łó d zka  chcąc 
p rz y  ty m  ogn iu  up iec w łasną p ieczeń w ysunę ła  p ro p o zyc ję  zużyc ia  ty c h  
funduszów  oraz w yasygnow an i a przez rząd  da lszych  k w o t na  p rze p ro ­
w adzenie  w s tę p n ych  p rac p rz y  budow ie  d ro g i żelaznej z Ł o d z i do R o k i­
c in . P ro je k t te n  je d n a k  n ie  zosta ł zaap robow any  przez w ładze cen tra lne  
ze w zg lędu na  w ysok ie  ko s z ty  in w e s ty c ji25.

Po d łuższe j w ym ia n ie  ko respondenc ji m ię d zy  ró ż n y m i in s ta n c ja m i 
zadecydow ane zosta ło , że asygnowane przez rząd  3000 ru b l i  w y k o rz y ­
stane zostaną na  u ru ch o m ie n ie  p rac  p rz y  o ko p yw a n iu  lasów  m ie jsk ich . 
P rzypuszcza ln ie  decyz ja  ta  b y ła  n ie  bez zw ią zku  z m nożącym i się fa k ta m i 
sam ow olnego w y rę b u  lasów.

O b a w y b u rż u a z ji i  w ładz  przed  ru chem  łódzk iego  p ro le ta r ia tu  nie 
b y ły  bezpodstaw ne. W a lk a  łó d z k ic h  mas p ra cu ją cych  o pop raw ę  swego 
b y tu  zb ieg ła  się z ogó lnonarodow ą w a lk ą  w yzw o leńczą . R o b o tn ic y  łó d zcy  
g rom adn ie  sz li do oddz ia łów  pow stańczych .

K ry z y s  p rz e trw a ł la ta  po w s ta n ia . Jeszcze w s ie rp n iu  1866 r. z n a j­
d u je m y  w  rapo rc ie  m a g is tra tu  m ia s ta  Ł o d z i w iadom ość o o s try m  b ra k u

24 Tamże, k . 19.
25 Przem ysłow cy łódzcy ju ż  od dawna c z y n ili starania o w ybudow anie w  Łodz i drogi 

żelaznej. Ostatecznie w  1865 r .  powstało tow arzystw o akcyjne  d!a budow y ko le i fa b ry ­
cznej (odcinek Łódź —K o lu szk i łączący Łódź z K o le ją  W arszawsko-W iedeńską). G łów ­
n y m i udzia łow cam i spó łk i akcy jne j b y l i :  B loch, K ronenberg, Scheibler i  in n i. K o le j 
fabryczna oddana została do u ż y tk u  w 1866 roku  (W A P Ł , A k ta  Mag. m . Łodz i, syg. 
219 i  914).
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p rzędzy  baw e łn iane j i  w yn ika ją ce j s tąd  nędzy  „w ie lu  tk a c z y  p ozbaw io ­
n y c h  z a tru d n ie n ia  i  sposobu do ż y c ia “ 26.

D z ie je  g łodu  baw ełn ianego, jednego z na jc ięższych  i  n a jb a rd z ie j 
s k o m p liko w a n ych  k ry z y s ó w  ekonom icznych  w  p rzem yśle  p o ls k im  X I X  
w ie k u , to  te m a t b o g a ty  i  c ie ka w y. U w a g i zaw arte  w  n in ie js z y m  a rty k u le  
są w y n ik ie m  za począ tkow anych  dop iero  badań  tego zagadn ien ia .

Uniwersytet Łódzki
Zakład H is to r ii Społeczno-gospodarczej

2<l WAPŁ, Akta Map;, rn. Łodzi, syg. 2403, k. 56 i 64.
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RUCHEM ROBOTNICZYM

T r e ś ć :  A k tu a ln e  zadania badań nad początkam i ruchu  robotniczego. — Pierwsze 
p rym ityw n e  fo rm y  w a lk i p ro le ta r ia tu . — C harakter tzw . „b u n tu  łódzkiego“  

w  1861 r. — Pierwsze s tra jk i.

A K T U A L N E  Z A D A N IA  B A D A Ń  
N A D  P O C Z Ą T K A M I R U C H U  R O B O TN IC ZE G O

Okres żyw io łow ego i  spontan icznego ru c h u  robo tn iczego  je s t jeszcze 
w  naszej h is to r io g ra f ii k a r tą  stosunkow o m ało  zapisaną. N ie  trze b a  je d n a k  
w y ja ś n ia ć , ja k  w a żn ym  zagadn ien iem  je s t p ro b le m  p ie rw o tn y c h  fo rm  
w a lk i k lasow e j po lsk iego p ro le ta r ia tu  i  jego  stopn iow ego d o jrze w a n ia  
do p rz y ję c ia  n a u k i m a rks is to w sk ie j i  zo rgan izow anych  m e tod  w a lk i.

Rzecz znam ienna , że b łędne  p o g lą d y  na  dz ie je  tego ru c h u  p o k u tu ją  
n ie k ie d y  n a w e t w  p racach  h is to ry k ó w  m a rks is to w sk ich . T a k  n p . W o ł- 
ko w icze r zaczyna  I I  ro zd z ia ł sw o je j znanej p ra c y  p y ta n ie m : „C z y  is tn ia ł 
ru c h  ro b o tn ic z y  w  K ró le s tw ie  P o lsk im  i  ja k ie  p rz y b ie ra ł fo rm y  p rzed  
pow sta n ie m  k ó łe k  so c ja lis ty czn ych , t j .  pod  kon iec  la t  s iedem dz ies ią tych “ 1. 
A u to r  n ie  da je  odpow iedz i na  to  p y ta n ie , ale podobn ie  ja k  to  c z y n i M ie ­
czys ław  M azow ieck i (K u lc z y c k i)  w  sw o je j H is to r ii  ruchu socjalistycznego 
w zaborze rosy jsk im , p rzy ta cza  znaną op in ię  w ie lk iego  p rzem ysłow ca  
łó d zk ie g o , Poznańskiego, z 1876 ro k u , o rzekom o h a rm o n ijn y c h  stosunkach  
m ię d zy  p rze m ys ło w ca m i a p o ls k im  p ro le ta r ia te m , o b ra k u  w a lk i s tra j­
ko w e j. W o łko w icze r n ie  u s to su n ko w u je  się k ry ty c z n ie  do te j b u rż u a z y jn e j 

te z y 2.

1 I .  W o łk o w ic z e r ,  P oczątk i socjalistycznego ru chu  robotniczego w K ró le s tw ie  P o l­

s k im , W arszawa 1952, s. 19.
2 Tamże, s. 19 i  M . M a z o w ie c k i ,  H is to r ia  ru chu  socjalistycznego w zaborze ro s y j­

sk im , K ra kó w  1908, s. 17.

[142]
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Tym czasem  w  św ie tle  do tychczas uzyskanego, choć dość niepełnego 
jeszcze m a te r ia łu  m ożem y ju ż  do jść do zasadniczej re w iz ji tego u ta rte g o  
pog lądu . W y n ik i badań  p o w o li za p e łn ia ją  tę  b ia łą  k a rtę  d z ie jó w  po lsk iego 
ru c h u  robo tn iczego .

B a d a n ia  nasze nad  d z ie ja m i k la s y  ro b o tn icze j w  Ł o d z i z m iesiąca 
na  m iesiąc dos ta rcza ją  n a m  n o w ych  i  cennych  m a te ria łó w  do zagadn ien ia  
ks z ta łto w a n ia  się po lsk iego p ro le ta r ia tu  ja k o  k la s y  społecznej drogą 
bezustanne j w a lk i z k a p ita liz m e m .

M a te r ia ły  te  d la  naszego te re n u  p o tw ie rd z a ją  s łynną  tezę M arksa  
z M a n ife s tu  komunistycznego, że w a lka  p ro le ta r ia tu  rozpoczyna  się w raz 
z jego  is tn ie n ie m . W  swej w yp o w ie d z i c h c ia łb y m  w yka za ć , ja k  p ro le ­
ta r ia t  łó d z k i z dziesięcio lecia  na  dziesięcio lecie a n a w e t n ie m a l z ro k u  
na ro k , przechodząc od n a jp ry m ity w n ie js z y c h  do coraz w yższych  fo rm  
w a lk i,  d o jrze w a ł w  sensie k la so w ym , s ta w a ł się „k la s ą  d la  s ieb ie “ , tw o rz y ł 
p o d a tn y  g ru n t do szybkiego p rz y ję c ia  się w  Polsce p rzo d u ją ce j n a u k i 

m a rks izm u .

P IE R W S Z E  P R Y M IT Y W N E  F O R M Y  W A L K I  P R O L E T A R IA T U

P oczą tek  p o w stan ia  i  fo rm o w a n ia  się nowoczesnego p ro le ta r ia tu  p rz y ­
pada  w  Ł o d z i na  la ta  trz yd z ie s te  i  cz te rdz ieste  X I X  w ie k u  a n ie m a l 
rów nocześnie , ju ż  w  p ią ty m  dziesięcio leciu  ub iegłego w ie k u , spraw a 
ro b o tn icza  s ta je  się pa ląca, n ie p o ko i zarów no b u rżu a z ję , ja k  i  w ładze 
państw ow e.

Po ra z  p ie rw szy  kw e s tia  ro b o tn icza  s ta je  na  p o rzą d ku  d z ie n n ym  
w  Ł o d z i w  la ta c h  1844-—1845, w  czasie ostrego k ry z y s u  gospodarczego. 
N ie  m a m y  żadnych  w iadom ośc i o ja k ic h ś  w ys tą p ie n ia ch  p ro le ta r ia tu  
w  ty m  okresie p rócz  w z m ia n k i w  ra po rc ie  w y s ła n n ik a  rzą d u  w arszaw skiego 
W ąsow skiego, że „ ra tu s z  codziennie  zosta je  ob lężony  przez b ie d n ych  
tk a c z y , co i  podczas b y tn o ś c i m o je j m ia ło  m ie jsce “ 3.

N ie m n ie j fa k te m  je s t, że zagadnien ie  ro b o tn icze  n ie p o kó j ju ż  w  ty m  
okresie b u rżu a z ję  i  rząd  ca rsk i. P rzypuszcza ln ie  na  w z ro s t zan iepoko ­
je n ia  w ładz  w p ły n ę ły  w yd a rze n ia  1844 ro k u  na  Ś ląsku. 0  ty m , że d z ia ­
ła ła  tu  obaw a p rzed  w p ły w a m i z zew ną trz , św iadczy  fa k t ,  iż  w  la ta c h  
nas tę p n ych , g d y  ty lk o  s y tu a c ja  ro b o tn icza  się zaostrza , in s tru k c je  w ładz  
c e n tra ln y c h  zawsze za leca ją  zw rócenie  baczn ie jsze j u w a g i na p rz e b y w a ją ­
cych  wT K ró le s tw ie  ro b o tn ik ó w  cudzoz iem sk ich ; baczenie na  to ,  „c z y  n ie  
rozs iew a ją  szko d liw ych  w ieści lu b  nie p row adzą  n ie p rz y c h y ln y c h  d la  

rządu  ro z m ó w “ 4.

3 W A P Ł , A k ta  M ag is tra tu  m . Łodz i, vo l. 144.
4 Tamże, vo l. 392.
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D otychczas n ie  pos iadam y m a te ria łó w  na te m a t oddźw ięków  pow stan ia  
tk a c z y  ś ląsk ich  w śród  łódzk iego  p ro le ta r ia tu . W y d a je  się je d n a k , że 
p rz y  ta k  w ie lk ic h  pow iązan iach  i  k o n ta k ta c h  (w ie lka  liczb a  łó d z k ic h  
w łó k n ia rz y  pochodz iła  przecież z te re n ó w  o b ję ty c h  pow sta n ie m  lu b  też  
im ig ro w a ła  do K ró le s tw a  po 1844 ro ku ) w yd a rzen ia  na Ś ląsku n ie  m o g ły  
n ie  odb ić  się echem w śród  łódzk iego  p ro le ta r ia tu .

W  św ie tle  do tychczas u zyska n ych  m a te ria łó w  ź ró d ło w ych  m ożem y 
s tw ie rd z ić , że do pierwszego w y s tą p ie n ia  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  doszło 
w  1854 ro k u . B y ł to  okres now ego, d o tk liw e g o  k ry z y s u  gospodarczego, 
o k tó rego  ro zm ia ra ch  n a jle p ie j św iadczy  fa k t ,  że w  P ab ian icach , m a łe j 
wówczas m ieścin ie  p rzem ys łow e j, b y ło  545 w a rs z ta tó w  tk a c k ic h  n ie czyn ­
n y c h  i  oko ło  600 b e z ro b o tn ych 5.

P rzebieg za jśc ia  na  te re n ie  L o d z i b y ł  n a s tę p u ją cy . Z n a jd u ją c y  się 
w  sk ra jn e j nędzy  ro b o tn ic y  fa b ry c z n i n a m ó w ie n i i  k ie ro w a n i przez m iesz­
ka ń có w  D ą b ró w k i: ko w a la  Ś ledzikow skiego, E lsne ra  i  K re m p fo w ą  — 
w  lic zb ie  oko ło  300 osób n a p a d li d w u k ro tn ie  12 i  14 m a ja  1854 r .  na  las 
w  d o b rach  W id ze w  w yw ożąc s ta m tą d  drzew o. N a p a d li rów n ież  na  zam iesz­
ka łego w  R o k ic iu  m łyn a rza  R e icha , „c z ło w ie ka  ba rdzo  bogatego i  znanego 
ze skąpstw a  i  n ie ludzk iego  obe jśc ia “ 6.

W yd a rze n ia  te  w y w o ła ły  zan iepoko jen ie  w ładz  w arszaw skich . W a r­
szaw ski g u b e rn a to r c y w iln y  Łaszczyńsk i w yde legow a ł specjalnego w y s ła n ­
n ik a  d la  dokładn ie jszego  zo rie n to w a n ia  się w  s y tu a c ji. O bok su row ych  
re p re s ji Łaszczyńsk i zaleca zo rgan izow an ie  ro b ó t p u b lic z n y c h . Is to tn ie , 
podobn ie  ja k  w  1845 r. w ładze i  p rze m ys ło w cy  łó d zcy  dążąc do ro z ła ­
dow an ia  nap ięc ia  ro b o ty  ta k ie  zo rgan izow a li. Z na laz ło  ta m  za tru d n ie n ie  
oko ło  500 łó d z k ic h  b e z ro b o tn ych 7.

P re zyd e n t m ias ta  Ł o d z i w  rapo rc ie  sw ym  o m aw ia jąc  genezę za jść 
w id ze w sk ich  s tw ie rdza :

[ . . . ]  Czeladź i  in n i robo tn icy  fab ryczn i zebrawszy się w  szynku tam ecznym  fw ko­
lo n ii D ąbrów ka M ała  pod Łodzią  — p rzyp . P. K . ]  p ro w a d z ili pom iędzy sobą zw y­
czajną gadankę o ciężkich czasach, b ra ku  zarobkowania i  stąd n iedosta tku , ja k i 
im  zagraża. Obecni p rzy  te j rozm owie Śledzikowski, kow a l, i  n ie jaka K rem pfow ą  [ . . .  | 
ośw iadczyli, że czeladź, jeże li c ierpi, to  sobie sama w inna  [ . . . ]  Czeladź ciekawością 
zdjęta, chcąc dowiedzieć się, ja k im  środkiem  Śledzikowski i  dw aj d rudzy  um ieją 
złemu zaradzić, p ro s ili ich  o udzielenie im  w  ty m  względzie ob jaśn ienia8.

6 Tamże, vo l. 205.
6 Tamże, vo l. 205.
7 Tamże.
8 Tamże.
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W yd a rze n ia  1854 ro k u  są c iekaw e ze w zg lędu  na to , że je s t to  pierwsze 
w ys tą p ie n ie  ro b o tn ik ó w  w  okręgu . Równocześnie je d n a k  w ska zu ją  one 
d o b itn ie , ja k  n iska  b y ła  jeszcze w  ty m  czasie św iadom ość p ro le ta r ia tu . 
In s ty n k to w n y  od ru ch  b u n tu  g ło d u ją cych  ro b o tn ik ó w  n ie  je s t naw e t 
sk ie ro w a n y , ja k  b y ło  na  Ś ląsku w  1844 ro k u , bezpośrednio  p rze c iw  eksp lo ­
a ta to ro m , a p rz y b ie ra  p ry m ity w n ą , t ra d y c y jn ie  ch łopską  fo rm ę  w a lk i — 
w y rą b  lasu.

C H A R A K T E R  T ZW . „B U N T U  Ł Ó D Z K IE G O “  W  1861 R O K U

B a rd z ie j zn a n y  w  naszej l ite ra tu rz e  h is to ryczn e j je s t n a s tę p n y  etap 
w a lk i łódzk iego  p ro le ta r ia tu , a m ianow ic ie  tz w . b u n t łó d z k i 1861 ro k u  i  d la ­
tego z a trz y m a m  się ty lk o  k ró tk o  nad  zagadn ien iem  c h a ra k te ru  tego ru c h u . 
Pospo lic ie  u ta r ł  się pog ląd , że w yd a rze n ia  te  to  ty p o w y  d la  okresu p rze jśc io ­
wego ru c h  lu d d y s ty c z n y . W  g runc ie  rzeczy zaś zagadnien ie  to  je s t o w ie le  
ba rd z ie j skom p likow ane . W yd a rze n ia  kw ie tn io w e  1861 r. to  przede 
w szys tk im  w a lka  m iędzy  dw iem a k o n k u re n c y jn y m i g ru p a m i b u rżua - 
z y jn y m i. D ro b n a  i  ś rednia  b u rżu a z ja  w  obaw ie p rzed  pa u p e ryza c ją  i  de­
g radac ją  społeczną w alczą p rzec iw  zw yc ięsk iem u  w ie lk ie m u  k a p ita liz m o w i. 
Czy w a lka  ta  m a c h a ra k te r lu d d y s ty c z n y ?  Rzecz jasna , że n ie. N a jle p szym  
dow odem  tego je s t fa k t ,  że średn i i  d ro b n i fa b ry k a n c i o rg a n izu ją c  w y s tą ­
p ien ie  i k ie ru ją c  n im  n ie  dążą b y n a jm n ie j do zniszczenia m aszyn w  ogóle, 
a naw e t ch ro n ią  n a jw a żn ie jszy  d z ia ł za k ładów  S cheib lera , jego  n o w o ­
czesną p rzędza ln ię . R a p o rt p re zyd e n ta  Ł o d z i T raegera  n a d m ie n ia , że 
„p r z y  b u rze n iu  w a rsz ta tó w  o d z y w a ły  się n a w e t liczne  g łosy ostrzegające 
n a p a s tn ikó w , a b y  w  n ic z y m  n ie  u s z k o d z ili m ach in  p rzę d za ln iczych “ 9. 
S łow em , średni i d ro b n i fa b ry k a n c i chcą je d y n ie  w  te n  sposób pozbyć 
się k o n k u re n c ji w  dz iedz in ie  tk a c tw a .

A le  w  ty m  okresie av K ró le s tw ie  p o ja w iła  się ju ż  now a siła  społeczna —- 
p ro le ta r ia t Ś redn ia  oraz d ro b n a  b u rżu a z ja  siłę tę  w y z y s k u je  d la  sw ych 
ce lów . W y k o rz y s tu ją c  n is k i s tan  św iadom ości k lasow e j ro b o tn ik ó w , 
a przede w s z y s tk im  tz w . cze ladzi, d ro b n i fa b ry k a n c i is to tn ie  zd o ła li w y ­
w ołać w śród  n ic h  n a s tro je  lu d d ys tyczn e  i  pchnąć ic h  do niszczenia m aszyn.

W yd a rze n ia  k w ie tn ia  1861 ro k u , m im o  że p ro le ta r ia t w a lc z y ł n ie  o w ła ­
sne bezpośrednie cele, b y ły  je d n a k  w a żn ym  e tapem  ro z w o ju  św iadom ości 
i  ru c h u  robo tn iczego . P rzede w s z y s tk im  1861 ro k  w y k a z a ł rosnącą siłę 
p ro le ta r ia tu , w ysu w a ł zagadnien ie  robo tn icze  ja k o  p ie rw szop lanow e. 
W y s ta rc z y  choćby  zw róc ić  uw agę na  pop łoch , ja k i  oga rną ł b u rżu a z ję , 
na a la rm u jące  b łagan ia  S cheib lera  i T raegera , k tó r z y  przez d ług ie  m ie -

9 Tamże, vo l. 240a.

Przegląd  N a u k  H is to ry c z n y c h  i S po łecznych  V 10
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siące po ¡zaburzeniach n a le g a li na  w ładze ce n tra ln e  o u trz y m a n ie  w  Ł o d z i 

dos ta tecznych  s ił w o jsko w ych 10.
K w ie c ie ń  1861 r .  b y ł  też w ażną le k c ją  uśw iadom ien ia  k lasowego. 

Z a jśc ia  b y ły  in ic jo w a n e  przez „ fa b ry k a n tó w “ , a ra c łiu n e k  p ła c ił p ro ­
le ta r ia t .  B u rm is trz  T raeger w  rapo rc ie  sw ym  z 23 Y  1861 podkreś la , 
że „w ś ró d  a resz tow anych  żaden w łasności n ie ru ch o m e j n ie  posiada, 
w szyscy należą do k la s y  b ie d n ie jszych  m ieszkańców , z w y k le  w  czasach 
n iepow odzen ia  s tanow iących  p ro le ta r ia t m ie jsco w y “ 11.

Tego ro d z a ju  le k c ja  pog lądow a n ie  m og ła  n ie  w p ły n ą ć  na w z ro s t św ia ­
dom ości p ro le ta r ia c k ie j, na  z rozum ien ie  g łębok ie j p rzepaści k lasow e j m ię ­
d z y  ro b o tn ik a m i a w s z y s tk im i g ru p a m i b u rż u a z y jn y m i. Po 1861 r. n ie  
m ie liś m y  ju ż  w  p o ls k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m  w y p a d k ó w  so juszu z b u rżu a z ją .

N a  m arg inesie  w yd a rze ń  1861 ro k u  w a rto  b y  w y m ie n ić , że p rz e ja w y  
n a s tro jó w  lu d d y s ty c z n y c h  n a p o ty k a m y  w  Ł o d z i o w ie le  w cześnie j. M ia n o ­
w ic ie  ju ż  w  1838 r .  ro b o tn ic y  G ayera w y s tą p ili  z p ro te s te m  przeciw  
u ru c h o m ie n iu  w  te j fa b ryce  m aszyny  pa ro w e j i  k ros ien  m echan icznych12.

C iekaw ą p róbę  zrzeszania się ro b o tn ik ó w  w id z im y  w  okresie d o tk l i ­
wego k ry z y s u  surow cowego w  1864 ro k u . R o b o tn ik  A d o lf  T aube  zw raca 
się w  im ie n iu  30 osób cze ladzi tk a c k ie j do p o lic m a js tra  łódzk iego  o zezw o­
len ie  na  założenie spółdzie lczego za k ła d u  tka ck ie g o . P odkreś la  on, że 
ze sk ładek  w ynoszących  15 k o p ie je k  tyg o d n io w o  z e b ra li ju ż  k a p ita l ik  
w  kw oc ie  50 rs. Tkacze proszą je d y n ie , a b y  im  w ładze  w  ty m  przeds ię ­
w z ię c iu  n ie  s ta w ia ły  przeszkód i  rzecz c h a ra k te ry s ty c z n a , p o w o łu ją  się 
n a  podobne in s ty tu c je  za g ran icą , a m ia n o w ic ie  w  P rusach , S akson ii 
i  W ie d n iu . W id o czn ie  w ładze  o d m ó w iły  zezw olen ia , gdyż  m iesiąc późn ie j 
z n a jd u je m y  podan ie  tych że  30 tk a c z y  Z prośbą o zezw olenie na  założenie 
ka sy  sam opom ocy, p rz y  c z y m  za łączony je s t s ta tu t te jże 13.

10 Tamże, vo l. 240 a.
11 Prośba K a ro la  Scheiblera wystosowana do księcia nam iestn ika  K ró les tw a  w  im ie ­

n iu  „na jzam ożnie jszych przedsiębiorców , kupców  i  o b yw a te li w  mieście Ł o d z i“  z 1/13 
czerwca 1861 r .  kończyła  się s łow am i: „P onaw ia jąc  swą prośbę b łagam y pokorn ie  
Jaśnie Oświeconego Księcia  N am iestn ika , aby d la  zasłonięcia nas od dalszych w ypad ­
ków  do naszej prośby względem p rzys łan ia  w o jska  do tutejszego m iasta  na konsystencję 
na jłaskaw ie j p rzych y lić  się ra c z y ł“  (A k ta  N -ka  W -go O ddzia łu  K a lisk iego , vo l. 4829, 

k . 57 i  58).
12 W  piśm ie z łożonym  przez ro b o tn ikó w  do m ag is tra tu  m iasta  Ł o d z i czy tam y: 

„ [ . . . ]  w a rszta t siłą p a ry  poruszany w ięcej w  jedną  dobę w ys ta w i gotowego w y ro b ku  
n iże li zw ycza jny Tęczny w  ciągu całkiego tygodn ia . O bok tego pan Gayer do dziesięciu 
ta k ic h  w arszta tów  d la  dozorowania onych jednego ty lk o  człowieka po trzebu je  [ . . . ]  
(W A P Ł , A k ta  M ag. m . Łodz i, vo l. 5430—1829 r .) .

13 W A P Ł , A k ta  Mag. m . Łodz i, vo l. 2403.
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L e n in  ocenia jąc p ie rw sze fo rm y  w a lk i p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego  da je  
n a m  k lu c z  do z rozum ien ia  tego zagadn ien ia  rów n ież  w  h is to r i i  po lsk iego 
ru c h u  robo tn iczego :

N aw et p ry m ity w n e  b u n ty  [s tw ie rdza  L e n in ] w yraża ły  pewne przebudzenie 
się św iadomości: rob o tn icy  t ra c il i  odwieczną w iarę  w  niewzruszoność gnębią­
cego ich  ładu , za czyn a li... nie pow iem  rozum ieć, lecz odczuwać niezbędność zb io ­
rowego oporu i  zdecydowanie z ry w a li z n iewoln iczą pokorą  wobec zwierzchności. 
Jednakże b y ło  to  o w iele bardzie j przejawem  rozpaczy i  zem sty an iże li w a lk i14.

P IE R W S Z E  S T R A J K I

L a ta  siedem dziesią te  X I X  w ie k u  za p o czą tko w a ły  n o w y , w yższy  e tap 
w a lk i łódzk iego  p ro le ta r ia tu . Z aczyna  się m ia n o w ic ie  ru c h  s tra jk o w y . 
Po ra z  p ie rw szy  p ro le ta r ia t łó d z k i w ys tę p u je  bezpośredn io  p rze c iw  sw o im  
e ksp lo a ta to ro m . W  św ie tle  do tychczas zn a le z io n ych  m a te r ia łó w  p ie rw szy  
s tr a jk  w  p rzem yś le  łó d z k im  o d b y ł się w  1872 ro k u  w  fa b ryce  S cheib lera . 
W  lip c u  tegoż ro k u  m a js tro w ie  i  s ta rs i ro b o tn ic y  p rzę d za ln i z ło ż y li fa b ry ­
k a n to w i p ism o s tw ie rdza jące , że ro b o tn ic y  n ie  m ogą w y ż y w ić  się z is tn ie ­
ją c y c h  za ro b kó w  i  zażąda li p o d w y ż k i p łac  oko ło  2 5% . S che ib le r zm ie ­
rza ją c  p rzypuszcza ln ie  do ro z b ic ia  je dnośc i ro b o tn ik ó w  p rz y rz e k ł p o d ­
w yższyć  p łacę n iże j uposażonym  ro b o tn ik o m , n a to m ia s t m a js tro m  i  s ta r­
szym  ro b o tn ik o m  o d m ó w ił p o d w y ż k i p łac . N a  sk u te k  te j odpow iedz i 
ro b o tn ic y  p rzę d za ln i z a s tra jk o w a li. P ró b y  ła m is tra jk o s tw a  zo s ta ły  w s trz y ­
m ane przez niszczenie p ro d u k c ji ła m is tra jk ó w .

N ie  w ie m y , ja k  się s tr a jk  za ko ń czy ł. F a k te m  je s t, że w y w o ła ł w ie lk ie  
w rażen ie  i  obaw ę w śród  b u rż u a z ji i  w ładz  ca rsk ich . R a p o rt łódzk iego  
p o lic m a js tra  k o ń czy  się s ło w a m i: „ [ . . . ]  p rz y k ła d  podobnego s tra jk u  
może ła tw o  rozszerzyć się i  na  in n e  fa b ry k i i  d la tego  p rzeds ięw zią łem  
k ro k i  d la  baczne j obse rw ac ji za n a s tro ja m i k la s y  ro b o tn ic z e j“ 15.

W  p ó łto ra  ro k u  p ó źn ie j w  lu ty m  1874 r. w yb u ch a  s tr a jk  w  czte rech  
rów nocześnie  fa b ry k a c h  sukna  w  Z g ie rzu  na  t le  żądan ia  p o d w y ż k i p łac. 
R a p o rt n a cze ln ika  ża n d a rm e rii ośw ie tla  n a m  c h a ra k te r s tra jk u . C z y ta m y  
w  n im : „P o d m a js trz y  o św ia d czy li, że z p o w o du  is tn ie ją c e j d ro ż y z n y  
za robek  n ie  w ys ta rcza  im  d la  w y ż y w ie n ia  ro d z in  i  d la tego  n ie  p ode jm ą  
p ra c y , aż do czasu p ó k i p łaca  n ie  zostan ie  po d w yższon a “ 16.

Z n o w u  n ie  w ie m y , ja k ie  b y ły  s k u tk i s tra jk u . N a le ży  sądzić, że ostre  
represje  w ła d z  ca rsk ich  (p ię c iu  p rzyw ó d có w  s tra jk u  aresztow ano i  w ys łano

15 W . I .  L e n in ,  Co robić, „D z ie ła  w yb rane “ , M oskwa 1948, t .  I ,  s. 195.
16 W A P Ł , A k ta  po licm a js tra  m . Łodz i, vo l. 206.
16 R a p o rt naczeln ika żandarm erii pow ia tów  łódzkiego, rawskiego i  brzezińskiego 

(przekład z rosyjskiego, „Z  pola w a lk i“ , n r  1, Moskwa 1926).

10*
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do Ł o d z i) z ła m a ły  opó r ro b o tn ik ó w . A le  ro b o tn ik  b u n tu ją c y  się żyw io ło w o  
p rzec iw  s trasznem u w y z y s k o w i k a p ita lis ty c z n e m u  s ta w a ł w  te n  sposób 
wobec now ej w ro g ie j s iły , wobec a p a ra tu  pańs tw ow e j p rzem ocy. Spraw a 
w y z y s k u  ekonom icznego p rzestaw a ła  w  te n  sposób b y ć  w  św iadom ości 
ro b o tn ik ó w  spraw ą p ry w a tn ą  m ię d zy  poszczegó lnym i za łogam i fa b ry c z ­

n y m i a ic h  w yzysk iw a cza m i.
R o d z iła  się św iadom ość kon ieczności w a lk i z c a ły m  system em  k a p i­

ta lis ty c z n y m  i  z jego obrońcą  — w ładzą  carską. I  d la tego ta k  b lis k a  i p ros ta  
b y ła  d roga  od ż y w io ło w y c h , ekonom icznych  s tra jk ó w  la t  s iedem dzie­
s ią tych  do p ie rw szych  k ó łe k  so c ja lis tyczn ych  oraz kas opo ru  i  wreszcie 
do p ierw sze j p ro le ta r ia c k ie j p a r t i i  — do W ie lk ie g o  P ro le ta ria tu .

Uniwersytet Łódzki
Zakład H is to r ii Społeczno-gospodarczej



J A N  F I J A L E K  -  Ł Ó D Ź

W PŁYW  ROZWOJU ŁODZI NA JEJ STAN 
SANITARNY I  ZAGADNIENIA ZDROWOTNE 

LU D ZI PRACY W PIERWSZEJ POŁOWIE X IX  W.

T  r  e ś ć : Rozwój przestrzenny Łodz i. — Stan san ita rny i  zd row o tny m iasta.

R O ZW Ó J P R Z E S T R Z E N N Y  Ł O D Z I

L ite ra tu ra  do tycząca  zd ro w o tn o śc i i  w a ru n k ó w  s a n ita rn y c h  Ł o d z i 
w  p o czą tko w ym  okresie je j ro zw o ju  ja k o  m ias ta  k a p ita lis ty c z n e g o  je s t 
ba rdzo  skąpa. L ite ra tu ra  reg iona lna  dz iew ię tnas tow ieczna  ogran icza  się 
do m o n o g ra fii O skara F la t ta ,  k tó r y  w  sposób dość c h a ra k te ry s ty c z n y  
i  s u b ie k ty w n y  podchodz i do zagadn ień  społecznych. Jego opis m ias ta  
n ie  pozosta je  w  zupe łne j zgodzie z ów czesnym  stanem  rzeczy, ja k  m ożna 
s tw ie rd z ić  na  podstaw ie  źróde ł. D aw ną  l ite ra tu ra  do tycząca  zagadn ień  
u rb a n is ty c z n y c h  podkreś la  doskonałość ro zp la n o w a n ia  i  ro z w o ju  m ias ta  
do la t  c z te rd z ie s tych  i  p rze rzuca  następn ie  ca łą  odpow iedz ia lność za da lszy 
jego  ro z w ó j, s tan  i  w yg lą d  na b iu ro k ra c ję  carską n ie  dostrzega jąc u je m n e j 
r o l i  m ie jsco w ych  k a p ita lis tó w . B ra k  je s t p raw ie  ca łko w ic ie  opracow ań 
d o tyczą cych  zagadn ień  s a n ita rn y c h  i  zd ro w o tn y c h  m ia s ta  do  la t  osiem ­
d z ie s ią tych  ub iegłego w ie k u , ich  pow iązan ia  z w a ru n k a m i k la s o w y m i 
i  zes taw ien ia  z w a ru n k a m i w  in n y c h  m ie jsk ich  ośrodkach  p rze m ys ło w ych  
w  k ra ju .  N ie liczne  pozyc je , z k tó ry c h  m ożna czerpać w iadom ośc i, og ra ­
n icza ją  się do fa k to g ra f ii ,  odznacza ją  się słabą ana lizą  źróde ł, n ie  p o w ią ­
zaną z pod łożem  spo łecznym , a najczęście j u n ik a ją  w yc ią g n ię c ia  w n io ­
sków . P rzeprow adzone o s ta tn io  badan ia  ź ród łow e d a ją  n ie  ty lk o  n o w y  
i  p e łn y  obraz p a n u ją c y c h  s tosunków , ale m ożna ju ż  na  ic h  podstaw ie  
w y ro b ić  sobie zgoła in n y  pog ląd  na Łódź  w  p ie rw sze j po łow ie  X I X  w . 
M i te r ia ły  do tyczące  m ia s ta , a szczególnie s tosunków  sa n ita rn ych  i  z d ro ­
w o tn y c h , są na  now o badane i  d la tego , że są one ściśle zw iązane z szero­
k im  u ję c ie m  w a ru n k ó w  b y to w y c h  lu d n ośc i m ia s t p rze m ys ło w ych , o p ra ­
cow anie ic h  p rzyn ies ie  cenne re z u lta ty . M ożna pow iedzieć, że ro zw ó j 
o d p o w ie d n ich  ośrodków  p rzem ys łow ych  poc iąga ł za sobą w  system ie

[149]



1 5 0
JA N  E IJ A Ł E K

k a p ita lis ty c z n y m  w  sposób n ie u n ik n io n y  o p ła k a n y  w y g lą d  ta k  dz ie ln ic  
ja k  i  m ia s t oraz że poga rsza ły  się ogólne w a ru n k i san ita rne , co z ko le i 

godz iło  w  zd row ie  k la s y  ro b o tn icze j.
D op ie ro  wówczas b u rżu a z ja  p rzem ys łow a  łączn ie  z w ła d za m i a d m i­

n is tra c y jn y m i zaczęła in te resow ać się ty m i zagadn ien iam i i  zaopa tryw ać  
m ia s to  w  e lem enta rne  u rządzen ia  soc ja lno -san ita rne , g d y  m asowe ep idem ie 
p a ra liżu ją ce  życie  os ied li za g ro z iły  je j fa b ry k o m , zyskom  i  z d ro w iu , 
a separacja  od re sz ty  m ieszkańców  w  postac i pasów  z ie len i w o k ó ł dom ów  

czy pa łaców  okaza ła  się n ie w ys ta rcza ją ca 1.
P odobna s y tu a c ja  is tn ia ła  też w  Ł o d z i i  okręgu , gdzie p o w s ta ły  duże 

m oż liw ośc i rozw o jow e  i  począ ł się ko n ce n tro w a ć  coraz w ię kszy  k a p ita ł 
w  rę k u  k ilk u n a s tu  osób. J a k  słuszne są słowa E ngelsa, k tó r y  p isa ł,

[ . . . ]  iż  na tychm ias t po usta leniu  ty c h  fa k tó w  przez naukę m iłu ją cy  lu d z i burżua  
d a li się unieść szlachetnemu w spółzaw odnictw u w  trosce o zdrow ie swych ro b o tn i­
ków . Zaczęli zakładać tow arzystw a, pisać ks iążk i, składać p ro je k ty , omawiać 
i  uchwalać ustaw y m ające na celu usunięcie źródeł ponaw ia jących się ciągle epi­

d e m ii2,

k tó re  w y b u c h a ły  na  p o d a tn y m  do tego pod łożu .
P o kró tce  o m ó w im y , ja k  się p rz e d s ta w ia ły  na  te ren ie  Ł o d z i w  in te ­

re su ją cym  nas okresie zagadn ien ia  przestrzenne , m ieszkan iow e i  u rządzeń 
sa n ita rn o - soc ja lnych . J a k  w ia d o m o , ro zw ó j Ł o d z i b y ł  bezpośrednio 
u za le żn io n y  od p o m yś ln e j k o n iu n k tu ry  na  w y ro b y  w e łn iane , ln ia n e  
i  baw e łn iane  w  la ta c h  d w u d z ie s tych  X I X  w ie k u . D a tą  p rze łom ow ą d la  
m ia s ta  i  jego  ro z w o ju  s ta ł się ro k  1821, k ie d y  to  obok  Ł o d z i ro ln icze j 
po w s ta ła  now a osada p rzem ys łow a  z ba rdzo  sze rok im i p rz y w ile ja m i rządo 
w y m i. Cechą szczególnie ch a ra k te ry s ty c z n ą  d la  m ia s ta  b y ło  jego  szybk ie  
pow staw an ie  i  e ta p o w y  ro zw ó j odpow iedn io  w yo d rę b n io n y c h  d z ie ln ic , 
k tó re  p rz y ję ły  po d łużn ą  k o n fig u ra c ję  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w y m . M ias to  
podówczas zosta ło  szeroko i  nowocześnie rozp lanow ane , posiada ło  pewne 
reze rw y  te re n u  pod  rozbudow ę , dużą ilość z ie lo n ych  p rzes trzen i i  d robne  
rze czk i służące do celów' p rze m ys ło w ych . R ozw ó j te re n ó w  m ie js k ic h  p rze ­
znaczonych  p o d  parce lac ję  i  zabudow ę m ieszkan iow o-p rzem ys łow ą  b y ł 
szyb k i. W  ro k u  1820 obszar m ia s ta  w y n o s ił 828 ha. Po u zyska n iu  p ra w  
osady fa b ryczn e j w  ro k  późn ie j pow iększono te re n  do 1016 ha w y ty c z a ją c  
now e m ias to  -  osadę suk ienn iczą . W  ro k u  1825 na sk u te k  silnego n a p ły w u  
tk a c z y  w łączono dalsze te re n y  na  p o łu d n iu  i  p o łu d n io w y m  wschodzie

1 G. A . B a tk łs ,  Organizacja służby zdrowia w Z.S.R.R. , W arszawa 1950, s. 72.
2 K .  M a rk s ,  F . E n g e ls ,  W  kwestii mieszkaniowej, „Z b ió r  dz ie ł“ , w yd . ros., t .  IV ,  

s. 26,



R O ZW Ó J Ł O D Z I I  J E J  S TA N  S A N IT A R N Y 1 5 1

od osady suk ienn icze j nada jąc  now o rozp lanow anem u te re n o w i nazw ę 
Osada Ł ó d ka . W ie lkość  m ias ta  w yn o s iła  wówczas 2205 ha, a g łów ną  
osią b iegnącą z p ó łn o c y  na  p o łu d n ie  s ta ł się t r a k t  p io trk o w s k i (późn ie jsza 
u lic a  P io trk o w s k a ), z ró w n o le g ły m i i  p rze c in a ją cym i ją  za p la no w a n ym i 
u lic a m i p rzeznaczonym i pod  zabudow ę. Jeszcze w  dob ie  K ró le s tw a  
K ongresow ego (1828) w y tyczo n o  na  po łu dn io w o -w sch o d n ich  k ra ń ca ch  
osadę nazw aną  S lązak i i  przeznaczono ją  d la  p łó c ie n n ikó w .

I  ta k  ju ż  po 7 la ta c h .Ł ó d ź  sk łada ła  się z trze ch  od rę b n ych  d z ie ln ic :
1. S tarego M ias ta  lokow anego w  X V  "wieku, skupionego i  gęsto zabu ­

dowanego.
2. O sady suk ienn icze j obszernie rozp lanow ane j i  now ozabudow ane j, 

k tó re j ry n e k  s ta ł się c e n tru m  N ow ego M ias ta  (przem ieszczenie ce n tru m ).
3. O sady Ł ó d k a  o cha rak te rze  p rze m ys ło w ym  z w y b u d o w a n y m i nad  

rzeczką Jasien ią  p ie rw szym i m a n u fa k tu ra m i.
W  ro k u  1840 n a s tą p iła  dalsza in k o rp o ra c ja  534 ha (dzisie jsze te re n y  

p rzy leg łe  do W odnego R y n k u ), z czego przeznaczono 8 ha na p ie rw szy  
p a rk  w  m ieście, k tó r y  nazw ano ogrodem  ang ie lsk im . N a  ty m  je d n a k  
znacznie w ycze rp a ł się g ru n t p rz y g o to w a n y  pod  rozbudow ę  i  dalsza 
regu lac ja  od b yw a ła  się na  drodze p a rce la c ji w o ln y c h  te renów  w  g ran icach  
m ias ta  (Z ie lo n y  R y n e k  i  oko lice ).

B y ły  to  ju ż  n ie ja k o  o s ta tn ie  p lanow e akc je  i  m ożna pow iedzieć, że 
od la t  sześćdziesiątych -— s iedem dzies ią tych  w o lne  te re n y  w  m ieście 
s ta ły  się je d n y m  z e lem en tów  pom nażan ia  zyskó w  i  obszarem  coraz 
in te n syw n ie j i  ch a o tyczn ie j za b u d o w yw a n ym . Ł ó d ź  przeznaczona zosta ła  
do p ro d u k c ji i  c iągn ięc ia  z n ie j zysków , a z p u n k tu  w id ze n ia  św/iata k a p i­
ta lis tyczn e g o  s trona  zew nę trzna  m ia s ta  i  b ra k  je j  w yposażen ia  w  u rządze ­
n ia  o cha ra k te rze  s a n ita rn o -s o c ja ln y m  b y ły  m a ło  is to tn e  podobn ie  ja k  
w  w ie lu  in n y c h  m ia s ta ch  ro b o tn iczych .

O ro z w o ju  p rze s trze n n ym  m ia s ta  obok  lic z b  do tyczą cych  obszarów  
św iadczą n a jle p ie j dane odnośnie do w z ro s tu  ilo śc i do m ó w  i\ m ieszkańców  
w  o d pow iedn ich  la ta c h :

R ok Ludność D om y
1820 777 112
1837 12176 786
1851 18190 1014
1860 29450 2498

B u d y n k i w  m ieście (m ieszka lne) b y ły  przew ażn ie  p a rte ro w e  i  d rew n iane . 
S ta n  zm ie n ia ł się p o w o li w  okresie o m a w ia n ych  40 la t .  I  ta k  w  ro k u  1860 
p rz y  26 u lica ch  i  6 p lacach  sta ło  1359 dom ów  p a rte ro w y c h  d re w n ia n ych , 
160 p a rte ro w y c h  m u ro w a n ych  i  za ledw ie  87 jedno- i  d w u p ię tro w y c h
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d re w n ia n ych  i  m u ro w a n ych . N a  pods taw ie  ty c h  d a n ych  oraz lic z b y  
m ieszkańców  z dodan iem  oko ło  3000 osób p rz y b y ły c h  na p o b y t czasow y 
m ożna w  p rz y b liż e n iu  okreś lić , że na  1 izbę w  m ieście p rzyp a d a ło  w  ro k u  
] 860 od 3 do 5 osób (m n o żn ik  4 iz b y  d la  dom ów  p a rte ro w y c h , 12 d la  
je d n o - i  d w u p ię tro w y c h ). B u d y n k i pa rte row e  osadn ików  z la t  d w u d z ie s tych  
i  trz y d z ie s ty c h  b y ły  obszerne i  m ia ły  dużo okien . W  po łow ie  X I X  w ieku  
ry n e k  S tarego M ia s ta  i  N owego M ias ta  za budow any  ju ż  zosta ł p ię tro w y m i 
ka m ie n ica m i. B u d y n k a m i d o m in u ją c y m i w  śródm ieściu  b y ły  w  ty m  czasie 
ra tusz  i  kośc ió ł e w a nge lick i w  s ty lu  k la s y c y s ty c z n y m , a w  środkow e j 
i  p o łu dn io w e j d z ie ln ic y  wznoszące się d w u - i  trz y p ię tro w e  gm achy la - 

b ryczn e 3.
K ilk a  po ruszonych  k w e s tii będących pod łożem  i  t łe m  do da lszych 

uw ag d o ty c z y  w  bardzo  m a ły m  s to p n iu  ta k  szerokiego zagadn ien ia , ja k im  
je s t rozw ó j p rze s trzenny  m ias ta  i  zw iązane z n im  czekające na opraco­
w an ie  p ro b le m y . A k tu a ln e  je s t chyba  ha rd z ie j k ry ty c z n e  i  p e rs p e k ty ­
w iczne  spo jrzen ie  na  w zg lędn ie  szczęśliwe rozp lanow an ie  m ia s ta  i  to  
ty lk o  d la  okresu m a n u fa k tu ry , na  w a ru n k i te renow e czy też dalsze 
m oż liw ośc i rozw o jow e  m ia s ta , k tó re  n ie  b y ło  przystosow ane obszarowo 
do p rzy ję c ia  w ie lk iego  fabrycznego  p rzem ys łu . B a rdzo  w ażna a p ra ­
w ie  zupe łn ie  n ie  znana je s t kw e s tia  p o w staw an ia  p rzedm ieść, k tó re  od 
la t  p ięćdz ies ią tych  zam ieszkiw ane b y ły  g łów n ie  przez k lasę ro b o tn iczą  
m ia s ta , i  w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  ro b o tn ik ó w  w  izbach  dom ów  p ry w a t­
n y c h  i  dom ach  p rz y fa b ry c z n y c h .

S TA N  S A N IT A R N Y  1 Z D R O W O T N Y  M IA S T A

O ty m , ja k i  b y ł p rz e c ię tn y  stan  p o rz ą d k o w y  m ias ta , jego w yposa ­
żenie san ita rno -soc ja lne  n a w e t w  p ie rw sze j po łow ie  X I X  w ie k u , d o w ia ­
d u je m y  się g łów n ie  z badań  p rzep row adzonych  na m a te ria le  a rc h iw a ln y m . 
W  z w ią zku  z ty m , że m ias to  szybko  się ro z w ija ło , ówczesne w ładze 
a d m in is tra c y jn e  lic z n y m i ro zpo rządzen iam i s ta ra ły  się u trz y m a ć  sp raw ­
ność jego  fu n k c j i  gospodarczych, k o m u n ik a c y jn y c h , ja k  rów n ież  zaczę ły 
w yka zyw a ć  pew ne za in teresow anie  d la  spraw  z d ro w o tn y c h  m ieszkań ­
ców . O góln ie  m ożna pow iedz ieć, że stan  s a n ita rn y  i  p o rz ą d k o w y  m ias ta  
p o zos taw ia ł w ie le  do życzen ia  p ra w ie  od p o czą tku  up rzem ys łow ien ia .

Całe m ias to  poprzec inano  siecią o d k ry ty c h  ka n a łów  w iążących  się 
z poszczegó lnym i do m a m i i fa b ry k a m i. N a  u trz y m a n ie  czystości u lic

3 Dane do rozw o ju  przestrzennego zaczerpnięto z następujących p o zyc ji: W. O s t ro w ­
s k i,  Ś w ie tna ka rta  z dzie jów  p la n o w a n ia , W arszawa 1949, St. R a p a ls k i,  Inko rpo rac je  
te', cnów i  p la n y  regulacy jne m . Ł o d z i, Łódź 1930, O. i  l a t t ,  O pis  m iasta  Ł o d z i pod  względem  
h is to rycznym , sta tystycznym  i  p rzem y s ło n ym , W arszawa 1853.

152
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zw racano uw agę od la t  d w u d z ie s tych , je d n a k  na podstaw ie  p o w ta rz a ­
ją c y c h  się co parę la t  id e n ty c z n y c h  ra p o r tó w  m ożna w n ioskow ać, że 
sy tu a c ja  n ie  u lega ła  pop raw ie .

W  ro k u  1835 p isa ł in ż y n ie r  k o m u n ik a c ji ze Zg ierza , że „ [ . . . ]  u lice  
i  ścieżki są zarzucone b ło te m , śm iec iam i i  o d p a d ka m i z dom ów , co czyn i 
n ie p rzy je m n e  w rażenie  d la  p rze je żd ża ją cych “ 4.

Podobne uw ag i ro b i w  ro k u  1864 in s p e k to r p o l ic j i  i  p re zyd e n t m ias ta , 
k tó r y  da je  nakaz m ieszkańcom , b y  w  c iągu 14 d n i za p ro w a d z ili po rządek 
przed d o m a m i i  na podw órzach  zalecając rów nocześnie z likw id o w a n ie  
o d p ły w ó w  z k lo a k  do ścieków  u lic z n y c h  przez zbudow an ie  spec ja lnych  
d o łó w 5.

R ó żn y  poz iom  w ody w  n ie  w y b ru k o w a n y c h  ściekach i  ty lk o  częściowe 
za b rukow an ie  u lic  spow odow a ły , iż  stan  n ie k tó ry c h  z n ich  b y ł  ba rdzo 
z ły . W  ro k u  1862 p re zyd e n t Traeger pisze, że „ [ . . . ]  na u l ic y  C egie łn ianej 
g ru n t je s t sapow aty , b ło te m  zape łn iony , z k tó rego  w y z ie w y  ciągłe są 
p rz y k re  o ko lic zn ym  m ieszkańcom “ 6.

IN ad liczn ą  siecią kana łów  u celu um oż liw  ien ia  k o m u n ik a c ji zbudow ano 
aż 129 m o s tkó w 7.

Spraw a za b ru ko w a n ia  ca łkow itego  g łó w n ie jszych  u lic  m ia s ta , w sku te k  
b ra k u  k redy tów ' m ie js k ic h  na te n  ce l, b y ła  ty lk o  częściowo rea lizow ana 
w o m a w ia n y m  okresie. N a  p rz y k ła d  dop iero  w ro k u  1865 postanow iono  
ca łko w ic ie  zab rukow ać u licę  P io trk o w s k ą , „ [ . . . ]  b y  przez to  pozbaw ić  ją  
k u rz u  szkodliw ego d la  zd ro w ia  m ieszkańców “ 8.

P rob lem  w o d y  i  s tudz ien  w  m ieście b y ł ró w n ie  w a żn y , ja k  i  t r u d n y . 
R zeczki p rze p ływ a ją ce  przez m ias to  s ta n o w iły  o d p ły w  ścieków  u lic zn ych  
lu b  s łu ż y ły  do celów  p rze m ys ło w ych , liczne  zaś s tudn ie  fab ryczne , 
p ry w a tn e  lu b  p u b liczn e , budow ane w p o b liżu  dom ów' czy  też je z d n i 
u lic , w iercone na różne j g łębokości s tw a rza ły  duże m oż liw ośc i zan ie­
czyszczeń w 'ody p rzez przesączanie g ru n to w e  tw o rzą c  ty m  sam ym  jeden  
z g łó w n ych  c z y n n ik ó w  pow staw an ia  chorób  zakaźnych  w m ie śc ie . W  ro k u  
1859 b y ło  w  Ł o d z i 655 s tudz ien  p ry w a tn y c h  i  17 p u b lic zn ych . Spraw a 
u trz y m y w a n ia  h ig ie n y  pu n k tó w ' zaopa trzen ia  lu d n ośc i w  a r ty k u ły  spo­
żyw cze na ta rg o w iska ch , w  sklepach i  ja tk a c h  p ieka rsko -rzcźn iczych  
zna jdow a ła  rów n ież swój w yraz  w  spec ja lnych  rozpo rządzen iach  o m ija n y c h  
n ie s te ty  przez sprzedaw ców , k tó rz y  d o s ta rcza li lu dnośc i a r ty k u ły  ń ie - 1

1 W A P L , M ag is tra t ra. Łodz i, vo l. 77, k . 20 — 21,
5 Tamże, vo l. 95, n lb .
0 Tamże, vo l. 207, n lb .
7 Tamże, vo l. 193, n lb .
* Tamże, vo l. 741, n lb .
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świeże i  sprzedawane w  stan ie  u rą g a ją cym  n a jb a rd z ie j e le m e n ta rn ym  

w ym o g o m 9 10 11.
D o  tego pobieżnego p rzeg lądu  w a ru n kó w , w  ja k ic h  ży ła  ludność  m ias ta , 

na leży  dodać, że do ro k u  1859 Ł ó d ź  n ie  pos iada ła  ośw ie tlen ia , co n ie 
ty lk o  u tru d n ia ło  k o m u n ik a c ję , ale i  zm n ie jsza ło  bezpieczeństwo osobiste 

m ieszkańców .
W  tym że  ro k u  pos taw iono  na g łó w n ych  u lic a c h  la ta rn ie  tz w . rew er- 

berow e, zapalane okresowo od 15 w rześnia  do 30 k w ie tn ia . Od ro k u  1864 

w ładze m ie jsk ie  zab iega ły  o ośw ie tlen ie  gazowe1".
N a  razie  n ie  n a p o tka n o  w iadom ośc i o ty m , ja k ie  b y ły  w a ru n k i san ita rne  

i  bezp ieczeństw o p ra c y  w  ów czesnych fa b ry k a c h  łó d z k ic h . N astępn ie  
na leży  zbadać, w  ja k im  s to p n iu  w prow adzono  w  życie  p rze p isy  po rząd - 
kow o -sa n ita rn e  w  okresie , g d y  p rzeds ięb io rcy  i  w ładze b y n a jm n ie j n ic  

s tw a rza li pods taw  do ic h  re a liza c ji.
N ieodpow iedn ie  w a ru n k i p ra cy , n isk ie  z a ro b k i i  n iedosta teczne o d ży ­

w ia n ie , następn ie  zam ieszk iw an ie  na  te ren ie  m ias ta  w  pogarsza jących 
się w a ru n k a c h  s a n ita rn y c h  i  w  n a jta ń szych  a zarazem  n a jlic h s z y c h  izbach  
spow odow a ły , że różne ch o ro b y  i  ep idem ie  s ta ły  się co d z ie nn ym  n ie ­
bezpieczeństw em  u b o g ich  ro d z in  ro b o tn ic z y c h . P rz y  ty m  w  p ie rw szych  
la ta c h  ro z w o ju  Ł o d z i p rzem ys łow e j pom oc le ka rska  d la  n ic h  w łaśc iw ie  
n ie  is tn ia ła . Z am ożn ie js i m ieszkańcy  sp row adza li d la  siebie leka rzy  ze 
S try k o w a  bądź  Zg ie rza , g d y  b ie d acy  n ie  mogąc zap łac ić  w yso k ich  hon o ­
ra r ió w  z n a jd o w a li się w  rękach  o le jk a rz y , k ra m a rz y , sza lb ie rzy , n ie w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  fe lczerów  i  akuszerek na jczęście j n ie  p os iada jących  ko n - 
sensów na udz ie lan ie  pom ocy . D o  la t  trz y d z ie s ty c h  w ładze  m ie jscow e 
to c z y ły  z n im i n ie z b y t zac ię tą  w a lkę , a następn ie  w  m ia rę  o rg a n iza c ji 
m ie jscow e j s łu żb y  zd ro w ia  coraz ostrze j zab ran iano  im  w kraczać  w  k o m ­

pe tenc je  le ka rzy .
Ł ó d ź  p rzed  ro k ie m  1830 n ie  pos iada ła  a p te k i, a o rgan izac ja  p ierw sze j 

trw a ła  b lis k o  2 la ta  (p ie rw sza a p teka  na ry n k u  N ow ego M ia s ta ). Założenie 
a p te k i n iew ie le  je d n a k  pom og ło  p ro le ta r ia to w i Ł o d z i, bo ja k  w yn ika , 
z re la c ji le ka rza  z 1833 ro k u  „ [ . . . ]  dużo je s t ch o rych , k tó ry c h  m e stać 
na  leczenie i  zakup  le k a rs tw “ 11. E g z y s tu ją c y  do ro k u  1845 s z p ita lik  p rz y ­
ko śc ie ln y  u d z ie la ł w p ra w d z ie  b e zp ła tn e j p o m o cy  u b o g im , og ran iczony  
je d n a k  fu ndusz  ka sy  m ie js k ie j i  dob row o lne  s k ła d k i n ie  b y ły  w ys ta rcza ­
jące . Po ro k u  1831, k ie d y  ep idem ie  s ta w a ły  się coraz groźn ie jsze, w p ro w a ­

9 Tamże, vo l. 157, n lb .
10 Tamże, vo l. 217, k . 1 0 9 -1 1 1 2 .
11 Tamże, vo l. 3209, n lb ,
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dzono lepszą organ izac ję  s łużby  zd ro w ia  w  m ieście. Ł ó d ź  w  la ta c h  1833 — 
1836 o trz y m a ła  sta łego le ka rza  12. Personel p o m o cn iczy  fe lczerów  i  a k u ­
szerek pow iększa ł się i  p ra co w a ł w  m ie jsco w ym  szp ita lu  oraz u d z ie la ł p o ­
m o cy  na m ieście. M im o  za ta rg ó w  k o n k u re n c y jn y c h  o tw a rto  w  Ł o d z i dw ie  
dalsze a p te k i w  la ta c h  1841 — 1858, co b y ło  w y n ik ie m  u s iln y c h  żądań 
m ieszkańców 13 *. Leka rze  m ie li dużo p ra c y  na  te ren ie  m ias ta . Zakres ic h  
fu n k c j i  b y ł  ró żn o ro d n y  i  n ie  og ran icza ł się do zadań le c z n ic z o -p ro fila k ty c z ­
n y c h , lecz rów n ież  o b e jm o w a ł k o n tro lę  sa n ita rn o -p o lic y jn ą . W  ro k u  
1845 o tw a rto  s zp ita l (52 łóżka ) w  je d n o p ię tro w y m  b u d y n k u  m u ro w a n ym  
p rz y  p la cu  F a b ry c z n y m  p rz y le g a ją c y m  do u l ic y  P io trk o w s k ie j. Z b ie ran ie  
fu n d u szó w  na s z p ita l trw a ło  od ro k u  1836. Szczególne z rozum ien ie  
i  in ic ja ty w ę  do za łożenia  szp ita la  w yka za ło  społeczeństwo m ias ta  s tw ie r­
dza jące, „ [ . . . ]  że s z p ita l d la  p o d u p a d ły c h  fa b ry k a n tó w  i  cze ladz i je s t 
n iezbędny , k tó rz y  d o tk n ię c i słabością pom ieszczenia  pozbaw ien i b y w a ją “ 11. 
F re kw e n c ja  c h o ry c h  w  s z p ita lu  b y ła  zawsze duża, a szczególnie w  ro k u  
1856, k ie d y  to  p re zyd e n t m ias ta  w  p iśnńe  do w arszaw skiego gub. cyw . 
s tw ie rdza , że „ [ . . . ]  bezrobocie  i  d rożyzna  a r ty k u łó w  żyw nośc i w p ły w a  
u je m n ie  na  zd ro w ie  b iedn ie jsze j k la s y , k tó ra  obecnie n ie  m ogąc b yć  
pom ieszczona w  s z p ita lu  u lo ko w a n a  zosta ła  w  dw óch  sąsiednich d o m a ch “ .

D o tk liw ie  d a w a ły  się odczuw ać m ieszkańcom  panu jące  ep idem ie , ja k  
cho le ra , ospa, fe h rà , d u ry . P ierw sze w iadom ośc i o w y b u c h u  e p id em ii 
c h o le ry  d o ta r ły  do Ł o d z i w  m a ju  1831 ro k u , a ju ż  14 lip c a  choroba  zabra ła  
p ierwsze o f ia ry  ze S tarego M ia s ta 15. Od tego ro k u  będzie ona c y k lic z n ie  
w ys tępow ać w m ieście w y b u ch a ją c  w  n a jb a rd z ie j zan iedbane j i  zagęsz­
czonej d z ie ln ic y , na  S ta ry m  M ieście, a następn ie  na  B a łu ta c h . W ed ług  
ra p o r tu  le ka rza  z ro k u  1837 „ [ . . . ]  chorobą  tą  m n ie j są d o tk n ię c i lu d z ie  
zam ożn i a n a jw ię ce j w y ro b n ic y , s łużba i  dz iec i b ie d n ie jszych  ro d z icó w “ 16. 
O prócz zo rgan izow ane j w  m ia rę  szczup łych  ś rodków  w a lk i z cho lerą  
p rzeprow adzono  pew ne p ró b y  zapobiegawcze p rze c iw ko  ospie i  cho robom  
w e n e ryczn ym . \ '

W  okresie żyw io łow ego ro z w o ju  m ias ta , c z y li od la t  s iedem dzies ią tych , 
Ł ó d ź  w  ogóle n ie  b y ła  p rzyg o to w a n a  pod  w zg lędem  u rb a n is ty c z n y m  do 
w ch łon ięc ia  n a p ły w a ją c y c h  c iąg le  lu d z i. O dpow iedz ia lność za p o w s ta ły  
wówczas s tan  rzeczy obciąża jeszcze „ tw ó rc ó w “  m ia s ta  z p ie rw sze j

12 Tamże, vo l. 3868, k . 143 — 147.
13 R . R e m b ie l iń s k i ,  Zarys historyczny powstania i  rozwoju aptek łódzkich, W a r­

szawa 1934.
11 W A P Ł , M ag is tra t m . Łodz i, vo l. 3213, n lb .
16 Tamże, vo l. 3209, k . 124.
16 Tamże, vo l, 3211, n lb .



JA N  F IJ A Ł E K156

p o ło w y  X I X  w ie ku  i  to  n ie  ty lk o  nadrzędnego u rzę d n ika  carskiego i  carsk ie  
w ładze , k tó re  w ed ług  słów  Józefa S ta lin a  ła m a ły  w szelką in ic ja ty w ę  
lepszych  p rze d s ta w ic ie li m ie jscow e j lu d n ośc i w  c iem iężonych  k ra ja c h , 
ale rów n ież fa b ry k a n tó w  i  finansistów^, k tó rz y  od p o czą tku  is tn ie n ia  
Ł o d z i p rzem ys łow e j c ią g n ę li z n ie j i  z lu d n ośc i o lb rz y m ie  zysk i zan iedbu ­

ją c  m ias to  i  jego m ieszkańców 17.

Uniwersytet Łódzki
Zakład H is to r ii Społeczno-gospodarczej.

t i  p [. B. C r a n i i H ,  C o n u n e H u a , Mocnoa 1950, t. IV , s. 358.



BRONISŁAW' LENAR TO W ICZ  -  LODZ

SPRAWA ROBOTNIKA N IELETNIEGO W LATACH 
1870—1890 W FABRYKACH ZGIERZA

T re ś ć :  S tru k tu ra  w ieku  i  płeć za trudn ionych . — Pochodzenie n ie le tn ich  robo­
tn ikó w . — Podnajem , czas p racy i  za robk i. ( -  P odw o jony czas p racy  i za robki. — 

W a run k i b y tu . — O chrona p racy n ie le tn ich  robo tn ików .

W  m ia rę  ro z w o ju  k a p ita liz m u  i  k s z ta łto w a n ia  się k la s y  ro b o tn icze j 
w ysu w a  się w  życ iu  spo łecznym  c a ły  szereg n o w ych , n ie roze rw a ln ie  
je d n a k  zw ią za n ych  z tw o rzą cą  się fo rm a c ją  gospodarczą p ro b lem ów , 
k tó re  p o w s ta w a ły  i  ro z w ija ły  się w  ra m a ch  fo rm a c ji fe u d a ln e j na  e tap ie  
d o m in o w a n ia  m a n u fa k tu ry .

J e d n y m  z ty c h  p ro b le m ó w , n a jm n ie j może do tychczas  przez h is to ­
ry k ó w  zbadanych , je s t spraw a e k sp lo a ta c ji p ra c y  dziecka  i  ro b o tn ik a  
m łodocianego przez k a p ita ł.

T o , że fa b ry k a  k a p ita lis ty c z n a  w c iągnę ła  do p ro d u k c ji ca łą  rodz inę  
ro b o tn iczą , a w ięc i  dz iec i, je s t rzeczą ogó ln ie  znaną. N a  fa k t  ten  m ię d zy  
in n y m i z w ró c ił uwagę K . M a rks  w  K a p ita le  p o d k reś la jąc , że „ [ . . . ]  p raca  
k o b ie t i  dz iec i w  fa b ry k a c h  b y ła  p ie rw szym  odgłosem  w y k o rz y s ta n ia  
m aszyn  przez k a p ita l iz m “ 1. M a ło  je d n a k  w iadom o  d z is ia j o ty m , w  ja k im  
okresie swojego ro z w o ju  p rzeds ięb io rs tw o  k a p ita lis ty c z n e  n a jb a rd z ie j 
eksp loa tow a ło  pracę dz iec i i  ro b o tn ik a  m łodocianego, ja k i  b y ł  p rocen t 
ro b o tn ik ó w  n ie le tn ic h , ja k ie  b y ły  w a ru n k i życ ia  i  p ra c y  za tru d n io n y c h , 
w  ja k im  okresie życ ia  b y ł  ro b o tn ik  na jczęście j w y k o rz y s ty w a n y  i td .  
W  k a żd ym  razie  m ożna s tw ie rd z ić , że d a n y  stan  w  począ tkach  k a p i­
ta liz m u  przem ysłow ego n ie  p o w s ta ł nag le , że p o w s ta ł i  ro z w ija ł się 
w  okresie m a n u fa k tu ry  i  że z tego s tanu  w  p o c z ą tk o w y m  okresie k a p ita ­
liz m u  m ożna re tro s p e k ty w n ie  w yc iągać w n io sk i. Są to  sp ra w y  ważne 
d la  poznan ia  całego procesu rozw o jow ego k la s y  ro b o tn ic z e j, ale szczegól­
n ie  c iekaw e d la  h is to ry k a  ru c h u  robo tn iczego  w  okresie ro zw o ju  k a p ita l i ­
stycznego p rzeds ięb io rs tw a  zarów no w pos tac i m a n u fa k tu ry , ja k  fa b ry k i.  * 157

1 K .  M a rk s ,  K a p ita ł, w yd . w  jęss. n iem ieckim , B e r lin  1949, s. 413.

[157]
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Z adan iem  n in ie jszego a r ty k u łu  je s t p rzeds taw ien ie  po ruszonych  w yże j 
k w e s tii na  te ren ie  n iedużego ośrodka p rze m ys łu  w łók ienn iczego  okręgu  
łódzk iego , m ia n o w ic ie  w  Z g ie rzu .

W p ra w d z ie  dz ie je  Zg ierza  są d ro b n y m  w y c in k ie m  h is to r i i  k a p ita liz m u  
po lsk iego , na leży  je d n a k  p rzypuszczać, że i  w  in n y c h  ośrodkach  p rz e m y ­
s łow ych  sp ra w y  om aw iane m u s ia ły  p rzeds taw iać  się m n ie j w ięce j podobn ie .

P raca dz iec i i  ro b o tn ik ó w  m ło d o c ia n ych  z a tru d n ia n y c h  w  zg ie rsk ich  
zak ładach  p rze m ys łu  w łók ienn iczego  śledzona tu  je s t w  okresie in te n s y w ­
nego ro z w o ju  k a p ita liz m u  a zarazem  najbezw zg lędn ie jszego w y z y s k u  
k la s y  ro b o tn icze j przez k a p ita ł.  W  K ró le s tw ie  P o ls k im  są to  w  p rz y ­
b liż e n iu  la ta  1870— 1890, la ta  w zm ożone j m e chan izac ji w y tw ó rczo śc i 
p rzem ys łow e j, o p a now yw an ia  przez k a p ita l iz m  c a ło k s z ta łtu  życ ia  gospo­
darczego, a w  zw ią z k u  z ty m  g łę b ok ich  p rze m ia n  w  u s tro ju  społecz­
n y m .

Rzecz jasna , że k a p ita l iz m  dążący do je dynego  ce lu , to  je s t do zysku , n ie  
m ó g ł na  sw o je j drodze po m in ą ć  ta k  dogodnego ś rodka , służącego w łaśn ie  
te m u  ce low i, ja k  eksp loa tac ja  p ra c y  dziec i i  ro b o tn ik ó w  m ło d o c ia n ych .

S T R U K T U R A  W IE K U  I  P ŁE Ć  Z A T R U D N IO N Y C H

P rz y jr z y jm y  się b liż e j, ja k  om aw iane  sp ra w y  w y g lą d a ły  na  te ren ie  
m ias ta  Zg ierza.

W  p ie rw szym  rzędzie  zas tanów m y się nad  w ie k ie m  i  p łc ią  ro b o tn ik ó w  
n ie le tn ic h  p ra cu ją cych  w  fa b ry k a c h  zg ie rsk ich  k a p ita lis tó w .

Tabela 1

Nazw isko w łaściciela 

fa b ry k i

Ogólna
liczba

robo tn .

R obot.
n ie le t.

R obo tn icy  n ie le tn i 
w  w ieku  la t

Płeć rob o tn . 
n ie l.

do 10 1 0 -1 2 1 2 -1 4 1 4 -1 7 męska żeńska

Gelberg 37 23 — 6 6 11 6 17

M eierho f 150 30 12 8 — 10 10 20

Fechner 40 14 - 8 6 — 8 8

Zachert 50 21 3 8 - 10 11 10

K urce l 20 4 - 4 — - 2 2

Kunze 60 28 - 6 12 10 16 12

Nazw isko n ieczyt. 74 14 — 14 — - 8 6

R  a /. e m 431 134 15 54 24 4L 61 75
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P odana  ta b e la  s ta tys tyczn a  p rzeds taw ia  in te re s u ją c y  nas p ro b le m  
w  p o c z ą tk o w y m  e tap ie  ro z w o ju  k a p ita lis ty c z n e j fa b ry k i ( ro k  1874)2 3. Go 
w y n ik a  z p rz y to c z o n y c h  w  ta b e li d a n ych  lic z b o w y c h  ? Przede w s z y s tk im  
uderza  fa k t  z a tru d n ia n ia  w  duże j ilo śc i we w s z y s tk ic h  fa b ry k a c h  obok  
ro b o tn ik ó w  d o ro s łych  dz iec i i  m ło d o c ia n ych . R o b o tn ic y  pon iże j la t  17 
s ta n o w ią  3 1 %  ogó łu  ro b o tn ik ó w . W śró d  n ic h  w id z im y  dzieci do la t  10 
(3 ,5 % ), od la t  1 0 - 1 2  (1 2 ,5 % ), od la t  1 2 - 1 4  (5 ,5% ) oraz m ło d o c ia ­
n y c h  w  w ie k u  od 14— 17 la t  (9 ,5 % ). Jeże li chodz i o p o d z ia ł tychże  
ro b o tn ik ó w  w ed ług  p łc i, tó  1 4 %  ogó łu  ro b o tn ik ó w  z a tru d n ia n y c h  w  sied­
m iu  w y m ie n io n y c h  zak ładach  p rze m ys ło w ych  s tanow ią  n ie le tn i p łc i 
m ęsk ie j, a 1 7 %  p łc i żeńskie j.

P od o b n y  s tan  rzeczy da  się zauw ażyć i  w  la ta c h  nas tępnych . N a  
p rz y k ła d  w  ro k u  1887®, a w ięc w  czasie, k ie d y  p ro b le m  ro b o tn ik a  n ie ­
le tn iego  dochodz i do  p u n k tu  k u lm in a c y jn e g o  i  w k ró tc e , bo ju ż  w  ro k u  
1890, u legn ie  częściowo ro zw ią za n iu  (ustaw a z r .  1890), p ra w ie  w szyscy 
k a p ita liś c i zg ie rscy z a tru d n ia ją  w  sw oich fa b ry k a c h  pokaźną  liczbę  
dziec i. W  1887 ro k u  na  ogó lną  liczbę  2125 ro b o tn ik ó w  p ra cu ją cych  
w  zg ie rsk ich  za k ła d ach  p rze m ys łu  w łók ienn iczego  z a tru d n ia n o  d z ie c i:

Tabela 2

W ie k  ro b o tn ikó w  

n ie le tn ich

Ilo ść  rob o tn ikó w  n ie le tn ich %  rob o t, n ie ­
le tn ich  z ogólnej 

liczby  rob.p ic i męsk. żeńskiej razem

poniżej la t 6 160 155 315 14,8%

od 6 — 12 la t 149 141 290 13,6%

od 12 — 15 la t 137 132 269 12,6%

Razem 446 428 874 41%

P o ró w n u ją c  z ko le i dane z ro k u  1874 z d a n y m i ta b e li pow yższe j w i­
d z im y , że lic zb a  ro b o tn ik ó w  n ie le tn ic h  w  ty m  czasie w zros ła  o 10% .

2 M ie jsk ie  A rch iw u m  Łódzk ie , Dz. X V I I ,  n r  17005, n r  a k tu  3641. (M a te ria ł ź ród ­
ło w y  w  ca łym  a rty k u le  przedstaw iony został wg systemu sygnatu r sprzed k i lk u  la t.  
W edle uzgodnienia z inw entarzem  sygna tu ry  tu  podane odpow iada ją  następu jącym , 
obecnie obow iązu jącym  sygna tu rom : n r  20004, n r  a k tu  5299 — W A P Ł , A . Mag. m . Zgie­
rza, O n o H K H ^ t im a x  H a B O C iu iT a H H H  b  ropoge 3repjKe, ro k  1870—1874, vo l. 483; 
n r  17012, n r  a k tu  8547 — W A P Ł  197, A . Mag. m . Zgierza, Różne sprawy adm in is tra ­
cyjne, ro k  190 0-1 9 0 3 , vo l. 771; n r  17005, n r  a k tu  3641 — W A P Ł  197, A . Mag. m . Zgie- 
rza, O CTaracTHKe, ro k  1 8 7 4 -1 8 7 6 , vo l. 505; n r  20015, r .  1 893-1897  -  W A P Ł  197, 
A . Mag. m . Zgierza, 06 oTKpHTHH b  ro p . 3repH te  ftHeBHoro yóewHiąa ^ jih SegHtix 
nereU , rok  1893 — 1897, vo l. 729).

3 M ie jsk ie  A rch iw u m  Łódzk ie , Dz. X V I I ,  n r  17009, n r  a k tu  343.
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Z p rzy to czo n ych  ju ż  ja k  też i  z da lszych  d a n ych  ź ró d ło w ych  w y n ik a , że 
w  fa b ry k a c h  zg ie rsk ich  w y k o rz y s ty w a n o  p racę  dziec i różnego w ie ku . 
W  o m a w ia n ym  czasie b y ły  tu  fa b ry k i,  w  k tó ry c h  pos ług iw ano  się pracą 
dziec i w y łą czn ie  w  w ie k u  p on iże j ła t  6, w  in n y c h  z a tru d n ia n o  w iększą 
liczbę  dziec i pon iże j la t  12, w  jeszcze in n y c h  od la t  12 — 15. D la  p rz y ­
k ła d u  zo b ra zu je m y  tę  sprawę w  k i lk u  w iększych  zg ie rsk ich  fa b ry k a c h , 
a m ia n o w ic ie : K uncego , Z ache rta , M ń e rh o fa , K u rc la  i B o rs ta .

Tabela 3

Nazw isko właściciela 
fa b ry k i

poniż.

R o b o t n i c y  w  w i e k u  

la t  6 od 6 - 1 2  | od 1 2 -1 5

ch łop­
cy

dziew­
czynki

ch łop­
cy

dziew­
czynki

ch łop­
cy

dziew­
czynki

Kunce (i 5 (i 4
1

1 1

Zachert 4 5 2 3 9 12

M eierhof 14 15 16 20 5 3

K urce l 15 10 12 14 .35 56

B ors t 10 12 0 4 20 20

P O C H O D Z E N IE  N IE L E T N IC H  R O B O T N IK Ó W 1

W ed ług  d a n ych  ź ró d ło w ych  zg ie rscy ro b o tn ic y  n ie le tn i re k ru to w a li 
się zasadniczo spośród dziec i zg ie rsk ich  ro d z in  ro b o tn iczych . B y ły  to  
dz iec i zarów no ro d z in  p o lsk ich , ja k  i  n ie m ie ck ich . N ie  m a m y b liższych  
d a n ych  odnośnie do narodow ośc i n ie le tn ich . P rz y jm u ją c  je d n a k , że 
narodow ość i  w yzn a n ie  zgierskiego p ro le ta r ia tu  p o k ry w a ły  się ze sobą, 
p ro b le m  okreś len ia  narodow ośc i n ie le tn ic h  m ożna ro zs trzygnąć , a m ia ­
n o w ic ie : w  ro k u  1887 na 874 ro b o tn ik ó w  n ie le tn ic h , ro b o tn ik ó w  re lig i i  
k a to lic k ie j,  a w ięc n ie w ą tp liw ie  P o la kó w , b y ło  570, zaś re lig ii ew an­
g e lic k ie j, za tem  N ie m có w , 304. Jeś li chodz i o ogó lną  liczb ę  obu w spom ­
n ia n y c h  na rodow ośc i, to  na  2125 z a tru d n io n y c h  b y ło  1449 P o laków  
i 678 N iem ców . W y n ik a ło b y  z tego, że w śród  ro b o tn ik ó w  narodow ośc i 
p o lsk ie j ro b o tn ic y  n ie le tn i s ta n o w ili oko ło  4 0 % , a w śród  ro b o tn ik ó w  

na rodow ośc i n ie m ie ck ie j oko ło  4 5% .
O prócz dz iec i pochodzących  z samego Zg ierza  a p ra cu ją cych  w  la b ry -  

kach  z n a jd u je  się tu  w  o w y m  czasie pew ien p ro ce n t dz iec i spoza m iasta . 
W  je d n e j z teczek a rch iw a ln ych  m a m y  spis d z ie c i-p o d rzu tkó w , za b ra n ych  
przez p odm a js trów 7 zg ie rsk ich  z dom u  p o d rz u tk ó w  p rz y  szp ita lu  Dzie- 4

4 Tamże, I lz .  X V I I ,  n r  17009, n r  a k tu  343.
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c ią tk a  Jezus w  W arszaw ie . I  ta k  u  p o d m a js tra  "W illi. K n a ra  zn a jdow a ło  
się w  ro k u  18725 tro je  dz iec i z w ym ien ionego  w yże j do m u , m ianow ic ie  
ośm io le tn ie , dz ies ięc io le tn ie  i  trz y n a s to le tn ie , u  K a ro la  R egla  d w o je , 
u  K a ro la  Schenke też dw o je . Jest rzeczą z ro zu m ia łą , że dz iec i te  n ie ­
w ą tp liw ie  w y k o rz y s ty w a n o  w  fa b ry k a c h  ja k o  siłę roboczą.

P O D N A JE M  -  CZAS P R A C Y  I  Z A R O B K I“

O ile  kw e s tia  p rz y ję c ia  do  p ra c y  ro b o tn ik a  dorosłego op ie ra ła  się 
w  okresie o m a w ia n ym  na  um ow ie  zaw ie rane j p o m ię d zy  ro b o tn ik ie m  
a k a p ita lis tą  (w p raw dz ie  ty lk o  u s tn e j), to  sp ra w y  te  w  odn ies ien iu  do 
ro b o tn ik a  n ie le tn ie g o  w y g lą d a ją  zupe łn ie  inacze j. W  ty m  d ru g im  w y p a d k u  
k a p ita l is ty  i  ro b o tn ik a  n ie  w ią z a ły  ze sobą żadne s to su n k i n a tu r y  p ra w n e j, 
p rz y  p rz y jm o w a n iu  bo w ie m  do p ra c y  ro b o tn ik a  n ie le tn iego  stosowano 
w y łączn ie  system  ta k  zwanego p o d n a jm u . P o lega ł on na  ty m ,  że ro b o tn ik a  
n ie le tn iego  do p ra c y  w  fa b ryce  n ie  p rz y jm o w a ł w łaśc ic ie l a n i też d y re k ­
c ja  fa b ry k i,  lecz p o d m a js tro w ie  lu b  ro b o tn ic y  d o ro ś li, c i o s ta tn i 
p rz y jm o w a li dz iec i ja k o  p o m o cn ikó w  we w łasne j roboc ie . T a k  w ięc 
ro b o tn ik  m ia ł ja k b y  podw ójnego  „p ra co d a w cę “ . W sp o m n ia n a  zależność, 
w  ja k ie j tk w i ł  ro b o tn ik  n ie le tn i, na raża ła  go s iłą  fa k tu  na  p o d w ó jn y  
w y z y s k : raz b y ł  on w y z y s k iw a n y  przez k a p ita lis tę  na  ró w n i z w s z y s tk im i 
ro b o tn ik a m i, d ru g i raz przez p o d m a js tró w  i  ro b o tn ik ó w  d o ros łych , od 
k tó ry c h  b y ł  u za leżn iony  bezpośrednio . N a tu ra ln ie , że te n  p o d w ó jn y  system  
e k s p lo a ta c ji g o d z ił p rzede w s z y s tk im  w  dz iec i w d ó w  i  s ie ro ty . T u  też 
n a le ża ło b y  szukać n ie w ą tp liw ie  w y ja śn ie ń , w  ja k ie j in te n c ji z a b ie ra li 
w y m ie n ie n i p o d m a js tro w ie  zg ie rscy dz iec i z d o m u  p o d rzu tków '.

P O D W O JO N Y  CZAS P R A C Y  I  Z A R O B K I7

Przechodząc z k o le i do om ów ien ia  czasu p ra c y  ro b o tn ik a  n ie le tn iego  
na leży  zdać sobie spraw ę z tego, ja k  d ługo  trw a  w  o w y m  czasie dz ień  
roboczy . O tóż  w  in te re s u ją c y m  nas okresie ro b o tn ik  p ra cu je  ś redn io  
od 12 — 14 godz in  dz ienn ie . A  że praca  dziec i b y ła  z re g u ły  u zu p e łn ia n ie m  
p ra c y  ro b o tn ik ó w  d o ro s łych  (dz iec i z a tru d n ia n o  przew ażn ie  ta k im i ro b o ­
ta m i, ja k  zw iązyw an ie  n ic i i  p rze rzucan ie  czó łenek), s tąd  też m u s ia ły  one 
p racow ać na ró w n i z ro b o tn ik a m i d o ro s łym i przez c a ły  p rzeciąg  d n ia  
roboczego. A że b y  sp ra w y  te  le p ie j zobrazow ać, powrró c m v  znow u  do 
za k ła d ów  p rze m ys ło w ych  w y m ie n io n y c h  w  ta b e li 1. W  w y m ie n io n y c h  * 1

6 Tamże, D z. X X ,  n r  20004, n r  a k tu  5299.
0 Tamże, Dz. X V I I ,  n r  17905, n r  ak tu  3641.
1 Tamże, Dz. X V I I ,  n r  17005, n r  a k tu  3641.
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ta m  fa b ry k a c h  p ra co w a ły  dz iec i od godz. 6 rano  do godz. 18 w zg lędn ie  
20 w ieczorem , a w ięc w  fa b ryce  Fechnera, M e ie rho fa  i  Gelberga 12 godz in  

dz ienn ie , w  p ozos ta łych  zaś 14. W  ty c h  12 w zg l. 14 godz inach  p ra c y  
m ieściło  się * /2 g o d z iny  na  śn iadan ie , 1 godzina  na ob iad  i  1/ 2 godz. na  
podw ieczorek.

O góln ie  z a ro b k i ro b o tn ik ó w  w  la ta c h  1870— 1890 są ba rdzo  n is k ie * 8. 
T y g o d n io w y  zarobek ro b o tn ik a  dorosłego w aha się średnio  w  g ran icach  
od 2 — 5 rs. R o b o tn ic y  n ie le tn i za te n  sam czas p ra c y  o trz y m y w a li w y n a ­
grodzen ie  jeszcze skrom nie jsze . I  ta k  n p . w  r. 1874 ro b o tn ic y  n ie le tn i za ­
tru d n ie n i w  p rz y to c z o n y c h  w ta b e li 1 zak ładach  p rze m ys ło w ych  za ra ­

b ia li  :
Tabela 4

W ie k  rob o tn ika poniżej la t 10 od 1 0 -1 2 od 1 2 - 14 od 14—16

Zarobek tygodn iow y (rs.) 1 -1 ,5 0 0 ,7 5 -1 ,5 0 1 ,2 0 -1 ,5 0 1 ,8 0 -2

N a  p ie rw szy  rz u t oka  w y n ik a  z ta b e li,  że n ie le tn ic h  ro b o tn ik ó w  szere­
gow ano w  pew ne p rz e d z ia ły  w ed ług  w ie k u  ic h  życ ia  i  za leżnie od tego 
ic h  p łace u le g a ły  sz tu czn ym  w a h a n io m  pod  w zg lędem  w ysokośc i. D a le j 
in te resow ać nas może fa k t ,  dlaczego dz iec i w  w ie k u  od 10— 12 la t  p o b ie ­
ra ły  n a jm n ie jsze  w ynagrodzen ie  ? O tóż w ed ług  w szelk iego p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw a  w y n ik a ło  to  stąd , że w  ty m  w ie k u  (p a trz  ta b e la  1) b y ło  na jw ięce j 
rą k  dz iec ięcych  „c h ę tn y c h “  do p ra c y , dz iec i starsze sz ły  bo w ie m  częścio­
w o do te rm in u , na  służbę i td .  Te skrom ne z a ro b k i w yp łacano  ro b o tn ik o m  
n ie le tn im , ja k  zresztą  i  w s z y s tk im  ro b o tn ik o m , każdego ty g o d n ia  w  sobotę 
w  p ie n ią d zu  (n ie  sp o ty k a  się n p . d o p ła ty  w  fo rm ie  to w a ró w  fa b ryczn ych ) 
bezpośrednio  na  ręce p ra cu ją cych , n ie  zaś ic h  ro d z ico m  lu b  op iekunom .

W A R U N K I B Y T U

S y tu a c ja  b y to w a  ro b o tn ik ó w  zg ie rsk ich  p rzeds taw ia ła  się ja k  n a j­
gorze j. U c ią ż liw e  pod  k a ż d y m  w zg lędem  w a ru n k i życ ia  i  p ra cy , n isk ie  
z a ro b k i a w  konse kw en c ji i  n iska  s topa życ iow a  b y ły  c z y n n ik a m i sp y ­
c h a ją c y m i ro d z in y  ro b o tn icze  na  dno  nędzy  społecznej. S tąd  to  w łaśn ie  
w y p ły w a ł fa k t ,  że p ro le ta r iu sz  zg ie rsk i b y ł  zm uszony sprzedawać k a p i­
ta liśc ie  pracę w ła sn ych  d z ie c i; po p ro s tu  z a ro b k i o jca  — g ło w y  ro d z in y  — 
n ie  w y s ta rc z a ły  na  u trz y m a n ie , trze b a  w ięc b y ło  je  uzupe łn iać.

Je d n a k  n a w e t w spó ln ie  zapracow ane p ien iądze n ie  zawsze w y s ta r ­
cza ły  na  zaspoko jen ie  n a jn ie zb ę d n ie jszych  p o trze b  ż y c io w y c h 9. Jadano

8 Tamże, Dz. X V I I ,  n r  17005, n r a k tu  3641.
8 S o n n e n b e rg , M iasto  Zgierz ze stanowiska sanitarnego, Warszawa 1896.
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żu r, k lu s k i,  z ie m n ia k i i  trochę  ch leba. Jeszcze fa ta ln ie j p rze d s ta w ia ły  
się sp raw y  m ieszkan iow e. R o d z in y  ro b o tn icze  g n ie źdz iły  się na jczęście j 
w  m a łych , c iasnych , o je d n y m  okn ie  izdebkach , w  k tó ry c h  z w y k le  za całe 

um eb low an ie  s łu ż y ły  „d re w n ia n e  łó żko , s to lik , je d n o  lu b  dw a rzęs a 
i d u ż y  k u fe r “ . Z da rza ło  się ta k , że izdebkę  podobną  za m ie szk iw a ły  dw ie  
ro d z in y  robo tn icze  a lbo  że p rz y jm o w a n o  s u b lo ka to ró w , t j .  ro b o tm k o w  
n ie żo n a tvch  lu b  n iezam ężne ro b o tn ice . O lepszym  m ieszkan iu  ro b o tn ik  
w  okresie o m a w ia n ym  n ie  m óg ł n a w e t m a rzyć . D ane s ta tys tyczn e  z la t  
J877 — 1879 w y k a z u ją , że m ieszkan ie  dw u p oko jo w e  z ku c h n ią  na  prze 
m ieśc iu  Zg ierza  kosz tow a ło  w te d y  ro czn ie : w  r .  1877 — 80 rs ., w  r. 1878 — 
100 rs ., a w  r .  1879 -  ju ż  130 rs .10 Geny podobne p rze k ra cza ły  m o ż li­
w ości budże tow e ro d z in  ro b o tn ic z y c h ; ro d z in y  te  m u s ia ły  zadow alać 

się w ilg o tn ą  izb ą , ale za to  za o p ła tą  ty lk o  20 rs. roczn ie .
Opisane w a ru n k i m ieszkan iow e, b ra k  na leży tego  od żyw ie n ia , c iężk ie  

i  n ieh ig ien iczne  w a ru n k i p ra c y  s p rz y ja ły  szerzeniu się w śród  ro b o tm k o w , 
szczególnie n ie le tn ic h , różnego ro d z a ju  ch o rób , spośrod k tó ry c h  w ed ług  
d a n ych  s ta ty s ty c z n y c h  m iejsce d o m in u ją ce  za jm ow a ła  g ru ź lica . W sla 
za n ie  leczoną cho robą  z w y k le  szła śm ierć zb ie ra jąc  o b fite  żn iw o  w śród

zgierskiego p ro le ta r ia tu .
D w ie  n iże j podane tabe le  s ta tys tyczn e  p rze d s ta w ia ją  śm ierte lność 

w śród m ieszkańców  Zg ierza . P ie rw sza z n ich  zaw ie ra  s tosunek zgonow  
do u rodzeń  w  ogóle, d ru g a  ob razu je  w  odse tkach  liczb ę  zm a rły c  we ug 

w ie k u  w  1. 1884 — 1894.
Tabela 5 11

L a ta L iczba  m ieszkańców L iczba  urodzeń

1879
1880 
1881 
1882 
1888
1884
1885
1886
1887
1888

12155
12398
12339
12705
12799
12973
13089
13334
13465
13804

444
529
416 
429 
413 
482
417 
453 
419 
523 »

L iczba  zgonów

374
261
229
295
307
312
322
221
295
317

W e d łu g  d a n ych  pow yższe j ta b e li na  każde 1000 ży ją c y c h  osób ro d z iło  

się roczn ie  p rzec ię tn ie  35,06, u m ie ra ło  22,64.

>o Państwowe A rch iw u m  w  Łodz i, n r  12705.
u  M ie jskie  A rch iw u m  Łódzkie , D z. X V II,  n r  17012, n r a k tu  8547.

11*
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Tabela 6 12

W iek  zm arłych L iczba zm arłych  w  odsetkach

poniżej 1 m-ca 9,27%

od 1 do 3 m -cy 7,87%

od 3 do 6 m -cy 6,20%

od 6 do 12 m -cy 1 612%

od 1 do 5 la t 28,70%

od 5 do 10 la t • 5,54%

od 10 do 20 la t 2,83%

Z  d ru g ie j ta b e li w y n ik a , że n a jw ięce j um ie ra ło  dz ieci pon iże j la t  5. 
D z iec i, k tó re  p rz e ż y ły  te n  w ie k  n a tu ra ln e j se lekc ji, pos iada ły  o rg a n izm y  
b a rd z ie j odporne na  ch o ro b y .

O C H R O N A  P R A C Y  N IE L E T N IC H  R O B O T N IK Ó W

K a p ita lis ta  m a jąc  w  zapasie lic zn ą  rezerwę ro b o tn iczą  n ie  dba  o z d ro ­
w ie  a n i też o życ ie  ro b o tn ik a . N iezdo lnego  do p ra c y  m ożna b y ło  w  każde j 
c h w il i  zas tąp ić  ro b o tn ik ie m  n o w y m , św ieżym  i  c ze ka ją cym  na pracę. 
S tąd  też  aż do 1892 r .  żadna z d y re k c ji fa b ry k  zg ie rsk ich  n ie  z a tru d n ia ła  
le ka rza , z k tó re g o  p o m o cy  ko rzys ta ć  b y  m o g li ro b o tn ic y , n ie  b y ło  też 
w  Z g ie rzu  szp ita la . W  razie  c h o ro b y  a lbo  też nieszczęśliwego w y p a d k u  
w  fa b ryce  d o tk n ię ty  ty m  ro b o tn ik  zarów no d o ro s ły , ja k  też i  m ło d o c ia n y  
n ie  o trz y m y w a ł od „p ra c o d a w c y “  żadnego w sparc ia  m a te ria lnego . U rzę ­
dowe p ism o m a g is tra tu  zg ierskiego k o m u n ik u je  w y ra źn ie , że ro b o tn ik  
m a ło le tn i u leg łszy  nieszczęściu leczy  się w  dom u na ko sz t ro d z icó w  lu b  
o p ie ku n ó w 13.

P odobn ie  n ie  troszczono się o ro zw ó j d u ch o w y  m ło d y c h  p o ko leń  
ro b o tn ic z y c h ; p a n u je  w śród  n ich  z u p e łn y  a n a lfa b e tyzm . Is tn ia ła  w p ra w ­
dzie  na  te ren ie  Zg ierza  n ie d z ie ln a  szkoła rzem ieś ln icza , fa b ry k a n c i 
m ie jscow i o p ła ca li na  n ią  n a w e t s k ła d k i;  je d n a k  dz iec i ro b o tn icze  n ie  
uczęszczały do n ie j, bo i  po cóż zresztą, k ie d y  ówczesne c z y n n ik i urzędowe 
s tw ie rd za ją  o f ic ja ln ie , że „u m ie ję tn o ść  czy ta n ia  i  p isan ia  n ie  m a żadnego 
w p ły w u  na  w ysokość p łac z a ro b k o w y c h “ , n ie  w p ły w a ła  też i  na  sam  fa k t  
o trz y m a n ia  w  fa b ryce  p ra c y 14.

S o n n e n b e rg , op. cit.
13 M ie jskie A rch iw um  Łódzkie , Dz. X V I I ,  n r  17005, n r  a k tu  3641.
14 Tamże, Dz. X V I I ,  n r  17005, n r  a k tu  3641,
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N iże j podana ta b e la  s ta tys tyczn a  p rzeds taw ia  stosunek ana lfabe tów  
do ogó lne j lic z b y  lu d n ośc i z uw zg lędn ien iem  a n a lfabe tów  w śród dziec i 

do la t  14, a w ięc w śród  dz iec i w  w ie k u  szko lnym .

Tabela 7 16

L a ta
Ogólna liczba Ogólna liczba

A na lfabec i do la t 14
mieszkańców analfabetów

1865 10332 8266 4025

1866 11340 9072 4149

1867 11415 9132 4154

1868 11468 9175 4172

1869 11419 9136 4150

1870 11463 9171 4167

1871 11734 9388 4201

1872 11918 9535 4233

1873 11782 9424 4206

1874 11939 9541 4230

A n a lfa b e c i do la t  14 to  4 5 %  ogó lne j lic z b y  a na lfabe tów . S y tu a c ja  
ta  u leg ła  n ie zn aczn ym  zm ia n o m  dop ie ro  p rz y  ko ń cu  la t  dz iew ięćdz ie ­
s ią ty c h  X I X  w ie k u . Ju ż  bo w ie m  dane źród łow e z r. 188715 16 w y k a z u ją , 
że spośród m ło d z ie ży  ro b o tn ic z e j, ale za robkow o  n ie  p ra cu ją ce j, uczęsz­
cza ły  w  ro k u  w y m ie n io n y m  do szko ły  94 osoby, t j .  60 ch łopców  i  34 
d z ie w czyn k i. Są to  je d n a k  l ic z b y  zn ikom e  zw ażyw szy , że w  ro k u  ty m  
zna jdow a ło  się poza szko łą  780 dz iec i ro b o tn ic z y c h , t j .  3u7 ch łopców  

i  393 d z ie w czyn k i.
W y n ik a ło b y  z tego, że owe dz iec i ob ję te  n a u ką  szko lną  b y ły  n a jp ra w ­

dopodobn ie j dz iećm i m a js tró w  i  p o d m a js tró w , a w  k a ż d y m  raz ie  ro b o t­
n ik ó w  m a te ria ln ie  le p ie j s y tu o w a n ych , tz n . m ogących sobie p ozw o lić  
na  to , ażeby ic h  dz iec i uczęszczały do szko ły , gdyż w id m o  nędzy  i  g łodu  
n ie  zm uszało  tych że  ro d z icó w  do sprzedaw an ia  k a p ita lis to m  s iły  roboczej 

sw oich dziec i.
N a  pop raw ę  po łożen ia  dz iec i ro b o tn ic z y c h  z ło ż y ł się ca ły  szereg 

c z y n n ik ó w , m ię d zy  k tó r y m i ro lę  d o m in u ją cą  o d e g ra ły : m echan i­
zacja  p rze m ys łu , zm iana  o p in ii p u b lic zn e j w  spraw ie  e ksp lo a ta c ji dz iec i 
oraz przede w s z y s tk im  ro zw ó j p ro le ta r ia c k ie j św iadom ości k lasow e j. 
R u ch  so c ja lis ty c z n y , uśw iadom ien ie  szerok ich  mas ro b o tn ic z y c h  z ro ­
d z iły  w śród  p ro le ta r ia tu  zg ierskiego z rozum ien ie  kon ieczności w zięc ia

15 Tamże, Dz. X V I I  (s ta tys tyka  r. 1875).
16 Tamże, Dz. X V I I ,  n r  17009, n r  a k tu  343.
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w ochronę dz iec i ro b o tn iczych . F a k t te n  p o tw ie rd z a ją  w yd a rze n ia  z ro k u  
189217. M ianow ic ie  w  czasie s tra jk u  ro b o tn ik ó w  zg ie rsk ich , ja k i  m ia ł 
m ie jsce w  ty m  ro k u , akc ję  s tra jk u  rozpoczę li ro b o tn ic y  od n iew puszczenia  
do fa b ry k i B ru m e  i  S tin n e r ro b o tn ik ó w  n ie le tn ich . Te w yd a rze n ia  b y ły  
w  rzeczyw is tośc i b ra n ie m  przez ro b o tn ik ó w  do ros łych  w  obronę eksp loa­
to w a n y c h  przez k a p ita ł dz iec i oraz w a lką  o popraw ę b y tu  ro b o tn ik ó w  

w  ogóle.
P od nac isk iem  ru c h u  robo tn iczego  kw es tię  czasu p ra c y  ro b o tn ik a  

n ie le tn iego , ja k  te ż  i  w ie le  in n y c h  sp raw , u ję to  w  p rze p isy  u s taw ą  z dn ia  
29 I V  1890 r .  Od. tego czasu u leg ł też  pop raw ie  los dz iec i ro b o tn ik ó w  
zg ie rsk ich . P ie rw szym  i  n a jw a ż n ie js z y m  zarazem  pos tanow ien iem  w yże j 
za cy to w a n e j u s ta w y  b y ł  zakaz p rz y jm o w a n ia  do p ra c y  w  fa b ry k a c h  
dz iec i pon iże j la t  12. Równocześnie ro b o tn ik o m  n ie le tn im  w  w ie k u  od 
12— 15 la t  zakazu je  się w  ogóle p ra cy  nocne j, t j .  w  godzinach od 21 do 5, 
zaś ro b o tn ik o m  m ło d o c ia n ym  od 15 — 17 la t  je d y n ie  w  fa b ry k a c h  w y ro b ó w  
b a w e łn ia n ych , p łó tn a  oraz w  p rzędza ln iach  ln u  i  w e łn y . P rzep is d o tyczą cy  
ro b o tn ik ó w  m ło d o c ia n ych  m ó g ł b y ć  je d n a k  u c h y lo n y  w  okresie bezro ­
boc ia , ja rm a rk u , w  raz ie  o trz y m a n ia  przez fa b ry k ę  w iększe j ilo śc i zam ó­
w ień , wreszcie g d y  m ło d o c ia n i p ra co w a li razem  ze sw o im i ro d z ica m i. 
S tąd  w n iosek , że p rze p isy  te  ła tw o  m ożna b y ło  om inąć.

P raw o n ig d y  n ie  w yp rzedza ło  je d n a k  fa k tyczn e g o  s tanu  rzeczy. Pak 
też  b y ło  ze spraw ą ro b o tn ik a  n ie le tn iego , k tó ra  b y ła  w  o w ym  czasie ju ż  
ca łko w ic ie  d o jrz a ła  i  w ym a g a ła  jak iegoś  rozw iązan ia .

W  ro k u  1893 zorgan izow ano też  p ie rw szą  ochronkę.18 d la  dz iec i ro ­
b o tn ik ó w  zg ie rsk ich ; u trz y m y w a n o  ją  ze sk ła d e k  społeczeństwa zgierskiego 
i  o d p ła tn o śc i rodz iców . D o p ie ro  w  1906 r. pod  n a c isk ie m  ru c h u  ro b o tn i­
czego spraw ą is tn ie ją c e j o c h ro n k i za in te resow a ł się zarząd m ia s ta  Zg ierza 
o fia ro w u ją c  na  n ią  k w o tę  w  w ysokośc i 200 rs. (w te d y , k ie d y  roczne w y d a tk i 
na  u trz y m a n ie  o ch ro n k i w y n o s iły  3000 rs .). O ch ronka  ta  odda ła  bez 
w ą tp ie n ia  duże u s łu g i w  spraw ie  polepszenia  b y tu  dz iec i ro b o tn ic z y c h , 
szczególnie w  la ta c h  k ry z y s u , k ie d y  to  liczne  ro d z in y  ro b o tn icze  zo s ta ły  
pozbaw ione p ra c y , a w ięc i  ch lcba . R ów no leg le  z zo rgan izow an iem  o ch ro n k i 
d la  dz iec i do la t  7 p o w s ta ł p rz y  n ie j osobny o d d z ia ł d la  dz iew czą t od 
la t  7 — 13. U ru ch o m io n o  go w  r. 1896. O d d z ia ł te n  ch a ra k te re m  sw o im  
p rz y p o m in a  pewnego ro d z a ju  szkołę zaw odow ą, zadan iem  jego bow iem  
b y ło  uczyć  rzem ios ła  uczęszczające ta m  dziew częta (o b u cza t’ ru k o d ie li ju ) .  
M ia ła  to  b y ć  szko ła  p rzysz łych  ro b o tn ic  fa b ryczn ych .

17 Państwowe A rch iw u m  w  Łodz i, n r  4039/9.
18 M ie jskie A rch iw u m  Łódzkie , Dz. X X ,  n r  20015 ( r . 1893 — 1897).
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K ończąc rozw ażan ia  nad  spraw ą ro b o tn ik a  n ie le tn iego  na leży  zdać 
sobie spraw ę z tego, że dz iec i k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h , a zw łaszcza n a ­
ro d ó w  k o lo n ia ln y c h , z n a jd u ją  się d z is ia j jeszcze w  s y tu a c ji p o d o b n e j; 

ż y ją  w  nędzy , c iem nocie  a często bez dachu  nad  g łow ą.
Jednocześnie sp raw om  ta m ty m  ka ż d y  z nas m im o  w o li p rze c iw ­

s taw ić  m us i w a ru n k i życ ia  dz iec i n a ro d ó w  Z w ią zku  R adzieckiego i  k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, gdzie o tacza się dz iec i n ie  sp o tyka n ą  w  dz ie jach  
lu d zko śc i tro ską  i  op ieką , gdzie przed d z ie ćm i s to i ty lk o  jeden ce l, cel

le n in o w sk i — uczen ia  się! 

U niw ersy te t Ł ó d zk i
Z a k ła d  H is to r i i  Społeczno-gospodarczej

\
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UWŁASZCZENIE CHŁOPÓW W POZNAŃSKIEM

T re ś ć :  W stęp- — Stosunki społeczno-gospodarcze przed reform ą. — E d y k tv regu- 
la c y jn y  1823 r .  Sprawa kom orn ików . — R o k  1848. — Z iem iańska _ocena „re g u ­
la c ji“ . — R e fo rm y z 1850 r. Następstwa „uw łaszczenia“ . — Leninow ska analiza 
„p ru sk ie j d rog i“  rozw oju_kap ita lizm u w  ro ln ic tw ie . — R e fo rm y poznańskie w h is to ­

ryczne j lite ra tu rze  bu rżuazy jne j.

W S T Ę P

R egu lac ja  u s tro ju  agrarnego w P oznańsk iem , o p ie ra ją ca  się g łów n ie  
na  p ra w ie  z la t  1823, 1836, 1850, odegra ła  p ie rw szorzędną  ro lę  w  ro z ­
w o ju  k a p ita liz m u  n ie  ty lk o  wr ty m  je d n y m  zaborze, gdyż  ja k o  p ro to ­
ty p  „p ru s k ie j d ro g i“  przechodzen ia  na  k a p ita l iz m  na  z iem iach  daw nej 
R ze czypospo lite j s ta ła  ,się ź ród łem  „n a tc h n ie n ia “  czo ło w ych  ideo logów  
ogó łu  z ie m ia ń s tw a  po lsk iego , głośno p o w o ły w a n y m  lu b  d y s k re tn ie  p rze ­
m ilc z a n y m  przez n ic h  w zo rem  re fo rm y  zdo lne j oca lić  tę  k lasę i dać je j 

' n o w y , lepszy , sp raw n ie jszy  in s tru m e n t e k s p lo a ta c ji i  w ła d z y  nad lu d e m . 
R e fo rm y  poznańsk ie  b y ły  n a jp rz ó d  p rze d m io te m  a p o loge tycznych  

re la c ji ju n k ie rs k ic h  urzędników^ p ru s k ic h , w p ro w a d za ją cych  je  w  życie , 
p ó źn ie j p rze d m io te m  n ie m n ie j w  is toc ie  apo log e tyczn ych  opracow ań 

, przez h is to ry k ó w  b u rż u a z y jn y c h  n ie m ie ck ich  i  p o ls k ic h 1. P o lity c z n a  
p rzes łanka  pseudonaukow ych  ocen w  ty c h  o p racow an iach  b y ła  w y ra źn ie  

•’ re a k c y jn a  i  de fensyw na: s taw iać  n a  g rosbauerów , na  b o g a ty c h  gospo- 
. d a rz y -k u ła k ó w , p rze c iw ko  n iebezp ieczeństw u re w o lu c ji so c ja lne j, p rze- 
„ c iw k o  p ro le ta r ia to w i ro ln e m u , p rze c iw ko  id e o lo g ii so c ja lis tyczn e j. M e to ­

do log iczna  b ro ń  zna laz ła  się w  p o s ta c i o b ie k tyw is tyczn e g o  op isu , w  pos tac i 
fo r in a lis ty c z n e j do osta teczności le k c ji zarów no p rzep isów  re g u la c y jn y c h , 
ja k  i  re la c ji ju n k ie rs k ic h . W  te n  sposób m ogło  m . in .  pow stać ta k ie  dz ie ło  
ja k  K n ia ta  D zie je  uwłaszczenia w łościan  w W ie lk im  K s . P oznańsk im 2,

1 P or. rozdzia ł os ta tn i.
2 J. K  n i a t . Dzieje uwłaszczenia włościan w W. K s. Poznańskim ., t .  1, Poznań 1939, 

t. I I ,  Poznań 1947.

llbSl,
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w y ja ła w ia ją c e  żm udn ie  zestaw ione przez a u to ra  m a te r ia ły  źród łow e 
z ic h  is to tn e g o  znaczenia społecznego.

N iedaw no  ogłoszona przez W . J a kó b czyka  pracą  p t.  Uwłaszczenie 
chłopów w W iełkopołsce w X I X  iv .z p rzyn o s i w p ra w d z ie  garść n o w ych , 
bardzo  in te re su ją cych  i  w a żn ych  m a te ria łó w  (ska rg i ch łopsk ie ), ale 
w  ca łości o p a rta  na  d a w n ie jszych  op racow an iach  n ie  p rzeds taw ia  jesz­
cze w yraźn ie jszego  w y s iłk u  W k ie ru n k u  u w o ln ie n ia  się od n ies łusznych  
tez n ie m a rks is to w sk ie j h is to r io g ra f ii.

N a u ko w a  ana liza  re fo rm  poznańsk ich  je s t, naszym  zdan iem , je d n y m  A 
z w a żn ie jszych  zadań s to ją cych  p rzed  h is to ry k a m i p o ls k im i. Jest zada- - 
n iem  w y m a g a ją c y m  zarów no dużego p rzyg o to w a n ia  teo re tycznego , ja k  
i  roz leg łe j zna jom ości m a te ria łó w  ź ró d ło w ych . Szkic n in ie js z y  s taw ia  
sobie z n a tu r y  rzeczy zadanie  o w ie le  skrom n ie jsze : na  podstaw ie  le k tu ry  
m a te ria łó w  p raw o d a w czych  i  w spó łczesne j, p u b lic y s ty k i n a k re ś lić  
szk icow y , p ro w iz o ry c z n y , w s tę p n y  obraz te j „ p ru s k ie j“  d ro g i ro z w o ju  
k a p ita liz m u  w  ro ln ic tw ie , ta k i  ob raz, ja k i  ju ż  na  ty m  e tap ie  naszej zna ­
jo m o ś c i p rz e d m io tu  za rysow u je  się bardzo  w y raz iśc ie , je ś li ty lk o  p rz y ­
s tę p u je m y  do s tu d iu m  bez re ze rw a c ji p o lity c z n y c h , k tó r y m  p od lega li 
h is to ry c y  b u rż u a z y jn i. A n a liz a  tre śc i p ra w odaw stw a  regu lacy jnego  zo­
s ta ła  p rzep row adzona  m o ż liw ie  szczegółowo i  k o n k re tn ie , a b y  sugestiom  
a p o lo g e ty k i b u rż u a z y jn e j p rze c iw s ta w ić  f a k t y ,  od k tó ry c h  b y ła  ona 
da leka , k tó re  d o tą d  re fe row ano  w  sposób n ie zw yk le  uproszczony, b a r- 
«Izo pob ieżn ie  i  pow ie rzch o w n ie  a do tego s tronn iczo .

P odstaw ą  m e todo log iczną  te j a n a liz y  są przede w s z y s tk im  s fo rm u ło ­
w a n ia  L e n in a  zaw a rte  w  jego s tu d iu m  p t .  R ozw ój k a p ita liz m u  w R o s ji11, 
p ie rw szą  zaś w y ty c z n ą  k lasow e j a n a liz y  s tosunków  w  P oznańsk iem  da ła  
m i p io n ie rska , p ię kn a  p raca  J . B . M arch lew sk iego  o s tosunkach  spo­
łe czno -ekonom icznych  zabo ru  p ru sk ie g o 5.

S T O S U N K I SP O ŁEC ZN O -G O SP O D AR C ZE P R Z E D  R E F O R M Ą

U tw o rze n ie  W ie lk ie g o  K s ię s tw a  P oznańskiego ja k o  „a u to n o m ic z n e j“  
p ro w in c ji p ru s k ie j n ie  ty lk o  z m ie n iło  s to su n k i p o lity c z n e  w  ty m  k ra ju ,  
ale ta kże  s tw o rz y ło  now e w a ru n k i dalszego ro z w o ju  gospodarczego i  spo­

łecznego te j p ro w in c ji.
Po w o jn a c h  n a s ta ł okres d łuższego p o k o ju  u m o ż liw ia ją c y  w zm oże­

n ie  p ro d u k c ji i  ra c jo n a ln ie jszą  gospodarczą k a lk u la c ję . P oznańsk ie , z łą-

3  \ \  . J a k ó b c z y k ,  Uwłaszczenie chłopów w Wiełkopołsce w \  IX  w?., W arszawa 1951.
4 W . I .  L e n i n ,  D z ie ła , t .  I I I ,  W arszaw a 1953^__

J . M a rc h le w s k i ,  Stosunki społeczno-ekonomiczne W  zaborze p ru sk im , w yd . 
Lwóvv 1903, w yd . nowe w  „F ism ach  w yb ra n ych “ , t .  I ,  1952.
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<f czone p o lity c z n ie  z u p rz e m y s ło w io n y m i ju ż  p ro w in c ja m i zachodn im i 
* K ró le s tw a  P rusk iego , zyska ło  ch łonne  r y n k i  z b y tu  d la  sw o je j p ro d u k c ji 

ro ln e j, a u n ia  ce lna , k tó rą  w k ró tc e  połączone zo s ta ły  w szys tk ie  p ro ­
w in c je  p ru sk ie  i  całe pó łnocne  N ie m c y , p rz y c z y n iła  się w y d a tn ie  do zw ię ­
kszenia  w y m ia n y  to w a ro w e j p o m ię d zy  ro ln ic z y m i a p rze m ys ło w ym i 
p ro w in c ja m i. Ł a tw o ść  i  w z ro s t in tra tn o ś c i z b y tu  s ta ły  się s iln y m  bodź­
cem  do in te n s y f ik a c ji  gospodark i w ie lk ic h  m a ją tk ó w  w  P oznańsk iem . 
P e rsp e k tyw y  ro z w o ju  ekonom icznego tego k ra ju  i  d u żych  zysków  w  te j 
zacofanej gospodarczo p ro w in c ji śc iąga ły  tu  znaczne k a p ita ły  z zew ną trz , 
z k tó ry c h  m og ła  też w ie le  ko rzys ta ć  tu te js z a  w ie lk a  w łasność. Te now e 
w a ru n k i s p ra w iły , że w łaścic ie le  z iem scy re o rg a n izo w a li p ro d u kc ję , 
w p ro w a d za li now e u p ra w y , ro ś lin y  p rzem ys łow e , d ą ż y li do  po lepszania  
p ro d u k c ji,  zw iększen ia  w yd a jn o śc i g leby , s ta rann ie jsze j i  in te n s y w n ie j­

s z e j  u p ra w y . S ystem  pańszczyźn iany  u tru d n ia ł je d n a k , a n a w e t u n ie m o ż li- 
w ia ł głębszą reo rgan izac ję  i  d la tego  panow ie  poznańscy, P o la cy  i  N ie m cy , 
“zaczę li o d ryw a ć  się od tego system u i  p rzechodz ić  na coraz b a rd z ie j 

n # k a p ita lis ty c z n ą  gospodarkę. N ie  z re zyg n o w a li oczyw iśc ie  z ty c h  m o z li-
vW*~ “  w o ści, ja k ie  d a w a ł system  do tychczasow y. P rzede w s z y s tk im  w ięc w  d a l­

szym  c iągu  s tosow a li przenoszenie gospodarstw  c h ło p s k ic h  z lepszych 
z iem  na  gorsze i  dalsze, podnosząc w  te n  sposób jakość  z ie m i fo lw a rczne j 
i  kom asu jąc  ją . N a d a ł też p ro w a d z ili p o lity k ę  zm n ie jszan ia  gospodarstw  
ch ło p sk ich  łącząc to  z rozszerzan iem  fo lw a rk ó w  oraz p rzechodzen iem  na 
roboc iznę  k o m o rn ik ó w , k tó ry c h  liczbę  n ie u s ta n n ie  po w ię ksza li. K o rz y ­
s ta ły  też  da le j d w o ry  z p ra w a  ru g o w a n ia  ch łopów  zw iększa jąc przez 
to  k lasę p ro le ta r ia tu  w ie jsk iego , a za tem  i  ilość  n a jta ń sze j s iły  roboczej 

d la  fo lw a rk u .
P ro d u k c ja  z ie m n ia ka  p o zw o liła  d w o ro m  znacznie  o b n iż y ć  k o sz ty  

u trz y m a n ia  s iły  na je m n e j i  cze ladz i. K on ieczność zastosow ania  lepszych 
na rzę d z i, naw ozów  i  zd row szych  zw ie rzą t poc iągow ych , sp rzęża jnych  
(d la  in te n syw n ie jsze j u p ra w y ), zm u s iła  d w o ry  do zastosow ania w  p ra cy  
w łasnego in w e n ta rza , a za te m  i  do częściowego p rzes taw ien ia  się z p ro ­
d u k c j i  ro ln e j na  hodow laną . Z achęca ły  do tego rów n ież  zw iększone m o ż li­
w ości z b y tu  z w ie rz ą t i m ięsa. Także  gospodarka  leśna sta ła  się b a rd z ie j 
in t ra tn a  i  to  w szys tko  p ro w a d z iło  do szyb k ie j z m ia n y  c h a ra k te ru  p ro - 

d u k c ji w ie lk ie j w łasności.
W  n o w ych  w a ru n k a c h  pańszczyzna w  za m ia n  za większe n a d z ia ły  

ch łopsk ie  p rzes ta ła  się d w o ro m  opłacać. K o rz y s tn ie js z a  o w ie le  b y ła  d la  
n ic h  pańszczyzna w  p os tac i p rz y m u s o w y c h  i  „w o ln y c h “  n a jm ó w . S ta ­
ra ły  się w ięc  d w o ry  zapew nić ją  sobie w  ja k  n a jw ię ksze j ilo śc i. G łó w n ym  
sposobem „z a p ła ty “  za te n  n a je m  b y ła  o rd y n a r ia , t j .  w ynag rodzen ie
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n a tu rze , w  żyw nośc i (tro ch ę  ż y ta , ję czm ien ia , g rochu , z ie m n ia kó w , 
k a p u s ty ) , z p ra w e m  do zb ie ra n ia  sobie gałęzi w  lesie, do d rzew a na napraw ę 
iz b y , do ln u , do w yp a su  b y d ła  na p a s tw isku  d w o rsk im . W  te n  sposob 
b y li op łacan i k o m o rn ic y  i  tz w . w y ro b n ic y  ( t j .  n a je m n ic y  na  o rd y n a rn ). 
G n ie źd z ili się o n i w  izb a ch  u ch ło p ó w  a także  w  b u d o w a n ych  ju z  w  ty m  
czasie przez d w ó r „c z w o ra k a c h “ , podczas g d y  tz w . czeladź m ieszka ła  
w  zabudow an iach  fo lw a rc z n y c h  i  w  zam ian  za daw aną roboc iznę  b y ła  
na  , s traw ie “  d w o rsk ie j. R o b o ty  w ym a g a ł d w ó r bardzo  w ie le . K o m o rn ic y , 
w y ro b n ic y  i czeladź m ie li zw yk le  c a ły  ty d z ie ń  pracow ać d la  d w o ru ; 
do ro b o ty  zapędzał też  d w ó r żony  i dz iec i k o m o rn ik ó w , często osadzał 
na o rd y n a r ii same ko m o rn ice . D w ó r żądał od k o m o rn ik ó w  i  w y ro b n ik ó w  
u trz y m y w a n ia  k i lk u  sz tu k  b y d ła  roboczego, choć b y ło  ono zbędne d la  
ty c h  ro d z in  ż y ją c y c h  z p rzym usow ego n a jm u  i  n ie zd o ln ych  do w łasne j 
gospodark i sp rzęża jne j. D w ó r zezw a la ł na  w ypasan ie  zw ie rzą t na  łą ka ch  
p a ńsk ich , ale b y ł  to  sprzężaj d w o rs k i p rzeznaczony w y łączn ie  do p ra cy  na  
fo lw a rk u . N a d to  na  po la  fo lw a rczne  m ia ł iść c a ły  naw óz zeb rany  w  gospo­

d a rs tw a ch  k o m o rn ik ó w  i  w y ro b n ik ó w . .
R e fo rm y  ch łopsk ie  w  P rusach  z la t  1807— 1811 b y ły  nas tęps tw em  ( 

k ry z y s u  p o lity czn e g o  w  pa ń s tw ie  p ru s k im  ro z b ity m  przez a rm ię  napo ­
leońską oraz w zm ożonego ru c h u  re w o lu cy jn e g o  ch ło p s tw a , zw łaszcza 
na Ś ląsku, walczącego p rze c iw ko  ju u k ro m  p ru s k im  o w o lność i w łasność. 
J u ż -W  1807 roku rozpoczęto  w  P rusach  akc ję  re g u la c y jn ą  w  m a ją tk a c h  
ska rbow ych , w  1811 ro k u zaś «»głoszono e d y k t ,,uw-łaszcząjący“ --ch ło - 
pów  V ^ a ją t k ą i£ : p x y w a t n y c h .  Z m ie n io n y  na  żądanie w ła śc ic ie li z iem ­
sk ich  w  1816 ro k u  d e k re t re g u la c y jn y  p ru s k i s ta ł n a  s ta n o w isku  a k c ji 
w  zasadzie d o b ro w o ln e j, na  pods taw ie  u m ó w  m ię d zy  p a n a m i a ch ło p a m i. 
P o s ta n o w ił „uw łaszczen ie “  za c a łk o w ity m  odszkodow aniem  panów  
przez sam ych  ch ło p ów  i  u s ta la ł ja k o  zasadniczą fo rm ę  z a p ła ty  oddanie  
przez ch ło p ów  fo lw a rk o w i znacznej części z iem  d o tą d  pos iadanych , 
p rzew ażn ie  oko ło  V 3— X/ 2 » « " i  ch ło p sk ie j. Z  „u w ła szcze n ia “  tego m o g ły  
ko rzys ta ć  ty lk o  w iększe gospodarstw a ch ło p sk ie , zdo lne  jeszcze do o d d a j 
n i T c ^ r z i e m i  w zg lędn ie  do op łacen ia  w yso k ie j re n ty  roczne j. P r/> !

z iem ia  spada ły  o n e g o ^ o d ą r s t i i L z ą i g r m i -  
„ ¿ v c h  lu b  n a w e t c h a łu p n ic z y c h .C E d y k t re g u la c y jn y  p ru s k i w p row a - 
d^saTseparację pozos taw ione j ch ło p o m  z ie m i od z iem  i  u ż y tk ó w  d w o r­
sk ich , t r a c i l i  w ięc c h ło p i po re g u la c ji p raw o  do w sp ó ln ych  d o tą d  p a s tw isk  
i k o rzyśc i leśnych  oraz do w sze lk ie j p om ocy  d w o rs k ie j, f a k  pom yślane  
„u w ła szcze n ie “  daw a ło  możność ro z b u d o w y  fo lw a rk ó w , b y ło  b o w ie m  
w is toc ie  fo rm ą  w y w ła s z c z e n ia  c h ło p ó w  z części ic h  z iem  oraz s tw a ­
rza ło  w a ru n k i szybkiego ju ż  w zm ożen ia  gospoda rk i k a p ita lis ty c z n e j
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fo lw a rk ó w . D aw a ło  d w o ro m  now e k a p ita ły  w  p os tac i re n ty  z gospodarstw  
regulow anych, i  zm uszało  je  wobec l ik w id a c j i  pańszczyzny  do stanowczego 
p rze jśc ia  na  system  p ra c y  n a je m n e j. D z ię k i ta k  p rzep row adzonem u 
„u w ła szcze n iu “  p o w ię kszy ły  się fo lw a rk i w  P rusach  o 1/ 3 do tychczaso ­
w y c h  z iem  ch ło p sk ich , a w  sąs iadu jących  z P oznańsk iem  P rusach  Z achod­
n ic h  w p ra w d z ie  ty lk o  o x/ 13, ale zysku ją c  za to  ogrom ne k a p ita ły  z re n t 
ch ło p sk ich . ' C iężar re n t zm usza ł rów n ież  ch ło p ów  do w zm ożen ia  gospo­
d a rk i k a p ita lis ty c z n e j, a zaaw ansow any juź**e tap  ro z w o ju  k a p ita liz m u  
w  ty c h  d a w n ie jszych  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h  p o zw a la ł na  tego ro dza ju  
dalsze p rz e m ia n y  ekonom iczne.

K ró l  p ru s k i u rządza jąc  a d m in is tra c ję  w  K s ię s tw ie  P oznańsk im  zapo­
w ia d a ł ju ż  w  1816 r .  u regu low an ie  przez rząd  spraw  w łasności i  p a ń ­
szczyzny. W łaśc ic ie le  z iem scy w  P oznańsk iem  z na jw yższą  obaw ą ocze­
k iw a li  spodziew anej z m ia n y  u s tro ju  ro lnego  n ie  w iedząc, w  ja k im  p ó j­
dz ie  ona k ie ru n k u . O bserw u jąc uw łaszczenie w  in n y c h  p ro w in c ja c h  p ru s ­
k ic h  tra k to w a li  m ożliw ość podobnego u re g u lo w a n ia  s tosunków  w  P o zn a ń ­
sk iem  ja k o  w ie lk ie  n iebezpieczeństw o im  grożące; n ie  c z u li się na  s iłach  
w y k o rz y s ta ć  a tu tó w , k tó ry c h  dosta rcza ło  w ie lk ie j w łasności ta k ie  „u w ła s z ­
czenie“  ch ło p ów . (R ozw ó j k a p ita liz m u  w  P oznańsk iem  b y ł  p o w o ln ie js zy  

• i  s łabszy n iż  w  d a w n ie jszych  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h , ru ty n a  gospoda rk i 
pańszczyźn iane j w iększa n iż  gdzie in d z ie j. P anow ie , zarów no P o lacy  
ja k  N ie m c y , w id z ie li w  re fo rm ie  przede w s z y s tk im  u tra tę  ro b o c iz n y  p rz y ­
m usow ej i  n ie  w y o b ra ż a li sobie p row adzen ia  gospodark i fo lw a rczn e j 
bez p o m o cy  pańszczyzny. W obec tego i  m ożność pow iększen ia  fo lw a rk u  
p rz y  ta k ie j re g u la c ji n ie  p rzeds taw ia ła  d la  n ic h  s iły  a tra k c y jn e j,  a szansa 
re n ty  b y ła  w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln e j jeszcze gospoda rk i ch ło p sk ie j dosyć 
ilu zo ryczn a .

r  W łaścic ie le  z iem scy w  P oznańsk iem  s ta li na  s ta n o w isku , k tó re  u g ru n ­
to w a ła  ongiś k o n s ty tu c ja  K s ię s tw a  W arszaw skiego , że o n i i  ty lk o  o n i 
są w ła śc ic ie la m i ca łe j z ie m i, w  ty m  ta kże  c h ło p s k ie j. A  za tem  re g u la c ja  
s tosunków  w łasnośc iow ych  na w s i p rze d s ta w ia ła  się im  ja k o  p ró b a  w y - 

l^w łaszczen ia  ic h  z tego, co p ra w n ie  b y ło  ic h  w łasnością , a n ie  ch łopów . 
W a ru n k i p raw ne  stw orzone przez K s ię s tw o  W arszaw skie  u zasadn ia ły  
w ed ług  n ic h  je d y n ą  ty lk o  fo rm ę  re g u la c ji s tosunków  w ie js k ic h , a m ia n o ­
w ic ie  regu lac je  pode jm ow ane  i  p rzep row adzane  przez same d o m in ia  
d o b ro w o ln ie , w  ra m a ch  p e łn i p ra w  d o m in iu m  do z ie m i i  oczyw iśc ie  ty lk o  

k  w  im ię  w łasnego, ko n k re tn e g o  in te re su  gospodarczego.
T o też  opozyc ja  w ła śc ic ie li z iem sk ich  w  P oznańsk iem  wobec zam ie ­

rzeń  rz ą d u  p rusk iego  p rzep row adzen ia  re fo rm y  uw łaszczen iow e j b y ła  p o ­
w szechna i  stanow cza. P róbow ano  u c h y lić  n iebezpieczeństw o odgórne j re ­
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g u la c ji pos ługu jąc  się s ta ry m  i  sku te czn ym  sposobem ru g o w a n ia  c h ło p ó w  
i  p o zb yw an ia  się tą  d rogą  p rzysz łych  k a n d y d a tó w  do re g u la c ji. R zą d  
p ru s k i zm uszony b y ł  do w y d a n ia  aż w  1819 r .  zakazu  usuw ania  ch łopów  
w b re w  p rzep isom  la n d re c h tu , ale d o m in ia  n ie  l ic z y ły  się z ty m  i  da le j 
w yw ła szcza ły  ch łops tw o . Zw iększono je d n a k  tro skę  o siłę roboczą 
ty p u  kom orn iczego  w  p rz e w id y w a n iu  u t r a ty  pańszczyzny. P rocesy te  
pogłębiły" p ro le ta ry z a c ję  lu d n ośc i w ie jsk ie j i  z a o s trz y ły  a n ta g o n izm y  
k lasow e. W  szczególności c h ło p i zagrożeni ru g a m i n ie c ie rp liw ie  w ycze ­
k iw a li  zapow iedz ianego-„uw łaszczen ia “  i  śm ie le j w ys tę p o w a li p rzec iw ko  
dw o rom . Zaczę li też odm aw iać pańszczyzny. R ów n ież  ró s ł fe rm e n t w śród  
pow iększa jące j się szybko  m asy k o m o rn ik ó w  re k ru tu ją c y c h  się w  d u ­
ż y m  s to p n iu  z d a w n ie j sam odz ie lnych  a zn iszczonych  ekonom iczn ie  przez 
d w ó r gospodarzy. R egu lac je  p ru sk ie  uw zg lędn ia jące  ty lk o  zam ożn ie jszych  
ch łopów  z zaprzeczeniem  p ra w  k o m o rn ik o m  — p o g łę b ia ły  p rzedz ia ł 
k la so w y  po m ię d zy  obu  ty m i w a rs tw a m i, w  p rzeddz ień  uw łaszczenia  
w  P oznańsk iem  m usia ło  i  to  odb ić  się na  s tosunkach  w ie jsk ich .

W szys tko  to  os łab iło  zdolność p ro d u k c y jn ą  fo lw a rk ó w  ŵ  P oznańsk iem  
w łaśn ie  w  ty m  czasie, k ie d y  k o n iu n k tu ra  gospodarcza b y ła  d la  n ic h  b a r-

Idzo dobra . W ów czas panow ie  w  P oznańsk iem  z ro z u m ie li, że regu lac ja  
s tosunków  w ie js k ic h  je s t n ie u n ik n io n a  i  kon ieczna  przede w s z y s tk im  
d la  n ic h  samyc:h. P ró b o w a li w p ra w d z ie  sk ło n ić  rząd  p ru s k i do odroczę- (  
n ia  tego zab iegu, k tó re g o  i  n a d a l o b a w ia li się, przede w s z y s tk im  je d n a k  }' 
s ta ra li się o to ,  ażeby re g u la c ja  w  P oznańsk iem  b y ła  p rzeprow adzona  j 
inacze j, n iż  p o s ta n a w ia ły  d la  in n y c h  p ro w in c ji e d y k ty  z la t  1811 i  1816, j \  
ape low a li o uw zg lędn ien ie  o d m ie n n ych  w a ru n kó w , m oż liw ośc i i  po trzeb  
w ie lk ie j w łasności w  P oznańsk iem . I  to  uzysk a li w  rzeczyw is tośc i ocL 

rzą d u  p ru s k iego.

E D Y K T  R E G U L A C Y J N Y  1823 R.

E d y k t  re g u la c y jn y  d la  P oznańskiego zosta ł w y d a n y  w  1823 r . °  „P ra w o “  J 
do re g u la c ji m ia ły  podobn ie  ja k  w  d a w n ie jszych  p ro w in c ja c h  P rus ty lk o  
gospodarstw a „zd o ln e  w y ż y w ić  ic h  posiadacza ja k o  sam odzie lnego ro l­
n ik a “ . E d y k t  u zn a w a ł zaś za ta k ie  te  gospodarstw a, k tó re  d a w a ły  fo l­
w a rk o m  roboc iznę  sprzęża jną  a lbo  też u ż y w a ły  same sprzęża ju , w zg lędn ie

6 Tekst w  p rusk im  urzędow ym  zbiorze ustaw Gesetz-Sammlung f ü r  d ie K ö n ig lic h e n  
Preussischen S taaten , 1823, s. 49 i n . P rzed ruk u K n ia t a  op. e it., t .  I ,  s. 394 i n . T łu m a ­
czenie polskie w  „D z ie n n iku  U rzędow ym  Regencji Poznańskie j“ , 1823. D odatek do 
n r 25. P rzedruk fragm entów  w cytowanej pracy W . Jakubczyka, s. 94 i n. i w te g o ż , 
W ie lkopo lska  ( 1 815-1850 ), W ybór źródeł, W rocław  1952, s. 24 i n.
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p rz y n a jm n ie j p o trz e b o w a ły  sprzęża ju . W yk lu czo n e  zo s ta ły  za tem  m n ie j­
sze gospodarstw a, zw łaszcza te , k tó re  w  d u ż y m  s to p n iu  p o m aga ły  sobie 
m a jm em , przede w s z y s tk im  zaś k o m o rn ic y , n a w e t g d y  p o s ia da li sprzężaj 

'na u ż y te k  d w o ru .
' W iększe gospodarstw a ch łopsk ie  m o g ły  b y ć  „u w ła szczo n e “  w  zam ian  
za za p ła tę  pa n o m  przez ch ło p ó w  „c a łk o w ite g o  odszkodow an ia “ . D e k re t 
n ie  zabezpieczał t y m  ch ło p om  dotychczasow ego pos iadan ia , p rzec iw n ie , 
p o zw a la ł p a n o m  przenosić ic h  p rz y  re g u la c ji i osadzać na in n y c h  g ru n ­
tach , n iż  d o tą d  p o s ia da li. U m o ż liw ia ło  to  kom asow anie  i  „m e lio ra c ję “  
gospodark i fo lw a rczn e j przez p rzerzucan ie  ch ło p ów  z z iem  lepszych 
i  b liż szych  na gorsze i  dalsze. K o rz y s ta ją c  z tego p ra w a  p rzen ieś li pan o ­
w ie  w  P oznańsk iem  ponad 1/ 4 ch ło p ó w  „re g u lo w a n y c h  na p u s tk i i  k a r-  

czow iska .
W e d łu g  słów  e d y k tu  re g u la c ja  m ia ła  polegać na uw łaszczen iu  ch ło ­

p ó w  i  l ik w id a c j i  pańszczyzny, d a n in  i  in n y c h  obow iązków  w obec d w o ru , 
k tó re  d o tą d  c ią ż y ły  na  o b ję ty c h  re g u la c ją  gospodarstw ach. „U w ła szcze ­
n ie “  i  l ik w id a c ję  d o tychczasow ych  św iadczeń o p ła ca li c h ło p i przez o d ­
dan ie  części z ie m i, do x/a obszaru swego gospodarstw a, oraz części in w e n - 
ta rza  albo w  pos tac i rocznego czynszu w  zbożu lu b  p ien iądzach  z m o ż li­
w ością przez pierwsze 24 la ta  sp łacania  d w o ru  ta kże  przez św iadczenie 
ro b o c izn y . Z a p ła ta  m ia ła  rów now ażyć  w szys tk ie  do tychczasow e ko rzyśc i 
d w o ru . Z a p ła ta  roboc izną  w ysuw a ła  się w  p ra k ty c e  na p la n  p ie rw szy , 
gdyż n a jm n ie j w  is toc ie  zm ie n ia ła  s tan  d o tych cza so w y ; b y ła  k o rz y s tn ie j­
sza d la  d w o ru  a d la  ch ło p ó w  ła tw ie jsza  n iż  w y s o k i czynsz. E d y k t  szcze­
g ó ło w o  o m a w ia ł tę  fo rm ę  z a p ła ty . N ow a  pańszczyzna m ogła  w ynos ić  
po t r z y  d n i piesze w  ty g o d n iu  w  c iągu  całego ro k u , w  czasie żn iw  zas 
p o d w ó jn ie , t j .  sześć d n i ty g o d n io w o , n a d to  w  p ie rw szych  trze ch  la ta c h  
obok  trz y d n io w e j pieszej ro b o c iz n y  m og ła  b y ć  w ym agana  jeszcze i  ro b o ­
c izna  sprzęża jna , rów n ież  trz y d n io w a  w  ty g o d n iu . A  w ięc w  sum ie w  ty c h  
p ie rw szych  la ta c h  pańszczyzna m og ła  w yn o s ić  po sześć d n i w  ty g o d n iu , 
po po łow ie  sprzęża jna  i  piesza. Po u p ły w ie  ty c h  p ie rw szych  trze ch  la t  
m ożna b y ło  zam ien iać roboc iznę  pieszą na sprzęża jną  w  czasie żn iw  i  z i­
m ow e j d o s ta w y  zboża (g rudz ień , s tyczeń , lu ty ) .  D e k re t zezw a la ł w ładzom  
re g u lu ją c y m  us ta lać  w  raz ie  p o trz e b y  jeszcze w yższą pańszczyznę su­
ge ru jąc , że w  p e w n ych  w yp a d ka ch  może b y ć  ona n a w e t w iększa od 

do tych cza so w e j.
R egu lac ja  l ik w id u ją c  w  te o r ii o b o w ią zk i poddańczo-pańszczyźn iane 

ch łopów  wobec d w o ru  znos iła  rów nocześnie , w  cha rak te rze  częściowego 
ja k  g d y b y  w ynag rodzen ia  tego d w o ro m , s e rw itu ty  ch łopsk ie  na  p a ń sk im  
i  w sze ik ie  fo rm y  „p o m o c y “  d w o ru  d la  gospodarstw  ch ło p sk ich . Z w a l-
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n ia ją c  w  te n  sposób w ie lk ą  w łasność od ogran iczeń  u tru d n ia ją c y c h  n ie ­
raz in te n syw n ie jszą  gospodarkę regu lac ja  pozbaw ia ła  ch ło p ów  p ra w , 
k tó re  często b y ły  n ie zb ęd n ym  w a ru n k ie m  ic h  znośnej egzys tenc ji. E d y k t  
re g u la c y jn y  zezw ala ł na  pozostaw ian ie  ch ło p om  n ie k tó ry c h  s e rw itu tó w ; 
p ra w a  w ypasan ia  b y d ła  w  lasach p a ń sk ich  i  p raw a  do p o b ie ra n ia  w  ty c h  
lasach drzew a na opa ł w  c iągu  p ie rw szych  d w u n a s tu  la t  po re g u la c ji. 
M ia ło  to  c h a ra k te r „w s p a rc ia “  ze s tro n y  d w o ru , ale za za p ła tą  przez 
ch ło p ów  w  p os tac i ro b o c iz n y  p ieszej. —

E d y k t  pozos taw ia jąc  regu lac ję  „u m o w ie “  za in te resow anych  zna l j 

sposoby zm uszenia ch ło p ów  do „ re g u la c ji“ ; w  b ra k u  zgody  na le g u - 
la c ję  m og ła  „k a ż d a  ze s tro n “  zażądać p rzep row adzen ia  je j z u rzędu , | 
t j .  przez k o m is ję  państw ow ą  rep rezen tu jącą  oczyw iście  in te re sy  w ie l- 
jk ie j w łasności. E d y k t  uzna jąc  w  zasadzie w ie le  fo rm  s p ła ty  w ła śc ic ie li j  
'z ie m sk ich  d a w a ł im  p raw o  w y b o ru  w zg lędn ie  k o m b in a c ji fo rm  sp ła ty . 
R egu lac ja  m og ła  b y ć  zb io row a , ca łe j w s i, lu b  in d y w id u a ln a , posz­
czegó lnych  gospodarstw . Jednakże g d y  choć część ic h  n ie  b y ła  zdo lna  
do p łacen ia  re n ty , d w ó r m ó g ł żądać od w s z ys tk ich  w  za m ia n  za re g u ­

la c ję  św iadczenia  pańszczyzny.
E d y k t  p o zos taw ia ł poza re g u la c ją  ta k ie  p ra w a  d w o ró w , ja k  p rzym u s  

p ro p in a c y jn y , p raw o  p o low an ia  i ry b o łó w s tw a , c z y li u trz y m y w a ł je  

w  do tychczasow e j m ocy.
B ra ł w p ra w d z ie  e d y k t pod  uw agę m o ż liw ivość w y k u p ie n ia  przez chło-. 

p ó w  ich  św iadczeń p o re g u la cy jn ych , n ie  pośw ięca ł je d n a k  te m u  w ięce j 
u w a g i, z pew nością  ze w zg lędu  na  m a łą  a k tu a ln o ść  ta k ie g o  w y k u p u  p rzy j 
w y s o k ic h  c iężarach c h ło p s k ic h  i  odpow iedn io  n is k ie j dochodow ości ic h
gospodarstw . Zas trzega ł, że o b o w ią zk i ch ło p ów  m ogą ustać d o p ie ra ..po
c a łk o w ite j zap łacie  skap ita lizow anego  d ługu  regu lacy jnego . Ze w zg lędu 
na  n a s tro je  w śród  ch ło p ó w  i  p ró b y  opo ru  p rzec iw ko  pańszczyźn ie  d e k re t 
ze szczegó lnym  nac isk iem  s tw ie rd za ł, że c h ło p i u p ra w n ie n i do re g u la c ji 
do czasu je j p rzep row adzen ia  zobow iązan i są bezw zg lędn ie  do o d ra b ia ­
n ia  pańszczyzny  i  w sze lk ich  in n y c h  pow innośc i wobec d w o ru  i że sam o­
w o ln ie  n ie  m a ją  p ra w a  zw a ln ia ć  się od ty c h  obow iązków .

C h łopów  n ie  o b ję ty c h  p ra w e m  do re g u la c ji ok reś la ł d e k re t ja k o  
służbę dw o rską , ic h  gospodarstw a — ja k o  d z ia łk i d la  s łużby . W y k lu ­
cza jąc je  od re g u la c ji d a w a ł sugestię w  k ie ru n k u  w yw łaszczan ia  z z iem i 
te j k a te g o r ii ch łopów . Zgadzało  się to  z p ra k ty k ą  d w o ró w  n ie  zaham ow aną 
w  zupe łnośc i przez zakaz ru g o w a n ia  z 1819 ro k u . B io rą c  zaś pod  uwagę 
w zra s ta ją cą  w c iąż  ro lę , ja k ą  w  gospodarce fo lw a rczn e j o d g ryw a ła  cze­
ladź i  s iła  na jem na  (g łów n ie  na  o rd y n a r ii będąca), d e k re t re g u la c y jn y  
p o s ta n a w ia ł, że przez n a jb liż s z y c h  dwanaście la t  ch ło p i zobow iązan i

n
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będą pozostaw iać do d y s p o z y c ji d w o ru  m ieszkan ia  w yn a jm o w a n e  d o ­
tychczas u  nich. przez tę  ka te g o rię  lu d z i.

P rzedstaw ione  zasady re g u la c ji o d n o s iły  się jednakże  ty lk o  do gospo­
d a rs tw  pos iadanych  przez ch ło p ó w  „n a  gorszym  p ra w ie “ ; d e k re t okreś la ł 
¡je ja k o  ch łopsk ie  d z ie rża w y  czasowe w zg lędn ie  u ży tko w a n e  ty lk o .  O dróż- 
fn ia ł e d y k t pos iadan ie  ¿ na  lepszym  p ra w ie “  na zyw a ją c  je  „w ła sn o śc ią “  lu b  
[dz ie rżaw ą dziedz iczną . T a k ie  g o sp o d a rs tw ą _ m ia ły  b y ć  reg u lo w a n e  na 
zasadzie ogó lnop rusk iego  e d y k tu  z 1821 r . .  k tó ry  zezw ala ł ua 
p ie n ie “  pańszczyzn w  gospodarstw ach  sprzęż a jn y c h  przez „  
dw o row i gru n te m  lu b  re n tą . W  m n ie jszych  gospodarstw ach  zam iana  
pańszczyzny  na re n tę  m og ła  na s tą p ić  je d y n ie  na  podstaw ie  u m o w y  s tron .

A że b y  zrozum ieć is to tn ą  treść i  znaczenie odrębnego u re g u lo w a n ia  
gospodars tw  obu  ty p ó w , t j .  na  go rszym  i  lepszym, p ra w ie , trze b a  co fnąć 
się do h is to r i i  re g u la c ji w  d a w n ie jszych  p ro w in c ja c h  p ru s k ic h . E d y k t  
z 1811 ro k u  o dnos ił się zarów no do gospodarstw  tra k to w a n y c h  ja k o  
d z ie rża w y  czasowe, ja k  i  do gospodars tw  p o s ia da n ych  dz iedz iczn ie  (lecz 
bez „w ła s n o ś c i“ ). E d y k t  m ia ł im  w s z y s tk im  dać m ożność p rze ksz ta ł­
cen ia  się d rogą  „ w y k u p u “  we „w ła sn o ść “  ch łopską  — n ie  w y k lu c z a ją c ą  
je d n a k  dalszej pańszczyzny, a z re g u ły  obciążoną p rz y n a jm n ie j s ta łą  
roczną  re n tą  na  rzecz d w o ru . D e k la ra c ja  z 1816 ro k u  zm n ie jsza jąca  
znacznie  zasięg re g u la c ji z 1811 ro k u  zakazała  je j przede w s z y s tk im  w  s to ­
su n ku  do gospodarstw  na lepszym  p raw ie . O gran icza ła  w  te n  sposób 
regu lac ję  do gospodarstw , k tó re  d o tą d  b y ły  jeszcze posiadane „n a  g o r­
szym  p ra w ie “ .

W  is toc ie  rzeczy re g u la c ja  w ed ług  e d y k tó w  z 1811 i  1816 ro k u  po legała  
na  p rze m ia n ie  ty c h  go rszych  p ra w  pos iadan ia  ch łopsk iego  na  lepsze 
p ra w o , z c z a s o w e g o  na d z ie d z ic z n e ,  na  pods taw ie  „ w y k u p u “ , k tó r y  
s tw a rza ją c  „n o w y “  obow iązek  re g u lo w a n ych  ch ło p ó w  u iszczan ia  d w o ro w i 
pańszczyzny  c zy  re n ty  n ie  p ro w a d z ił bezpośredn io  do rzeczyw is te j w łas ­
ności w  sensie p ra w o d a w s tw a  b u rżu a zy jn e g o , a je d y n ie  „u m o ż liw ia ł“  
w y k u p ie n ie  z k o le i ty c h  n o w y c h  obow iązków  przez za p ła tę  d w o ro w i 
w ysok iego  k a p ita łu  „odszkodow aw czego“ .

E d y k t  z 1821 r. odnos ił się za rów no do św iadczeń c h ło p sk ich  z gospo­
d a rs tw  na lepszym  p ra w ie  (n ie  o b ję ty c h  re g u la c ją  z la t  1811 i  1816), ja k  
i  do św iadczeń w y n ik a ją c y c h  z re g u la c ji na  podstaw ie  e d y k tó w  z 1811 
i  1816 r .  Z ezw a la ł on , ja k  ju ż  zaznaczono, na  „w y k u p ie n ie “  pańszczyzny 
przez gospodarstw a sprzęża jne, przez za p ła tę  d w o ro w i g ru n te m  lu b  
re n tą ; w  ty m  o s ta tn im  w y p a d k u  nas tępow a ła  za tem  zam iana  je d n e j 
fo rm y  św iadczeń na  in n ą , podobn ie  ja k  to  b y ło  m oż liw e  ju ż  w  1811 
i 1816 r. W szys tk ie  pozosta łe  św iadczen ia  (poza pańszczyzną) m o g ły
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b y ć  zam ien ione  ty lk o  na  ren tę . W y k u p ie n ie  pańszczyzny z gospodarstw  
m n ie jszych , n iesam odz ie lnych , u w a ża nych  przez d e k re t z 1811 r. ju ż  
ty lk o  za d z ia łkę  s łu żb y  fo lw a rc z n e j, m og ło  na s tą p ić  je d y n ie  na  p o d s ta ­
w ie  u m o w y , a w ięc  w y łą czn ie  ta m , gdzie to  b y ło  w ygodne  d la  fo lw a rk u .

E d y k t  z 1821 r. u z u p e łn ia ł i  k o n ty n u o w a ł za tem  re g u la c ję  .z 1811; 
i  z 1816 ro k u , s ta n o w ił dalsze ogn iw o  te j ba rdzo  ostrożne j i  s to p n io w e j; 
re fo rm y , u m o ż liw ia ł gospodarstw om  z re g u ły  n a js iln ie js z y m  (ju ż  w szys t­
k im  d z iedz icznym ) p rze jśc ie  z pańszczyzny  na  czynsze, n a d to  zaś w y ­
ra źn ie j okreś la ł m ożność w y k u p ie n ia  ic h  przez za p ła tę  ic h  s k a p ita - 1 
lizo w a n e j w a rto śc i.

E d y k t  re g u la c y jn y  d la  Poznańskiego z 1823 r .  m ia ł b y ć  rów nocześnie  o d -i i 
p o w ie d n ik ie m  d e k re tó w  z 1811-1816 i  z 1821 r .  Jednakże równoczesność obu* V 
ro d za jó w  re g u la c ji s tw a rza ła  tu  odm ienne w a ru n k i n iż  w  in n y c h  p ro w in c ja ch , j ; .

P rze p isy  o zam ian ie  pańszczyzn na re n tę  w; gospodarstw ach  „p o w s ta - 
ły c h “  przez regu lac ję  gospodars tw  n a  go rszym  p ra w ie , a w  rzeczyw is tośc i I 
u trz y m a n y c h  ta m  przez re g u la c ję , n ie  m o g ły  znaleźć zastosow ania  w  P o - 1 |zn 
znańsk iem  wobec dop ie ro  rów noczesnej re g u la c ji ta k ic h  gospodarstw ,
I  w  is to c ie  w  P oznańsk iem  n ie  b y ło  w  p lan ie , a b y  te  pańszczyzny  ju ż  
l ik w id o w a ć . P rzec iw n ie ,^ regu lac ja  z 1823 r. zm ie rza ła  w y ra źn ie  do u t r z y ­
m a n ia  pańszczyzny  jeszcze przez czas d łu ższy  i  to  pańszczyzny  w yso ­
k ie j^  W y s ta rc z y  po rów nać pod  ty m  w zg lędem  e d y k ty  z 1811 i  1816 r. 
z e d y k te m  d la  Poznańskiego. E d y k t  z 1811 r .  dopuszcza ł p o s iłko w ą  pań ­
szczyznę na czas ż n iw  i  zasiew ów  w  o g ó ln ym  w ym ia rze  do d w u d z ie s tu  
d n i wr ro k u  i  n ie  w ięce j ja k  dw a d n i w  ty g o d n iu  ja k o  św iadczenie  w za ­
jem ne  ch ło p ó w  za p raw o  k o rz y s ta n ia  z dw orsk iego  d rzew a na o pa ł w zg lę d ­
n ie  za z a p ła tą  daw aną przez d w ó r w  zbożu. D e k la ra c ja  z 1816 r .  pozw a­
la ła  n a d to  u trz y m a ć  w  c iągu  n a jb liż s z y c h  12 la t  pańszczyznę ręczną 
w  w ię k s z y m  w y m ia rz e  za z a p ła tą  w  zbożu. R eg u la c ja  w  P oznańsk iem  
szła d a le j, gdyż, ja k  w ie m y , zezw ala ła  na  u trz y m a n ie  pańszczyzn jeszcze 
w  c iągu  24 la t  w  w ym ia rze  do  trze ch  d n i w  ty g o d n iu  a przez pierwsze 
t r z y  la ta  oraz co ro k u  w  czasie ż n iw  po sześć d n i w  ty g o d n iu , bez z a p ła ty  
za n ie  przez d w ó r, c z y li od 180 do 300 d n i w  ro k u . S t w o r z e n ie  s z e rs z e j 
m o ż liw -o -ś e i z a m ia i i y  p a ń s z c z y z n y  n a  c z y n s z e n ie  le ż a ło  _ tedy  
w  p la n a c h  r e g u la c j i _ iy l8 2 3  r.

Podane p ow yże j lic z b y  zastrzeżonej pańszczyzny  i  odm ienne  m o ż li­
wości je j  z a m ia n y  na  czynsz i lu s t ru ją  g łęboką różn icę  pod  w zględem  
e ta p u  ro z w o ju  gospodarczego Poznańskiego w  p o ró w n a n iu  z d a w n ie j­
szym i p ro w in c ja m i p ru s k im i, w  szczególności ro z w o ju  i  szans ro zw o ju  
k a p ita lis tyczn e g o  g o spoda rk i fo lw a rczn e j w  P oznańsk iem  i  w  ta m ty c h  
p ro w in c ja ch .

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych V 12
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R ównocześnie z „ re g u la c ją “  zaczęto też p rzep row adzać w  Poznań- 
sk iem  „p o d z ia ł w s p ó ln o t“  na podstaw ie  ogó lnop rusk iego  e d y k tu  z 1821 r. 
E d y k t  te n  ka za ł c h ło p u  p rz y  „p o d z ia le  w s p ó ln o t“  w y k u p y w a ć  p raw a  
do z ie m i (p a s tw isk ) w zg lędn ie  do u ż y tk ó w  z n ie j przez zap ła tę  „ k a p i­
ta łe m “ , z iem ią  lu b  re n tą , c z y li ta k  ja k  p rz y  re g u la c ji. P o d z ia ł w sp ó ln o t 
o b ją ł oko ło  95 ty s ię c y  ch ło p ów , w  ty m  w ięc k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  n ie 
m a ją cych  p ra w  do re g u la c ji, t j .  b ie d n ie jszych  i  wobec d w o ru  be zb ro n ­
n y c h . L ik w id a c ja  wspólnego u ż y tk o w a n ia  p a s tw isk  oznaczała d la  n ich  
z re g u ły  dalsze osłab ien ie  ic h  m oż liw ośc i gospodarczych. R oz liczen ie  
z ty t u łu  l ik w id a c j i  w sp ó ln o t b y ło  w  w ie lu  razach  znow u  o ka z ją  do w y - 

^ w ła szczenia przez d w ó r ch ło p ów  z części ic h  ziem .
Co w  is toc ie  oznaczała d la  P oznańskiego re g u la c ja  z 1823 r .?  D la  

¡chłopów na gorszym  p ra w ie , tra k to w a n y c h  ja k o  czasowi d z ie rżaw cy  z iem  
¡pańskich , s tw a rza ł d e k re t re g u la c y jn y  możność „k u p ie n ia “  lepszego 
p ra w a  do z ie m i, t j .  pos iadan ia  dziedzicznego. M u s ie li je d n a k  c h ło p i drogo 
i  bo leśnie  je  o ku p ić . D la  ch ło p ó w  m a ją c y c h  ju ż  p ra w a  dziedziczne ozna­
czała us taw a  re g u la cy jn a  m ożność w y k u p ie n ia  się od pańszczyzny, t j .  
z a m ia n y  je j na  re n tę . P rzed w s z y s tk im i wreszcie c h ło p a m i roz tacza ła  
„ re g u la c ja “  u łu d n ą  p e rspek tyw ę  m oż liw ośc i w y k u p ie n ia  się od  w szel­
k ic h  ro d za jó w  św iadczeń d la  d w o ru  przez zap ła tę  odpow iedn iego  k a ­
p ita łu .  A le  jego  w ysokość b y ła  z re g u ły  ta k  n ie w sp ó łm ie rn a  z docho ­
d a m i gospodars tw  po re g u la c ji, że bez p o m o cy  k re d y to w e j m ożność 
w y k u p u  pozostaw a ła  przew ażn ie  m rzo n ką  d la  ch łopów .

D la  panów  re g u la c ja  oznaczała przede w s z y s tk im  m ożność w yw ła sz ­
czenia  ch ło p ów  z części p o s iadanych  przez n ic h  z iem , u c h y la ła  za tem  
tę  ochronę  z iem  c h ło p sk ich , k tó rą  s tw a rza ł zakaz rugów  z 1819 i .  Po­
z w a la ła h o łd e m  pan o m —̂ ty tu łe m  odszkodow a n ia “  w yw łaszczyć  c h ło ­
pów  z na jle p szych  z iem , pow iększyć  fo lw a rk , scalić jego  obszar, pop ra - 

" w fo l ja to lń lg le b y . T o  w szys tko  sk łada ło  się na  w a ru n k i wzm ożenia- p ro ­
d u k c j i  fo lw a rczn e j. R egu lac ja  pozw a la ła  ró w n ie ż  p a n o m  poddać re w iz j i  
in w e n ta rze  św iadczeń ch ło p sk ich  i  w  zależności od n o w ych , a k tu a ln y c h  
s tosunków  dokonać z m ia n y  fo rm  i  ilo śc i św iadczeń. W  szczególności 
pozw a la ła  d w o ro m  bądź u trz y m a ć  pańszczyznę, ch o ćb y  w  do tychczaso ­
w y c h  ro zm ia ra ch , a o b o k  n ie j s tw o rzyć  czy  pow iększyć  re n tę  w  zbożu 
lu b  czynsz p ie n ię żn y , bądź zam ien ić  pańszczyznę a lbo je j część na  ren tę  
i  przenieść w  te n  sposób ry z y k o  p ro d u k c ji na  ch łopów . P ow iększa jąc  
zaś źród ło  dochodów  w  zbożu i  p ien iądzach  pozw a la ła  re g u la c ja  p rze ­
chodz ić  s topn iow o  na roboc iznę  n a je m n ą  na fo lw a rk u  op łacaną  p rze ­
w ażn ie  w  n a tu rze . Z m n ie jsza jąc  gospodarstw a ch łopsk ie  oraz obciąża jąc 
je  o b o w ią zk ie m  czynszu  zm uszała  zarazem  w ie le  z n ic h  do u zupe łn ien ia
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dochodu  za ro b ka m i z n a jm u  i zw iększa ła  w ten  sposób ry n e k  p ra c y  n a -i 
jc m n e j d la  fo lw a rk ó w . W s k u te k  re g u la c ji w łączono  do fo lw a rk ó w  w  Po-' 
znańsk iem  1/ 6 do tych cza so w ych  z iem  c h ło p s k ic h  i to  z iem  na jlepszych , 
u p ra w n y c h  i  k o rz y s tn ie  p o łożonych .

R egu lac ja  n ie  tk n ę ła  s tosunków  -k o m orn iczych -  m im o  że d e k re t w y ­
m ie n ia ł w śród  in n y c h  ro d za jó w  u p ra w n io n y c h  do n ie j ta kże  i  ko m o rn ik ó w . 
T a n ią  siłę roboczą , n a je m  p rzym u so w y , o d ro b k i za o rd y n a r ię  lu b  straw ę 
za ch o w a ły  fo lw a rk i w  ilo śc ia ch  n ie  u m n ie jszo n ych , a n a w e t, ja k  w id z ie ­
l iś m y , po re g u la c ji 'o tw ie ra ły  się now e m o ż liw o śc i w  ty m  zakresie.

Przez re g u la c ję  d w ó r n ie  t r a c i ł  p ra w  w łasności zw ie rzchn ie j ; k o rz y ­
s ta ł i n a d a l z ty c h  w s z y s tk ic h  ro d za jó w  św iadczeń, k tó re  i  do tego czasu 
tra k to w a n e  b y ły  przez u s tró j fe u d a ln y  za fo rm ę  czynszu dz ierżaw nego 
opłacanego przez ch ło p ów . M ożność w y k u p ie n ia  ty c h  św iadczeń i  n a b y ­
c ia  tą  d rogą  rze czyw is te j w łasnośc i przez ch łopów  p rze d s ta w ia ła  się 
jeszcze c iąg le  ja k o  nastę p n y  d op ie ro  e tap  ro z w o ju  s tosunków . I  w  is to - 
c ie za leża ł on  od" tego , k ie d y  w  P oznańsk iem  dosta teczn ie  w zrosną k a p i- 
la ły -  k tó re  poz7wiilą~ w ie lk ie j w łasności zrezygnow ać ju ż  z pańszczyzn 
i d a n iiu  ch ło p om  zaś u w o ln ić  się od n ic h  przez ic h  je d n o ra zo w y  

w y k u p_
W  s y tu a c ji, w  ja k ie j zn a jdow a ło  się P oznańsk ie , z s iln ą , zadaw n ioną  

tra d y c ją  pańszczyźn ianą  podobn ie  ja k  i  na  p o zo s ta łych  z iem iach  P o lsk i 
i  w  R o s ji po re fo rm ie  z 1861 r . ,  n a w e t uw łaszczenie , ja k  zobaczym y, n ic  
lik w id o w a ło  jeszcze system u pańszczyźn ianego w  gospodarce fo lw a rczn e j. 
Pańszczyzna p rz y b ra ła  wówczas fo rm ę  o d ro b kó w , a d e cydu jąca  ro la  
p rz y p a d ła  w te d y  k o m o rn ik o m  i  ic h  p ó łn a je m n e j roboc iźn ie .

T rzeba  p a m ię ta ć , w  ja k ic h  w a ru n k a c h  od b yw a ła  się akc ja  re g u la cy jn a . ( 
w  P oznańsk iem , gdzie ów czesny system  lo k a ln e j w ła d z y  a d m in is tra c y jn e j 
w y ra s ta ł ze zw ie rzch n ich , d o m in ia ln y c h  p ra w  w ła śc ic ie li z iem sk ich .

Za czasów K s ię s tw a  W arszaw skiego u ch y lo no  o fic ja ln ie  za rów no 
sądow n ic tw o  p a try m o n ia ln e , ja k  i  d o m in ia ln ą  w ładzę  a d m in is tra c y jn ą  
na  w s i s tw a rza jąc  ta m  u rzędy  w ó jtó w  m ia n o w a n ych  przez p re fe k ta .
W  p ra k ty c e  p o zo s ta ły  one jednakże  w  rękach  sz lach ty . ¿Wraz z re g m . 
la c ją  z re fo rm o w a n o  w  P oznań jjk ic m  tęii__u s tró j o d d a ją c 
w ła śc ic ie lo w i obszaru d w o rsk iego. /D w o ry  w y k o n y w a ły  z tego ty t u łu  J 
w ładzę  p o lity c z n ą  na w si u s ta n a w ia ją c  w  ty m  ce lu  sw oich spec ja lnych  
u rzę d n ikó w . W  1833 ro k u  u tw o rzo n o  u rzę d y  w ó jtó w  ok rę g o w ych  pow ie- 
rza ją c  je  w  p ie rw szym  rzędzie  w łaśc ic ie lom  z iem sk im . W  1836 r .  znow u 
zm ien iono  o rgan izac ję  a d m in is tra c ji lo k a ln e j;  zam ias t w ó jtó w  u s ta n o ­
w iono  k o m is a rz y  d y s tr y k tu ,  rów nocześnie  je d n a k  p rzyw ró co n o  w ładzę | 
p o lic y jn ą  i  sądow n ic tw o  p o lic y jn e  d w o ro m  w  zakresie s tosunków  fo l-  1

l i *
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w a rczn ych . W pra w d z ie  w  1848 i  w  1850 ro k u  zapow iedz iano  zniesie- 
I n ie  w ła d z y  p o lic y jn e j panów , je d n akże  odroczono to  do w y d a n ia  now ej 

o rd y n a c ji g m in n e j. T a  zaś o rd y n a c ja  (1856 r .)  zachow yw a ła  „o b s z a ry  
d w o rs k ie “  poza g m in ą , p rzyzn a ją c  w ła śc ic ie lo w i z iem sk iem u w  ty m  za­
kresie  pe łn ię  p ra w  p o lic y jn y c h .

W  ty c h  w a ru n ka ch  p rzym u s  pozaekonom iczny  m ia ł szerokie pole 
do re g u lo w a n ia  a k c ji uw łaszczeniow ej w  P oznańsk iem . D e k re ty  uza­
le ż n ia ły  p rzep row adzen ie  re fo rm  od w n io sku  s tro n , a sposób p rze p ro ­
w adzen ia  p o zo s ta w ia ły  przede w s z y s tk im  „p o ro z u m ie n iu  s ię “  s tron . Ja ka  
ro la  m og ła  p rzypaść  ch ło p om  w  ca łe j te j a k c ji re g u la cy jn e j ? W  ja k i  
sposób b y ła  p rzep row adzona  re fo rm a  w  w a ru n k a c h  ekonom icznego 
i  p ra w n o -p o lityczn e g o  u c isku  ch ło p ó w  ze s tro n y  d w o ró w , o ty m  św ia d ­
czą przede w s z y s tk im  gospodarcze i  społeczne w y n ik i ty c h  re fo rm .

S y tu a c ja  w  P oznańsk iem  w  la ta c h  1823 — 1850 w ym aga  ośw ie tlen ia  
jeszcze z je d n e j s tro n y . R ozw ó j k a p ita liz m u  w  P oznańsk iem  za leża ł 
w  d u ż y m  s to p n iu  od ilo śc i k a p ita łó w  z n a jd u ją c y c h  się w  k ra ju ,  a k a p i­
ta lis ty c z n y  ro zw ó j ro ln ic tw a  przede w s z y s tk im  od tego, w ja k im  s to p n iu  
w ie lk a  w łasność m og ła  ko rzys ta ć  z d łu g o te rm in o w e g o  k re d y tu  ziem skiego 
na cele p ro d u k c y jn e .

D la  z iem  p o lsk ich  za b ra n ych  przez P ru sy , d la  w ie lk ie j w łasności 
ta m te jsze j o tw o rz y ła  się m ożliw ość w iększych  k re d y tó w  b a n k o w y c h  
zaraz po ro zb io ra ch . D o nowego k ra ju ,  zacofanego go spod arc z o ac z ę ły  
n a p ły w a ć -o b fic ie  k a p ita ły ,  m ożna b y ło  zaciągać duże p o ż y c z k i na  h ip o - 
te kę_dO- w ysoknś c i-p n ło w y  w artośc iom  aj ą tk u  w b a n ku  b e rliń s k im , w in ­
n y c h  in s ty tu c ja c h  k re d y to w y c h  p ru s k ic h  i  u  b a n k ie ró w  p ry w a tn y c h . 
Z ie m ia ń s tw o  po lsk ie  zna jąc  d o tą d  g łów n ie  d ro b n y  l ic h w ia rs k i k re d y t 
rz u c iło  się na  tę  now ą , w ie lk ą  okaz ję , a tru d n o ś c i ekonom iczne zw iązane 
ze z m ia n a m i p o lity c z n y m i i  w  ogóle ze z ły m  s tanem  ro ln ic tw a  p o p ch n ę ły  
w ła śc ic ie li m asowo na drogę  k o rz y s ta n ia  z w ie lk ie g o  k re d y tu . D o  1806 
ro k u  zac iągn ię to  w  te n  sposób d łu g  w  w ysokośc i 6 m ilio n ó w  ta la ró w . 
Z tego ty lk o  część poszła na  in w e s ty c je , na  polepszenie m a ją tk u . K re d y t  
te n  p rz y c z y n ił się g łów n ie  je d n a k  do podn ies ien ia  s to p y  życ ia  w ła śc i­
c ie li z iem sk ich , poszedł na  z b y te k , na  doraźne cele ko n su m p cy jn e .

W y p a d k i z la t  1806— 1815 ty m  w ięce j zd e m o ra lizo w a ły  d łu ż n ik ó w . 
Po 1815 r .  zażądano od d łu ż n ik ó w  z Poznańskiego z a p ła ty  za le g łych  p ro ­
ce n tó w  i  k a p ita łu . M a ją tk i o ka za ły  się n ie w yp ła ca ln e . O zaległe p ro c e n ty  
ugodzono się, ale za n iesp łaca łność samego k a p ita łu  zaczęto puszczać 
m a ją tk i na  l ic y ta c ję . R ozw inę ła  się speku lac ja  z iem ią . W  w ie lu  w y ­
p a d ka ch  k u p o w a li ją  N ie m c y , ju n k rz y  p ru scy . C h ło p i p rze ch o d z ili pod  
w ładzę  n o w ych  panów , k tó rz y  zw iększa li w yzysk . S peku lanc i c z y n ili
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to  z m yś lą  o ry c h łe j dalszej odp rzedaży  n a b y ty c h  d ó b r, N ie m c y — w y k o ­
rz y s tu ją c  sw o ją  p o zyc ję  p o lity c z n ą  w  k ra ju .

W  la ta c h  d w u d z ie s tych  u tw o rzo n e  zosta ło  w  P oznańsk iem  T o w a ­
rz y s tw o  K re d y to w e  Z iem sk ie , w  k tó r y m  z ie m ia ń s tw o  poznańsk ie  zac ią ­
gnęło p o życzk i na  kw o tę  13 m ilio n ó w  ta la ró w . P o łow a  tego k re d y tu  
poszła na  spłacenie d a w n ie jszych  d łu g ó w , po łow a  zaś, w ed ług  o p in ii 
a u to ra  Uwag nad pow odam i upadku  m ają tków  w W . X .  P oznańsk im 1, 
na k o s z ty  re g u la c ji z 1823 ro k u . O znacza łoby to ,  że m im o  na jw iększego  
u p rz y w ile jo w a n ia  z ie m ia ń s tw a  przez d e k re t re g u la c y jn y  w ie lu  w ła śc i­
c ie li z iem sk ich  n ie  p o tra f i ło  p rze jść  z system u pańszczyźn ianego na 
system  p ó łk a p ita lis ty c z n y  w  sposób gospodarny. A le  obok  tego, ja k  
s tw ie rd z il i in n i k o n s e rw a ty w n i zresztą  o b se rw a to rzy  ówcześni, w ie le  
ka p ita łó w 7 poszło znow u  na z b y te k , na  cele speku lacy jne . Pew ną ic h  
część poch łonę ła  także  ko n sp ira c ja  narodow 7a w zg lędn ie  je j  n a s tęps tw a— 
k o n f is k a ty  m a ją tk ó w . N iezd row e  s to su n k i k re d y to w e  p rz y c z y n iły  się 
m ię d zy  in n y m i do tego, że ju ż  w  1848 ro k u  2/ s w ie lk ie j w łasności w  P o­
znańsk iem  zn a jd ow a ło  się w7 rę ka ch  n iem ieck ich .

O lb rz y m ie  zad łużen ie  w ie lk ie j w łasności w  P oznańsk iem  m ia ło  c iążyć  
na n ie j i  p rzez ca łą  d ru g ą  po łow ę  X I X  w7. W e d łu g  d a n ych  s ta ty s ty c z ­
n y c h  z końca  X I X  w7ie ku  w iększość m a ją tk ó w  b y ła  zad łużona  ponad  p o ­
łow ę w a rto śc i m a ją tk u . N o tabene  część tego k re d y tu  z iem skiego p rz y c z y ­
n iła  się do  ro zw in ię c ia  gospoda rk i k a p ita lis ty c z n e j, b y ła  z u ż y tk o w a n a  p ro ­
d u k c y jn ie , u m o ż liw iła  zaprow adzen ie  w yższych  k u l tu r ,  w yższe j te c h n ik i 
ro ln e j, w zm a cn ia ła  te  m a ją tk i,  k tó re  p o t r a f i ły  w yzyska ć  now e w a ru n k i 
k a p ita lis ty c z n e . K re d y t  z iem sk i u z b ra ja ł je  do w a lk i k o n k u re n c y jn e j, 
n iszczy ł n a to m ia s t m a ją tk i prow adzone jeszcze tra d y c y jn ie  i  u ła tw ia ł 
p rzechodzenie  ic h  do  rą k  n o w y c h  wdaścicie li.

K re d v t  odeg ra ł ta kże  dość dużą  ro lę  w śród  ch łopów 7. K o rz y s ta li on i 
p rzew ażn ie  z k re d y tó w  d ro b n y c h , lic h w ia rs k ic h . Zm usza ła  ic h  do tego 
b ieda  i  o b o w ią zk i p o re g u la cy jn e . W ie le  gospodars tw  c h ło p sk ich  u pad ło  
w te n  sposób n ie  m ogąc podo łać  spłacie d łu g u . K re d y t  te n  u ła tw ia ł p rze ­
chodzenie z ie m i na leżącej do m n ie jszych  gospodars tw  ch ło p sk ich  w  ręce 

boga tszych  ch łopów .

S P R A W A  K O M O R N IK Ó W

' U  ̂ 4 * ^
O j  ^ V u 4 * v > !» w

E d y k t  z 1823 ro k u  d a w a ł m ożność re g u la c ji za ledw ie  części gospo- 
d a rs tw  c h ło p s k ic h , t j .  gospodarstw om  w ię kszym . N a  jego p o d s ta w ie /

7 U w a g i nad po w o dam i up a d ku  m a ją tków  obyw ate li w  W . K s . P ozna ńsk im , Poznan 
1852. P or. też recenzję z tegoż w  „Przeglądzie Poznańskim  , 1852 oraz L is t  au tora  
„ U w a g “  do R e d a kc ji ..P r z e g lą d u .TPrzegląd PojJ ia ń s k lw-»-d853. vw*—̂
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zaczęto „ re g u lo w a ć “  przede w szys tk im  na jw iększe z n ic h . a w ięc te. 
k tó re  d w ó r p ra g n ą ł, wywdaszezye z części- z ie m ^ -zwdnszcza z_z igm.i na]~ 
le p sze j. Te w łaśn ie  gospodars tw a przenoszono na  p u s tk i i  ka rczow iska  
o trz y m u ją c  od n ic h  „s p ła tę “  w  g runc ie , t j .  zm n ie jsza jąc  ich  ro zm ia r. 
W obec częstej t u  kon ieczności zagospodarow an ia  się dop ie ro  na  n o w ych  
z iem iach  odpad ła  m ożliw ość sp ła t w  roboc iźn ie  (po trzebne j na w łasne 
gospodarstw o) i  w  rencie . R egu lac ja  ty c h  gospodarstw  łą czy ła  się p rze to  
często z l ik w id a c ją  św iadczeń d la  d w o ru , ale za to  g łów n ie  kosz tem  ty c h  
w łaśn ie  gospodarstw ' d w o ry  pow ię ksza ły  lo lw a rk  i  p o p ra w ia ły  jego p ro ­

d ukc ję .
Dość liczne  stosunkow o b y ły  też regu lac je  w' op a rc iu  o p raw o  z 1821 

ro k u  (ogó lnop rusk ie ), t j .  gospodars tw  ch ło p sk ich ) dz iedz icznych . B y ły
to  rów n ież  p rzew ażn ie  bogatsze gospodarstw a. R egu lac ja  po legała  tu  
na  zam ian ie  pańszczyzn na ren tę  lu b  na  w y k u p ie n iu  się przez oddanie  
części g ru n tu . D la  obu  s tro n , d la  d w o ró w  i  d la  ty c h  gospodarstw  re g u la ­
c ja  tego ro d z a ju  b y ła  z w yk le  ko rzys tn a . I  t u  o d p a d a ły  w  zasadzie p a ń ­
szczyzny, a często pow iększa ł się fo lw a rk . S ilną  tendenc ję  do re g u la c ji 
w y k a z y w a ły  n a d to  m ałe gospodars tw a ch łopsk ie , n a jm n ie jsze  z ty c h , 
k tó re  u w zg lę d n ia ł e d y k t z 1823 r . , one bow iem  n a jb a rd z ie j narażone 
b y ły  na  lik w id a c ję  przez d w ó r, p ó k i ty lk o  m ia ły  „gorsze p ra w o “ , czasowe. 
W łaśn ie  ta k ie  przede w s z y s tk im  gospodars tw a p rze m ie n ia ł d w ó r (m im o  
p ra w a  z 1819 r .)  na  fo lw a rczne  d z ia łk i kom orn icze . Przez regu lac ję  gospo­
d a rs tw a  te  m o g ły  zyskać p ra w a  dziedziczne.

V  T a k ic h  re g u la c ji za ka zyw a ł je d n a k  n o w y  e d y k t z 1836 r .  z m n ie j­
szając k rą g  gospodarstw  m ogących  ko rzys ta ć  z re g u la c ji. Spośród sprzę- 
ż a jn y c h  dopuszcza ł do re g u la c ji ty  lko  w iększe gospodarstw a, k tó re  o d ra ­
b ia ły  pańszczyznę sprzęża jem  w  parę k o n i lu b  w o łó w  (a n ie  je d n y m  
ty lk o ) ,  w zg lędn ie  p o s ia da ły  co n a jm n ie j 25 m o rgów  m agdeb. ro li.

Tem po a k c ji re g u la cy jn e j b y ło  w  ogóle dosyć słabe. D o 1848 r. uro- 
gu low ano oko ło  45 ty s ię c y  gospodars tw , z tego ok. 25 ty s ię c y  o trz y m a ło  
p ra w a  dziedziczne, ale w iększość z n ic h  d aw a ła  n a d a l d w o ro w i pańszczy­
znę, d a n in y  lu b  czynsz ( ty le  ty lk o ,  że z nowego „ t y t u ł u “  ja k o  odszkodo­
w an ie  p o re g u la e y jn e ). W śró d  p o zo s ta łych  k i lk u n a s tu  ty s ię c y  gospodarstw  
b y ło  w ie le d a w n ie j ju ż  dz iedz icznych , k tó re  z a m ie n iły  d rogą  re g u la c ji pańsz­
c z y z n y  i  inne  św iadczenia  na ren tę . R egu lac ją  o b ję to  do 1848 ro k u  oko ło  
2 m ilio n y  d n i pańszczyzny  sprzęża jne j i  ok. 4 m ilio n y  d n i pańszczyzny
pieszej. P rzec ię tn ie  na  gospodarstw o w yp a d a ło  p rze to  p rzed  re g u la c ją  
oko ło  50 d n i sprzęża jnych  w' ro k u  i ponad 100 d n i pańszczyzny  pieszej. 
N a  czas do 1847 ro k u  ty lk o  część te j og rom ne j pańszczyzny  u leg ła  rze ­
czyw is te j l ik w id a c j i,  w' w iększości u trz y m a ła  się ona ja k o  czasowa lo rm a
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z a p ła ty  p o re g u la c y jn e j. S topn iow o  jednakże , im  b liż e j ro k u  1848, p a ń ­
szczyzna ta  w ygasa ła , zachow ała  się n a to m ia s t (a n a w e t n ie k ie d y  zw ię- 

kszała) pańszczyzna gospodars tw  n ie regu low anych .
P raw o re g u la cy jn e  p og łęb iło  p rze d z ia ł k la so w y  po m ię d zy  ch ło p am i- 

gospodarzam i a k o m o rn ik a m i, k tó ry c h  d z ia łk i uznano za d z ia łk i s łużby  
fo lw a rczn e j. W  m ia rę  pos tępu jące j a k c ji re g u la cy jn e j i  zm n ie jszan ia  
się ilo śc i pańszczyzn z w iększych  gospodars tw , a zw łaszcza w obec p e r­
sp e k ty w  zupe łne j u t r a ty  w  n ie d łu g im  ju ż  czasie przez d w ó r pańszczyzn 
z ty c h  gospodars tw , zw iększano liczbę  k o m o rn ik ó w . Ic h  roboc izna  
p rzym usow a  w zg lędn ie  p rzym u so w y  n a je m  m ia ły  zastąp ić  pańszczyznę, 
k tó rą  znosiła  regu lac ja . > IliŻ u a  p o w ie d z k ć , że r e g u la c ja -  p r z e p r o w a ­
d ź  o n  a zo s  t  a ła  w  P o Z n a ń s k ie ia  g ł ó w n i e  k o s z t e m  k o m  o r m Ł 6 y , 
Ic h  pozbaw iono  p ra w a  do z ie m i, na  n ic h  zw a lono całą robociznę lo lw a r-  
czną, p o g o rszy ły  się ic h  w a ru n k i życ iow e. Ze w zros tem  ich  l ic z b y  b y l i  
sp ych a n i do w sp ó ln ych , k ilk u ro d z in n y c h  iz b  i  n o w o bu d o w a n ych  przez 
d w ó r spec ja lnych  koszar -  b a ra kó w  d la  k o m o rn ik ó w . N a w e t n a jm n ie j 
w ra ż liw i na los k o m o rn ik ó w  in fo rm a to ro w ie  nas i z ty c h  czasów n a z y ­
w a ją  te  w a ru n k i życ ia  „p ie k łe m “ . K o m o rn ic y  p ró b o w a li się b ro n ić . 
P rzede w s z y s tk im  im  u śm iecha łaby  się re g u la c ja  da jąca  lepsze p raw o  
do z ie m i, a po la ta c h  i  w olność od pańszczyzn. Z o b o w ią zyw a n i n ie raz 
do sprzęża jne j ro b o c iz n y  żą d a li na  te j pods taw ie  zastosow ania do n ic h  
p ra w a  regu lacy jnego  i  szu ka li o b ro n y  p rzec iw ko  d w o ro m  na drodze 
a d m in is tra c y jn e j. P rze s tra szy li d w o ry  sw o im i żą d a n ia m i „uw łaszczen ia  
i  oczyw iśc ie  n ie  u zyska li n ic , p re tens je  ic h  zo s ta ły  odda lone, los n ie  do

zna ł p o p ra w y . , .
W  ty c h  w a ru n k a c h  k o m o rn ic y  m o g li p rzeds taw iać  w  P oznansk iem

. e le m e n t  re w o lu c y jn y . W rza ło  w śród  n ic h  p rze c iw ko  panom , p rzec iw ko  
b o g a tszym  ch ło p o m , k tó rz y  p o s łu g iw a li się s iłą  n a je m n ą , p rzec iw ko  rz ą ­
d o w i i  a d m in is tra c ji p ru s k ie j. D o  n ic h  d o ta r ły  re w o lu c y jn e  hasła socja­
liz m u . P ra g n ę li o n i p rz e w ro tu  społecznego. R u ch  p o lity c z n y  w śród  k o ­
m o rn ik ó w  w y w o ł a ł  z ro z u m ia ły  s trach  u w ła śc ic ie li z iem skich .

R O K  1848

S i  R o k  1848 zasta ł P oznańskie  w  ta k ie j w łaśn ie  s y tu a c ji społeczno- 

p o lity c z n e j .
K o m ite t  N a ro d o w y  po zn a ń sk i w  odezw ie z d n ia  2o I I I  tego ro k u  

og łaszał lu d o w i „zn ies ien ie  w sze lk ich  różn ic  s ta n o w y c h “  p o w o łu ją c  
się p rz y  ty m  na k o n s ty tu c ję  3 m a ja  i  za ręcza ł m ię d zy  in n y m i,  ze „ c i  
w łośc ian ie , k tó r z y  ju ż  pos iada ją  w łasność [ t j .  dz iedziczne pos iadan ie ] 
n ie ty lk o  je  z a trz y m u ją  [s ic !] ,  ale nad to  zm nie jszone będą m ie li d o ty c h -
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czasowe c ię ż a ry “  oraz że „w szyscy  c i, k tó rz y  g ru n tu  n ie  pos iada ją  i  ty lk o  
się z p ra c y  rą k  u trz y m u ją , będą w z ięc i pod  szczególną i  tro s k liw ą  opiekę 
rzą d u , k tó ra  im  w y n a g ro d z i b ra k  w łasne j pos iad łośc i i  zapew ni b y t  o w ie le  
lepszy  od  tego, ja k i  m a ją  d o tą d “ .

„Z a rę cze n ie “  to  ig n o ro w a ło  pa lącą  spraw ę k o m o rn ik ó w , w ięce j, 
s tw ie rd za ło  b o w ie m  m im ochodem , że k o m o rn ic y  m a ją  je d y n ie  p raw o  
do u trz y m a n ia  się „z  p ra c y  r ą k “ . B y ło  to  ideo log iczne za tw ie rdzen ie  
przez z ie m ia ń s tw o  po lsk ie  losu  zdeklasow anego ch ło p s tw a , p ro le ta r ia tu  

ro lnego.
Z te j samej d a ty  po s ia da m y odezwę K o m ite tu  N arodow ego do ks ięży 

w zyw a ją cą  ic h , ażeby p rz e c iw d z ia ła li w ieściom  p o m ię d zy  c h ło p a m i, 
ja k o b y  pow stan ie  m ia ło  na  ce lu  n iep raw ne  w yd a rc ie  im  w łasności. S y tuac ję  
ówczesną ośw ie tla  n a jle p ie j to , że rów nocześnie  w yd a n o  odezwę do ch ło - 

» p ó w  o n as tępu jące j tre ś c i: „P a m ię ta jm y , a b y  n ie  ta rg a ć  się na  cudze 
w łasności, n ie  rabow ać, n ie  n iszczyć [ . . . ]  n ie m a ju ż  sz la ch ty , n ie m a 
ch ło p ów , ale w o ln i ob yw a te le , p o m ię d zy  sobą b ra c ia  i  r ó w n i“ , 

f  S tra ch  i  a b so lu tna  n ieus tęp liw ość  w  spraw ie b ie d n y c h  ch łopów  to  
ś dw a k rzyżu ją ce  się i  ró w n ie  m ocne uczuc ia  w ła śc ic ie li z iem sk ich  w  Po- 
znańsk iem  w  ty m  czasie.

W  ja k i  sposób księża o d d z ia ły w a li na  lu d , na  ch ło p ów , po m y ś li 
in s tru k c j i  K o m ite tu  N arodow ego ? Jeden z n ic h , ja k  p rz y p o m n ia ł o s ta t­
n io  S. K ie n ie w ic z , ta k  u jm o w a ł to  zagadn ien ie : „C óż, b ra c ia  k o c h a n i, 
w szakże do z w y k łe j p ra c y  i  ro b o ty  n ie  s tra c iliśc ie  d o tą d  chęci i  o ch o ty . 
W szakże ta k  ja k  d o tą d  p iln ie  a w y trw a łe  p racow ać m yś lic ie , chociaż się 
czasy sta re  na czasy nowe z m ie n ia ją , bo p raca  to  chw a ła  w asza, p raca  
na ch leb  i  dobre  m ien ie  to  ko ro n a  wasza. N ie  żąda jc ie  w ięc, abyście od 
prac w aszych  w o ln y m i b y l i ,  ale żąda jc ie , abyście b y l i  w o ln y m i od . . .  
p o d a tkó w , żąda jc ie , a b y  n ie b y ło  m ię d zy  w a m i do tychczasow e j b ie d y , 
nędzy  i  do tychczasow ego upośledzenia . B ra c ia  ko ch a n i, bosk ie , boskie  
je s t wasze żądanie . Mogę w a m  śm ia ło  na  samego Boga zaręczyć, że rząd  
na ro d u  po lsk iego od tego w szys tk iego  was u w o ln i, ty lk o  m u  zau fa jc ie , 

ty lk o  m u  m ocno za w ie rzc ie “ 8.
A  o to  ko m e n ta rz  do w yd a rze ń  tego czasu p ió ra  ks. Jana  K o źm ia n a , 

re d a k to ra  „P rz e g lą d u  P oznańsk iego “  w  1848 r . ,  o cen ia jący  w artość  
pdezw K o m ite tu  N arodow ego. „ K o m ite t  — pisze on — w y rz e k ł o rze ­
czy , w  k tó re j żadna us taw a  n ic  n ie  da [ . . . ]  n ie rów ność to w a rz y s k a  [ t j .  
spo łeczna] od ob ycza jów  je d y n ie  za leży“  [ t j .  n ie  od lu d z i, n ie  od u s tro ju  
p o lity czn e g o ], A  w  in n y m  m ie jscu  m ów iąc o ko m o rn ik a c h  i  p ro le ta r ia c ie

8 S. K ie n ie w ic z ,  Rok 1848, W ybór źródeł, W rocław  1948, s 43.
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m ie js k im  zapew nia , że w szyscy „zg a d za ją  się co do p o p ra w y  losu  w łośc ian  
i  podn ies ien ia  m ora lnego k las  n a jn iższych , ch odz i im  ty lk o  o ś ro d k i 
i  o porę  d z ia ła n ia “ 9. „Z d a n ie m  w szys tk ich  p ra w d z iw y c h  p rz y ja c ió ł lu d u  
w ie jsk iego  b y ło  i  je s t, żeby los k o m o rn ik ó w  coraz znośn ie jszym  się s ta ­
w a ł i  żeby n a  d r o d z e  u c z c i w e g o  z a r o b k u  na b yw an ie  w łasności 
u ła tw ić “ . A u to r  m us i sam p rzyzn a ć , że „są  to  pow o lne  sposoby“ . T o ­
też „ [ . . . ]  tu  i  ów dzie  — pisze — ko m u n iśc i p o d b u rz a li k o m o rn ik ó w  
do g w a łtu  w  n a d z ie i p o d z ia łu  m a ją tk ó w “ 10.

P a trząc  z p e rs p e k ty w y  1848 r .  i  p o m yś ln ie  ju ż  m in io n y c h  n iebezp ie ­
czeństw  p rz e w ro tu  społecznego ta k  ch a ra k te ry z o w a ł K o ź m ia n  ogólną 
sy tu a c ję  na  wsi w  okresie , k tó ry m  się z a jm u je m y : „R e g u la c ja  (z 1823 r.) 
je że li n ie  ze rw a ła  s tosunku  p a tr ia rch a ln e g o  p o m ię d zy  sz lach tą  a w ło ś ­
c ia n a m i, to  p rz y n a jm n ie j znacznie go z m ie n iła “ 11. „D w ó r  na  w s i s tanow i 
ośrodek, z k tó rego  p rz y k ła d , na u ka  i  zachęta rozchodzą się naoko ło . 
P o trzeba  c iąg le  na  m ie jscu  siedzieć, żeby m óc zaw iązać tra d y c ję , p o ło ­
żyć zasady te j w spó lnośc i uczuć i  życzeń m ię d zy  s ta n a m i, k tó ra  je s t 
n a jpew n ie jszą  rę k o jm ią  w  naszej p rzysz łośc i [ . . . ]  K to  zostaw ia  bez m o ­
ra ln e j o p ie k i lu d z i przez Pana B oga sobie po w ie rzo n ych , te n  c iężką 
k rz y w d ę  k ra jo w i w yrządza  [ . . . ]  N ie  ma n iebezpieczeństw a, żeby p rzysz ło  
do n ie p o ro zu m ie n ia  ta m , gdzie się lu d z ie  [ . . . ]  m od lą  w  je d n y m  kościele l ~. 
T o też  „ k ie d y  ty le  sprzecznych  in te resów  stara  się ob łąkac  nieośw ieco- 
n y c h  w łośc ian , ks iądz ja k o  ic h  n a jb liż s z y  p rz y ja c ie l m a kon ieczn ie  nad 
n im i tro s k liw ie  czuw ać“ 13.

T a k  te d y  w ie lk a  w łasność p ró b o w a ła  spętać k o n f l ik t  k la so w y  p rzy j: 
p o m o cy  kośc io ła  i re l ig i i  oraz zw ekslow ać go na to r y  p s e u d o p a tr io tyzm u  V 
i zdusić p rz y  pom ocy hasła jednośc i i  so lida rnośc i n a ro d o w e j. ^

K o m ite t  N a ro d o w y  p o znańsk i jeszcze raz pod  kon iec p o w s ta n ia  
za b ra ł głos w  spraw ie  ch ło p ów  b e zro lnych . T y m  razem  p rz y rz e k ł w szys t­
k im  o c h o tn ik o m , k tó rz y  w s tą p ili do po w s ta n ia , po t r z y  m o rg i g ru n tu . 
R ea lizac ja  tego p rzyrzeczen ia  m ia ła  na s tą p ić  „ w  d rodze d o b ro w o ln ych  
o f ia r “  ze s tro n y  d w o ró w  i  w is toc ie  m ogła  oznaczać tw o rzen ie  n o w ych  
d z ia łe k  k o m o rn ic z y c h  — w  in te res ie  fo lw a rk u .

W  o d p ow iedz i na to  rząd p ru s k i chcąc p rzyc ią g n ą ć  k o m o rn ik ó w  na 
sw oją s tronę  og łos ił im  nadan ie  z ie m i w  do b ra ch  ska rb o w ych  i  zaczął
___________  " l

9 J. K o źm ian , S tan  rzeczy w  W . K s ięs tw ie  P ozna ńsk im , „Przegląd 1 n/na ii-k i , 
1848, s. 484.

10 Tam że, s. 488.
11 Tam że, s. 474.
13 Tamże, s. 752.
13 Tam że, s. 754.
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nadzie lać  po 6 m orgów , c z y li dw a k ro ć  ty le , ile  p rz y rz e k a ł K o m ite t  N a ro - 

d o w y .
ZIEMIAŃSKA OCENA REGULACJI

Z a n im  p rze d s ta w im y  da lszy e tap  ro z w o ju  sp ra w y  ch ło p sk ie j w  Po- 
znańsk iem , p rzyp o m n ie ć  w a rto  o p in ie  w spó łczesnych o re fo rm ie  z 1823 r. 
w yp o w iedz iane  ju ż  na  podstaw ie  dośw iadczeń z p ra k ty k i  re g u la cy jn e j 
p rzed  ro k ie m  1848.

Z ie m ia n in  h r. Ł u b ie ń s k i ocen ia ł w  1843 r .  regu lac ję  poznańską ja k o  
je d n ą  z n a jzb a w ie n n ie jszych  in s ty tu c j i  d a n ych  przez rząd  p ru s k i. U w aża ł 
ją  za „n a jb a rd z ie j zgodną z duchem  czasu“ , za „n a jb o g a tszą  w  s k u tk i,  
k tó re j w p ły w  d o b ro czyn n y  na ośw ia tę  i  bogactw o  k ra ju  ju ż  te ra z  uczu- 
w ać się d a je “ 14.

Ł u b ie ń s k i n ie  u k ry w a ł w cale rzeczowego m a te r ia łu , k tó r y  b y ł  d la  
n iego podstaw ą  ta k ie j oceny. Jedną z g łó w n ych  ko rzyśc i, k tó re  w ła śc i­
cie le  z iem scy o d n ieś li p rzez re fo rm ę  — s tw ie rd za ł on — b y ła  możność 
„s to so w n e j re g u la c ji g ru n tó w “ . „J a k ż e  obszerne pole m e lio ra c ji le ży  
w  za o k rą g le n iu  p ó l, ro zd z ie le n iu  lepszych  od gorszych, w o ds tąp ien iu  
da lszych , p ło n n y c h !“  — w o ła ł z za chw ytem . I  p rz e k o n y w a ł o ty m  l ic z ­
b a m i: w łaśc ic ie le  g ru n tó w  o d e b ra li w  P oznańsk iem  od w łościan  na  p o d ­
s taw ie  „ r e g u la c j i“  i  p rz y łą c z y li do fo lw a rk ó w  148 715 m orgów  m agdeb ., 
1 /6 gospodars tw  re g u lo w a n ych  um ieszczono na  po lach  po w yka rczo w a - 
n y c h  lasach, przeszło 5 900 gospodars tw  „przebudów -ano ze w s ió w  na 
po la  od leg le jsze“ 15.

A  o to  in n a  zasadnicza ko rzyść  z re fo rm y  a zarazem  je d n a  z is to tn y c h  
p rz y c z y n , d la  k tó ry c h  „ re g u la c ja “  s ta ła  się kon ie czna : „R o ln ic tw o  skrę ­
pow ane zabobonam i prostego lu d u , jego  ty lk o  p rze m ys ło w i dostępne, 
zda je  się nosić to  samo ja rz m o  n ie w o li, k tó re  lu d  te n  g n ę b i.“  T a ką  „o św ie ­
ce n io w y“  sentencję  w yg łasza ł Ł u b ie ń s k i, ale zaraz p rzechodz ił do fa k tó w , 
k tó re  m ia ł na  uw adze. „N ie szczę ś liw y , d a w n y m  zw ycza je m  uśw ięcony 
system  p o m ia n u  g ru n tó w  [ t j .  gospodarka  odłogow m ], u c ią ż liw a  w spó l­
ność p a s tw is k , s iły  robocze w y łączn ie  pańszczyźn iane, słabość zaprzęgów  
ch ło p sk ich , n iedogodna  k o n s tru k c ja  ic h  p łu g ów , zupe łne  n ie p od o b ie ń ­
stw o użyc ia  ic h  b ro n , są to  zapo ry  do w z ro s tu  ro ln ic tw a , k tó re  p rz y  b ra k u  
k a p ita łó w  w ie lu  z ro ln ik ó w  naszych  [c z y ta j : w ła śc ic ie li z ie m sk ich ] n ie  

je s t w  stan ie  p rze ła m a ć“ 16.

14 P. Ł u b ie ń s k i, O u regu lo w an iu  stosunków w łośc iańskich  w W . K s . P ozna ńsk im  

i  potrzebie zastosowania tegoż do K ró les tw a  Polskiego, Lipsk 1843, s. 1.
15 Tam że, s. 64.
16 Tam że, s. 60.
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W id a ć , że m a m y  tu  do czyn ie n ia  z fachow ą  o p in ią  „ ro ln ik a  ‘ dążą ­
cego do zw iększenia p ro d u k c y jn o ś c i m a ją tk ó w  z iem skich . „O d  re g u la c ji 
dop iero  — s tw ie rd za ł on — p o w s ta ł i  m óg ł pow stać  w  Polsce s tan  w y ż ­
szy ro ln ic z y , stan  ro ln ik a  p rzem ysłow ego“ . N o tabene  m óg ł tu  m ieć na 

m y ś li ty lk o  p ro d u k c ję  fo lw a rczn ą 17.
Spraw a p ry m ity w n e g o  in w e n ta rz a  ch łopsk iego  b y ła  zupe łn ie  jasna , 

w ą tp liw o ś c i n a to m ia s t m og ła  b u d z ić  spraw a pańszczyzny. Toteż o m a­
w ia ł ją  Ł u b ie ń s k i szczegó łow ie j: „P ańszczyzna  p rz y  m e lio ra c ja ch  w y m a ­
ganych  te raz  od ro ln ik a  je s t tru d n ą , n iepodobna  p ra w ie  do u życ ia . U ż y ­
cie lepszych  p łu g ów , b ro n , s ie w n ikó w , w ozów , hodow an ie  in w e n ta rza  
dop iero  po skasow aniu  pańszczyzny  może b y ć  zap row adzone“ . T o  zna ­
cz y :  w ym aga  p rze jśc ia  z in w e n ta rza  ch łopsk iego  na in w e n ta rz  d w o rs k i.
I  w  is toc ie  g łów na ro la  „ r e g u la c j i“  św iadczeń ch ło p sk ich  w  la ta c h  1 8 2 3 -  
1848 po lega ła  na  p rze jśc iu  z p ańszczyzny  w y k o n y w a n e j in w e n ta rze m  
c h ło p s k im  na czasową pańszczyznę p o re g u la cy jn ą  w y k o n y w a n ą  w  duże j 
części in w e n ta rze m  ju ż  d w o rsk im . „R e g u la c ja “  odb ie ra ła  p rz y  ty m  część 
in w e n ta rza  gospodars tw om  ch ło p sk im , część „z b ę d n ą “  w s k u te k  re fo rm y , 
w zg lędn ie  ty tu łe m  „ w y k u p u “  regu lacy jnego  i  oddaw a ła  go w  pos iadan ie  

d w o rów .
Ł u b ie ń s k i m ia ł jeszcze jeden  a rg u m e n t p rze m a w ia ją cy  stanow czo 

za „ re g u la c ją “ . A rg u m e n t k a lk u la c ji k a p ita lis ty c z n e j. S tw ie rd za ł m ia ­
n o w ic ie , że p rzed  1823 ro k ie m  w a rto ść  z ie m i, t j .  cena g ru n tó w  w  Po- 

znańskiem  stałe w z ra s ta ła , n a to m ia s t n ie  szło
n ie  się ..w a rtośc i “ R obocizn y . Poniew aż zaś roboc izna , t j .  pańszczyzna, 
m ia ła  b y ć  czynszem  d z ie rża w n ym , te d y  w ysokość tego czynszu  w  s to ­
sunku do w a rto śc i z ie m i ch ło p sk ie j zm ien ia ła  się, zdan iem  Łub ieńsk iego , 
n ie u s ta n n ie  n a  ko rzyść  ch ło p ó w  a ze szkodą panów .

Z a s ta n ó w m y się, co w  is toc ie  oznaczają  spostrzeżenia  Łub ieńsk iego . 
Ceny g ru n tó w  p o d n o s iły  się w  zaborze p ru s k im  z p o w odu  zw iększen ia  
się k a p ita łó w , in te n s y f ik a c ji  p ro d u k c ji ro ln e j, w o lnośc i tra n s a k c ji z iem ią , 
w iększe j lic z b y  n a b yw ców , m ię d zy  in n y m i także  N ie m có w  i  ch ło p ów . 
N a to m ia s t p łaca  robocza k s z ta łto w a ła  się jeszcze w ra m a ch  panu jącego 
sys tem u pańszczyźn ianego. B y ła  to  zap ła ta  za n a je m  z re g u ły  p rz y m u ­
sow y, z a p ła ta  przew ażn ie  w  n a tu rze  w  pos tac i o rd y n a r ii ,  s tra w y  cze­
ladne j lu b  d z ia łk i z ie m i za odrobek. M og ła  b y ć  p rze to  bardzo  n iska . 
W  ty c h  w a ru n ka ch  spostrzeżenie Łub ieńsk iego  oznaczało, że__w yz ysk  
„ s i ł  n a j e m n y c h “  b y ł  w i ę k s z y  o d  w.yjŁ.y s .k u -c l i ł n p ó w - p a ń sze-z-y i -  
I ^ i r ^ r T w i r  m óg ł w ięce j w a rto śc i d o d a tko w e j w yc isnąć  system em

17 Tam ie, s. 61.
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„n a jm ó w “  p ańszczyźn ianych  n iż  na  d rodze tra d y c y jn e j pańszczyzny. 
P rz y “ m o ż liw o śc i w yw łaszczen ia  ch ło p ó w  z ic h  gospodars tw  c zy  z ic h  
części k a lk u la c ja  Ł u b ieńsk iego  b y ła  zupe łn ie  tra fn a . Ł u b ie ń s k i je d ­
nakże o k re ś la ł to  w  te rm in a c h  zupe łn ie  in n y c h . „O ce n ia ją c  w a rtość  

! ro b o c iz n y  i  p rz e d m io tó w , k tó ry c h  używ a lność  oddana zosta ła  w łośc ia - 
| n in o w i — pisze on — pan  [p rzed  re g u la c ją ] d a w a ł m u  w ię ce j, n iż e li 

b ra ł od n ie g o “ .
R egu lac ja  z lik w id o w a ła , zdan iem  Ł u b ień sk ie g o , tę  „k r z y w d ę “  panów . 

„Z a s a d y  re g u la cy jn e  i  d e ta ksa cy jn e  — pisze on — b y ły  nade r sp raw ie ­
d liw e  i  s c h w y c iły  rz e c z y w is ty  ra ch u n e k  ty c h  s tosunków “ , t j .  m ię d zy  św ia d ­
cze n ia m i d w o ru  i  ch ło p ów . Z naczy  to ,  że „ro z ra c h u n e k “  re g u la c y jn y  
u p rz y w ile jo w a ł w ła śc ic ie li z iem sk ich  kosz tem  ch ło p ó w  re g u low anych .

Ł u b ie ń s k i zes taw ia ł re fo rm ę  1823 r. z re fo rm ą  1807 r .  Zn iesien ie  
poddańs tw a  osobistego uw aża ł za „n a ja rb itra ln ie js z e  naruszenie  p ra w  
w łasności. D a r w o lnośc i osob iste j będący  p ra w e m  n iezaprzeczonym  
każdego [s ic /]  s ta ł się z k rz y w d ą  u czyn io ną  pan u  [ . . . ]  Teraz dop iero  
p rz y c h o d z i d łu g  wówczas za c ią g n ię ty  [wobec d w o ró w ] do re a liz a c ji 
p ien iężne j “ 1S.

Z adow o len ie  z ie m ia ń s tw a  z re fo rm y  1823 r .  pozw a la ło  Ł u b ie ń sk ie m u  
so lida ryzow ać  się z p o z y ty w n y m  s to su n k ie m  do n ie j ty c h  ch ło p ó w , k tó ­
rz y  d z ię k i n ie j z w a ln ia li się od pańszczyzn. „T r iu m fu ją c a  wieść — pisze 
Ł u b ie ń s k i — o ta k  p rzezw ane j w o lnośc i ch ło p ó w  z us t do u s t w łośc ian  
podaw ana  doszła aż do b rzegów  W is ły , k a ż d y  w ie śn ia k  [w  sąsiednim  
K ró le s tw ie  P o ls k im ] o n ie j m ó w i, m a rz y “ 18 19.

Ł u b ie ń s k i zaś sam m a rz y ł o k a p ita lis ty c z n e j p rzysz łośc i z ie m ia ń ­
s tw a  p o lsk ie g o : „O b o w ią z k ie m  będzie  każdego w iększego w łaśc ic ie la  
w io s k i pow o łać  k la s y  w y ro b n icze  do u p ra w y  z ie m i; cz łow ieka  św ia tłego , 
p rzem ysłow ego — użyczać bo g a c tw  ty c h  drogą p ra c y  uboższym . K o n ie c z ­
ność n a jm u  będzie c iężarem  w łośc i, ty s ią c  rą k  żą d a jących  eh leba do p o ­
m in a ć  się będą a m e lio ra c ji“ . A że b y  do jść  do tego „b ło g ie g o  s ta n u “  (s ic /), 
kon ieczna  b y ła  w  - P oznańsk iem  re fo rm a  1823 r . ;  podobne j re fo rm y  
p ra g n ą ł Ł u b ie ń s k i d la  K ró le s tw a  Polsk iego 20<

„N a jw ię k s z y m  skarbem  cz łow ieka je s t jego  p raca “  o św iadczy ł in n y  
a u to r p rze d s ta w ia ją c  s to su n k i na  w s i, g łów n ie  w  P oznańsk iem , w  c z te r­
d z ies tych  ła ta c h  X I X  w ie k u 21 i  r o z w i j a ł  swo ją  z iem iańską , p ó łp a ń -

18 Tamże, s. 5.
19 Tamże, s. 2.
20 Tam że, s. 84.
2 1 * * * 5 q  ch ł0pach, Lipsk 1817. Przedruk w pracy S. U rusk iego , S pra w a  w ło ­

ściańska , W yją tk i z nowszych polskich ekonomistów, Warszawa 1858, t. I ,  cz. I, s. 130.
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szczyźn ianą jeszcze in te rp re ta c ję  tego hasła. A u to r  pośw ięc ił w iele s to ­
sunkow o u w a g i spraw ie  k o m o rn ik ó w  z a jm u ją c  s tanow isko  zdecydow a­
n ie  n e g a tyw n e  w obec te j in s ty tu c j i  fo lw a rc z n e j. j „R e g u la c ja  w Poznań- 
s k ie m — s tw ie rd za ł — do ko n a ła  za ledw ie p o ło w y  dz ie ła , bo n ie  d o tk n ę ła  
s tosunków  ta k  w a żnych , t ru d n y c h  i  z m ie n io n y c h [ ! ] ,  ja k ie  zachodzą m ię ­
d zy  panem  a k o m o rn ik ie m “ 22. „N a łó g  pańszczyzny, do k tó re g o  od k i lk u  
w ie kó w  p rz y w y k n ię to  — p isa ł w  in n y m  m ie jscu  — p rz y  re g u la c ji spow o­
d o w a ł ta k  nag łe  rozw in ięc ie  w  in s ty tu c j i  k o m o rn ik ó w  [ . . . ] .  Jest to  
w s k r z e s z e n i e  p a ń s z c z y z n y  pod  in n y m i w a ru n k a m i i  pod  in n y m  
k s z ta łte m  p rze tw o rzo n e j, a w  ty m  za d a w n ie n iu  ro b o ty  p rzym u so w e j, 
n ie w y m ie rn e j, a zw yk le  z n iedba łośc ią  o d b yw a n e j, zosta je  zawsze to  
samo złe, p rzec iw ko  k tó re m u  p ra w o d a w stw o  m a p ow stać “ 23.

Zaraz je d n a k  u ja w n ia ł te n  a u to r is to tn e  p o w o d y  n iechęci do in s ty ­
tu c j i  k o m o rn ik ó w . K o m o rn ic y , p rz y p o m in a ł on, s ta li się w  czasie re g u ­
la c ji w  P oznańsk iem  pow odem  m n o g ich  procesów  z d z ie d z ica m i, gdyż 
o p ie ra jąc  się na  p rze d a w n ie n iu  żą d a li na d a n ia  im  p ra w a  w łasności.JZąda^. 
n ją  te  s tw ie rd za ł z u lga, nie h v łv  w y s łu c h ane. P ozosta ła  u  n ic h  n iechęć 
i  poczucie k rz y w d y  przez po rów nan ie  z ch ło p am i re g u lo w a n y m i, z k tó ­
ry m i łą czy ło  ic h  pos iadan ie  n a d z ia łu  pańszczyźn ianego. „Z d a w a ło  im  
się b o w ie m , że p ra w a  w ię kszych  w ła śc ic ie li w  n ic z y m  nie są lepsze od 
ic h  p ra w , m ó w ili i  p o w ta rz a ją  d o tą d , że k ie d y  ta m ty m  m ożna b y ło  nadać 
w łasność, co ic h  w łasnością n ie  b y ło , ty lk o  do  czego m ie li u żyw a n ie , to  
i  im  podobn ie  dać w y p a d a ło “ . A u to r  szuka ł p rz y c z y n  ty c h  bezpodstaw ­
n ych  w e d łu g  niego p re te n s ji k o m o rn ik ó w  i  w id z ia ł je  przede w s z y s tk im  
w  ic h  „n ie za w is ło śc i na osobnej r o l i “ . T o też  s tw ie rd za ł, że „w y o b ra ż e ­
n ia  ta ko w e  n ie  p o ka za ły  się b y n a jm n ie j ani m ię d zy  cze ladzią , a n i m ię ­
d z y  w y ro b n ik a m i, gdyż je d n y c h  i  d ru g ic h  o b o w ią zk i i  po łożen ie  c a łk ie m  
odm ienne  są od owego m ię d zy  o b o jg ie m  pośredniego a ze wszech m ia r 
ta k  n iedogodnego u rządzen ia  k o m o rn ik ó w “ 24.

Z a c y to w a n y  przez nas ustęp  m ó w i n a m  n ie  ty lk o  o m asow ym  ru c h u  
/  w śród k o m o rn ik ó w  i  o a n ta g o n izm ie  spo łecznym  na w s i, ale je s t też 
[  w y ra ze m  w ie lk ie j o b a w y  z ie m ia ń s tw a  p rzed  n a s tę p s tw a m i tego ru ch u . 
/ A u t o r  c h c ia łb y  zas tąp ić  k o m o rn ik ó w  cze ladzią  z n a jd u ją c ą  się na  d w o r- 
(_ sk ie j s tra w ie  i  w  te n  sposób g łów n ie  op łacaną. „O  ty m  u rzą d ze n iu  w ypada

Niektórzy przypisują autorstwo tego anonimowego druku Józefowi Gołuchowskiemu. 
Czyni to m. in. biograf Gołuchowskiego Harassek idąc za Gawłem Popiciem. I reść bro­
szury zdaje się temu przeczyć.

22 Tam że, s. 124.
23 Tamże, s. 118.
24 Tam że, s. 119.
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i n a m  m ów ić  z upodo b a n ie m “  d e k la ro w a ł w ręcz. U w a ż a ł  je  za in s ty tu c ję  
ty p o w o  i  odw ieczn ie  po lską . "^Czeladź s ta n o w i g łów ne ogn iw o  łączące 
pana z w io s k ą “ 25. W  te j fo rm u le  za w a rł a u to r sw ó j pog ląd  na sprawę 
zd ro w e j o rg a n iza c ji w ie lk ie j w łasności. Czeladź dw orska  za s traw ę  i  ew en­
tu a ln ie  odzien ie , ro d z in n ie  zw iązana  ze w sią , w  „p a t r ia rc ł ia ln e j“  za leż­
ności od  pana , n a jb a rd z ie j, na jbezw zg lędn ie j w yzysk iw a n a , pod  m aską 
op iekuńczego n ib y  s tosunku  — to  s i ł a  r o b o c z a  j a k  n a j b a r d z i e j  
z a l e ż n a  o d  d w o r u  i  j  a k n a j  ba  r d z i e j  bez  b r o n  na.

U O bok cze ladzi au to r  m ów i ł  z s ym p a tią  o ta k  zw a n ych  w y ro b n ik a c h .
y ła  to  w łaśc iw ie  rów n ież czeladź, lecz m ieszka jąca  na w si i  p racu jąca  

j s ta le ^w e  dw orye r.a s tra w ę  lu b  o rd yna rię . Ten ro d za j w y ro b n ik ó w  ta k .  
b y ł  rozpow sze ch n ion y , że n a je m n ik ó w  (w  sensie k a p ita lis ty c z n y m ) po- 
trze b a  b y ło  nadzw ycza j m a ło . Z dan iem  a u to ra  d z ia ło  się ta k  d la tego , 
pon iew aż n a je m  k a p ita l is ty c z n y  je s t „s to s u n k ie m  ta k  tw a rd y m  d la  ubo- 

■ giego ro b o tn ik a , że się w  Polsce n ie  m ó g ł u s ta lić “ 26.
L e n in  p rz y p o m in a  n a m , że w o ln y  n a je m  je s t przede w s z y s tk im  d ro ż ­

szy od w s z y s tk ic h  fo rm  od ro b ko w e j pańszczyzny.

REFORMY Z 1850 R. NASTĘPSTWA UWŁASZCZENIA
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R o k  1848 za ko ń czy ł się p o lity c z n ie  w  N iem czech  ko m p ro m ise m  
fe u d a ln o -b u rż u a z y jn y m , ale w  gospodarce oznaczał zw yc ięs tw o  u k ła d u  
k a p ita lis ty c z n e g o  nad  pańszczyźn ianym .

R egu lac je  z p ie rw sze j p o ło w y  X I X  w ie ku  p ro w a d z iły  ch ło p ó w  do 
w łasności, lecz w  ram ach  panu jącego jeszcze u s tro ju  z iem iańsk iego , 
do „w ła s n o ś c i“  g łęboko  zależnej jeszcze od d w o ru , do „w ła s n o ś c i“ , k tó ra  
w  is toc ie  oznaczała ty lk o  dz iedziczne, „d o b re “  p raw o  ch łopów  do z iem i. 
E d y k t  z 1811 ro k u  m ó w ił o w łasności ch ło p ó w  zdaje  się w  sensie b a r­
dz ie j b u rż u a z y jn y m ; s y tu a c ja  p o lity c z n a , o ku p a c ja  środkow e j E u ro p y  
przez p o re w o lu c y jn ą  a rm ię  napo leońską , w zm ożony ru c h  op o ru  ch łopów  
p rzec iw ko  s tosunkom  fe u d a ln y m , zm usza ły  do ta k ie j re fo rm y . A le  ju ż  
d e k la ra c ja  z 1816 ro k u  w y łącza jąc  spod „ re g u la c ji“  gospodarstw a na 
d o b ry m  p ra w ie  d z ie d z iczn ym  sprow adza ła  ją  ty m  sam ym  do ro li 
re fo rm y  p a r excellence z ie m ia ń sk ie j, p o p ra w ia ją ce j ty lk o  (na drodze 
„ w y k u p u “ ) gorsze p ra w o  ch łopsk ie  na  lepsze. P a te n ty  z 1821 ro k u  
oznacza ły  da lszy a k t  re fo rm y  d la  gospodars tw  na lepszym  p ra w ie , a to  
przez zam ianę ro b o c izn  na czynsze. R egu lac ja  poznańska z 1823 r. ob ję ła  
oba te ty p y  gospodars tw  c h ło p sk ich , z p rog ram em  u czyn ie n ia  z n ich

25 Tam że, s. 120.
26 Tamże, s. 123.
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gospodars tw  na lepszym  p ra w ie  (w zg lędn ie  u trz y m a n ie  ic h  na ta k im  
p ra w ie ) p rz y  zam ian ie  pańszczyzny  na czynsze.

W łasność obciążona pańszczyzną na rzecz d w o ru  n ie  daw a ła  w  k a ż ­
d y m  raz ie  pe łne j d y s p o z y c ji m a ją tk o w e j: n a b yw cą  m ó g ł b y ć  oczyw iśc ie  
ty lk o  ch ło p , zgoda d w o ru  ja k o  dysponen ta  pańszczyzny b y ła  n ie  do I 
u n ikn ię c ia . W łasność obciążona w ie czys tym  czynszem  b y ła  też w  is toc ie  ! 
ty lk o  dz ie rżaw ą  w ieczys tą , możność skupu  czynszu n ic  tu  n ie  zm ien ia ła  
p rzed fa k te m  w y k u p u . W y k u p  zaś w ym a g a ł k a p ita łó w  i  k re d y tó w , jeże li 
m ia ł m ieć  szerszy zasięg. To też dop ie ro  po 1848 r. s ta ła  się a k tu a ln a /  
w  P rusach  tego ro d za ju  dalsza re fo rm a  pos iadan ia  ch łopsk iego .

("U staw a z 1850 r. odnosiła  się do ty c h  ch ło p ó w , k tó rz y  po s ia da li 
gospodarstw a „n ie  należące do fo lw a rk u  , t j .  n ie  tra k to w a n e  ja k o  d z ia łk i 
s łu żb y  fo lw a rczn e j. W ie m y , że za ta k ie  d e k re t re g u la c y jn y  z 1823 r. 
u zn a ł w szys tk ie  gospodarstw a n ie  ob ję te  p ra w e m  re g u la c ji, c z y li w s z y s t­
k ie  m nie jsze. N a  części z n ic h  u tr z y m a li się jeszcze ic h  ówcześni po s ia ­
dacze w zg lędn ie  ic h  ro d z in y  i  w  1850 r. n a b y li o n i p raw o  do uw łaszczen ia . 
N ie  p o s ie d li go n a to m ia s t c i k o m o rn ic y , k tó ry c h  osiedlono na n o w o ­
tw o rz o n y c h  (g łów n ie  z pow odu  re g u la c ji)  d z ia łk a c h  fo lw a rczn ych , a n i \ 
c i w  ogóle, k tó ry c h  osadzono po re g u la c ji ch o ćb y  na z ie m i da w n ie j \ 
„w ło ś c ia ń s k ie j“ . A  ta k ic h  w łaśn ie  n o w ych  „ fo lw a rc z n y c h “  i  k o m o rn ik ó w  1 
b y ło  ba rdzo  dużo. M im o  to  us taw a  z 1850 r. d a ła  m ożność re g u la c ji \ 
ponad  s iedem dziesięciu  p ię c iu  ty s ią co m  m n ie jszych  gospodars tw  | 

ch łopsk ich .
U s taw a  ta  znos iła  bez odszkodow an ia  w sze lk ie  zw ie rzchn ie  p ra w a  

d w o ru , zam ien ia ła  zaś na czynsz p ie n ię żn y  w szys tk ie  is tn ie ją ce  jeszcze i 
św iadczen ia  ty c h  gospodarstw , pozw a la ła  zarazem  na  je d n o ra zo w y  skup 
czynszów  przez ch łopa  — w łaśc ic ie la . R ównocześnie u tw o rzo n o  tz w . 
b a n k i re n to w e , c z y li in s ty tu c je  k re d y to w e  d la  u m o ż liw ie n ia  ch łopom  
w y k u p u  czynszów . P o w s ta ły  w  te n  sposób w łośc i re n to w e , t j .  obciążane 
przez k ilk a d z ie s ią t la t  d łu g ie m  b a n ko w ym . P anow ie  o trz y m y w a li sp ła tę  
w  o b lig a c ja ch  4 %  w  w ysokośc i dw ud z ie s to k ro tn e g o  czyńszu  rocznego. 
T a k i t r y b  re g u la c y jn y  t rw a ł do 1858 r. (w zg lędn ie  1865), a re n ty  ob c ią ­
ż a ły  gospodarstw a ch łopsk ie  do  końca  X I X  w .

R e n ty  i in s ty tu c ja  b a n kó w  re n to w y c h  to  g łów na treść re fo rm  1850 r. 
N a le ży  pośw ięcić im  n ieco w ięce j uw ag i. Już  daw nie jsze  re fo rm y  po zw a ­
la ły  w y k u p ić  św iadczenia przez jednorazow ą  zap ła tę  k a p ita łu . E d y k t  
p ru s k i z 1821 r .  u s ta la ł go w  w ysokośc i d w u d z ie s to p ię c io k ro tn e j w a rtośc i 
św iadczeń ro czn ych  ( re n ty  ro czn e j), co oznaczało, że t ra k to w a ł tę  ren tę  
ja k o  czynsz c z te ro p ro ce n to w y  od k a p ita łu . N o rm a  ta  zosta ła  p rz y ję ta  J 
ró w n ie ż  w  dekrecie  re g u la c y jn y m  po zn a ń sk im  z 1823 r .  I
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D e k re t te n  p rz y z n a w a ł w p ra w d z ie  pa n o m  „p e łn e  odszkodow anie  
zarów no za u tra co n ą  w łasność, ja k  i  za do tychczasow e ko rzyśc i z n ie j, 
t j .  za św iadczenia  ch ło p ó w , ale o b licza ł to odszkodow anie  ty lk o  na  pod- 

. s taw ie  w a rto śc i św iadczeń. O znaczało to , że b y ły  one tra k to w a n e  ja k o  
czynsz za z iem ię  a n ie  ja k o  sam odzie lne ko rzyśc i d w o ru . W  w yp a d kach  

| je d n a k  sku p u  re n ty  p o re g u la cy jn e j przez zap ła tę  k a p ita łu  ob liczano  
J go n ie  ty lk o  od św iadczeń, ale i  od z iem i oddz ie ln ie  w  w ysokośc i „ d r u ­

gie t y le “ , a w ięc w  sum ie n ie  ja k  d w u d z ie s to p ię c io k ro tn ą  re n ty , lecz 
p ięćdz ies ięc iok ro tną . O czyw is te , że ta k a  k a lk u la c ja  p a ra liżo w a ła  m ożność 

w y k u p u  św iadczeń przez ch łopów .
U s ta w y  z 1850 ro k u  w p ro w a d z a ły  ^zupe łn ie  m n ą  lta lk u ła c ję , —e h łt-

cza ły  m ia n o w ic ie  k a p ita ł na os ie m n a s to k ro tn ą _ re n ty  roczne j. A le  i  ta k a  
w ysokość k a p ita łu ,  p ra w ie  t r z y  ra z y  n iższa n iż  d a w n ie j, b y ła  ponad 
m oż liw ośc i ogó łu  ch łopów  . T o też  z re g u ły  a k tu a ln y  s taw a ł się d ru g i spo­
sób s p ła ty , t j .  za po śre d n ic tw e m  b a n k u  ren tow ego. W ów czas ch ło p  zobo ­
w ią za n y  b y ł  w p łacać  re n tę  b a n ko w i — a n ie  pan u  — w  n iezm ienne j 
w ysokośc i, je d n akże  z tą  ko rzyśc ią , że przez ta k ie  w p ła ty  w  c ią g u  41 la t  
z w a ln ia ł się n a 'p rzysz ło ść  od da lszych  re n t. W p ła ty  bankow e  b y ły  za tem  

L fo rm ą  skupu  re n ty  w ie czys te j, gdyż ta k i  c h a ra k te r m ia ła  ona w sto- 
/ su n ku  do w łaśc ic ie la  z iem skiego. C hłop m óg ł też  w yb ra ć  n ieco in n y  spo- 
! sób w p ła t,  b ieżąco tro ch ę  m n ie j u c ią ż liw y , ale w ca łości d roższy , t j .  przez 

w p ła ty  roczne n ie  ca łe j re n ty , lecz ®/io re n ty ’ wówczas je d n a k  przez 
la t  56 za m ia s t 41. T a k  w ięc  za m ia s t os ie m n a s to k ro tn e j re n ty  p rz y  pośred­
n ic tw ie  b a n k u  k a p ita ł zos ta ł o b lic z o n y  2 — 3 ra z y  w y ż e j, m n ie j w ięce j 
w  w ysokości ta k ie j,  ja k  b y ło  w p ra k ty c e  p rzed  1848 ro k ie m .

L is ty  ren tow e  w ydaw ane  przez b a n k i w ła śc ic ie lo m  z ie m sk im  z t y ­
tu łu  odszkodow an ia  uw łaszczeniowego o p ie w a ły  na kw o tę  k a p ita łu  o b li­
czonego ja k o  d w u d z ie s to k ro tn a  re n ty . K a p ita ł te n  oprocen tow ano  na 4 % , 
za tem  roczn ie  p rz y n o s ił on 4/ 5 w a rto śc i re n ty  ch ło p sk ie j i  k w o ta  ta  b y ła  
w yp ła ca n a  w ła śc ic ie lo m  przez b a n k  w  p ó łro czn ych  ra ta ch . N a d to  bank  
sp łaca ł w ła śc ic ie lo m  sam k a p ita ł,  t j .  a m o rty z o w a ł l is ty  ren tow e  w y k u ­
p u ją c  je  w e d łu g  ko le jn o śc i w y lo so w a n ia  o b lig a c ji, p rz y  p o m o cy  sum  
u zyska n ych  z ró ż n ic y  w p ła t c h ło p s k ic h  i  odsetek w y p ła c a n y c h  panom . 
P anow ie  w ięc m ie li na  te j d rodze  zapew nioną  w y p ła tę  całego k a p ita łu  
„odszkodow aw czego“  oraz w ie lo le tn ie  re n ty  (do czasu w y losow an ia  
o b lig a c ji i  w y k u p ie n ia  je j przez b a n k ) w  w ysokośc i o 1/5 ty lk o  niższej 
od p o re g u la cy jn e j re n ty  c h ło p s k ie j. W  te n  sposób o trz y m a li „o d s z k o ­
d o w a n ie “  uw łaszczen iow e d w u k ro tn ie  w yższe od ob liczen ia  s k a p ita li­
zow anej re n ty , c z y li podobn ie  ja k  w ed ług  p r a k t y k :  po 1823 ro k u , k ie d y
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odszkodow anie  liczono  za św iadczen ia  i  n a d to  za z iem ię  (w ed ług  w yso- [ 
kośc i czynszu , t j .  św iadczeń). '

W y k u p  z ie m i i  re n ty  fe u d a ln e j zos ta ł n ib y  s k a lk u lo w a n y  w ed ług  
re g u ł bankow ośc i, ale fo rm a ln a  pop raw ność ra ch u n ko w a  ca łe j te j k re d y ­
to w e j o p e ra c ji o p ie ra ła  się na  zupe łn ie  f ik c y jn y m  za łożen iu , że idz ie  tu  
o sp ła tę  k a p ita łu  przynoszącego p ro ce n ty . Tym czasem  c h ło p i n ie  b y l i  
jeszcze k a p ita l is ta m i i  ic h  d łu g  n ie  p o w s ta ł z p o ż y c z k i k a p ita łu ;  z m u ­
s z o n o  ic h ,  a b y  z a p ł a c i l i  r a z  je s z c z e  za  s w ą  w ła s n ą  z ie m ię .  A m o r­
ty z a c ja  „d łu g ó w “  m ia ła  na s tą p ić  d rogą  dalszego w ie lo le tn ie g o  u iszczan ia  
re n ty  fe u d a ln e j, t j .  spieniężanego p ro d u k tu  doda tkow ego . In w e s ty c ją  
„k a p ita l is ty c z n ą “  b y ło  tu  p rzym usow e  zw iększenie  p ra c y  d o d a tko w e j 
w  gospodars tw ie  c h ło p s k im , n iezbędne, b y  zap łac ić  p a n o m  o ku p  za z w o l­
n ien ie  od in n e j fo rm y  p ra c y  d o d a tk o w e j, od pańszczyzny.

K a p ita lis tą  s ta l się n a to m ia s t w łaśc ic ie l z ie m s k i; on  o trz y m y w a ł 
o d se tk i od k a p ita łó w  oraz sam  k a p ita ł i  in w e s to w a ł go w  sw oje  p rze d ­
s ięb io rs tw o  ro ln e  k u p u ją c  przede w s z y s tk im  ta n io  na  p ó ł p rzym usow ą  
jeszcze pracę  p ro le ta r ia tu  ro lnego .

C zym  zaś b y ło  w sze lk ie  „o d szko d o w a n ie “  uw łaszczen iow e, to  n a ukow o  
o k re ś lił ju ż  współcześnie re w o lu c y jn y  d e m o k ra ta  ro s y js k i C zernyszewski 
w  sw o je j pow ieści p o lity c z n e j p t .  P ro lo g : „C z y  zabrać kom uś ja k ą ś  rzecz, 
czy też m u  ją  pozos taw ić  zm usza jąc go, a b y  za n ią  za p ła c ił — to  w szys tko  
je d n o  — s tw ie rd za ł na  te n  te m a t pow ieśc iow y  sobow tó r Czernyszew- 
skiego, W o łg in . — W y k u p  oznacza to  samo co k u p n o “  (s. 241). L e n in  
k ilk a k ro tn ie  p o w o ła ł się w  sw ych  p racach  na  to  k a p ita ln e  zdem askow anie  
is to tn e j tre śc i „w y k u p u “  przez C zernyszewskiego. „ W y k u p “  b y ł  n ic z y m  
in n y m  ja k  na rzuconą  na  ch ło p ó w  d a n iną  d la  w ła śc ic ie li z ie m s k ic h 27.

W e d łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  z końca  X I X  w ie ku  zad łużen ie  gospo­
d a rs tw  c h ło p s k ic h  w yn o s iło  wówczas ok. 25 m ilio n ó w  m arek. W iększe 
gospodars tw a b y ły  obciążone d łu g ie m  przew ażn ie  do p o ło w y  ic h  w a rto śc i, 
p rze d s ta w ia ł on ponad  trz y d z ie s to k ro tn ą  roczne j in t r a t y  ty c h  gospo­
d a rs tw . M nie jsze  gospodarstw a m ia ły  d łu g  przew ażn ie  dp 3 0 %  w a rtośc i 
gospodarstw a, s ta n o w ił on ponad  d w u d z ie s to p ię c io k ro tn ą  ic h  in t r a ty .  P ro ­
le ta r ia c k ie  parcele obciążone w  w iększości ponad 6 0 %  swej w a rto śc i m ia ły  
d łu g  s ta n o w iący  p ięćdz ies ięc iok ro tną  ic h  in t r a ty .  W iększa część tego 
o lb rzym ie g o  zad łużen ia  pochodz iła  z re fo rm y  z 1850 r.

G d y  zestaw ić  w a rtość  (w ed ług  cen) ogó łu  gospodarstw  c b lp p s k ic h  
o b ję ty c h  re fo rm ą  z kosztem , ja k ie  m u s ia ły  one z tego p o w o du  ponieść,

27 W. I. Len in , o p . c i t . , t. X V II,  s. 65.
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okazu je  się, że „o d szko d o w a n ie “  w  p os tac i oddan ia  z ie m i, in w e n ta rza  
i  z a p ła ty  k a p ita ło w e j w yn io s ło  ok. 1 /6  w a rto śc i ty c h  gospodarstw , roczna 
re n ta  zaś ok. 1/13 ic h  w a rto śc i. N a d to  na  ch łopów  spad ł znaczny  ko sz t 
op łacan ia  w ła d z  re g u la c y jn y c h , k tó r y  p rzekracza ł n ieraz- w ysokość 
roczne j re n ty . O to  p ie rw sza p rzyczyn a  koniecznego zad łużan ia  ch łopów .

R e fo rm y  z 1850 ro k u  le ża ły  na  d rodze ro z w n ju  g o spoda rk i fo lw a rc z ­
n e j i  s ta n o w iły  da lszy  e tap  p rzechodzen ia  z system u pańszczyźn ianego 
na  system  o d ro b ko w o -n a je n m y . R e fo rm y  te  w yw o ła n e  b y ły  jednakże  
w y d a rz e n ia m i ro k u  1848. W ym uszone  przez re w o lu c ję  lu d o w o -b u rżu a - 
jz y jn ą  p rzeprow adzone  zo s ta ły  odgó rn ie  przez fe u d a ln y  rząd  p ru s k i ja k o  
i w y ra z  ko m p ro m is u  i  so juszu fe u d a ln o -b u rżu a zy jn e g o  (m o n a rc h ii, ju n -  
krów y w ie lk ie j b u rż u a z ji p rzem ien ia jące j się w  a rys to k ra c ję ). Ten  sojusz 
b y ł  odpow iedz ią  na  n iebezp ieczeństw o re w o lu c ji lu d o w e j i  oznaczał 

¡zgniecenie re w o lu c ji i  zd ła w ie n ie  ru c h u  mas. P ro w a d z ił on  do pew nych  
p rze m ia n  fo rm  u c is k u , z fe u d a ln y c h  na b u rżu a zy jno -obsza rn icze , zw ię ­
ksza ł m oż liw ośc i w y z y s k u  k a p ita lis ty c z n e g o . Owoce re w o lu c ji oddaw a ł 

zn o w u  przede w s z y s tk im  z ie m ia ń s tw u .
R e fo rm y  z 1850 ro k u  s ta n o w iły  p rze ło m o w y  k ro k  na  d rodze  do go- 

sp o d a rk i k a p ita l is ty c z n e j. D e k re t z 1823— ro k u — „u m o żl i w ia ł— p rz e j­
ście od pańszczyzn do czynszów  i  la t a 1823 — 1848 w ype łn ię  
akcTę ^ g u ła c y jn ą j  w  m a ją tk a c h  re g u lo w a n ych  m ia ła  pańszczyzna ustać 
przed 1848 r. D w o ry  p rze ch o d z iły  rów nocześnie  na  system  o d robkow o- 
n a je m n y ; k ie ro w a n e  obaw ą u p rze d za ły  w y p a d k i i  zabezp iecza ły sobie 
roboc iznę  k o m o rn ik ó w  i  cze ladz i. P rz e s ta w ia ły  się na  now ą  k a lk u la c ję  
da jąc  za pańszczyznę o rd y n a r ię  lu b  s traw ę  i  w ym a g a ją c  „o d ro b k u  
w  za m ia n  za w yznaczoną  d z ia łkę . „N a je m “  b y ł  czym ś p o d o b n y m  w  ty m  
system ie , oznaczał a lbo  s tosunek do k o m o rn ik ó w  i  cze ladz i, a lbo  ro z ­
szerzał go jirze z  p rzym u s  d o d a tko w e j jeszcze ro b o ty  „z a  za p ła tą  . fa k  
z w a n i w y ro b n ic y  n a je m n i b y l i  w  is toc ie  w  p o d o im y  sposób za leżn i od 

d w o ru .
R e fo rm y  z 1850 ro k u  u m o ż liw iły  ju ż  szybką  l ik w id a c ję  s tosunku  

pańszczyźn ianego ogó łu  gospodars tw  c h ło p sk ich . O k re ś liły  zależność 
ch łopów  ocT~dworu i  sposoE uwÓlhiem a_ się od n ie j w  p ie n ią d zu , p os ta ­
w i ły  zasadę czynszów  p ie n ię żn ych . T o  zm uszało  za rów no gospodarstw a 
ch ło p sk ie , ja k  i  m a ją tk i pańsk ie  do  p rzeo rgan izow an ia  swej e k o n o m ik i 
oraz zm ie n iło  w a ru n k i życ ia  ch ło p ów  ta k  „s a m o d z ie ln y c h “ , ja k  i  r o ­

b o tn ik ó w  ro ln y c h .

i C h ło p i m ie li p rzez w ie le  jeszcze la t  p ła c ić  czynsze d w o ro m  lu b  b a n ­
o w i, m u s ie li za tem  p rze jść  na  p ro d u k c ję  to w a ro w ą . P o c z ą tk i te j d ro g i 
a tu ją  się ju ż  d a w n ie j. W  u s tro ju  p a ń szczyźn ia n ym  prace we w ła s n y m



U W Ł A S Z C Z E N IE  C H ŁO P Ó W 1 9 5

gospodars tw ie  c h ło p s k im  spychane na da lszy  p la n  przez p ie rw szeństw o 
fo lw a rk ó w  d a w a ły  e fe k ty  ba rdzo  n ik łe . G ospodarka  ch łopska  m ia ła  cechy 
g o spoda rk i n a tu ra ln e j, a n ie w ys ta rcza ją ca  ilo ść  p ra c y  pozosta łe j ch ło p u  
sk ła n ia ła  go do  zw iększan ia  p ro d u k c ji hodow lane j racze j n iż  zbożow ej. 
Ł ą czy ło  się to  z o b o w ią zk ie m  u trz y m a n ia  in w e n ta rza  roboczego d la  
d w o ru . Po re g u la c ji, a zw łaszcza po re fo rm a ch  1850 r . ,  c h ło p i .w zm óg łi 
p ro d u k c ję  zbóż, w esz li ja k o  m asow y p ro d u c e n t na  ry n e k  zbożow y, s tanę li 

na  n im  o b o k  fo lw a rk ó w .
M a ją tk i z iem skie  przez regu lac ję  i  re fo rm ę  z 1850 r .  s tra c iły  p a ń ­

szczyznę i  d a n in y  (czynsze w  n a tu rz e ), ale w  zam ian  za n ie  o trz y m y w a ły  
od ra zu  (bez poś re d n ic tw a  ry n k u )  c z y s ty  „ z y s k “  w  p o s ta c i re n ty  p ie ­
n ię żn e j, jeszcze fe u d a ln e j. Z m ia n y  na  ry n k u ,  u d z ia ł w  n im  to w a ró w  
c h ło p s k ic h  zm usza ł d w o ry  do now e j k a p ita lis ty c z n e j ju ż  k a lk u la c ji.  
Z m ia n y  na w s i, usam odz ie ln ien ie  się gospodarcze b o g a tszych  ch ło p ów  1 
a p ro le ta ry z a c ja  b ie d n ie jszych  b y ły  p o w a ż n y m  c z y n n ik ie m  dalszego a 
ro z w o ju  s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h  na  w s i. D w ó r i  b o g a ts i c h ło p i 1 
coraz w ięce j k o rz y s ta li z s i ły  n a je m n e j ro b o tn ik ó w  ro ln y c h . K a lk u la c ja  || 
k a p ita lis ty c z n a  s ta ła  się d la  d w o ró w  kon iecznością , te , k tó re  n ie  p o tra ­
f i ł y  się na  n ią  p rze s ta w ić , skazane b y ły  na  upadek.

W  okresie re g u la c ji d w o ry  tra cą c  s to p n io w o  pańszczyznę przecho- , 
d z i ły  z p ro d u k c ji zbożow ej na  hodow laną  i  to  z ja w isko  poc iąga ło  za sobą 
kon ieczność uw łaszczen ia  ch ło p ó w  c e le m  z w ię k s z e n ia  p r o d u k c j i  
z b ó ż . Po 1850 r .  d w o ry  d ysp o n u ją c  w ię kszym i k a p ita ła m i i  w obec n ie ­
bezp ieczeństw a k o n k u re n c ji ch ło p sk ie j s ta ra ły  się zw iększyć  zarów no 
ho d o w la n ą , ja k  i  zbożow ą gospodarkę  fo lw a rczn ą .

W  la ta c h  po 1850 r .  m a ją tk i z iem skie  p rzesz ły  na  in te n syw n ie jszą  < 
up ra w ę , p o w ię ksza ły  in w e n ta rz  i  jego hodow lę , p rz e c h o d z iły  na  p ło d o - 
zm ia n  z w iększą u p ra w ą  ro ś lin  pas tew nych . R o z w in ę ły  hodow lę  raso­
w y c h  ow iec, ro z w in ę ły  p rze m ys ł go rze ln ia n y . Z a p ro w a d z iły  ra c jo n a ln ą  
gospodarkę  leśną. R eo rgan izac ję  ta k ą  u m o ż liw ia ły  k re d y ty  z iem skie , 
do ch o d y  z re n t i  k a p ita ło w e  s p ła ty  przez b a n k  re n to w y .

R e g u la c ja  i  re fo rm y  z 1850 r .  p rz y c z y n iły  się do nowego u k ła d u  sto- j 
sunków  gospodarczych  i  spo łecznych  na w s i. S ta ty s ty k a  z 1858 r .  d o ty ­
cząca ty lk o  w łasności z ie m i a za te m  n ie  u w zg lę d n ia ją ca  d z ia łe k  s łużby  
fo lw a rczn e j i  na je m n e j w skazu je , że w  ty m  czasie is tn ia ło  w  Poznan- 
sk iem  ok . 3,5 tys ią ca  m a ją tk ó w  z iem sk ich , z k tó ry c h  znaczna w iększość 
pos iada ła  ponad  300 ha z ie m i. G ospodars tw  c h ło p s k ic h  b y ło  w  t y m  cza­
sie p o nad  100 t y s . , z n ic h  cz w a rta  częsc to  d z ia łk i pon iże j 2 ha , p rz e ­
c ię tn ie  „p a rc e le “  i / 4 m orgow a (!). Z k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ię c y  pozosta ­
ły c h  gospodars tw  po łow ę  s ta n o w iły  bogatsze gospodarstw a ch łopsk ie ,
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3 0 — 300 m orgow e. W ie lk a  w łasność za jm ow a ła  ponad  60^ 
gospodarstw a w ie lko ch ło p sk ie  ok. 3 3 % , b ie d n ia c k ie - „pa rce le

■-0 całego obszaru,
za led­

w ie %%•
G d y  dodać do ty c h  „p a rc e l“  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  na d z ia łk a c h  fo l ­

w a rczn ych , o trz y m a  się o r ie n ta c y jn y  obraz u s tro ju  ro lnego w  Poznań- 
sk icm  po re fo rm ie . D uże znaczenie m a d la  te j sp raw y i  te n  la k t ,  że w  la ­
ta c h  re g u la c ji p rzed  1850 r .  ludność Poznańskiego g w a łto w n ie  w zros ła , 
w  szczególności w  c ią g u  15 la t  1 8 2 5 -1 8 4 0  p ra w ie  o po łow ę , bo z 880 
ty s . na  z górą 1 m il.  200 ty s . Dość duża część tego p rz y ro s tu  p rzypada  
na  m ias ta , ale w ie le  p rz y b y ło  ta kże  lu d n o śc i w s i, gdzie g łów n ie  p o w ię ­
kszy ła  się liczb a  b e z ro ln ych , z k tó ry c h  re k ru to w a li się ro b o tn ic y  ro ln i.
/ R egu lac je  i  re fo rm a  z 1850 r. z m ie n iły  u k ła d  s tosunków  spo łecznych 
Ina w si w  k ie ru n k u  zaostrzen ia  różn ic  z rów noczesnym  p rze g ru po w a n ie m  
s ił a n ta g o n is tyczn ych . W' ust ro j u nkum m nez ii c
p om iędzy ch ło p a m i p rzyD um fone  l>\ ly  przez je dnak owe na ogoł  fa tm y  
uc isku  i  w y z y s k u  ze st r o n y  d w o ru . P o 1850 r, w ieś p o d z ie liła  się_na

i  na p ro le ta r ia t ro ln y

na s łużb ie  d w o rs k ie j. W ie lk ie  gospod a rs tw a ch łopsk ie  nas taw ione  na 
% % h ik 7 jT td w a ro wa~podobnie ia %dwQ£V pos ług i^ y  się row ffieź~r5b o tn i-  
k ie m  ro ln y m  i  stosow a ły  te  same fo rm y  w y z y s k u  co d w ó r.

P rzec iw ko  ty m  ch ło p o m  podobn ie  ja k  p rze c iw ko  d w o ro m  s taw a ła  
masa w yzysk iw anego  przez n ic h  p ro le ta r ia tu  ro lnego . W j A f l i  w a ru n ­
kach tw o rz y ł się ^n a tu ra ln y  sojusz bogatego ch ło p s tw a  z z iem iańs tw em , 
cn jim ;. ■zrodzony przez ro z w ój k a p ita liz m u  na  w s i p o z n a ń s k ie j■ Gospo­
d a rka  d ro b n o to w a ro w a  p rze ras ta ła  w  k a p ita lis ty c z n ą  zgodn ie  z p ra w a m i 
e k o n o m ik i s tw ie rd z o n y m i ju ż  przez k la s y k ó w  m a rks izm u . K a p ita ł ob- 
sza rn iczy  i  ch ło p sk i po je d n e j s tro n ie , p ro le ta r ia t po d ru g ie j — to  now a , 
g łów na  l in ia  p o d z ia łu  społecznego k s z ta łtu ją c a  się w  ty m  czasie w  P o­

znańskie  m .
T y m  t łu m a c z y  się fa k t ,  z ta k ą  radością  p o w ta rz a n y  przez w spó ł­

czesną i  późn ie jszą  naszą re akc ję , że „ c h ło p “  wr P oznańsk iem  od 1848 r. 
sze jlł ze sz lach tą , a n ie  p rze c iw  n ie j. P isa ł o ty m  n p . A l.  G u t t r y ,  z ie m ia ­
n in  p oznańsk i, w  sw o ich  w spom n ien iach  o ty c h  czasach: „R o k  1848 zna­
la z ł w śród  lu d u , k tó r y  p rzed  ty m  b y ł  dosyć n ie ch ę tn y , a po części n a w e t 
źle usposob iony d la  o b yw a te la  w ie jsk iego , ro zb u d zo n y  p a tr io ty z m  i  u fność 

do s z la c h ty “ 28.
M y  z n a m y  pos taw ę  p ro le ta r ia tu  ro lnego w  P oznańsk iem  w  la ta c h  

po re g u la c ji i  w  1848 r . ,  z n a m y  postaw ę całego ch ło p s tw a  w  ty m  cza-

28 A . G u t t r y ,  W  przededniu wiosny ludów , W ilno  1921.
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sie słusznie obaw ia jącego się, że sz lachta  zapragn ie  w yw łaszczyć  je  z z iem i, 
i  w ie m y , że n e u tra liz a c ja  p o s ta w y  ch ło p ów  wobec sz la ch ty  n a s tą p iła  
przez rozszczepienie ich , przez pog łęb ien ie  sprzeczności in te resów  m iędzy  
b o g a tszym i ch ło p a m i a b ie d n ie jszym i. D o k o n a ły  tego m ię d zy  in n y m i 
regu lac je  i  re fo rm a  z 1850 r. B oga tszy  ch ło p  p rze ch o d z ił na  stronę  w y z y ­

sk iw aczy.

L E N IN O W S K A  A N A L IZ A  „P R U S K IE J  D R O G I“  R O Z W O JU  K A P IT A L IZ M U
W  R O L N IC T W IE

L en inow ska  ana liza  re fo rm y  1861 r. w  R o s ji i  s tosunków  przed  re ­
fo rm ą  i  po n ie j m a w  d u ż y m  s to p n iu  zastosow anie i  do s tosunków  p ru s ­

k ic h .
L e n in  m ów iąc  o „p ru s k ie j d rodze ro z w o ju  k a p ita l iz m u “  s tw ie rd za ł, 

że p ru ska  w łasność szlachecka n ie  zosta ła  ro z b ita  przez re w o lu c ję  b u r- 
ż u a zy jn ą , a p rze c iw n ie , zachow ała  się i  s ta ła  się podstaw ą  gospodark i 
„ ju n k ie r s k ie j“ , k a p ita lis ty c z n e j w  zasadzie, ale n ie  obyw a jące j się bez £ c_> 
zależności p ra w n e j ch ło p ów , w  ro d z a ju  „p ra w a  o cze la d z i“  i td .  W  te n  
sposób socja lne i  p o lity c z n e  panow an ie  ju n k ró w  pozosta ło  u trw a lo n e  
na  w ie le  dz ies ięc io lec i po 1848 r . , a ro zw ó j s ił w y tw ó rc z y c h  w  ro ln ic tw ie  
pos tępow a ł ta m  bez p o ró w n a n ia  s łab ie j n iż  na  tz w . „a m e ry k a ń s k ie j“  
( fa rm e rs k ie j) drodze ro z w o ju  k a p ita l iz m u 29.

M ożna  też zastosow ać do re fo rm  pozn a ń sk ich  to , co p isa ł L e n in  
o re fo rm ie  z 1861 r. w sw o im  s tu d iu m  o ro z w o ju  k a p ita liz m u  w  R o s ji. 
R e fo rm y  poznańsk ie  podobn ie  ja k  re fo rm a  z 1861 r. p o d e rw a ły  system  
pańszczyźn iany , ale go jeszcze n ie  z lik w id o w a ły . P o d e rw a ły  go m ia n o ­
w ic ie  przez u ch y le n ie  p oddańs tw a , w  szczególności poderw ane zo s ta ły  
g łów ne p o d s ta w y  u s tro ju  pańszczyźn ianego, a m ia n o w ic ie  gospodarka  
n a tu ra ln a , z a m k n ię ty  i  sam odz ie lny  c h a ra k te r m a ją tk u  pańskiego, śc i­
s ły  zw iązek  p o m ię d zy  o d d z ie ln y m i jego e le m e n ta m i, w ła d za  pana nad  
ch ło p a m i. (Chłopska gospodarka  oddz ie la ła  się przez te  re fo rm y  od gospo­
d a rk i p a ń s k ie j; ch ło p  m óg ł w y k u p ić  sw oją  z iem ię  na  pe łną  w łasność, 
pan  m ó g ł p rze jść  na  k a p ita l is ty c z n y  system  gospodarow an ia  o p a r ty  na 
zupe łn ie  o d m ie n n ych  zasadach n iż  system  p a ń szczyźn ia n y30. Ja k ie  są 
te  d ia m e tra ln ie  odm ienne  zasady sys tem u k a p ita lis tyczn e g o  ? L e n in  
p rz e d s ta w ił je  ja k o  b iegunow o  odm ienne sposoby u zyska n ia  p ro d u k tu  
doda tkow ego . W  system ie  p a ń szczyźn ianym  b y ł  on o p a r ty  na  n adz ie ­
le n iu  z iem ią  w y tw ó rc y  (ch łopa ), w  system ie  k a p ita lis ty c z n y m  na

29 W . T. L e n in ,  op. cit., t. X V , s. 117.
30 Tamże, t .  I I I ,  s. 159.
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„o sw o b o d ze n iu “  w y tw ó rc y  (ch łopa) od z ie m i, na  p o zbaw ien iu  go ś rod ­
k ó w  p ro d u k c ji,  na  w yw łaszczen iu  go z z ie m i31.

W id z ie liś m y  i  w  P oznańsk iem  akc ję  w yw łaszczan ia  ch ło p ó w  z z ie m i, 
proces p ro le ta ry z a c ji c h ło p ó w  ro z w ija ją c y  się rów no leg le  z re fo rm a m i 
„u w ła s z c z e n io w y m i“ . B y ła  t o  d r u g a  s t r o n a  te g o  s a m e g o  p ro c e s u  
s p o łe c z n o - e k o n o m ic z n e g o .

L e n in  w y ja ś n ia ł, d laczego p rze jśc ie  od sys tem u pańszczyźn ianego 
do k a p ita lis ty c z n e g o  n ie  n a s tą p iło  w  R o s ji szybko , od razu . Jedna  g rupa  
p rz y c z y n  d z ia ła ją cych  w  R o s ji a k tu a ln a  b y ła  i  w  s tosunkach  pozn a ń ­
sk ich . P rze jśc ie  od  sys tem u pańszczyźn ianego do k a p ita lis ty c z n e g o  
w ym a g a ło  m ia n o w ic ie  p rzeo rgan izow an ia  m a ją tk u  pańskiego, jeszcze 
pó łfeuda lnego , na  p rzeds ięb io rs tw o  to w a ro w e  i  p rzem ys łow e . ^W ym agało  
zas tąp ien ia  in w e n ta rz a  ch łopsk iego , k tó r y m  u p ra w ia n a  d o tą d  b y ła  z ie ­
m ia  fo lw a rczn a  - -  in w e n ta rze m  p a ń sk im . W ym a g a ło  w reszcie is tn ie ­
n ia  ju ż  dość lic z n e j k la s y  lu d n o śc i n a jm u ją c e j się do p ra c y 32. ’ T a k i p ro ­
le ta r ia t ,  k lasę  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w  P oznańsk iem , w  w ie lk im  s to p n iu  
p o w ię ksza ły  re fo rm y  przez nas om ów ione.

D ru g a  g ru p a  p rz y c z y n  pow olnego p rzechodzen ia  z sys tem u pańszczy­
źnianego na k a p ita lis ty c z n y  w  R o s ji da  się ró w n ie ż  s tw ie rd z ić  w  P oznań­
sk iem , Chociaż w  n ieco odm ienne j pos tac i. W  R o s ji gospodarstw o c h ło p ­
skie n ie  zosta ło  w  p e łn i oddzie lone od gospodarstw a obszarniczego przez 
re fo rm ę  z 1861 r .  W  rę ka ch  obsza rn ikó w  p o zo s ta ły  m ia n o w ic ie  is to tn e  
części n a d z ia łó w  c h ło p s k ic h : la sy , łą k i i td .  Bez ty c h  z iem  w zg lędn ie  
s e rw itu tó w  c h ło p i n ie  b y l i  w  s tan ie  p ro w a d z ić  sw o ich  gospodarstw , 
a w obec tego panow ie  m ie li m ożność k o n ty n u o w a ć  d a w n y  sys tem  gospo­
d a rk i w  fo rm ie  o d ro b kó w  ch ło p sk ich  za p ra w o  k o rz y s ta n ia  z z iem  d w o r­
s k ic h 33. W  P oznańsk iem , ja k  w ie m y , re fo rm y  z n o s iły  s e rw itu ty  i  oddz ie ­
la ły  zupe łn ie  pod  ty m  w zg lędem  gospodarstw a ch łopsk ie  od  obsza rn i- 
czych . A le  znosząc s e rw itu ty  n ie  c z y n iły  przez to  gospodars tw  ch ło p sk ich  
sa m o d z ie ln ym i ekonom iczn ie , lecz p rzec iw n ie , u za le żn ia ły  w iększość 
ic h , zw łaszcza b iedn ie jsze , od d w o ru  i  z m u s z a ły  d o  o d r o b k ó w  w  za­
m ia n  za p ra w o  dalszego k o rz y s ta n ia  z z iem  pańsk ich .

L e n in  w ska zyw a ł, że m im o  re fo rm  zachow ał się jeszcze „p rz y m u s  
p o za e ko n o m iczn y“ , przede w s z y s tk im  w  in s ty tu c j i  ch łopów  zo b o w ią ­
zanych  do czynszu  i  pańszczyzny  aż do zupełnego w y k u p u . Zachow a ła

31 Tamże, s. 45, 158.
32 Tamże, s. 159.
33 Tamże, s. 159,



U W ŁA S Z C Z E N IE  C H ŁO P Ó W 199

się także  w ładza  a d m in is tra c y jn a  d w o ró w  w  s to su n ku  do ch łopów  p ra c u ­
ją c y c h  na fo lw a rk u , p ra w o  ka ra n ia  ich  etc.34

C h a ra k te ryzu ją c  pouw łaszczen iow ą gospodarkę obszarn iczą  L e n in  
p rze d s ta w ia ł szczegółowo fo rm y  w sp ó łis tn ie n ia  w  n ie j obu  sprzecznych 
z sobą w  zasadzie system ów , k a p ita lis ty czn e g o  i  od robkow ego. S ystem  
k a p ita lis ty c z n y  po lega ł na  n a jm ie  ro b o tn ik ó w  o b ra b ia ją c y c h  z iem ię  
in w e n ta rze m  p a ń sk im , system  o d ro b k o w y  — na  u p ra w ia n iu  z ie m i in w e n ­
ta rze m  p o b lis k ic h  ch łopów , p rz y  czym  fo rm a  z a p ła ty , p o d k re ś la ł L e n in , 
n ie  zm ie n ia ła  is to ty  tego system u. M og ła  ona m ia n o w ic ie  polegać na 
zap łac ie  p ra w e m  u ż y tk o w a n ia  z ie m i p a ń sk ie j (o d ro b k i sensu s tric to ), na 
zap łac ie  p ro d u k ta m i, na  zapłacie p ie n ię d zm i ( „ c z y s ty  n a je m “ ) 35.

W  P oznańsk iem  najczęście j w ys tę p o w a ła  podobn ie  ja k  w  R o s ji za p ła ta  
ko m b in o w a n a , t j .  częściowo w  p ien iądzach , częściowo p ro d u k ta m i (o rd y - 
n a r ia , s tra w a ), częściowo p ra w e m  u ż y tk o w a n ia  z iem i (k o m o rn ic y , w y ro b ­

n ic y ).
L e n in  s tw ie rd z ił,  że o d ro b k i za z iem ię , c z y li re n ta  od ro b ko w a  — to  

p ro s ty  p rz e ż y te k  gospodark i pańszczyźn iane j. R e n ty  odrobkow e  b y ły  
bo w ie m  fo rm ą  zabezpieczenia s ił ro boczych  d la  w ie lk ie j w ła sn o śc i30. 
Zarazem  je d n a k  oznacza ły  one n iepostrzeżone p rze jśc ie  do sys tem u k a ­
p ita lis tyczn e g o .

L e n in  ro z ró ż n ia ł w y ra źn ie  d w a  ty p y  a re n d y : d la  ch ło p ów  boga tszych , 
sam odz ie lnych  arenda s ta n o w iła  dogodne rozszerzenie ic h  gospodark i. 
Są to  z re g u ły  a re n d y  p ien iężne, czysto  k a p ita lis ty c z n e , w łaśc ic ie lom  
z ie m sk im  p rzynoszą  one k a p ita lis ty c z n ą  ren tę  g ru n to w ą . N a to m ia s t 
d la  b ie d n ie jszych  ch ło p ów  arenda oznaczała um ow ę pod  w p ły w e m  b ie d y . 
R y ła  to  z w y k le  arenda od ro b ko w a , w ys tępow a ła  w  b ie d n ie jszych  o k o li­
cach. Z a p ła ta  za od ro b e k  b y ła  zawsze n iższa n iż  p rz y  k a p ita lis ty c z n y m  
w o ln y m  n a jm ie , c z y li a renda o d robkow a  b y ła  zawsze droższa od a rendy 
k a p ita lis ty c z n e j, za p ien iądze. C hłop b ie d n y  n ie  p o t r a f i ł  b ro n ić  się przed 
ceną w yznaczoną  przez o bsza rn ików , do w z ięc ia  a re n d y  zm uszała  go zaś 
b ieda. T a k ie  a re n d y  z b ie d y  b y ły  d la  o b sza rn ików  je d n y m  ze sposobów 
p row adzen ia  przez n ic h  ic h  g o sp o d a rk i37. L e n in  p o d k re ś la ł, że ro la  w s zys t­
k ic h  „n a d z ia łó w “  ( i a rend  o d ro b ko w ych ) je s t o czyw is ta , g d y  w eźm ie 
się pod  uw agę, że cena za pracę p rz y  o d ro b ka ch  je s t zawsze niższa oraz 
że o d ro b e k  m o ż liw y  je s t ty lk o  d la  ch ło p ów  o ko liczn ych . N a d z ia ły  a rendy

9  Tamże, s. 160.
35 Tamże, s. 163.
36 Tamże, s. 165.
37 Tamże, s. 166,
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od robkow e j za p e w n ia ły  d w o ro m  ta n ie  ręce robocze i  to  b y ło  ic h  is to tn e  
za d a n ie 38.

L e n in  w y ró ż n ia ł dw a  rodza je  o d ro b k ó w : 1. o d ro b k i ch łopów ^gospo­
d a rz y  m a ją cych  w ła sn y  in w e n ta rz  i  o d ra b ia ją c y c h  arendę ty m  in w e n ­
tarzem  na  fo lw a rk u  oraz 2. o d ro b k i p ro le ta r ia tu  w ie jsk iego  n ie  m a ją ­
cego w łasnego in w e n ta rza . O d ra b ia li o n i swój n a d z ia ł „rę c z n ie “ , p rz y  
żn iw ach , sianokosach, m łó cce 39 a lbo  — d o d a jm y  — in w e n ta rze m  d w o r­
sk im . W  P oznańsk iem  w id z ie liś m y  ta k i  g łów n ie  ro d za j o d ro b kó w , a m ia ­
now ic ie  o d ro b k i k o m o rn ik ó w  i  cze ladz i d w o rs k ie j. D o  1848 ro k u  is tn ia ł 
obok  tego i  d ru g i ro d za j o d ro b kó w , sp rzęża jny . Po 1848 w zględnie  1850 r. 
ic h  m ie jsce  z a ję ły  p rzew ażn ie  a re n d y  k a p ita lis ty c z n e .

L e n in  w ska zyw a ł p rz y c z y n y  u p a d k u  system u odrobkow ego. W id z ia ł 
I je  m ia n o w ic ie  w  p o s tę p u ją cym  ro z w a rs tw ie n iu  ch ło p s tw a . B o g a ts i c h ło p i 
1 n ie  b io rą  o d ro b k u , p ro le ta r ia t zaś z c h w ilą , k ie d y  s ta je  się „w o ln y “  od 

z ie m i, szuka „w o ln e g o  n a jm u “  ko rzys tn ie jszego  n iż  o d ro b k i40.
' W  P oznańsk iem  w  o m a w ia n y m  przez nas okresie  d o ko n a ł się w  zasa­
dzie  z a n ik  o d ro b kó w  sp rzęża jnych , n a to m ia s t w ca łe j sile jeszcze w ys tę ­
p o w a ły  o d r o b k i  p r o l e t a r i a t u  r o ln e g o .  W o ln y  n a je m  k a p ita l is ty c z n y  
b y ł  fo rm ą  ty lk o  uzupe łn ia jącą . Jednakże słusznie o k reś la ł L e n in  ta k ie  
o d ro b k i p ro le ta r ia ck ie  ja k o  s ta d iu m  pośrednie do system u k a p ita lis ty c z -  

_ nego41. Poznańskie  zn a jd ow a ło  się w y ra źn ie  na  ta k im  w łaśn ie  e tap ie  
p rzechodzen ia  z u s tro ju  pańszczyźn ianego na k a p ita lis ty c z n y  i  re fo rm y , 
k tó re ś m y  o m ó w ili, w yzn a cza ły  ko le jn e  o d c in k i te j „p ru s k ie j d ro g i“  

I ro z w o ju  k a p ita liz m u .
J a k  s tw ie rd z ili k la s y c y  m a rks izm u , na  te j p ru s k ie j n ie re w o lu c y jn e j 

drodze ro z w o ju  k a p ita liz m u  is to tn ą  ro lę  o d eg ra ły  odgórne, rządow e 
re fo rm y  u s tro ju  agrarnego, re fo rm y  o cha ra k te rze  p ó łfe u d a ln y in  a pó ł- 
b u rż u a z y jn y m . R e fo rm y  te  p o z w o liły  p rzerosnąć, p rzedz ie rzgnąć się 
fe u d a ln e j w ie lk ie j w łasności w  w ie lk ą  w łasność obszarn iczą , k a p ita l i ­
s tyczną.

R E F O R M Y  P O Z N A Ń S K IE  W  H IS T O R Y C Z N E J  L IT E R A T U R Z E  B U R Ż U A Z Y J N E J

J a k  p rz e d s ta w ia li i  ocen ia li re fo rm y  poznańsk ie  h is to ry c y  bu rżu a - 
z y jn i?  O g ra n iczym y  się do k i lk u  a u to ró w  re p re ze n ta tyw n ych . J e d y n y m  
w łaśc iw ie  w ię kszym  dz ie łem  p rz e d s ta w ia ją c y m  re fo rm ę  ro ln ą  w  K s ię s tw ie

38 Tamże, s. 168.
39 Tamże, s. 170.
40 Tamże, s. 171.
41 Tamże, s. 170.
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P oznańsk im  b y ła  p raca  I .  K łebsa  D ie  Landeskulturgesetzgebung , deren\ 
A u s fü h ru n g  und E rfo lge  im  Grossherzogtum Posen (B e r lin , w yd . I ,  1855 r . , 
w y d . I I ,  1860 r .) . K lebs  b y ł  od 1836 r. p re zyd e n te m  poznańsk ie j K o m is ji 
G enera lne j d la  spraw re g u la c ji s tosunków  ro ln y c h , c z y li k ie ro w n ik ie m  
ca łe j a k c ji z ra m ie n ia  rzą d u  p rusk iego . K s ią żka  jego , d e d ykow ana  F lo t t -  
w e llo w i, daw a ła  w y ra z  jego d y s k re tn e j d u m ie  z p rzeprow adzonego 
dz ie ła  i  jego g łę b ok ie m u  p rze ko n a n iu  o d o b ro d z ie js tw ie  reform , rządo ­
w ych . Ten ty p o w y  u rz ę d n ik  p ru s k i, p raw d o p o d o b n ie  n ie szlacheckiego 
pochodzen ia , dośw iadczony re a liz a to r re fo rm y  ro ln e j zarów no w  o k re ­
sie re a k c ji z ie m ia ń sk ie j po 1836 r . , ja k  i  w  okresie po 1848 r . , może b yć  
sym bo lem  ow ej „p ru s k ie j d ro g i“  ro z w o ju  k a p ita liz m u , na  k tó re j sojusz 
z ie m ia ń s tw a  z b u rżu a z ją  b y ł  ź ród łem  „p o s tę p o w y c h “  re fo rm  fe u d a ln ych  
p rze p ro w a d za n ych  przez „ośw iecone“  rz ą d y .^ Z a d a n ie m  g łó w n y m  ty c h  
re fo rm  b y ło  roz ładow ać sy tu a c ję  re w o lu c y jn ą , u ra to w a ć  pozyc ję  i s tan  
pos iadan ia  z iem iańs tw a . K łe b s  zdaw a ł sobie sprawę z te j zasadniczej 
ro l i  re fo rm  i  p o le m izu ją c  z p rz e c iw n ik a m i re fo rm y , z „k o n s e rw a ty s ta m i“  
p ru s k im i, p rz y p o m n ia ł zdanie  generała i  m in is tra  w o jn y  v . W itz le b e n a , 
że re g u la c ja  s tosunków  ch ło p sk ich  w  P rusach  je s t przede w s z y s tk im  
rę k o jm ią  „p o k o ju  w e w nę trznego “ , k tó re g o  n ie  m ożna dosyć ce n ić42. 
S łusznie też s tw ie rd za ł K lebs , że re fo rm a  z 1823 r. „u ra to w a ła “  k ra j,  
że bez n ie j re w o lu c ja  1848 r .  b y ła b y  d la  P oznańskiego o w ie le  g ro ź n ie j­
sza43.

K le b s  u jm o w a ł te d y  zagadn ien ie  re fo rm y  ag ra rne j z p u n k tu  w idze-r 
n ia  in te re só w  z ie m ia ń s tw a . Spraw ę re fo rm  tra k to w a ł ja k o  sprawę „ k u l ­
tu r y  r o ln e j“ , a n a w e t szerzej ja k o  s k ła d n ik  „d z ie jó w  k u l tu r y “ , co pozw a­
la ło  m u  w  im ię  „g o s p o d a rk i n a ro d o w e j“  za trzeć p ro b le m  spo łeczny i  p rzed ­
s ta w ić  sp ra w y  gospodarcze w  ode rw a n iu  od k w e s tii spo łecznych.

Z a jm u ją c  ta k ie  s tanow isko  rezonow a ł w  po lem ice  z „k o n s e rw a ty s ta m i“ , 
że je s t coś wyższego ponad  „p ra w a  n a b y te “ , a m ia n o w ic ie  „s p ra w ie d li­
w ość“ 44.

D a ł on w  swej książce dużo rzeczowego m a te r ia łu , a le ' spraw a p ro le ­
ta r ia tu  ro lnego , m a ło ro ln y c h  i  w yw łaszczen ia  chłopów ' przez w ie lką  
w łasność n ie  m og ła  znaleźć w  n im  ob ie k tyw ne g o  re fe re n ta . W  te j sp ra ­
w ie  og ran icza ł się do p o le m ik i z „k o n s e rw a ty s ta m i“  i  s tw ie rd za ł, że 
n iesłuszne b y ły  ic h  o b a w y  u t r a ty  przez w ie lk ą  w łasność s iły  robocze j.

42 J. K le b s ,  D ie  Landeskulturgesetzgebung, deren Ausführung  und E rfo lge  im  
Grossherzogtum Posen. E in  Beitrag zur Kulturgeschichte dieser Provinz, w yd . I I ,  B e rlin  
1860, s. X I .

43 Tamże, s. 113.
44 Tamże., s. X I .
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W y lic z a ł,  że d w o ry  d o s ta ły  do d y s p o z y c ji w ięce j ro b o tn ik a  ro lnego : 
re fo rm y  z w a ln ia ły  część p a ro b k ó w  z w ię kszych  gospodars tw  ch ło p sk ich  
(d o tą d  o d ra b ia ją c y c h  pańszczyznę), z w ię k s z y ły  liczbę  m a ły c h  gospo­
d a rs tw  ch ło p sk ich  (g łów n ie  k o m o rn ik ó w -n a je m n ik ó w ), zm usza ły  ch ło - 
pów -gospodarzy  do d o ra b ia n ia  n a jm o w a n ie m  się w e  dw orze , a n a d to  
u tr z y m a ły  jeszcze przez d łu g i czas i  samą pańszczyznę, p o z w a la ły  zaś 
p rzeo rgan izow ać fo lw a rk i i  zastosow ać w  n ic h  m a szyn y  ro ln e  z m n ie j­
szające zapo trzebow an ie  na  ro b o tn ik a 45.

K le b s  b y ł  z w o le n n ik ie m  in s ty tu c j i  k o m o rn ik ó w . T o  urządzen ie  zapo- 
/  b iega ło  h ra ko w T T ń ł roboczych , daw a ło  ro b o tn ik a  tan iego  i  zw iązanego 

z m ie jsce m 46. Jest to  ana liza  id e n tyczn a  z ana lizą  L e n in a , ty lk o  z d ia ­
m e tra ln ie  przeciw nego s tanow iska  społecznego. K le b s  o b a w ia ł się k w e s tii 
ro b o tn ic z e j, je j  dalszego ro z w o ju . N ie p o k o ił go w z ro s t ilo śc i p ro le ta r ia tu , 
s k u tk i w z ro s tu  cen żyw nośc i, złe w a ru n k i sa n ita rn e . Jego ocena p rz y ­
czyn  n ę d zy  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  b y ła  oczyw iśc ie  p a r  exscellence k lasow a, 
w roga  p ro le ta r ia to w i: ic h  nędza b y ła  w e d łu g  n iego w y n ik ie m  ic h  le n is tw a , 
lic h e j p ra c y , n ie ró b s tw a  k o b ie t, l ic z b y  d n i św ią tecznych , m ło d y c h  ożen­
k ó w . M u s ia ł je d n a k  p rzyzn a ć , że nędza ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  pozostaw a ła  
ta kże  w  zw ią z k u  z „o b o ję tn o ś c ią “  d w o rów  w  spraw ie  s y tu a c ji ro b o tn ik ó w ; 
w y m ie n ia ł tu  K le b s  b ra k  h ig ie n y  p ra c y  i  życ ia , n iezdrow e w a ru n k i m ie ­
szkan iow e, n ie p u n k tu a ln ą  zap ła tę  za p ra cę 47.

R e fo rm y  agrarne w schodn ich  p ro w in c ji p ru s k ic h  w  p ie rw sze j p o ło ­
w ie  X I X  w ie k u  zo s ta ły  opracow ane w  os iem dz ies ią tych  ła ta c h  ub iegłego 
s tu le c ia  przez Georga F r ie d r ic h a  K n a p p a  w  d w u to m o w y m  dzie le  p t.  
D ie  B auernbe fre iung  und  der U rsp ru n g  der Landarbe ite r in  den älteren  
Teilen  Preussens (L e ip z ig  1887). Jest to  podstaw ow e dzie ło  h is to r io g ra f i i  
b u rż u a z y jn e j tra k tu ją c e  o ty m  p rzedm ioc ie . K n a p p  zastrzega ł się w  sw o im  

^ s tu d lu in T ^ e ^ e le in r^ e g o  n l e j  es t  In  s to r] a ag ra rna  ro zu m ia n a  ja k o  h is to r ia  
ro z w o ju  k u l tu r y  ro ln e j ( i  odpow iedn iego u s ta w o d a w stw a ), lecz h is to r ia  
u s tro ju  ro lnego  ro zu m ia n a  ja k o  h is to r ia  s tosunków  k la so w ych  ( i r o l i  p a ń ­
s tw a ), c z y li ja k o  sp o łeczno -po lityczna  h is to r ia  lu d n o śc i w ie js k ie j. Ż y w a  
p ag ina  a rkuszow a w yd a w có w  n a zyw a ła  to  dz ie ło  w p ro s t : Preussische 
A g ra rp o lit ik .  K n a p p  zaś o tw ie ra ł je  zasadn iczym  spostrzeżeniem., że 
kw e s tię  soc ja lną  X V I I I  w ie k u  w y p e łn ia ją  dz ie je  u w o ln ie n ia  ch ło p ów , n a ­
to m ia s t w  k w e s tii soc ja lne j X I X  w ie ku  na p ie rw szy  p la n  w ysunę ła  się 
spraw a ro b o tn ic z a , na  w s i spraw a ro b o tn ik ó w  ro ln y c h .

45 Tam ie , s. 239.
40 Tamże, s. 262.
47 Tamże, s. 259,
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K n a p p  u w z g lę d n ił w  p rze d s ta w ie n iu  sw o im  także  P oznańskie , og ra ­
n ic z y ł się je d n a k  co do  n iego do k ró tk ie j ty lk o  c h a ra k te ry s ty k i o p ie ­
ra ją c  się, zda je  się, w y łą czn ie  na  ty m , co zaw ie ra ła  s ta ra  ju ż  praca  D oen- 
nigesa (u rzę d n ika  p rusk iego , w sp ó łp ra co w n ika  K le b sa  w  poznańsk im  
aparacie  re g u la c y jn y m ) D ie  Landkulturgesetzgebung Preussens (1842), 
o fic ja ln e  w y d a w n ic tw o  M in is te rs tw a  S praw  W e w n ę trzn ych . H is to ry c y  
nas i p o w ta rz a li je d n a k  g łów n ie  to ,  co p o w ie d z ia ł o re fo rm a ch  poznańsk ich  
K n a p p , a zw łaszcza jego  ocenę ty c h  re fo rm . K n a p p  z a jm u ją c  k ry ty c z n e , 
h n rż n a z y jn e  s ta n o w isko w obec fe u d a h io -h u rż irazy jT ry rrh -ye fe rm ^G c jŁsk ic ł| 
u w a ża ł, że daw n ie jsza  ocena ty c h  re fo rm  b y ła  n iesłuszna^^gdyż w idz ian i^  
w  n ic h  w ięce j o ch ro n y  p ra w  ch ło p sk ich ^ -n lż  re fo rm y  te  w  rzeczyw is tośc i 
d a w a ły . A le  g d y  id z ie  o P oznańsk ie , p rz y ją ł on  tę  daw n ie jszą  o ce n j 
i  tw ie rd z ił,  że w  P oznańsk iem  rzeczyw iśc ie  c h ło p i o trz y m a li n a le ży tą  
ochronę sw ych  p ra w , że p rzeksz ta łcono  ic h  na  w ła śc ic ie li w o ln y c h  od 
św iadczeń, że u trz y m a n o  w  ic h  p o s ia da n iu  całą ic h  z iem ię  w  p rze c iw ie ń ­
s tw ie  do d a w n ie jszych  w schodn ich  p ro w in c ji p ru s k ic h . P oznańskie  m n ie j 
obchodz iło  K n a p p a  n iż  ta m te , n ie m ie ck ie  p ro w in c je . Jego tw ie rd ze n ie , 
że ty lk o  re g u la c ja  poznańska  odpow iada  te m u  o b razow i, k tó r y  b łędn ie  
d o tą d  odnoszono do u s ta w o d a w stw a  p rusk iego  w  ogóle, b y ło  fo rm ą  
k r y t y k i  tego u s ta w o d a w stw a  z p o z y c ji b u rż u a z y jn o -n a c jo n a lis ty c z n y c h . \ 
R óżn ice  p o m ię d zy  P oznańsk iem  a n ie m ie c k im i p ro w in c ja m i odnos ił 
K n a p p  do dw óch  p rz y c z y n : 1. rząd  p ru s k i m n ie j rzekom o l ic z y ł się i 
w  P oznańsk iem  z w ła śc ic ie la m i z ie m s k im i ja k o  „o b c e j“  na rodow ośc i! 
t j .  z P o la k a m i, n a to m ia s t ch c ia ł sobie pozyskać ch ło p ów  p o lsk ich ;
2. w  P oznańsk iem  szybc ie j do ko n a ła  się re fo rm a  n ie  ty le  d z ię k i usta- 
w o d a w s tw u , ile  przez w iększą a k tyw n o ść  „s t r o n “ . U s ta w y  z 1850 r .  n ie  
m ia ły  ju ż  w  P oznańsk iem , w e d łu g  K n a p p a ,„n ic -p s a jy ie  do  z rob ien ia .

N ie  za in te resow a ła  K n a p p a  a n i „ fo rm a “  te j a k ty w n o ś c i, a n i je j 
is to tn e  p rz y c z y n y . P og ląd  je g o  na ro lę  u s ta w  z 1850 r. w  P oznańsk iem  
św iadczy , że ob ch o d z iła  go ty lk o  spraw a w ię kszych  gospodarstw  c h ło p ­
s k ich , a n ie  los p ro le ta r ia tu  ro lnego , k tó re g o  nazw ę w y s u w a ł w  ty tu le  
swej p ra cy . I  n ie  m og ło  b y ć  inacze j. B u rż u a z ja  po trze b o w a ła  bu rżua - 
z y jn y c h , a n ie  spo łecznych re fo rm  na w si.

D la te g o  też urządzen ie  b a n kó w  re n to w y c h  w  1850 r .  zna laz ło  u  K n a p p a  j 
najpełniejsze uznanie. C hłop sp łaca jący  b a n k o w i re n tę  n ic  w ed ług  niego 
n ie  tr a c ił ,  w łaśc ic ie le  z iem scy zaś choć p o n o s ili pew ną s tra tę  (s ic !)  o trz y -  i 
m u ją c  ty lk o  4/ s re n ty  roczne j, m ie li ją  za to  c a łk ie m  zapew nioną  i  o trz y ­
m a li ją  w  w y g o d n y  sposób. Jest to  p u n k t  w id ze n ia  re n t ie ra -k a p ita lis ty .

B u rż u a z y jn i h is to ry c y  po lscy  posz li za K n a p p e m , k tó re g o  p u n k t V 
w idzen ia  m u s ia ł im  na ogó ł odpow iadać. '
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K u trz e b a  w  I V  to m ie  sw o je j H is to r ii  u s tro ju  P o lsk i, w yd a n e j w  1917 r . ,  
p o w tó rz y ł za K n a p p e m  treść re fo rm  poznańsk ich  i  w  zasadzie także  ich  
p o z y ty w n ą  ocenę. P o w ta rz a ł za n im , że w  P oznańsk iem  „sp ra w a  uw łasz ­
cze n ia “  le p ie j zosta ła  p rzeprow adzona  n iż  w  in n y c h  p ro w in c ja c h , m im o  
że p rz y z n a w a ł i  s tro n y  u jem ne , ja k  to , iż  w łośc ian ie  w  P oznańsk iem  w ię ­
cej z ie m i o d d a li fo lw a rk o m  i  że przen ies iono ic h  w  duże j m ierze  na  g ru n ty  
gorsze. K u trz e b a  p rze ch o d z ił zaraz do oceny po rów naw cze j ze s tosun ­
k a m i przede w s z y s tk im  g a lic y js k im i i  p o ch w a la ł w  re fo rm a ch  poznań ­
sk ich  to , że „uw łaszczono  (ta m ) ty lk o  ż y w io ły  w łośc iańsk ie  zdo lne  do 
sam odzie lnego b y tu ,  p rzez co upo rządkow ano  na p rzyszłość s tosunk i 
k ła d ą c  p o d w a lin y  s ilnego w ło śc ia ń s tw a “ . P odobn ie  ja k  K n a p p  z ig n o ro ­
w a ł te d y  K u trz e b a  ca łą  spraw ę p ro le ta r ia tu  w ie jsk iego  s to jąc na  p o zyc ja ch  
d robnom ieszczańsk ich  a za te m  w  n a tu ra ln y m  so juszu z k u ła c tw e m . 
K u trz e b a  po ch w a la ł da le j re fo rm y  poznańskie  za to , że „p rze p ro w a d zo n o  
to  uw łaszczenie  bez ta k ic h  ko sz tó w  ogó łu  społeczeństwa [! ]  ja k  n p . 
w  G a lic ji.  N a k ła d a ją c  zaś na  uw łaszczonych  obow iązek w y k u p n a  z m u ­
szano ic h  do ro zw in ię c ia  ene rg ii i  zapob ieg liw ośc i, gdy  w G a lic ji w p ro s t 
p rzec iw n ie , ludność  w łośc iańska  u leg ła  zdem o ra lizo w a n iu . Przez ta k ie , 
a w  d o d a tk u  s topn iow e  i  pow o lne  p rzep row adzen ie  uw łaszczenia  i  skupu  
św iadczeń zapobieżono w  P oznańsk iem  — zdan iem  K u trz e b y  — k r y ­
zysow i wr gospodarce fo lw a rc z n e j, k tó r y  ta k  się odczuć d a ł w  G a lic j i“ 48. 
P rze d m io te m  p o ch w a ły  K u trz e b y  b y ło  także  po łączenie  z tą  a kc ją  ko m a ­
sa c ji i  usun ięc ia  se rw itu tów '.

K u trz e b a  o b ją ł za tem  pochw a łą  sw o ją  g łó w n e  k o r z y ś c i  w ła ś c i ­
c i e l i  z ie m s k ic h  z re fo rm  p o zn a ń sk ich : 1. w y k u p n o  przez sam ych  c h ło ­
pów' da jące d w o ro m  ziem ię , in w e n ta rz , do czasu dalszą pańszczyznę, 
w ysok ie  w ie lo le tn ie  re n ty  i  k a p ita ł „odszkodow aw czy“ , 2. pow olność 
re fo rm  (w  p o ró w n a n iu  z G a lic ją ) ; w in n y m  m ie jscu  p o w ta rz a ł za K n a p ­
pem  i  c h w a lił te m p o  re fo rm  pozn a ń sk ich  w  p o ró w n a n iu  z in n y m i p ro ­
w in c ja m i p ru s k im i, 3. „k o m a s a c ję “ , t j .  w yw łaszczen ie  ch ło p ó w  z z iem  
lepszych  i  p rzen iesien ie  ic h  na p o la  odlegle jsze, 4. zn iesienie se rw itu tó w ' 
ba rdzo  d o tą d  p o m ocnych  ch ło p om . P ostaw a d robnom ieszczańska zm u ­
szała za te m  K u trz e b ę  n ie  ty lk o  do so lida rnośc i z ku łactw em ., ale i  do 
so lida rnośc i z in te re sa m i z iem iańs tw a .

Ś w ię tochow sk i, „a p o s to ł p ra w d y “ , sz lachecko -bu rżuazy jny  p o z y ty ­
w is ta , w  I I  to m ie  sw o je j H is to r ii  chłopów p o lsk ich  w yd a n e j w  1928 r. 
p o w tó rz y ł znow u  to , co o re fo rm a ch  p o znańsk ich  p o w ie d z ia ł K n a p p , 
„z n a k o m ity  badacz tego p rz e d m io tu “ . Ś w ię tochow sk i ze s ta w ił w p ra w -

48 S. K u t r z e b a ,  H is to ria  ustroju P o lsk i, Lw ów  1917, t. IV ,  s. 40 i  n .
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dzie „rozb ieżne  są d y “  o ty c h  re fo rm a ch , ja k ie  w y w o ła ły  one zarów no 
w  P oznańsk iem , ja k  i  w  in n y c h  zaborach, ale b y ła  to  ty lk o  ro zb ie ż ­
ność p o m ię d zy  s ta n o w isk ie m  sz la ch e cko -b u rżu a zy jn ym  „p o s tę p o w y m “  
a „k o n s e rw a ty w n y m “ . P ie rw s i, p isze o ty m  Ś w ię tochow sk i, „d o s trz e g li 
w  n ie j od ra zu  ko rzyść  d w u s tro n n ą  (panów  i  ch ło p ów ), d ru d z y  trw a ją c y  
w  na łogach  m yś lo w ych  i  s ta rosz lacheck ich  u w a ża li ją  po p ro s tu  za og ra ­
b ien ie  p anów  z z ie m i. P o w o li je d n a k  p ro te s ty  ła g o d n ia ły  i  m i lk ły  o d z y ­
w a jąc  się ba rdzo  rza d ko , a w reszcie re g u la c ja  poznańska p ra w ie  p o w ­
szechnie uznana  zo s ta ła  za w zó r ro zs trzyg n ię c ia  sp ra w y  w ło śc ia ń sk ie j“ . 
O ceny „ze  s tanow iska  soc ja lis tyczn e g o “  Z . D o liw y  (K . D łusk iego ) 
i  J .B . M arch lew sk iego  uw aża ł Ś w ię tochow sk i za te n d e n cy jn e  „ze  zw yk łym , 
u  p isa rzów  te j b a rw y  w y ja s k ra w ie n ie m  chc iw ośc i i  o k ru c ie ń s tw a  panów 
a n ie d o li lu d u “ . P rze c iw s ta w ia ł im  w łasną ocenę ty c h  re fo rm . „N ie  ulega 
w ą tp liw o ś c i, p isa ł, że b y ła  ona pom yś lana  m ądrze i  w yko n a n a  rze te ln ie  
z ba rdzo  m a łą  dom ieszką  w zg lędów  p o lity c z n y c h “  (co do tego inacze j 
n iż  K n a p p !) . „G łó w n y  z a rz u t, k t ó jy  je j  m ożna u czyn ić , że w zię ła  pod 
op iekę  ty lk o  gospodarzów  zasobnych , a p o m in ę ła  m a ło ro ln y c h  i  p ro le ­
ta r ia t ,  u p a d a  [s ic /] wobec d o d a tn ic h  s k u tk ó w “ 49.

Z d z is ła w  L u d k ie w ic z  w  sw o je j Polityce  ag ra rne j po  p rze d s ta w ie n iu  
zasad „ro z lic z e n ia “  m ię d zy  <1 w orem  a ch łopem  w ed ług  d e k re tu  z 1823 r. 
d a ł n a s tę p u ją cą  ocenę re g u la c ji poznańsk ie j (o us taw ach  z 1850 r. w  ogóle 
n ie  w s p o m n ia ł) : „R e g u la c ja  w  W . K s . P oznańsk im  da ła  p o d s ta w y  do 
ty c h  s tosunków  ro ln ic z y c h , k tó re  w  re zu lta c ie  d o p ro w a d z iły  do w ie lk iego  
ro z k w itu  ro ln ic tw a  te j d z ie ln ic y “ 50.

Spraw ą ro b o tn ikó w 7 ro ln y c h  z a jm o w a ł się L u d k ie w ic z  w  d ru g ie j, 
„ te o re ty c z n e j“  części sw o je j k s ią ż k i i  ro z w ią z y w a ł ją  z p u n k tu  w idzen ia  
in te re só w  „ r o ln ic tw a “  p rzyzn a ją c , że je ż e li się n ie  w ie rz y  w  m ożliw ość 
u s tro ju  soc ja lis tycznego , m us i się uw ażać kw estię  soc ja lną  ro b o tn ikó w 7 
ro ln y c h  za n ie ro zw ią za ln ą 51. L u d k ie w ic z  z pew nością n ie  ż yczy ł sobie 
u s tro ju  soc ja lis tycznego .

J . R u tk o w rs k i  w  I I  to m ie  H is to r ii  gospodarczej P o ls k i, w y d a n y m  
w  1950 r . ,  p rz e d s ta w ił re fo rm y  p ru sk ie  w  us tępach  o p o lity c e  ro ln e j 
rządu  p rusk iego  w  la ta c h  1807— 185052 i  o p rzep row adzen iu  uw łaszcze­
n ia 53. Ju ż  to  ro zb ic ie  p ro b le m u  zaciem n ia  is to tn ą  treść społeczną ty c h  48

48 A . Ś w ię to c h o w s k i,  H is to r ia  chłopów po lsk ich  to zarys ie , Poznań 1928, t .  I I ,  
s. 9 7 -1 0 8 .

30 Z. L u d k ie w ic z ,  P o lity k a  ag ra rn a , w yd . IV ,  Poznań 1921, s. 107.
31 Tam że, s. 506.
62 J. R u tk o w s k i ,  H is to r ia  gospodarcza P o ls k i, Poznań 1950, t .  I I ,  s. 24.
38 Tamże, s. 77.
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re fo rm . P rzedstaw ione  z o s ta ły  one przez R u tko w sk ie g o  m etodą  p ra w n i­
k ó w  i  e ko n o m is tó w  b u rż u a z y jn y c h  „o b ie k ty w n ie “ , t j .  w  fo rm ie  a b s tra k ­
c y jn y c h  społecznie p rzep isów  i  a b s tra k c y jn y c h  społecznie lic z b  s ta ty ­
s tyczn ych . W  ty m  op is ie  je s t n ie  do odna lez ien ia  spraw a k o m o rn ik ó w , 
is to tn a  ro la  b a n kó w  re n to w y c h , w  ogóle k la so w y  c h a ra k te r ty c h  re fo rm . 
R u tk o w s k i n ie  d a ł a n i sw o je j, a n i c z y je jk o lw ie k  oceny ty c h  re fo rm . 
T y m  o b ie k ty w is ty c z n y m  sposobem  p a ra liż o w a ł w  is toc ie  k ry ty k ę  spo­
łeczną ty c h  re fo rm  i  a f ir tń o w a ł ic h  treść — może zresztą  n iezupe łn ie  
św iadom ie54.

U n iw e rsy te t Ł ó d z k i

Z a k ła d  H is to r i i  P aństw a  i  P ra w a  Polskiego.

54 N owa praca W . J a k ó b c z y k a  p t . K o m p lik a c je  [1 1 ] regu lacy jne  w  P oznańsk iem  
( „R o c z n ik i H is to ryczne “ , t .  X X ,  Poznań 1955), z k tó rą  m ogłem  zapoznać się dopiero 
w  mom encie osta tn ie j k o re k ty  niniejszego a r ty k u łu , staw ia sobie za cel ukazanie, ja k  
w yglądało uwłaszczenie od s trony  chłopów. A u to r  w ydobyw a w  swych ko le jn ych  p ra ­
cach coraz więcej m ate ria łu  ze skarg ch łopskich zw iązanych z regu lac jam i i  to  jego 
niezaprzeczona zasługa. A le  w  samej in te rp re ta c ji procesu historycznego plączą się tu  
jeszcze koncepcje stare. Począwszy od n ie fo rtunnego sform ułow ania  ty tu łow ego  po­
wraca ja k o  p rob lem  przew odni zagadnienie p roceduralne j sprawności w ładz re g u la cy j­
nych , wobec którego postaw a chłopów sprowadza się ja k  gdyby  ty lk o  do sprawy 
ko m p liku jących  trudnośc i. Oczywiście zaciera to  is to tę  zasadniczego k o n f lik tu  k la ­
sowego.

P ostu la t au to ra  co do konieczności dalszych p rac badawczych nad uwłaszczeniem 
chłopów w  W ielkopolsee je s t oczywiście ja k  najsłusznie jszy, nie rozum iem  na tom iast, 
dlaczego zagadnienie oddzia ływ ań „w ychow aw czych “  obszarn ictwa i  k le ru  oraz bu r- 
żuazji na  chłopów  (różnych  ka tego rii) uważa au to r za n ie  należące do m onog ra fii 
o uwłaszczeniu ch łopów. W  S tud iach  nad d z ie ja m i W ie lko p o lsk i w  X I X  w ieku  
(Poznań 1951) wydaw ało się, że za jm uje  on odmienne stanow isko metodologiczne, 
k iedy om aw iając dzieje „p ra c y  organ iczne j“  w iąza ł ją  najściśle j ze sprawą rew o luc ji 
„ u  w ła  szczenio w y ch“ .
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PROGRAM REWOLUCJI LUDOWEJ 
JAKUBA JAWORSKIEGO

0  KSIĄŻCE JAKU BA JAWORSKIEGO „PR ZYPO M N IEN IA  U KR AIŃ SKIE ,
CZYLI W IAR A LU DU  W SWĄ PRZYSZŁOŚĆ“ .1

Treść: Wstęp. — Przeznaczenie Przypomnień ukra ińsk ich  Jaworskiego. — Ukraina
i  W o ły ń  w  oczach współczesnych. — W yzw olen ie  narodowe i  społeczne U k ra in y .—
Wojna o wyzwolenie narodowe i  społeczne. Jej strategia i  taktyka. — Krytyka
Emigracji. — Porewolucyjna przyszłość Polski. — Jakub Jaworski w świetle prasy 

Wielkiej Emigracji (opr. L . Gocel).

WSTĘP

W  okresie  od 1837 r .  do 1846 pow sta je  na  W ie lk ie j E m ig ra c ji w ie le  
ko n c e p c ji przyszłego narodow ego i  społecznego b y tu  P o lsk i, k tó re  często 
la w iru ją  m ię d zy  o d m ie n n y m i za łożen iam i e m ig ra c y jn y c h  s tro n n ic tw '
1 p a r t i i  p o lity c z n y c h .

U  p o d s ta w  e m ig ra c y jn y c h  za łożeń p ro g ra m o w ych  leża ł o k re ś lo n y  
stosunek do p ro b le m u  d e m o k ra c ji a g ra rn e j, do  ch ło p sk ie j re w o lu c ji 
w  w a lce  p rze c iw  fe u d a liz m o w i. Spraw a re w o lu c ji b u rżu a zy jn o -d e m o k ra - 
ty c z n e j w  fo rm ie  re w o lu c ji a g ra rn e j, b y ła  — ja k  n a  to  w ska zyw a ł 
M a rks  — n ie roz łączn ie  zw iązana  z w a lk ą  o n iepod leg łość P o lsk i. W  la ­
ta c h  cz te rd z ie s tych  X I X  s tu le c ia  kw e s tia  — ja k  ją  w ówczas n a zyw a no  — 
w łośc iańska  b y ła  a k tu a ln a  w  Polsce i  za g ran icą  w  k o ła ch  e m ig ra c y jn y c h .

J . G o łu ch o w sk i, a u to r  R ozbioru k ives tii w łośc iańsk ie j w  Polsce 
i  w  R o s ji2, zda jąc sobie spraw ę z ró ż n ic y  m ię d zy  e ta p a m i ro z w o jo w y m i 
E u ro p y  za ch o d n ie j i  P o ls k i, a ta kże  i  R o s ji, p isa ł: „ I s to tn ie  kw e s tia  w ło ­
ściańska je s t kw e s tią  ż y w o tn ą  d la  P o lsk i i  R o s ji i  to  te raz  w ięce j n iż

1 Przypom nienia ukra ińskie, czyli w ia ra  ludu  w swą przyszłość przez Jakuba Ja­
w orsk iego  z Ukrainy pod dniem 5 stycznia 1846 roku, plac Cambrai nr 2. Por. 
K . E s tre ic h e r, B ib liog ra fia  X I X  stulecia, t. X , Kraków 1885, s. 224. Por. także A lm a ­
nach historique ou Souvenir de l'ém igra tion polonaise par le comte de Rudolf K ro - 
snow sk i, wyd. I I ,  Paryż 1846, s. 163.

2 J. G o luchow 'sk i, Rozbiór kwestii w łościańskiej w Polsce i  w R os ji w r. 1850, Po­
znań 1851. Por. K . E s tre ic h e r, B ib liog ra fia  X I X  stulecia, t. I I ,  Kraków 1874, s. 59. 
Por. także S. H arassek, Józef Gołuchowski, Kraków 1924, s. 272 — 322.

[207|
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k ie d y k o lw ie k . W ięce j jeszcze pow iem , te raz  kw e s tia  w łośc iańska  je s t 
d la  nas k w e s t ią  c e n t r a ln ą ,  w  k tó re j się z b ie g a ją  w szys tk ie  na jg łębsze  
zadania  ro zu m  lu d z k i obchodzące“  (podkreś len ie  a u to ra  J . K .) * .  
I  da le j k o n k lu d u je : „ A  co na zachodzie je s t soc ja lizm , to  u  nas, w  Sło- 

w iańszczyźn ie , je s t kw es tia  w łośc iańska3 4 k
A k c ja  p ropagandow a  p row adzona  przez e m ig rac ję  n ie  obe jm ow a ła  

je d n ako w o  w szys tk ich  z iem  s ta n o w iących  o rb itę  za in te resow ań poszcze­
g ó lnych  g ru p  e m ig ra c y jn y c h . W  g ru d n iu  1844 r .  Le lew e l p ro je k tu je  
w yd a n ie  odezw y do lu d u  u k ra iń s k ie g o 5, a w  s ie rpn iu  1845 r .  pisze 
w  liśc ie  do Z w ie rko w sk ie g ó : „D o b rz y  obse rw a to row ie  pos trzega ją  lu d  
se h izm a tyck i na  U k ra in ie  i  Pobereżu m ocno fe rm e n tu ją c y , p rz e w id u ją , 
że ro k u  n ie  w y jd z ie , m ogą za jść ok ropne  sceny. Car z tego ko rzys ta ć  
może. Spieszę pisać o ra d y , co w  ta k im  usposob ien iu  począc, ja k ie  m y ś li 
m ię d zy  lu d e m  rozsiać, ja k i ic h  p o ję c iu  k ie ru n e k  nadaw ać, a pocieszam  
się n a d z ie ją , że to  dope łn ione  b ę d z ie ; w reszcie n iepodob ieńs tw o , aby 
na m ie jscu  b ra k ło  lu d z i p rze zo rn ych “ 6.

P ro b le m  U k ra in y  ro z p a try w a n y  ze s tanow iska  po lsk iego ru c h u  n a ­
rodow ow yzw oleńczego za jm o w a ł n ie  ty lk o  ta k  w y b itn y c h  p rze d s ta w i­
c ie li d e m o kra tyczn e j m y ś li na  e m ig ra c ji ja k  L e lew e l. D o g łosów  m ało 
znanych , ja k ie  odezw a ły  się w  te j k w e s tii, a je d n a k  za s łu g u ją cych  na  uw agę, 
na leży  ks iążka  Ja ku b a  Jaw orsk iego  P rzyp o m n ie n ia  u k ra iń sk ie , czyli 

w ia ra  ludu  w swą przyszłość  (1846).
P raca ta  je s t dow odem  n u rto w a n ia  w  d e m o k ra ty c z n y m  ś ro d o w isku  

e m ig ra c y jn y m  poglądów ' nacechow anych  poczuc iem  społecznej i  n a ro ­
dow ej sp raw ied liw ośc i. A u to r  je j n ie  na leża ł do rzędu  w y b itn y c h  d z ia ­
łaczy  na e m ig ra c ji. N azw isko  jego zosta ło zapom niane , to te ż  p o szu k i­
w a n ia  w iadom ośc i o n im  n a p o tk a ły  znaczne tru d n o śc i. D ane o życ iu  
J a ku b a  Jaw orsk iego , jego  losach e m ig ra c y jn y c h  i s to su n ku  e m ig ra c ji do 
jego p ra c y  um ieszczone zo s ta ły  na  końcu  te j p ra cy . Z eb ra ł je  L u d w ik  Gocel.

W  a r ty k u le  m o im  ks iążka  Jaw orsk iego  n ie  zna laz ła  ostatecznego 
opracow an ia . O pracow anie  ta k ie  w ym aga  da lszych  p o szu k iw a ń  ź ró d ło ­
w ych  i  pog łęb ione j in te rp re ta c ji,  u w zg lę d n ia ją ce j s tosunek do in n y c h  
p u b lik a c j i  e m ig ra c y jn y c h  pośw ięconych ty m  sam ym  zagadn ien iom . 
W  c h w il i  obecnej p ra cu ję  n a d  g rom adzen iem  ty c h  m a te ria łó w . W  n i­
n ie jszym , w s tę p n ym  u ję c iu  chodz iło  g łów n ie  o p rzeds taw ien ie  szk icu  
tre śc i P rzyp o m n ie ń , n ie  zaś o ich  osta teczną ocenę i  in te rp re ta c ję .

3 J. G o łuchow sk i, Rozbiór kwestii włościańskiej w Polsce i  w R osji w r. 1850, s. 4.
4 Tamże, s. 175.
5 L is ty  emigracyjne Joachima Le lew e la , t. I I I ,  Kraków 1952, list nr 791'.
6 Tamże, lis t nr 850.
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PRZEZNACZENIE „PRZYPOM NIEŃ U KR A IŃ SK IC H ”  JAWORSKIEGO 

W yd a n a  w  P a ryżu  w  s ty c z n iu  1846 r .  ks iążka  Ja w o rsk ie g o  p t.  
P rzypom n ien ia  u k ra iń s k ie , czy li w ia ra  lu d u  w swą przyszłość  n ie  może 
b y ć  uw ażana  za odb ic ie  jak iegoś  je d n o lite g o  p o d  w zg lędem  p o lity c z n y m  
p ro g ra m u  em ig racy jnego . N ie  będąc szczególnie w y b itn y m  w y ra z ic ie le m  
o r ie n ta c ji d e m o k ra tyczn e j Ja w o rsk i, p rze d s ta w ia ją cy  się n a m  w  sw ej 
książce ja k o  b y ły  d ro b n y  dz ie rżaw ca w  d o b ra ch  A le ksa n d ra  P o tock iego  
w  H u m a n iu , s ta ra  się s tw o rzyć  w  swej p ra c y  ta k ą  koncepc ję  pow stan ia  
ludow ego i  re w o lu c ji spo łecznej, k t ó r a — ja k  się w y d a je  w  te j c h w il i  
b y ła b y  w y ra ze m  id e o lo g ii zarów no ksz ta łtu ją ce g o  się le lew e low skiego 
Z jednoczen ia  E m ig ra c ji P o lsk ie j, ja k  i  T o w a rzys tw a  D em okra tycznego  
P olskiego. D o  tego trze b a  dodać n iekonsekw encje  ideo log iczne  c h a ra k ­
te ru  ks ią ż k i, je j  sprzeczne sądy i  w n io s k i oraz często p rzec iw s taw ne  o p i­
n ie . W łaśc iw e  z rozum ien ie  P rzypom n ień  u k ra iń s k ic h  u tru d n ia  z a w iły  

i  s k o m p lik o w a n y  s ty l  ks ią żk i.
A u to r  P rzypom n ień  u k ra iń sk ich  n ie  pos iada jący , ja k  się zda je , żad­

nego uprzedn iego dośw iadczenia  p isarskiego n ie  u ło ż y ł k s ią ż k i sw o je j 
w ed ług  jak iegoś  w yraźnego  p la n u . K s ią żka  ta  n ie  s ta n o w i u p o rz ą d k o ­
wanego i  system atycznego w y k ła d u  te o r ii.  Zaw ie ra  szereg lu ź n o  ze sobą 
pow iązanych , często się p o w ta rza ją cych , a czasem sprzecznych ze sobą 
m y ś li. M im o  to  ze w zg lędu  na  n ie k tó re  koncepc je  zas ługu je  na  uw agę. 
W  n in ie js z y m  w s tę p n ym  o p racow an iu  n ie  p o d ję to  p ró b y  sys te m a tycz ­
nego u ję c ia  i  osta teczne j in te rp re ta c ji ró żn o ro d n ych  p o g ląd ó w  J a w o r­
sk iego ; zw rócono ty lk o  uwagę na w ażnie jsze e le m e n ty  jego s tanow iska .

K s ią żka  Jaw orsk iego  je s t przeznaczona d la  z iem , na  k tó ry c h  m ó w i 
się ję z y k ie m  u k ra iń s k im 7. B y ła  ona u lo tk ą  p ro g ra m o w ą , zaw ie ra  b o ­
w ie m  pew ien  z g rubsza za ryso w a n y  p ro g ra m  spo łeczny oraz w y ja ś n ia  
w o p a rc iu  o p o g lą d y  a u to ra  k to ,  ja k a  s iła  społećzna i  w  ja k i  sposób, 
t j .  p rz y  p o m ocy  ja k ie j ta k t y k i  p ro g ra m  te n  z re a lizu je . W  la ta c h  1845 
1846 p u b lik a c je  p o lsk ie j e m ig ra c ji pośw ięcone sp raw ie  n iepod leg łośc i 
P o lsk i i  przeznaczone d la  U k ra in y  n ie  b y ły ,  ja k  się zda je , ko lp o rto w a n e  
na U k ra in ie . P o ja w ią  się one późn ie j n iż  ks iążka  Jaw orsk iego , bo d o ­
p ie ro  w  ro k u  1848 ju ż  ja k o  w y ra z  w yd a rze ń  W io s n y  L u d ó w .

N ifo n to w  w  p ra c y  R osja w 1848 ro k u 8 d z ie li te  w y d a w n ic tw a  na 
dw ie  g ru p y . Jedną  s ta n o w ią  jego  zdan iem  d o k u m e n ty  z a jm u ją c e  się 
spraw ą n iepod leg łośc i P o ls k i. O bliczone b y ły  one n a  szeroki k o lp o rta ż  
i p o s ia da ły  p rzew ażn ie  fo rm ę  w ie rszy , m o d litw  i  p ieśn i . „O sobno  na

7 P rzyp o m n ie n ia  u k ra iń s k ie ... , s. 1.
» A. Ś. N ifo n to w , R osja ui 1848 ro ku , Warszawa 1953.
9 Por. tamże, s. 99.

Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych V
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le ży  ro z p a trz y ć  — pisze N ifo n to w  — grupę  w y d a w n ic tw  a g ita c y jn y c h  
rów n ież  zw ią za n ych  ze spraw ą n iepod leg łośc i P o lsk i, je d n a k  p o d  w zg lę ­
dem  tre śc i b a rd z ie j sko m p liko w a n ych . T w ó rc y  ic h  s ta w ia li sobie za za ­
dan ie  zupe łn ie  określone cele ta k ty c z n e  i  p rz y s to s o w y w a li treść odezw 
do s p e c y fik i sprzeczności k la so w ych  i  n a ro d o w ych  w  ty m  czasie b a r ­
dzo zaos trzonych  na  U k ra in ie “ 10. D o  te j w yo d rę b n io n e j przez N ifo n - 
to w a  g ru p y  z a lic z y m y  po b liż szym  p o znan iu  się z treśc ią  P rzypom n ien ia  
u k ra iń sk ie , k tó re  u ka zu jąc  się na  p o czą tku  1846 r. są n ie ja k o  zapow ie ­
dz ią  nadchodzących  d n i W io sn y  L u d ó w .

W a rto  zo rien tow ać się w  te m a tyce  ch rono log iczn ie  późn ie jszych  
n iż  ks iążka  Jaw orsk iego , lecz te m a tyczn ie  z b liż o n y c h  do n ie j d o ku m e n ­
tó w , k tó re  om aw ia  N ifo n to w . Z o r ie n tu je  to  nas w  ówczesnej p ro b le m a tyce  
tego ty p u  l i te ra tu r y  i  p o zw o li na  pew ne ośw ie tlen ie  k s ią ż k i Jaw orskiego.

W  m a ju  1848 r .  na  te ren ie  g u b e rn i pod o lsk ie j rozpow szechniono 
odezwę D o braci R os jan  „w z y w a ją c ą  w s z ys tk ich  R o s ja n  do po łączen ia  
się z P o la ka m i w  w alce o w o lność“ 11. G d y  ra c h u b y  na w y b u c h  re w o lu c ji 
w  R o s ji n ie  z iszcza ły  się i  sam ow ładztw o  carsk ie  sku teczn ie  i  bezw zg lęd­
n ie  ro zp ra w ia ło  się z w sze lk im i p ró b a m i w a lk i o n iepodleg łość P o lsk i, 
e m ig ra c ja  po lska  p rz y ję ła  odm ienną  ta k ty k ę , „ k tó ra  u ja w n iła  się w  p ro ­
k la m a c ja c h  o b liczo n ych  na a g ita c ję  re w o lu c y jn ą  w  R o s ji“ 12.

W e w rześn iu  1848 ro k u  u kaza ła  się odezwa Głos powszechny do braci 
R us inów , d ru ko w a n a  w  ję z y k u  u k ra iń s k im  „p o ls k im i“  c z c io n k a m i13. 
G łó w n ym  je j ce lem  — pisze N ifo n to w  — b y ło  pchn ięc ie  n a ro d u  u k ra iń ­
skiego do po w sta n ia  p rzec iw ko  sa m o w ła d z tw u  i  odbudow an ie  P o lsk i 
w  g ran icach  z 1772 ro k u . U w zg lę d n ia ją c  sprzeczności k lasow e na U k ra i­
n ie  m ię d zy  m asam i ch ło p s tw a  a o b sza rn ika m i p o ls k im i odezwa w z y ­
w a ła  „R u s in ó w “ , b y  z b l iż y l i  się do P o la kó w , głosząc, że n a ro d y  u k ra iń ­
sk i i  p o ls k i są „d z ie ć m i je d n e j m a tk i “ , oraz p rze c iw s ta w ia ją c  je  n a ro ­
d o w i ro s y js k ie m u 14. U zasadn ia jąc te n  w n iosek odezwa w y ra źn ie  fa ł­
szuje h is to rię . N ie  w spom ina  ona n p . o zaborze ks ię s tw  ru s k ic h  przez 
lite w s k ic h  i  p o lsk ich  fe u d a łó w  w  X I I I — X V I  s tu lec iu , la n su je  „W ie lk ą “  
Po lskę  „o d  M orza Czarnego do B ia łego i  od  D n ie p ru  po K a rp a ty “  ja k o  
od w ie kó w  is tn ie ją ce  państw o. P ro k la m a c ja  g lo ry f ik u je  rze ko m y  b ra k  
w  Polsce „p a n a  i  poddanego“  i  p rzeds taw ia  życie  U k ra iń c ó w  w  szla-

10 T a m ie , s. 100.
11 Tamże, s. 101.
12 Tamże, s. 102.
13 Tamże, s. 103.
14 Tamże, s. 103.



P R O G R A M  R E W O L U C J I L U D O W E J 211

check ie j Polsce ja k o  „n ie p rze rw a n ą  id y l lę “ 15 16. K o ń c o w y  w niosek Głosu 
powszechnego to  apoteoza o b sza rn ików  u k ra iń s k ic h  i  ogłoszenie c a ra tu  
za g łów ną  i  je d y n ą  p rzyczyn ę  uc isku  pańszczyźnianego.

„O dezw a  do «R u s in ó w »  — pisze da le j N ifo n to w  — to  c ie k a w y  n ie ­
le g a ln y  d o k u m e n t 1848 r. O b lic zo n y  na a g ita c ję  m asow ą, n ie  m óg ł on 
n ie  uw zg lędn iać  os trośc i w y z y s k u  klasowego na U k ra in ie , pog łęb ionego 
n a d to  is tn ie ją c y m  w ówczas a n tagon izm em  n a ro d o w y m  p o m ię d zy  u k ra iń ­
s k im  ch ło p s tw e m  a p o ls k im i o b sza rn ika m i. A u to rz y  odezw y, dążąc do 
w zn iecen ia  p o w stan ia  w śród  mas poddanego ch ło p s tw a , p rze m ilc za ją  
n ie p rze je d n a n y  ch a ra k te r sprzeczności spo łecznych na  U k ra in ie , fa ł ­
szując zaś dz ie je  n a ro d u  u k ra ińsk iego  i  p rze d s ta w ia ją c  w  fa łs z y w y m  
św ie tle  jego  po łożenie  w  po łow ie  X I X  w ie k u  n a d a ją  ca łe j te j p ro k la ­
m a c ji w y ra ź n ie  « a n ty ro s y js k i»  ch a ra k te r [ . . . ]  O m ó w io n y  tu  d o k u m e n t 
p ro p a g a n d o w y  b y ł  m im o  to  ty p o w y  d la  pog lądów  e m ig ra c ji p o lsk ie j 
na  zachodz ie “ 16. P rzypom n ien ia  u k ra iń sk ie  Jaw o rsk iego  odb iega ją  od 
ta k ic h  pog lądów  p o lsk ie j e m ig ra c ji ze w zg lędu  na w ysuw ane przez 
n ie  u o g ó ln ien ia , znam ienne  p o s tu la ty  i  c iekaw ą  o rie n ta c ję  ideo log iczną .

W  p ierw sze j po łow ie  X I X  s tu lec ia  U k ra in a  — podobn ie  ja k  R os ja  — 
sta je  się w id o w n ią  w ie lu  ru c h ó w  spo łecznych. W y ra s ta ły  one na  g ru n ­
c ie  k ry z y s u  gospoda rk i poddańczo-pańszczyźn iane j, w  w a ru n k a c h  stale 
zaos trza jących  się sprzeczności k la so w ych  fo rm a c ji fe u d a ln e j i  rodzą ­
cych  się sprzeczności s tosunków  k a p ita lis ty c z n y c h . O zasadniczej sprzecz­
ności k lasow e j e p o k i p rzed  re fo rm a m i (do la t  sześćdziesią tych), sprzecz­
ności m ię d zy  fe u d a ln y m i ob sza rn ika m i a p a ń szczyźn ianym  i  poddań- 
czym  ch ło p s tw em , p isa ł L e n in : „ K ie d y  is tn ia ło  pod d a ń s tw o , ca ła  masa 
ch łopów  w a lczy ła  ze sw o im i c iem ięzcam i, z k lasą  obsza rn ików , k tó ry c h  
c h ro n ił, b ro n ił i  p o p ie ra ł rząd c a rs k i“ 17. B e n ke n d o rf, szef k o rp u su  ża n d a r­
m e r ii i  n a cze ln ik  I I I  o d d z ia łu , w  sp raw ozdan iu  sporządzonym  za ro k  1839 
uw aża ł in s ty tu c je  p o d dańs tw a  za beczkę p ro ch u  pod łożoną  pod  ca rsk ie  
państw o  i  grożącą jego  zniszczeniem , zw raca ł uw agę na  w ich rzyc ie lską

15 Tam że, s. 103.
16 Tam że, s. 105.
17 W. I .  L e n in , D z ie ła , t. V I, Warszawa 1952, s. 434. Tradycje powstań chłopskich 

były na Ukrainie, Litw ie i Białorusi bardzo silne. W  latach 1827—1835 chłopi pod 
przewodnictwem poddanego chłopa Zwonarienki napadali na dwory obszarników, y? 1835 
roku władze carskie powiesiły przywódcę ruchu chłopskiego, poddanego chłopa Ustima 
Karmaluka, którego oddziały grasowały na Podolu i  bezlitośnie rozprawiały się z ob­
szarnikami i  dzierżawcami, w r. 1840 rozwinął się szeroki ruch chłopski na Białorusi 
(por. „H istoria ZSRR Rosja w X IX  w.” , Warszawa 1954, s. 171 — 172, 196 — 197).

14*
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ro lę  re k ru tu ją c e j się ze sz la ch ty  m asy u rzędn icze j, k tó ra  n ie  pos iada jąc 
ju ż  pos iad łości z iem sk ich  je s t p o d a tn a  d la  w y w ro to w e j d z ia ła ln o ś c i18.

Z iem ie  g ube rn i u k ra iń s k ic h  n ie  s ta n o w iły  m im o  to  odpow iedn iego 
g ru n tu  d la  p ro p a g a n d y  e m ig ra c y jn e j. T ru d n o  b y ło , a b y  b ib u ła  e m ig ra ­
c y jn a  d o ta r ła  do św iadom ości pańszczyźn ianego ch łopa , e m isa riuszy  
z ra ża ły  w ie lk ie  od ległości, b ra k  dogodne j k o m u n ik a c ji i  czu jność u rzę d ­
n ik ó w  I I I  oddz ia łu .

U KR AIN A  I WOŁYŃ W OCZACH WSPÓŁCZESNYCH

W  sw ych p a m ię tn ik a c h  K a m ie ń s k i c h a ra k te ry z u je  U k ra in ę  i  W o ­
ły ń ,  swoje s tro n y  ro d z in n e : „C a ła  ro d z in a  m ojego o jca , a dosyć liczn a , 
b y ła  na  U k ra in ie  i  W o ły n iu , skąd pochodz ił. M ia łe m  w ięc ba rdzo  n a tu ­
ra ln y  pozó r zw iedzan ia  ta m ty c h  s tro n , k tó re  zresztą zna łem  co ko lw ie k . 
P od róż ta  b y ła  d la  m n ie  p ra w d z iw y m  szczęściem, p ra w d z iw y m  odpo ­
c z yn k ie m  po tru d a c h  p isan ia  P ra w d 10, w zruszen iach  m ającego w y b u c h ­
nąć p o w s ta n ia  i  gorączkow e j p ro p a g a n d y . K i lk a  p rze jażdżek , k tó re  ta m  
o d b y łem , ta k  m ało  w ażą w  m o im  ż y c iu  p o lity c z n y m , że p ra w ie  się w a ­
h a m  o n ic h  w spom inać [... j  N ie  t r a f i łe m  na  s tronę  p a tr io ty c z n ą  ja k  L itw a , 
ale na  z b ió r lu d z i, k tó ry c h  nam ię tnośc ią  b y ła  w ie lko św ia to w a  w y k w in t-  
ność, a racze j w ięce j lu b  m n ie j zręczne je j m a łpow an ie . O baw a M o s k a li, 
dochodząca do s to p n ia  pon iża jącego, liczen ie  sobie za szczęście i  zaszczyt 
uśm iech  lu b  grzeczne słow o w o jennego g u b e rn a to ra  a lb o  o d w ie d z in y  
gube rn a to ra  cyw iln e g o  [ . . . ]  P a tr io ty z m u  za m a ło , te n  trzeba  b y ło  n a j­
p ie rw  rozbudzać. N iższe k la s y  szlacheckie żądzą zb io ró w  w y łączn ie  
oga rn ię te , n a w y k łe  synów , b ra c i, a n a w e t, n ie s te ty , o jcó w  w id z ie ć  w  w o j­
sku  ro s y js k im , n ie  p rze ję te  m yś lą  o p o ru , ja k  u  nas, b rn ę ły  w  m a te r ia ­
liz m ie  i  u w a ż a ły b y  za sza leństw o, za rzecz bezcelow ą ja k ie k o lw ie k  d z ia ­
ła n ie  p a tr io ty c z n e  [ . . . ]  N ig d z ie  n ie  zd a rzy ło  m i się słyszeć o ta k  pow szech­
n y m  zaw roc ie  g ło w y  te g o  ro d z a ju , n ig d z ie  n ie  w id z ia łe m  ty le  ży w o tó w  
pośw ięconych  ta k  n a m ię tn ie  m arnośc iom , k tó re  ic h  w y c z e rp y w a ły , n ie  
zos taw ia jąc  ju ż  m ie jsca  d la  p a tr io ty z m u . B y ł  to  zu p e łn y  g a tu n e k  u p o ­
je n ia  rzeczą m d łą  i  nu d n ą . M og łem  p rzyg lą d a ć  się te m u  św ia to w i i  z n a j­
dow ać w śród  niego dobre p rzy ję c ie , lecz n ie  m ia łe m  żadnego ce lu  d ługo  
pośród niego gościć, b o  n ic  z t e g o ,  co  s z u k a łe m ,  z n a le ź ć  n ie  m o ­
g łe m  [podkreś len ie  m o je  — ./. K . ] .  W  n im  ty lk o  ro z w ija ło  się samo- 
lu b s tw o . B a rdzo  p rę d ko  do tego doszedłem , że zo b o ję tn ia łe m  do sze-

18 Por. A. S. N ifo n to w , Rosja w 1848 roku, s. 15 —16.
18 H. K a m ie ń s k i, O prawdach żywotnych narodu polskiego przez F ila re ta  Praic- 

doskiego; książka ta ukazała się w Brukseli w roku 1844.
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rżen ia  w  ta m ty c h  s tronach  zasad lu d o w y c h  [ . . . ]  To ty lk o  p ow iem , że 
w  c ią g u  k i l  ko m iesięcznego, może n a w e t w ięce j, p o b y tu  na  W o ły n iu , 
ró ż n y m i n a w ro ta m i, p o m im o  szczerej p ra cy , za ledw ie  zna laz łem  prócz 
X X X  trze ch  lu d z i ta k ic h , k tó r z y  ro z u m ie li p ra w d y  ludow e , a z ty c h  
żaden n ie  b y ł  o b ie cu ją cym  p ropagandz is tą , a wreszcie n ie  m óg ł na te j 
d rodze n ic  dokazać. T a kże  żaden z n ic h  n ie  m ó g ł b y ć  pow stańcem , bo 
to  n ie  ła tw o  w śród  k ra ju ,  w  k tó r y m  się naśladow ców  spodziewać 
t r u d n o “ 20.

J . I .  K ra sze w sk i we W spom nien iach W o ły n ia , Polesia i  L i tw y  d o ­
sadnie i  b a rw n ie  p rze d s ta w ia  cechy s z la ch ty  g u b e rn i u k ra iń s k ic h : „O to  
lu d z ie , d la  k tó ry c h  ks ią ż k i, je ż e li je  w reszcie k u p ią , są po  w iększe j części 
czym ś w  ro d z a ju  sp rzę tu  w  salonie, tr z y m a n y m  d la  p rzyzw o ito śc i w  w ie l­
k im  poszanow an iu , bo  bez ro zc in a n ia  k a r te k ; lu d z ie , d la  k tó ry c h  w y ro c z ­
n ią  je s t „Ż u rn a l P a ry s k i“  [ . . . ]  D la  chęci baw ie n ia  się pośw ięca ją  p ie ­
n iądze , h o n o r, p o z b y w a ją  się lu d zko śc i w zg lędem  ch ło p ów , k tó ry c h  za 
robocze b y d ło  uw aża ją . M łodz ież p ije , je , b ije , ła je , p o lu je  zarów no na 
za jące, ja k  i  na w ie jsk ie  dz iew częta, n iko g o  się n ie  bo jąc . N a jp o trz e b ­
n ie js z y m  do życ ia  codziennego je s t b a to g , do  odśw ię tnego — p is to le ty . 
H u la ty k a , kupczen ie  k o ń m i — o to  je j za ję c ia “ 21.

Co na te m a t s tosunków  w  g u b e rn i u k ra iń s k ie j z n a jd u je m y  w  P rz y ­
pom n ien iach  u k ra iń s k ic h  J a k u b a  Jaw orsk iego  ? „ L u d  U k ra in y , W o ­
ły n ia ,  P odo la  — pisze J a w o rs k i — n ie n a w id z i sw o ich  p a n ó w , to  p ra w d a , 
za u c isk , i  s p ra w ie d liw ie , m a zawsze g o to w y  n ó ż  do ze m s ty ; k ie d y  w e j­
dz ie  do  d w o ru  z p rośbą , a o trz y m a  od pana p o m yś ln ą  o d p tw ie d ź , p o ­
d z ię ku je , ale w ych o d z i z goryczą  w  swej duszy, bo  w  jego  u c isku  pan  
d la ń  je s t w s z y s tk im , k r ó le m ,  c a r e m ,  n a w e t w ię ce j, ró w n a  go z sa­
m y m  B o g ie m : « ja k  P a n  i  B o h  s h o c z e ,  w se  m o ż n a  z r o b y t y » 22.

20 H. K a m ie ń s k i, P a m ię tn ik i i  w izerunki, Wrocław 1951, s. 196 — 201.
21 K siążka  jubileuszowa dla uczczenia pięćdziesięcioletniej działalności lite rack ie j 

J . I .  Kraszewskiego, Warszawa 1880, s. 25. Por. A. P rze źd z ie ck i, Podole, W ołyń, 
U kra ina , t. I I ,  Wilno 1841, s. 10 — 11. Przeździecki przytacza m. i. wielce charaktery­
styczną opinię o tzw. „towarzystwie wołyńskim“  wydaną przez rosyjskiego autora Ste­
fana Russowa; Por. także: W spomnienia W ołyniaka, Lwów 1897, s. 68—69; P u zyn in a  
Gabriela z Gruntherów, W  W iln ie  i  w dworach litewskich. Pamiętnik z la t 1815 — 1843, 
Wilno 1929; P am ię tn ik  Seweryna Łusakow sk iego , Warszawa 1953, s. 134, 259, 290. 
Właściwe i barwne przedstawienie stosunków społecznych Ukrainy, Wołynia i Podola 
w tym  okresie znajdujemy w szeregu utworów J. K o rze n iow sk ie g o , np. Spękulant 
(1845), Kollokacja  (1847), Wędrówki oryginała  (1848); por. P. C h m ie lo w sk i, Józef 
Korzeniowski, Petersburg 1898, s. 65 — 82.

22 Podobnie jak kolportowana we wrześniu 1848 roku odezwa Głos powszechny do 
braci Rusinów, o której była mowa wyżej, tak i  Przypom nienia ukra ińskie  są drukowane 
w swych częściach pisanych w języku ukraińskim alfabetem łacińskim.
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N a la t  t r z y  pr%ed re w o lu c ją  1830 ro k u  lu d  u k ra iń s k i zaczął p rzekonyw ać 
się, że n ie  panow ie , ale rząd je s t p rzyczyn ą  p o d a tk ó w , a szczególniej 
p o b o ru  re k ru ta . A le  to  p rzekonan ie  n a jm n ie j n ie  os łab iło  jego  n ienaw iśc i 
d la  panów , bo t y r a n i a  ze s tro n y  dz iedz iców  i  ty c h , co w  im ie n iu  dz ie ­
dz iców  ch ło p em  rządzą , je s t w iększa n a d  r e k r u t a  i  p o d u s z n e .  P rz y ­
k ro  pow iedz ieć, że na  U k ra in ie , na  P odo lu , W o ły n iu  m a ła , ba rdzo  m ała 
liczb a  je s t m o ra ln y c h  i  c n o t l i w y c h  w ła d có w , p ra w ie  w szyscy są t y ­
r a n i ;  w ie lu  za ro zu m ia łych , p ró żn ych , bez uksz ta łce n ia , bez serca, a w ie lu  
m ię d zy  n im i ho łyszów , bo  co b ie d n y  ch ło p  w  pocie  czo ła  przez ro k  z ro b i, 
to  on  w  m iesiąc s trw o n i; w  m g n ie n iu  oka t a k ie g o  n ie w o ln ik  w id z i w  rę k u  
ekonom a b a t  g o to w y  na  swe c ia ło “ 23 (podkreś len ia  a u to ra  — J .  K ) .

O bok p rzy toczonego , ja k  w id z im y , bardzo  rea lis tycznego  ob ra zu  s to ­
sunku  U k ra in y  do p o lsk ich  panów  w  P rzypom n ien iach  w ys tę p u je  ró w ­
n ież in n y  m o ty w : id e a liza c ja  h is to ryczn e j przeszłości P o lsk i. W  zw ią zku  
z ty m  a u to r  p rz y p is u je  lu d o w y m  tra d y c jo m  u k ra iń s k im  pam ięć daw nej 
P o lsk i, z k tó re j im ie n ie m  n ie  w iąza ło  się jeszcze ciem iężenie in n y c h  lu d ó w .

„ W  ty c h  p ro w in c ja c h  [ t j .  w  u k ra iń s k ic h  — J . K . ]  zn a ją  ty lk o  i  pa ­
m ię ta ją  sw obody, ja k ie  b y ły  za czasów daw nej P o lsk i, bo  z n im i w  p o ­
w szechnym  m n ie m a n iu  lu d u  po łączona je s t jego  w o lność [ . . . ] 24. „P ra w d a , 
w  p ro w in c ji na  le w y m  b rzegu  D n ie p ru , m ię d z y . sz lach tą  p rócz S ta tu tu  
litewskiego  n ie  masz in n y c h  p a m ią te k  p o ls k ic h , n a w e t w ie lu  ko ń c ó w k i 
w  nazw iskach  ze s k i na  sko j z a m ie n ili. A le  m ię d zy  lu d e m  pam ięć czasów 
p o lsk ich  sta le  je s t p rzechow yw ana  i  szanow ana; we w s z y s tk ic h  p ra w ie  
m ias tach , na  s ta ry c h  m ieszczanach, a po w s iach  na  boga tszych  ch ło p a ch  
pańszczyznę ro b ią c y c h  lu b  czynsz p ła cą cych  w  każde św ię to  i  n iedz ie lę  
zobaczysz u b ra n ie  k ro ju  po lsk iego [ . . . ]  O ile  zepsuta  sz lach ta  p o gub iw szy  
c n o ty  podoba ła  now ości, ub iega się za b o gac tw em  b e zm o ra ln ym , 
na  w szys tko  zezw o li, o w s z y s tk im  zapom n i, a b y  ty lk o  m og ła  łu d  u c i­
skać, ty le  tenże lu d  z cn o tą  i  m o ra lnośc ią  n ie  s ta r tą  w  sw o im  d la  w o l­
ności i  d la  P o lsk i p rz y w ią z a n iu  je s t n iep o ru szo n y  [ . . . ]  T en  w y ra z  P o l ­
s k a  m a  coś sym bo licznego  d la  lu d z i,  gdzje u c isk  p a n u je . D o  d z is ie j­
szego czasu m ieszkańcy  ty c h  s tan ic  m a ją  o k ro p n ą , n ic z y m  n ie  zgładzoną 
n ienaw iść  k u  rzą d o w i m o s k ie w s k ie m u ,  choć ju ż  i  ic h  je d n o  poko len ie  
je s t żo łn ie rza m i [ . . . ]  W  U k ra in ie , n a  W o ły n iu , P o d o lu , nad  D n ie s tre m  
je s t to  pow szechny g łos : » łu t s z o  b u ło  za  c z a s iw  p o łs k y c h  n i ż  
te p e r « .  L u d  u c iśn io n y  p rzez dz iedz iców , p o łą c z y ł w  sw o ich  tra d y c ja c h  
czasy po lsk ie  ze sw o ją  w o ln o ś c ią ,  k tó re j n ig d y  zapom nieć n ie  m oże,

23 P rzyp o m n ie n ia  u k ra iń s k ie ... , s. 6.

24 Tam że, s. 2.
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i  ty lk o  n im i osładza sw o ją  c iężką n ie w o lę ;  ale n ie  zna k r ó l a “  (p o d ­
kreś len ia  a u to ra  — J . K , ) 25.

W  c y to w a n y c h  w yże j fra g m e n ta c h  w id a ć  zw iązek z id e a liz u ją c y m i 
i  g lo ry f ik u ją c y m i „s ta ro d a w n ą  P o lskę “  ko n ce p c ja m i Le lew ela . „O d  
tego u p a d k u  R zeczypospo lite j — p isa ł Le lew e l — lu d  ro ln ic z y  zna laz ł 
się p o c ię ty  na  dw a  w ie lk ie  d z ia ły , na  dw ie  p o ło w in y . W  części ro s y js k ie j, 
na  w schód N ie m n a  i  B u g u , s ta ł na  drodze pogorszenia . M a ło  je s t m ię ­
d z y  n im , co b y  m ó w ił po p o lsku , m ó w i pospo lic ie  po  ru sku  lu b  po l i te w ­
sku. N ie  m a te d y  u n iego w y ra zu  po lsk iego ojczyzna, ty lk o  w spom nien ie , 
że k ie d y ś ,  że za  P o ls k i  l e p ie j  b y ł o ,  p rzyp o m n ie n ie , że o n  s k ł a ­
d a ł  c z ę ś ć  s t a r o d a w n e j  P o l s k i “ 26 (podkreś len ia  m o je  — J .  K .) .

P odobn ie  ja k  Le lew e l J a w o rsk i na w ią zu je  do „ le p s z e j“  przeszłości 
P o lsk i i  rozum ie  odbudow ę n iepod leg łe j P o lsk i w  je j da w n ych , h is to ­
ry c z n y c h  gran icach . N a w o łu je  dó w a lk i o Polskę „p o  p ra w y m  i  le w y m  
brzegu D n ie p ru , po  M orze Czarne, po D n ie s tr “ , o po lską  Odessę(!) i  n ie ­
skrępow any hande l przez D a rd a n e le 27.

T a  p rzyp o m in a ją ca  Le lew e la  m y ś l o spec ja lne j m is ji  P o lsk i i  je j „ h i ­
s to ryczn ie  ko n ie czn e j”  w ie lko śc i, a jeszcze b a rd z ie j zam ieszczona we 
w stęp ie  k s ią ż k i in w o k a c ja  do A le ksa n d ra  P o tock iego , pozosta je  w  sprzecz­
ności z in n y m i us tępam i ks ią ż k i, w  k tó ry c h  J a w o rsk i z a jm u je  b a rd z ie j 
ra d y k a ln e  s tanow isko. N ie  je s t w yk lu czo n e , że J a w o rs k i chce w  te n  spo­
sób złagodzić w ym o w ę  sw o je j k s ią ż k i lę ka ją c  się z b y t g w a łto w n y c h  na 
n ią  a ta k ó w  ze s tro n y  p se u d o p a tr io tyczn e j sz la ch ty  w  k ra ju  i  na  e m i­
g ra c ji. T a k i sąd c z y n i w  p e w n ym  s to p n iu  p ra w d o p o d o b n ym  fa k t ,  że 
J a w o rs k i w ie lo k ro tn ie  w  sposób zdecydow any w y o d r ę b n i a  z iem ie

26 Tamże, s. 5 — 6. „Szlachta polska na Ukrainie — czytamy w H is to r ii ZSR R  — 
nie tylko korzystała ze wszystkich praw wspólnych ze szlachtą rosyjską, ale zachowała 
dodatkowo również swoje dawne przywileje...”  (cyt. wyd. t. I I ,  s. 173). W  raporcie 
dla I I I  oddziału pułkownik Romamis pisał pod koniec marca 1848 roku: „W  swym 
zaślepieniu szlachta zamiast miłości i  wierności budzi w swych poddanych nienawiść 
i  utyskiwania oddając się gorszącej rozrzutności, grze w karty i rozpuście, podczas 
gdy ich, chłopów, gnębi głód i wszelkie niedostatki...”  (Przytaczam za A. S. Nifontowem, 
Rosja w 1848 roku, s. 147).

26 J. L e lew e l, Polska, dzieje i  rzeczy je j. . . ,  t. V II, s. 90 (numerację tomów po­
daję wg zasady ustalonej po śmierci Lelewela przez wydawcę Żupańskiego).

27 Por. M. H. S e re jsk i, Joachim  Lelewel, PWN 1953*, s. 8. Jaworski nawiązuje 
także do popularnych wśród polskiej arystokracji kresowej planów ekspansji teryto­
rialnej. „Odessa [pisze np. współczesny autor] nie ma żadnego piętna narodowego 
i  chyba wtedy mieć je będzie, jak  wrócą polskie czasy. W tej nadziei my uważamy 
Odessę za nasze miasto... Odessa powstała na naszej ziemi, z naszej pszenicy, z na­
szych pastwisk, z Odessy też powstało wszelkie bogactwo nasze“  (Aleksander Je ło w ic k i,  
M oje  wspomnienia, Poznań 1877 s. 127 — 128).
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u k ra iń s k o -ru s k ie  od P o ls k i ce n tra ln e j przez p rzyp isan ie  im  n i e z a l e ż ­
n e g o  o d  p rzysz łych  d z ie jó w  P o ls k i losu . P rzyznan ie  U k ra in ie , L itw ie  
i  B ia ło ru s i p ra w a  do sam odzie lnego ro z w o ju  narodow ego k łó c i się w P rz y ­
pom n ie n ia ch  z koncepc ją  o d b u d o w y  państw a  po lsk iego w  jego da w n ych  
g ra n ica ch  p rze d rozb io row ych .

W Y Z W O L E N IE  S P O ŁE C ZN E  I  N A R O D O W E  U K R A IN Y

J a k  m a ło  k to  w  te j epoce dostrzega J a w o rs k i w  „p ro w in c ja c h  u k ra iń ­
s k ic h “  o b ja w y  s a m o d z i e l n e g o  r o z w o j u  n a r o d o w e g o  i  s p o ł e c z ­
n e g o .  P rzekonan ie , iż  z iem ie  te  o d zyska ją  n iepod leg łość i  sam odz ie l­
ność, łą czy  się u  Jaw o rsk iego  z w ia rą , że „zo s ta n ą  one posun ię te  d a l e k o  
n a  w s c h ó d “  z „ p r a w d z i w i e  e w a n g e l i c z n y m  h a s ł e m “ , ja k im  dla 
Ja w o rsk ie g o  je s t hasło lu d o w e j rze czyp o sp o lite j. W id z i w ięc J a w o rsk i 
ogrom ne p e rs p e k ty w y  rozw o jow e  d la  U k ra in y , L i tw y  i  B ia ło ru s i, 
k tó ry c h  podstaw ę s tanow ić  m a w i ę ź  z n a r o d e m  r o s y j s k i m .  
„B o  p e w n y  je s te m  — pisze J a w o rs k i — je ż e li te  p ro w in c je  [ t j .  u k ra iń ­
sk ie  — J .  K . ]  w  p rzysz łe j re w o lu c ji będą opuszczone, że d la  n ic h  n ie  
m a  P o lska  je d n e j s k a łk i28, j u ż  o n e  n i g d y  n i e  b ę d ą  w  j e d n y c h  
z P o l s k ą  g r a n i c a c h .  N ie  w ie m , ja k  da leko  P o lska  po w yrzeczen iu  
się sw o ich  dz iec i swe gran ice p o c iągn ie ; bo  o i le  b y ło b y  ła tw y m  do od ­
gadn ięc ia , o ty le  może b y ło b y  t r u d n y m ; le p ie j pow iem , że n ie  w iem . 
A le  to  bez za ją k n ie n ia  się mogę pow iedz ieć , że P o l s k a  o d  w s c h o d u  
n i g d y  z a p e w n i o n ą  n i e  b ę d z i e ;  l u d  t y c h  p r o w i n c j i  z r z u c i ,  
w i ę c e j  j a k  p e w n e ,  s a m  j a r z m o  s w o j e j  n i e w o l i  i  z o s t a n i e  p a ń ­
s t w e m  o d d z i e l n y m ,  n i e p o d l e g ł y m  i  m o ż e  d a l e k o  n a  w s c h ó d  
r o z s z e r z y  swe g r a n i c e ,  z h a s ł e m  p r a w d z i w i e  e w a n g e l i c z n y m ;  
po  z rzucen iu  ja rz m a  B ogu  ty lk o  w ia d o m a  jego p rzyszłość. N ie  b ę d z i e  
o n  d o k u c z a ł  P o l s c e ,  bo  m a duże c n o ty ;  n ie  z n iż y  się d o  t e j  n ik -  
c z e m n o ś c i ,  a b y  n a p a d a ł  c u d z e  g r a n i c e ,  bo  będzie  m ia ł p r z y  
o ś w i a c i e  dużo sz lache tnośc i; ale i  to  pew ne, że n ie  ty lk o  n ie  będzie 
b ro n ił,  a le n ie  będzie  przeszkadza ł n ie p rz y ja c io ło m  P ó ł n o c y  [podkreś l, 
a u to ra  — K . ]  skubać te j,  co się okaza ła  d la  je d n y c h  M a t k ą ,  d la  
d ru g ic h  M a c o c h ą  [oba podkreś len ia  a u to ra  — J . K .J . O ile , ja k o  P o ­
la k ,  b ie d n y  w yg n a n ie c , p ragnę ja k  na jp rędszego  poruszen ia  lu d u  do

28 Jaw orsk i w yraża przekonanie, że je ś li naród p o lsk i nie poprze rew o lucy jnych  
poczynań U k ra in y , L itw y  i  B ia ło ru s i, je ś li n ie p rzyczyn i się do „najprędszego porusze­
n ia  L u d u  do powszechnej p rzyszłe j R ew o luc ji” , wówczas na rody u k ra iń sk i, lite w sk i 
i  b ia ło ru sk i w  oparc iu  o potężny naród rosy jsk i same „z rzucą  ja rzm o swojej n ie w o li”  
i  zbudu ją  now y ład  społeczny.
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pow szechnej p rzysz łe j re w o lu c ji, o ty le  p o c z y ta łb y m  sobie za zb rodn ię  

ta ić  lu b  nakręcać m o je  opow ia d a n ie “ 29.
J a w o rs k i zb liża  się do rew o lu cy jn e g o  in te rn a c jo n a liz m u , k tó r y  m ożna 

znaleźć w  p o lity c z n y m  d o ro b k u  n a jb a rd z ie j p os tępow ych  p rze d s ta ­
w ic ie li E m ig ra c ji (K rę p o w ie c k i) . Jego praca  ró ż n i się od w y d a n y c h  
przez E m ig ra c ję , a p rzeznaczonych  d la  U k ra in y  odezw  i  p u b lik a c ji 
z ro k u  1848, k tó re  zo s ta ły  p rzy toczone  za N ifo n to w e m . W  ro k u  1851 
a n o n im o w y  a u to r c y to w a n e j ju ż  p ra c y  R ozb iór kw estii w łośc iańsk ie j 
w Polsce i  w R o s ji w roku  1850  a n a lizu ją c  ekonom ikę  obu  k ra jó w  d o j­
dzie do w n io s k u , że Rosja w cześnie j n iż  P o lska  p rze jd z ie  przez okres 
re w o lu c ji społecznej (a w raz  z n ią  p ro w in c je  u k ra iń s k ie )30. W y o d rę b ­
n ia ją c  z iem ie  u k ra iń s k ie , lite w s k ie  i  b ia ło ru sk ie  oraz t r a k tu ją c  je  w  p o ­
w ią z a n iu  z na ro d e m  ro s y js k im , ro z w ija  on n ieśw iadom ie  i  z zupe łn ie  
innego  s tanow iska  m y ś li podobne do pog lądów  Jaw orsk iego .

J a w o rs k i w id z i zw iązek  is tn ie ją c y  m ię d zy  zaborcą a k lasą  posiadaczy, 
dostrzega p rz y c z y n y  so lida rnośc i s z la ch ty  i  m a g n a te rii z g w a ra n tu ją ­
c y m  im  p o kó j k la s o w y  c a ra te m : „ W  ca łe j Polsce — pisze J a w o rsk i — 
n ig d z ie  n ie  b y ło  ta k  dobrze  d la  panów  ja k  w  p ro w in c ja c h  pod  despo­
ty z m e m  m osk iew sk im . Ż yc ie  i śm ierć ch łopa  b y ły  w  rę k u  dziedzica  lu b  
posesora, rzą d  d e sp o ty  p a trz a ł na  to  przez szpary , ch c ia ł i  w ie d z ia ł, że 
im  w ięce j p a n  będzie  m ia ł sw a w o li uc iskać ch ło p a , t y m  m ocn ie j ła k o m ­
stw o pow iększać się będzie, a ch ło p  ty m  w ięce j pana będzie  n ie n a w i­
d z ić ; bo na  ty m  ca r ca łą  swą m oc panow an ia  o p a rł nad  z a g ra b io n ym i 

p ro w in c ja m i“  31.
J a k  z a p a try w a li się na „m o s k ie w s k i d e s p o ty z m “  p rzeds taw ic ie le  

k la s y  p a n u ją ce j U k ra in y  ?
„ I  ła tw o  dow ieść — pisze H e n ry k  h r. R zew usk i — że każda  w ła ­

dza, choć p rz y k ra , gnębiąca, op ie ra jąca  się sk łonnośc iom  p rz y ro d z o n y m ,

29 Przypom nienia ukra ińsk ie ..., s. 14.
30 „Z  tego względu jestem  przekonania pisze J. G o lu  c h o w s k i że Rosja, 

pom im o że je j rząd na js iln ie jszą m a w  ręku władzę, mieści w  swoim  łonie na p rz y ­
szłość zarody w ie lkiego niebezpieczeństwa [. . . ]  P rzy  ta k ich  zarzewiach pa lnych  niechże 
jeszcze ja k i w ia tr  od zachodu w ion ie  na Rosję, to  m iazm a socja lizm u i  kom un izm u, 
k tó ra  zdaje się, że ju ż  w  pow ie trzu  leży [. . . ]  a s trach pomyśleć, co z tego w yn iknąć 
może. W  każdym  razie i  d la  w łaścic ie li po lskich, i  d la  w łaścic ie li rosy jsk ich  sm utna 
się w  przyszłości o tw ie ra  perspektyw a, a ściśle rozb iera jąc d la  rosy jsk ich  jeszcze sm ut­
n ie jsza“  ( Rozbiór kwestii w łościańskiej w Polsce i  w R os ji w roku 1830, s. 2 7 6 -2 7 7 ). 
Engels w  liście do M arksa z dn. 23 m aja  1051 roku , po porów nan iu  s tru k tu ry  społeczno- 
ekonom icznej P o lsk i i  R os ji, daje w yraz przekonaniu , że na sku tek większego za­
awansowania w  swym  rozw o ju  Rosja wcześniej n iż  Polska zrealizuje rew olucję  społeczną.

31 Przypom nienia ukra ińskie ... s. 12 13.
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skoro je s t s ta teczną, a n ie  ch w ilo w ą , w  rzeczy samej je s t dob roczynną  
i  będzie  u sp ra w ie d liw io n ą  w  po tom nośc i. Bo postęp w n u k ó w  okupow ać 
się m usi o fia ra m i p rz o d k ó w “ 32 33.

C zo łow y p rze d s ta w ic ie l in te le k tu a ln e g o  środow iska  „p ro w in c ji pod 
despo tyzm em  m o s k ie w s k im “  M ic h a ł G rabow sk i p isze : „O p o w ia d a łe m  
zawsze d o k try n ę  p rz y m ie rz a  z R os ją , bo w id z ia łe m  w  ty m  zbaw ien ie  
i  szczęście m o ich  ro d a k ó w “ 33.

P odobn ie  ja k  K a m ie ń s k i, ta k  i  j a w o r s k i  p rzyp isu je  w ie lk ą  ro lę  „ p ro ­
pagandzie  id e i re w o lu c y jn e j“ 34. D la tego  poszuku je  w łaściwego hasła do 
pow stan ia  i  p o czą tku  re w o lu c ji społecznej.

W O JN A  O W Y Z W O L E N IE  N A R O D O W E  I  SP O ŁEC ZN E. J E J  S T R A T E G IA
I  T A K T Y K A

„S z u k a jm y ż  p rze to  d la  P o lsk i — pisze J a w o rs k i — hasła, k tó re  b y  
odpow iada ło  p o trze b o m  u ja rzm io n e g o  n a ro d u  [ . . . ]  C zy liż  przez t r z y ­
naście la t  w yg n a n ia  jeszcze n ie  p o ję liś m y , że re w o lu c ja  szlachecka ze 
sw o im i p o ję c ia m i i  ha s ła m i n ic  stanowczego z ro b ić  n ie  m oże? [ . . . ]  T y le  
ty lk o  w  ty c h  z ie m ia ch  lu d  zna im ię  k ró la , m ożna je  w z iąć za hasło do 
p o w s t a n i a ,  k ie d y  ta  dum a z pow odu  u c isku  śpiewana po ca łe j p rze ­
s trzen i i  z p rze k le ń s tw e m ! N ig d y  pod  hasłem  sz lacheck im  w  U kra in ie , 
pow stan ie  w y w o ła n y m  n ie  będz ie “ 35.

„S tro n n ic y  k ró le w szczyzn y  zapew ne m i pow iedzą  — pisze da le j 
J a w o rsk i — że s ta tu t l ite w s k i p rz y p o m in a  czasy z k ró le m , że gdzie 
je s t p rze ch o w yw a n y  s ta tu t l ite w s k i,  ta m  i  k ró l zna lez iony  b y ć  może.

32 H . R z e w u s k i,  M ieszan iny obyczajowe Jarosza Sejfy, t .  I ,  W iln o  1841, s. 135. 
Por. także: T . D o b s z e w ic z ,  Wspomnienia z czasów, które przeżyłem, K ra kó w  1883, 
s. 196.

33 M ichała  Grabowskiego lis ty  literackie, K ra kó w  1934, s. 365. Jest rzeczą godną 
zastanowienia, że propagując pewną autonom ię k u ltu ra ln ą  tam , gdzie chodziło o sprawy 
polskie, G rabowski p ię tnu je  i  zwalcza wszelkie p róby podejmowane przez m iejscowych, 
u k ra ińsk ich  p isarzy, k tó rz y  przeciw staw ia ją  się uc iskow i klasowemu i  narodowościo­
wemu. I  ta k  np. na łam ach „T yg o d n ika  Petersburskiego“  G rabowski zarzuca red a k ­
to ro w i „J u trz e n k i“ , że ten  w yszuku je  „pre tensje  miejscowego lu d u  do klas w yższych“ . 
„Z  k o liz ji k las — pisze G rabowski nie trzeba rob ić  k o liz ji narodowości, a poznanie 
się, k tó rem u  »Jutrzenka» służy, ma się spełniać i  pośrodkiem , i  w  celu powszechnej 
m iłości i  po jednania, a nie ziarnem  ja k ich ko lw ie k  rozdw o jeń“  ( „T y g o d n ik  P e te rsbursk i“ , 
ro k  1843, n r  52, s. 308).

34 Por. H . K a m ie ń s k i ,  Wybór p ism , W arszawa 1953, s. 193 — 194.
3 5  Przypom nienia ukra ińsk ie ..., s. 1 — 2. Jaw orsk i przytacza teks t te j d u m y : „O j 

t y  P o tock i, w o jew ódzki synu, Zapropastyw yś Polszu, Ł y tw u  i  wsiu U k ra in u , D um ka  
tw o ja  bu ła  szczob koro lem  s ta ty , Po jichaw yś do carycy, pomoczy szukaty, — P rijd e  
to j czas i  to ja  hodyna, Zhynesz m arne, w raży synu, i  tw o ja  rod yn a “ .
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B ardzo  w ą tp ię , c z y li to  może b y ć  p ra w d ą , a lb o w ie m  w  o s ta tn ic h  c h w i­
lach u p a d k u  narodow ego p róbow ano  podnieść i  zapa lić  n a ró d  szlachecki 
p rze c iw  sp isko w i ro z b ó jn ik ó w  k o n s ty tu c ją  trzeciego m a ja  i  do  tego 
jeszcze z k ró le m  d z ie d z iczn ym  — i  cóż z rob iono  ? C zy liż  w y ra z y : P o lska  
z ko ro n ą  dz iedziczną b y ły  z rozum ia łe?  Jeże li p rze to  podczas e g zys te n c ji 
P o lsk i n ic  z k ró le m  z ro b ić  n ie  m o g liśm y , cóż z rob ic ie  te j c h w ili,  chociaż 
zna jdz iec ie  w  z iem iach  przeze m n ie  op iew anych  i  s ta tu t  l ite w s k i, p a ­
m ięć n iew ygas łą  d a w n ych  czasów P o lsk i, ale do tego zna jdz iec ie  n a j­
zupe łn ie jszą  obo ję tność d la  k o n s ty tu c ji trzeciego m a ja , o k tó re j a lbo  
zapom n iano , a lbo  n ie  p rz y jm o w a n o ; w ie rzc ie , że to  hasło do powszech­
nego p o w s ta n ia  u ż y te c z n y m  b yc  n ie  może... 36

Za je d y n ie  w łaściw e hasło do po w sta n ia  i  re w o lu c ji uw aża J a w o rs k i 
hasło , „ k tó re  je s t w yrazem , lu d u  n ie  ty lk o  U k ra in y , ale w s z ys tk ich  za­
b ra n y c h  z ie m “ 37. „P o n a d  M orzem  C zarnym , D n ie s tre m , w  ca łe j U k ra i­
n ie , P o d o lu  i  W o ły n iu  — uzasadnia  J a w o rs k i — lu d  ro zu m ie  ty lk o  w o l­
ność i  je j p ragn ie . Podniesie  się c a ły , je ż e li będzie  w id z ia ł i  w ie d z ia ł, 
że n ie  p a n o w i e  a n i żaden rząd  m a g n a c k i ,  bo c i dziś m ogą p rzyrzec , 
a ju t r o  zm ie n ić , ale ty lk o  P o lska  sama, M a tk a  w s z y s tk ic h  sw o ich  dzieci 
w yn a g radzać  będzie  za n ies ioną  k re w  i  życ ie , a b y  zn iszczyć na  n ie j k a j ­
d a n y  t y r a n ó w ,  n ie  ty lk o  w o lnośc ią , rów nośc ią , ale i  ka w a łe m  z iem i 
ze swego ł o n a ,  za k tó rą  ty le  w i e k ó w  ro b i ł  c iężką  p a ń s z c z y z n ę .  T a ­
k ie  hasło je s t p ra k ty c z n e , lu d  naów czas u w ie rz y , że P o lska  go n ie  oszuka, 
za b ro ń , ja k a  b y  m u  pod  rękę  n ie  p o d p a d ła , p o rw ie  w  m o m e n t je d n ą  
m yś lą , zgodą i  n iszczyć będzie  n a j e z d n i k ó w “ 38 * (podkreś len ia  a u to ra  —

J. K.). 1
Ja w o rsk i zw a lcza jąc cza rto ryszczykó w  s tw ie rdza , że bez re w o lu c ji spo­

łeczne j, lu d o w e j n ie  może b y ć  n iepod leg łośc i P o lsk i. W ie lk ie  znaczenie 
re w o lu c ji lu d o w e j w y n ik a  n ie  ty lk o  z fa k tu , że w ysuw a  ona ja k o  cel 
w olność, ale przede w s z y s tk im  z tego , że w prow adza  „zasadę lu d o w ą “ — 
uw łaszczenie. U w łaszczenie  — zdan iem  Jaw orsk iego  — zachęci lu d  do 
p o w s ta n ia , p o rw ie  m asy do w a lk i w yzw o leńcze j, s tan ie  się m o to re m  ta k  

p o w s ta n ia , ja k  i  re w o lu c ji społecznej.
O uw łaszczen iu  p isa ł K a m ie ń s k i:  „B e z  uw łaszczenia  re w o lu c ja  spo­

łeczna n ie  b y ła b y  p ra k ty c z n ą , n ic  m ogąc n ig d y  isć razem  z p o w s ta n ie m ; 
je s t to  sine qua non  naszej p rzysz łośc i, bez k tó re j w sze lka  m yś l o n ie j 
b y ła b y  słabą, n iedo łężną i  do b łę d n ych  p row adzącą  k ro k ó w  3i).

36 Przypom nienia ukra ińsk ie ..,, s. 4.
37 Tamże, s. 8.
38 Tamże, s. 7. »
30 H . K a m ie ń s k i ,  Wybór p ism , s. 208.
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W e d łu g  Jaw o rsk iego  uw łaszczenie to  n ie  ty lk o  ko n ie czny  e tap  do 
re w o lu cy jn e g o  poruszen ia  lu d u , ale now a , b a rd z ie j k o rz y s tn a  d la  dz ie ­
dz iców  fo rm a  g o sp o d a rk i: „C zeka łem  d ługo  — pisze J a w o rs k i — c z y li 
k to  z d o b ry m  p ió re m  n ie  c h w y c i te j m y ś li, aby  o b jaśn ić  dz iedz iców , że 
uw łaszczenie n ie  je s t żadną d la  n ic h  zgubą, lecz zysk ie m , cn o tą  i  p ro ­
s te j m o ra ln o śc i pow innośc ią . N ie  m ogąc się doczekać dobrego p ió ra  
a chcąc p rędk iego  p rzyśp ieszen ia  re w o lu c ji lu d o w e j, sam , choć ze s ła b y m i 
usposob ien iam i n a u k o w y m i i  ra c h m is trz o w s k im i, w z ią łe m  się do te j 
ta k  m ozo lne j p ra c y “ 40. N a  p o tw ie rd ze n ie  swego po g ląd u  o zysku , ja k i  
p rzyn o s i uw łaszczenie , J a w o rs k i na  d o k ła d n y c h  w y lic z e n ia c h , k tó re  
p rzep row adza  z d a n ych  p rze c ię tn e j w s i u k ra iń s k ie j, u d o w adn ia  oraz 
p rze ko n yw a ją co  zestaw ia  k o rzyśc i p łynące  z te j samej w s i p rzed  
i  po  uw łaszczen iu , b y  s tw ie rd z ić , że „b e z  pańszczyzny  i  p rz y  uw łaszcze­
n iu “  zysk  je s t k ilk a k ro tn ie  w y ż s z y 41.

J a w o rs k i w ie rz y , że uda  m u  się w  im ię  w ie lk ie j m is ji  P o ls k i, k tó ra  
po re w o lu c ji s tan ie  się „m o c a rs tw e m  n a jp ie rw s z y m , n a jw ię k s z y m  n ie  
ty lk o  w  E u ro p ie , ale ze sw ym i zasadam i n a jp o tę ż n ie js z y m  w  c a ły m  św ię­
c ie “  pogodz ić  lu d  ze s z la ch tą 42. W y d a je  m u  się, że w  o d p o w ie d n i sposób 
p rzekonana  sz lach ta  d o b ro w o ln ie  z rezygnu je  ze swego feuda lnego s tanu  
pos iadan ia , że ro z u m o w y  dow ód p rzezw yc ięży  ekonom iczną  fo rm ę  w y ­
zysku , że sz lachta  będzie nauczać lu d  w ie js k i n o w y c h  zasad...43

J a w o rs k i przestrzega szlachtę p isząc : „ L u d  u k ra iń s k i od  w ie kó w  
m ęczony n ie w o lą , p ra g n ą cy  w o lnośc i, a n ie  m a jąc  żadne j n adz ie i o tr z y ­
m ać je j ze s tro n y  dz iedz iców , lada  oszustow i je s t g o tó w  z a w ie rzyć “  i  szu­
kać k rw a w e j zem sty  na  sz lachc ie44. P oda je  J a w o rs k i sugestyw ne p rz y ­
k ła d y  św iadczące o ła tw o w ie rn o śc i lu d u , k tó r y  w ezw any  do w a lk i o swą 
w o lność g o tó w  je s t na  w szys tko , a w ięc i  na  rzeź o p o rn ych . „A le  trze b a  — 
w o ła  J a w o rs k i do sz la ch ty  — byście  u n ik n ę li naszych i  lu d u  p rze ­
k le ń s tw  [. . . ]  U ko ch a jc ie  ch łopa  sercem b ra te rs k im , p rzem ieńc ie  d la  sie­
b ie  w  ty m  ch łop ie  z m śc ic ie la , za k rz y w d y  przez u c isk  m u  w yrządzone , 
na  swego p rz y ja c ie la , ja k o  rów nego w  C hrys tus ie  [ , . . ] “ 45. P ostaw a J a ­

40 Przypom nienia ukra ińsk ie ..., s. 57.
41 Tamże, s. 57, 63.
42 D la  Kam ieńskiego „m is ja  h is toryczna po lskie j n ie w o li“  ma być czynn ik iem , 

k tó ry  skonsoliduje antagonistyczne k lasy społeczne. „M is ja  n iew o li — pisze K am ieńsk i — 
je s t pojednawczą d la  całego narodu, męczeństwo P o lsk i od srogich i  k rw a w ych  kon w u ls ji 
ochronić ją  pow inno p rz y  przeprow adzaniu  re w o lu c ji“  (H . K a m ie ń s k i ,  Wybór p ism , 
s. 203).

43 Przypomnienia ukra ińsk ie ..., s. 63.
44 Tamże, s. 21.
45 Tamże, s. 17.
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w orsk iego  wobec sz la ch ty  je s t ch w ie jn a  i  n ie ko nse kw e n tn a ; s tanow i 
ona w y ra z  ogran iczoności k lasow e j a u to ra .

P rz y jm u ją c  za k ry te r iu m  stosunek do lu d u , do na jszerszych  mas 
społeczeństwa, J a w o rs k i ocenia k o n s ty tu c ję  3 m a ja  i  pow stan ie  ro k u  1831.
0  k o n s ty tu c ji 3 m a ja  c z y ta m y  w  P rzypom n ien iach  u k ra iń s k ic h : „ K o n ­
s ty tu c ja  3 m a ja  n a js ła b ie j d o tkn ę ła  o szczęściu i  sw obodzie lu d  ro ln ic z y , 
m ożna pow iedz ieć, że n i c “ 46 (podkreślen ie  a u to ra  — J . K .) .  W  o p in ii 
swej je s t tu  J a w o rs k i b a rd z ie j k ra ń c o w y  a n iże li n p . K a m ie ń s k i47 lu b  

L e le w e l48.
A n a liz u ją c  w y p a d k i p o w s ta n ia  1830 r .  J a w o rs k i szuka p rz y c z y n  

b ie rnośc i lu d u  w  ty m  p o w s ta n iu . „W e d le  mego p rze ko n a n ia  szczerego
1 prostego — pisze J a w o rs k i — ta , a n ie  in n a  p rz y c z y n a 49 s ta n o w iła  
b a ry k a d ę  odw adze i  n ie  dozw a la ła  pow iedzieć lu d o w i ty c h  k i lk a  w y ra ­
zów  z ro z u m ia n y c h : w o ln i jesteście , b ie rzc ie  b ro ń , bo  te j n ie  b ra k ło b y  
w  tę  porę  — i  b y ło b y  aż n a d to  dosyć słów  do poruszen ia  lu d u  w  ro k u  

1831“ 50.
W  Katech izm ie dem okratycznym  K a m ie ń s k i pisze o w o jn ie  1831 r . : 

„N ie  b iedne  te  lu d y ,  same pognęb ione, są n a s z y m i w ro g a m i, ale ręce że­
lazne, k tó re  n im i k ie ru ją  i  rządzą. K ie d y  na  p la cu  b i tw y  s p o ty k a m y  
je  pod  sz ta n d a ra m i despo tyzm u , m u s im y  z n im i w a lczyć , bo  one p o p ie ­
ra ją  u c isk  i  z łą  spraw ę, a p rzec iw ko  naszej n iepod leg łośc i n a s ta ją , ale 
żadnej p rze c iw ko  n im  n ie  p rze ch o w u je m y  zaw iśc i, a n a jle p szym  do w o ­
dem  je s t, że im  ż y c z y m y  tego, co i  n a m  sam ym  — w o lnośc i. W szakżeśm y 
w  w o jn ie  ro k u  1831 z a ty k a li M o ska lom  cho rągw ie  z n a p ise m : Za naszą 
i  waszą w o ln o ść “ 51.

J a w o rsk i b a rd z ie j sceptyczn ie  ocenia znaczenie ty c h  hase ł: „J a k e ś m y  
s łysze li, że się m ocno posie leńscy u ła n i t r z y m a li  p rzec iw ko  P o la ko m , 
a c z y ja  to  w in a ?  D a łaż  im  re w o lu c ja  30 ro k u  hasło z ro zu m ia n e ?  K to ś  
m i p o w ie : » b y ła  chorąg iew  rzucona  z a  w a s z ą  i  n a s z ą  w o l n o ś ć «  — 
ty le  pom og ła  ta k a  cho rąg iew , ile  pom oże za  r e l i g i ę  k a t o l i c k ą  na 
p rzysz łość“ 52 (podkreś len ia  a u to ra  — J . K ) .

S pecja ln ie  w ie le  m ie jsca  pośw ięcono w  P rzypom n ien iach  u k ra iń sk ich  
om ów ien iu  ta k t y k i  pow stańcze j w  nadchodzącym  d la  U k ra in y  p o w s ta ­

n iu  i  re w o lu c ji społecznej.

48 Tamże, s. I .
47 H . K a m ie ń s k i ,  Wybór pism , s. 200.
48 M . H . S e r e js k i ,  Joachim  Lelewel, s. 105.
49 T /n . b ra k  ustaw y o zniesieniu pańszczyzny i  uwłaszczeniu.
50 Przypom nienia ukra ińsk ie ... s. 56.
51 H . K a m ie ń s k i ,  Wybór p ism , s. 263.
52 Przypom nienia ukra ińskie ... s. 6.
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O w o jn ie  lu d o w e j p isa ł w  Praw dach żyw otnych narodu polskiego  K a ­
m ie ń s k i: „W o jn a  lu d o w a  je s t n o w y m  w yo b rażen iem  w  naszym  k ra ju ,  
po trzeba  w ięc, a b y  go z ro zu m ia ła  jasno  masa dobrze  m yś ląca . Je s t to  
rzeczą zupe łn ie  d la  n ie j now ą , bp lu b o  n ie  za p o m n ia ła  b ić  się z w ro g ie m , 
n ie  w yd a ła  m u  n ig d y  w o jn y  lu d o w e j, bo ona, P o lska  w a lcząca , n ie  b y ła  
złączona n ig d y  z masą P o lsk i, zawsze m a rtw ą  i  bezw ładną  [ . . . ]  P o ty  
w yobrażen ie  re w o lu c ji społecznej n ie  będzie ogó łow i d o b rych  P o la k ó w  
p rzys tępne , p o ty  w ięc n ie  będzie ko m p le tn e , p ó k i n ie  p o zn a ją  w  n im  
b ro n i na  w roga  i  te j b ro n i d o tą d  sobie n ie  znane j n ie obe jrzą  zaw czasu 

na w szys tk ie  s tro n y “ 53.
Pisząc o s tra te g ii i  ta k ty c e  w o jn y  lu d o w o -p a rty z a n c k ie j Ja w o rsk i 

n ie  na w ią zu je  do ta k ic h  is tn ie ją c y c h  w spółcześnie k o n ce p c ji p row adze ­
n ia  w o jn y , ja k  n p . koncepc je  M ie ros ław sk iego , k tó ry c h  p o d s ta w o w ym  
za łożeniem  b y ło  is tn ie n ie  re g u la rn e j a rm ii sk łada jące j się z odp o w ie d ­
n io  w y m u s z tro w a n y c h  k a d r żo łn ie rsk ich  i  e ksk lu zyw n e j g ru p y  o fic e r­
sk ie j. S tanow isko  Jaw orsk iego  w iąże się n a to m ia s t z t y m  u ję c ie m  za­
gadn ien ia  w o jn y  lu d o w e j i  p a rty z a n c k ie j ta k t y k i  w o je n n e j, k tó re  re ­
p re z e n tu ją  W o jc ie ch  C hrzanow ski, W in c e n ty  N ieszokoć, H e n ry k  K a ­
m ie ń sk i, K a ro l B o g u m ił S to lz m a n 54 * * * * * *. J a w o rsk i ro z w ija  sys tem  w o jn y  
o w yzw o le n ie  na rodow e i  społeczne w  o p a rc iu  o u d z ia ł w  te j w o jn ie  n a j­
szerszych mas ch ło p sk ich  i  p le b e jsk ich . P ra w id ła  d la  n ie j p łynące  w y ­
w odzi z o b ie k ty w n y c h  w łaściw ości U k ra in y , W o ły n ia  i  P odo la , u w zg lęd ­
n ia ją c  o b o k  s p e c y fik i te re n u  odrębność lu d u , k tó r y  sk łada  się na  w ie lką  

a rm ię  pow stańczą.
W  rozdz ia le  „C z y li  lu d  u k ra iń s k i je s t g o tó w  do p o w s ta n ia ? “  J a w o rs k i 

każe dz iedz icom  p ro w in c ji p o lsk ich  u św iadom ić  c ie m n y  z ic h  w in y  lu d , 
w  ja k i  sposób m a on w yw a lc z y ć  sobie w o lność. T y lk o  w  te n  sposób, 
przez czynne p rze jśc ie  na  s tronę p o w stan ia  i  re w o lu c ji, dziedzice c i u n ik n ą  
gn iew u  lu d u  i  n ie  padną  o f ia rą  jego re w o lu c y jn y c h  poczynań .

„B o ,  d a j Boże, a b y m  s k ł a m a ł  — zw raca  się do dz iedz iców  J a w o r­
sk i — je ż e li k to  in n y ,  a n ie  w y  sam i, nada popęd lu d o w i p r z e z  w a s  
u c i ś n i o n e m u  i  o tw o rz y  m u  o czy ; p o m im o  n a jsz la ch e tn ie jszych  uczuć

53 H . K a m ie ń s k i ,  Wybór p ism , s. 237.
54 W . C h r z a n o w s k i,  O wojnie partyzanckie j, P aryż 1835; H . K a m ie ń s k i  (F i-

la re t P raw doski), 0  prawdach żywotnych narodu polskiego, B rukse la  1844; W . N ie ­
s z o k o ć , 0  systemie w ojny partyzanckie j wzniesionym wśród em igracji, P a ryż  1835;
K .  B . S to lz m a n ,  Partyzantka, czyli wojna dla ludów powstających najwłaściwsza, Pa­
ry ż  i  L ip s k  1845. Por. także : L . P r z e m s k i ,  Zagadnienie w ojny partyzanckie j w przed­
dzień W iosny Ludów, „ W  stulecie W iosny L u d ó w “ , w ydaw n ic tw o  pod red. p ro f. N . Gą-
siorow skie j, t .  I .  W arszawa 1948, s. 391 — 417.
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p o b u d za ją cych  lu d  z a w s z e  f a m i l i e  w a s z e  m o g ł y b y  w i e l e  u c ie r ­
p i e ć .  O ile  na  wasze k ró tk ie  p o j e d n a n i a  s ię  z n im  w y ra z y  w szys t­
k iego w a m  zapom n i, o ty le  na  na jd łuższe , na  na jg łębsze w y m o w y  in n y c h  
uc isku  d la  siebie przez was ze swej p a m ięc i n ie  w y p ę d z i“ 55 (podkreś len ia  
a u to ra  — J .  K .) .

O ro l i  p ro w in c ji u k ra iń s k ic h  w  w o je n n ych  d z ia ła n ia ch  pisze J a w o rs k i: 
„ A  te  p ro w in c je  w  sw oich po zyc ja ch , p rz y  p a m ięc i tego , co je s t w y n is z ­
czone, w ie lk ą  i  p ie rw szą  ro lę  o d e g ra łyb y  w  r e w o l u c j i  w p rzó d  n iż  p ro ­
w in c je  w  o tw a r ty c h  p o la ch , p rz y  lasach gęsto za ro s łych , p rz y  ługach  
n ie d o s tę p n ym i b ło ta m i opasanych ; są m ocne p u n k ty  i  m ocne oparcie  
s ię ; z m a ły m i o d d z ia ła m i śm ia ło  m ożna w a lczyć  z p rzew yższa jącą  siłą  
n ie p rz y ja c ió ł — i  zawsze z ko rzyśc ią  z p o d o b n ych  o b w a ro w a n ych  p u n k ­
tó w  w yc ie czk i b y ły b y  pew ne, n a w e t k o b i e t y ,  s t a r c e  i  d z i e c i  z ta ­
k ic h  w a ro w n i z n a le ź lib y  sposoby szkodzenia  n ie p rz y ja c ie lo w i. W y  zna ­
cie, dziedzice poleskiego lu d u , to  sam i bardzo  dobrze, fa łszu  m em u spo­
s trzeżen iu  n ie  zadacie. P o trze b a  te ra z  w a m  sam ym  zastosować się do 
z w ycza ju  tego lu d u , do  jego  gusł, zagadać d la  osw obodzenia o jc z y z n y  
ję z y k ie m , a b y  was te n  b ie d n y , u c iśn io n y  lu d  z ro zu m ia ł i  w a m  u w ie rz y ł. 
T y m  ty lk o  je d n y m  sposobem  w yn a g ro d z ic ie  k r z y w d ę  O jczyźn ie  z ro ­
b io n ą ; z odda rc ia  [? ]  przez was sam ych  s tanow iska , k tó re  P o lska  śm ia ło  
po rów nać  b y  m og ła  do gór K a u k a z u .  To pew no, że od  was sam ych , 
posiadacze P o lesia , za leży  i  przez was sam ych  ty lk o  la sy  i  łu g i Polesia 
m ożna zam ien ić  na  g ó ry  i  s k a ły  K a u k a z u .  D o lu d u  poleskiego K r a ­
k o w ia n in , M a zu r, U k ra in ie c  n ie ch  się a n i p o ka zu ją , bo  lu d  ta m te js z y  
gorącej ic h  w y m o w y  n ie  z rozum ie , i  p raca  ta k ic h  b y ła b y  n ie  ty lk o  n ie ­
u ży teczną , ale w ięce j — s z k o d liw ą ; a lb o w ie m  trzeba  ję z y k ie m  do ję ­
z y k a  m ó w ić , sercem do serca, zw ycza j do z w ycza ju  zastosować, gusła 
gusłem  wesprzeć i  p rze ko n a ć ; w y  do tego n ie z d a tn i w  ty c h  p ro w in c ja c h , 
zostaw cie  to  dz iedz icom  Polesia zrzuc ić  z siebie te n  c ię ż k i d łu g  d la  O j­
c z y z n y ; je s t tu  w ie lu  w  e m ig ra c ji z ty c h  s tron . P e w n y  je s te m , że p o ­
św iadczą m o je  zdan ie , a n ie  dadzą się up rzedz ić  w  usłudze d la  o k u te j 
O jc z y z n y “ 66 (podkreś len ia  a u to ra  — J . K .) .

Z as tanaw ia  się ró w n ie ż  J a w o rsk i nad m o ż liw o śc ia m i w o je n n y m i 
w  p ro w in c ja c h  u k ra iń s k ic h : „ In a c z e j rzecz się m a w  p ro w in c ja c h  u k ra iń ­
sk ich , po p ra w y m  i  le w y m  b rzegu  D n ie p ru , oko ło  M orza  Czarnego, D n ie ­
s tru , na P o d o lu  i  w  części W o ły n ia . T a m  n ie  m a an i s ta n o w isk  do  w y ­
cieczek, an i żadnego d la  n ic h  oparc ia  się. Jedną podstaw ą — serce i  p rz y -

66 Przypom nienia ukra ińsk ie ..., s. 58.
6S Tamże, s. 19.
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tom ność d o w ó d c y ,  oparc ie  się w łasne p ie rs i w a lczących , w yc ie czk i 
w  n iepoham ow ane j odwadze lu d u . G d y b y  z b liż y ł się n ie p rz y ja c ie l, bez 
na jm n ie jszego  zas tanaw ian ia  się d o w ó d c y ,  c z y li m a go a takow ać  lu b  
n ie , ale n a ty c h m ia s t m arsz — m arsz na  w r a h a ,  a zas tąp i g ó ry  i  s ka ły  
K a u k a z u  pam ięć n ie s ta rta  w o lnośc i i  czasów p o ls k ic h “ 67 (podkreś len ia  
a u to ra  — J . K .) .  I  d a le j:  „Je d n a kże  w  p ie rw szych  p o czą tka ch , ja k  p o ­
w iedz ia łem , o ile  w  p ro w in c ja c h  po lesk ich  od  ra zu  m ożna dz ia łać  m a ły m i 
o d d z ia ła m i p rze c iw ko  p rze w a ża ją cym  s iło m  n ie p rz y ja c ie la , o ty le  w  p ro ­
w in c ja c h  o tw a r ty c h  trzeba  s taw ić  je ż e li n ie  przew yższa jące, to  p rz y n a j­
m n ie j rów ne  m u  s iły , a b y  p ierwsze sp o tka n ie  się m ia ło  zupełne zw yc ię ­

s tw o  “ 57 58.
P row adzącym  pow stan ie  zaleca J a w o rsk i n ie  lekcew ażyć , a u w zg lę d ­

n iać  i  w y k o rz y s ty w a ć  c z y n n ik  t r a d y c ji  sk rzę tn ie  p rzechow yw ane j i k u l ­
ty w o w a n e j przez m ie jscow ą lu d n o ś ć ; p rz y ta c z a  p rze ko n yw a ją ce  p rz y ­
k ła d y , św iadczące o w ie lk im  w p ły w ie  w ia ry  lu d u  w  gusła i  zw ycza je , 
w  w ym ow ę  ok re ś lo n ych  d n i św ią tecznych  i  p ó r ro k u .

„J e ż e li k ie d y  k to  — c z y ta m y  w  P rzypom n ien iach  u k ra iń sk ich  — co 
d a j, w ie lk i Boże, p rę d ko , s tan ie  w  p rz y s z ły m  p o w s ta n iu  n a ro d o w y m  na 
czele tego  boha te rsk iego  lu d u , n iec ie rp liw ego  do zrzucen ia  n ie w o li - 
n iech  jego t r a d y c ji  i  w ia ry  n ie  b ierze za n ic , n iech  je  uszanu je . A  jeże­
l ib y  n a d a rzy ła  m u  się w  k tó ry m  z ty c h  d n i59 [tz n . d n i, do k tó ry c h  lu d ­
ność p rz y w ią z u je  szczególne znaczenie, uw aga m o ja  — J . K . ]  p o tyczka  
z n ie p rzy ja c ie le m , n iech  k o rzys ta  i  pam ię ta , że w  ty m  d n iu  od w ie kó w  
ic h  p ra d z ia d a m i je s t im  p rzepow iedz iana  w o l n o ś ć ,  zw yc ięs tw o  pew ne 
nad  n a js iln ie js z y m  n ie p rz y ja c ie le m  o trz y m a . Jeże li go n ie  zn iszczy, to  
p rz y n a jm n ie j tą  g ą rs tką  z n iepoham ow aną  odw agą t e r m o p i l c z y k ó w  
u k r a i ń s k i c h  p rze raz i n a je z d n ik ó w , że bez opa rc ia  się k ra j opuszczać 
będą. P o w ta rza m , w  p ie rw szych  ty g o d n ia c h  re w o lu c ji poruszonego lu d u  
n ie  m ożna b ra ć  jego pow ieśc i, jego gusł za n ic , ale n a le ży  k o rz y s ta ć  z n a j­
m n ie jsze j oko licznośc i — bo tu  [m a się] do czyn ien ia  z masą ślepą. Ł a t ­
w ie j je s t w a lczyć  w o js k ie m  re g u la rn y m , p rz y z w y c z a jo n y m  do p o rzą d ku ,
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57 Tamże, s. 19.
58 Tamże, s. 19.
69 O dn iach ty c h  pisze Jaw orsk i: „P o trzeba  wiedzieć, że lu d  u k ra iń sk i i  zadmeprzan- 

ski ma szczególnych k ilk a  w  ro ku  św ią t, do k tó ry c h  p rzyw iązu je  stale swą w iarę  i  w ie­
rzy , że w  ty c h  m usi p rzy jść  m u hasło do zrzucenia z siebie n ie w o li [ . . . ]  W  ty c h  dniach 
chodzi, siada, często w  m niejszej lu b  większej kup ie , je s t dum nie jszy i  weselszy, w ię­
cej h a rd y ; coś m a w  sobie strasznego. Po skończeniu tego pełnego nadzie i dn ia  wpada 
w  swoją posępność, dźw iga niewolę i  czeka z niecierp liw ością drugiego ulubionego 
św ięta“  ( Przypomnienia ukra ińsk ie ..., s. 20).
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u m ie ją c y m  ro b ić  szybk ie , stosowne ru c h y . Lecz d la  dow ódców  po w sta n ia  
ludow ego, za n im  stan ie  regu la rne  w o jsko , ca łą  ta je m n ic ą  d o  r u c h u  je s t :  
hasło lu d o w e , za w o lność waszą i  w aszych ro d z in  — p rę d k ie  p rze n ie ­
sienie się z m ie jsca  na  m ie jsce , odw ażne, bez w ahan ia  się uderzenie  na  
n ie p rz y ja c ie la , n ie  p y ta ją c , n ie  liczą c , w ie le  go je s t, ty lk o  gdzie. T a  d o ­
dana regu ła  do re g u la m in u  poruszonego lu d u  je s t na js tosow n ie jsza  i  ta  
m u  się podoba p e w n ie “ 60 (podkreś len ia  a u to ra  — J .  K .) .

J a w o rsk i zgodnie  z s y tu a c ją  określa  ro lę , znaczenie i  obow iązk i 
d o w ó dcy  ludow ego w o jska  w  w alce o w olność i  n iepod leg łość : „D o w ó d ­
ca, ja k ie g o  b y  n ie  b y ł  o d dz ia łu , idąc  do b o ju  p o w in ie n  w  p rz y to m ­
ności pod  jego  kom endą  naznaczyć zastępcę, je ż e li na  w yp a d e k  zg in ie , 
a b y  po rządek  n ie  b y ł  zm ieszany, to  n ie  ty lk o  n ie  os łab i m ęstw a w  jego 
p o d w ła d n ych , lecz p rzec iw n ie , d o d a ;  i  ślepo za n im  uderzą  na n ie p rz y ­
ja c ie la , n ie  spuszczając go z oka , żeby n ie  zg iną ł, i  k a ż d y  p o w ie : »b ra w  
nasz n a c z a ln y k , sm e rty  ne b o j i t ’ sia«. Z  ta k ą  d e ko rac ją  dow ódca w szys tko  
zniesie, co zd yb ie , same n a w e t p ie k ło  w y w ró c i. Jeże li ta k im i d o w ó d ­
ca m i B ó g  p rzysz łe  pow stan ie  ob d a rzy , a p rz y  ty m  n ie  będą m ie li swego 
w id z im is ię ,  lecz dob ro  ogólne, P o ls k a  z b a w io n a ,  a im  c h w a ła .  81 

A u to r  P rzypom n ień  u k ra iń s k ic h  n ie  tw o rz y  ja k ic h ś  że laznych  p ra ­
w id e ł postępow an ia  d o w ó dcy . Ś w iadom y ce lów  p o w stan ia  i  re w o lu c ji 
społecznej dow ódca, k ie ru ją c y  k a rn y m  o d dz ia łem  pow stańców  w a lczą ­
cych  „o  sw o ją  i  sw o ich  ro d z in  w o ln o ść “ , m us i b y ć  p rz y k ła d e m  d la  sw ych 
p odkom endnych . To w łaśn ie  okreś la  jego ro lę  w  w a lce : „ J a k  p o te m  p o ­
w ia d a li n a m  s ta rz y  o fice row ie  w  G a lic ji,  że w  b o ju  m ie jsce ko m e n d a n ta  
szw adronu, c z y li k o m p a n ii, z t y łu  a lbo  gdzie m u  się podoba. T a k  k a ż e  
r e g u ła  w o js k a  r e g u la r n e g o .  W ięc ja  p raw dę  piszę, że co w  w o js k u  
re g u la rn y m  je s t d o b ry m , to  w  p o w s ta n iu  z ły m ; i  ta  regu ła  stać z ty łu  
szw adronu [d la ] d o w ó dcy  może b yć  dob ra  w  w o js k u  re g u la rn y m , bo 
żo łn ie rz  re g u la rn y  w ie , co ro b ić , ale w  p o w s ta n iu  ba rdzo  z łą , pon iew aż 
pow stańcom  trze b a  p rz y k ła d e m  sw oim  pokazać, co m a ją  ro b ić . A  z a te m , 
d o w ó d c y  pow stan ia  przyszłego, choć będą z w o js k  re g u la rn ych , n iech  
będą ta k  ła ska w i na  czas, p ó k i będą masą lu d u  w  p rzysz łe j re w o lu c ji 
dow odzić , zrzec się re g u ły  w o jska  regu larnego ta k  w y g o d n e j, s tać za 

szw adronem “ 62 (podkreś len ia  a u to ra  — J .  K .) .
J a w o rs k i uw zg lędn ia  w  sw ych  rozw ażan iach  o w o jn ie  lu d o w e j p s y ­

ch ikę  przecię tnego pow stańca -ch łopa , k tó r y  na  w y d a rz e n ia  w o jenne  
reagu je  w  sposób bezpośredn i i  ż y w io ło w y . T o też  re g u la m in  w a lk i m us i

90 Tamże, s. 23.
01 Tamże, s. 19 — 20.
02 Tamże, s. 26.
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b y ć  dostosow any do poz iom u  ty c h , k tó rz y  będą p rze d m io te m  tego re ­
g u la m in u . W  rozdz ia le  „C z y li  lu d  u k ra iń s k i je s t g o tó w  do p o w s ta n ia ? “  
c z y ta m y : „O  ty m  dow ódcy dobrze  p o w in n i p a m ię ta ć , je ż e li z b y t  będą 
w y ra ch o w a n i, le p ie j n ie  zb liżać  się do  n ie p rz y ja c ie la . B ro ń  Boże uc ie ­
ka ć  p rz y  p ie rw szym  sp o tka n iu  s ię ; w szys tko  trzeba  s ta w ić  na  p ie rw sze j 
s z a l i ,  b o b yś  po tem , w  p rze c iw n ym  raz ie , n ie  t r a f i ł  do ła d u , a że z w y ­
ciężysz — to  zaręczam . A le  kom enda  w o ln o ś ć  i  n a p rz ó d ! — D ow ódca , 
choćby b y ł  n a jb ie g le jszy  w  sztuce w o je n n e j z w o js k ie m  re g u la rn y m , 
n ie ch  o ty m  za p o m n i z pow stańcam i w  p ie rw sze j c h w ili,  inacze j zgu­
b iłb y  w s z y s tk o “ 63.

J a w o rsk i każe podpo rządkow ać psych ice  pow stańca -ch łopa  n a w e t 
ję z y k  kom end  ta k ty c z n y c h : „N ie c h  dow ódca p o w stan ia  ja k ie g o  bądź 
o d d z ia łu  n a  zawsze sobie zakaże w y ra z u  w  t y ł ,  n a w e t z d y k c jo n a -  
r z a  w y ra z  te n  p o w in ie n  b y ć  na tenczas w ym a za n y . C hociażby n ie  os ła­
b i ł  odw ag i p o d ko m e n d n ych  za w o ln o ś ć  b iją c y c h  się, ale na zawsze 
o s ła b iłb y  ic h  zau fan ie  d la  nacze ln ika . I  zaręczam , że k a ż d y  z jego p o d ­
ko m e n d n ych  n ie  ty lk o  b y  p o m yś la ł, ale b y  p o w ie d z ia ł: » D u re ń  nasz 
n a cza lnyk , pe re lakaw s ia , za jcem  p id s z y ty « . I  n ig d y  inacze j ju ż  o n im  
n ie  sądzono b y . W  ta k im  p rz y p a d k u  dow ódca, je że li kocha  ogó lną  spraw ę, 
a n ie  siebie samego, p o w in ie n  n a ty c h m ia s t oddać kom endę d ru g ie m u , 
a sam em u przenieść się do innego  o d d z ia łu , w  k tó r y m  może b y ć  n a j­
d z ie ln ie jszym . Lecz ta m , gdzie sobie w y s łu ż y ł ta k ą  d e k o r a c ję  i  p rz y ­
m io tn ik  «za jcem  p id s z y ty »  zyska ł — n ig d y .

W obec n ie p rz y ja c ie la  n ie  n a le ży  p róbow ać c ie rp liw o śc i pow stańców  
n ie  p rz y z w y c z a jo n y c h  do h u k u  a rm a t i  św is tan ia  k u l  a n i pozw a lać d ługo  
n a ń  p a trzeć , bo  w  oczach n iedośw iadczonych  n ie p rz y ja c ie l m ó g łb y  p ięć 
ra z y  k w a d ru p lo w a ć  się [ . . . ]  W y trz y m y w a n ie  może b y ć  dob re  w  re g u ­
la rn y m  w o js k u  — w  p o w s ta n iu  n ig d y “ 64 (podkreś len ia  a u to ra  — J .  K .) .

D y s c y p lin a  w o jskow a  zalecana przez Jaw orsk iego  op iera  się na  św ia­
dom ości żo łn ie rza , k tó r y  w ie , o co w a lczy , oraz na  a rm ii pow stańcze j, 
re k ru tu ją c e j się p rzew ażn ie  z m as w ieśn iaczych  i  p le b e jsk ich . W  a rm ii 
te j n ie  m a  an tagon izm ów  m ię d zy  żo łn ie rza m i a o fic e ra m i. O żyw ia  ją  
re w o lu c y jn y  zapa ł, chęć zw yc ięs tw a , n a w e t k rw a w o  okup ionego , i  pełne 
u m iło w a n ie  sp ra w y , o k tó rą  w a lczy . D ow odem  h u m a n is tyczn ych  założeń 
d y s c y p lin y  w o js k o w e j, ja k ą  p ro p a g u je  J a w o rs k i, może b y ć  stosunek 
do osobowości szarego re k ru ta . O tóż J a w o rsk i uw aża, że żo łn ierze n ie 
p o w in n i b y ć  m echan iczn ie  i  fo rm a ln ie  w c ie la n i do poszczególnych ro-

63 Tamże, s. 24.
114 Tam ie, s. 24.
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d za jó w  b ro n i;  o p rzyd z ia le  w in n y  decydow ać p sych o -fizyczn e  w ła śc i­
w ości żo łn ie rza , jego m oż liw ośc i, u m ie ję tn o śc i i  za m iłow an ia .

Z nam ienna  je s t e las tyczna  i  nowoczesna ta k ty k a  w o jn y  lu d o w e j, 
k tó rą  zaleca stosować Ja w o rsk i. W skazan ia  d la  a rm ii w a lczące j o w o l­
ność społeczną i n iepodleg łość na rodow ą , ja k ie  da je  J a w o rs k i w  P rz y ­
pom nien iach  u k ra iń sk ich , s tanow ią  zn a m ie n n y  d la  e p o k i d o robek  p o l­
sk ie j m y ś li w o jsko w e j. P rzeznaczone d la  „p r o w in c ji  u k ra iń s k ic h  , d la  
L i tw y ,  U k ra in y  i  B ia ło ru s i m ia ły  dopom óc n a ro d o m  zam ie szku ją cym  
te  k ra je  w  ja k  na jszyb szym  „z rz u c e n iu  ja rz m a “  i  zo s ta n iu  „p a ń s tw a m i 
o d d z ie ln y m i“ , n ie p o d le g ły m i, p o s u n ię ty m i da leko  n a  w schód, z hasłem  
„w o ln o ś c i spo łeczne j“ , n ieskrępow anego ro z w o ju  narodow ego.

K R Y T Y K A  E M IG R A C J I

N ade r bezw zględna je s t dokonana  przez Jaw orsk iego  k r y ty k a  e m i­
g ra c ji. J a k k o lw ie k  w yw o ła n a  sz lachetną pas ją  w y p ły w a ją c ą  z re w o lu ­
c y jn e j n ie c ie rp liw o śc i, je s t ona przecież z b y t  sum aryczna , n iesp raw ie ­
d liw a  w  szczegółach, n ie  dostrzega jąca  w a rto śc i żadnych  s tro n n ic tw  i  n ie  
oszczędzająca n a jw y b itn ie js z y c h  osob is tośc i65. J a w o rs k i p isze : „D o  tego 
szczęścia p . M ick ie w icz  naznacza epokę czasu la t  ty s ią c  a lbo  dw a  ty s ią c e ; 
w ie lu  m ię d zy  n a m i w  e m ig ra c ji i  w  k ra ju ,  co chcą i  życzą sobie c ią g ­
nąć z y s k i z uc isku  lu d u  leżąc, n ie  ty lk o  n ic  n ie  ro b ią c , ale n ic  n ie  m y ­
śląc, epokę naznacza ją , p ra w ie  b ła g a ją , la t  trz y s ta  a lbo  cz te rys ta . O , bez­
b o żn i, w skazu jec ie  n a m  św ie tną  przyszłość P o lsk i za la t  w ie le  i  ba rdzo  
w ie le , a ja  tę  chcę w idz ieć  p rędze j. P rz y p a trz y w s z y  się po  p ro s tu , po 
ch ło p sku , z d ro w y m  ty lk o  ro zum em  na postęp ż ó łw im  k ro k ie m  przeszło­
ści, a lo te m  o rła  idącem u pos tępow i w  X I X  w ie k u , te raźn ie jszośc i, za­
k ła d a m  epokę czasu do p rzysz łe j re w o lu c ji w  Polsce la t  t r z y d z ie ś c i ,  
n a jw ię ce j c z t e r d z ie ś c i “  (podkreś len ia  a u to ra  —- J .  K .) .

Je d n a k  w  praw e sk rzyd ło  e m ig ra c ji k r y ty k a  Jaw orsk iego  ce ln ie  uderza 
s ło w a m i: „W ie lu  zapewne z c z y te ln ik ó w , co sobie życzą d łu g ie j, t r z y -  
s to - a lbo  cz te ry s to le tn ie j e p o k i, a b y  przez te n  czas d la  siebie i  d la  sw o ich  
m o g li za jm ow ać krzes ła  d y g n i t a r s k i e ,  p o w iedzą : « ten  cz ło w ie k , co 
ta k  k ró tk ic h  la t  epokę do R zeczypospo lite j naznacza ł, m u s ia ł u m y s ł 

s tra c ić , k ie d y  to  p is a ł» “ .

es h . K am ieńsk i np. w yraża  się o em igrac ji z w ie lk im  szacunkiem uważając ją  
za samodzielną tw órczyn ię  „m y ś li ludow ej “ , k tó ra  zupełnie dotąd nie znana an i szlachec­
k ie j naszej dawnej R zeczypospolite j, an i szlachecko-m iejskim  pow stan iom  stanie się 
przyczyną w ybuchu nadchodzącego -  zdaniem Kam ieńskiego -  powstania ludowego 

(H . K a m ie ń s k i ,  Wybór p ism , s. 215).
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„ [ . . . ]  W skaza łem  w am , c z y te ln ic y , pod  ja k im  hasłem  m ożna lu d  
w yw o ła ć  w  p rzysz łe j re w o lu c ji. A ż  n a d to  dobrze  w iecie  i  rozum iec ie , 
że n ie  będzie  to  re w o lu c ja  częściowa z sz lacheck im  has łem , ale re w o lu c ja  
n ig d y  jeszcze w  Polsce n ie  p ra k ty k o w a n a , z hasłem  lu d o w y m “ .

I  d a le j:  „ N ic  pew nie jszego, że ty c h  k i lk u n a s tu  m e n e r ó w ,  dziś czy 
ju tro , w cześnie j czy  późn ie j m uszą zn ikn ą ć  z h o ry z o n tu  e m ig racy jnego , 
a h o ry z o n t w ie lk ie g o  n a ro d u  po lsk iego n a w e t ic h  w idz ieć  n ie  będzie. 
Bo czas p ię tn a s to le tn im  p ię tn e m  dobrze ic h  n a p ię tn o w a ł i  w y r y ł  na  ich  
czo łach ta k  jasno i  w y ra źn ie  ic h  drobność, ic h  m iłość w łasną, że ż a d n a  
m a s k a  n ie  b ę d z ie  w  s ta n ie  te g o  z a k r y ć .  Te k ilka n a śc ie  k o te r ii ,  
je że li gdzie, to  na jw ię ce j w y lę g ły  się w  P a ryżu , a te n  p u n k t,  to  ogn isko, 
zam ias t p rzyśp ieszen ia  p o w s ta n ia  ludow ego n a jw ię ce j in try g a m i w y ­
ziewa oddech za ra ź liw e j n iezgody  na w szys tk ie  s tro n y , gdzie ty lk o  je s t 
tu ła c tw o , a b y  d łu że j zw lekać  nasze i  k ra ju  nieszczęścia [ . . . ]  Bo ty c h  
k i lk u n a s tu  cz y  może k i lk u  ty lk o ,  co b u rzą  naszą n a jp o trze b n ie jszą  d la 
nas jedność, nasze ściśnienie się w  je d n ą  m y ś l d e m o k r a t y c z n ą ,  a b y  
p rędze j og ień  re w o lu c y jn y  zapa lić , pew nie  ż y ją  n ie  ta k  nędzn ie  ja k  m y , 
n ie  p ryszczą sobie sam i po żyw ie n ia , im  aż n a d to  w ys ta rcza  ic h  żebra ­
n in a , a b y  k to  in n y  na  n ic h  ro b ił. D la  n ic h  n ie  ty lk o  je s t znośnym , ale, 
pow iedzieć m ogę — m iły m  życie  e m ig ra cy jn e  [ . . . ]  R ząd  je s t d la  n ic h  
łaskaw szy, żo łdu  n ie  ty lk o  że n ie  odb ie ra , ale i  n ie  z m n ie jszy ł d la  w ie lu . 
Zapew ne dobrze  się p rzed  n im  p re ze n tu ją . J a k  p o w ie d z ia ł je d n e j p a r t i i  
e m ig ra c y jn e j w yso k i d y g n ita rz , k ie d y  za rzucano, że n iedołężnego jednego 
z genera łów  na w odza naczelnego pow o łano , n ie  b ro n ią c  an i p o tę p ia ją c  
pow ołanego, w  k ró tk ic h  s łow ach d a ł swą o p in ię : «bo się dobrze p rezen­
to w a ł» . [ . . . ]  I  śm iem  z a p y ta ć : l i  d la  k i lk u n a s tu  m e n e r ó w  p rz y ję liś m y  
d o b row o ln ie  w ygnan ie  ? Czy m y  d la  k i lk u n a s tu  pas ib rzuchów  przez 
czternaście  la t  w  n ę dzy , w  pocie  czo ła  i  w  p rz y c ię ż k ic h  na  cudzej z ie m i 
p racach  w y ro b il iś m y , a m ożna pow iedzieć, w y k o ła ta lis m y  ideę lu d o w ą . 
P raw da , że n ic ?  I  ka ż d y  z nas sto ra z y  pow ie , że n ie “ 68.

[ . . . ]  A le  p y ta n ie : czy  e m ig ra c ja  w  masie je s t jeszcze zdo lną  po ty lu  
la ta c h  za h a rto w a n ia  się dźw ignąć  te n  n a d z w y c z a jn y  c iężar je d n ą  m ys ią  
i  zgodą? C zy liż  je s t w  s iłach  podnieść te n  k ro k  d e sp e ra ck i? 67 C zy n ie  
p o g u b iła  ona ś ladów  te j w ie lk ie j m is ji,  d la  k tó re j k ra j ro d z in n y  opuściła  
na czas oznaczony?  A lb o w ie m  k a ż d y  z nas zap rzys iąg ł postanow ien ie  
zg inąć, je że li tego po trzeba , a b y  ty lk o  o jczyzna  w o lną  b y ła ;  i  w  swej 
duszy w y rz e k ł:  t o  j e s t  i  b ę d z ie  m o ją  p o w in n o ś c ią  t a k  m i 
B o ż e  d o p o m ó ż “  (podkreś len ia  a u to ra  — J .  K .) .

88 Przypom nienia ukra ińsk ie ..., s. 29.
87 Tzn. p o w ró t do k ra ju .
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„C z y  n ie  p o g u b iła , n ie  w y rz e k ła  się [te g o ], p o w ta rz a m ?  Po pa łacach , 
h o te la ch  fro te ro w a n y c h , suchych , o b f i ty m  c iep łem  og rzanych  i  po  m an­
sardach od z im n a  w ilg o tn y c h ; pod gm acham i ś w ią ty ń  rzeźbą, k a m ie n ­
n y m i k o lu m n a m i w s p a rty c h  i  po sk ro m n ych  k a p lic a c h  u b ós tw em  p o ­
w le czo n ych ; po  p ie rw szych  re s ta u ra c jach  P a ryża , w iększych  m ia s t i  po 
o s ta tn ic h  tych że  g a rk u c h n ia c h ; po k a w ia rn ia c h  w  różne, boga te , w  k r y ­
sztale o d b ija ją ce  się św ia tło  u s tro jo n y c h  i  po  b ru d n y c h , p rze g n iły ch , 
c ie m n ych  szyn ka ch ; po sa lonach p rzy g o to w a n y c h  do g ry , w o n ią  o k a ­
dzo n ych  i  po  d z iu ra ch , gdzie szu lem ia  i  p i ja ty k a  sam ym  z a ra ź liw y m  
za b ija  sm rodem ; po te a tra c h , operach, lożach  adam aszkow ych  i  pośród 
fa b ry k  b ie d n y c h , czternaście  godz in  n a  dz ień  p ra cu ją cych  ro b o tn ik ó w ; 
po b iu ra c h  w y g o d n y c h  i  c ie p ły c h  i  po d rogach  p u b lic z n y c h , gdzie n ie ­
jeden z ro d a kó w  p rz y  c ię ż k im  tru d z ie  zębam i od z im na  d z w o n i; po b u l­
w a rach , po w s z ys tk ich  m ie jscach  do p rze ch a d zk i, gdzie w y k w in tn ie  
u b ra n i czas z le n is tw e m  przepędza ją , i  po m ie jscach  za spaceram i, gdzie 
ty lk o  w idz isz  same ła c h m a n y ; po  sk lepach  b o g a tych , p rz y  sk le p ika ch  
d ro b n ych , p rz y  rzem ios łach , p rz y  kana łach , fo r ty f ik a c ja c h , szp ita lach , 
m ię d zy  w a r ia ta m i — dosyć pow iedz ieć : na  w schodzie , n a  zachodzie , 
na p ó łn o cy , na  p o łu d n iu , ledw ie  że n ie  na sam ym  ks ię życu ; bo gdzież 
n iedo łęs tw o  i  z ła  w ia ra , co zgub iła  uc iśn ioną  dziś  Po lskę , n ie  zapędziła  

je j dz iec i ?“
„Jeszcze raz p o w ta rz a m : czy  n ie  za tra c iła  te j w ie lk ie j m is ji,  d la  k tó ­

re j z ta k ą  sta łością  k ra j o p u śc iła ? “ 68 J a w o rsk i odpow iada  na  to  p y ta ­
n ie  p isząc: „D z iś  e m ig ra c ja  w z ię ła  na  siebie te n  u d z ia ł rzucać na oślep 
różne  op in ie , w y n a jd y w a ć  różne hasła  do p o w s ta n ia , a zapom ina  się, 
że P o lska  złożona z ró żn ych  p ro w in c ji i  do  każde j może p o trzeba  w  in ­
n y m  duchu  gadać. Te gadan ia  do je d n y c h  w yo b ra że ń  p o lsk ich  ściągnąć 
i  do w yo b ra że ń  n a jła tw ie js z y c h , a b y  lu d  z ro z u m ia ł, p o ją ł i u w ie rz y ł. 
T o  n ie  dz ie ło , j a k  m i s ię  z d a je ,  e m ig ra c ji. D z ię k i rzą d o m  gośc innym , 
że n a m  tu  w o lno  p isać, d ru ko w a ć  i  ogłaszać, ale w ięce j b y  m ożna im  
podz iękow ać, g d y b y  n a m  z a b ro n ili,  b o b y  może e m ig ra c ja  p rędze j do 

c zyn u  się w z ię ła “ .
„ P o w t a r z a m :  co się ty c z y  po w sta n ia  — n ie  je s t e m ig ra c ji dz ie łem . 

T o  do was, ro d a cy  w  k ra ju ,  n a leży , bo w a m  n a jła tw ie j,  bez n a jm n ie j­
szego narażen ia  się, ja k  pow iedz ia łem , sąd lu d u  z rozum ieć, dążności, 
ja k ie g o  m u  hasła p o trzeba , p o ją ć  i  n a m  tu  n a jła tw ie j przez t y lu  z ka ż ­
dej p ro w in c ji w o ja ż u ją c y c h  ro d a kó w  za ko m u n iko w a ć  [ . . . ]  Możeszże to

s8 P rzyp o m n ie n ia  u k ra iń s k ie ... , s. 39 — 42.
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b y ć  u ż y te c z n y m  do p rędk iego  po w s ta n ia , k ie d y  j e d n i  rzu ca ją  m ię d zy  
lu d  hasło k ró la , d r u d z y  — hasło rze czyp o sp o lite j, t r z e c i  — hasło 
św iętego P io tra , c z w a r c i  — hasło d y k ta to rs k o -w o je n n e , p i ą c i — hasło 
k a to lic k ie , s z ó ś c i — hasło ducha, s ió d m i  — hasło lu d ó w  całego św ia ta , 
ó s m i — m od len ia  się i  spow iadan ia  się, a B óg sam w szys tko  z ro b i, d z ie ­
w ią c i  — n ic  n ie  ro b ić , ty lk o  p różno  leżeć, czekać m a n n y  z n ieba  i  od 
o ko liczn o śc i“ 89 (podkreś len ia  a u to ra  — J . K .) .

P O R E W O L U C Y JN A  PR ZYS ZŁO ŚĆ  P O L S K I

W  ce lu  n a jb a rd z ie j p rzystępnego  w y ło że n ia  tre śc i k s ią ż k i J a w o rs k i 
u m ie śc ił w  P rzypom n ien iach  u k ra iń sk ich  u ło ż o n y  w  fo rm ie  p y ta ń  i  o d ­
po w ie d z i K atech izm  d la  dzieci rolniczego lu d u ia .

„S ło w o  ludow e  ■— p isa ł w  s w ym  K atech izm ie  K a m ie ń s k i — docho ­
dz ić  p o w in n o  do n a jw ię ksze j p ro s to ty , s taw ać się d la  w s z ys tk ich  ja s n y m  
i  z ro z u m ia ły m , bo  ono b y ć  po w in n o  p ra w d z iw e  d la  w szys tk ich , a w ie lk ie  
p ra w d y  m a ją  zawsze tę  cechę, że są d la  ogó łu  p rzys tępne . D o  tego k s z ta łtu  
d o p ro w a d z ić  je  n a le ży , a b y  s ta ły  się p o p u la rn y m i, w skroś p rz e n ik n ę ły  
n a ró d  i  m o g ły  dokazać w ie lk ic h  rzeczy. Schodzić p rze to  po trze b a  do 
n a jp o to czn ie jsze j fo rm y , i le  że w n ie j le p ie j i  d o b itn ie j w szys tko  opo­
w iedzieć m o żn a “ 71.

F o rm a  i  treść  zamieszczonego w  P rzypom n ien iach  u k ra iń sk ich  k a te ­
ch izm u  zb ieżna je s t w  pew nej m ierze  ze w ska za n ia m i K am ieńsk iego .

„P y ta n ie :  K to  cię s tw o rz y ł?  — c z y ta m y  w  Katech izm ie d la  dzieci 
rolniczego ludu .

O d p o w ied ź : Bóg.
P . : N a  co cię B óg  s tw o rz y ł?
O .  : A b y m  k o ch a ł z iem ię , k tó ra  m n ie  w y k a rm iła , naszą w o lność i  b ra ­

te rs tw o .
P .  : A  co w ięce j B óg  p rzep isa ł ?
O .: Za  O jczyznę  i  w o lność, je ż e li tego będzie  p o trzeba , n ieść życie  

z ocho tą , n ie  ża łow ać o s ta tn ie j k ro p l i  k rw i d la  zn iszczenia  w rogów , co 
na  tę  pow staw ać będą [. .. ]

t i .  69 Tamże, s. 49—50.
70 H . K a m ie ń s k i  w yd a ł w  r. 1845 w  P aryżu  K atech izm  dem okra tyczny, czy li 

op o w ia d a n ia  słowa ludowego przez F ila re ta  P ra w d o  s k ie g o .  O fo rm ie  katechizm u, po ­
pu la rne j w  pierwszej połow ie ubiegłego stulecia, p isa ł Engels do M arksa (lis topad  1847 r . ) :  
„P o m yś l trochę nad «wyznaniem w ia ry» . Sądzę, że na jlep ie j uczyn im y, je że li po rzu ­
c im y  form ę ka techizm u i  z a ty tu łu je m y  tę  rzecz: M a n ife s t kom un is tyczny. Ponieważ 
w ypadn ie  w  n im  podać m nie j lu b  więcej h is to r ii,  dotychczasowa fo rm a  nie nadaje się“  
(K . M a r k s ,  F . E n g e ls ,  L is ty  w ybrane, W arszawa 1950, s. 47).

71 H . K a m ie ń s k i ,  W ybór p is m , s. 259,
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P .: Co to  je s t dobre , c z y li B osk ie?
O .: W ie rn ie  s łużyć i  pośw ięcać się d la  ogó lne j sp ra w y , k re w  swą 

roz lew ać d la  sw obody lu d u “ 72.
N a jm n ie j s tosunkow o  m ie jsca  pośw ięca Ja w o rsk i p rzysz łośc i pore- 

w o lu c y jn e j. N o w y , p ra w d z iw ie  lu d o w y  rząd , k tó r y  po w s ta n ie , przede 
w s z y s tk im  u g ru n tu je  zdobycze re w o lu c ji, w p ro w a d z i w  s k a li k ra jo w e j 
uw łaszczenie. N astępn ie  n o w y  rząd  p rz y s tą p i do re fo rm y  o św ia ty . P o d ­
staw ę now ow prow adzonego system u ośw ia tow ego s tanow ić  będzie dąż­
ność do zw a lczan ia  c ie m n o ty  lu d u  i  opa rc ia  jego  m o ra lnośc i i  w ie d zy  na 
p ra w d z iw ie  lu d o w y c h  i  d e m o k ra tyczn ych  zasadach. „N a  czym że je s t 
o p a rta  dz is ie jsza [ t j .  p rze d re w o lu cy jn a  -  uw aga m o ja  -  J . K . ]  e d u ­
ka c ja  w  Polsce, je ż e li n ie  na  podstaw ie , że n iew o la  cz łow ieka  n a d  cz ło ­
w ie k ie m  b y ć  p o w in n a “ 73 -  pisze J a w o rsk i dostrzega jąc k lasow e k o ­
rzen ie  p a n u ją c y c h  system ów  o św ia tow o -w ychow aw czych . W ych o w yw a n e  
w  lu d o w y c h  szko łach m łode  poko len ie  s tan ie  się św ia d o m ym  b u d o w n i- 

c zym  now e j rzeczyw is tośc i.
„N ie  za p o m in a jc ie  — każe zw racać się do niego nauczyc ie lom  lu d o ­

w y m  Ja w o rsk i — n ig d y  n ie w o li w aszych ro d z icó w  i  w aszych  fa m il i i  
przez ty le  w ie kó w . T a  n ie w o la  b y ła  p rzyczyn ą  c ie m n o ty  pop ie rane j 
przez naszych  ty ra n ó w , uczcie się p iln ie , bo  ośw ia ta  pow szechna m ię ­
d zy  lu d e m  ro ln ic z y m  n ig d y  żadnych  n ie  dopuści nad u żyć  — i  na 
zawsze ty m  b a ryka d ę  p o łoży . N ie ch  was to  n ig d y  n ie  w s ty d z i, że po ch o ­
dzic ie  z p o ko len ia  lu d u  ro ln iczego . Owszem, to  w a m  pow in n o  h o n o r 
i  ch lubę  p rzyn o s ić , że o jcow ie  w asi, choć c ie m n i, p o ła m a li nałożone p rzez 
ty ra n ó w  k a jd a n y  na naszej O jczyźn ie . A  przez p iln e  p rz y k ła d a n ie  się 
do n a u k  zasłużycie  się k ra jo w i. N a  ta k ic h  zasadach o p a rta  e d u ka c ja  
dz iec i ro ln iczego  lu d u  wskaże p ros tą  i  czys tą , hez żadnych  chw astów  
drogę do rzeczyp o sp o lite j trw a łe j,  c z y li szczęścia na  z iem i 74.

W  rozdz ia le  „ N o ty  pod  l ite ra m i a lfa b e ty c z n y m i“  zn a jd u je m y  d robne  
u w a g i pośw ięcone ro z m a ity m  k w e s tio m  gospodarczym , k tó re  będzie 
re a lizo w a ł p o w s ta ły  w  w y n ik u  p o w stan ia  narodow ego i  re w o lu c ji spo­
łeczne j rząd  lu d o w y . R ząd  te n  w  in te res ie  całego społeczeństwa będzie  
podnos ił d o b ro b y t sw ych  o b y w a te li, p rz y s tą p i rów n ież  do w ie lk ic h  p rac  
p rze ksz ta łca ją cych  p rzy ro d ę  w  in te res ie  cz łow ieka . I  ta k  n p . na  U k r a i­
n ie , „c h o ć  na ta k ie j p łaszczyźn ie “ , zostaną zbudow ane „s p a d y  w od  ,

72 Przypom nienia ukra ińsk ie ..., s. 35 36.
73 Tamże, s. 33.
74 Tamże, s. 33.
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k tó ry c h  m oc za s tą p i siłę lu d z i i  z w ie rz ą t75. P ro d u kc ja  a lko h o lu  będzie 
reg la m e n to w a n a  przez państw o  i  sprzedaż tego p ro d u k tu  ob łożona w y ­
so k im i p o d a tk a m i. N a to m ia s t ko n su m p c ja  p iw a , k tó re  posiada w a rtość  
odżyw czą , będzie p o p u la ryzo w a n a , a jego p ro d u k c ja  pop ie rana  przez 

rząd .
C iekaw ie ro zw ią zu je  J a w o rsk i p ro b le m  losu  m n ie j szóści n a ro d o w ych  

w  okresie  p o re w o lu c y jn y m , n p . na rodow ośc i żydow sk ie j.
O Ż yd a ch  p is a ł L e le w e l: „T o  c z y n i p ię kn ą  nadz ie ję  na  p rzyszłość, 

że ró d  Iz ra e la  w c ie li się w  n a ró d  p o ls k i po  b ra te rs k u , p rz y c z y n i się do 
podźw ign ięc ia  jego b y tu  i  za ro b i na słusznie należące się je m u  o b y w a ­

te ls tw o “ 76.
Ja w o rsk i z a jm u je  podobne s tanow isko  pisząc: „N a g ro d a  ic h  [ t j .  Ż y ­

d ó w — uw aga m o ja , J .  K .  ] n ie  m in ie . R ó w n y m i p ra w a m i, ró w n ą  ośw ia tą  
ze w s z y s tk im i, na  ró w n e j m o ra ln e j i  c n o tliw e j zasadzie l u d o w e j ,  z u d z ia ­
łem  każdem u odznaczającem u się w  re w o lu c ji z iem i do ro ln ic tw a  77. 
Ci n a to m ia s t Ż y d z i, k tó rz y  n ie  zechcą prze jść na  s tronę re w o lu c ji, będą 
przez p o w s ta ły  w  je j w y n ik u  rząd  p rzen ies ien i do odzyskane j d la  n ic h  

o jczyzn y , k tó re j d o tą d  b y l i  p o z b a w ie n i78.

*

P rzyp o m n ie n ia  u k ra iń sk ie  Jaw orsk iego  za w ie ra ją  p ro g ra m  w a lk i 
o re w o lu c ję  b u rż u a z y jn o -d e m o k ra ty c z n ą , o d e m o k ra ty c z n o -re p u b lik a n s k i 
u s tró j,  k tó r y  op iera  się na  d ro b n y c h  posiadaczach. Ja w o rsk i je s t p rze ­
k o n a n y , że z iem ię  będzie m ó g ł w  rze czypospo lite j lu d o w e j o trzym a ć  
k a ż d y , k to  czyn n ie  s ta ł po s tron ie  walczącego lu d u . Za a n tysz la ch e ck im  
pa raw anem  haseł i  pogróżek dostrzec m ożna w  P rzypom n ien iach  u k ra iń ­
skich  p ró b y  ko m p ro m isu  ze sz lach tą , chęć „w sp ó ln e g o “  u d z ia łu  w  ro z ­

75 W ika riusz  generalny ks. Stanisław  Chołoniewski ta k  pisał w  1845 o p ro w in ­
c jach u k ra iń sk ich : „ A  cóż dopiero, k iedy  G alic ja  spo jrzy  na swych sąsiadów W o ły ­
n ia  i  Podola? Cóż on i w iedzą o Kancie? O szkołach no rm a lnych?  K to  u  n ich  w idz ia ł 
ta k ie  m erynosy ja k  u  Lavisza? W  dobrach ta k  obszernych m agnatów w ołyńskich  
czy choć jedna  zna jdu je  się porządna bucha lte ria  ekonom iczna? albo gorzelnia z taką  
oszczędnością k a r to f l i  i  pa liw a , ja k  być pow inna? A  d la  samych k a r to f l i  ja k  gruba 
w zgarda! Ledw ie je  po ogrodach zasiewają, a' je że li k tó ry  z obyw a te li, ko rzysta jąc  
z galicyjskiego św ia tła , zaprowadza koniczynę, m erynosy, przem ienne gospodarstwo, 
to  sąsiedzi ja k  na raroga krzyczą. B iedn i K rasno-R osjan ie ! S. C h o ło n ie w s k i,  
Obraz z g a le r ii życ ia  mega (z r. 1845), L ip sk  1857, s. 25 26.

76 J . L e le w e l,  P olska , dzieje i  rzeczy je j . . . ,  t .  V I I ,  s. 86.
77 P rzyp o m n ie n ia  u k ra iń s k ie ... , s. 66.
78 Tam że, s. 67.
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w ią za n iu  p ro b le m u  agrarnego -  w yp e łn ie n ia  g łównego zadania  rew o ­

lu c j i  b u rż u a z y jn o -d e m o k ra ty c z n e j79.
P raca Jaw orsk iego  o b f i tu je  w  sprzeczności i  nasuw a liczne  w ą tp l i­

w ości, k tó ry c h  ro zw ik ła n ie  u tru d n ia  b ra k  b liższych  w iadom ośc i o oso­
b ie  au to ra . Zas ługu je  ona je d n a k  na uwagę ja k o  c ie k a w y  d o ku m e n t 
m y ś li e m ig ra c y jn e j w łaśn ie  z tego w zg lędu , że n ie  je s t dz ie łem  żadnego 
ze znanych , w y b itn y c h  p isa rzy  lu b  dz ia łaczy . Z aw a rte  w  n ie j koncepcje  
św iadczą o rozchodzen iu  się id e i d e m o k ra tyczn ych  w  szerokich  kręgach  
e m ig ra n tó w , o ro d ze n iu  się w ia ry  w  kon ieczność re w o lu c ji lu d o w e j 
p o jm o w a n e j ja k o  a k t społecznej sp raw ied liw ośc i i  ja k o  je d y n a  droga 

narodow ego w yzw o le n ia .

U n iw e rsy te t Ł ó d z k i

Z a k ła d  H is to r i i  M y ś l i  Społecznej

f 7

7 .  W  p w  la t  po ukazan iu  się P rzypo m n ień  u k ra iń s k ic h  jaw orsk iego  na po lsk im  
gruncie ukaże się książka, k tó re j au to r, wychodząc z podobnych co ja w o rs k i założeń, 
do jdzie  do zgoła odm iennych wniosków: „T y m  sposobem systemat panszczyzmany 
pracu je  bardzo skutecznym  i  p ro s tym  sposobem z jedne j s trony nad w ytęp ien iem  p ro ­
le ta ria tu , i  to  je s t nieoceniona w n im  zaleta, z d rug ie j s trony zapewnia upraw ę g ru n ­
tów  dw orskich, k tó ra  by  inaczej na wszystkie niepewności niestałego rob o tn ika  na­
rażana, bardzo by ła  w ą tp liw a ”  (J. G o łu c h o w s k i,  R ozbiór kw e s tii w ło ś c ia ń s k ą  w  P o l- 
sce i  w  R os ji w r. 1850, s. 192). Apoteozując feuda lizm  au to r czym  to  w  obawie przed 
konsekwencjam i ka p ita lizm u , u s tro ju , k tó ry  jego zdaniem nieuchronnie p row adz i do 
rew o luc ji p ro le ta riack ie j, a którego narodzinom  są poświęcone P rzyp o m n ie n ia  u k ra iń ­

skie J. Jaworskiego.



A neks

J A K U B  J A W O R S K I W Ś W IE T L E  PRASY W IE L K IE J  E M IG R A C J I

0  Jakubie Jaw orsk im  posiadam y niewiele w iadomości. Poza dziełem, k tó re  pozo­
staw ił, m ało zachowało się śladów jego em igracyjnego żyw ota. Z cennego A lm a n a ch u  
Krosnowskiego1 dow iadu jem y się, że Jaw orsk i u ro d z ił się w  Dom browcach na U kra in ie . 
Nazwa te j m iejscowości je s t jednak  podana w  b rzm ien iu  n iedokładnym , gdyż według 
S łow n ika  geograficznego nie ma ta k ie j m iejscowości na te ry to r iu m  dawnej Rzeczypospo­
l i te j,  są na tom iast Dąbrow ińce ve l D ubrow ince, k tó re  b y ły  niegdyś własnością Potoc­
k ich , co, ja k  późnie j zobaczymy, zgadza się z in n y m i in fo rm a c ja m i o osobie Jaworskiego2. 
M ieszkańcam i te j wsi b y l i  w  p rzygn ia ta jące j większości praw osław ni U k ra iń cy , gdyż 
na 829 osób (w d rug ie j połow ie X I X  w .) by ło  zaledwie 31 P o laków -ka to lików .

Z k ró tk ie j pośm iertnej w zm iank i o Jaw orsk im  umieszczonej w  „D em okrac ie  Po l­
sk im ”  z 1847 r . dow iadu jem y się, że u m a rł on w  55 ro ku  życia, a więc u ro d z ił się 
w  1792 r . 3 O m łodości jego n ic nie w iem y, na tom iast z jego w łasnych słów, p rz y to ­
czonych w  omawianej tu  książce dow iadu jem y się, że b y ł on k luczow ym  w  dobrach 
Potockich, w  słynnej Zofiówce pod H um an iem 4. Tam  też m usiała do niego dotrzeć 
wieść o pow staniu, gdyż p rzytoczony wyżej K rosnow ski pisze o n im : „d e  T ins[u rrec- 
t io n ] de H u m an i” . Z P rzyp o m n ie ń  w yn ika , że Jaw orsk i b ra ł udz ia ł w  b itw ie  pod Da- 
szowem5, gdzie zaginął bez śladu s łynny em ir W acław  Rzewuski. O udzia le Jaworskiego 
w  pow staniu  oraz dalszych jego losach obszerniej pisze p a rysk i „D z ie n n ik  N arodow y” 6: 
„N a  odgłos w a lk  nad W is łą  Jaw orsk i rzu c ił gospodarstwo i  w s tąp ił w  szeregi pierwszego 
powstania, ja k ie  się sform owało na U kra in ie . Zna jdow a ł Się w  potyczkach pod Daszo- 
wem, Tyw row em , Obodnem, a po nieszczęśliwym rozproszeniu powstańców z częścią 
pow stania K o łyszk i wszedł do G a lic ji. Do F ra n c ji p rz y b y ł z T ries tu  dopiero w  ro ku  1834. 
M ieszkał na jp rzód  w  Orleanie, potem  w  W ersalu, nareszcie w  Paryżu . Do Fonta ineb lau 
w yjeżdża ł ty lk o  na la to , d la  ratow an ia  zdrow ia, na k tó re  często zapadał” 7.

1 K rosnow sk i R udo lf, A lm a n a ch  h is to rique  ou souven ir de V ém ig ra tion  po lonaise . 

Paris 1846, s. 163. Jest to  drugie w ydanie A lm a n a ch u .
2 S ło w n ik  geogra ficzny K ró les tw a  Polskiego. W arszawa 1880, t .  I ,  s: 933.
3 R ok X ,  P aryż 1847, s. 100.
4 P rz y p o m n ie n ia  u k ra iń s k ie , s. 30 i  n.
5 Tam że, s. 26.
6 „D z ie n n ik  N arodow y” , n r  334, s. 1340. B y ło  to  pism o konserw atyw ne, zbliżone 

do obozu Czartoryskiego. P ierw szym  jego redakto rem  b y ł Feliks W ro tnow sk i, znany 
na em ig ra c ji w ydawca pam ię tn ików  z 1831 r . na L itw ie  i  Rusi.

7 Słowa te , je ś li chodzi o p o b y t w  G a lic ji i  w  Orleanie, są potw ierdzen iem  tego, 
co Jaw orsk i m ów i o sobie w  omawianej tu  książce; o pobycie zaś jego w  W ersalu 
w iem y z pierwszego w ydan ia  A lm a n a ch u  Krosnowskiego, k tó re  się ukazało w  Paryżu 
w  1838 r . ,  s. 494.

LUDWIK GOCEL -  KRAKÓW
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T u  nasze w ia d o m o śc i o J a w o rs k im  u ry w a ją  się. N ig d z ie  n ie  u d a ło  m i się d o tą d  d o ­
w iedz ieć  czeg oko lw iek  o ty m ,  czym  się on  t r u d n i ł  n a  e m ig ra c ji. A n i ba rd zo  la k o n ic z n y  
n e k ro lo g , um ie szczony  w  „D e m o k ra c ie  P o ls k im ” , ani też ob szern ie jszy  w  „D z ie n n ik u  

N a ro d o w y m ”  n ic  o t y m  n ie  m ó w ią .
J a w o rs k i u m a r ł w  F o n ta in e b le a u  28 s ie rp n ia  1847, a w ięc w  k ilka n a śc ie  za ledw ie 

m ies ięcy p o  w y d a n iu  sw ych  Przypomnień8; „P rz e z  c iąg  szesnasto le tn iego tu ła c tw a  p o ­
s tęp ow an ie m  m o ra ln y m  zyska ł pow szechny szacunek w s p ó łb ra c i — ty le  n a p isa ł „ D e ­
m o k ra ta  P o ls k i” . A  „D z ie n n ik  N a ro d o w y ”  u m ie śc ił o J a w o rs k im  obszern ie jszą  w z m ia n k ę : 
„Ś p .  J a w o rs k i b y ł  cz ło w ie k ie m  rz a d k ie j p ra w o śc i, k o c h a ł P o lskę  i  swą U k ra in ę  m i­
łośc ią  n ie z ró w n a n ą . C h a ra k te re m  sw o im  i  p o s tępo w a n iem  za s łu ży ł n a  po w szechny sza­
cu n ek , z y s k a ł sobie dużo p rz y ja c ió ł i  je s t  szczerze ża ło w a n y  od  ro d a kó w . P och o w a n y  
w  F o n ta in e b le a u . P rz y ja c ie le  p r z y to m n i jego  p o g rze b o w i z a k u p ili z iem ię  n a  g ró b  i  p o ­
s ta n o w ili m u  w znieść s k ro m n y  p o m n ik ” 9 10 11. W  n a s tę p n y m  num erze  tego p ism a  c z y ta m y  

d o d a tk o w ą  w zm ia n kę  o o s ta tn ic h  c h w ila c h  zm a rłego  .
W obec tego, że n a  e m ig ra c ji p o lis to p a d o w e j t y lk o  n iezn aczna  g a rs tk a  P o la kó w  

p o zos taw a ła  poza o rg a n iz a c ja m i p o li ty c z n y m i,  s iłą  rzeczy nasuw a się tu  p y ta n ie , ja k ic h  
p o g lą d ó w  p o lity c z n y c h  i  spo łecznych  b y ł  te n  cz ło w ie k  i  czy  na le ża ł do k tó re jś  z p o li­
ty c z n y c h  p a r t i i ,  d z ia ła ją c y c h  n a  e m ig ra c ji.  P o szu k iw a n ia  Jaw orsk iego  na  liśc ie  cz łon ­
k ó w  T o w a rz y s tw a  D e m o k ra tyczn e g o  P o lsk iego , w e w s z y s tk ic h  O k ó ln ik a c h  T . D . P . za 
la ta  1836 — (p ie rw s z y  o k ó ln ik )  — 1847, n ie  p rz y n io s ły  d o d a tn ic h  re z u lta tó w . W ó w ­
czas p o sz u k iw a n ia  m o je  p o sz ły  w  k ie ru n k u  „Z je d n o c z e n ia ” . I  ta m  z n a jd u je m y  J a ­
w orsk ie go . F ig u ru je  on n a  liś c ie  „Z je d n o c z e n ia ”  og łoszone j d ru k ie m  11 k w ie tn ia  1 839 r . n  

Z  l is t y  te j p a r t i i  n ig d y  n ie  b y ł  s k re ś lo n y12.
P ozosta je  do zba d a n ia , ja k i  o d d źw ię k  w y w o ła ła  p ra ca  Ja w orsk iego  w  p ras ie  e m i­

g ra c y jn e j.  O p rócz  w s p o m n ia n y c h  w y ż e j „D e m o k ra ty  P o lsk iego i  „D z ie n n ik a  N a ro ­
dow ego”  w y c h o d z iły  w ów czas jeszcze na s tępu ją ce  czasop ism a: „D e m o k ra c ja  X I X  w . 
redagow ana  przez Józe fa  O rdęgę, zw o le n n ika  k a to lic k ie g o  s o c ja lis ty  B u ch e za ^  „N o w a  
P o lska ” , p ism o  ra d y k a ln e  (w y c h o d z iło  p o d  re d a k c ją  osław ionego „ Ib u s ia  ) J . B . 
O s tro w sk ie g o , ze w s z y s tk im i sk łóconego ; „T rz e c i M a j”  — o rg a n  C za rto rysk ie g o ; w resz­
cie d w a  czasopism a „Z je d n o c z e n ia ” : „W y w ó d  S ło w n y ”  -  o rgan  te j p a r t i i  w ych o d zą cy  
w  P a ry ż u  i  „O rz e ł B ia ły ”  re d a g o w a n y  w  B ru k s e li p rz y  w y b itn e j w s p ó łp ra c y  L e le w e la . 
Z  ty c h  7 czasopism  z w y ją tk ie m  „N o w e j P o ls k i”  z 1846 r .  p rz e jrz a łe m  w s zys tk ie : Z  n ich  
a n i „O rz e ł B ia ły ” , a n i też  „T rz e c i M a j”  n ie  u m ie ś c iły  n a jm n ie js z e j n a w e t w z m ia n k i 
o książce Ja w o rsk ie g o , choc iaż  -  je ś li ch o dz i o to  o s ta tn ie  p ism o  -  o m a w ia ło  ono 
w  ty m ż e  czasie in n e , m n ie j w ażne d r u k i  e m ig ra c y jn e ; n ic  w  t y m  je d n a k  dz iw nego , gdyż 
p o g lą d y  Ja w o rsk ie g o , żądającego zn ies ien ia  pańszczyzny  i  c a łk o w ite j w o ln o śc i lu d u , 
sprzeczne b y ły  z jego  s ta n o w isk ie m . K r ó tk ą  w zm ia n kę  d a ł „D z ie n n ik  N a ro d o w y ^  
w  1845 r  w  n r  252 oraz „W y w ó d  S ło w n y ”  n a  s. 194, a „D e m o k ra c ja  P o lska  X I X  w .

8 „D e m o k ra ta  P o ls k i , 1847, s. 100.
9 „D z ie n n ik  N a ro d o w y ” , 1847, n r  334, s. 1340.

10 Tamże, n r  335, s. 1344.
11 Ustawa Emigracji polskiej Poitiers 1839, s. 13. Je s t to  za łą czn ik  do P ism  K o -  

m issy i K o re s p o n d e n c y jn e j E m ig ra c ji  P o lsk ie j . B y ły  one w yd a w a n e  w o itn r s ,  su 
d z ib ie  „Z je d n o c z e n ia ”  w  la ta c h  1 8 3 7 -1 8 4 3 , ja k o  o d p o w ie d n ik  o k o lm k o w  J . D . P.

F ig u ru je  ró w n ie ż  na  „L iś c ie  E m ig ra c ji  Z je d n o czo n e j”  d ru k o w a n e j 21 lip c a  1844 r .  
w  o rgan ie  „Z je d n o c z e n ia ”  z a ty tu ło w a n y m : „W y w ó d  s ło w n y  ro z p ra w  i  a k ta  p u b lic zn e  

e m ig ra c y i p o ls k ie j” . P a ry ż  n r  11 z 1844 r „  s. 60.
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u m ie śc iła  w  n r  11 z 31 g ru d n ia  1845 r .  następu jące  „d o n ie s ie n ie ” : „ J u ż  je s t w  d ru k u  
p ism o  p o d  ty tu łe m  Wspomnienia ukraińskie, czyli wiara ludu niegdyś bohatyrskiego 
prowimyi ukraińskich w swą przyszłość, w jej wspomnienia. B ędz ie  dom ieszczony in w e n ­
ta rz  szczegółow y z o ka zan iem  ró ż n ic y , ja k a  b y ła  in t r a ta  z je d n e j w s i u k ra iń s k ie j za 
czasów, k ie d y  b y ła  i  je s t  n ie w o la  z da rem szczyzną od Iw a n a  d la  p a na , a ja k a  się 
p o ka zu je  bez n ie w o li i  d a re m szczyzn y , to  w szys tko  je s t  w yp ra co w a n e  przez Jaw orsk iego  
J a k u b a  z U k ra in y ,  a u to ra  n ie  lite ra c k ie g o , lecz z czys tą , p a tr io ty c z n ą  i  p ro s tą  w ia rą ” 13.

J a k  w y n ik a  z tego og łoszenia , u łożonego p ra w d o p o d o b n ie  p rzez samego J a w o r­
sk iego, zależa ło m u  przede w s z y s tk im  n a  p o d k re ś le n iu  z a w a r ty c h  w  książce a rg u m e n ­
tó w  p rz e m a w ia ją c y c h  n a  rzecz uw łaszczen ia  lu d u  u k ra iń s k ie g o , ta k  b a rdzo  d rog iego 
sercu au to ra .

Po u k a z a n iu  się k s ią ż k i uw agę z w ró c iła  n a  n ią  przede w s z y s tk im  re d a k c ja  „ D e ­
m o k ra ty  P o lsk ie g o ” , k tó ra  p ra c y  Ja w o rsk ie g o  po św ię c iła  w s tę p n y  a r ty k u ł  w  num erze  
z d n ia  21 lu te g o  1846 r . ,  a w ięc w  pa rę  ty g o d n i po u k a z a n iu  się Przypomnień ukraiń­
skich.

„B ro s z u ra  w ysz ła  pod  p o w yższym  ty tu łe m  1-  t y m i  s łow y  zaczyna  się a r ty k u ł 
n ie  zaw ie ra  p ra w d  n o w y c h , n ie  zaleca się s ty le m , n ie  m a  w p rz e d s ta w ie n iu  rzeczy  p o ­
rz ą d k u , po d  w zg lędem  p o lity c z n y m  w ie le  w  n ie j b łę d ó w , n a s trzę p io n a  je s t  ję z y k ie m  
lu d u  u k ra iń s k ie g o  [ . . . ] ,  a je d n a kże  p rze c z y ta  ją  zapewne n ie je d e n  od  p o c z ą tk u  do ko ń ca . 
Czem u to  p rz y p is a ć ?  T e m u , iż  a u to r  pisze o s tro n a ch  ro d z in n y c h  szczerze, o tw a rc ie , 
a w  Przypomnieniach sw o ich  n a  w ie lu  m ie jsca ch  ty m  w ięce j n a k ła n ia  do d a n ia  m u 
w ia ry ,  że p rz y z n a je  się do d a w n ie jszych  w in  i  b łę d ó w . P rzez d łu g i czas na le ża ł on , ja k  
m ó w i o sob ie , do  l ic z b y  ty c h ,  k tó r z y  zasady d e m o k ra tyczn e  o d p y c h a li z ca łą  m ocą 
d a w n ie jszych  n a ło g ó w  i  up rze d ze ń ” .

Po o b sze rn ym  o m ó w ie n iu  w y w o d ó w  a u to ra , o p a r ty c h  n a  d a n ych , z k tó r y c h  w y n ik a , 
że d o ch o d y  z z ie m i będą o w ie le  w iększe, g d y  u s ta n ie  pańszczyzna , b e z im ie n n y  k r y ­
t y k  ty m i  s łow y  k o ń czy  sw ó j a r ty k u ł :

„M o ż n a  b y  pow iedz ieć , iż  ile  ra z y  a u to r  o p is y w a ł t y lk o  to , co zasięgnął pa m ię c ią , 
co s łysza ł lu b  w id z ia ł,  ty le  ra z y  n ie je d n o  z je g o  p rz y p o m n ie ń  m ocno za jm u je , ale w ie le  
jeszcze a u to r  życzen ia  zos ta w ia , k ie d y  w łasne m y ś li,  w łasne p o ję c ia  w y k ła d a ; b y ło b y  
też  n ie ró w n ie  le p ie j,  g d y b y  się u m ia ł o g ra n iczyć  n a  p ie rw s z y m ” .

N a  zakończen ie  je d e n  c h a ra k te ry s ty c z n y  szczegół: egzem p la rz  Przypomnień, k tó r y  
po s ia dam , zaw ie ra  d e d yka c ję  a u to ra  d la  B o h d a n a  Za lesk iego. N a  o d w ro tn e j s tro n ie  
k a r ty  ty tu ło w e j u  g ó ry  c z y ta m y : „ E x - i ib r is  B o h d a n a  Za lesk iego”  (p ism o  p o e ty ) , a u  do łu  
ta k ą  d e d y k a c ję : „P a n u  B o h d a n o w i Z a le sk ie m u  na  d o w ó d  p ra w d z iw e j p rz y ja ź n i i  szacun­
k u , bo  je ż e li ta  ks iążeczka p rz y c z y n i się do o ta rc ia  łez lu d o w i u k ra iń s k ie m u , n ie  a u to ro w i, 
ale P. B o h d a n o w i p rzy p is a ć  na le ży . J a w o rs k i z U k ra in y .  7 lu te g o  1846; ru e  de v ie il le  
E s tra p a d e  13” 14.

13 „D e m o k ra ta  P o ls k i” , s. 1 2 8 -1 3 0 .
14 N ie  m a m y  ż a d n ych  d o w o d ó w  św iadczą cych  o ty m ,  b y  c i d w a j P o la cy  spod 

H u m a n ia  z n a li się b liż e j i  p r z y ja ź n il i .  W  k a ż d y m  raz ie  g ru n to w n a  m o n o g ra fia  T re t ia k a  
o Z a le s k im  n ig d z ie  n ie  w sp o m in a  n a zw iska  Ja w o rsk ie g o .
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J E R Z Y  W R Ó B L E W S K I - Ł Ó D Ź

N IEM IEC KA SZKOŁA HISTORYCZNA W TE O R II
PRAW A

T r e ś ć :  W s tę p . — I .  P od łoże  p o g lą d ó w  n ie m ie c k ie j szko ły  h is to ry c z n e j: 1. F ra n c ja  
i  re w o lu c ja . 2. S to s u n k i n ie m ie ck ie . — 3. S y tu a c ja  w  te o r i i  p a ń s tw a  i  p ra w a .
I I .  Za łożen ia  m e todo lo g iczne  s z k o ły  h is to ry c z n e j. — I I I .  P ods ta w ow e  te z y  szko ły  
h is to ry c z n e j: 1. N a ró d  i  p a ń s tw o . — 2. W o ln o ść . — 3. P ra w o : (a ) ogó lna  ko n ce p c ja , 
(b ) p ra w o  zw ycza jo w e , (c ) p ra w o  u s ta w o w e , (d ) p ra w o  p ra w n icze , (e) s to su n k i 
m ię d zy  ro d z a ja m i p ra w a . — 4. N a u k a  p ra w a  w  u ję c iu  szko ły  h is to ry c z n e j.
IV .  R o zw ó j i  u p a d e k  n ie m ie c k ie j s zko ły  h is to ry c z n e j: 1. S fo rm o w a n ie  się szko ły . — 
2. R o zw ó j i  u p a d e k  szko ły . — 3. S zko ła  h is to ry c z n a  a nauka b u rż u a z y jn a . —

Z akończen ie .

W S T Ę P

N ie m ie cka  szkoła h is to ry c z n a  w  nauce p ra w a  po w sta ła  w  sp e cy ficz ­
n y c h  w a ru n k a c h  p ru sko -fe u d a ln e j re a k c ji w  N iem czech  w  p ie rw sze j 
p o ło w ie  X I X  w ie k u , w  a tm osferze  s tra ch u  k las p o s ia da ją cych  przed  
b u rż u a z y jn y m i p rze m ia n a m i o cha ra k te rze  re w o lu c y jn y m , k tó ry c h  za­
rzew ie  zn a jd o w a ło  się za R enem  i  roznos iło  się p rzez napo leońską  eks­
pans ję  m ło d e j h u rż u a z ji fra n c u s k ie j. Szko ła  h is to ryczn a  da je  ś w ie tn y  h i ­
s to ry c z n y  p rz y k ła d  zw ią zku  te o r ii  pańs tw a  i  p ra w a  z p rą d a m i społeczno- 
p o lity c z n y m i p o w s ta ły m i na  g ru n c ie  ok re ś lo n ych  s tosunków  ekonom icz ­
nych . Jednocześnie w id a ć  na  je j  p rz y k ła d z ie , ja k  te o r ia  p ra w a  może w p ły ­
w ać k s z ta łtu ją c o  na zagadn ien ia  p ra k ty k i  p ra w n icze j. P rzecież w  duże j 
m ierze d z ię k i p a n o w a n iu  pog lądów  te j s zko ły  k o d y fik a c ja  p ra w a  o b o ­
w iązu jącego  w  N iem czech  o d w le k ła  się o la t  k ilk a d z ie s ią t i  p rzez te n  
okres czasu n ie sko d y fiko w a n e  p ra w o  h u rż u a z ji m us ia ło  z tru d e m  w y w a l­
czać sobie p o zyc ję  w  ob ręb ie  zw ycza jow ego  u s u s  m o d e r n u s  p a t id e -  
c t a r u m .  Szkoła h is to ryczn a , ja k k o lw ie k  po w sta ła  w  bardzo  sp e c y fic z ­
ne j s y tu a c ji spo łe czno -p o lityczn e j, w y w a r ła  je d n a k  d u ży  w p ły w  na  póź­
n ie jszą  naukę  b u rż u a z y jn ą  w  je j  k ie ru n k a c h  soc jo log icznych  i  psycho ­

lo g iczn ych .
P o g lą d y  n ie m ie ck ie j szko ły  h is to ryczn e j b y ły  p rzyg o to w a n e  przez 

za lążkow e postacie  h is to ry z m u  w  te o r ia ch  V ic o 1, m y ś lic ie li fra n cu sk ie g o

1 G . B . V ic o ,  „N o w a  N a u k a ” , I ,  1916.

[2371
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Oświecenia (W o lte r , M on tesk iusz , C ondorce t2) oraz w  te o r ii  H u g o n a 3, 
k tó ra  m ia ła  bezpośredn i w p ły w  na k sz ta łto w a n ie  się poglądów" n ie m ie c ­
k ie j szko ły  h is to ryczn e j. W sze lk ie  za lążkow e postacie  h is to ry z m u  łączn ie  
z p o g ląd a m i n ie m ie ck ie j szko ły  h is to ryczn e j — p rz y  u w zg lędn ien iu  
całe j rozb ieżnośc i te n d e n c ji spo łecznych rep rezen tow anych  przez p o ­
szczególne w zm iankow ane  tu  koncepc je  — obarczone są w  ró ż n y m  s to p ­
n iu  m e ta fiz y k ą  i  id e a lizm e m  lu b , co n a jw y ż e j, w iążą  się z e lem en tam i 
m echan istycznego m a te ria liz m u .

D o p ie ro  oko ło  p o ło w y  X I X  w ie k u  dokonano  w ie lk ie g o  o d k ry c ia  p ra w  
ro zw o jo w ych  spo łeczeństwa w  pos tac i m a te r ia liz m u  h is to rycznego  s ta ­
now iącego p rz e w ró t w  nau ka ch  spo łecznych. T u ta j dop ie ro  zo s ta ły  
w  sposób p ra w id ło w y  sprecyzow ane za łożenia  h is to ry z m u 4 i  w y k ry te  
p ra w a  rządzące ro zw o je m  spo łecznym  w  ogóle oraz p ra w a  rozw o jow e  
poszczególnych fo rm a c ji w  o p a rc iu  o konsekw en tne  m a te ria lis ty c z n e  
ob jaśn ian ie  z ja w is k  spo łecznych i  o m etodę d ia le k ty c z n ą . T u ta j h is to - 
ry z m  n a b ie ra  zasadniczo odm iennego c h a ra k te ru  p o lity czn e g o  przez to , 
że s ta je  na  us ługach  in te re só w  k la s y  ro b o tn ic z e j i  re w o lu cy jn e g o  p rze ­
ksz ta łcen ia  s tosunków  społecznych. Przez m a te r ia liz m  h is to ry c z n y  
„ . . .  n a u ka  o h is to r i i  społeczeństwa p o m im o  skom p likow anego  ch a ra k te ru  
życ ia  społecznego może stać się ta k ą  sam ą n a u ką  ścisłą ja k ,  po w ie d zm y , 
b io lo g ia , n a u ką  m ogącą w y k o rz y s ta ć  p raw a  ro z w o ju  społeczeństwa d la  
zastosow ania p ra k ty c z n e g o “ 5. M a te r ia liz m  h is to ry c z n y  d a je  podstaw ę 
do b u d o w a n ia  na  jego  g runc ie  te o r ii  pańs tw a  i  p ra w a  ja k o  z ja w is k  
n a d b u d o w y , pozw a la  rów nocześnie  na  n a u ko w e  opracow an ie  d o k try n  
p ra w n o -p o lity c z n y c h , a m ię d zy  in n y m i na  w y ja śn ie n ie  i  k r y ty k ę  n ie - 
m a rks is tow sk iego  h is to ry z m u  w  ró żn ych  jego  odm ianach .

W śród  p rze ja w ó w  n iem arks is tow sk iego  h is to ry z m u  p o g lą d y  n ie m ie c ­
k ie j szko ły  h is to ryczn e j m a ją  szczególne znaczenie. D o ty c z y  to  szcze­
gó ln ie  d z ie jó w  b u rż u a z y jn e j n a u k i p raw a , n a d  k tó rą  te n  id e a lis ty c z n y  
h is to ry z m  za c ią ży ł pow ażn ie  w  w ie k u  X I X  od żyw a ją c  w  da lszych  sw ych  
w c ie len iach  w  okresie  im p e ria liz m u . P ro b le m a ty k a  n ie m ie ck ie j szko ły  
h is to ryczn e j rz u tu je  ta kże  na dz ie je  in n y c h  d y s c y p lin  „h u m a n is ty c z ­

3 V o l t a i r e ,  Essay sur les moeurs et Vésprit des nations, 17 56 ; K .  M o n te s k iu s z ,  
0  duchu praw, I ,  1927, P rze d m o w a ; A .  C o n d o r c e t ,  Esquisse d'un tableau historique 
des progrès et de Vésprit humain, 1794, je s t  z a lic z a n y  do e w o lu c jo n iz m u .

3 G . H u g o ,  Lehrbuch des Naturrechts als einer Philosophie des positiven Rechts, 
1798; Lehre des heutigen raemischen Rechts, 1789; Kompendium der Rechtsgeschichte, 1790.

4 P o r. Eo.tbw. Coe. 9 h i { u k j i . 2 w y d .,  t .  X I X ,  M o skw a  1953, s. 3 — 4.
5 J . S t a l in ,  Zagadnienia leninizmu, W -w a  1949, s. 502.
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n y c h “  w  nauce b u rż u a z y jn e j. N aśw ie tlen ie  k ry ty c z n e  pog lądów  n ie m ie c ­
k ie j szko ły  h is to ry c z n e j, n ie  m a ją ce j d o tą d  szczegółow ych opracow ań 
w ychodzących  z m a rks is to w sk ich  p o z y c ji m e to d o lo g iczn ych , w yd a je  się 
bardzo  po trzebne . N in ie jsze  om ów ien ie  ty c h  p o g ląd ó w  m a c h a ra k te r 
w s tępu  i  n ie  p re te n d u je  do ro zs trzyg n ię c ia  szeregu d y s k u s y jn y c h  p ro ­

b lem ów .

I .  P O D Ł O Ż E  P O G L Ą D Ó W  S Z K O Ł Y  H IS T O R Y C Z N E J

1. F R A N C J A  I  R E W O L U C J A

K o n ie c  w ie ku  X V I I I  w  E u ro p ie  je s t okresem , w  k tó r y m  narasta jące  
w  ło n ie  fo rm a c ji fe u d a ln e j s to su n k i k a p ita lis ty c z n e  zaczyna ją  re w o lu ­
c jo n izo w a ć  nadbudow ę  p ra w n o -p o lity c z n ą . P aństw o feuda lne  w  swej 
sch y łko w e j fo rm ie  m o n a rc h ii a b so lu tn e j m us i ju ż  iść na  ko m p ro m is  — 
s ta ra  się zachow ać swą postać przez pozorne wznoszenie się ponad  u s tę ­
p u ją cą  zw o ln a  z d o m in u ją ce j p o z y c ji szlachtę fe u d a ln ą  i  d o b ija ją cą  się 
w ła d z y , choć n ie  zawsze jeszcze św iadom ą sw ych ce lów , m łodą  b u r- 

ż u a z ję 6.
O czyw iśc ie  proces w a lk i spo łeczno-ideo log iczne j p rzeb iega n ie je d ­

n a ko w o  w  poszczegó lnych k ra ja c h  — za leży on  przecież od całego sze­
regu  k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  h is to ry c z n y c h , k tó re  p o w o d u ją  o d m ie n ­
ność re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j, n p . w  A n g li i  i  we F ra n c ji. „ W  ro k u  1648 — 
pisze Engels — b u rżu a z ja  b y ła  w  p rz y m ie rz u  z now ą sz lach tą  p rzec iw  
k ró le s tw u , p rze c iw  szlachcie fe u d a ln e j i  p rze c iw  p anu jącem u  kośc io łow i. 
W  ro k u  1789 b u rż u a z ja  b y ła  w  p rz y m ie rz u  z lu d e m  p rzec iw  k ró lo w i, 
szlachcie i  p anu jącem u  ko śc io ło w i [. .. ]  R e w o lu c ja  z ro k u  1648 b y ła  re ­
w o lu c ją  w ie ku  X V I I  p rze c iw  w ie k o w i X V I ,  re w o lu c ia  z ro k u  1789 — 
zw yc ięs tw em  w ie k u  X V I I I  nad  X V I I “ 7. W  N iem czech  znow u  p rze m ia n y  
re w o lu c y jn e  na  o w ie le  m n ie jszą  skalę n iż  w  A n g li i  i  we F ra n c ji d o ko ­
n u ją  się dop ie ro  w  k o ń cu  p ie rw sze j p o ło w y  X I X  w ie k u  — b u rżu a z ja  
n iem iecka  b y ła  t u  je d y n ie  n ę d zn ym  im ita to re m  w ie lk ic h  id e i re w o lu ­
c y jn y c h  e p o k i Ośw iecenia. W  X V I I I  w ie k u  w  N iem czech re w o lu cy jn a  
sy tu a c ja  jeszcze n ie  d o jrz a ła , zaś w  w ie ku  n a s tę p n ym  re a k c ja  fe uda lna  
p rzekona ła  się ju ż , czego się ma bać ze s tro n y  b u rż u a z ji, a b u rżu a z ja  
tc h ó rz y ła  p rzed  ra d y k a ln y m i ż y w io ła m i p le b e js k im i.

S p e cy fika  s y tu a c ji we F ra n c ji,  w  k ra ju ,  „ w  k tó r y m  dz ie jow e w a lk i 
k lasow e b a rd z ie j n iż  g d z ie ko lw ie k  b y ły  doprow adzane za k a ż d y m  razem

6 K .  M a r k s ,  F . E n g e ls ,  Dzieła wybrane, t .  I I ,  W -w a  1949, s. 304.

7 Jw., t .  I .  s. 63 — 64.
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do ostatecznego ro z s trz y g n ię c ia “ 8, sp raw ia , że w łaśn ie  re w o lu c ja  f r a n ­
cuska je s t c z y s ty m  ty p e m  re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j, że d o k tr y n y  te j re ­
w o lu c ji są ty p o w e  d la  w s tępu jące j b u rż u a z ji, że te  w łaśn ie  d o k tr y n y , 
n ie  ang ie lsk ie , s tanow ią  w  E u ro p ie  zaczyn  fe rm e n tu  ideo log icznego. 
W  re w o lu c ji fra n cu sk ie j b u rżu a z ja  i  feuda łow ie  in n y c h  k ra jó w  m o g li 
zaobserw ować groźne m em ento  ż y w io łó w  ra d y k a ln y c h  i  w idz ieć  kon iecz­
ność ta k  k o m p ro m is u , ja k  i  te r ro ry z m u 9.

D o k try n y  Rousseau, M a b ly ’ego, H e lw ec jusza  i  H o lb a ch a  ro zp rze ­
s trze n ia ją  się w  E u ro p ie  budząc z a c h w y t u  je d n y c h , zaś obu rzen ie  i  w ście­
kłość u  d ru g ich . Id e o lo g ia  re w o lu c y jn e j b u rż u a z ji fra n cu sk ie j p rze łam u jąc  
się w  spe cy ficzn ych  w a ru n k a c h  in n y c h  k ra jó w  s taw a ła  się a k ty w n ą  s iłą  
w p ły w a ją c ą  w  pew nej m ie rze  na  k s z ta łtu ją c e  się w  ty c h  k ra ja c h  p ro ­
cesy społeczne. R e w o lu c ja  fra n cu ska  ja k  zresztą  i  ang ie lska  b y ły  „ r e ­
w o lu c ja m i na  m ia rę  e u r o p e js k ą .  N ie  b y ły  zw yc ię s tw e m  o k r e ś lo n e j  
k la s y  społecznej nad  s t a r y m  u s t r o je m  p o l i t y c z n y m ,  b y ły  p r o ­
k la m o w a n ie m  u s t r o ju  p o l i t y c z n e g o  d la  n o w e g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a  e u r o p e js k ie g o .  Z w yc ię ży ła  w  ty c h  re w o lu c ja ch  b u rż u a z ja , ale 
zw yc ięs tw o  b u rż u a z ji b y ło  wówczas zw yc ię s tw e m  now ego u s tro ju  spo­
łecznego, zw yc ię s tw e m  w łasności b u rż u a z y jn e j n a d  fe u d a ln ą , narodow ośc i 
nad  p ro w in c jo n a liz m e m , k o n k u re n c ji n a d  cechem , p o d z ia łu  nad  m a jo ­
ra te m  w  dz iedz iczen iu , w łaśc ic ie la  g ru n tu  nad  p o d p o rzą d ko w a n ie m  w ła ­
śc ic ie la  g ru n to w i, ośw iecenia nad  zabobonem , ro d z in y  nad  n a zw isk ie m  
ro d z in n y m , p rze m ys łu  nad  h e ro iczn ym  le n is tw e m , p ra w a  cyw iln e g o  nad  
ś re d n io w ie czn ym i p rz y w ile ja m i“ 10.

N ie  ty lk o  słowo d ru ko w a n e  i  w ieśc i o p rzeb iegu  re w o lu c ji n io s ły  idee 
re w o lu c y jn e j b u rż u a z ji fra n c u s k ie j. O grom ne znaczenie m ia ła  ekspansja  
p o re w o lu c y jn e j F ra n c ji,  k tó rą  w io d ły  a rm ie  napo leońsk ie  poprzez ca łą , 
jeszcze fe u d a ln ą , E u ropę . R zą d y  napo leońsk ie  w  szeregu k ra jó w  p rz y ­
śp ieszy ły  usun ięc ie  w ie lu  p rz e ż y tk ó w  w  s tosunkach  spo łeczno-ekonom icz­
n y c h  oraz w  in s ty tu c ja c h  p o lity c z n y c h  i  p ra w n y c h , p o m im o  sprzec iw u  
fe u d a łó w  ty c h  k ra jó w  wobec b u rżu a zy jn e g o  c h a ra k te ru  p o d b o ju  i  sprze­
c iw u  samej b u rż u a z ji spow odow anego ty m  g łó w n ie , że N apo leon  eks­
p lo a to w a ł p o d b ite  k ra je  w y łą czn ie  w  n a c jo n a lis ty c z n y m  in te res ie  w ie l­

k ie j b u rż u a z ji fra n c u s k ie j11.

8 ./« !., t .  I ,  s. 227.
9 S o b o u l ,  Rewolucja francuska, 1951, s. 225 n . ;  A .  J e f im o w  i  E . T a r le ,  Fran­

cuska rewolucja burżuazyjna 1789 r. i  wojny, napoleońskie, 2 w y d .,  1950, s. 75 n .
10 M a r k s ,  E n g e ls ,  op. cit., t .  I ,  s. 63 — 64.
11 E . T a r le ,  Napoleon, 1950, s. 502 n . ;  F . M e h r in g ,  Dzieje Niemiec od schyłku 

wieków średnich, 1951, s. 111 n .
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2. S T O S U N K I N IE M IE C K I E

P rzyczyn  re a kcy jn o śc i fe u d a ln e j i  b u rż u a z y jn e j id e o lo g ii n ie m ie ck ie j 
w  p ie rw sze j p o ło w ie  X I X  w ie k u  n a le ży  szukać w  s tosunkach  społeczno- 
eko n o m iczn ych  tego k ra ju .  W  s tosunkach  ty c h  ba rdzo  dużą  ro lę  o d g ryw a  
w ie lk a  w łasność ziem ska o cha ra k te rze  zdecydow an ie  fe u d a ln y m , ja k ­
k o lw ie k  c h a ra k te r p ro d u k c ji ro ln ic z e j n ie  b y ł  wszędzie je d n o lity .  W  o k rę ­
gach p o łu d n io w o -za ch o d n ich  m a m y  do c zyn ie n ia  z w cześn ie jszym  na 
ogó ł p rzechodzen iem  na  fo rm y  częściowo k a p ita lis ty c z n e j p ro d u k c ji. 
S ie d lisk ie m  n a jb a rd z ie j w s tecznych  s tosunków  ro ln ic z y c h  b y ły  P ru sy  
n a  w schód od Ł a b y , gdzie ju n k rz y  m ie li swoje w ie lk ie  m a ją tk i.  W p ra w ­
dzie  o d  ro k u  1807 zaczęło się lik w id o w a n ie  pańszczyzny , ale w ed le  
„ro zp o rzą d ze n ia  o s łużb ie “  p ra c o w n ic y  z a tru d n ie n i w  m a ją tk u  w ła śc i­
c ie la  z iem skiego p o d d a n i b y l i  jego  zupe łne j sam ow o li, a p ra w o  w y p o ­
w ia d a n ia  u m o w y  n a jm u  przez p ra c o w n ik a  pod lega ło  ta k im  og ran icze ­
n io m , że p ra k ty c z n ie  n ie m a l n ie  is tn ia ło . T e n  stan rzeczy u trz y m u je  
się bardzo  d łu g o . Jeszcze w  ro k u  1894 pisze Enge ls, że „ fa k ty c z n a  p ó ł- 
pańszczyzna ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  na  w schód od Ł a b y  je s t na jw a żn ie jszą  
podstaw ą  panow an ia  ju n k ró w  p ru s k ic h , a ty m  sam ym  specy ficzn ie  p ru ­
sk ie j zw ierzchności n a d  N ie m c a m i“ 12.

N is k i s top ień  ro z w o ju  gospodarczego z p o czą tk ie m  s tu lec ia  n a jd o b it ­
n ie j w y ra ż a ł się w  s tosunkach  p a n u ją c y c h  w  p rzem yśle . P rzew aża jeszcze 
ilo śc io w o  rzem ios ło  cechowe. N ie  b ra k  oczyw iśc ie  za w ią zkó w  k a p ita l i ­
s tycznego sposobu p ro d u k c ji — w y s tę p u ją  one w  d a w n y c h  ośrodkach  
h a n d lo w o -p rze m ys ło w ych  N iem iec  i  ta m  się zw o ln a  ro z w ija ją . W  pew ­
ne j m ierze d źw ig n ią  ro z w o ju  k a p ita lis ty c z n e g o  je s t system  p ro te k c y jn y  
pańs tw a  a b so lu tys tyczn e g o  o p a r ty  na  m onopo lach . M om en tem  s p rz y ja ­
ją c y m  ro z w o jo w i k a p ita l iz m u  b y ł  proces p ro le ta ry z a c ji ch ło p s tw a , z c z y m  
w iąza ło  się p o w staw an ie  w  N iem czech  w  sze ro k im  zakresie  p rze m ys łu  
cha łupn iczego  ja k o  n a jb a rd z ie j zacofanej fo rm y  p ro d u k c ji k a p ita lis ty c z ­
n e j. A le  n a w e t w  ty m  p rzem yś le  c h a łu p n ic z y m  w ie le  b y ło  e lem en tów  
fe u d a ln ych . P on iew aż k a p ita l iz m  n ie m ie c k i pozos taw a ł da leko  w  ty le  
za k a p ita liz m e m  a n g ie lsk im  i  fra n c u s k im , na  pew ną ko n ku re n c ję  z n im i 
m ó g ł się zdobyw ać ty lk o  za pom ocą n iebyw a łego  w y z y s k u  fe u d a ln o - 
k a p ita lis ty c z n e g o  c h a łu p n ik ó w  a ta kże  d e k la su ją cych  się rzem ieś ln ików  
w  m ias tach . „G d y  je d n a k  — pisze M a rks  — n a ro d y , k tó ry c h  p ro d u k c ja  
je s t jeszcze o p a rta  na n iższych  fo rm a ch  n ie w o ln ic tw a , p ra c y  pańszczyź­
n ia n e j i tp .  zos ta ją  w c iągn ię te  na  ry n e k  św ia to w y , gdzie rzą d z i k a p ita l i ­
s tyczn y  sposób p ro d u k c ji,  i  g d y  w s k u te k  tego p rze w a ża ją cym  ich  dążę-

12 M a r k s ,  E n g e ls ,  op. c i t t .  I I ,  s. 419.
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n ie m  s ta je  się sprzedaż ic h  p ro d u k tó w  za g ran icą , wówczas do b a rb a rz y ń ­
sk ich  ok ropnośc i n ie w o ln ic tw a , poddaństw a  i tp .  do łącza ją  się jeszcze 

cyw ilizo w a n e  ok ropnośc i p ra c y  n a d m ie rn e j“ 13.
N ędza rzem ios ła  i  c h a łu p n ic tw a  p ro w a d z i ju ż  z końcem  X V I I I  w ie k u  

do p o w s ta ń  i  b u n tó w , w  k tó ry c h  b io rą  m ię d zy  in n y m i u d z ia ł w y z y s k i­
w a n i przez sz lach tę  n iem iecką  tkacze  śląscy (1793 i  in n e ). O czyw is ta  
n ie  je s t to  jeszcze zo rgan izow ana  w a lk a  p o lity c z n a , lecz żyw io łow e  od ­

ru c h y  n ie n aw iśc i p rzec iw  e k s p lo a ta to ro m .
N a  w yższym  poz iom ie  ro z w o ju  k a p ita lis ty c z n e g o  s ta ło  c e n tru m  

przem ys łow e  N iem iec  zachodn ich , gdzie ro z w in ą ł się ju ż  system  m a n u ­
fa k tu r  i  p ro d u k c ja  m echan iczna. W  z w ią zku  z ty m  B e r l in  s ta ra  się za ­
ham ow ać tu  ro zw ó j gospoda rk i k a p ita lis ty c z n e j i  u p o d o b n ić  te n  p o d ­
le g ły  sobie obszar do s tanu  z iem  p o łożonych  na w schód od Ł a b y  . 
W  ce n tra ch  k a p ita lis ty c z n y c h  szybko  rośn ie  zarów no ilo ść , ja k  i  nędza 
p ro le ta r ia tu . W  c ią g u  p ie rw szych  szesnastu la t  X I X  w ie k u  lic zb a  ro b o t­

n ik ó w  w zra s ta  t r z y k ro tn ie .
O braz w a ru n k ó w  społeczno-gospodarczych p rze d s ta w ia  p rzesilen ie  

m ię d zy  fe u d a lizm e m  a k a p ita liz m e m , rozpadan ie  się system u gospodark i 
p ańszczyźn iane j, k tó rą  je d n a k  fe u d a ło m  u d a je  się p rze d łu żyć  na  p e w n ych  
te renach  aż do p o c z ą tk u  naszego w ie k u , i  pow o lne  k ry s ta liz o w a n ie  się 
e lem en tów  gospoda rk i k a p ita lis ty c z n e j w  przew aża jące j m ierze  na  n a j­
n iższym  poz iom ie . R ozk ła d a ją ce m u  się fe u d a liz m o w i p rze c iw s ta w ia  się 
w  N iem czech  n ie  p rężna  i  pe łna  rozm achu  b u rżu a z ja , lecz słabe m iesz­
czaństw o , ju ż  w te d y  obaw ia jące  się rosnącego w raz  z jego  w zros tem  
p ro le ta r ia tu . R e z u lta te m  tego b y ła  s tagnac ja  gospodarcza tego okresu, 
z k tó re j n ik t  w  spo łeczeństw ie  n ie  m ia ł s iły  się w yd o b yć . „C a ły  k ra j b y ł  
w ege tu jącą  masą z g n iliz n y  — pisze E ngels — i  odraża jącego up a d ku . 
N ik t  n ie  czu ł się dobrze . K ra jo w e  rzem ios ło , ha n d e l, p rzem ys ł i  ro ln ic tw o  
s k u rc z y ły  się do osta tecznośc i; c h ło p i, rze m ie ś ln icy  i  w łaścic ie le  m a n u ­
fa k tu r  o d czu w a li p o d w ó jn y  u c isk  — krw iożerczego  rzą d u  i  z ły c h  in te ­
resów. S z lach ta  i  ks iążę ta  w id z ie li,  że — m im o  w y z y s k u  p o d d a n y c h -  
doch o d y  ic h  n ie  m ogą w zrosnąć n a  ty le ,  b y  m o g ły  d o trzym a ć  k ro k u  ic h  
c iąg le  ro sn ą cym  w y d a tk o m  [. . . ]  C a ły na ró d  p rze s ią kn ą ł p o s p o lity m , 
p e łza ją cym , n ik c z e m n y m  duchem  k ra m a rs tw a . W szys tko  się p rze ży ło , 
ro zp a d ło , zm ie rza ło  szybko do ru in y  i  n ie  b y ło  n a w e t na js łabsze j nadz ie i 
na  ja ką ś  p o m yś ln ą  zm ia n ę ; n a ro d o w i n ie  s ta rczy ło  s ił n a w e t na to , b y  

u p rz ą tn ą ć  t r u p y  p rz e ż y ty c h  in s ty tu c j i “ 15.

13 K .  M a r k s ,  Kapitał, t .  1, 1950, s. 249.

14 M e h r in g ,  op. cit., s. 135 n .
15 F . E n g e ls ,  Sprawy niemieckie, 1950, s. 10.
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J a k  w id a ć  z p o w yższych  w yw o d ó w , N ie m c y  na  p o czą tku  X I X  w ie ku  
są k ra je m  zaco fanym  w  ro z w o ju  spo łeczno-gospodarczym , k ra je m , w  k tó -  
sym  fe u d a ło w ie  w c iąż  jeszcze g ra ją  p ierwsze skrzypce , co im  się uda je  
częściowo w s k u te k  c h w ie jn e j i  kom p ro m iso w e j p o s ta w y  m ieszczaństw a.

O i le  ch odz i o s to su n k i p o lity czn e  w  k ra ja c h  n ie m ie ck ich , to  trzeba  
s tw ie rd z ić , iż  w  o m a w ia n y m  okresie  c z y n n ik ie m  d o m in u ją c y m  je s t jesz­
cze s k ra jn ie  re a k c y jn a  A u s tr ia , choć zaczyna ją  za rysow yw ać się o b ja w y  
dążenia  P rus  do p o d p o rzą d ko w a n ia  sobie p o zo s ta łych  k ra jó w  n ie m ie c ­
k ic h . W śród  e lem en tów  fe u d a ln y c h  w  P rusach  — P ru s y  in te re su ją  nas 
szczególnie ze w zg lędu  na to , iż  b y ły  g łó w n ym  s ied lisk iem  szko ły  
h is to ryczn e j — na  czo ło  w ysuw a  się re a kcy jn e  ju n k ie rs tw o , k tó re  
d z ię k i p o lity c z n e m u  s tanow isku  P rus  w śród  p a ń s tw  n ie m ie ck ich  w y ­
w ie ra  ba rdzo  s iln y  w steczny  w p ły w  na  p o lity k ę  poszczególnych k ra jó w . 
P odstaw ą ekonom iczną  ju n k ie rs tw a  b y ły  w ie lk ie  la ty fu n d ia  feuda lne , 
w  k tó ry c h  pa n o w a ł p rz y  p ry m ity w n e j gospodarce n ie b y w a ły  w yz y s k  
i  u c isk  pa ń szczyźn ia n ych  ch ło p ów . W  m ia rę  p o trz e b y  ju n k rz y  z a g a rn ia li 
w  swe ręce p rze m ys ł, zw łaszcza zw ią za n y  z p ro d u k c ją  ro ln ic zą . M im o  
re fo rm  S te ina  i  H a rdenbe rga  ju n k ie rs tw o  s ta n o w iło  za m kn ię tą  w . sobie 
kas tę , do k tó re j dostęp b y ł  ba rdzo  u tru d n io n y . Z a rów no  to ,  że w  m y ś l 
ty c h  re fo rm  ju n k rz y  m o g li za jm ow ać  się rzem ios łem  i  hand lem , ja k  
i  to , że b u rżu a z ja  m og ła  n a b yw ać  m a ją tk i szlacheckie, a ta kże  zn ie ­
sienie poddaństw a  ch ło p ów , b y ły  p e w n ym  k ro k ie m  n a p rzó d , k tó r y  os ta ­
teczn ie  trze b a  zaw dzięczać p o d b o jo m  napo leońsk im , ale fa k ty c z n ie  
n ie  p rzyn io s ło  to  w ię kszych  zm ia n  poza ty m , że o tw ie ra ło  drogę  do 
p rze jśc ia  od ju n k ie rs tw a  feuda lnego  do ju n k ie rs tw a  obsza rn iczo -bu rżu - 
azyjnego. J u n k rz y  p ru scy  b y l i  e lem entem  s iln ie  n a c jo n a lis ty c z n y m , f id e i-  

s ty c z n y m  i  m ili ta ry s ty c z n y m 16.
B u rżu a z ja  n iem iecka , ja k  w yże j pow iedz iano , b y ła  słaba i  ba rdzo  

m ało  re w o lu c y jn a . M a rks  c h a ra k te ry z u je  ją  w  okresie re w o lu c ji 1848 ro k u  
w n a s tę p u ją cy  sposób (p rz y  czym  c h a ra k te ry s ty k a  odnosi się oczyw iśc ie  
ta kże  do okresu poprzedzającego re w o lu c ję  m a rco w ą ): „B u rż u a z ja  n ie ­
m iecka  ro z w ija ła  się ta k  opieszale, tc h ó rz liw ie  i  p o w o li, że w  c h w il i,  gdy  
groźna s tanę ła  p rze c iw  fe u d a liz m o w i i  a b s o lu ty z m o w i, sama u jrz a ła  
g roźn ie  s to ją c y  p rzec iw  n ie j p ro le ta r ia t i  w szys tk ie  o d m ia n y  m ieszczań­
s tw a , k tó ry c h  in te re s y  i  idee pokrew ne  są p ro le ta r ia to w i [ . . . ]  B u rżu a z ja  
p ru ska  n ie  b y ła , ja k  b u rżu a z ja  fra n cu ska  w  ro k u  1789, k lasą  re p re ze n tu ­
ją cą  c a le  nowoczesne społeczeństwo w obec p rze d s ta w ic ie li spoleczen-

»  K .  M a r k s ,  F . E n g e ls ,  Listy wybrane, 1951, s. 121 n . ;  Dzieła wybrane, t .  I ,  

s. 610, t .  T I, s. 4 1 9 ; M e h r in g ,  op. cit., s. 127.
16*



2 4 4
K A Z IM IE R Z  O P A Ł E K  -  J E R Z Y  W R Ó B L E W S K I

stwa. starego, k ró le s tw a  i sz lach ty . Spadła  do rzędu  swego ro d z a ju  s ta n u  
w  ró w n y m  s to p n iu  uksz ta łtow anego  p rzec iw  ko ro n ie  ja k  p rzec iw  lu ­
d o w i [ . . . ]  z g ó ry  sk łonna  do zd ra d y  lu d u  i  do ko m p ro m isu  z u ko ro n o w a ­
n y m  p rzeds taw ic ie lem  starego społeczeństwa, bo sama na leża ła  ju ż  do 
starego spo łeczeństw a; re p rezen tu jąca  n ie  in te re s y  nowego społeczeństwa 
p rzec iw  s ta rem u, ty lk o  odnow ione  in te re sy  w  ło n ie  przestarza łego spo łe­
czeństw a [. . . ]  bez w ia ry  w  siebie, bez w ia ry  w  lu d , w a lcząca  p rzec iw  górom , 
drżąca przed  d o ła m i, ego is tyczna  w  obu  k ie ru n k a c h  i  św iadom a swego 
ego izm u, re w o lu c y jn a  w obec ko n se rw a tys tó w , ko n se rw a tyw n a  wobec re w o ­
lu c jo n is tó w , n ie  dow ie rza jąca  w ła sn ym  has łom , s ta n o w iącym  frazesy za­
m ia s t id e i, w ystraszona  b u rzą  św ia tow ą  i  w y k o rz y s tu ją c a  burzę  św ia ­
to w ą  — energ ia  w  ża d n ym  k ie ru n k u , p la g ia t we w szys tk ich  k ie ru n ka ch , 
p ro s ta cka , bo n ie  o ry g in a ln a , o ry g in a ln a  w  p ro s ta c tw ie , frym a rczą ca  w ła s ­
n y m i życzen iam i, bez in ic ja ty w y ,  bez w ia ry  w  siebie, bez w ia ry  w  lu d , bez 
m is ji  h is to ry c z n e j“ 17. Jakże odm ienna  je s t b u rżu a z ja  n iem iecka  w' p rzede­
d n iu  sw o je j re w o lu c ji od rew o lu cy jn e g o  m ieszczaństw a francusk iego . 
Jasne je s t, że stosunek ta k ie j b u rż u a z ji do fe u d a liz m u  ju n k ie rsk ie g o  
n ie  może b y ć  n ic z y m  in n y m  ja k  c h w ie jn y m  ko m p ro m ise m ; n ic  też  d z iw ­
nego, że ta k a  b u rżu a z ja  n ie  może dać sobie ra d y  w sko m p liko w a n e j sy­
tu a c j i  ro zd ro b n ie n ia  k ra jó w ' n ie m ie c k ic łi i  p o d b o jó w  napo leońsk ich .

R ozb ic ie  k ra jó w  n ie m ie ck ich  s p rz y ja ło  s to su n ko m  fe u d a ln y m  i  b y ło  
o c z y w is ty m  ic h  w y n ik ie m . E ksp a n s ja  napo leońska  w  N iem czech  b y ła  
w p ra w d z ie  c z y n n ik ie m  m ogącym  p rzyśp ieszyć p rocesy k s z ta łto w a n ia  
się b u rżu a zy jn e g o  n a ro d u , a co za ty m  id z ie  jego  sca lan ia  się p o lity c z ­
nego, je d n a k  ze w zg lę d u  na p o lity k ę  N apo leona  idącą  w  k ie ru n k u  osła­
b ie n ia  k ra jó w  p o d b ity c h  oraz ic h  gospodarczej e ksp lo a ta c ji m usia ła  
w yw o ła ć  n ie  ty lk o  re a kc ję  fe u d a ln ą  p rzec iw  b u rż u a z y jn y m  re fo rm o m , 
ale ta kże  opozyc ję  n ie m ie ck ie j b u rż u a z ji p rzec iw ko  a rm ii b u rż u a z ji f ra n ­
cu sk ie j. W  te n  sposób b u rżu a z ja  n iem iecka  w b rew  w ła sn ym , d łu g o fa lo ­
w y m  in te re so m  s taw a ła  się so ju szn ik ie m  fe u d a ło w  n ie m ie ck ich  i  naw e t 
z n im i razem  w  pew nej m ie rze  sp rzec iw ia ła  się p o s tę p o w ym  re fo rm o m  
n a p o leońsk im . O sta teczn ie  zaś zespolona na g runc ie  n a c jo n a liz m u  z ju n -  
k ra m i p ru s k im i p o d p o rzą d ko w u je  się im  p o lity c z n ie . W a lk a  n a rodow o­
w yzw o leńcza  p rze c iw ko  o k u p a n to w i fra n cu sk ie m u  s ta je  się w  te n  spo­
sób p rzeg raną  b u rż u a z ji. B u rż u a z ja  łą czy  się w ięc z fe u d a ła m i w  dużej 
m ie rze  na  g runc ie  re a k c ji a n ty n a p o le o n s k ie j, a rów nocześnie , ja k  ju ż  
w yże j zaznaczono, zespala się razem  z n im i na g runc ie  w spólnego obu

17 M a r k s ,  K t ig e ls ,  Dzieła wybrane, t .  I ,  S. 64 n.
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ty m  k la so m  p o s ia da ją cym  s trachu  przed ż y w io ła m i ra d y k a ln o -p le b e j- 

s k im i18.
W  te j s k o m p liko w a n e j s y tu a c ji spo łeczno-ekonom icznej, zagm atw ane j 

w  d o d a tk u  przez zagadn ien ia  ekspans ji napo leońsk ie j, pow s ta je  specyficzna 
f i lo z o f ia  n iem iecka  p o c z ą tk u  X I X  w ie k u , będąca m ieszan iną  f id e is ty c z - 
nego id e a liz m u  i  w  znacznym  sw ym  od łam ie  reakcy jnego  ro m a n ty z m u  
apo loge tyzu jącego  starogerm ańską  przeszłość oraz pom pa tycznego  n a c jo ­
n a liz m u . Jednocześnie w  ty m  w s z y s tk im  p rze łam u je  się m ło d y  lib e ra liz m  
b u rż u a z y jn y , a n a w e t ra d y k a ln e  e le m e n ty  id e o lo g ii fra n cu sk ie j re w o lu c ji, 
k tó re  je d n a k  od zw ią zku  z rzeczyw is tośc ią , ch a ra k te rys tyczn e g o  d la  b u r- 
żu a zy jn e j f i lo z o f i i  fra n c u s k ie j, u c ie ka ją  w  sferę m g lis te j sp e ku lac ji. 
„ W  w a ru n ka ch  n ie m ie ck ich  — pisze Engels — lite ra tu ra  u tra c iła  w szelk ie  
bezpośrednie  znaczenie p ra k ty c z n e  i  p rz y b ra ła  ob licze  czys to  lite ra c k ie . 
M us ia ła  w y s tą p ić  w  postac i czczej sp e ku la c ji um ys ło w e j na  te m a t p ra ­
w dziw ego społeczeństwa, na  te m a t w c ie len ia  w  rzeczyw is tość is to ty  lu d z ­
k ie j.  W  ten  sposób zadan ia  p ie rw sze j re w o lu c ji fra n cu sk ie j m ia ły  d la  
f i lo z o fó w  n ie m ie ck ich  X V I I I  stu lec ia  je d y n ie  znaczenie w ym a g a ń  « p ra ­
k tycznego  ro zu m u »  w  ogóle, a p rz e ja w y  w o li re w o lu c y jn e j b u rż u a z ji 
fra n c u s k ie j oznacza ły  w ic h  oczach p raw a  czys te j w o li,  w o li,  ja k ą  ona 

b y ć  p o w in n a , p ra w d z iw ie  lu d z k ie j w o l i “ 19.
P iew cą n a c jo n a liz m u  n iem ieck iego  w  jego  n a js k ra jn ie js z e j postac i 

b y ł  F ic h te , u zn a n y  za w odza m etafizyków ^ tra n sce n d e n ta ln ych . R epre ­
z e n tu je  on p rz y  ty m  in d y w id u a lis ty c z n e  i  lib e ra ln e  te n denc je  b u rż u a z ji 
fra n c u s k ie j, n a w ią zu je  n a w e t częściowo do Rousseau w  jego  ko n ce p c ji 
v o lo n t é  g e n e r a le  i  je s t z w o le n n ik ie m  re p u b lik a ń s k ie j fo rm y  rządów . 
Z ty m i id e a m i łą czy  je d n a k  s k ra jn y  n a c jo n a liz m , k tó re m u  da je  w y ra z  
w' s ły n n y c h  Przem ów ieniach do narodu niem ieckiego  (1807 — 1808) w iesz­
cząc kon iec c y w il iz a c ji w  w y p a d k u  p o ko n a n ia  N iem iec  przez cu d zo ­
ziem ców , w  w y p a d k u  p o ko n a n ia  n a ro d u , k tó r y  m a uosabiać w szelk ie  
n a jb a rd z ie j w a rtośc iow e  p ie rw ia s tk i ducha  lu d zk ie g o , w  szczególności 
filo zo ficzn eg o . K ra ń c o w y  id e a lis ta  je s t rów nocześnie  p ro g ra m o w y m  a te is tą  
i  wr te n  sposób uc ie leśn ia  w  sobie w szys tk ie  sprzeczności te j ep o k i w  N ie m ­

czech.
R o m a n ty z m  f i lo z o f ic z n y  z n a jd u je  swe w cie len ie  w  irra c jo n a lis ty c z - 

n y m  id e a lizm ie  S che llinga . K a n t i  H egel tw o rzą  w ie lk ie , w szechobe jm u- 
jące k o n s tru k c je  -  un iw e rsa lne  system y obe jm u jące  całość ówczesnej 
w ie d zy . U  n ic h  n a js iln ie j p rz e ja w ia ją  się ra c jo n a lis ty czn e  p ie rw ia s tk i

18 T a r le ,  op. cit., s. 496 n .
18 M a r k s ,  E n g e ls ,  op. cit., t .  I ,  s. 48.
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f i lo z o f i i  połączone z id e a lis ty c z n o -m a te r ia lis ty c z n y m  ko m p ro m ise m  w  kan - 
ty z m ie  i  z id e a lis ty c z n y m  d ia le k ty z m e m  u  H eg la .

B u rż u a z y jn a  re w o lu c ja  we F ra n c ji b y ła  poprzedzona re w o lu c ją  f i l o ­
zo ficzn ą , podobn ie  b y ło  i  w  N iem czech, „a le  ja k ż e  odm ienn ie  w y g lą d a ły  
te  ob ie  re w o lu c je  f i lo z o f ic z n e ! F ra n cu z i — w  o tw a rte j w a lce  z ca łą  u rzę ­
dow ą n a u ką , z kościołem., często i  z p a ń s tw e m ; p ism a ic h  — d rukow ane  
za g ran icą , w  H o la n d ii lu b  w  A n g li i,  a o n i sam i dość często g o to w i są 
pow ędrow ać do B a s ty l ii .  N a to m ia s t N ie m c y  — to  p ro fesorow ie , m ia ­
n o w a n i przez państw o  nauczyc ie le  m ło d z ie ży , ic h  dz ie ła  — to  uznane 
p o d rę czn ik i naukow e , sys tem a t zaś będący  ko ro n ą  całego ro z w o ju , m ia ­
n o w ic ie  sys te m a t heg low sk i — podn ie s io n y  pon iekąd  n a w e t do  godności 
k ró le w sko -p ru sk ie j f i lo z o f i i  p a ń s tw o w e j“ 20. P rofesorska f i lo z o f ia  n ie ­
m iecka  w śród  w ie lu  p rze ja w ó w  speku la tyw nego  p e d a n tyzm u  oraz często 
w steczności p o lity c z n y c h  tw o rz y  don ios łą  epokę w  d z ie ja ch  ro z w o ju  
m y ś li f i lo z o fic z n e j — te o r ie  K a n ta  i  H e g la  to  na jw yższe  w  f i lo z o f i i  
p rze d m a rkso w sk ie j w c ie len ia  n iem ieck iego  «w ie lk iego  zm ys łu  te o re ty c z ­
nego», „ k t ó r y  b y ł  c h lu b ą  N iem iec w  okresie ic h  na jw iększego  p on iże ­

n ia  p o lity c z n e g o “ 21.
W szys tk ie  rozw ażane w yże j m o m e n ty  s y tu a c ji spo łeczno-gospodar­

cze j, p o lity c z n e j i  f i lo z o fic z n e j tw o rz ą  sp lo t w a ru n k ó w , ja k  w id z ie liś m y , 
bardzo  s k o m p lik o w a n y , w  k tó r y m  p o ja w ia  się h is to ryczn a  szko ła  p raw a . 
W szys tk ie  te  m o m e n ty , a w ięc fe u d a ln o -re a kcy jn e  ob licze  k las rządzą ­
cy c h , kom prom isow ość i  n iedo rozw ó j in te lig e n c ji fe u d a ln o -b u rżu a zy jn e j, 
dążenia  n a c jo n a lis ty czn e  w yra ża ją ce  się w  oporze p rzec iw  N apo leonow i 
i  id e o m  n ie s io n ym  przez jego a rm ie  oraz w  id e a liz a c ji ro m a n tyczn e j 
przeszłości, re lig ia n c tw o , a wreszcie osiągnięcia  f i lo z o f i i  id e a lis tyczn e j 

w p ły n ę ły  na  k o n s tru k c je  szko ły  h is to ry c z n e j.
Szko ła  h is to ryczn a  je s t w y tw o re m  te j ca łe j sko m p liko w a n e j s y tu a c ji 

i  w  w irze  id e o lo g iczn ym  s ta je  po s tron ie  żyw io łó w  re a k c y jn y c h  w y ra ża ją c  
w  te n  sposób doskona le  postaw ę przew aża jącą  w  ówczesnej n ie m ie ck ie j 
nauce p raw a . C h a ra k te rys tyczn e  je s t to ,  że ta k  ja k  w  o r ie n ta c ji p o l i­
ty c z n e j szko ła  h is to ryczn a  je s t w steczna , ta k  też i  w  o w ych  pods taw ach  
fi lo z o fic z n y c h  sk ła n ia  się racze j k u  ir ra c jo n a liz m o w i S che llinga n iż  ku  
e lem en tom  ra c jo n a lis ty c z n y m  f i lo z o f i i  K a n ta  i  H eg la , ba rd z ie j k u  fid e iz - 
m o w i p a n u ją ce j n a u k i n iż  k u  e lem en tom  a te is tyczn o -d e is tyczn ym  z t r a ­
d y c j i  m a te r ia liz m u  francusk iego  c zy  n a w e t fich te a ń sk ie g o  id e a lizm u . 
O czyw iśc ie  d la  zob razow an ia  s tanow iska  szko ły  h is to ryczn e j kon ieczne

20 J w t .  I I ,  s. 341.
21 Jw ., op. c i t t .  I I ,  s. 382.
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je s t jeszcze rozw ażen ie  szczegółowe s y tu a c ji w  te o r ii  pańs tw a  i  p raw a  
w  ty m  okresie , co będzie p rze d m io te m  da lszych  rozw ażań  i  u m o ż liw i 
p o te m  ro zp a trze n ie  zasadn iczych  tw ie rd z e ń  szko ły  h is to ryczn e j.

3 . S Y T U A C J A  W  T E O R I I  P A Ń S T W A  I  P R A W A

Is tn ie je  n iezaprzecza lny  na jśc iś le jszy  zw iązek  m ię d zy  d o k try n a m i 
p ra w n o -p o lity c z n y m i a te o r ia m i f i lo z o fic z n y m i, k tó rego  nasilen ie  w y ­
s tępu je  n ie je d n a ko w o  w  ró żn ych  okresach h is to ry c z n y c h . B a rdzo  silne  
z w ią z k i V  te j dz iedz in ie  is tn ie ją  w łaśn ie  w o m a w ia n ym  okresie czasu, 
k ie d y  p raw o  n a tu r y  re w o lu c y jn e j b u rż u a z ji fra n cu sk ie j łą c z y  się z je j 
f i lo z o f ią  ra c jo n a lis ty c z n o -m a te r ia lis ty c z n ą 22. R a c jo n a liz m  p ra w a  n a tu ry  
p rze c iw s ta w ia ją c  się f id e is ty c z n y m  d o k try n o m  średn iow iecza, d o k try n o m  
u za sa d n ia ją cym  ob jaw ien iem  w o li boże j u c isk  państw a  feuda lnego  (po ­
ró w n a j zn a m ie n n y  t y t u ł  p ra c y  Bossueta, P o litiq u e  tirée îles propres p a ­
roles de l 'E c r itu re  sainte ) , z ry w a ł z o tw a rc ie  re l ig i jn y m  uzasadn ien iem  
m o n a rc h ii, k tó re  na  u ż y te k  mas p re p a ro w a li o b ro ń cy  państw a  a b s o lu t­

nego, sam i zresztą  częściowo w  to  n ie  w ie rząc.
Z a łożen iem  d o k tr y n y  p raw a  n a tu r y  b y ło  is tn ie n ie  n iezm iennego sy­

stem u n o rm  będącego w edle  je j w yzn a w có w  w c ie len iem  w ieczne j sp ra ­
w ie d liw o śc i, ta k  ja k  p ra w a  p rz y ro d y  są w ie c z n y m i p ra w a m i rządzącym i 
z ja w is k a m i w szechśw iata . N iezm ienne  n o rm y  w ysuw ane przez b u rżu a - 
z y jn ą  d o k try n ę  X V I I  i  X V I I I  w ie k u  s ta n o w iły  w g runc ie  rzeczy u ję te  
w  a b s tra k c y jn ą  szatę p o s tu la ty  św iadom ości p ra w n e j rew o lucy jnego  
m ieszczaństw a, p rzec iw staw ione  ja k o  „ ro z u m n e 1- b łę d om  i  p rzesądom  
in s ty tu c j i  p ra w n y c h  fe u d a lizm u . N a  ro z w o ju  p raw a  n a tu ry  w  ty m  o k re ­
sie z a w a ży ły  p o s tę p y  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  o p a rty c h  na  dośw iadczen iu  
i  w n io ska ch  Z niego cze rpanych . O siągnięcia  w  te j dz iedz in ie , p rzeno ­
szone co p ra w d a  w  sposób m echan iczny  na  s k o m p lik o w a n y  te re n  z ja w isk  
spo łecznych, b y ły  je d n a k  w y n ik ie m  chw alebnego w  swej is toc ie  dążenia  
do w yp ra co w a n ia  ścisłe j w ie d zy  spo łecznej, p rzec iw staw ia jącego  się i r r a ­
c jo n a liz m o w i średniow iecza, p rzekonan ia  o poznaw a lnośc i rpzum ow e j ca ­
łego o tacza jącego św ia ta . Z ry w a ją c  z w ia rą  teo logów  w  ra js k ie  początki, 
społeczeństwa w ychodzono  z za łożenia  w yrozum ow anego  s tanu  n a tu ry , 
w k tó r y m  k ry s ta liz o w a ła  się ca ła  is to ta  a b s tra k c y jn ie  po ję tego  l ’h o m m e , 
n ie  będącego jeszcze c i t o y e n ,  ale będącego ju ż  z n a tu r y  cz ło n k ie m  33

33 N a le ż y  ja k  n a jo s trz e j zaoponow ać p rz e c iw  tw ie rd z e n io m  o p rzec iw s taw no śc i 
m a te r ia liz m u  i '  ra c jo n a liz m u  O św iecen ia . P o r. B . L e ś n o d o r s k i ,  Tradycje wielkiego 

dorobku narodowego, „N o w e  D r o g i“ , 1951, V I ,  s. 186 n .
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społeczeństwa b u rżu a zy jn e g o . T y lk o  na s ku te k  szeregu p rzyczyn , z k tó ­
ry c h  n a jis to tn ie js z ą  może je s t c ie m n o ta  i  p rzesądy, te n  cz ło w ie k  n a ­
tu ra ln y , k tó r y  we w ła sn ym  in te res ie  poprzez c o n t r a t  s o c ia l  tw o rz y  
pańs tw o , n ie  p o t r a f i ł  zbudow ać go ta k , ja k  w ym aga  tego dobrze z ro zu ­
m ia n y  jego  in te res . Zadaniem , p ra w n o -n a tu ra ln e j f i lo z o f i i  je s t n ie  ty lk o  
poznan ie  te j is to ty  cz łow ieka , ale p rzeksz ta łcan ie  is tn ie ją c y c h  s tosunków  
p ra w n o -p o lity c z n y c h  poprzez ośw iecenie go i  w ychow an ie  w  duchu  zgod ­
n y m  z jego is to tą . B o  rzeczyw is tość abso lu tnego  pańs tw a  feudalnego 
n ie  je s t zgodna z n a tu rą  cz łow ieka , n ie  po to  zaw ie ra ł on  swe u m o w y  
społeczne, b y  dostać się w  t r y b y  m a c h in y  pańs tw a  p o lic y jn e g o . Jego 
n a tu ra ln e  p raw a  cz łow ieka  m uszą się stać p ra w a m i o b yw a te la , muszą 
b yć  zagw aran tow ane  przez po rządek p a ń s tw o w y ; a b y  dop row adz ić  do 
tego , po trze b n a  je s t b u rż u a z y jn a  re w o lu c ja , k tó re j n a tu ry  może je ­
szcze w te d y  n ie  przeczuw ano. P rzekszta łcen ie  is tn ie jącego  p o rzą d ku  m a 
n a s tą p ić  w s k u te k  uśw ia d o m ie n ia  spo łeczeństw u jego p ra w d z iw y c h  in te ­
resów. C z łow iek  m us i b y ć  n a jp ie rw  na leżycie  ośw iecony, w ych o w a n y , 
a g d y  osiągnie od p o w ie d n i poz iom , może nas tąp ić  zm iana  fo rm y  p o l i t y ­
cznej pańs tw a  — przecież c ’ e s t  l ’o p in io n  q u i  g o u v e r n e  le  m o n d e ,  
w y s ta rc z y  ją  w y k s z ta łc ić , a św ia t się zm ie n i. K ró le s tw o  ro zu m u  je s t ju ż  
b lis k ie  m im o  szalejącej ce n zu ry  pa ń s tw a , pa len ia  ks iąg  i  b a n ic ji  czo ło­
w y c h  ideo logów  Oświecenia. W  p ism ach  filo z o fó w  b u rż u a z y jn y c h  tego 
czasu s łychać ju ż  p o m ru k i zb liża ją ce j się b u rz y  św ia tow e j.

R a c jo n a liś c i fra n cu scy  p rz y g o to w u ją  p ro je k ty  przyszłego u s ta w o ­
daw stw a  opa rtego  na  w ie czn ych  p ra w a ch  n a tu ry ,  p ra w a ch  cz łow ieka  
i  o b yw a te la , fo rm u łu ją c  w  n ic h  ogó ln ikow e  idee w łasności, w o lności 
i  rów nośc i. Idee te  m ia ły  w y ty c z a ć  szczegółowe us taw odaw stw o  — uda ło  
się to  je d y n ie  w  pew nej m ie rze  ang ie lsk iem u  u ty l i ta ry z m o w i n a w ią zu ­
ją ce m u  do ko n c e p c ji H e lw ec jusza . O ile  chodz i o ustaw odaw stw o  fra n ­
cusk ie , to  w ia ra  w  m oż liw ość  w yd e d u ko w a n ia  ca łych  kodeksów  z a b ­
s tra k c y jn y c h  fo rm u ł skończy ła  się w raz  z Code c iv il .  B y ł  on po łączen iem  
fra ze o lo g ii p ra w n o -n a tu ra ln e j z p ra k ty c z n y m i w ym a g a n ia m i zw yc ię ­
sk ie j b u rż u a z ji,  o b a la jące j w  ty m  akcie , ju ż  n ie  ty lk o  w  d e k la ra c ji, ale 
w  p o z y ty w n y m  u s ta w o d a w s tw ie , w sze lk ie  u re g u lo w a n ia  feuda lnego ż y ­
c ia  społecznego. S ta ro ży tn e  p raw o  rz y m s k ie  weszło do kodeksu  ja k o  
p ra w o  n a tu ra ln e , zaś sama koncepc ja  p raw a  n a tu r y  po w y p e łn ie n iu  swej 
re w o lu c y jn o -m o b iIiz u ją c e j r o l i  ba rdzo  szybko  na  te ren ie  F ra n c ji zb a n ­
k ru to w a ła  — b y ła  ju ż  n ie p o trze b n a  ze w zg lędów  p o lity c z n y c h , a n a w e t 
p o te m  zdecydow an ie  n iew skazana  d la  będącej ju ż  u  w ła d z y  b u rż u a z ji, 
b y ła  n ie p rz y d a tn a  ja k o  pods taw a  p ra k tyczn e g o  us taw odaw stw a  w  sko m ­
p lik o w a n e j m a szyn e rii pańs tw ow e j.
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N iezm ienność p raw a  n a tu ry  b y ła  dob ra  ja k o  podstaw a z m ia n y  s to ­
sunków  fe u d a ln y c h  na  now e, s taw a ła  się n a to m ia s t s z k o d liw y m  h a m u l­
cem  d la  ro z w o ju  n o w ych  s tosunków . W id z i to  w y ra źn ie  Je ffe rson , gdy  
p isze : „W y d a je  m i się oczyw is te , że z iem ia  z n a jd u je  się w  u ż y tk o w a n iu  
ży ją c y c h , że u m a r li n ie  m a ją  n a d  n ią  w ła d z y  a n i p ra w . N a  te j pods taw ie  
m ożna u d o w o d n ić , że żadne społeczeństwo n ie  może s tw o rzyć  w ieczne j 
k o n s ty tu c ji a n i w iecznego p ra w a “ 23. Z dan iem  jego k o n s ty tu c ja  W ir ­
g in ii ,  p ierwsze w c ie len ie  haseł id e o lo g ii b u rżu a zy jn e g o  p ra w a  n a tu ry ,  
w ym aga  zm ia n y . „ M i ja  ju ż  cz te rdz ieśc i la t  od s tw orzen ia  k o n s ty tu c ji 
w irg iń s k ie j. Tabe le  ka lenda rza  in fo rm u ją  nas, że w  ty m  okresie dw ie  
trzec ie  d o ro s łych  wówczas ż y ją c y c h  u m a r ło . C zy za tem  pozosta jąca  
je d n a  trzec ia  m a p ra w o , n a w e t g d y  chce tego , u trz y m a ć  w posłuszeństw ie  
swej w o li i  p ra w o m  wówczas przez siebie s tw o rz o n y m  pozosta łe  dw ie  
trzec ie , k tó re  same przez się s tanow ią  obecnie w iększość do ro s łych ?  
Je ś li n ie  m a ją  p ra w a , to  k to  je  m a?  U m a r li?  A le  w szak u m a r li n ie  m a ją  
praw r. Są n ic z y m , a n ic  n ie  może posiadać czegoś. G dzie n ie  m a su b s ta n c ji, 
ta m  n ie  może b yć  p rzyna leżnośc i. Ten m a te r ia ln y  św ia t i  w szys tko , co się 
w  n im  z n a jd u je , n a le ży  do sw ych  obecnych  m a te r ia ln y c h  mieszkańców^ 
przez czas trw a n ia  ic h  gene rac ji. O n i t y lk o  m a ją  p ra w o  w skazyw ać, 
co le ży  w  ic h  in te res ie  i  dek la row ać  odpow iedn ie  p ra w o ; a d e k la ra c ja  
ta  po w z ię ta  b yć  może ty lk o  przez ic h  w iększość“ 24.

P ra k ty k a  re w o lu c ji w yka za ła , że n ie  m a n ie zm ie n n ych  p ra w  — p ra k ­
ty k a  p o trz e b  b u rż u a z ji w yka za ła  kon ieczność zm ia n  n ie  ty lk o  p ra w a  
feuda lnego , ale n a w e t i  bu rżu a zy jn e g o . Zaczyna  się ju ż  z w ro t k u  pew ­
n y m  te n d e n c jo m  p o z y ty w is ty c z n y m , k tó ry c h  k u lm in a c y jn y m  p u n k te m  
będzie d ru g a  po łow a  X I X  w ie ku . W  m iejsce o p ty m is ty c z n e j w ia ry  
w p ra w o  n a tu r y  zw o lna  w stępu je  pew ien scep tycyzm  ro z k ła d a ją c y  ideo ­

log ię  b u rż u a z ji.
T a k  ogó ln ie  nakreś lona  sy tu a c ja  na  te ren ie  te o r ii  pańs tw u  i  p ra w a , 

s to jąca  pod  znak iem  p ra w a  n a tu ry  i  jego stosunkow o szybkiego o b u m ie ­
ra n ia , m a oczyw iśc ie  w  k o n k re tn y c h  w yp a d ka ch  swoje szczególne rysy . 
O i le  ch o d z i o in te resu jące  nas szczególnie s tosunk i n iem ieck ie , to  m a m y 
do czyn ie n ia  z szeregiem p rą d ó w  w  p ra w o zn a w s tw ie ; w y s tę p u ją  tu  ja k o  
n a jw a żn ie jsze : specyficzne p raw o  n a tu r y  w iążące się z ka n ty z m e m , 
a n ty k w a ry c z n y  i  c ru d y c y jn y  k ie ru n e k  h is to ry c z n y  zw ią za n y  z n ie m ie c ­
k im  O św ieceniem , p o ż y ty  w iz u ją c y  k ie ru n e k  p os tępow y d o m aga jący  się

23 T. Jefferson, List do J. Madisona z 6 września 1789 w Je ffe rsons W rit in g s , 

<*d. Ford, V, s. 115 n.
24 T. Jefferson, List do S. Kerchevalla z 12 listopada 1816, jw . ,  X, g. 43 n.
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k o d y f ik a c j i  i  w reszcie o tw a rta  re a kc ja  feu d a ln a , k tó re j n a jb a rd z ie j o p ra ­
co w a n ym  s fo rm u ło w a n ie m  będzie szkoła h is to ryczn a .

P raw o n a tu r y  n ie m ie ck ie j te o r ii  pańs tw a  i  p ra w a  w  p ie rw sze j p o ło ­
w ie  X I X  w ie k u  b y ło  p ra w e m  czysto  ro z u m o w y m , w  k tó r y m  e le m e n ty  
m a te ria lis tyczn e , odm ienn ie  n iż  w  d o k try n a c h  fra n c u s k ic h , n ie  o d g ry ­
w a ły  żadnej a lbo  prawdę żadnej ro l i.  Sprow adza ło  się ono do sp e ku lac ji 
zupe łn ie  n ie  pow iązane j ze sp recyzow anym  k ie ru n k ie m  p o lity c z n y m , bez 
p ra k ty c z n y c h  dążeń do w c ie len ia  w  czyn  id e i re w o lu c y jn y c h , k tó r y m  
p rz y p a try w a n o  się może z pew ną sym p a tią , ale z ba rdzo  w ie lk ie j f i l o ­
zo ficzne j od leg łośc i25. N im  jeszcze K a n t  og łos ił swe podstaw ow e prace 
z d z ie d z in y  „m e ta f iz y k i p ra w a “  (zw łaszcza M etaphysische A n fangs- 
gruende der Rechtslehre, 1797), grono jego  w yznaw ców  s ta ra ło  się na w ła ­
sną rękę zastosować zasady m e to d o lo g iczn o -filo zo ficzne  k a n to w s k ie j f i l o ­
z o f i i  k ry ty c z n e j do zagadn ień  te o r ii  p a ń s tw a , i  p raw a . W  lic z n y c h  p ra ­
cach k a n to w s k ie j szko ły  p ra w n o -n a tu ra ln e j p róbow ano  w yp ro w a d za ć  
n o rm y  p raw ne , określone w  ja k iś  sposób treśc iow o , z k a n to w s k ic h  s fo r­
m u ło w a ń  im p e ra ty w u  ka tegorycznego . Zw łaszcza d rug ie  s fo rm u łow an ie  
głoszące: „p o s tę p u j ta k , żebyś cz łow ieczeństw a ta k  w  tw e j osobie, ja k  
też  w  osobie każdego innego u ż y w a ł zawsze zarazem  za ce l, n ig d y  za 
środek t y lk o “ 26, daw ało  a u to ro m  na jw iększe  po le  do w p ro w a d za n ia  t r e ­
śc iow ych  m o m e n tó w  w  rzekom o czys to  fo rm a ln e  k o n s tru k c je  k a n io w ­
skie. T y lk o  w  te n  sposób zbudow ać b y ło  m ożna system, p ra w a  n a tu r y  — 
z u ję c ia  ce lu  w  postac i doskona łośc i27 dochodziło  się do e ty k i p e rfe k c jo ­
n is ty c z n e j, ze s fo rm u ło w a n ia  ce lu  w  p os tac i szczęścia28 do e ty k i  e u d a j- 
m o n is ty c z n e j. N ie  m ożna w chodz ić  tu  w  szczegóły p ra w a  n a tu r y  u  K a n ta . 
W y s ta rc z y  zaznaczyć, że tw ó rc a  m e to d y  k ry ty c z n e j zastosow ał tę  m e­
to d ę  w  dz iedz in ie  czystego ro zu m u , a w  dz iedz in ie  ro zu m u  p ra k tyczn e g o  
d a ł po  p ro s tu  p rz y k ła d  p raw a  n a tu r y  o odc ien iu  lib e ra ln y m . P ow iązan ie  
p ra w a  i  m ora lnośc i, w yraża jące  się w  w yp ro w a d ze n iu  tego p ierwszego 
z m o ra lnośc i, z zasady im p e ra ty w u  ka tego rycznego , z b liża  p on iekąd  
K a n ta  do f i lo z o fó w  francusk iego  O św iecenia, p o d p o rzą d ko w u ją cych  
p raw o  k ry ty c e  m o ra ln o -p o lity c z n e j — ale u  K an ta ,, w yzna jącego  zresztą 
idee w o lnośc i i  ró w n o śc i29 i  e n tuz jazm u jącego  się Russem , rzecz sp ro ­
w adza się w n e t w  sposób ty p o w y  d la  postępow ej n a w e t m y ś li n iem iec-

25 M a rk s ,  E n g e ls ,  op . c it . , t .  I ,  s. 48 n.
26 I .  K a n t ,  U zasadn ien ie  m e ta fiz y k i m o ra lno śc i, 1906, s. 63.
27 H u fe la n d ,  N a tu rre ch t, 1790, pa r. 69 i  n .;  M a y e r ,  Versuch e ine r G rund legung  

zu r a llgem einen Rechtslehre, pa r. 17 i  18.
28 K le in ,  Grundsaetze der na tue rlich en  R echtsw issenschaft, 1797.
29 I .  K a n t ,  M e ta p h y s ik  der S itten , 1870, s. 40.
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d la  p rzec iw s taw ien ia  się zm ia n o m  w  p ra w ie  na  rzecz p ra w a  z w ycza jo ­

wego i  t r a d y c j i  fe u d a ln e j.
Spośród w yże j w y m ie n io n y c h  k ie ru n k ó w  trz y , t j .  p ra w n o -n a tu ra ln y , 

p o z y ty w iz u ją c y  oraz h is to ry c z ń o -a n ty k w a ry c z n y , b y ły  pow iązane z Ośw ie­
cen iem , co p ra w d a  w  n ie je d n a k o w y  sposób. N a  p rze łom ie  X V I I I  i  X I X  
w ie k u  zaznaczała  się ic h  przew aga n ie  m a jąca  oczyw iśc ie  tego znaczenia 
p o lity czn e g o , ja k ie  m ia ły  do pewnego s to p n ia  analog iczne z ja w iska  we 
F ra n c ji.  S peku lac je  p ra w n o -n a tu ra ln e  czy  s tu d ia  k la syczn o -filo lo g iczn e  
p ro feso rsk ich  m o li k s ią żko w ych  św ie tn ie  m ie śc iły  się na  dw orze fe u d a l­
nego m o n a rch y  abso lu tnego , w  n a jm n ie jsze j m ie rze  n ie  mącąc sp o ko ju  
Sans-Souci. T y lk o  tendenc je  p o z y ty w iz u ją c e , zw iązane z p o s tępow ym  
n u rte m  id e o lo g iczn ym  w  ło n ie  b u rż u a z ji n ie m ie ck ie j i  z w p ły w a m i osiąg­
n ięć francusk iego  m ieszczaństw a, w y p ie ra ły  z je d n e j s tro n y  oderw ane 
od życ ia  sp e ku la tyw n e  p raw o  n a tu ry ,  z d ru g ie j zaś przez sw ój p ro g ra m  
p ra k ty c z n y , p ro g ra m  u s taw odaw czy  zw ią za n y  z kodeksem  n a p o leońsk im , 
w y w o ła ły  os trą  re a kc ję  ze s tro n y  ż y w io łó w  zachow aw czych . Po p ro te ­
s tach  R ehberga p rzysz ła  k o le j na  szkołę h is to ryczn ą  — na p rze m yś la n y , 
u b ra n y  w  sza ty  ogó lne j h is to ryczn e j te o r ii  p ro g ra m  feuda lnego wstecz- 
n ic tw a . W  zapasach m ię d zy  słabą m yś lą  postępow ą, n ie  m a jącą  o p a r­
c ia  w  dosta teczn ie  s iln y c h  e lem entach  m ieszczańskich , a k ró lew sko - 
p ru ską  re a kc ją  zw yc ięża  osta teczn ie  ta  d ru g a  i  szkoła h is to ryczn a  ro z ­
poczyna  w  la ta c h  d w u d z ie s tych  ub ieg łego w ie k u  swe panow an ie , k tó re  
trw a  n ie m a l aż do p o ło w y  s tu le c ia , do p a m ię tn y c h  d n i m arcow e j rew o ­
lu c j i  b u rż u a z y jn e j. O czyw iśc ie  m ów iąc o szkole h is to ryczn e j ta k  o g ó ln i­
kow o  b ie rze m y  pod  uw agę je d y n ie  je j ch a ra k te rys tyczn e  w łaśc iw ośc i, 
co n ie  w y k lu c z a  is tn ie n ia  w  je j  ob ręb ie  ró żn ych  n u rtó w . Z asadn iczym i 
je d n a k  je j ry s a m i pozos ta ją : sprzeciw  w  s tosunku  do k o d y f ik a c j i,  apolo- 
g e tyka  feuda lnego p ra w a  zw ycza jow ego, w ro g i s tosunek do ra c jo n a li­
s tycznego p ra w a  n a tu r y  i  re w o lu c ji fra n c u s k ie j, p o p ie ra n y  przez m i- 
s ty c zn o -ro m a n tyczn y  n a c jo n a liz m  i  f id e iz m . P isząc o „ fe u d a ln y m  wstecz- 
n ic tw ie “  szko ły  h is to ryczn e j n ie  m ożna po m in ą ć  fa k tu  z m ia n , ja k ie  za ­
sz ły  w  u s tro ju  fe u d a ln y m  w  okresie po re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j. Feuda- 
l iz m  tego okresu m us i w  zasadzie l ic z y ć  się- z is tn ie n ie m  pe w n ych  
e lem en tów  b u rż u a z y jn y c h  w  społeczeństw ie. Is tn ie ją  tu  oczyw iśc ie  różne 
odc ien ie : w  ram ach  id e o lo g ii fe u d a ln e j, id e o lo g ii w s teczne j, ob o k  szko ły  
h is to ry c z n e j w y s tą p ią  jeszcze może b a rd z ie j re a k c y jn i ideo logow ie  feu - 
d a liz m u  a u s tr ia ck ie g o , ta c y  ja k  A . M u e lle r czy  G entz, s tro n n ic y  pełnego 
p o w ro tu  do s tosunków  fe u d a ln ych , zw o le n n icy  a b s o lu ty z m u ” .

37 Dla specjalnego zagadnienia różnic reakcyjności między wymienionymi poglą­
dami -  różnic, których nie należy zresztą wyolbrzymiać -  por. w literaturze łrnrżua-
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b u rż u a z ji n ie m ie ck ie j. „B ia d a  n a ro d o w i, k tó r y  gnuśny  i  be zw ła d n y , nie 
innego n ie  chce znać i  m iło w a ć , ja k  ty lk o  to ,  co sobie p rz y s w o ił przez 
podan ia  i  le g e n d y ! S łow a te  n ie  m ogą b yć  dziś w ypow iedz iane  w  sposób 
dość d o b itn y . N ie m c y  b y l i  podz ie len i, spa ra liżow an i i- os łab ien i przez 
w ie le  s tu lec i la b iry n te m  ro z m a ity c h , częściowo bezsensownych i  zg u b ­
n ych  zw ycza jów . Teraz w łaśn ie  nadarza  się n ieoczek iw an ie  k o rzys tn a  
sposobność u lepszenia  p raw a  cyw iln e g o , ta k a , ja k a  n ig d y  n ie  is tn ia ła  
i  k tó ra  p ra w dopodobn ie  w  ty s ią c u  la t  n ie  p o w ró c i [ . . . ]  P rzekonan ie , 
że N ie m c y  d o tą d  c ie rp ia ły  na  w ie le  bo lączek, że może i  p o w in n o  b yć  
le p ie j, je s t powszechne. N a w e t n iedaw na przem oc francuska  p rz y c z y n iła  
się do tego. N ik t  bo w ie m  b e zs tro n n y  n ie  inoże zaprzeczyć, że w  u rz ą ­
dzen iach fra n c u s k ic h  w ie le  rzeczy b y ło  ba rdzo  d o b ry c h  i  że Codę oraz 
dyskus je  na  jego te m a t, ja k  rów n ież  kodeks p ru s k i i  a u s tr ia c k i d a ły  
naszem u p ra w u  w ięce j świeżego życ ia  i  s z tu k i c y w ilis ty c z n e j n iż  całe 
k o p y  naszych p o d rę czn ikó w  p ra w a  n a tu ry . Je ś li te raz rz ą d y  n iem ieck ie  
zechcą się z łączyć d la  opracow an ia  ogó lne j k o d y f ik a c j i  p ra w a  cyw iln e g o , 
k ry m in a ln e g o  i  procesowego i ty lk o  przez p ięć la t  ty le  w ydaw ać na ten  
ce l, ile  ko sz tu je  p ó ł re g im e n tu  żo łn ie rzy , to  n ie w ą tp liw ie  os iągn iem y 
coś pożytecznego i  rze te lnego. P o z y ty w n a  ko rzyść  ta k ie j k o d y f ik a c j i  
będzie w szak n ie zm ie rn a “ 32.

K la s y c z n y  d la  tego k ie ru n k u  w  te o r ii  p raw a  w y ra z  m y ś li na  te m a t 
k o d y f ik a c j i  da ł T h ib a u t w  sław ne j p ra c y  Ueber die N o tw end igke it eines 
aUgemeinen buergerlichen Rechts fu e r  D eutschland  (1814). D ochodzą tu  
do g łosu hasła z jednoczen ia  p o lityczn eg o  i  praw nego N iem iec w raz  z dą ­
żeniem  do p rzyśp ieszen ia  p rze m ia n  b u rż u a z y jn y c h  o p a rty c h  częściowo 
o w z o ry  fra n cu sk ie  i  tk w ią c a  im m a n e n tn ie  w  ty c h  p o s tu la ta c h  k ry ty k a  
p raw  fe u d a ln y c h  i  fe u d a ln e j przeszłości. Spośród m y ś lic ie li tego k ie ru n k u , 
k tó rego  czo ło w ym  p rze ds taw ic ie lem  b y ł  T h ib a u t, w y m ie n ić  n a le ży  m ię ­
d z y  in n y m i Heysego, K ro p p a , P fe iffe ra , Zacha riasa33 o raz, g łów n ie  w  dz ie ­
dz in ie  p ra w a  ka rnego , P. J . A , Feuerbacha. Spraw a k o d y f ik a c ji,  o k tó re j 
jeszcze będzie  m ow a w  zw ią zku  z p o czą tka m i szko ły  h is to ry c z n e j, p o ­
d z ie liła  naukę  n iem iecką  tego okresu na  dw a w ie lk ie  obozy  — na zw o ­
le n n ik ó w  k o d y f ik a c j i  m a ją cych  pew ien  c h a ra k te r pos tępow y i  je j  p rze ­
c iw n ik ó w  ze szkołą h is to ryczn ą  na czele.

W  n ie m ie ck ie j nauce p raw a  po czą tkó w  X I X  w ie ku  k o n ty n u o w a ł 
swój ż y w o t w yw o d zą cy  się z poprzedniego s tu lec ia  k ie ru n e k  b a dań  h i- 
s to ry c z n o -a n ty k w a ry c z n y c h , badań , k tó re  w  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n y

32 A. F. ,T. T h ib a u t ,  rec. z p racy Rehberga Ueber den Codę N apo leon u n d  dessen 
E in fu e h ru n g  in  D eutsch land , 1813, w  „H e ide lbe rge r Jahrbuecher“ , Jhg. 1814.

33 L a n d s b e rg ,  Geschichte der deutschen Rechtsw issenschaft, t .  I I I ,  1910, s. 87 n.
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sposób o d ró ż n ia ły  n a u k i społeczne w  N iem czech  okresu O św iecenia od 
równoczesnego ro z w o ju  tych że  n a u k  we F ra n c ji i  w  A n g li i.  P rzys ło ­
w io w a  d e u ts c h e  G r u e n d l i c h k e i t  p ro w a d z iła  z je d n e j s tro n y  p o ­
p rzedn io  om ów ioną  tendenc ję  te o r ii  p ra w a  — p raw o  n a tu ry  — do p o ­
zbaw ien ia  je j tre śc i re w o lu c y jn e j, z d ru g ie j zaś — w y p ły w e m  je j je s t 
k ie ru n e k  badań  a n ty k w a ry c z n y , g rzeb iący  się w  s ta roży tnośc iach  i  ode­
rw a n y  od p ra k ty k i.  G rom adzono w ie lk ie  m a te r ia ły  fa k ty c z n e  n ie  pozba­
w ione  oczyw iście  pew nej w a rto śc i ź ró d ło w e j, b a d a n ia  je d n a k  n ie  za­
w ie ra ły  w  sobie żadnych  m om en tów  h is to ryczn ych . P race ty p u  H e i- 
necciusa A n tiq u ita tu m  B om anarum  ju risp ru d e n t!a m  illu s tra n tiu m  S yn ­
tagma, S truvego  i  B ru n q u e lla  oraz in n y c h  są n a jle p szym i w zo ra m i tego 
ro d z a ju  ro b o ty .

P óźn ie js i badacze tego ty p u  n a w ią zu ją  s topn iow o  pew ien  k o n ta k t  
z p ra k ty k ą  poprzez swoje ba d a n ia  p raw a  rzym sk ie g o , k tó re  p o te m  p o ­
d e jm ie  szkoła h is to ry c z n a 34. K ie ru n e k  te n  re p rezen tu je  w  te o r ii  p raw a  
pew ien e n cyk lo pe d yzm  n ie  m a ją c y  oczyw is ta  n ic  w spólnego z e n c y k lo ­
pedyzm em  francusk iego  O św iecenia — n ie  b y ł  b o w ie m  re z u lta te m  p o ­
stępow ej m y ś li n a u ko w e j, a je d y n ie  w y tw o re m  k o le kc jo n e rsk ich  za m i­
ło w a ń  bardzo  p rze c ię tn ych  p ra w n ik ó w  n ie m ie ck ich .

C zw artą  tendenc ję  n ie m ie ck ie j te o r ii  p raw a  scha rak te ryzow ać m ożna 
n a jle p ie j ja k o  apo loge tyczną  w  s tosunku  do p raw a  i  in s ty tu c j i  feudalnych, 
i  w rogo nas taw ioną  wobec w sze lk ich  p rze ja w ó w  m y ś li postępow ej od 
bu rżu a zy jn e g o  p ra w a  n a tu ry  aż po k o d y fik a c je  zw iązane z Code c iv il. 
R e p re ze n ta tyw n e  będą tu ta j  p o g lą d y  R ehberga w e w spom n iane j ju ż  
p ra c y  na  te m a t k o d y f ik a c j i  na p o le o ń sk ie j35, gdzie n ie  ogran iczono 
się ty lk o  do in w e k ty w  p rzec iw ko  b u rżu a zy jn e m u  Code c iv il ,  ale rów n ież 
zw rócono się w  ogóle p rzec iw  w sze lk ie j k o d y f ik a c j i  i  św ia d o m ym  p rze ­
m ia n o m  w  p ra w ie  o b o w ią zu ją cym . Z dan iem  R ehberga na leży  naw iązać 
do s ta rych  zw ycza jó w  p ra w n y c h  i  p rz y w ró c ić  s ta re  s to su n k i feuda lne . 
N a w e t wcześniejsza na u ka  b u rż u a z y jn a  dostrzeg ła  w hasłach R ehberga 
„ te n d e n c ję  w  sposób ja w n y  o w ie le  m n ie j na rodow ą  n iż  p o lity c z n ie  re ­
a k c y jn ą “ 36. R ehberg  n ie  p o t r a f i ł  oczyw iście  dać żadnej ko n ce p c ji po ­
z y ty w n e j, k tó ra  b y  m ia ła  uzasadniać jego s tanow isko. Jest ono po p ro s tu  
bezpośredn im  w yra ze m  p o s ta w y  re a k c y jn e j bez n a jm n ie jsze j p ró b y  
u k ry w a n ia  je j p rz y  pom ocy ja k ie jś  w y m y ś ln e j te o r ii.  D op ie ro  szkoła 
h is to ryczn a , k tó ra  k o n ty n u u je  w  znacznym  od łam ie  sw ych p rze d s ta w i­
c ie li s tanow isko R ehberga, da podstawrę teo re tyczną  swego h is to ry z m u

34 J w ., s. 48 n.
36 Por. przyp. 32.
36 Landsberg, op. c it . ,  s. 76.
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k ie j tego okresu do fo rm a lnego  udz ie lan ia  przez m ora lność de legacji 
u s taw odaw cy . N a jw y ż s z y m  d o b re m  m o ra ln y m  je s t d la  K a n ta  cno ta  
i  szczęśliwość30, ce lem  p raw a  je s t us tanow ien ie  p o rzą d ku  p o k o ju  m ię ­
d zy  s fe ram i m ojego i  tw o je g o 31. Państw o je s t ko n ie cznym  m om en tem  
u rze czyw is tn ie n ia  p ra w a , je s t o pa rte  na um ow ie  społecznej tra k to w a n e j 
n ie ja k o  fa k t  h is to ry c z n y , ale ja k o  h ip o te ty c z n a  podstaw a  p raw nośc i 
państw a i  jego d z ia ła n ia . L ib e ra liz m  tk w ią c y  w  p ra w n o -n a tu ra ln y c h  
rozw ażan iach  K a n ta , naw iązu jącego tu  w y ra źn ie  do ra d y k a ln ie js z y c h  
p rze d s ta w ic ie li francusk iego  O św iecenia, zw raca się p rzec iw ko  p a n u ją ­
cem u a b so lu tyzm o w i bardzo n iekonsekw en tn ie , gdyż idea o b ow iązku  
pow iązana  z zasadam i bezwzględnego posłuszeństw a w ła d z y  państw ow e j 
w y ry w a  ca łe j d o k try n ie  je j m oż liw ośc i re w o lu c y jn e  i  w  w a ru n ka ch  n ie ­
m ieck ich  s ta je  się ona n iem a l zupe łn ie  d la  p a n u ją c y c h  s tosunków  n ie ­

szkod liw a .
F o rm a lis tyczn a  postać n iem ieck iego  p ra w a  n a tu ry  tego okresu je s t 

bardzo znam ienna . Jest to  tc h ó rz liw e , n iekonsekw entne  i  pełne za łam ań 
p rzem ycan ie  pe w n ych  e lem en tów  pos tępow ych  u k ry ty c h  w  masie b a r ­
dzo za w iłe j sp e ku lac ji system u f i lo z o f i i  k ry ty c y s ty c z n e j. N ie  s tw arza jąc  
żadnych  m oż liw ośc i w yzyska n ia  d la  p o trze b  postępów ej p ra k ty k i  p ra w ­
n ic z e j, k tó rą  rep re ze n tu je  tendenc ja  p o z y ty w iz u ją c a , ka n to w sk ie  p raw o  
n a tu r y  n ie  odegra ło  w iększe j ro li spo łeczno -po lityczne j.

D ru g ą  te n d e n c ją  zw iązaną z p raw em  n a tu ry  b y ł  p o ż y ty  w iz u ją c y  
k ie ru n e k  te o r ii  p ra w a  łączący  się z zagadn ien iam i p ra k ty k i  budo w a n ia  
nowego p raw a  b u rżuazy jnego . K ie ru n e k  te n , na w ią zu ją c  do t r a d y c j i  
m a te ria lis tyczn e g o  O św iecenia francusk iego , bazu je  na rozw ażan iu  n a ­
ś w ie tlo n ych  u ty lita ry s ty c z n ie  in te resów  cz łonków  społeczeństwa i  w iąże ■ 
to  czasem z p e w n ym i e lem en tam i f i lo z o f i i  p ra w n o -n a tu ra ln e j K a n ta . 
K ie ru n e k  te n  zw raca jąc się p rzec iw  rozw ażan iom  n ie  d a ją c y m  n ic  p ra k ­
tyce  p ra w n icze j w ysuw a  p o s tu la ty  k o d y f ik a c j i  p ra w a  uzna jąc  jednocze­
śnie ic h  tru d n o ść  i  n iezbędność. G łów ny  p rze d s ta w ic ie l te j te n d e n c ji 
A . F . J . T h ib a u t, Z k tó rego  w ys tą p ie n ie m  w iąże się sprecyzow anie p ro ­
g ram u  szko ły  h is to ryczn e j w  po le m iczn ych  p ism ach  S a y ig n y  ego, b y ł 
z w o le n n ik ie m  fachow ośc i i  sp e c ja liza c ji w  p ra w ie , k ła d ł nac isk  na m etodę 
fo rm a ln o -d o g m a tyczn ą  p ra cu ją c  nad  w y k ła d n ią  i  sys tem a tyzac ją  p raw a , 
z czym  łą czy ło  się odrzucen ie  tra d y c y jn e j k a z u is ty k i p ra w n icze j. W y ­
ra ża ł postępow e tw ie rd ze n ia , że p raw o  m a za zadanie  s łużyć  ro z w o jo w i 
ekonom icznem u i m o ra ln e m u , w  czym  w y p o w ia d a ł dążenia  pow sta jące j

30 I. K an t, K ry ty k a  p raktycznego rozum u, 1911, s. 136 n
31 I. K an t, M e ta p h ys ik  der S itte n , s. 200.
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I I .  Z A Ł O Ż E N IA  M E T O D O L O G IC Z N E  S Z K O Ł Y  H IS T O R Y C Z N E J

M etodę szko ły  h is to ryczn e j p re cyzu je  je j tw ó rc a  S a v ig n y  we w stęp­
n y m  a r ty k u le  założonego przez siebie w raz  z E ich h ö rne rn  i  Goeschenem 
w  r . 1815 „Z e its c h r i f t  fu e r  gesch ich tliche  R ech tsw issenscha ft“  pod  t y t u ­
łe m  Ueber den Zweck dieser Z e itsch rift. S a v ig n y  ro z ró żn ia  w śród  w sp ó ł­
czesnych sobie p ra w n ik ó w  n ie m ie ck ich  szkołę h is to ryczn ą  i  n ie h is to - 
ryczną . T a  d ru g a  k ła d z ie  nac isk  cz y  to  na  f i lo z o fię  i p raw o  n a tu ry ,  czy  
też  na  tz w . z d ro w y  rozsądek — m y ś li t u  S a v ig n y  o te n d e n c ja ch  pozy- 
ty w iz u ją c y c h  i  p rz y jm u je , że każda  epoka s tw arza  sam odzie ln ie  i  w ła - 
snow o ln ie  swój b y t  i  swoje p raw o  uw aża jąc h is to rię  ty lk o  za „m o ra ln o - 
p o lity c z n y  z b ió r p rz y k ła d ó w “  tra k to w a n y c h  d y d a k ty c z n ie . Szkoła h i­
s to ryczna  n a to m ia s t uw aża, że „n ie  m a ca łko w ic ie  in d y w id u a ln e g o  i  o d ­
dzie lonego b y tu  lu d z k ie g o “ . Z  w ew nę trzną  kon iecznością , k tó ra  n ie  p o d ­
waża zasady w o lnośc i lu d z k ie j,  ro z w ija  się te ra źn ie jszy  s tan  je d n o s tk i 
lu d z k ie j i  społeczeństwa z e lem en tów  d a n ych  w  przeszłości. S tąd  i  obecna 
p ro d u k c ja  p ra w n a  je s t z kon iecznośc i zw iązana  z przeszłością. „N ie  ma 
m o w y  o w yb o rze  m ię d zy  d o b ry m  a z ły m  ta k ,  b y  uznan ie  tego , co is tn ie je , 
b y ło  d o b ry m , a odrzucen ie  z ły m , ale ró w n ie  m o ż liw y m . T o  odrzucan ie  
tego , co is tn ie je , n ie  je s t w  ogóle w naszej m o cy , to ,  co is tn ie je , opano­
w u je  nas w  sposób n ie u n ik n io n y  i  m y  m ożem y się ty lk o  na  te n  te m a t 
łu d z ić , ale n ie  jes teśm y w  s tan ie  tego z m ie n ić “ . Skoro m a te r ia ł obecnego 
p ra w a  je s t w y tw o re m  ca łe j przeszłości n a ro d u , to  może on b y ć  pozn a n y  
ty lk o  przez badan ie  te j przeszłości. N ie h is to ryczn a  szkoła uw aża, że p raw o  
je s t „ w  k a ż d y m  m om encie  s tw arzane  sam ow oln ie  przez osoby w yposa­
żone w e w ładzę  us taw odaw czą , c a łk ie m  n ieza leżn ie  od p raw a  p rzeszło ­
ści i  to  w edle  na jśw ia tle jszego  p rze konan ia , k tó re  w łaśn ie  c h w ila  obecna 
m a ze sobą p rz y n o s ić “ . S tąd  szko ła  n ie h is to ryczn a  odda je  się g łów n ie  
p ra c y  d o g m a tyczn e j, podczas g d y  szkoła h is to ryczn a  chce zw róc ić  się 
k u  za n ie db a n ym  s tu d io m  przeszłości p ra w a  przez badan ie  źróde ł, c z y ­
ta n ie  i  w yd a w a n ie  s ta ry c h  p o m n ik ó w  p ra w n y c h  i  ic h  op racow yw an ie .

P ra w u  n a tu ry  a b so lu tyzu ją ce m u  po jęc ia  swego czasu p rzec iw s taw ia  
S a v ig n y  za łożenia  h is to ry z m u . „Z m y s ł h is to ry c z n y  je s t je d y n ą  ochroną 
przed  ro d za je m  sam oom am ien ia , k tó re  się p o w ta rza  u  poszczególnych 
lu d z i ta k , ja k  u  ca łych  n a rodów  i  epok, k ie d y  to , co n a m  je s t w łaściw e, 
u w a ża m y  za o g ó lno lu d zk ie . W  te n  sposób k ie d yś  z In s ty tu c ji J u s ty n ia n a ,

zy jne j C. S c h m it t ,  P o litische  R o m a n tik , 1921; R e x iu s ,  S tud ie n  z u r Staatslehre der 
historischen Schule, „H is t .  Z f t “ , 1911; H . K a n to r o w ic z ,  Volksgeist u n d  historische  
Rechtsschule, 1912; D o m b r o w s k y ,  A d a m  M ü lle r ,  d ie  h istorische W eltanschauung und  

die po litische  R o m a n tik , „ Z f t  f .  die ges. Staatswissenschaft , 1909.

\
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p rz y  usun ięc iu  z n ic h  n ie k tó ry c h  ic h  szczególnych w łaśc iw ośc i, s tw orzono 
p raw o  n a tu r y  uw ażane za bezpośrednie ob ja w ie n ie  ro z u m u : n ie  m a te raz  
n iko g o , k to  b y  d la  ta k ie g o  pos tępow an ia  n ie  odczuw a ł w spó łczuc ia , ale 
w c iąż  jeszcze s p o ty k a m y  lu d z i,  k tó rz y  p o jęc ia  i  p rze ko n a n ia  p raw ne  
d la tego  ty lk o  u w aża ją  za czysto  rozum ne , pon iew aż n ie  zn a ją  ic h  pocho ­
dzenia. D o p ó k i n ie  b ę d z iem y  św iadom i naszego in d y w id u a ln e g o  zw ią zku  
z w ie lk ą  ca łością  św ia ta  i  jego h is to r i i,  będz iem y m u s ie li z kon ieczności 
og lądać nasze m y ś li w  fa łs z y w y m  św ie tle  pow szechnej w ażności i  og ó l­
ności. P rzec iw  te m u  c h ro n i nas ty lk o  zm ys ł h is to ry c z n y , k tó re g o  n a j­
tru d n ie js z y m  zastosow an iem  je s t w łaśn ie  zw rócen ie  go na nas sam ych... 
P ra w d z iw ie  h is to ryczn a  m etoda  po lega na ty m , że bada ona d a n y  m a ­
te r ia ł aż do  jego  ź róde ł i  o d k ry w a  w  te n  sposób zasadę o rgan iczną , na 
podstaw ie  k tó re j to ,  co jeszcze żyw e samo przez się, m us i się o d d z ie lić  
od tego , co ju ż  o b u m a rło  i  t y lk o  n a le ży  do h is to r i i “ 38.

Jakże  tra fn e  zda ją  się na p ie rw szy  rz u t  oka  te  s fo rm u ło w a n ia  tw ó rc y  
szko ły  h is to ry c z n e j żądające tra k to w a n ia  współczesności ja k o  k o n ­
k re tnego  e ta p u  ro z w o ju  od przeszłości k u  p rzysz łośc i, w y tłu m a cza ln e g o  
ty lk o  w  p o w ią za n iu  z tw o rz ą c y m i ją  w a ru n ka m i. W ys tę p u je  S a v ig n \ 
p rze c iw ko  a b s o lu tyzo w a n iu  po jęć i pog lądów  swego czasu na całość 
h is to r i i  i  w id z i je d y n y  sposób p rzezw yciężen ia  tego  za pom ocą h is to ry c z ­
nego pode jśc ia  do b a d a n ych  z ja w isk . P rog ram ow o n a w e t chce d os trze ­
gać w  te raźn ie jszośc i e le m e n ty  żyw e i  ro zw ija ją ce  się oraz obum ie ra jące , 

należące ju ż  ty lk o  do przeszłości.
S a v ig n y  s tw ie rdza  d a le j, że do tychczasow e p o g lą d y  i  po jęc ia  p raw ne  

„o ta c z a ją  i  o k re ś la ją  nas brąz w a ru n k u ją  nas ze w s z y s tk ic h  s tro n  bez 
naszej w ie d zy . M ożna b y  m yśleć o ty m , a b y  je  zn iszczyć u s iłu ją c  p rze ­
c iąć  w szys tk ie  h is to ryczn e  n ic i i rozpocząć c a łk ie m  now e życ ie , ale i to  
przedsięw zięcie  p o le ga ło b y  na sam oom am ien iu . Jest b o w ie m  n iem oż liw e  
zn iszczyć p o g lą d y  i  w ych o w a n ie  obecnie ż y ją c y c h  p ra w n ik ó w ; je s t n ie ­
m oż liw e  zm ie n ić  n a tu rę  is tn ie ją c y c h  s tosunków  p ra w n y c h  i  na  te j to  
p o d w ó jn e j n ie m o ż liw o śc i op ie ra  się n ie ro ze rw a ln y  o rg a n iczn y  zw iązek 
p o ko leń  i  epok, m ię d zy  k tó ry m i m ożna pom yśleć ty lk o  ro z w ó j, ale n ie  
a b s o lu tn y  kon iec i  a b s o lu tn y  począ tek. W  szczególności przez to ,  że 
zm ie n i się poszczególne analog iczne p rzep isy  p raw ne , n ie  w ie le  się osiąg­
n ie  d la  tego ce lu  [to  znaczy d la  te j zasadnicze j z m ia n y  — p rz y p . nasz 
K . 0  i  J . W '.], a lb o w ie m  k ie ru n e k  m yś len ia , p ro b le m y  i  zadan ia  i  w te d y  
ta kże  będą określone przez p o p rze d n i s tan , a panow an ie  przeszłości

38 F. K. Savigny, Vom  B e r u f  unserer Z e it  fu e r  Gesetzgebung un d  Rechtswissen­

schaft, 3 wyd., 1840, s. 114 n.
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n a d  te raźn ie jszośc ią  będzie  się m og ło  i  ta m  w y ra z ić , gdzie te raźn ie jszość 
u m yś ln ie  p rze c iw s ta w ia  się przeszłości. T en  p rzew aża jący  w p ły w  is tn ie ­
jącego m a te r ia łu  n ie  da  się za te m  w  żaden sposób u n ic e s tw ić : będzie 
on  je d n a k  d la  nas zg u b n y , ja k  d łu g o  s łu ż y m y  m u  n ieśw iadom ie , do ­
b ro c z y n n y  n a to m ia s t, g d y  p rz e c iw s ta w im y  m u  tw ó rczą  s iłę , g d y  p o d ­
p o rz ą d k u je m y  go przez h is to ryczn e  pog łęb ien ie  i  w  te n  sposób p rz y ­
s w o im y  sobie c a ły  d o ro b e k  p rzysz łych  p o k o le ń “ 39 40.

S a y ig n y  fo rm u łu je  w  p rzy to czo n ych  w yże j w yp o w ie d z ia ch  p o d s ta ­
w ow e te z y  h is to ry z m u  sw o je j szko ły . N a le ży  się obecnie szczegółowo 
nad  m m i zas tanow ić , t y m  w ięce j iż , ja k  w id a ć , zd a ją  się one zaw ie rać  
pew ne m o m e n ty  tra fn e , m im o  że całość ic h  W da lszych  zastosow an iach  
w y ra ź n ie  s to i w  sprzeczności z m a te ria lizm e m  h is to ry c z n y m  p rze c iw ­
s ta w ia ją c  się ja k o  id e a lis ty c z n y  h is to ry z m  e w o lu c y jn y  re w o lu cy jn e m u  
h is to ry z m o w i n a u k i m a rks is to w sk ie j. Jak ież  to  są owe podstaw ow e te z y  
m e todo log iczne  szko ły  h is to ry c z n e j?

Po p ierwsze, uznan ie  te raźn ie jszośc i za w y tw ó r  przeszłości, k tó r y  h 
może b y ć  b a d a n y  i  ro z u m ia n y  ty lk o  ja k o  o rg a n iczn y  p ro d u k t h is to r i i,  i  
Teza ta  podkreś la  m o m e n t c iąg łośc i w  ro z w o ju  d z ie jo w y m , n a to m ia s t 
n ie  u w zg lę d n ia  okresów  p rze rw a n ia  je j  p rzez re w o lu c je , k tó re  będąc 
w y tw o re m  te j c iąg łośc i s tw a rza ją  now e ja k o ś c i okresów  ro zw o jo w ych . 
Ju ż  w  te j tez ie  m e todo log iczne j za tem  z n a jd u je  swoje odzw ie rc ied len ie  
p o zyc ja  szko ły  h is to ryczn e j i  je j  tw ó rc y , w  szczególności w  s tosunku  do 
re w o lu c ji k a p ita lis ty c z n e j.

S a v ig n y  m a zrozum ien ie  d la  is tn ie n ia  samego ro z w o ju  h is to rycznego , 
k tó r y  w id z i w  łącznośc i „o rg a n ic z n e j“  z ja w is k , ale jego  s tanow isko  je s t 
zdecydow an ie  m e ta fizyczn e . p rzec iw ieńs tw ie  do m e ta f iz y k i — pisze
S ta lin  — d ia le k ty k a  t r a k tu je  proces ro z w o ju  n ie  ja k o  z w y k ły  proces 
w z ro s tu , gdzie z m ia n y  ilośc iow e  n ie  p row adzą  do zm ia n  ja ko śc io w ych , 
lecz ja k o  ta k i  ro z w ó j, k tó r y  p rzechodz i od n ieznacznych  i  u k ry ty c h  zm ia n  
ilo ś c io w y c h  do zm ia n  ja w n y c h , do zm ia n  zasadn iczych , do zm ia n  ja k o ­
śc iow ych , gdzie z m ia n y  jakośc iow e  n a s tę p u ją  n ie  s topn iow o , lecz szybko , 
nag le , w  p o s ta c i p rzeskoków  od jednego  s tanu  do d ru g ie g o “ 49. Co w ię ­
ce j, h is to ry z m  S a v ig n y ’ego stać je d y n ie  na s tw ie rdzen ie  fa k tu  ro z w o ju  
h is to rycznego . P rz y c z y n  zm ia n  zachodzących w  społeczeństw ie  n a w e t 
badać n ie  u s iłu je  — n ie  m ożna przecież tra k to w a ć  ja k o  w y ja śn ie n ia  
ty c h  z m ia n  p e w n ych  uw ag na  te m a t ro z w o ju  „św ia d o m o śc i na rodow e j “  
czy  też , ja k  to  p óźn ie j s fo rm u łu je  P u ch ta , „d u c h a  narodow ego , p rz y

39 ./«!., s. 115.
40 S ta lin , op. c i t . , s. 8 — 9.
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czym  ro z w ó j ic h  je s t t ra k to w a n y  ja k o  ja k iś  o rg a n iczn y , n ieśw iadom y 
proces ce low ośc iow y (w p ły w y  S che llinga ), nad  k tó r y m  p a tro n u je  o p a trz ­
ność. 0  d u c h u  n a ro d u  i  św iadom ości p ra w n e j będzie  m ow a d a le j. T u  
trze b a  ty lk o  zaznaczyć, że szukan ie  w y ja ś n ie ń  w  tego ty p u  p o jęc iach  
ba rdzo  n iesp recyzow anych  i  m ę tn y c h  m a c h a ra k te r p rze d n a u ko w y  i  ra z i 
po  p ro s tu  w obec in n y c h  tez , k tó re  szkole h is to ryczn e j u d a ło  się w y p o ­

w iedz ieć.
S a v ig n y  dostrzega co p ra w d a  w  te raźn ie jszośc i e le m e n ty  tego , co 

żyw e, i  tego , co ju ż  o b u m a rło , ale zw iązek  ic h  je s t znow u  o rg a n iczn y  —  ̂
ta k  ja k  e w o lu c y jn ie  pew ne p a rt ie  o rg a n izm u  o b u m ie ra ją , in n e  zaś ro z ­
w ija ją  się, ta k  samo i  w  ro z w o ju  spo łecznym  przeszłość spoko jn ie  i  s to p ­
n io w o  odchodz i z te raźn ie jszośc i. N ie  m a t u  e lem en tu  w a lk i,  S av igny  
za m yka  oczy na  kon ieczność w a lk i w ew nę trzne j w  ro z w o ju  społeczeń­
s tw a  i  na  je j znaczenie d la  pos tępu . R e w o lu c ja  fra n cu ska , k tó ra  b y ła  
d o s tę p n ym  m u , ż y w y m , h is to ry c z n y m  p rz y k ła d e m  te j p ra w d y , m e m og ła  
go n auczyć  — S a v ig n y  n ie  m ó g ł i  n ie  c h c ia ł w id z ie ć  w  n ie j pos tępu  i  z w y ­
c ięs tw a  nowego u s tro ju  spo łeczno -po litycznego  n a d  s ta rym .

Po d ru g ie , pods taw ow ą tezą m e todo log iczną  szko ły  h is to ry c z n e j je s t 
p rzec iw staw ien ie  się w sze lk iem u  s to su n ko w i k ry ty c z n e m u  do przeszłości 
i  w ręcz o d w ro tn ie  — tra k to w a n ie  te raźn ie jszośc i z p u n k tu  w idzen ia  
p rzeszłości, a n ie  p rzysz łośc i. P anow anie  przeszłości, ja k ie  g łos i szkoła 

'h is to ry c z n a , je s t przez n ią  w ysuw ane , św iadom ie  c zy  n ieśw iadom ie , ja k o  
teza  dw uznaczna . Z  je d n e j s tro n y  m a to  oznaczać „o rg a n ic z n y  zw ią  
zek  przeszłości z te raźn ie jszośc ią , z d ru g ie j je d n a k  tezę o n iem oż liw ośc i 
re w o lu cy jn e g o  p rzeksz ta łcen ia  społeczeństwa. M om en t p ie rw szy , om ó­
w io n y  ju ż  w y ż e j, w iąże się z pew ną apo log ią  przeszłości ja k o  z b io rn ic y  
w sze lk ich  w a rto śc i. S tąd  m a p ły n ą ć  w a lo r h is to r ii.  „J e ś li h is to r ia  ju ż  w  m ło ­
dz ie ń czym  okresie n a ro d u  je s t sz lachetną n a u czyc ie lką , to  w  czasach 
ta k ic h  ja k  nasze m a ona in n e  jeszcze i  św iętsze s tanow isko . T y lk o  przez 
n ią  b o w ie m  zachow ać m ożna ż y w y  zw iązek  z p ie rw o tn y m  s tanem  n a ­
ro d u , a s tra ta  tego z w ią zku  m u s i k a ż d y  n a ró d  p o zb a w ić  na jlepsze j części 
jego życ ia  duchow ego“ 41. N ie  ch odz i tu  oczyw is ta  S a v ig n y ’em u o n a w ią ­
zyw an ie  do  p os tępow ych  t r a d y c j i  n a ro d o w ych  — w ręcz p rzec iw n ie  — 
o naw iązan ie  do przeszłości w  ce lach  ko n s e rw a ty w n y c h . W łaśn ie  p rze ­
szłość m a pokrzep iać  w yzn a w có w  id e o lo g ii s zko ły  h is to ryczn e j w  w alce 
z n ie p o k o ją c y m i ic h  z ja w is k a m i te raźn ie jszośc i. „ J e ś li w  ja k im  w ie k u  -  
p isze S a v ig n y  — s p o ty k a m y  fa łszyw e , w ręcz złe tendenc je , to  są one 
przeznaczone te m u  w ie k o w i p rzez B oga ja k o  specja lne dośw iadczenie ,

11 S a y ig n y ,  o p .c it . ,  s. 117.
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od k tó re g o  n ie  m ożna się u c h y lić , lecz k tó re  trze b a  p rze jść “ 42. F a ta li-  
s tyczn ie  tr a k tu ją c  te raźn ie jszość ja k o  los, z ły  los, trze b a  w  us to su n ko ­
w a n iu  się do n iego s ta rać  się w y k o rz y s ta ć  przeszłość. W y k o rz y s ta n ie  to  
m a się odbyć  przez podpo rządkow an ie  p o zn a n ym  s iło m  h is to ryczn ym . 
F a ta liz m  te n  m a się łączyć  z p o s tu la te m  is tn ie n ia  p ra w  rządzących  h i­
s to rią . Co za nag rom adzen ie  sprzeczności! Teza o kon iecznośc i poznan ia  
p ra w  h is to ry c z n y c h  ja k o  p o d s ta w y  d la  d z ia ła n ia  łą c z y  się z dążen iem  do 
św iadom ego podp o rzą d ko w a n ia  się przeszłości w  m ie jsce do tychczaso ­
wego n ieśw iadom ego. P raw a  h is to ryczn e , k tó ry c h  zresztą  h is to ry z m  
S a v ig n y ’ego i  jego  następców  u s ta lić  n ie  p o tra f i ,  n ie  m a ją  za te m  służyć 
p rze ksz ta łca n iu  rzeczyw is tośc i, lecz h am ow an iu  św iadom ego tw o rze n ia  
h is to r i i  i  ko rze n iu  się przed żyw io łow ośc ią  ja k ic h ś  narodow o-o rgan icz- 

n y c h  procesów.
Po trzec ie , zasadn iczym  po le m  p rzec iw s taw ien ia  m e to d y  h is to ryczn e j 

i  n ie h is to ryczn e j je s t zagadn ien ie  tw o rze n ia  p raw a  — s tosunku  do u s ta ­
w odaw stw a  i  k o d y f ik a c ji.  J a k  w id z ie liś m y , S a v ig n y  w łaśn ie  tu ta j  w id z i 
zasadniczą różn icę  m ię d zy  m etodą  sw oje j s zko ły  a p ra w e m  n a tu ry ,  k tó re  
w  sposób a b s tra k c y jn y , w  p o zo rn ym  ode rw a n iu  się od w sze lk ich  in s ty ­
tu c j i  przeszłości, a b so lu tyzo w a ło  w yrozum ow ane  zasady m ające zapew ­
n ić  d o sko n a ły  po rządek  spo łeczny. N ie  da się zaprzeczyć, że m etoda  
p ra w n o -n a tu ra ln a  n ie  p o tra f i ła  o b jaśn ić  h is to rycznego  fa k tu  is tn ie n ia  p ra ­
w a i  n ie  daw ała  podstaw  do z ro zu m ie n ia  procesu rozw o jow ego , ale z d ru ­
g ie j s tro n y  to  n ie  przeszkadzało  je j  w  tw o rz e n iu  po s tę p o w ych  p ra w  i  in ­
s ty tu c ji  o d p o w ia d a ją cych  now em u u s tro jo w i spo łeczno-ekonom icznem u. 
Szko ła  h is to ryczn a  swe up rzedzen ia  p o lity c z n e  przenosi na  s tosunek 
do u s taw odaw stw a  b u rżu a zy jn e g o  i ,  częściowo tra fn ie  w  n ie k tó ry c h  p u n k ­
ta ch  k ry ty k u ją c  p ra w o  n a tu ry ,  swą w yże j ro zw o jow o  s to jącą  m etodą  
s tw a rza  oręż d la  re a k c ji. K r y ty k u ją c  szkołę p ra w a  n a tu r y  p isa ł S a v ig n y , 
że w  X V I I I  w ie k u  „ w  ca łe j E u ro p ie  ro z b u d z ił się ca łk ie m  n ieośw iecony 
pęd tw o rze n ia  [sc il. us taw odaw stw a  — p rz y p . nasz, K .  0 .  i  J .  W .]. 
Z rozum ien ie  i  uczuc ie  d la  w ie lkośc i i  s p e c y fik i in n y c h  czasów ja k  ró w ­
n ież d la  n a tu ra ln e g o  ro zw o ju  n a ro d ó w  i  u s tro jó w , za tem  d la  w szys tk iego , 
co m u s i czyn ić  h is to r ię  zbaw ienną  i  p ło d n ą , z o s ta ły  za tra co n e : na  ic h  m ie j­
sce w s tą p iły  bezgran iczne nadz ie je  w  s to su n ku  do obecnych czasów, 
k tó re  uw ażano za pow ołane co n a jm n ie j do rzeczyw istego w c ie len ia  
w  czyn  ab so lu tn e j doskona łośc i [ . . . ]  Żądano  n o w ych  kodeksów , k tó re  
przez ko m p le tność  sw o ich  p rzep isów  p ra w n y c h  m ia ły  zapew nić  m echa­
n iczne  bezpieczeństw o [ . . . ]  Zarazem  m ia ły  te  kodeksy  abstrahow ać od

42 F . K .  S a v ig n y ,  Vermischte Schriften, t .  IV .  s. 289.
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w sze lk ich  h is to ry c z n y c h  w łaśc iw ośc i i  w  czys te j a b s tra k c ji m ieć je d n ak ie  
zastosow anie d la  w s z ys tk ich  n a ro d ó w  i  w s z ys tk ich  czasów 43.

S tosunek szko ły  h is to ryczn e j do b u rżuazy jnego  Code c iv i l  je s t zu ­
pe łn ie  ja s n y : „R e w o lu c ja  [ . . . ]  w raz  ze s ta ry m  u s tro je m  zn iszczy ła  ta kże  
w ie lk ą  część p ra w a  cyw iln e g o , je d n o  i  d rug ie  racze j ze ślepego pędu  p rze ­
c iw k o  te m u , co is tn ie ją ce , i  z p ow odu  b e zm ie rn ych  i  be z ro zu m nych  ocze­
k iw a ń  n ieokreś lone j p rzysz łośc i, a n ie  z u ro je n ia  ja k ie g o ś  określonego 
s tanu  uznanego za p o m yś ln y . K ie d y  B o n a p a rte  p o d c iąg n ą ł w szys tko  
pod  sw ój w o js k o w y  despo tyzm , trz y m a ł się on te j części re w o lu c ji, k tó ra  
m u  s łu ży ła  i  k tó ra  w y k lu c z a ła  p o w ró t do poprzedn iego u s tro ju , pozosta ła  
zaś część, k tó ra  w s z y s tk ic h  ju ż  w z b u rz y ła  i  k tó ra  je m u  sam em u b y ła  
p rzec iw na , m ia ła  zostać u su n ię ta , ale n ie  b y ło  to  ca łko w ic ie  m oż liw e , 
pon iew aż n ie  da ło  się z lik w id o w a ć  w p ły w u  p o p rze d n ich  la t  na m yś len ie  
i  obycza je . Ten częściow y z w ro t k u  daw n ie jszym  s p o k o jn y m  s tosunkom  
b y ł  n ie w ą tp liw ie  d o b ro czyn n y  i  on  n a d a ł p o d s ta w o w y  k ie ru n e k  kodeksow i 
p o w s ta łem u  w  ty c h  czasach. N a w ró t te n  je d n a k  b y ł  w y ra ze m  znużen ia  
i  go ryczy , n ie  zaś zw yc ię s tw e m  sz lache tn ie jszych  s ił i  z a p a try w a ń , bo 
w  ty m  stan ie  p o lity c z n y m , k tó r y  wówczas s ta ł się p la g ą  ca łe j E u ro p y  
n ie  b y ło  d la  n ic i i  m ie jsca  [ . . . ]  D la  N iem iec , k tó ry c h  n ie  d o tk n ę ło  p rze ­
k le ń s tw o  te j re w o lu c ji, b y ł  kodeks c o fa ją c y  F ra n c ję  o pew ną część p rze ­
b y te j d ro g i k ro k ie m  na p rzó d  w  s tan  re w o lu c ji, a za tem  b y ł  b a rd z ie j 
z g u b n y  i  be zb o żn y“ 44. R e a kc jo n is ta  S a v ig n y  b y s tro  w id z i u k ła d  s ił k la ­
sow ych we F ra n c ji i  w  N iem czech , dostrzega, k tó re j „części re w o lu c ji 
s łu ż y ł N apo leon  i  jego kodeks i  zauw aża re w o lu cy jn e  jego znaczenie 
w  s tosunkach  n ie m ie ck ich . Zarazem  w y ra źn ie  a kce n tu je  swą sym p a tię  
d la  „sz la ch e tn ie jszych  s ił i  z a p a try w a ń “ , oczyw iśc ie  fe u d a ln y c h , k tó re  
w  w a ru n k a c h  fra n c u s k ic h  n ie  m ogą do jść  do g łosu, i  uw aża  za „d o b ro ­
c z y n n y “  w  w a ru n k a c h  fra n c u s k ic h  w sze lk i, ch o ćb y  „n ie s te ty “  częściow y 
ty lk o ,  n a w ró t do ancien reg im e 'u, a z e lem en tów  re w o lu c y jn y c h  w o li 

ju ż  górę b u rż u a z ji n iż  ra d yka ln ie js ze  ż y w io ły  ja k o b iń s k ie .
S tosunek szko ły  h is to ry c z n e j do  u s taw odaw stw a  k s z ta łtu je  się pod 

w p ły w e m  s to su n ku  je j do p raw a  n a tu r y  i  u s taw odaw stw a  re w o lu c y jn e j 
F ra n c ji czy  kodeksu  N apo leona . S a v ig n y  b o i się k o d y f ik a c ji w N ie m ­
czech d la te g o , że, ja k  pisze, „pom ieszan ie  po jęć  i  zasad będących  w y ­
p ły w e m  p rz e ż y ty c h  w e w n ę trzn ych  i  ze w n ę trzn ych  re w o lu c ji m a m ie j­
sce n ie  ty lk o  u  lu d u , lecz ta kże  i  u  ty c h , k tó rz y  b y  m ie li k o d y f ik a c j i  do­
k o n a ć “ 45. I  rzeczyw iśc ie  są p o w o d y  do obaw , skoro p ro je k to d a w c y  k o ­

43 S a v ig n y ,  Vom B e r u f s. 4 — 5.
44 S a v ig n y ,  j w s. 55 n.
45 F  S a v ig n y ,  Stimmen fu e r  und w ider neue Gesetzbücher, 1840, s. 174.
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d y f ik a c j i  n ie m ie ck ie j, z T h ib a u t na  czele, w ysu w a ją  p ro je k ty  „ t a k  zg u b ­
n e “  i  św iadczące o „ t a k im  pom ieszan iu  p o ję ć “ , ja k  np . odebran ie  d u ­
ch o w ie ń s tw u  p row adzen ia  ks iąg  s ta n u  cyw iln e g o , z rów nan ie  o b y w a te li 
pochodzen ia  n iem ieck iego  i  n ien iem ieck iego , a w  szczególności k a to lik ó w  
i  żydów , ja k  w prow adzen ie  ś lubów  c y w iln y c h  i  rozw odów  oraz ro zb u d o ­
w an ie  p ra w a  h ipo tecznego, k tó re  zdan iem  S a v ig n y ’ego d o p ro w a d z iło b y  
do „z a m ia n y  w łasności g ru n to w e j w  z w yk łe  bogactw o pien iężne ( G e ld - 

re ich tum ), do n iepożądane j z m ia n y  s tanu  w łasności z ie m s k ie j“ 46. W y - 
łuszczone s tanow isko  czołowego p rzedstaw ic ie la  szko ły  h is to ryczn e j je s t 
za tem  ob roną  p rzed  us taw odaw stw em , k tó re  może b y c  ty lk o  u s ta w o ­
daw stw em  b u rż u a z y jn y m , a za tem  może i  m us i b y c  s iłą  n iszczącą s to ­

su n k i feuda lne .
H is to ry c z n y  e w o lu c jo n izm  w  za łożeniach szko ły  h is to ry c z n e j, k tó ­

rego n a jb a rd z ie j do k ła dn e  s fo rm u ło w a n ie  s p o ty k a m y  w  p racach  Sa- 
v ig n y ’ego, zasadza się w ięc na  trz e c h  zasadn iczych  m o m e n ta ch : 1) u zn a ­
n ie  te raźn ie jszośc i ja k o  organicznego w y tw o ru  przeszłości, 2) p o z y ty w n a  
ocena k o n ty n u a c ji przeszłości w  te raźn ie jszośc i, 3) sprzeciw ien ie  się \ 
w sze lk ie j ustaw odaw cze j in g e re n c ji w  proces tw o rze n ia  się p raw a . M im o  J  
n ie k tó ry c h  in c y d e n ta ln ie  tra fn y c h  s fo rm u ło w a ń , ja k  w yże j w skazane, 
te  t r z y  zasadnicze m ó m e n ty  s tanow ią  o w s te czn ym  cha ra k te rze  d o k ­
t r y n y .  E w o lu c jo n iz m  szko ły  h is to ryczn e j n ie  je s t k ie ru n k ie m  dążącym  
do uznaw an ia  badań  h is to ry c z n y c h  za narzędzie  do p rzeksz ta łcan ia  
s tosunków  i  u w a ln ia n ia  się od ja rz m a  przeszłości. Z a lą ż k i h is to ry z m u  
os ta tn iego  ty p u ,  w spartego  o ideę pos tępu  społecznego i  tra k tu ją c e g o  
p rocesy dz ie jow e  z p u n k tu  w id ze n ia  p rz e m ija n ia  tego , co b y ło , a b y  
znaleźć w  ty m  bodźce do p rzeksz ta łcen ia  te raźn ie jszośc i, p o ja w iły  się 
u  czo łow ych  m y ś lic ie li O św iecenia. W  obozie re a k c ji, do k tó rego  n a le ­
ża ła  szko ła  h is to ryczn a  z je j tw ó rc ą  na  czele, o b ja w ił się n a to m ia s t 
h is to ry z m  w p a trz o n y  w  przeszłość, w  tra d y c ję , w  „p ra w a  n a b y te  i  g lo ­
r y f ik u ją c y  n ieśw iadom ą m ądrość lu d z i fe u d a ln e j przeszłości.

O b o k  m e to d y  h is to ry z m u  ch a ra k te ry z u je  szkołę h is to ryczn ą , w  p rze ­
c iw s ta w ie n iu  do d o k tr y n y  p ra w a  n a tu r y  oraz p e w n ych  te n d e n c ji m e to d y  

fo rm a ln o -d o g m a ty c z n e j, sw o is ty  e m p iryzm .
D o k try n y  p ra w a  n a tu r y  w  zasadzie m ia ły  c h a ra k te r d e d u k c y jn y , 

ja k k o lw ie k  s ta ra ły  się op ie rać swe za łożenia  na  pe w n ych  fa k ta c h  m a ­
te r ia ln e g o  życ ia  lu d z i,  u jm o w a n y c h  w  sposób a b s tra k c y jn y . B y ła  to  
a b s tra k c ja  od  odm iennośc i w a ru n k ó w  życ ia  lu d z i w  ró żn ych  m ie jscach  
i  czasach. P rzec iw  te m u  szkoła h is to ryczn a  k ie ru je  swoje a ta k i chcąc

46 , l w . 7 s. 174 n,
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o d k ryw a ć  k o n k re tn e  s tad ia  rozw o jow e  społeczeństwa i  p raw a . D o k try n a  
p ra w a  n a tu r y  za jm o w a ła  się n ie  ty le  p ra w e m  o b o w ią zu ją cym , i le  p o s tu ­
la ta m i p ra w a  słusznego, sp raw ied liw ego  i  doskona łego, p rzec iw staw ianego  
is tn ie ją ce m u  p ra w u  m o n a rc h ii a b so lu tn e j. Szko ła  h is to ryczn a  chc ia ła  
badać p raw o  obow iązu jące , co w e w spó łczesnych je j s tosunkach  ozna­
cza ło  g łów n ie  badan ie  p ra w a  zw ycza jow ego ja k o  fa k tu  zw iązanego z o k re ­
ś lo n y m  na ro d e m  i  czasem, w yra s ta ją ce g o  z m ro kó w  fe u d a ln e j p rze ­
szłości i  ze św ie tla n e j w iz j i  doskonałego p ra w a  rzym sk iego  (szczegółowo 
o s tosunku  szko ły  h is to ryczn e j do p ra w a  rzym sk iego  n iż e j).

S zko ła  h is to ry c z n a  p rze c iw s ta w ia ła  się da le j p anu jącem u  w  ówcze­
snej n ie m ie c k ie j nauce p ra w a  k ie ru n k o w i po lega jącem u na  ope row an iu  
m g lis ty m i często u o g ó ln ie n ia m i. J a k k o lw ie k  sama n ie  okaza ła  się od 
n ic h  w o ln a , to  n ie  ogran icza ła  się do  n ich , lecz p ro w a d z iła  szczegółowe 
b a d a n ia  s tw arza jące  p rz y n a jm n ie j od  s tro n y  g rom adzen ia  m a te ria łó w  
pew ien  do robek  w  h is to r i i  p raw a . W łaśn ie  e lem ent e m p iry z m u  w  bada­
n ia c h  szko ły  h is to ryczn e j s tanow i m ię d zy  in n y m i o ty m ,  że w  w ie k u  X I X  
zgrom adzono ta k  w ie le  m a te ria łó w  h is to ryczn o -p ra w n ych .

Szko ła  h is to ryczn a  w  sw ych badan iach  e m p iry c z n y c h  dopuśc iła  się 
jedn os tro n n o śc i, k ie ru ją c  w ie lu  sw ych  p rze d s ta w ic ie li k u  d rob iazgo ­
w y m  ro zw a ża n io m  szczegó lików  i  osob liw ośc i h is to ry c z n y c h  i  tracąc  
w  te n  sposób k o n ta k t  z p ra k ty k ą ,  co je j n ie je d n o k ro tn ie  zarzucano. 
C zołow i p rzeds taw ic ie le  szko ły  n ie  n e g o w a li znaczenia d o g m a ty k i p raw a , 
co w ię ce j, n a w e t poza p ro g ra m e m  w  ic h  zasadn iczych  p racach  pośw ięco­
n y c h  — o iro n io  — p ra w u  rzym sk ie m u  m a m y  do czyn ie n ia  w łaśc iw ie  
Z ty p o w ą  ro b o tą  dogm a tyczn ą  na  d o b ry m  poz iom ie  te c h n ic z n y m  u  Sa- 
v ig n y ’ego, a u  P u c h ty  grzęznącą w  scho lastyce B e g riffs ju risp ru d e n z . 
J e d n a k  zdecydow anie  w y s tę p o w a li o n i p rzec iw ko  p rze ja w ia ją ce j się ju ż  
w te d y  od czasu do czasu m e todz ie  fo rm a ln o -d o g m a tyczn e j, k tó re j p a ­
now an ie  w  pos tac i p o z y ty w iz m u  zacznie się z u p a d k ie m  ic h  szko ły . 
„P ra w o  n ie  m a b y tu  samo przez się, jego is to ta  je s t sam ym  życ iem  lu d z ­
k im  ro zw a ża n ym  z pew nej szczególnej s tro n y . K ie d y  za tem  te ra z  na u ka  
p ra w a  o d ry w a  się od tego swego p rz e d m io tu , to  badan ie  naukow e  m o ­
g ło b y  pó jść  drogą je d n o s tro n n ą  n ie  m a jąc  zw ią z k u  z o d p o w ie d n im  ro z ­
w ażan iem  s y tu a c ji p ra w n y c h . N a u ka  może w  ta k im  w y p a d k u  osiągnąć 
w y s o k i s top ień  fo rm a ln e j doskona łośc i, a m im o  to  b yć  pozbaw iona  w szel­
k ie j w łaśc iw e j rea lnośc i“ 47. A ta k  na  m etodę fo rm a ln o -d o g m a tyczn ą  
b y ł  tu ta j  w łaśc iw ie  g łów n ie  sk ie ro w a n y  p rzec iw  b a d a n io m  ustaw ow ego

47 S a v ig n y ,  Vom B e ru f. .. ,  s. 30,
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p ra w a  bu rżu a zy jn e g o  a za n ie d b a n iu  feuda lnego p raw a  zw ycza jow ego, 

ja k  rów n ież  p rzec iw  czys te j dogm atyce  pandekc is tów .
E m p iry z m  szko ły  h is to ryczn e j oznaczać m ia ł w ięc zajęcie się p raw em  

ja k o  h is to ry c z n y m  fa k te m  spo łecznym , a g łów n ie  p ra w e m  zw ycza jo w ym , 
k tó re m u  p rzyp isyw a n o  na jw iększą  ro lę  ja k o  w y ra z ic ie lo w i św iadom ości 
c zy  ducha  n a ro d u ; m ia ł'o z n a c z a ć  zajęcie się k o n k re tn y m i w a ru n k a m i 
h is to ry c z n y m i d z ia ła n ia  p ra w a  ró żn ych  okresów , a n a w e t tra k to w a n ie  
po jęć  p ra w n y c h  ja k o  w y tw o ró w  ty c h  w a ru n k ó w . K on ieczność h is to ­
rycznego b a d a n ia  w a ru n k ó w  d z ia ła n ia  p ra w a  w y ra ża  S a v ig n y  d o b itn ie  
w  tw ie rd z e n iu , że „n a u k a  p ra w a , k tó ra  n ie  op iera  się na  g ru n to w n y m  
b a d a n iu  h is to ry c z n y m , spe łn ia  w łaśc iw ie  ty lk o  fu n k c je  p isa rza  w  p ra k ­
ty c e  sądow e j“ 48. P o s tu la ty  opa rc ia  się w  na jw iększe j m o ż liw ie  m ierze 
na  fa k ta c h  h is to ry c z n y c h  n ie  m ia ły  oznaczać pó jśc ia  szko ły  h is to ryczn e j 
w  ś la d y  pop rzedn io  om ów ionego a n tykw a ryczn e g o  k ie ru n k u  sp row a­
dzającego się do tego, co S a v ig n y  nazyw a  „m ik ro lo g ią “ . „M ik ro lo g ią  
m us i ga rdz ić  ka ż d y  ro z u m n y  cz ło w ie k , ale do k ła dn a  i  ścisła zna jom ość 
szczegółów je s t we w sze lk ie j h is to r i i  ta k  n iezbędna , że je s t ona w łaśc iw ie  
je d y n y m  c z y n n ik ie m  m ogącym  h is to r i i  zapew nić je j w a rtość . H is to r ia  
p ra w a , k tó ra  n ie  op iera  się na  ty m  g ru n to w n y m  b a d a n iu  szczegółów, 
może dać pod  pozorem  szeroko z a k ro jo n y c h  pog lądów  n ic  innego  ja k  
tv lk o  ogólne i pow ie rzchow ne  rozum ow an ie  na  podstaw ie  p ó łp ra w d z i- 
w y c h  fa k tó w , a ta k ie  postępow an ie  uw ażano za ta k  p różne i  bezow ocne, 
że da ję  n a d  n im  p ie rw szeństw o surow ej e m p iru “ 49. T rzeba  p o d k re ś lić , 
że w  p ra k ty c e  swej szko ła  h is to ryczn a  n ie  u m ia ła  zrea lizow ać ty c h  p o ­
s tu la tó w  grzęznąc zarów no w  oderw ane j od życ ia  „m ik ro lo g ii  , ja k  i  tw o ­
rząc z d ru g ie j s tro n y  u  w ie lu  sw ych  p rze d s ta w ic ie li „pow ie rzchow ne  
ro zu m o w a n ia  na  pods taw ie  p ó łp ra w d z iw y c h  fa k tó w “ .

T rze c im  m om en tem  c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  szko ły  h is to ryczn e j je s t 
a n ty ra c jo n a liz m  p rz e ja w ia ją c y  się w  p rze c iw s ta w ie n iu  do ra c jo n a lis ty c z ­
n e j ' ko n c e p c ji cz ło w ie ka , w ysuw ane j przez d o k tr y n y  p ra w a  n a tu ra ln e g o  
francusk iego  Ośw iecenia -  w  u ję c iu  żyw io łow ośc i procesu h is to rycznego , 
a n ty ra c jo n a liz m  p rz e b ija ją c y  w  zw iązkach  z ro m a n ty z m e m  i  w iążący

się z fid e izm e m . , . . ..
‘ J a k  w yże j w spom n iano , d o k try n y  p ra w a  n a tu ra ln e g o  w y c h o d z iły

w  sw ych  rozw ażan iach  z k o n c e p c ji n iezm ienne j n a tu ry  lu d z k ie j,  p rz y  
c z y m ' cz łow ieka  tra k to w a n o  ja k o  is to tę  ro zu m n ą , k tó re j m o ty w y  p o ­
s tępow an ia  b y ły  określone przez rozw ażan ia  na  te m a t w łasnego in te resu

48 J w s. 78.
49 S a v ig n y ,  Stim m en'.. s. 165,
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i  ko rzyśc i. W iąza ło  się to  z a k ty w n ą  pos taw ą  wobec św ia ta , w łaśc iw ą  
k las ie  w s tępu jące j b u rż u a z ji, k las ie  dążącej do p rzekszta łcen ia  s tosun ­
k ó w  fe u d a ln y c h , k tó re  zd a w a ły  się b y ć  w c ie len iem  bezrozum nych , i r r a ­
c jo n a ln y c h  in s ty tu c j i ,  e g zys tu jących  je d y n ie  d z ię k i c iem nocie  i  przesą­
dom . Szko ła  p ra w a  n a tu r y  lekcew aży ła  ca łko w ic ie  w sze lk ie  e le m e n ty  
n a tu ry  cz łow ieka  poza rozum em  (p rz y n a jm n ie j o i le  chodz i o d o k try n y  
fra n cu sk ie , z p e w n y m i zas trzeżen iam i co do Rousseau i  d robnom ieszczań- 
skiego u to p iż m u ), ro zu m  m ia ł w skazyw ać d ro g i i  m e to d y  w a lk i z c iem ną 
n iesp raw ied liw ośc ią , m ia ł b y ć  z d o ln y  do  s tw orzen ia  nowego u s tro ju .

Szko ła  h is to ryczn a  zdecydow anie  odbiega od te j ra c jo n a lis ty czn e j 
ko n c e p c ji cz łow ieka , w  k tó re j naczelne m ie jsce  z a jm o w a ł rozum . R ozu ­
m o w i p rze c iw s ta w ia  ducha (Geist), k tó r y  n ie  sprow adza się do ro zum u , 
lecz je s t s ie d lisk ie m  m o m e n tó w  ir ra c jo n a ln y c h , m is tyczn ych , z b liż a ją ­
cy c h  cz łow ieka  do Boga. T a k ie  s tanow isko  za rysow u je  się n a jw y ra ź n ie j 
W w yw o d a ch  P u c h ty  na  te m a t rozb ieżnośc i p o m ię d zy  po jęc iem  w o lnośc i 
i  ro zu m u . W  w yw o d a ch  ty c h  P u c h ta  s ta ra  się w yka za ć , że z po jęc ia  
ro zu m u  n ie  m ożna do jść  do po jęc ia  p raw a . P o tw ie rd za  to  dośw iadczenie  
w  postac i u s iło w a ń  ty c h  fi lo z o fó w , k tó r z y  c h c ie li oprzeć p raw o  na  ro ­
zum ie . „P e w n e j p o p u la rn o śc i d o zna ją  te  u s iło w a n ia  u  ty c h , k tó rz y  z w y k li  
ro zu m  s taw iać  ponad  w s z y s tk im i in n y m i s ila m i lu d z k im i,  zadow olen i, 
że p rzez to  wznoszą się ponad  zw ie rzę ta , ale n ie  chcący  się w znieść k u  
w yższym  re g io n o m  [. . . ]  W  te n  sposób doszło do tego , że id e n ty f ik u je  
się to ,  co dobre , z ty m , co rozum ne , i  to ,  co n ie rozum ne , z ty m , co złe [ . .. ]  
F ilo z o fo w ie , k tó r z y  w y p ro w a d z a ją  p ra w o  z ro z u m u ,p o z o s ta ją  poza sw oim  
p rze d m io tem , n ie  dochodzą w  ogóle do p ra w a  a lbo  dochodzą do niego 
n ie konsekw en tn ie . A b y  do jść do p ra w a , m u s im y  w y jś ć  od duchow e j 
s tro n y  c z ło w ie k a “ 50. C z łow iek  m a  m ieć dw ie  s tro n y  ja k o  is to ta  ży ją ca  — 
ja k o  N a tu r w e s e n  je s t n a jd osko n a lszym  zwierzęciem., ja k o  G e is t ig e s  
W e s e n  je s t p o d o b ieńs tw em  B oga. R ozum  n ie  je s t tu  n a jw y ż s z y m  d o ­
b re m  — je s t ty lk o  u cz łow ieka  o d p o w ie d n ik ie m  in s ty n k tu  u zw ie rzą t. 
N a jw y ż s z y m  do b re m  je s t G e is t51.

W id z im y  w ięc, że ju ż  sama koncepc ja  cz łow ieka  w  szkole h is to ryczn e j 
je s t a n ty ra c jo n a lis ty c z n a . A le  czym że je s t ów  d u ch ?  Jest to  ja k iś  ze­
spół w łaściw ości m a ją cy  zgodn ie  z fid e izm e m , p rz e n ik a ją c y m  d o k try n ę  
te j szko ły , zb liża ć  cz łow ieka  do B oga, n ie  sprow adza jąc się b y n a jm n ie j 
do  obrazoburczego , ja k  to  w id a ć  w  m a te r ia lis ty c z n y c h  d o k try n a c h  Ośw ie­
cen ia , ro zu m u . Z  p o d kreś len iem  ir ra c jo n a ln y c h  s ił d u ch o w ych  cz łow ieka ,

50 G. F . P u c h ta ,  Cursus der In s titu tio n e n , t .  I ,  1850, 3 w yd ., s, 4 n, 
61 s. 3 n.
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a da le j n a ro d u , w iąże się ściśle om aw iane  ju ż  pop rzedn io  tw ie rdzen ie  
o żyw io ło w o śc i ro z w o ju  h is to rycznego , opartego  na d z ia ła n iu  ja k ic h ś  
ś lepych  kon iecznośc i p ły n ą c y c h  z ro z w o ju  „d u c h a “ , oraz zaprzeczenie 
m ożności św iadom ego, to  je s t rozum ow ego k ie ro w a n ia  ty m i p rzeb iegam i, 
a p rzec iw n ie  — stw ie rdzen ie  kon ieczności fa ta lis tyczn e g o  poddan ia  się 
b ie g ow i h is to r i i  p rz y  m o ż liw ie  n a jw ię kszym  o p ó źn ia n iu  je j k ro k ó w . 
Proces h is to ry c z n y  u ję ty  ja k o  ro zw ó j ducha  w  sensie ir ra c jo n a ln y m , 
a n ie  w  sensie heg low sk ie j id e i ro zu m u , m us i b y ć  w  te n  sposób d la  szko ły  
h is to ryczn e j n ie  d ia le k ty c z n y m , lecz m e ta fiz y c z n y m , o rg a n iczn ym  p ro ­

cesem e w o lu c ji.
Szko ła  h is to ryczn a  w  p ra w ie , podobn ie  ja k  w  e k o n o m ii52 i  w  dz ie ­

d z in ie  d z ie jó w  p o lity c z n y c h 53, n ie  bez ra c j i  okreś lana  je s t ja k o  ro m a n ­
ty c z n a , p rz y  c z y m  n a le ży  przez to  rozum ieć , iż  zw iązana b y ła  z ty m  n u r ­
te m  ro m a n ty z m u , k tó r y  u ś w ie tn ia ł z a b y tk i fe u d a ln e j przeszłości, a nie 
s ta ł na  us ługach  d e m o k ra ty c z n y c h  ru c h ó w  w yzw o leńczych , będąc p o ­
g rążony  w  n a c jo n a lizm ie  p ru sko -fe u d a ln e j re a k c ji. Pewne m o m e n ty  
ro m a n ty z m u  w raz  z jego  a n ty ra c jo n a liz m e m  i  „ludow ośc ią^4 oraz pew ną 
id e a liza c ją  przeszłości p rz e w ija ją  się w y ra źn ie  w  d o k try n ie  szko ły  h i­
s to ryczne j .

J u ż  S a v ig n y  t r a k tu je  na ró d  ja k o  ja k iś  ż y w y  o rg a n izm  wyższego rzędu , 
k tó re g o  przeszłości k r y ją  się na jw iększe  w a rto śc i narodow e, ja k o  o r­

gan izm  k ie ru ją c y  się ir ra c jo n a ln y m i m o ty w a m i n ieśw iadom ie  d o b ry m i54. 
R o m a n ty z m , od k tó re g o  w  d a lszym  sw o im  okresie p ra c y  S a v ig n y  w  pew ­
ne j zresztą m ierze  ods tępu je , w y ra ż a ją  n a jd o b itn ie j jego d robne ro z ­
p ra w y  n a d  d a w n y m  p ra w e m  rz y m s k im 55. P raw ie  cała zresztą szkoła 
id z ie  w  ty m  k ie ru n k u  ro m a n ty c z n y m , a k ra ń c o w y m  p rz y k ła d e m  je s t 
tu  s tanow isko  J a ku b a  G rim m a , w ie lk iego  e ru d y ty  i  f i lo z o fa .

Ju ż  w  ta k ic h  p racach , ja k  Ueber eine altgermanische Weise der M o rd - 
suehne56 i  Von der Poesie im  Recht57, w y c h w a la ł on  żyw ość, sym b o likę  
lu d o w ą , zam iłow an ie  do p o e ty c k ic h  z w ro tó w  oraz szlachetność da w n ych  
p le m io n  germ ańsk ich . C h w a lił ta m  zarazem  d u fn ą  w  swą w artość  cnotę

52 P or. W . L e n in ,  Dzieła, t .  I I ,  s. 123 n ., zw ł. 245 n.
53 F . M e h r in g ,  O materializmie historycznym, 1950, s. 14 n.
54 S a v ig n y  w  polem ice z Goennerem, „Z e its c h r ift  fu e r Rechtsgeschichte , I ,  1314, 

s. 376 o ., oraz Vom Beruf..., s. 117 n.
“  F . K .  S a v ig n y ,  Ueber die erste Ehescheidung in Rom, 1814; Beitrag zur Geschichte 

der roemischen Testamente, 1815; Zur Geschichte der Geschlechtstutel, 1816, i  inne, wydane 

następnie zbiorowo w  trzech tom ach.
56 „Z e its c h r ift  fu e r Rechtsgeschichte“ , I ,  1814,
5? Jw ., I I ,  1815,
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starego p raw a . T y m  sam ym  p o g ląd o m  d a l w y ra z  w  sw ym  w ie lk im  dzie le  
Deutsche Rechtsaltertuemer (1828), w  p rzedm ow ie  do  k tó rego  p isa ł, co 
znam ienne , że za swe zadan ie  uw aża badan ie  s ta ro ży tn o śc i d la  samej 
z n ic h  u c ie ch y , „z b ie ra n ie  g ru n to w n e  i  w ie rn e  m a te ria łó w  d la  re a lió w  
n ie m ie ck ie j h is to r i i  p ra w a  bez ja k ic h k o lw ie k  w zg lędów  na p ra k ty k ę  
i  obecny sys tem  p ra w a “ 58. T endenc ją , k tó ra  p rzyśw ieca ła  G r im m o w i 
w  te j p ra c y , b y ło  oddan ie  czc i przeszłości i  u kazan ie  je j św ie tnośc i ta m  
na w e t, gdzie l ite ra tu ra  O św iecenia dostrzega ła  ciem ne s tro n y  (zw łaszcza 
w  p ra w ie  k a rn y m ). G r im m  zw raca ł się ba rdzo  os tro  p rzec iw  ty m ,  k tó rz y  
za rzu ca li s ta rem u ge rm ańsk iem u p ra w u  srogosć i  ok ru c ie ń s tw o , a lb o ­
w ie m  w  te j srogości m ieśc iła  się w  g runc ie  rzeczy — jego  zdan iem  — 
czystość, s łodycz i  cn o ta  p rzo d kó w . Obecne czasy ta kże  n ie  są w o lne  
przecież od b łędów , k tó re  są b łę d a m i sta rcze j słabości w  p rzec iw ieńs tw ie  
do b łę d ów  w y n ik a ją c y c h  z le kko m yś ln o śc i pe łne j s iły  m łodośc i. W  p ią te j 
księdze swej p racy  G r im m  szeroko d o w o d z ił, że stare p raw o  germ ańsk ie  
m ia ło  za podstaw ę zdecydow any , o tw a r ty  i  sz lache tny  sposób m yś len ia . 
P odkreś lan ie  p o e z ji w  p ra w ie , u w ie lb ie n ie  zam ie rzch łe j przeszłości n a ­
rodow e j w raz  z je j  id e a liza c ją , p rzych y ln o ść  wobec w ie js k ic h  s tosunków  
fe u d a ln y c h  p rz y  n iechęc i do ośrodków ' k u l tu r y  m ie jsk ie j — to  ch yb a  
n a jc lia ra k te ry s ty c z n ie js z e  m o m e n ty , d z ię k i k tó r y m  w  G rim m ie  w id z im y  
typ o w e g o  w' h is to ryczn e j szkole p ra w a  ro m a n ty k a  zda jąc sobie sprawę 
z tego , że n ie  o k re ś la m y  tu ta j  is to ty  ro m a n ty z m u , a je d y n ie  p rzyk ła d o w o  
w ska zu je m y  pewne cechy, k tó re  b y ły  szczególnie w łaśc iw e  jego re a k c y j­

n e j odm ian ie .
C n o ty  s ta ro ż y tn y c h  Germ anów ' są pow szechnie u b ós tw iane  przez 

p rze d s ta w ic ie li szko ły  h is to ry c z n e j59, tra d y c je  p raw ne  starogerm ańsk ie  
są w ynoszone ja k o  p o d s ta w y  i  w z o ry  p ra w a  zw ycza jow ego60. N a w e t 
dochodz i się do  fa n ta s ty c z n y c h  k o n s tru k c ji o p a rty c h  o m is ty k ę  p ó ź ­
n ie jsze j fa z y  ro m a n tyczn e j f i lo z o f i i  S che llinga  i  S teffensa p ropagu jąc  
badan ie  z ja w is k  h is to ry c z n y c h  „o d  ic h  w n ę trz a “ , przez u jm o w a n ie  ic h  
ja k o  tw o ró w  p rz y ro d y , „ k tó re  w ych o d zą  z rą k  na jm ędrszego s tw ó rcy  
podobn ie  ja k  każda  ro ś lin a , k tó ra  w  p e w n ym  s ta d iu m  swego ro z w o ju  
w yksz ta łca  się w  p e w n ych  s tosunkach  l ic z b o w y c h “ . P ropagu je  się ró w ­
nocześnie ja k ie ś  ezo teryczne m e to d y  naukow e  sprow adzające się do 

n a tc h n ie n ia  p o e tyck ie g o 61.

58 Vorrede, s. 10.
59 N p . R o g g e , Ueber das Gerichtswesen der Germanen, 1820.
60 P or. G. F . P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  1828, s. 125.
61 G. F . E . H u s c h k e ,  D ie  Verfassung des Koenigs Servius T u ll iu s  als Grundlage 

zu einer roemischen Verfassungsgeschichte entw ickelt, 1838,
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N ie  m ożna tu  w y m ie n ić  oczyw iśc ie  d ług iego  szeregu dz ie ł szko ły  h i­
s to ryczn e j, w  k tó ry c h  z ja w ia ją  się pewne e le m e n ty  ro m a n ty z m u ; — w y ­
starczą pow yższe p rz y k ła d y , k tó re  w ska zu ją  na  to , że a n ty ra c jo n a liz m  
szko ły  h is to ryczn e j w iązać m ożna z ro m a n ty z m e m  ja k o  p rą d e m  ogółno- 

k u ltu ra ln y m  tego okresu.
A n ty ra c jo n a liz m  szko ły  h is to ryczn e j w y ra ż a ją c y  się w  u jm o w a n iu  

duchow e j n a tu ry  cz łow ieka  p ro w a d z i do fa ta lis tyczn e g o  pog lądu  na jego 
ro lę  w  e w o lu c y jn y m  i  o rgan iczn ie  ro z w ija ją c y m  się procesie h is to ry c z ­
n y m  i  w iąże  się z m o m e n ta m i wstecznego ro m a n ty z m u  na g runc ie  poe­
ty c k ie j g lo ry f ik a c ji  na rodow e j przeszłości.

Szko ła  h is to ryczn a  je s t h is to ryzm e m  ir ra c jo n a ln y m  w  p rze c iw s ta ­
w ie n iu  do ra c jo n a lis tyczn e g o  h is to ry z m u  H e g la 62. Z a czą tk i ra c jo n a li-  
stycznego h is to ry z m u  z n a jd z ie m y , ja k  w spom n iano , w  okresie  O św iecenia, 
k ie d y  e le m e n ty  m a te ria lis ty c z n e j f i lo z o f i i  s p la ta ły  się z p ró b a m i u s ta la n ia  
p raw  ro z w o jo w y c h  społeczeństwa. S zczytem  ra c jo n a lis tyczn e g o  h is to ­
ry z m u  f i lo z o f i i  m ieszczańskie j je s t id e a lis ty czn a  d ia le k ty k a  heglow ska, 
jedno  ze źróde ł h is to ry z m u  m arks is tow sk iego . H is to ry z m  szko ły  h is to ­
ryczn e j je s t id e a lis ty c z n y  podobn ie  ja k  heg low sk i, ale op ie ra  się, ja k  
w yże j w yka za n o , n ie  na  c z y n n ik u  ro zu m u  to ru ją ce g o  sobie drogę przez 
u rze czyw is tn ia n ie  się w  dz ie jach , ale na  ś lepych  s iłach  ducha , k tó r y  ro z ­
w ija ją c  się sam oczynnie  w  o rg a n iczn y  sposób w y ra ża  się w  n a ro d o w ych  
s ta tyczn ych  in s ty tu c ja c h  poszczególnych społeczeństw . M im o  ty c h  ro z ­
b ieżności m ię d zy  heg lizm em  i  szkołą h is to ryczn ą  oba te  p rą d y  w y ra s ta ją  
na te j sam ej g leb ie  w a ru n k ó w  h is to ry c z n y c h  i  k a ż d y  na swój sposób 

uzasadn ia  panow an ie  re a k c ji.
Z  a n ty ra c jo n a lis ty c z n y m  s tanow isk iem  szko ły  h is to ryczn e j łą czy  się 

je j fid e iz m . N ic  dz iw nego , skoro w  ówczesnych s tosunkach  n iem ieck ich  
je d n ą  z os to i fe u d a liz m u  b y ł  kośc ió ł, skoro je d n a  z zasadn iczych  l in i i  
a ta k u  re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j b y ła  skie row ana p rzec iw ko  in s ty tu c jo m  

ko śc ie lnym .
S a v ig n y  na  k a ż d y m  k ro k u  daw a ł w  sw ych  p ism ach  d o w o dy  czc i - 

d la  p o z y ty w n e j re l ig i i,  k ie ru ją c  swe in w e k ty w y  p rzec iw ko  re w o lu c ji 
fra n cu sk ie j i  ko n ce p c jo m  k o d y f ik a c y jn y m  ep o k i n ie  ty lk o  za p ropago ­
w an ie  b u rż u a z y jn y c li p rzem ian , lecz zarazem  za w a lkę  z kośc io łem , 
ściśle się w  jego  po jęc iach  łączących  z czc igodną na rodow ą tra d y c ją  i  z w y ­
cza jem . T a k  w ięc w  c y to w a n e j ju ż  p ra c y  Stim m en fu e r  und  w ide r neue 
Gesetzbuecher ubo lew a ł nad  u p a d k ie m  re lig ijn o ś c i i  znaczenia kościo ła  
spow odow anym  przez „o k ro jm e  Oświecenie, k tó re  zachw ia ło  w ia rą  p o ­

62 P u c h ta ,  C u rsus ..., t .  I ,  s. 3.
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l ity c z n ą  i  re l ig i jn ą “ . Z w raca jąc  się p rzec iw  ś lu b o m  c y w iln y m  s tw ie r­
dza ł, „ i ż  przez n ie  is to ta  m ałżeństw a ja k o  [przede w s z y s tk im ] r e l ig i j ­
nego s tosunku  zosta je  zapoznana i  zan iedbana [ . . . ]  w  naszym  ż y c iu  ta k  
m ało  zachow ało się starego, n iew zrusza lnego z w ycza ju  i  czys te j fo rm y , 
że nap raw dę  n ie  m a m y  p ow odu  odrzucać te j n ie w ie lk ie j re sz ty , k tó rą  

jeszcze m ożna u ra to w a ć “ 63.
P u ch ta  swoje fid e is tyczn e  s tanow isko  posuw a ta k  da leko , że w  p o ­

lem ice  z koncepc ją  p raw a  ja k o  w y n ik u  u m o w y  społecznej w y s tę ­
p u je  z tw ie rd ze n ie m  o po czą tka ch  ro d z a ju  lu d zk ie g o  w' o p a rc iu  o Pism o  
święte i  uw aża, iż  w  te n  sposób o ba la  h ipo tezę  „s ta n u  n a tu r y “ 64. A  co 
w ięce j, „d o p ie ro  przez is tn ie n ie  B oga w o lność u zysku je  swe w ew nę trzne  
określen ie  [ . . . ]  w o lność n ie  je s t c z ło w ie ko w i dana  na  to , żeby jego  w o la  
sama w  sobie m ia ła  sw ó j cel i k ie ru n e k , bo w te d y  b y ła b y  w ew nę trzn ie  
n ieogran iczona , a cz ło w ie k  b y łb y  ró w n y  B ogu  [ . . . ]  T a ką  je s t w o lność, 
o k tó re j m arzą  a te iśc i — n ieskończona s iła  w  n a czyn iu  g lin ia n y m , ko los 
sp iżow y na  g lin ia n y c h  nogach. C złow iek m a w olność w  ty m , że przez sw ój 
w o ln y  w y b ó r w y k o n u je  w o lę  Boga. W o la  Boga m us i b yć  w yp e łn io n a . 
In n e  is to ty  są do tego pchane n a tu ra ln ą  kon iecznością , cz ło w ie k  zaś 
m us i w sw oje j w o li b y ć  p o d w ła d n y  i  pos łuszny w o li swego s tw ó rcy . W  p o ­
słuszeństw ie B ogu  le ży  p ra w d z iw a  w o lność“ 65. C złów iek, zdan iem  P u c h ty , 
może b yć  ty lk o  sługą a lbo  B oga, a lbo  grzechu. Posłuszeństwo p ra w u  
m a dop iero  p ro w a d z ić  do tego  p ierwszego s tanu , pon iew aż p raw o  (p raw o  
oczyw iśc ie  feuda lne ) je s t tra k to w a n e  ja k o  po rządek bosk i. „P ra w o  je s t 
b o sk im  p o rzą d k ie m  d a n y m  cz ło w ie ko w i i p rz y ję ty m  przez jego św ia ­

dom ość“ 66.
P u ch ta , ja k  z tego w idać , s ta je  zdecydow an ie  na  g runc ie  św ia to p o ­

g lą d u  fid e is tyczn e g o  p rz y p o m in a ją c  ty m  czasy na jw iększego ro z k w itu  
te o lo g iczn ych  k o n ce p c ji p raw a  w  s łużb ie  c ie m n o ty  i  je z u ity z m u . P u ch ta  
jeszcze w y ra ź n ie j n iż  S a v ig n y  h o łd u je  za łożen iom  w ia ry  re l ig i jn e j,  je d n e j 
z os to i fe u d a ln y c h  stosunków^ P o g lą d y  P u c h ty  z b liż a ją  się do ko n ce p c ji 
ca łe j g ru p y  p rze d s ta w ic ie li h is to ryczn e j szko ły  p ra w a , k tó ra  w p ro s t 
uzasadn ia  re lig i jn ie  w ie lkość  i  w span ia łość p ru s k ie j m o n a rch ii.

N a jb a rd z ie j ja s k ra w y m  p rz y k ła d e m  w  te j g ru p ie  może b yć  n a u czyc ie l 
F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I V  L a n z ico lle , k tó r y  w  p rzedm ow ie  swej p ra cy  
Geschichte der B ild u n g  des preussischen Staates (1828) p rze c iw s ta w ia ł się 
ko n ce p c jo m  p ra w n o -n a tu ra ln y m  u m o w y  społecznej tw ie rd zą c , że h is to r ia

63 S a v ig n y ,  S tim m e n .. . ,  s. 174 n.
64 P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 13)5 n.
116 P u c h ta ,  C ursus ..., t .  I ,  s. 8.
60 J w ., t .  I ,  s. 23, po r. s. 12,
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je s t w ła ś c iw y m  ś rodk iem  d la  u w a ln ia n ia  up rzedzonych  u m ys łó w  od p a ­
now an ia  sam ow oln ie  w y m y ś lo n y c h  id e i d e m o k ra tyczn ych . Lanz ico llego  
n ie  może zadow o lić  „z w y k łe  s tu d iu m  h is to r i i,  g d y b y  ono n a w e t b y ło  szero­
ko  za kro jone  i  p row adzone w  sposób p rze m yś la n y , ch o ćb y  b y ło  ożyw ione  
poczuciem  boskiego w ła d a n ia  św ia tem  i  po trze b ą  lu d zk ie g o  ducha  u g ru n ­
to w a n ia  mocnego p rzekonan ia  o boskim , p o czą tku , is toc ie  i  o s ta te czn ym  
ce lu  pańs tw a  i  p raw a  w  ogó le“ . D o  tego  m us i do jść „co ś  wyższego i  o g ó l­
n ie jszego, a m ia n o w ic ie  oparc ie  się na  pog lądz ie  na  św ia t i  życ ie  p r z y j ­
m u ją c y m  za podstaw ę słowo boże. D la  ta k ie g o  po g ląd u  is tn ie n ie  w ła d z  
i  całego p ra w a  n ie  je s t dz ie łem  lu d z k ie j sam ow o li i  w yna lazczośc i an i też 
n a tu ra ln e j kon ieczności w yk lu cza ją ce j k ró le w sko -o jco w sk ie  w ła d a n ie  
żyw ego, osobowego B oga, lecz is tn ie n ie  to  je s t w  is to c ie  częścią boskiego 
p o rzą d ku  św ia ta  d la  ziem skiego b y tu  u p a d łe j lu d z k o ś c i“ . Cała h is to r ia  
europe jska  m a się odbyw ać  w ed ług  p la n u  boskiego, k tó re g o  ce lem  b y ło  
stw orzen ie  pańs tw a  p ru sk ie g o 67. W  in n y c h  sw ych  p racach68 L a n z ico lle  
s ła w ił średniow ieczne ko rp o ra c y jn e  tw o ry  pośredn ie  m ię d zy  je d n o s tką  
a pańs tw em , w yp o w ia d a ją c  się p rzec iw  o g ó ln ym  re fo rm o m  u s tro jo w y m  
k o n s o lid u ją c y m  pa ń s tw o , a za fe u d a ln y m  p a rty k u la ry z m e m  i  ro z m a ito ­
ścią fo rm  u s tro jo w y c h . W  p racach  ty c h  uzasadn ia ł L a n z ico lle  idee s ta ­
now e F ry d e ry k a  W ilh e lm a  IV .  U  Lanz ico llego  Bóg z ja w ia  się ja k o  tw ó r ­
ca h is to r i i  opa trznośc iow e j d la  P rus , k tó ry c h  ro z k w it  m a b yć  uw ieńcze ­
n ie m  ro z w o ju  h is to rycznego . U  P u c h ty  B óg b y ł  jeszcze d a le k im  źród łem  
p ra w a , rozw ażan ia  na jego  te m a t tk w i ły  je d y n ie  w  podstaw ow e j k o n ­
ce p c ji p raw a  i  cz łow ieka , tu ta j  n a to m ia s t z ja w ia  się on ja k o  s iła  k ie ru ­
jąca  bezpośrednio  h is to r ią . Czyż m ożna tu  m ów ić  jeszcze w  ogóle o ja ­

k im ś  h is to ry z m ie ?
Podczas g d y  tw ó rc y  szko ły  h is to ryczn e j racze j in c y d e n ta ln ie  w y p o ­

w ia d a li się na te m a t b o sk ich  począ tkó w  p ra w a  i  w o lnośc i, to  S ta h l b y ł  
ty m  filo z o fe m , k tó r y  u s iło w a ł zbudow ać k o m p le tn y  system  f i lo z o f i i  
pańs tw a  i  p ra w a  w  u ję c iu  te o k ra ty c z n o -p ro te s ta n c k im . S ta h l w yszed ł 
z za łożeń h eg lizm u , je d n ako w o ż  p ra g n ą ł p rzezw yc iężyć  sk ra jn o śc i heg­
low sk iego  ra c jo n a liz m u  i  rozbudow ać za łożenia  szko ły  h is to ryczn e j oraz 
p a n te is tyczn e j f i lo z o f i i  S che llinga  z późniejszego okresu  jego tw ó rczośc i. 
W  sw oje j p ra c y  D ie  P h ilosoph ie  des Rechts nach geschichtlicher A n s ich t 
(1829) w y c h o d z ił z za łożenia , iż  duch  lu d z k i n ie  je s t z d o ln y  do opanow ania 
i  z ro zu m ie n ia  rzeczy z iem skich . U jęcie św ia ta , pańs tw a  i p raw a  może

«’ L a n z ic o l le ,  Geschichte der B ildu n g  des preussischen Staates, 1828, Vorrede.
es L a n z ic o l le ,  Grundzuege der Geschichte des deutschen Staatswesens, nu t besonderer 

Ruecksicht a u f  die preussischen Staate, 1829 oraz Ueber K ö n ig tu m  und Landsstaedten 

in  Preussen, 1846.
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dać ty lk o  w ia ra . P raw o je s t ze w n ę trzn ym , czasow ym  o d b ic ie m  w ła d z y  
boże j, pa ń s tw o  zaś je s t em anacją  Boga osobowego, k tó r y  w chodz i tu  
w  m ie jsce heg low sk ie j o b ie k ty w n e j rzeczyw is tośc i id e i m o ra ln e j. S ta h l 
je s t za op a rc ie m  rzą d ó w  na a u to ry te c ie , z uw zg lę d n ie n ie m  panującego 
s tanow iska  sz la c h ty  i  duchow ieńs tw a . P odstaw ą u s tro ju  m a ją  b y ć  stare 
w ie rzen ia  i  zw ycza je  p raw ne , a n ie  k o d y fik a c ja . Zw a lcza jąc  lib e ra łó w  
żąda S ta h l zag w a ra n to w a n ia  in te re só w  m o n a rch y  i  s tanów  p a n u ją cych , 
k o rp o ra c ji,  kośc io ła , p o s tu lu ją c  „czys to ść  o b y c z a jó w “  w  p ańs tw ie . Jego 
a u to ry ta rn y , re lig ijn o -p a ń s tw o w y  k o n se rw a tyzm  z je d n a ł m u  m iano  M et- 
te rn ich a  f i lo z o f i i .  W  dz iedz in ie  p ra w a  karnego  rep rezen tow a ł S ta h l ro ­
m a n ty c z n y  k ie ru n e k  szko ły  h is to ry c z n e j up ię ksza ją cy  przeszłość, a b a ­
dan ia  d z ie jó w  p ra w a  germ ańskiego dop row adza ło  go do ta k ic h  u o g ó l­
n ie ń  te o re tyczn ych , ja k  uzasadn ien ia  k a ry  gn iew em  b o żym  na sposób 
teo log iczno -średn iow ieczny .

F id e iz m  w  d o k try n ie  szko ły  h is to ryczn e j w ys tę p u je , ja k  w yże j w ska ­
zano, pow szechnie , choć n ie  w  je d n a ko w e j m ierze  u  ró ż n y c h  p isa rzy . 
M a m y  tu ta j  z je d n e j s tro n y  ba d a n ia  n aukow e , k tó re  same przez się 
w  szczegółach d a ją  n a w e t n ie raz  w a rtośc iow e  m a te r ia ły  i  w  k tó ry c h  
e lem en t fid e is ty c z n y  z ja w ia  się ty lk o  ja k o  n ic  n ie  znaczący n a ukow o  
d o d a te k , pos iada jący  je d n a k  znaczenie p o lity c z n e . Z  d ru g ie j s tro n y  u k a ­
zu ją  się d o k tr y n y  w  ro d z a ju  te o r ii  ta k ie g o  Lanz ico llego  czy  S ta h la , w  k tó ­
ry c h  g u b i się p ra w ie  ca łko w ic ie  h is to ry z m , a w  jego  m ie jsce w s tę p u ją  
speku lac je  teo log iczne  sto jące  na  poz iom ie  ś redn iow iecznych  d o k tr y n  
p ra w n o -p o lity c z n y c h . P rzy toczen ie  ty c h  d o k tr y n  m ia ło  na  ce lu  p o d k re ­
ślenie, do ja k ic h  s k u tk ó w  w  k ra ń co w ych  p rzyp a d ka ch  p ro w a d z i d o m i­
n a n ta  e lem en tu  fid e is tyczn e g ó  u  n ie k tó ry c h  p rze d s ta w ic ie li s z k o ły  h i­
s to ryczn e j. R o la  spo łeczno -po lityczna , k tó rą  spe łn ia  te n  e lem en t f id e i ­
s tyczn y , je s t ja sna , a ideo log iczn ie  je s t on d o pe łn ien iem  a n ty ra c jo n a li-  
stycznego c h a ra k te ru  d o k try n y .

P ow yże j zo s ta ły  om ów ione zasadnicze cechy m e to d y  szko ły  h is to ­
ry c z n e j, k tó re  zebrano w  c z te ry  podstaw ow e p u n k ty .  Są to  w ięc: 
e w o lu c y jn y , id e a lis ty c z n y  i  m e ta fiz y c z n y  h is to ry z m , e le m e n ty  swoistego 
e m p iry z m u , a n ty ra c jo n a liz m  oraz f id e iz m . W e w s z y s tk ic h  ty c h  p u n k ­
ta c h  szko ła  h is to ryczn a  z ry w a  z za łożen iam i b u rż u a z y jn e j szko ły  p ra w a  
n a tu ry ,  a ta kże  p o w s ta ją cych  na  je j  g runc ie  te n d e n c ji p o z y ty w is ty c z ­
n y c h . W  p u n k ta c h  ty c h  p rze ja w ia  się je j  ideo log ia  p o lity c z n a , re a k c y jn a , 
w roga  pos tępow i b u rżu a zy jn e m u . H is to ry z m  n ie  je s t sam  przez się p rze ­
c iw s ta w n y  f i lo z o f i i  O św iecenia, k tó ra , ja k  w skazano w y ż e j, zd o b y ła  się 
na pew ne tw ó rcze  za czą tk i te j now e j m e to d y  i  now e j k o n ce p c ji społe­
czeństw a. N a to m ia s t w  w y d a n iu  szko ły  h is to ryczn e j w y ró ż n ia  się on
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sw o im  spo jrzen iem  re tro  s p e k ty w n o -k o n te m p la ty w n y m  d a le k im  od ro z ­
m achu  ra c jo n a lis ty c z n e j w ia ry  w  postęp. E m p iry z m  szko ły  h is to ryczn e j 
w y ra ża  się w  ba rdzo  jeszcze n ie d osko n a łych  p ró b a ch  zb liże n ia  się w pew ­
n y c h  szczegółach do rzeczyw is tośc i h is to ryczn e j p ra w a  za m ia s t z a jm o ­
w a n ia  się ko n ce p c ja m i d e  le g e  fe r e n d a  p ra w a  n a tu ry .  N a  g runc ie  
n ie m ie c k im , gdzie pop rzedn io  panow a ło  p raw o  n a tu r y  w  sp e cy fic zn ym  
w y d a n iu  czczej s p e k u la c ji i  H a a r s p a l t e r e i ,  e m p iry z m  te n  w n o s ił pe ­
w ie n  m a te r ia ł szczegółowy do n a u k i p ra w a , ale jednocześnie  zupe łn ie  
n ie  zgadza ł się z m ę tn y m i ko n ce p c ja m i irra c jo n a ln e g o  ducha  na ro d u  
i  f id e iz m e m  d o k try n y . N ie  m ożna też zapom inać, iż  w b re w  p rzes trogom  
S a v ig n y ’ego p rzed  „m ik ro lo g ią “  pew na część szko ły  posunęła  sw ój „e m ­

p ir y z m “  ba rdzo  da leko  w  je j k ie ru n k u .
P ro g ra m o w y  a n ty ra c jo n a liz m  szko ły  sp row adza ł na u kę  p ra w a  z w y ­

żyn  św iadom ej w a lk i o postęp  w  m ro k i dz ie jow e , w  k tó ry c h  d z ia ła ły  
c iem ne i  n ieśw iadom e s iły  „d u c h a “ . T rzeba  dodać, że podkreś len ie  is tn ie ­
n ia  procesów  ż y w io ło w y c h  w y s tę p u ją c y c h  rzeczyw iśc ie  w  społeczeństw ie, 
ja k k o lw ie k  u ję te  przez szkołę h is to ryczn ą  w  sposób n ie u d o ln y  i  zasadn i­
czo b łę d n y , co b y ło  w y n ik ie m  okreś lone j te n d e n c ji spo łeczno -po lityczne j, 
w  o b ie k ty w n y c h  sw ych  s ku tka ch  zw ró c iło  uw agę na  p ro b le m a ty k ę  d o tą d  
w  nauce o społeczeństw ie n ie  uw zg lędn ianą . W reszcie  f id e iz m  d o k try n y  
szko ły  h is to ryczn e j w y s tę p u ją c y  w  ró ż n y m  s to p n iu  n a s ile n ia  u  poszcze­
g ó ln ych  a u to ró w  s ta n o w ił p o w ro tn ą  fa lę  s ta ry c h  d o k try n  fe u d a ln ych  
w y k o rz y s tu ją c y c h  w  sw ych  ce lach re lig ię  i  o rgan izac ję  koście lną  ja k o  
e le m e n ty  ja sk ra w o  zachowawcze. Szkoła h is to ry c z n a  może b y ć  w ięc 
scha rak te ryzow ana  ja k o  e w o lu c y jn y , id e a lis ty c z n y  i  m e ta fiz y c z n y  h i- 
s to ry z m  o p e w n ych  sw o is tych  cechach e m p iry z m u , o ch a ra k te rze  a n ty - 
ra c jo n a lis ty c z n y m  i  f id e is ty c z n y m , h is to ry z m  będący w  sum ie w yra ze m  
re a k c ji na  re w o lu c ję  b u rż u a z y jn ą  i  je j  ideo log ię  w  k ra ja c h  n ie m ie ck ich  

w  p o czą tkach  X I X  w ie ku .

I I I .  P O D S T A W O W E  T E Z Y  S Z K O Ł Y  H IS T O R Y C Z N E J

P rze d m io te m  n in ie jszego  ro zd z ia łu  je s t rozw ażenie  zasadn iczych  
tw ie rd z e ń  i  po jęć  szko ły  h is to ry c z n e j, k tó re  k s z ta łtu ją  się w  p rze  sta 
w io n e j w  p u n kc ie  3 ro z d z ia łu  I  s y tu a c ji w  te o r ii  p raw a . T w ie rdzen ia  
te  są bądź pew ną k o n ty n u a c ją  ju ż  is tn ie ją c y c h  te n d e n c ji, bądź w y ra s ta ją  
z p o le m ik i z n im i.  Szkoła h is to r y c z n a ,  ja k  w sze lk ie  inne  k ie ru n k i w nauce, 
p rzechodz iła  przez różne okresy  rozw o jow e . W  rozdz ia le  ty m  zostaną 
rozw ażone te z y  w spó lne  ca łe j szkole, p rz y  c z y m  w  w ażn ie jszych  w y p a d ­
ka ch  w skażem y na szczególne w a ru n k i ich  p o ja w ie n ia  się. N a to m ia  
h is to ry c z n y  ro zw ó j szko ły  zostan ie  o m ó w io n y  w  ro zd z ia le  n a s tę p n ym .
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Za zasadnicze te z y  szko ły  h is to ryczn e j uznać n a le ży  p o g lą d y  na  za ­
gadn ien ie  n a ro d u  i  p a ńs tw a , w o lnośc i, ducha  n a ro d u  i  p ra w ą  ja k o  p rze ­
ja w u  tego ducha . D a le j chodz ić  t u  będzie  o koncepc ję  samego p raw a , 
jego ro d za jó w  (p raw o  zw ycza jow e , ustaw ow e i  p ra w n icze ), a wreszcie
0 koncepc ję  n a u k i p ra w a , ja k ą  da je  szko ła  h is to ryczn a . W szys tk ie  te 
te zy  i  po jęc ia  zo s ta ły  zarysow ane ju ż  przez S a v ig n y ’ego, lecz ic h  o p ra ­
cow an ie  szczegółowe je s t g łów n ie  dz ie łem  P u c h ty , k tó r y  s ta ra ł się syste ­
m a tyczn ie  w y ło ż y ć  całość pog lądów  szko ły  h is to ryczn e j i  sprecyzow ać 
je  w  s to su n ku  do k r y t y k i ,  z ja k ą  się ona sp o tka ła .

1. N A R Ó D  I  P A Ń S T W O

Ju ż  S a v ig n y  w  sposób dość n iesp recyzow any w ska zyw a ł na  to ,  że 
„n a ró d “ 69 je s t pew ną odrębną  ca łością  ro z w ija ją c ą  się w  sposób o rgan iczny . 
„N a ró d “  m a tu  m ieć c h a ra k te r sp ó jn i p sych iczn e j, d u ch  n a ro d u  je s t 
c z y n n ik ie m  w ią żą cym  całość społeczeństwa, p rz e ja w ia ją c y m  się W ró ż ­
n y c h  z ja w iska ch  k u ltu ra ln y c h 70. „N a ro d y  — pisze P u ch ta  — są ró ż ­
n y m i in d y w id u a ln o ś c ia m i o ro z m a ity m  ro d z a ju  i  k ie ru n k u . T a ką  in d y ­
w id u a ln o ść  n a zyw a m y  n a ro d o w y m  ch a ra k te re m . D la tego  to  p ra w a  p o ­
szczególnych na ro d ó w  są ro zm a ite , specyficzność n a ro d u  o b ja w ia  się 
w  jego p ra w ie , ta k  ja k  w  jego m ow ie  i  óbycza jach  [ . . . ]  K a ż d y  n a ró d  je s t 
cz łonem  w ie lk ie g o  łańcucha , k tó r y  od p o czą tku  pogrążonego w  nocy  
poprzez obecną epokę sięga aż do czekającego go k o ń c a “ 71.

„N a ró d “  w  ro z u m ie n iu  szko ły  h is to ryczn e j m u s i b y ć  ro z p a try w a n y  
pod  d w o ja k im  k ą te m  w idzen ia  — ja k o  je d n o s tk a  n a tu ra ln a , o rgan iczna , 
oraz ja k o  je d n o s tka  p o lity c z n a , państw ow a. P o jęcie  „n a ro d u “  ja k o  
je d n o s tk i n a tu ra ln e j, k tó re  n a jp ie rw  o m ó w im y , p rze c iw s ta w ia  się p a ń ­
s tw u  ja k o  tw o ro w i p o w s ta łem u  d z ię k i w o li n a ro d u . „P o ję c ie  n a ro d u  
m a swą n a tu ra ln ą  podstaw ę we w s p ó ln y m  pochodzen iu . T o  p ro w a d z i 
do pokre w ie ń s tw a  n ie  ty lk o  cielesnego, ale ta kże  i  duchow ego. S tąd , 
że n a ró d  wC w ła ś c iw y m  tego s łowa znaczen iu  je s t n a tu ra ln ą  całością, 
w y n ik a , iż  n ie  może on pow stać  w  sposób sz tu czn y , przez w o ln ą  decyzję
1 w o lę . A le  p o k rew ieńs tw o  samo przez się n ie  tw o rz y  jeszcze n a ro d u , 
bo w  te n  sposób m ó g łb y  is tn ie ć  ty lk o  jeden  n a ród . O ddzie len ie  na ro d u  
od in n y c h  n a ro d ó w  zaczyna się przez fiz y c z n e  odgran iczen ie  w  p rze ­
s trze n i, pon iew aż przez to  po w sta je  m ożliw ość in d y w id u a ln e g o  ro z w o ju

60 Przez użycie cudzysłowu podkreślam y tu  n ienaukow y cha rakte r koncepc ji na­
rodu  w  n iem ieckiej szkole h is to ryczne j i  specyficzność te j koncepcji związaną z zacho­
w aw czym i tendencjam i te j szkoły.

70 S a v ig n y ,  Vom B e ru f . . . ,  s. 8, 11, 30.
71 P u c h ta ,  C u rsus ..., t .  I ,  s. 122.
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i  w ych o w a n ia . W  te n  sposób w  d a lszym  c iągu  w zm acn ia  się w e w n ę trzn y  
zw iązek  danego szczepu, pon iew aż zm n ie jsza ją  się z w ią z k i z ty m i,  k tó rz y  
te raz o d d z ie len i są g ra n ica m i [ . . . ]  I  w te n  sposób m ię d zy  c z ło n ka m i 
szczepu tw o rz y  się przez w łaśc iw ą  m u , n ig d y  n ie  z n a jd u ją cą  się w  spo­
c z y n k u  siłę  ro zw o jo w ą , specy ficzna  n a tu ra ln a  jedność i  pok rew ieńs tw o  
w  spraw ach f iz y c z n y c h  i  d u c h o w y c h “ 72. Z  ty c h  rozw ażań  p ły n ie  w  ko ń cu  
d e fin ic ja  „n a ro d u “  ja k o  „n a tu ra ln e j je d n o s tk i“  w  p rze c iw s ta w ie n iu  do 
pańs tw a . „N a ró d  za tem , o k tó r y m  je s t tu ta j  m ow a, je s t całością n a tu ­
ra ln ą , w ięc po lega jącą  na n a tu ra ln y c h  s tosunkach  fizycznego  i  ducho ­
wego p o k re w ie ń s tw a  zdo lnośc i i  p rzekonań . W  te j d e f in ic ji  t k w i  zarazem  
po jęc ie  d z ia ła ln o śc i n a ro d u . Czynność może b y ć  zdz ia łana  ty lk o  przez 
p o je d y n c z y  p o d m io t, a n ie  przez całość ja k o  przez czys tą  ideę, i n  c e r-  
t u m  c o r p u s  w ed le  pow iedzen ia  rzym sk iego  [. .. ] D z ia ła lność  n a ro d u  
w  sensie n a tu ra ln y m  może polegać ty lk o  na  n ie w id o czn ym  w p ły w ie  na 
p rzyn a le żn ych  do niego cz łonków , w p ły w ie  d a n y m  w  sam ym  jego p o ­
ję c iu , a m ia n o w ic ie  w  p o ję c iu  p o k re w ie ń s tw a “ 73.

Te ogó ln ikow e  tw ie rd z e n ia  na  te m a t n a ro d u  n ie  m ogą b y ć  oderw ane 
od ca łości te n d e n c ji szko ły  h is to ryczn e j. P ry m ity w n e  w y p o w ie d z i P u c h ty  
n ie  s łużą b y n a jm n ie j spraw ie  ks z ta łto w a n ia  się n a ro d u  b u rżu a zy jn e g o  — 
w ręcz p rzec iw n ie , m a ją  b y ć  uzasadn ien iem  feuda lnego p a r ty k u la ry z m u  
państew ek n ie m ie ck ich  przez podkreś lan ie  rozm a itych , c z y n n ik ó w  p ra ­
s ta ry c h  szczepow ych p o k re w ie ń s tw . M o m e n t p o k re w ie ń s tw a , n a iw n y  
m o m e n t d a w n ych  te o r ii  te o lo g iczn ych  po w sta n ia  społeczeństwa ju ż  na 
ów czesnym  e tap ie  ro z w o ju  n a u k i n ie  m ó g ł w ys ta rczyć . S tąd  P u ch ta  
o b o k  c z y n n ik a  p o k re w ie ń s tw a  w prow adza  i  in n e  e le m e n ty  — z ró żn ico ­
w an ie  te renow e, b liż e j zresztą  n ieokreś lone , psych iczne i  czynnościow e, 
da jąc  koncepc ję  o zdecydow an ie  id e a lis ty c z n y m  cha rak te rze .

„N a ro d o w i“  w  n a tu ra ln y m  znaczen iu  tego słowa p rze c iw s ta w ia  się 
pańs tw o , k tó re g o  e lem en tem  je s t „n a ró d  w  ro z u m ie n iu  p o lity c z n y m “ . 
„P a ń s tw a  n ie  są zw ią zka m i n a tu ra ln y m i ja k  ro d z in y  i  n a ro d y  i  d la tego  
is tn ie ją  i  is tn ia ły  p a ńs tw a , k tó ry c h  w szys tk ie  cz ło n y  n ie  pozos ta ją  
w  zw ią zku  n a tu ra ln y m , w  z w ią zku  n a ro d o w y m  [ . . . ]  P aństw o  je s t samo 
czym ś bezpośrednio  s tw o rzo n ym  przez w o lę , je d n a k  w o la  ta , a p rzez to  
pośredn io  i  pańs tw o  m a swe źród ło  w  n a tu ra ln y m  zw ią zku  n a ro d o w y m  74. 
S tąd  dochodz i P u ch ta  do sprecyzow an ia  znaczenia „n a ro d u  w  sensie 
p o lity c z n y m “  ja k o  „c z ło n ó w  samego u s tro ju , a m ia n o w ic ie  ogó łu  rzą -

,a P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrechl, cz. I ,  s. 134 — 135.
73 J w ., s. 137 —138.
71 Jw ., s. 135 136; C u rsus ..., t .  T. s. 28 u.
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d zo n ych  w  p rze c iw s ta w ie n iu  do rzą d ó w  i  osób, k tó r y m  p rz y s łu g u je  w ła ­
dza. T o  znaczenie m a słowo n a ró d , g d y  na  p rz y k ła d  m ó w i się o udz ia le  
n a ro d u  we w ła d z y  us taw odaw cze j. T a k i na ró d  n ie  je s t ow ą n a tu ra ln ą  
całością [ . . . ]  uznaną  przez nas za n a tu ra ln ą  podstaw ę pa ń s tw a  i  o b e jm u ­
ją cą , o i le  pańs tw o  zaw ie ra  ty lk o  jeden  n a ró d , za rów no rzą d zo n ych , ja k  

i  rzą d zą cych “ 76.
N a ró d  b ę d ą cy  cz łonem  u s tro ju , „zatem  rządzen i w  s tosunku  do rz ą ­

dzących , g m in a  m ie jska  i tp . ,  n ie  je s t w  te n  sposób całością n a tu ra ln ą , 
z łożoną z sam ych  n a tu ra ln y c h  e lem en tów , lecz ca łością  sz tuczną , u p o ­
rzą d ko w a n ą , pow o łaną  do życ ia  przez w o lę . Podczas g d y  całość n a tu ­
ra ln a  zd o lna  je s t ty lk o  do ta k ie j d z ia ła ln o śc i, k tó ra  op ie ra  się na  w p ły ­
w ie  ducha  n a ro d u  na je d n o s tk i, za tem  do dz ia ła ln o śc i w e w n ę trzn e j, to  
o d w ro tn ie , n a ró d  u p o rzą d ko w a n y  przez a k t  w o li je s t z d o ln y  ty lk o  do 
d z ia ła ln o ś c i zew nę trzne j. In n y m i s łow y  n a ró d  w  sw ym  n a tu ra ln y m  zna­
czeniu  n ie  może an i w  sposób w y ra ź n y , a n i d o ro z u m ia n y  pow ziąć żadnej 
u c h w a ły , n a to m ia s t pańs tw o  — n a ró d  u p o rzą d ko w a n y  — n ie  może uza ­
sadnić żadnego o b y c z a ju 78.

K o n s tru k c ja  „n a ro d u “  w  n a tu ra ln y m  i  p o lity c z n y m  znaczen iu  je s t- 
ko n cepc ją  po lem iczną  zw róconą  w y ra źn ie  p rze c iw  d o k try n o m  p ra w a  
n a tu r y  m ło d e j b u rż u a z ji.  „N a ró d  w  ro z u m ie n iu  p o lity c z n y m  to  
w łaśn ie  na ró d  w  ro z u m ie n iu  pos tępow ych  ideo logów  b u rż u a z ji,  to  w łaśn ie  
n a ró d , k tó re g o  w o la  w y ra żo n a  w  us taw ach  m a b y ć  podstaw ą  państw a  
zrodzonego przez re w o lu c ję  b u rż u a z y jn ą . N a ró d  tu ta j  rep re ze n tu je  b u r-  
żu a z ja  i  lu d , jeszcze k lasow o ostrze j n ie  zróżn icow ane. Jes t on św iado ­
m y m  c z y n n ik ie m  k s z ta łtu ją c y m  u s tró j w  d rodze p rz e w ro tu  społecznego. 
T en  n a ró d  je s t suw erenny i  ko n ce p c ja  suw erenności tego  n a ro d u  w  ro ­
z u m ie n iu  p o lity c z n y m  je s t d la  P u c h ty  ja k o  ideo loga  re a k c ji fe u d a ln e j 
„p rz e w ro tn o ś c ią 4477. „N a ró d  w  ro z u m ie n iu  n a tu ra ln y m  to  b ie rna  
masa lu d n o śc i, ja k o ś  p sych o fiz yczn ie  pow iązanego o rg a n izm u , masa 
ro z w ija ją c a  się jeszcze p rzed  u k o n s ty tu o w a n ie m  się p a ń s tw a  ja k o  tw o ru  
sztucznego i  upo rządkow anego. P u ch ta  p rz e jm u je  p ra w n o -n a tu ra ln ą  
koncepc ję  sztuczności in s ty tu c j i  p a ń s tw o w ych , ale s tan  n a tu ra ln y  je s t 
w yzn a czo ny  w e d łu g  n iego przez o rg a n izm  n a ro d u , k tó r y  trw a  i  ro z w ija  
się, i  zasadniczo s tanow ić  p o w in ie n  podstaw ę pańs tw a . „N a ró d  w  ro z u ­
m ie n iu  n a tu ra ln y m 44 o toczony  p rzych y ln o śc ią  szko ły  h is to ryczn e j będzie 
się w y ra ż a ł w  p ra w ie  zw y c z a jo w y m , w  u s tro ju  sp o łe czno -p o lityczn ym  
fe u d a liz m u  — „n a ró d  w' ro z u m ie n iu  p o lity c z n y m “ , ja k  i  pańs tw o , w  k tó -

75 P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 136 — 137.
76 J w s. 151.
77 J w ., s. 137.
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ry m  m a on m ieć suwerenność, to  na ró d  b u rż u a z y jn y  i  pańs tw o  bu rżu a - 
zy jn e , d la  k tó ry c h  p o d s ta w y  ideo log iczne  da ła  szko ła  p ra w a  n a tu ry ,  
a k tó re  P u e h ta  chce u ją ć  w  pę ta  „n a tu ra ln e g o “ , feuda lnego o rgan izm u . 
W  sum ie całość te j k o n s tru k c ji je s t w y ra źn ie  re a k c y jn a , nosi zupe łn ie  
n ie m a l n iezam askow ane p ię tn o  p o lity czn e . Ś w iadom em u n a ro d o w i b u r- 
ż u a z ji p rze c iw s ta w ia  się n ie św ia d o m y na ró d  n a tu ra ln y , k tó r y  tw o rz y  
państw o  p rz y  w spó łudz ia le  B o g a 78.

„N a ró d  w  ro zu m ie n iu  n a tu ra ln y m “  (o d tą d  p iszem y po p ro s tu  „n a r ó d “ , 
a je ś li będzie  chodz ić  o „n a ró d  w  ro z u m ie n iu  p o lity c z n y m “ , zaznaczym y 
to  specja ln ie ) k ry s ta liz u je  się w  du ch u  n a ro d u  ( Volksgeist). K on ce p c ja  
ducha  n a ro d u , n ie  sprecyzow ana jeszcze u  S a v ig n y ’ego, zosta je  w y p ra ­
cow ana dop iero  przez P uch tę , n ie  bez w p ły w u  id e a lis ty czn e j f i lo z o f i i  n ie ­
m ie ck ie j S che llinga  i  H eg la . D u c h  n a ro d u  p rze ja w ia  się we w sze lk ich  
n a ro d o w ych  z ja w iska ch  k u ltu ra ln y c h , ta k ic h  ja k  p raw o  (zw łaszcza z w y ­
cza jow e), ję z y k , obycza je , pańs tw u . D u ch  te n  n ie  je s t oczyw iśc ie  sie­
d lis k ie m  ja k ic h ś  szczytów  ro zu m u  społecznego — je s t on w c ie len iem  
s ił n ieśw iadom ych , ir ra c jo n a ln y c h , s ił o rgan icznych  i  ż y w io ło w y c h  spo­
łeczeństw a, k tó re  z kon iecznośc i je s t przez tego ducha  k ie row ane . B o la  
badacza sprow adza się ty lk o  do poznaw an ia  jego  w łaśc iw ośc i i  p rz y s to ­
sow yw an ia  do n ic h  is tn ie ją c y c h  in s ty tu c j i .  K o n ce p c ja  ducha  narodow ego, 
koncepc ja  sk ra jn ie  id e a lis ty czn a  i  m is tyczn a  je s t je d n ą  z p ie rw szych  
w  fe u d a ln o -b u rż u a z y jn e j nauce X I X  w ie k u  n a iw n y c h  i  p ry m ity w n y c h  
k o n s tru k c ji św iadom ości g ru p o w e j, k o n s tru k c ji s tanow iących  p u n k t 
w y jśc ia  d la  ro z m a ity c h  psycho -soc jo log icznych  te o r ii  i te o ry je k  b u r- 
żu a zy jn e j n a u k i okresu im p e ria liz m u .

2. W O LN O ŚĆ

Z  ko le i na leży  za jąć  się n ieco szczegółow iej po jęc iem  w o lnośc i, k tó re  
w  specyficzn ie  m ę tn y m  u ję c iu  m a b yć  ja k o b y  d la  szko ły  h is to ryczn e j 
pods taw ą  p raw a . M a m y  tu  do  czyn ie n ia  z k o n s tru k c ją  w o lnośc i, k tó ra  
p rzec iw s taw ia  się l i b e r t é  bu rżu a zy jn e g o  p ra w a  n a tu ry ,  k tó ra  s ta ra  się 
ideę w o lnośc i skastrow ać p o lity c z n ie  ta k , b y  rozw ażan ia  \nad n ią  w ieść 
m o g ły  do „n a tu ra ln e g o “  u s tro ju  feuda lnego.

P u e h ta  w ych o d z i od p rzec iw s taw ien ia  w o lnośc i m o ra ln e j i p ra w n e j. 
W o lność  m o ra ln a  polega na ty m , że cz ło w ie k  w  sw ym  w yb o rze  m ię d zy  
dob rem  a z łem  d e cyd u je  się na  dobre. „M o ra ln ie  w o ln y  cz ło w ie k  je s t 
dop iero  przez to , że ro zs trzyg a  w  k ie ru n k u  d o b ra  i  przez to  u w a ln ia  się 
od panow an ia  z ła , ch o ćb y  n a w e t w  w alce z n im . W o lność  p ra w n a  je s t

78 P u e h ta ,  C ursus..., t.  I ,  s. 28.
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n a to m ia s t zdo lnością  i m oż liw ośc ią  w y b o ru . Podczas g d y  w o lność m o ra ln a  
je s t w o lnośc ią  od pod legan ia  g rzechow i, to  w o lność p ra w n a  je s t m o ż li­
wością w o li w  ogó le “ . W o lność  p ra w n a  je s t za tem  n ieza leżna od k r y te ­
r ió w  m o ra ln y c h , ale trze b a  p a m ię ta ć  o ty m , że jednocześnie  podstaw ą  
p ra w a  je s t w o la  boska, k tó ra  w c ie la  się w  p raw o  poprzez p o s tu la t uznan ia  
w o lnośc i cz łow ieka  dane j ro d z a jo w i lu d z k ie m u  przez Boga jeszcze w  ra ju , 
W o lność p ra w n ą  m a się u rze czyw is tn ia ć  w  sam ych  osobach poprzez 
p rzyzn a n ie  im  k w a li f ik a c j i  p o d m io tó w  w o li i  uznan ie  ic h  s tanow iska  
p raw nego. N astępn ie  p rze ja w ia  się ona w  d z ia ła n iu  ty c h  osób ja k o  p o d ­
m io tó w  p ra w a , a m ia n o w ic ie  w  m o cy  p ra w n e j w  s tosunku  do rzeczy  i  w  d ys ­

p o z y c ji n im i.
S tąd  je d n o  z okreś leń  p ra w a  b rz m i, że je s t ono „u z n a n ie m  p ra w n e j 

w o lnośc i o b ja w ia ją ce j się w  osobach i  ic h  w o li oraz w  ic h  o d d z ia ły w a n iu  
na  p rz e d m io ty “ 79. „D o  is tn ie n ia  w o lnośc i p ra w n e j n a le ży  to , że w o li 
jednego cz łow ieka  p rze c iw s ta w ia  się in n a  w o la , k tó rą  on  uzna je  częściowo 
za zew nętrzną  w o lę  kogoś innego , posiadającego w łasnow olnosc w olnego 
p o d m io tu , a częściowo za w łasną w o lę , o i le  ow a w o la  op ie ra  się na p rze ­

k o n a n iu , k tó re  on  ta kże  p o d z ie la “ 80.
W o lność  — ta  idea  re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j, k tó re j p o te m  ta k  gorzko 

p rze c iw s ta w ia  się rzeczyw is tość — zosta je  przez szkołę h is to ryczn ą  o d ­
pow iedn io  sp reparow ana. N ie  m ożna ju ż  w  ty m  okresie p o m in ą ć  zagad­
n ie n ia  w o lnośc i m ilc ze n ie m  — szkoła h is to ryczn a  m us i się ja k o ś  do 
niego us tosunkow ać. J a k  to  c z y n i, w ska zu ją  p rzy toczone  w yp o w ie d z i 
P u c h ty , k tó r y  stosunkow o obszernie z a jm o w a ł się ty m i  zagadn ien iam i. 
W o lność p ra w n a  zosta je  z je d n e j s tro n y  pow iązana  z re lig ia n c k im i k o n ­
ce p c ja m i w o lnośc i p ra w n e j w  ra ju ,  z d ru g ie j zaś z w id o czn ym  fo rm a liz o - 
w a n ie m  samej ko n ce p c ji. N ie  w a rto  ju ż  tu  zastanaw iać się n a d  e lem en­
ta m i f id e is ty c z n y m i u ję c ia , k tó re  om ów iono  w raz  z za łożen iam i m e to d o ­
lo g ic z n y m i szko ły . N a to m ia s t trze b a  zw róc ić  baczn ie jszą  uw agę na fo r ­
m a liz m  k o n s tru k c ji,  k tó r y  s tan ie  się p o te m  w  p o z y ty w iz m ie , a da le j 
w  szeregu k ie ru n k ó w  b u rż u a z y jn e j n a u k i społecznej je d n y m  z je j n a j-  
c h a ra k te ry s ty c z n ie js z y c h  rysów . B u rż u a z ja  w s tę p u jąca  szerm uje  ideam i 
w o lnośc i i  rów nośc i w  o k re ś lo n ym  znaczeniu p o lity c z n y m , rów nośc i 
p rze d s ta w ic ie li b u rż u a z ji z do tychczas p anu jącą  k la są  fe u d a ln o -a rys to - 
k ra ty c z n ą , w o lnośc i od ty c h  ogran iczeń, ja k ie  zo s ta ły  b u rż u a z ji n a rz u ­
cone. B e a kc ja  fe u d a ln a  w  N iem czech schodzi na  to r y  fo rm a liz m u  p ra w ­
niczego, tego samego, k tó rego  c h w y c i się b u rżu a z ja  w te d y , g d y  stan ie

79 J w „  s. 10 n.
80 P u c h ła ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 139.
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na p o zyc ja ch  re a k c ji. W o lność  je s t przez szkołę h is to ryczn ą  określona 
czysto  fo rm a ln ie  — tk w i  w  je j  o k reś len iu  n a w e t m ie jsca m i frazeo log ia  
d e m o kra tyczn a , zapożyczona od p rze c iw n ikó w  p o lity c z n y c h , p o d k re ­
ś lan ie  m o m e n tu  rów nośc i tkw ią ce g o  rzekom o w  fo rm a ln ie  określone j 
w o ln o śc i81. W  rzeczyw is tośc i koncepc ja  w o lnośc i w ysuw ana  przez szkolę 
h is to ryczn ą  je s t k o n s tru k c ją , w  k tó re j fo rm a liz m ie  w  ów czesnych w a ru n ­
kach  w y ra ża  się ba rdzo  d o b itn ie  ap ro b a ta  is tn ie jącego  feudalnego po ­
rzą d ku  p raw nego u b ra n a  w  sza ty  a p o lityczno śc i.

3. P R A W O

a) O gó lna  koncepc ja

P raw o u jm u je  szkoła h is to ryczn a  — w  p rze c iw ie ń s tw ie  do k o n ce p c ji 
O św iecen ia—ja k o  jeden  z p ro d u k tó w  d z ia ła lnośc i ducha  n a ro d u  ro z w ija ­
jący  się ta k  ja k  ję z y k  i  in n e  z ja w iska  k u l tu r y  na rodow e j w raz  z ro zw o ­
je m  tego d u ch a 82. „ W  na jw cześn ie jszych  czasach, na  k tó re  rozciąga 
się p isana h is to r ia , w id z im y , iż  p raw o  m a tu  u s ta lo n y  c h a ra k te r w ła śc iw y  
n a ro d o w i ja k  jego ję z y k , obycza je  i  u s tró j. Z ja w is k a  te  n ic  is tn ie ją  też 
oddz ie ln ie , są ty lk o  szczegó lnym i s iłam i i  czynnośc iam i in d yw id u a ln e g o  
n a ro d u , zw ią z a n y m i n ie rozdz ie ln ie  w  n a tu rze  i  s tw a rz a ją c y m i d la  nas 
ty lk o  p o zo ry  od m ie n n ych  w łaściw ości. T o , co je  łą czy  w  je d n ą  całość, 
je s t w s p ó ln y m  p rze ko n a n ie m  n a ro d u , w s p ó ln y m  poczuc iem  w e w n ę trz ­
ne j kon ieczności w y k lu c z a ją c y m  w sze lką  m y ś l o p rz y p a d k o w y m  lu b  
sa m o w o ln ym  u k s z ta łto w a n iu . P raw o za tem  w zras ta  w raz  z narodem , 
ro z w ija  się w raz  z n im  i  w reszcie o bum ie ra , g d y  n a ró d  za traca  swą swo­
is tość. S tąd  za łożeniem  n in ie jsze j te o r ii  je s t, że w sze lk ie  p ra w o  pow sta je  
w  te n  sposób, ja k  m ó w i się w  p o to czn ym , lecz n ie  c a łk ie m  p o p ra w n y m  
ję z y k u , że po w sta ło  p raw o  zw ycza jow e , to  znaczy, iż  n a jp ie rw  w y tw a rz a  
się ono z o b ycza jów  i  w ie rzeń  lu d o w y c h , późn ie j z n a u k i p ra w a , a za tem  
zawsze z s ił w e w n ę trzn ych  d z ia ła ją c y c h  w  u k ry c iu , a n ie  p rzez a rb itra ln ą  
w o lę  u s ta w o d a w cy “ 83. P u ch ta  swe rozw ażan ia  nad  p o czą tk ie m  p raw a  
p ro w a d z i jeszcze da le j wstecz i  s tw ie rdza , iż  p ra w o  is tn ie je  od  samego 
p o c z ą tk u  boskiego pochodzen ia  cz łow ieka , od „p o c z ą tk u  św ia ta  , ale 
p o ja w ie n ie  się n a ro d ó w  w  h is to r i i  s tanow i zasadn iczy, z w ro tn y  p u n k t 

w  jego  ro z w o ju 84.

81 P u c h ta ,  Cursus . . . ,  t .  I ,  s. 110—1115 'wolność ja ko  podleganie p raw u , k tó re  
się samemu ustanow iło  — Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 128.

82 J w .,  s. 1 56 n.
88 S a v ig n y .  Vom B e ru f. .. ,  s. 8, 1 1 -1 2 ;  po r. P u c h ta ,  C ursus ..., t .  I ,  s. 25.

84 P u c h ta ,  C ursus ..., t .  I ,  s. 17, 20 —21.
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T a ka  koncepc ja  p ra w a  je s t koncepc ją  zdecydow anie  id e a lis tyczn ą , 
pon iew aż tłu m a cze n ia  z ja w is k a  p ra w a  szuka n ie  w  m a te r ia ln y c h  w a ­
ru n k a c h  b y tu  społecznego, lecz w  in is tyczn o -p sych o lo g is tyczn ie  u ję ty c h  
w łaśc iw ośc iach  ducha  n a ro d u . W id a ć  tu  w y ra źn ie  ś lady  id e a lis tyczn e j 
f i lo z o f i i  n ie m ie c k ie j, k tó ra , zw łaszcza w  u ję c iu  S che llinga , sprow adzała  
ro zw ó j p rz y ro d y  i  społeczeństwa do ro z w o ju  ta je m n e j i  m is tyczn e j s iły  — 
„d u s z y  ś w ia ta “ , uosab ia jące j n ieśw iadom ą in te lig e n c ję  ca łe j n a tu ry  
w ra z  z cz ło w ie k ie m . T o , co S che lling  w y p o w ia d a ł w  sw ym  id e a lis ty c z ­
n y m  s p iry tu a liz m ie  o całości św ia ta , szkoła h is to ryczn a  p rzen ios ła  n ie m a l 
na  z ja w iska  społeczne zw iązane u  n ie j z duchem  n a ro d u . R ów n ież  da je  
się t u  zauw ażyć pew ien  p ry m ity w n y  psych o log izm  zw ra ca ją cy  uw agę 
na  is tn ie n ie  św iadom ości p ra w n e j, u ję te j jednakże  z g ru n tu  b łędn ie  
ja k o  m a n ifes tac ja  ducha  n a ro d u  (V o lksge is t).

R zuca  się w  oczy c h a ra k te rys tyczn e  dla szko ły  h is to ryczn e j zesta­
w ia n ie  p ra w a  z ję z y k ie m  — m is ty f ik a c y jn o ś ć  tego p o ró w n a n ia  tk w i 
w  ty m , iż  z ja w isko  obs ługu jące  c a ły  n a ród , ja k im  je s t ję z y k , Zestaw ia 
się z in s tru m e n te m  w a lk i k la so w e j, ja k im  je s t p raw o , za tem  z jaw isko  
n ie  należące do n a d b u d o w y  p o ró w n u je  się z bardzo  is to tn y m  je j e le­

m e n te m 85.
Z w raca  w reszcie uw agę fa k t  p o m in ię c ia  pańs tw u  p rz y  rozw ażan iu  

is to ty  p ra w a  — p ra w o  m a b y ć  w y tw o re m  n a tu ra ln y m  n a tu ra ln e g o  n a ­
ro d u , a n ie  w y n ik ie m  „s z tu c z n e j“  d z ia ła lnośc i ustaw odaw cze j ze s tro n y  
o rganów  p a ń s tw a ; dz ia ła lność  ustaw odaw cza je s t ty lk o  je d n y m  ze ź ró ­
de ł p ra w a  i  to  ź ród łem , zasadniczo rzecz b io rą c , w edle  szko ły  h is to ry c z ­
n e j, ba rdzo  w ą tp liw y m  i  n ie d osko n a łym . O d ryw a n ie  p ra w a  od państw a  
i  g ru n to w a n ie  go w  z ja w iska ch  zw ycza jo w e j p ra k ty k i  społecznej je s t 
o b ja w e m  te n d e n c ji re a k c y jn e j, zw rócone j p rze c iw  p ra k ty c e  ówczesnego 
pa ń s tw a  b u rżu a zy jn e g o  s tw arza jącego b u rż u a z y jn e  p ra w o  w b re w  i  p rze ­
c iw  zw ycza jo m  fe u d a ln y m .

N ie  znaczy  to  je d n a k , b y  pańs tw o  zosta ło  uznane w  ogóle za zbędne. 
T rzeba  b y  b y ć  k ra ń c o w y m  u to p is tą , b y  w  w a ru n k a c h  nap ięć społeczno- 
p o lity c z n y c h  w ysuw ać ta k ie  hasła. Szko ła  h is to ryczn a  tw ie rd z i ty lk o ,  
że p o d s ta w o w y m  ź ró d łe m  p ra w a  je s t R e c h ts b e w u s s t s e in ,  że je s t 
ono ko n ie czn ym , ale n ie  w y s ta rc z a ją c y m  w a ru n k ie m  is tn ie n ia  p raw a . 
„P o w ie d z ia n o , że p raw o  u z y s k u je  b y t  w  lu d z k ie j św iadom ości i  tę  św ia ­
dom ość o k re ś lil iś m y  b liż e j ja k o  św iadom ość na rodow ą . Sama św iadom ość 
n ie  w ys ta rcza  je d n a k  do rzeczyw is tego  is tn ie n ia  p raw a . T y lk o  w te d y  
m ożem y p rzyzn a ć  rzeczyw is tość p ra w u  zgodn ie  z jego is to tą , g d y  sto-

85 Por. J . S t a l in ,  M arksizm  a zagadnienie językoznawstwa, 1950, s. 5 — 11.
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siiu lc i życ iow e rzeczyw iśc ie  są po rządkow ane  w ed ług  jego p rzep isów . 
P raw o sk łada  się z p rzep isów , żąda, a b y  coś zosta ło  w ykonane  lu b  za­
n iechane. Św iadom ość p ra w n a  je s t za tem  zarazem  w o lą , aby  sta ło  się 
to ,  co je s t zgodne z p raw em . W ra z  z p raw em  dana je s t m ożliw ość bez­
p ra w ia  — s tanu  fa k tyczn e g o  n iezgodnego z p rzep isam i p raw a . W o la  
o b y w a te li sk ie row ana je s t na re a liza c ję  p raw a  i  na  usun ięc ie  b e z p ra w ia ; 
w o la  ta  p o trze b u je  za tem  o rganu , a b y  b y ła  w yko n a na . Ten zaś o rgan , 
w k tó r y m  uc ie leśn ia  się w spó lna  w o la  i  przez k tó r y  osiąga ona sw oją 
rea lizac ję , je s t zw ierzchnością , przez k tó re j is tn ie n ie  na ród  s ta je  się 
społecznością c y w iln ą “ 86. Z adan iem  pańs tw a  je s t ch ro n ie n ie  św iadom ości 
p ra w n e j, je s t w ięc ono k o n ie czn ym  dope łn ien iem  p raw a . Szko ła  h is to ­
ryczna  a kce p tu je  za tem  z go tow ością  ro lę  pańs tw a  ja k o  s tróża  p ra w a  
przez jego a p a ra t p rzym u su , n ie  chce je d n a k , b y  pańs tw o  przeszło do 
ro l i  au tonom icznego  tw ó rc y  p raw a , zw łaszcza w w y p a d k u , g d y b y  to  

państw o  m ia ło  się stać p a ńs tw em  b u rż u a z y jn y m .
P raw o  m a przechodzić  przez t r z y  zasadnicze s tad ia  rozw o jow e . P ie rw ­

szy okres — to  okres p ie rw o tn e j p ro s to ty  zw anej przez P u ch tę  „s ta d iu m  
n ie w in n o ś c i“ , d ru g i — to  okres z różn icow an ia  i  s ko m p liko w a n ia , a trz e c i — 
to  okres opanow u jące j to  sko m p liko w a n ie  n a u k i p ra w a . Przechodzenie 
p ra w a  przez te  t r z y  s tad ia  o d b yw a  się w  u s ta lo n y m  p o rzą d ku  o ty le ,  
o il© n ie  je s t zak łócone  c z y n n ik a m i ze w n ę trzn ym i. P u e h ta  s tw ie rdza , 
iż  współczesne m u  N ie m cy  z n a jd u ją  się na  p o czą tku  trzeciego okresu 
w ro z w o ju  p ra w a , a lb o w ie m  ro zw ó j n a u k o w y  w  p ra w ie  zaczyna się d la  
n iego oczyw iśc ie  od  wry s tą p ie n ia  szko ły  h is to ryczn e j. P e rio d yzac ja  P u ch ły  
s to i p o d  s iln y m  w p ły w e m  ana log icznych  k o n s tru k c ji H e g la , co p rze ja w ia  
się i  w  ty m , iż  p a n u je  tu  te n d e n c ja  do przen ies ien ia  te j p e r io d y z a c ji na 
całą h is to r ię  p ra w a , ja k k o lw ie k  P ueh ta  odrzuca  skąd inąd  heglow ską 
koncepc ję  u n iw e rsa ln e j h is to r i i  p ra w a 87. S chem atyczna  i  a b s tra k c y jn a  
tr ia d a  P u c h ty  n ie  może oczyw iśc ie  b yć  tra k to w a n a  ja k o  opis pew nej 
p ra w id ło w o śc i h is to ry c z n e j — je d y n y m  e lem en tem  h is to ry c z n y m  tk w ią ­
c y m  w  ty m  p ra w ie  rozwro jo w y m  je s t s tw ie rdzen ie  postępu jącego coraz 
b a rd z ie j s k o m p lik o w a n ia  rosnącego sta le m a te r ia łu  p raw nego. W y ra ze m  
zau fa n ia  we w łasne s iły  -  n ic z y m  n ie  uzasadnionego — je s t t r a k to w a ­
n ie  p o ja w ie n ia  się szko ły  h is to ryczn e j ja k o  zasadniczego e tapu  ro z w o jo ­

wego w  nauce o p ra w ie  i  w  ro z w o ju  p raw a .
Z asadn iczym  e lem en tem  ogó lne j k o n ce p c ji p raw a  szko ły  h is to ryczn e j 

je s t jego p o d z ia ł n a  p ra w o  zw ycza jow e , us taw ow e i  p raw n icze  ( j uris ten-

86 P u e h ta ,  C u rsus ..., t .  I ,  s. 26.
87 G. E. P u e h ta ,  Ueber die Perioden in  der Rechtsgeschichte, Z iv . A b h ., 1623.
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recht). P u n k te m  w y jś c ia  d la  te j k la s y f ik a c ji  je s t zagadnien ie  źróde ł p raw a . 
Szkoła h is to ryczn a  n ie  da je  w łaśc iw ie  sprecyzow anego po jęc ia  źród ła  
p ra w a , ale całe je j rozw ażan ia  m ające p a r  excellence gene tyczny  c h a ra k ­
te r  w ska zu ją  na  to ,  iż  ź ród łem  p ra w a  w  u ję c iu  te j szko ły  je s t na rodow a 
św iadom ość p ra w n a  ja k o  jeden  z p rze ja w ó w  ducha  na ro d u . D op ie ro  
w  zależności od p o s ta c i p rze ja w ia n ia  się te j na rodow e j św iadom ości 
p ra w n e j w y ró ż n i ro z w in ię ta  ju ż  d o k try n a  szko ły  h is to ryczn e j w spom ­
n iane  t r z y  ro d za je  p ra w a , sp row adza jąc je  w  zasadzie do owego p ra - 
źród ła  zna jdu jącego  swą bezpośredn ią  m a n ifes tac ję  ty lk o  w  p ra w ie  z w y ­
cza jo w ym .

„P y ta n ie ,  ja k  p ra w o  p o w s ta je , m a, o i le  je s t ono w  ogóle p y ta n ie m  
p ra w n ic z y m , znaczenie h is to ryczn e  i  p ra k ty c z n e  i  w  ty m  p o d w ó jn y m  
u ję c iu  może b y ć  rozw ażana  każda  z p o je d yn czych  fo rm  p o w stan ia  p raw a . 
P ra k ty c z n e  u jęc ie  tego zagadn ien ia  polega na jego  bezpośredn im  zw ią zku  
ze s tosow aniem  p raw a . Sędzia m us i p rzekonać się o is tn ie n iu  zdan ia  
p raw nego, k tó re  m a zastosow ać, is tn ie n ie  zaś to  po lega na  ty m , że z je d ­
n e j s tro n y  to  zdan ie  p raw ne  pow sta ło  ze ź ród ła  m ającego m oc jego  w y ­
tw a rz a n ia , z d ru g ie j zaś s tro n y , że ono n ie  zosta ło  zniesione przez ta k ie  
ź ród ło  p ra w n e “ 88.

H is to ry c z n e  u jęc ie  źróde ł p ra w a  sprow adza się po p ro s tu  do h is to r ii 
p ra w a , p ra k ty c z n e  zaś — to  n ic  innego ja k  zagadn ien ia  ak tu a ln e g o  obo­
w ią z y w a n ia  p rzep isów  p ra w n y c h . N ie  b ę d z iem y się tu  z a jm o w a li zagad­
n ie n ie m  sam ej h is to r i i  p raw a . Zasadnicze p ro b le m y  te o re tyczn e  s taw iane 
i  rozw iązyw ane  przez szkołę h is to ryczn ą  odnoszą się do o w ych  w y o d rę b ­
n io n y c h  przez P u ch tę  zagadn ień  p ra k ty c z n y c h , im  b o w ie m  pośw ięcona 
je s t te o r ia  p ra w a  zw ycza jow ego , ustaw ow ego i  p raw n iczego , k tó ra  je s t 
ch a ra k te ry s ty c z n ą  częścią ca łe j d o k tr y n y  szko ły  h is to ryczn e j.

T ró jp o d z ia ł p ra w a  w  n ie jasne j pos tac i zaznaczał się ju ż  u  S a v ig n y ’ego, 
k tó r y  zresztą k ła d ł g łó w n y  nac isk  na  p raw o  zw ycza jow e  i  p raw n icze  
b a g a te lizu ją c  u s ta w y , co ze w zg lędu  na p o le m iczn y  to n  jego p ra c y  Vom  
B e ru f  unserer Z e it zu r Gesetzgebung und  Rechtswissenschaft je s t ca łkow ic ie  
z rozum ia łe . U s taw odaw com  p rz y p is y w a ł S a v ig n y  znacznie  m nie jsze  zna ­
czenie a n iże li p ra w n ik o m  o p ra co w u ją cym  g e m e in e s  R e c h t .  U w aża ł, 
że u s ta w o d a w cy  m a ją  pew ne znaczenie d la  te ch n iczn ych  aspektów  p ra w a , 
ale zawsze ic h  dz ia ła lność  b u d z iła  w  n im  n ieu fność, pon iew aż m ia ła  jego 
zdan iem  c h a ra k te r „n ieog ran iczonego  w ta rg n ię c ia “  w  ew o lu c ję  n a ro ­
dowego p ra w a . Zasadniczo za te m  z a jm o w a ł się S a v ig n y  p ra w e m  zw ycza ­
jo w y m  i  p ra w n ic z y m  p o w s ta ją c y m  na w yższym  poz iom ie  k u l tu r y .  „ P rz y

P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. IT , s. 3.
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w zroście k u l tu r y  w y o d rę b n ia ją  się coraz ba rd z ie j w szys tk ie  czynnośc i 
n a ro d u  i  co d o tą d  b y ło  w yko n yw a n e  w spó ln ie , p rzyp a d a  te ra z  p o je ­
d y n c z y m  stanom . Ja ko  ta k i  o d rę b n y  s tan  u ka zu ją  się ta kże  p ra w n ic y . 
P raw o w yksz ta łca  się te raz pod  w zg lędem  ję z y k o w y m , p rz y jm u je  k ie ­
ru n e k  n a u k o w y  i  ja k  pop rzedn io  ży ło  w  p rze ko n a n iu  całego n a ro d u , 
ta k  obecnie ży je  w  św iadom ości p ra w n ik ó w , przez k tó ry c h  rep rezen to ­
w a n y  je s t n a ró d . O d tą d  is tn ie n ie  p raw a  s ta je  się b a rd z ie j sztuczne i  skom ­
p liko w a n e , pon iew aż prawm p ro w a d z i p o d w ó jn y  ż y w o t, raz  ja k o  część 
całego życ ia  n a ro d u , k tó rą  to  częścią n ig d y  b y ć  n ie  p rzes ta je , po d rug ie  
ja k o  spec ja lna  w iedza w  rę ka ch  p raw n ików ' [ . . . ]  D la  k ró tk o ś c i będę w  p rz y ­
szłości n a zyw a ł zw iązek  p ra w a  z o g ó ln ym  życ ie m  n a ro d u  e lem entem  
p o l i t y c z n y m ,  zaś n a u k o w y  ż y w o t prawra jego  e lem en tem  t e c h n ic z ­
n y m  [ . . . ]  W e w s z y s tk ic h  czasach i  u s tro ja c h  p rze ja w ia  się te n  wrp ły w  
[chodz i tu  a u to ro w i o e lem en t p o lity c z n y  — p rz y p . nasz K O .  i  J . W .] 
w  poszczególnych zastosow an iach  p raw a , ta m  gdzie często poA \tarza jące 
się w  ró ż n y c h  w ęższych ko ła ch  te  same p o trz e b y  u m o ż liw ia ją  is tn ie n ie  
w spó lne j św iadom ości n a ro d u “ 89. S a v ig n y  o b o k  e lem en tu  p o lityczn eg o  
i  techn icznego n ie  dostrzega ł w łaśc iw ie  odrębnego e lem en tu  ustaw ow ego, 
skoro p rz y p is y w a ł us taw odaw com  ty lk o  m ożność ro zs trzyg a n ia  spo rnych  
k w e s tii — i  to  n ie  w  drodze u s ta w , lecz p ro w iz o ry c z n y c h  zaleceń do 
sądówr — oraz fu n k c ję  sp isyw an ia  i  uśc iś lan ia  te rm in ó w  i tp . ,  często n ie ­
ja s n y c h  i  n ie o k re ś lo n ych  w  z w y c z a ju 90.

K o n ce p c je  S a v ig n y ’ego ro z w ija  i  uśc iś la  P u ch ta  oraz pozbaw ia  je  
k ra ń co w e j os trośc i, ja k ą  m ia ły  u S a v ig n y ’ego w  s tosunku  do p ra w a  u s ta ­
w ow ego. To o s ta tn ie  s ta je  się u  P u c h ty  je d n y m  z trze ch  ro d za jó w  p raw a  
ja k o  fo rm  V o lk s g e i s t . P o g lą d y  P u c h ty  na  te m a t p ra w a  zw ycza jow ego, 
p raw n iczego  i  ustaw ow ego są re p re ze n ta tyw n e  d la  ca łe j n ie m a l d o k try n y  
ro z w in ię te j szko ły  h is to ry c z n e j.

b ) P raw o  zw ycza jow e

W śró d  trze ch  fo rm  o b ja w ia n ia  się św iadom ości p ra w n e j na ro d u  n a ­
czelne m ie jsce  w ed ług  szko ły  h is to ryczn e j z a jm u je  pra-^o zw ycza jow e, 
t j .  św iadom ość o b ja w ia ją ca  się bezpośrednio  w  zachow an iu  n a rodu . 
„S p ro w a d ze n ie  p ra w a  zw ycza jow ego do w łaściw e j n a ro d o w i św iadom ości 
p ra w n e j, do bezpośredniego narodow ego p rze ko n a n ia  p raw nego , m a n i­
fes tu jącego  się w  cz ło n ka ch  n a ro d u  i  w  jego życ iu  p ra w n y m , je s t k ro ­
k ie m , k tó re g o  do ko n a ła  szkoła h is to ryczn a  w  te o r ii  po w s ta n ia  p ra w a .

89 S a v ig n y ,  Vom B e ru f . . . ,  s. 12 — 13.
90 J w .,  s. 17, 131 n.
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W  ty m  za te m  [. .. ] i  ty lk o  w  ty m  p rze ja w ia  się znaczenie zw ycza ju  
¿11 a poznan ia  p ra w a , że w  a k ta ch , k tó re  go tw o rzą , da je  o sobie znać 
w spó lne  na rodow e p rzekonan ie , bądź  to  p rzekonan ie  całego na ro d u , bądź 
n a tu ra ln e g o  jego od łam u . Z w ycza j n ie  tw o rz y  p ra w a , lecz pozw a la  je  
ty lk o  poznać. Jes t to  w o la  całości n ie  sz tuczne j, lecz n a tu ra ln e j, na  
k tó re j on się op ie ra , a za tem  n ie  uchw a ła  a n i u m ow a , lecz jedność p rze ­
ko n a n ia  tw o rzą ca  się w  sposób n ie w id o czn y  i  łącząca c z ło n k i całości ja k o  

ta k ie “ 91.
P ie rw szym  ze ź róde ł p ra w a  je s t bezpośrednio  sam na ró d  w  ro zu m ie ­

n iu  n a tu ra ln y m , ściśle j zaś — n a tu ra ln a  zgodność p rzekonan ia  dana 
bezpośredn io  przez is to tę  n a ro d u . To bezpośrednie  p rzekonan ie  p raw ne  
d z ia ła  w  cz ło n ka ch  na ro d u . N a leżą tu  p raw ne  p rzekonan ia  ty c h  cz ło n ­
k ó w , o i le  m a ją  za swą podstaw ę ową n a tu ra ln ą  w spó lno tę , a z a te m  n ie  
pow agę u s ta w y  c z y  te ż  w zg lę d y  naukow e. „ A b y  tę  dz ia ła lność  ok reś lić  
jeszcze śc iś le j, to  bezpośrednie  p rzekonan ie  na rodow e w y s tę p u je : 1) w  św ia ­
dom ości c z ło n kó w  i  s tą d  kon ieczn ie  ta kże  2) w  ic h  czynnośc iach  k ie ro ­
w a n y c h  tą  św iadom ością  i  s ta n o w iących  w y k o n y w a n ie  i  stosow anie p ra ­
w a . C zynności te  są w p ra w d z ie  — rozw ażane same przez s ię — czyn n o ­
śc iam i je d n o s te k , k tó re  je  p rzeds ięb io rą , ale zarazem  u  swej p o d s ta w y  
m a ją  coś w spó lnego, co polega w łaśn ie  i ia  ty m ,  że są one w y n ik ie m  
w spólnego p rze ko n a n ia , ducha  n a ro d u . T o  dz ia ła n ie  pod  w p ły w e m  p rze ­
ko n a n ia  p raw nego, k tó re  m a za swe źród ło  b e z p o ś r e d n ie  p rzekonan ie  
na rodow e , nazyw a  się o b y c z a j e m ,  i  te n  o s ta tn i je s t p rze ja w e m  p ra w a  
[. . . ]  jego is to tn y m  dz ia łan iem . P ra w o , k tó re  po w sta je  i  u ja w n ia  się w  te n  
sposób, m ożna b y  za te m  nazw ać p ra w e m  ob ycza ju . Jednakow oż pod 
w p ły w e m  techn icznego w y ra że n ia  rzym sk iego  p ra w a  p rz y ję ło  się zam ias t 
o b ycza ju  b a rd z ie j n ie jasne określen ie  zw ycza j i  s tąd  nazw a p r a w o  z w y ­

c z a j o w e “ 92.
K o n ce p c ja  św iadom ości p ra w n e j n a ro d u  ja k o  ź ró d ła  p ra w a  z w y ­

cza jow ego w y w o ła ła  od razu  u w a g i k ry ty c z n e  ze s tro n y  w spółczesnych. 
U ję c ie  św iadom ośc i p ra w n e j ja k o  ja k ie jś  o rg a n iczn e j, p o n a d in d y w id u a l-  
n e j p s y c h ik i d o p ro w a d z iło  do p o le m ik i m ię d zy  Schleg lem  i  P u c h tą 93. 
Schlegel tw ie rd z ił,  iż  n ie  m ożna , ta k  ja k  czyn ią  tw ó rc y  szko ły  h is to ry c z ­
n e j, m ó w ić  o św iadom ości i  d z ia ła ln o śc i n a ro d u  ja k o  ta k ie j,  lecz ty lk o  
o a k ta c h  poszczegó lnych je dnos tek . P u ch ta  n ie  bez słuszności w id z ia ł 81

81 G. F . P u c h ta ,  K r i t ik  von Georg Beselers „Vo lksrecht und J u r is le n r e c h t1844, 

s. 10.
92 P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 144 145.
93 S c h le g e l w  rec. z G r im m a ,  Altdeutsche Waelder, „H e ide lbe rge r Jahrbuecher“ , 

1815, n r  46, s. 723; P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 153 n.



S Z K O ŁA  H IS TO R Y C ZN A  W  T E O R II P R A W A 2 8 3

w  poglądzie Schlegla koncepcję, wedle której ta k  prawo, jak i  inne prze­
ja w y  k u l tu r y  na rodow e j n ie  są dzie łem  całego n a ro d u , lecz w y b itn y c h  
je d n os te k , k ró ló w , us taw odaw ców  i td . ,  i  u zn a w a ł te n  pog ląd  za „ t r y ­
w ia ln y  i  bezsensow ny“ , bo o p a r ty  na  ca łko w ic ie  p o w ie rzch o w n ym  u j ­
m o w a n iu  z ja w is k  spo łecznych. R e p lik u ją c  P u ch ta  zaznaczy ł, iż  je d n o s tk i 
n ie  m a ją  św iadom ości p ra w n e j ja k o  je d n o s tk i, lecz ja k o  cz łonkow ie  
n a ro d u . I  d la tego  ź ród łem  p ra w a  n ie  je s t p rzekonan ie  je d n o s tk i, lecz 
p rzekonan ie  to  m a swe źród ło  w  du ch u  n a ro d u . N ie  m ożna P uchcie  za­
rzu c ić , ja k o b y  u trz y m y w a ł, że św iadom ość p ra w n ą  m uszą posiadać w szy­
scy cz ło n ko w ie  danego n a ro d u , co b y ło b y  z b y t  n a iw ne  n a w e t ja k  na 
szkołę h is to ryczn ą . „P e w n e  je s t — pisze P u ch ta  że w spó lna  n a ro ­
dow a św iadom ość p ra w n a  n ie  je s t kon ieczn ie  a k tu a ln y m  p rzekonan iem  
w s z y s tk ic h  poszczególnych cz ło n kó w  n a ro d u . M u s im y  tu  w y łą c z y ć  n ie  
ty lk o  ty c h , k tó rz y  w  ogóle n ie  m a ją  żadnych  p rzekonań , ja k  dz iec i i  u m y ­
słowo ch o rzy , lecz ta kże  i  ty c h , k tó rz y  w  sw ych  m yś la ch  i  pog lądach  
odsuw ają  się od w sze lk ich  spraw  p u b lic z n y c h  na  to r y  czysto  p ry w a tn e , 
a w reszcie ta kże  ty c h , k tó ry c h  zaw ód a lbo  ca łko w ic ie  odda la  od ro d za ju  
s tosunków  danego d z ia łu  p ra w a , ta k  że w  ogóle n ie  w iedzą  o ic h  is tn ie n iu , 
a lb o  p rz y n a jm n ie j ta k  od n ic h  oddz ie la , że n ig d y  n ie  s ta n o w iły  one d la  
n ic h  p rz e d m io tu  osądu [ . . . ]  C i, k tó rz y  na jczęście j się ty m i sp raw am i 
z a jm u ją , będą d la  nas w  zagadn ien iu  w spólnego narodow ego p rze ko ­
n a n ia  n a tu ra ln y m i re p re ze n ta n ta m i całe j k la s y “ 91.

Św iadom ość p ra w n a  ja k o  źród ło  p ra w a  zw ycza jow ego je s t w ięc w  d o k ­
tr y n ie  szko ły  h is to ryczn e j pos taw iona  w  sposób dość s p e k u la ty w n y  
i  ca łko w ic ie  ak lasow y. Z w rócen ie  uw ag i na  fa k t  is tn ie n ia  z ja w iska  św ia ­
dom ośc i p ra w n e j, tra k to w a n ie  je j n ie  ja k o  p ro d u k tu  p sych ik i je d n o s tk i, 
lecz społecznego u w a ru n k o w a n ia , uznan ie , że n ie  m ożna tu  m ó w ić  o ja ­
k ich ś  e lem entach  czys to  psycho log icznych  w sp ó ln ych  w s z y s tk im  c z ło n ­
k o m  g ru p y  społecznej — to  pew ne e le m e n ty  e m p iryzm u , o k tó ry c h  b y ła  
m ow a p rz y  ch a ra k te ry s ty c e  m e to d y  szko ły  h is to ry c z n e j. O czyw iśc ie  te  
e le m e n ty  e m p iry z m u  pogrążone są w  id e a lis tyczn e j i  m e ta fiz yczn e j k o n ­
c e p c ji m is ty c z n y c h  s ił d rze m ią cych , w  narodz ie . Pu ch ła  da lek i je s t od 
d o ta rc ia  do w ła śc iw ych  c z y n n ik ó w  d e te rm in u ją c y c h  św iadom ość p raw ną  
ja k o  św iadom ość w spó lną  d la  dane j g ru p y  społecznej. U w zg lędn ia jąc  
c z y n n ik i podrzędne  w  pos tac i fachow ego, zaw odow ego z różn icow an ia  
św iadom ości p ra w n e j n ie  docie ra  P u ch ta  do w ła śc iw ych  źróde ł je j  zde­
te rm in o w a n ia  oraz do ta k  zasadn iczych  m o m en tów , ja k  p o d z ia ł spo łe­
czeństw a na  k la s y  i  zw iązane z ty m  a n ta g o n izm y  św iadom ości p raw ne j 94

94 P u c h ta ,  K r i t ik . . . ,  s. 14— 15.
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poszczególnych k las . M ów iąc  o re p rezen tan tach  g ru p y , d a ją cych  w y ra z  
ogó lne j św iadom ości p ra w n e j, sprow adza P u ch ta  ro lę  ty c h  rep rezen tan ­
tó w  do „p ro s te j zna jom ośc i rze czy44 i  fachow ości p łyn ą ce j z za jm o w a n ia  
się d a n y m  g a tu n k ie m  spraw , n ie  w id z i zas ic h  ro l i  ja k o  ideo logów  g ru p y . 
A  co w ażn ie jsze , w id z i w  zaw odow ych  p ra w n ik a c h  re p re ze n ta n tó w  św ia ­
dom ości całego społeczeństwa, podczas g d y  fo rm u łu ją  o n i z re g u ły  je ­
d yn ie  p o g lą d y  p ra w ie  k la s y  p a n u ją ce j. „Ś w iadom ość p ra w n a  pisze 
A . W ys z y ń s k i — n ie  je s t po jęc iem  a b s tra k c y jn y m . Św iadom ość p ra w n a  — 
to  k o n k re tn e , h is to ryczn ie  u w a ru n ko w a n e  w yo b ra że n ia  o ty m , co b yć  
p o w in n o , co je s t kon ieczne, obow iązu jące , lega lne , w yo b ra że n ia , k tó re  
powrs ta ły  w  w a ru n k a c h  w a lk i k la s  je d n y c h  — k la s  p a n u ją c y c h  o za­
chow anie  i  um a cn ia n ie  ic h  panow an ia , d ru g ic h  — k la s  u c iśn io n ych  
o oba len ie  tego panow an ia . D la tego  to  m ię d zy  św iadom ością  p raw ną  
p ie rw szych  i  św iadom ością  p ra w n ą  d ru g ic h  is tn ie je  ta k a  przepaść“ 95. 
S tąd  też  te z y  szko ły h is to ryczn e j na  te m a t św iadom ości p ra w n e j ś lizga ją  
się po p o w ie rzch n i obse rw ow anych  z ja w is k ; k lasow osc p rzekonań  o ty m , 
co b y ć  p o w in n o , ja sk ra w o  w y ra z iła  w a lk a  id e o lo g ii b u rż u a z y jn e j i  fe u ­
d a ln e j okresu re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j we F ra n c ji. A  to  b y ły  fa k ty  do ­
stępne tw ó rc o m  d o k tr y n y  R e c h t s b e w u s s t s e i n .

Św iadom ość p ra w n a , m im o  że gra ta k  is to tn ą  ro lę  w edle  szko ły  h i­
s to ryczn e j, n ie  je s t je d n a k  w szechw ładna. Is tn ie ją  zasady, k tó ry c h  n ie  
może na ruszyć  żadne zdan ie  p raw ne . „M ię d z y  in n y m i c h a ra k te rys tyczn ą  
ta k ą  zasadą je s t u trz y m a n ie  p o rzą d ku  społeczności c y w iln e j. N ie  m ożem y 
uznać is tn ie n ia  żadnego p rzekonan ia  narodow ego, k tó re  b y  p rzekreś la ło  
a lbo  w sze lk i d a ją cy  się pom yśleć po rządek p u b lic z n y , a lbo  p rz y n a jm n ie j 
po rządek obecny w c iąż jeszcze is tn ie ją c y “ 96. Co w ięce j, św iadom ość p raw na  
n ie  m a m o cy  de rogu jące j w  s tosunku  do is tn ie jącego  p o rzą d ku 97, i u 
dop ie ro  w id z im y , ja k  k o n s tru k c je  p ra w a  zw ycza jow ego opartego o św ia ­
dom ość p ra w n ą  są zbudow ane w  d u ch u  n a jsk ra jn ie jszego  ko n se rw a tyzm u . 
Św iadom ość p ra w n a  k ie ru je  p ra w e m  t y l k o  ja k o  c z y n n ik  re a k c y jn y , 
n ie  może zaś odegrać p rzeksz ta łca jące j r o l i  w  s tosunku  do o b o w ią zu ją ­
cego p ra w a  i  n ie  może w  sposób re w o lu c y jn y  z łam ać p a n u ją c y c h  i  p rze ­
ż y ty c h  ju ż  po g ląd ó w  i  in s ty tu c j i .  N a w e t gdy  is tn ie je  zw ycza j, może on 
n ie  p rz y b ra ć  m o cy  o b o w ią zu ją ce j, a to  w te d y , g d y  je s t sprzeczny z n a ­
ka za m i b o s k im i czy  w yże j w sp o m n ia n ym i zasadam i98. Z w ycza j w ięc, 
o i le  je s t „ d o b r y m “  zw ycza jem , fe u d a ln y m , re a k c y jn y m , m a n a jw yższy

95 A . J . W y s z y ń s k i ,  Teoria dowodów sądowych w praw ie radzieckim , 1949, s. 190.
96 P u c h t a ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I I ,  s. 59.
97 J w .,  cz. I ,  s. 235.
98 J w ., cz. I ,  s. 61.
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w a lo r p ra w a  — m a tę  samą m oc, co p rze p isy  k o n s ty tu c y jn e " .  A le  gdy  
p rzes ta je  s łużyć re a k c ji, g d y  zaczyna b y ć  odb ic ie m  postępow e j św iado ­
m ości p ra w n e j, g d y  s łuży  p rze m ia n o m  spo łecznym , g d y  s łu ży  re w o lu c ji, 
to  n ie  m a znaczenia p ra w a , a św iadom ość p ra w n a , na  k tó re j się op ie ra , 

je s t uznana  za n ie is tn ie ją cą .
Ze w zg lędu  na  to ,  że w  p ra w ie  z w ycza jo w ym  m a się w y ra ża ć  bez­

pośredn io  p rzekonan ie  narodow e, z a jm u je  to  p raw o  w  k la s y f ik a c ji  P u c h ty  
w y ją tk o w e  m ie jsce100. N asuw a się p y ta n ie , ja k  wobec tego sędzia s tw ie r­
dza is tn ie n ie  tego p raw a . O dpow iedz ią  na to  p y ta n ie  są rozw ażan ia  P u c h ty , 
w  k tó ry c h  dochodz i on  do s fo rm u ło w a n ia  trze ch  m om en tów . Sędzia p o ­
w in ie n  p rz y ją ć  is tn ie n ie  p raw a  zw ycza jow ego na pods taw ie  zw ycza ju . 
Za łożen ia  tego w n io sku  d a ją  się sp row adzić  do n a s tę p u ją cych  s tw ie r­
dzeń. M u s i m ieć m iejsce stosow anie dane j zasady ( Uebung), to  stosow a­
n ie  m us i spe łn iać w a ru n e k , k tó r y  u p ra w n ia  nas do u znan ia  is tn ie n ia  
stosow anej zasady w  pow szechnym  p rze ko n a n iu  n a ro d o w y m , wreszcie n ie  
mogą zachodzić szczególne p rzeszkody sprzeciw ia jące się w n io sko w a n iu  
z pewnego specja lnego sposobu zachow an ia  na  leżące u  jego po d s ta w y  
zdan ie  p raw ne . Sędzia za tem  w in ien  zbadać ta k ie  m o m e n ty , ja k  o p i n i o  
n e c e s s i t a t i s  i  „p u b lic z n o ś ć “  danego zw y c z a ju , da le j jego „ro z u m n o ś ć “  
oraz to ,  czy  może pow stać przeszkoda spow odow ana przez m ożliw ość 
p rz y ję c ia  is tn ie n ia  p rzeciw nego zw ycza ju . S tosow anie zw ycza ju  samo 
p rzez się n ie  je s t jeszcze d o s ta te czn ym  ś ro d k ie m  do rozpoznan ia  p raw a  
zw ycza jow ego, pon iew aż uw zg lę d n ić  n a le ży  m o m e n t jedn os ta jn e g o  p o ­
w ta rz a n ia  się, w p ły w  p rze rw a n ia  s tosow ania i  kon ieczność trw a łe g o  s to ­
sow an ia101. N ie  m ie jsce  tu  na  szczegółową ana lizę  k o n s tru k c ji p raw a  
zw ycza jow ego w  szkole h is to ry c z n e j, k tó rą  tw o rz y  w  c ię żk ich  rozw aża­
n ia ch  P u ch ta . Jes t to  jeszcze je d n a  k o n s tru k c ja , k tó ra  poza pow iązan iem  
zagadn ien ia  ze św iadom ością  p ra w n ą  n ic  nowego n ie  w nosi do is tn ie ją ­
cy c h  ko n c e p c ji na  te n  te m a t, a pow iązan ie  to ,  ja k  w id z ie liś m y , ja sk ra w o  
zdradza  swój w s te czn y  c h a ra k te r p o lity c z n y .

P raw o  zw ycza jow e  może is tn ie ć  ta kże  w  poszczególnych dz iedz inach  
życ ia  społecznego — is tn ie je  n p . p raw o  zw ycza jow e  hand low e , m o r­
skie i td .  W te d y  ź ród łem  tego p raw a  też  je s t św iadom ość p ra w n a , ale 
ju ż  n ie  całego n a ro d u , lecz poszczegó lnych jego  „ k la s “ , to  je s t g ru p  spo­
łecznych  m a ją cych  spec ja ln ie  do czyn ien ia  z daną dziedz iną  stosunków  

spo łecznych102.

99 .Tw., cz. I ,  s. 238.
100 J w ., cz. I ,  s. 1 2 -1 3 ,  201.
1(11 J w cz. I ,  s. 29 n.
102 J w ., cz. I ,  s. 149 n.



2 8 6
K A Z IM IE R Z  O P A Ł E K  - J E R Z Y  W R Ó B L E W S K I

C hara k te rys tyczn e  je s t, że szkoła h is to ryczn a , zgodn ie  zresztą ze 
swą l in ią  p o lity c z n ą , b ro n i na  ca łe j l in i i  p a r ty k u la ry z m u  p ra w  fe u d a l­
n ych . „P ra w o  m a swoje p ro w in c jo n a liz m y  ta k  samo ja k  ję z y k “ 103. P raw a 
feu d a ln e , p ra w a  zw ycza jow e , w łaśc iw e  Ula poszczególnych z iem  fe u d a l­
n y c h , p o w in n y  b y ć  w  zasadzie u trz y m a n e , pon iew aż ic h  ź ród łem  m u s ia ł 
b y ć  zw ycza j za sp o ka ja ją cy  ja k ie ś  p o trze b y  m ie jscow e. „N a tu ra ln e  
pow stan ie  tego p ra w a  je s t gw a ra n c ją  jego  zgodności z duchem  na ro d u  
( Yolksgeist)  i  ś tąd  w sze lk ie  p ró b y  ustaw odaw czego p rzekreś lan ia  p a r­
ty k u la ry z m u  p raw nego są szko d liw ą  inge renc ją  w  n a tu ra ln y , o rg a ­

n ic z n y  b ieg  ro z w o ju  p ra w a 104.
T eo ria  p ra w a  zw ycza jow ego szko ły  h is to ry c z n e j, zasadn iczy p u n k t 

ic h  d o k try n y ,  je s t te o r ią  o zdecydow an ie  re a k c y jn y m  o b lic zu  p o lity c z ­
n y m . L a p id a rn ie  sch a ra k te ryzo w a ł to  M arks  pisząc o szkole h is to ry c z n e j: 
„S z k o ła , d la  k tó re j w czora jsza  podłość je s t le g ity m a c ją  pod łośc i d z i­
s ie jsze j, szko ła , k tó ra  t r a k tu je  ja k o  b u n t k a ż d y  k ro k  poddanego p rze ­
c iw ko  k n o to w i, skoro ty lk o  je s t to  k n u t  s ta ry , k n u t  t ra d y c y jn y ,  h is to ­

ry c z n y  [ . . . ] ” 105.

c) P r a w o  u s t a w o w e

S a v ig n y , ja k  p o w ie d z ie liśm y , w łaśc iw ie  n ie  z a jm o w a ł się zagadn ie ­
n ia m i p ra w a  ustaw ow ego sp row adza jąc jego fu n k c je  n ie m a l do zera. 
U  P u c h ty  s p o ty k a m y  ju ż  ro z w in ię tą  te o r ię  p ra w a  ustaw ow ego, p rz y  
czym  te o re tyczn ie  s ta ra  się on jego  ro l i  n ie  pom nie jszać. P u n k te m  w y j ­
ścia je s t tu  oczyw is ta  zagadn ien ie  ź róde ł p ra w a 106. „D ru g im  źród łem  
p ra w a  je s t us taw odaw stw o . W ła d za  pańs tw ow a  je s t z e w n ę trzn ym  o r­
ganem  u s ta n o w io n y m  ja k o  re p re ze n ta n t n a ro d u  (w  n a tu ra ln y m  zna ­
czen iu  tego słowa) d la  re a liz a c ji w spó lne j w o li. O rgan  te n  m a, po p ie rw ­
sze, rozpoznać ogó lną  w o lę , a po d ru g ie , w p ro w a d z ić  ją  w  czyn . Is to tą  
w ła d z y  pa ń s tw o w e j je s t to , że co ona p rz y  za łożen iach  k o n s ty tu c y jn y c h  
rozpozna je  ja k o  ogó lną  w o lę , to  o b o w iązu je  ja k o  ta  w o la  bez m a te r ia l­
nego bada n ia . P rz y  ta k ie j w ła d z y  n ie  może is tn ie ć  in n a  w ła d za  pańs tw ow a , 
pon iew aż ona w łaśn ie  p o w in n a  b y ć  na jw yższą  w ła d zą  pańs tw ow ą . W ła ­
dza p a ń s tw o w a  może d la  w iększe j lu b  m n ie jsze j ilo śc i w y p a d k ó w  (d la  
w s z y s tk ic h  je s t to  n a tu ra ln ie  n iem oż liw e ) w y ra źn ie  u s ta lać  ow ą w o lę  
ogó lną  i  obw ieszczać ją  — ta k a  w yp o w ie d ź  n a zyw a  się us taw ą  [. . . ]  P o­
w s ta n ie  za te m  m a tu  c h a ra k te r ze w n ę trzn y , samo je s t u ka za n ie m  się

103 P u c h ta ,  C u rsus ..., t .  I ,  s. 25.
104 P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 224 n.
106 K .  M a rk s ,  F . E n g e ls ,  W ybrane p ism a filo zo ficzne  1844- 1846, 1949, u. 16.
106 P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 229.
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praw a* Jednakow oż  czynność ustaw odaw cza  je s t ba rdz ie j fo rm a ln a  n iż  
w  d w u  in n y c h  ź ród łach  p ra w a , pon iew aż us taw odaw ca n ie  m a sp e cy ficz ­
n e j św iadom ości p ra w n e j, lecz m a te r ia ł sw ój bezpośrednio  o trz y m u je  
z ducha  n a ro d u  lu h  od p ra w n ik ó w  i  m a często ty lk o  fo rm a ln y  w p ły w  
na p ra w o  w yp o w ia d a ją c  ju ż  is tn ie ją ce  p ra w o  i  n a da jąc  m u  ty lk o  fo rm ę  
u s ta w y . Jednakow oż treśc ią  u s ta w y  n ie  m us i b y ć  ju ż  is tn ie ją ce  p raw o  
zw ycza jow e  cz y  p ra w o  p raw n icze , pon iew aż m oże zostać u sa n kc jon o w a n y  
pog ląd  n a ro d u  lu b  p ra w n ik ó w , k tó r y  jeszcze n ie  w y k s z ta łc ił się w  stałe 
p rze konan ie , w  p ra w o , a może bez p o m o cy  u s ta w o d a w cy  n ig d y  b y  się 
n ie  w y k s z ta łc ił.  I  d la tego  us taw odaw stw o  p rz y n a jm n ie j p o te n c ja ln ie  
je s t rz e c z y w is ty m  ź ród łem  p ra w a “ 107.

W  za g adn ien iu  pańs tw a  i  czynnośc i u s taw odaw czych  P u ch ta  p rze ­
c iw s ta w ia ł się d w o ja k im  koncepc jom , a m ia n o w ic ie  f i lo z o f i i  H eg la , k tó ra  
podstaw ow ą ro lę  w  p ra w ie  p rzyzn a w a ła  u s ta w o m , ro z u m o w i rządzącego, 
ksz ta łtu ją ce g o  p ra w o  w edle  w ym a g a ń  ra c jo n a lis ty c z n e j ce low ości m a jące j 
za zadan ie  u je d n o lice n ie  s tosunków  w  p a ń s tw ie , oraz p o z y c ji K a n ta  i  H u m ­
b o ld ta  s to ją cych  w  zasadzie na  s ta n o w isku  p a ń s tw a  praw nego i  ide i 
d e m o k ra ty c z n o -lib e ra ln y c h . O d rzuca ł p og ląd  H eg la , „w e d le  k tó re g o  całe 
w yznaczenie  cz łow ieka  w  zakresie  spraw  c ie lesnych  i  d u ch o w ych  m a b yć  
u ję te  przez p a ń s tw o “ 108. P odobn ie  ja k  S che lling  szedł na  k o m p ro m is y  
te o k ra tyczn e  p rzyzn a ją c  p a ń s tw u  k ie ro w n ic tw o  z iem sk ie , zaś m o ra lne  
ko śc io ło w i. W  te n  sposób z n a jd o w a ł się po śro d ku  m ię d zy  s ta n o w isk ie m  
g łoszącym  o m n ip o te n c ję  czynnośc i u s ta w o d a w czych  pańs tw a  a b s o lu t­
nego a s ta n o w isk ie m  lib e ra ln e g o  pańs tw a  p raw nego o specy ficzn ie  u ję ­
ty m  u s taw odaw stw ie . P o d p o rzą d ko w yw a ł us taw odaw stw o  św iadom ości 
p ra w n e j w  te j m ie rze , w  ja k ie j ona je s t ko n se rw a tyw n a , i  w y ty c z a ł m u  
w ąskie  po le  dz ia ła n ia  ja k o  dz ia ła lnośc i pańs tw a  — je d n e j spośród w ie lu  
in n y c h  k o rp o ra c ji, a przede w s z y s tk im  kośc io ła , w  fe u d a ln ie  u ję ty m  
spo łeczeństw ie109.

Zagadn ien ie  us ta w o d a w s tw a  w  u ję c iu  szko ły  h is to ryczn e j je s t z n a ­
tu r y  rzeczy  pow iązane z ko n cepc ją  państw a  ja k o  o rganu  n a ro d u  — 
koncepc ją  na  w skroś m is ty f ik a c y jn ą  w  w a ru n k a c h  fe u d a lizm u . Jedności 
zasadnicze j św iadom ości p ra w n e j odpow iadać m a jedność w ła d z y  p a ń ­
s tw o w e j, k tó ra  m a o d k ry w a ć  ową „w o lę  pow szechną“ . P ow ie rzchow n ie  
rzecz b io rą c  m o g ło b y  się w ydaw ać , że m a m y  tu  do czyn ie n ia  z p rze ję ­
c ie m  tez re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j. W  rzeczyw is tośc i pod  p o d o b n y m i n ie ­
je d n o k ro tn ie  s fo rm u ło w a n ia m i k ry je  się w ręcz p rzec iw s taw na  l in ia  po-

107 J w ., s. 145 —146; por. C ursus. . . ,  t .  I ,  s. 32 — 33.
108 G. F . P u c h ta ,  Das Recht.der K irch e , 1840, s. 33.
109 P u c h ta ,  C ursus ..., t .  I ,  s. 34; po r. Das Gewohnheiłsrecht, cz. IT , s. 264 n.
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l ity c z n a . W y k ła d n ik ie m  je j je s t u jęc ie  ju ż  n ie m a l p o z y ty w is ty c z n e  obo­
w ią z y w a n ia  u s ta w y  n ie  ze w zg lędu  na  je j treść, ale w y łą czn ie  ze w zg lędu  
na  sposób us tanow ien ia  — koncepc ja  zupe łn ie  obca re w o lu c y jn e j b u r- 
ż u a z ji, ty p o w a  zaś d la  późniejszego okresu, w  k tó r y m  ro d z i się fo rm a li-  
s ty c z n y  p o z y ty w iz m  p ra w n ic z y . „W o la  pow szechna“  ja k o  ź ró d ło  p raw a  
ustaw ow ego n ie  m a tu  b y n a jm n ie j znaczenia p o s tu la tu  po lityczn eg o  
zm ierza jącego do re p u b lik a ń s k ie j fo rm y  rządu . N ie  ch o d z i t u  o św iadom ą 
decyz ję  n a ro d u  bu rżu a zy jn e g o  w  spraw ach p u b lic z n y c h , lecz o ub ie ra n ie  
przez fe u d a ln ą  w ładzę  w  fo rm ę  us taw ow ą is tn ie ją c y c h  ju ż  zw ycza jó w  
p ra w n ych . Zasadniczo d e k la ra to ry jn y  c h a ra k te r u s taw odaw stw a  to  po- 
p ro s tu  p rzerzucan ie  na  płaszczyznę le g is la cy jn ą  ko n se rw a tyw n e j l in i i  
ogó lne j p o l i t y k i,  to  p rzec iw s taw ien ie  się a m b itn y m , ra c jo n a lis ty c z n y m  
k o n s tru k c jo m  p ra w a  n a tu ry ,  gdzie drogą a k tu  ustaw odaw czego, też 
d e k la ra to ry jn e g o , ale s tw ie rdza jącego  n a tu ra ln e  p ra w a  cz łow ieka , d ą ­

żono do oba len ia  is tn ie jącego  po rzą d ku .
D la  szko ły  h is to ryczn e j w y ra źn ą  g ran icą  d e k la ro w a n ia  p ra w a  tk w ią ­

cego w  św iadom ości społecznej są w szak zasady p ra w a  bożego i  is tn ie ­
ją c y  po rządek , k tó re g o  n ie  w o ln o  podw ażać. S tanow isko  p ra w a  n a tu r y  
n ie  w y ja ś n ia ło  gene tyczn ie  procesu u - lass od a\\ czego. t r a k tu ją c  go ja k o  
sw obodny d y k ta t  ośw ieconych  jed n os te k . S tanow isko  szko ły  h is to ry c z ­
n e j k ła d ło  n a c isk  na  procesy społeczne w a ru n k u ją c e  proces u s ta w o d a w ­
cz y  ja k  i  treść p ra w a , gub iąc  je d n a k  w  w a d liw e j z g ru n tu  ana liz ie  ty c h  
procesów m ożliw ość tw ó rczego  w p ły w u  u s taw odaw stw a  na s to su n k i 
społeczne. T y lk o  tr a k tu ją c  proces u s ta w o d a w czy  ja k o  w y tw ó r  i  ja k o  
c z y n n ik  życ ia  społecznego u ję tego  p rz y  ty m  ja k o  rzeczyw is tość k lasow ą 
m ożna rozw iązać  zagadn ien ie  genezy i  fu n k c j i  us taw odaw stw a , n ie  w p a ­
da jąc w  b łę d y  d o k tr y n y  p ra w a  n a tu r y  i  p raw n iczego  h is to ry z m u  P u ch ty .

d) P raw o p ra w n icze  ( Ju ris ten rech t)

J u ż  S a v ig n y  w y m ie n ia ł obok  p ra w a  zw ycza jow ego p raw o  p raw n icze  
ja k o  w a żn y  ro d za j p ra w a  p o ja w ia ją c y  się na  w yższym  p o z iom ie  c y w i­
l iz a c ji.  Jednakże dop ie ro  P u ch ta  za ją ł  się szerzej t y m  zagadn ien iem  
i  w p ły n ą ł na dalsze prace S a v ig n y ’ego na te n  te m a t.

P ie rw o tn y  p og ląd  P u c h ty  na  zagadn ien ie  p ra w a  praw n iczego  zosta ł 
s fo rm u ło w a n y  p rz y  o k a z ji jego m o n o g ra fic zn ych  s tu d ió w  n a d  p raw em  
z w y c z a jo w y m  w  p ie rw sze j części D as Gewohiihcitsrccht (1828). \k c  w szys t­
k ic h  czasach, zdan iem  P u c h ty , is tn ie ją  w  na rodz ie  osoby, k tó re  dz ięk i 
sw em u s ta n o w isku  lu b  zdo lnośc i n a jle p ie j zn a ją  p raw o . Je d n a k  osoby 
te , ja k o  je d n o s tk i, i  ic h  czynnośc i n ie  s tw a rza ją  p raw a , a czynności te  m a ją
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c h a ra k te r ty lk o  „ re c e p ty w n y “ , są je d y n ie  s fo rm u ło w a n ie m  is tn ie jącego  
p raw a. W  o k re ś lo n ym  czasie je d n a k  p rzych o d z i do w łaściw ego, naukow ego 
op racow an ia  p raw a . N a u k a  je s t w te d y  zawsze c z y n n ik ie m  „ p r o d u k ty w ­
n y m “ 110 * 112. „P ro d u k ty w n o ś ć  ta  d o ty c z y : 1) fo rm y  — ze z b io ru  zdań  p ra w ­
n y c h  tw o rz y  się o rgan iczną  całość, w yp ro w a d za  się ją  z w e w n ę trzn ych  
po d s ta w , op ie ra  na  w e w n ę trzn e j kon ieczności i  z te j s tro n y  p ra w o  zo­
s ta je  w  is to tn y  sposób zm ien ione  przez naukę ; 2) tre śc i, k tó ra  rów n ież  
przez to  samo je s t w  d a lszym  c iągu ksz ta łto w a n a  i  może zostać zm ie-

* « 1 1 1  m ona A •
W  d ru g ie j części p ra c y  o p ra w ie  z w y c z a jo w y m  (1837) P u ch ta  zm ien ia  

i ro z w ija  swój p og ląd  na J u r i s t e n r e c h t ,  p rz y  c z y m  w y ró ż n ia  w  d z ia ­
ła ln o śc i p ra w n ik ó w  dw ie  d z ie d z in y  i  t r a k tu je  ic h  dz ia ła lność  n ie  ja k o  
sam oistne źród ło  p ra w a , lecz ja k o  o rgan  na rodow e j św iadom ości p ra w ­
n e j, p o d rzę d n y  w  s tosunku  do p ra w a  zw ycza jow ego. P ierw szą dz iedz iną  
d z ia ła ln o śc i p ra w n ik ó w  je s t p rzep row adzan ie  d e d u k c ji z ju ż  is tn ie ją c y c h  
zdań  p ra w n ych . „T a k  ja k  przez opracow an ie  naukow e  dochodz i się do 
u św iadom ien ia  zasad, na  k tó ry c h  op ie ra ją  się zdan ia  p raw ne , ta k  je s t 
rów n ież  m oż liw e  w y p ro w a d z ić  z ty c h  sam ych  zasad in n e  ta kże  zdan ia  
p ra w n e  w  te n  sam  sposób, ja k  w y p ły w a ją  z n ic h  zdan ia  ju ż  is tn ie ją ce  — 
zdan ia , k tó re  są now e, pon iew aż są dop iero  przez na u kę  w yp row adzane  
z is tn ie jącego  p ra w a , w  k tó r y m  z a ro d ku  one ju ż  t k w i ły “ 113.

M a m y  tu ta j  do czyn ie n ia  z op isem  n o rm a ln e j fu n k c j i  p ra w n ik a  w  p ro ­
cesie stosow ania  p ra w a , z ty m  je d n a k , że k ła d z ie  się na c isk  w y łą czn ie  
na  s tronę  techn iezno -log iczną  czynnośc i p ra w n ik a  i  za źród ła  je j p rz y j­
m u je  się osta teczn ie  ogó lno-narodow e p rzekonan ie  p raw ne . T a  dz ie ­
dz in a  d z ia ła lnośc i n a u k i p o w in n a  b yć  zdan iem  P u c h ty  tra k to w a n a  ja k o  
R e c h t  d e r  W is s e n s c h a f t ,  bo w  n ie j p rze ja w ia  się tw ó rc z y  ch a ra k te r 
n a u k i p raw a . N a to m ia s t dz iedz ina  d ru g a  to  dz iedz ina  czynnośc i p ra w ­
n ik a  o czys to  re c e p ty w n y m , o d tw ó rc z y m  ch a ra k te rze  i  ta  n ie  po w in n a  
b y ć  w ła śc iw ie  n a zyw ana  p ra w e m  n a u k o w y m  — ja k  P u ch ta  s tw ie rdza  
po lem iczn ie  w  s tosunku  do po g ląd ó w  S a v ig n y ’ego113. Ta d ruga  dziedz ina  
d z ia ła lnośc i p ra w n ik a  to  jego  fu n k c je  w  ch a ra k te rze  w ysp e c ja lizo ­
wanego o rganu  na rodow e j św iadom ości p ra w n e j. S koro , ja k  ju ż  w yże j 
pow iedz iano , P u c h ta  s tw ie rdza , iż  d la  p rz y ję c ia  te j ogó lne j św iadom ości

110 P u c h ta ,  C ursus ..., t .  I ,  s. 33.
1,1 P u c h ta ,  Das Gewohnheilsrecht, t .  I ,  s. 146 — 147.
112 J w „  t .  I I ,  s. 15.
«» P u c h ta ,  K r a ik . . . ,  s. 18; p o r. S a v l« n y ,  System des heutigen roemischen Recht s, 

1. I ,  1840, p a r. 14.
19Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych Y
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n ie  je s t ko n ie czn y  fa k t  is tn ie n ia  św iadom ości u w s z y s tk ic h  cz ło n kó w  
n a ro d u , a ty lk o  u  fachow ców  — s to i o tw o re m  droga  do u zn a n ia  w  ty m  
p rz y p a d k u  p rzep isów  s fo rm u ło w a n ych  przez p ra w n ik ó w  za pew ien  ro ­

d za j p ra w a  zw ycza jow ego.
„ U  każdego n a ro d u  i  we w s z y s tk ic h  epokach  jego  is tn ie n ia , n a w e t 

w  czasach na jw cześn ie jszych , g d y  zna jom ość p ra w a  b y ła  w spó lną  w ła ­
snością w s z y s tk ic h  cz ło n kó w  społeczeństw a, z n a jd u je m y  ta k ic h , k tó rz y  
przez swe u zd o ln ie n ia  duchow e, przez sk łonnośc i i  zaw ód u zysku ją  p rz o ­
d u ją cą  zna jom ość p ra w a  [ . . . ]  Jes t to  s k u tk ie m  różno rodnośc i oraz ro z ­
m ia ró w , do k tó ry c h  p raw o  w y ra s ta , że jego  zna jom ość u  in n y c h  je s t 
coraz m n ie j w ycze rp u ją ca  [ . . . ]  W  ty m  sam ym  s to p n iu  s ta ją  się znaw cy 
p ra w a  coraz to  b a rd z ie j n a tu ra ln y m i re p re ze n ta n ta m i na rodow e j św ia ­
dom ości p ra w n e j, podczas g d y  w iedza in n y c h  rozciąga się ju ż  ty lk o  na 
w iększą lu b  m n ie jszą  lic zb ę  poszczegó lnych s tosunków  i  zdań  p ra w n ych . 
S y tu a c ja  ta  w ys tę p u je  w  sposób n a jb a rd z ie j ja s k ra w y , g d y  pow sta je  
n a u ko w a  zna jom ość p ra w a , k tó re j posiadacze o d ró żn ia ją  się od in n y c h  
n ie  ty lk o  przez to ,  ja k  w ie le  w iedzą o p ra w ie , ale ta kże  p rzez to ,  w  ja k i  
sposób w iedzą , i  g d y  n a u ka  sama s ta je  się zaw odem , tw o rz ą  osobny 
s tan  p ra w n ik ó w . G d y  jeszcze d o jd z ie  do tego , że czynnośc i sędziowskie 
i  inne  p raw n icze  są obsadzone w y łą czn ie  przez ta k ic h  p ra w n ik ó w , to  
z kon iecznośc i zna jom ość p ra w a  w  pozosta łe j części n a ro d u  m us i się 
bardzo  zm nie jszać i  og ran iczać, ale i  p o m ija ją c  te n  m o m e n t, p ra w o  przez 
naukow e opracow an ie  u zysku je  ta k ą  postać, w  k tó re j p rzes ta je  b yć  
dostępne d la  pełnego z rozum ien ia  przez n iew yksz ta łconego  cz łow ieka  
[ . . . ]  T a k  dochodzi do tego, że w  sposób n a tu ra ln y  p ra w n ic y  s ta ją  się 
o rganem , w  k tó r y m  dochodzą do g łosu w spó lne  narodow e p o g lą d y  p raw ne , 
a w spó lne  p rzekonan ie  s tanu  p raw niczego z a jm u je  ta k ie  s tanow isko , 
ja k  p rzekonan ie  w s z ys tk ich  cz ło n kó w  n a ro d u “ 114.

Szkoła  h is to ryczn a  zda je  sobie za te m  spraw ę z tego , że zaw ód p ra w ­
n ic z y  po w sta je  na  p e w n ym , s tosunkow o w y s o k im  poz iom ie  ro z w o ju  
społeczeństwa, że je s t w y n ik ie m  kon ieczności spec ja lizow an ia  się w  coraz 
b a rd z ie j ro sn ą cym  m a te ria le  p ra w n y m  ó coraz to  w iększe j don ios łości 
spo łecznej. A le  zasadn iczym  b ra k ie m  je s t tu  c a łk o w ite  zapoznan ie  p o d ­
s taw  i  s k u tk ó w  ekonom icznych  tego procesu. „S k o ro  p o w s ta je  po trzeba  
nowego p o d z ia łu  p ra c y  — pisze Enge ls — k tó r y  tw o rz y  zaw odow ych  
p ra w n ik ó w , o tw ie ra  się znow u  now a sam odzie lna  dz iedz ina , k tó ra  p rz y  
ca łe j swej ogó lne j za leżności od p ro d u k c ji i  w y m ia n y  posiada je d n a k

114 P u c h ta ,  Das G ew ohnheitsrechtcz. I I ,  s. 19 — 20 ; por. K r i t ik . . . ,  s. 1< n.
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specja lną  zdo lność o d d z ia ływ a n ia  ze swej s tro n y  na te d z ie d z in y ” 116. 
Szko ła  h is to ryczn a  n ie  ty lk o  n ie  p o t r a f i  w y ja ś n ić  genezy p ra c y  p ra w n ik a  
i  „s ta n u  p raw n iczego “  — d a je  ona w  d o d a tk u  z g ru n tu  a h is to ryezną  ana ­
lizę  jego ro l i  w  społeczeństw ie. K o n ce p c ja  p raw a  praw niczego ja k o  p raw a  
tw orzonego  przez p ra w n ik ó w  — w  p ierw sze j w e rs ji P u c h ty  to  b e z k ry ­
tyczn e  uogó ln ien ie  s tosunków  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  pewnego okresu 
n iew o ln iczego  R z y m u  i  p ie rw szych  okresów  fe u d a lizm u . Z agadn ien ia  ź ró ­
d ła  p ra w a  n ie  m ożna s taw iać  a h is to ryczn ie  szkoła h is to ryczn a  sprze­
n iew ie rza  się tu ta j  sw ym  o b ie tn ico m  m e to d o lo g iczn ym . D ru g a  w ers ja  
p ra w a  p raw n iczego  ( Ju ris te n re ch t) w y ró żn ia ją ca  dw ie  d z ie d z in y  d z ia ła l­
ności p ra w n ik a  w  zakresie tw o rze n ia  p ra w a , ró w n ie ż  n ie  je s t za d o w a la ­
jąca . Proces dedukcy jnego  tw o rze n ia  p ra w a  w  sw ym  op is ie  za d z iw ia  b ra ­
k ie m  u w zg lędn ien ia  e lem en tu  św iadom ości p ra w n e j, tego w szechw ładnego 
c z y n n ik a  w  d o k try n ie  szko ły  h is to ry c z n e j. M a m y tu  do czyn ie n ia  z k o n ­
s tru k c ją  ju ż  w łaśc iw ie  p o z y ty w is ty c z n ą  fu n k c j i  p ra w n ik a , k o n s tru k c ją , 
k tó re j fu n k c ja  spo łeczno -po lityczna  p rze ja w ia  się ja sk ra w o  w  fo rm a lis ty c e  
stosow ania p ra w a  b u rżuazy jnego . Pozorność te j fo rm a lis ty k i n ie  ulega 
dziś żadnej w ą tp liw o ś c i — w y s ta rc z y  obserw ow ać, ja k  bez znaczenia 
d la  p o lityczn o -sp o łe czn ych  w y n ik ó w  stosow ania p ra w a  w spółczesna na u ka  
b u rż u a z y jn a  la w iru je  m ię d zy  sk ra jn ą  fo rm a lis ty k ą  następców  p o z y ty ­
w iz m u  a d o k try n a m i w o lnego o rzeczn ic tw a  czy  re a liz m u  am erykańsk iego . 
Co do d ru g ie j d z ie d z in y  d z ia ła lnośc i p ra w n icze j, s tanow isko  P u c h ty  
głoszące, iż  p ra w n ik  n ie  je s t ja ką ś  od izo low aną  je d n o s tk ą , na jczęście j 
zresztą  „w y b itn ą “ , k tó ra  swoje osobiste w id z im is ię  przez jego stosow anie 
pod  p rzym usem  p a ń s tw o w y m  zam ien ia  w  p raw o  obow iązu jące , p o w ią ­
zanie p ra w n ik a  z resztą  społeczeństwa, tra k to w a n ie  go ja k o  o rganu  -  
to  rzecz zas ługująca  na uw agę. Jednakże m a n ie w ą tp liw ie  c h a ra k t, i 
g rube j m is ty f ik a c j i  pog ląd , ja k o b y  p ra w n ik  b y ł  w y ra z ic ie le m  p rzekonań  
ogó łu  n a ro d u . T o , co szkoła h is to ryczn a  w  sposób b łę d n y  i n ie n a u ko w y  
odnosi tu  do n a ro d u , p o w in n o  b yć  w  o p a rc iu  o rozw ażan ia  m a te ria liz m u  
h is to rycznego  odniesione do panu jące j k la s y  w  społeczeństw ie. W  spo­
łeczeństw ie  ro z b ity m  na an tagon is tyczne  k la s y  n ie  może b yć , ja k  w yże j 
podkreś lono , m o w y  o ja k ie jś  je d n o lite j św iadom ości p ra w n e j, a za tem  
n ie  m a także  i  osób, k tó re  m o g ły b y  reprezentow ać tę  m e is tn ie ją c ą  ogo lną  
św iadom ość p raw ną . P ra w n ik  je s t, o i le  chodz i o jego czynnośc i, z regu  y  
w y ra z ic ie le m  św iadom ości p ra w n e j k la s y  p a n u ją ce j i  ten  chara te i 
m a zarów no w te d y , g d y  p rzeprow adza  sw oje b a rd z ie j czy m n ie j po 
zorne d edukc je , ja k  i  w te d y , g d y  u rze czyw is tn ia  l i b r e  r e c h e r c h e  

s c ie n t i f i q u e .

115 M a rk s ,  E n g e ls ,  D zie ła wybrane, t .  I I ,  s. 471.
1 9 *
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e) S tosunk i m ię d zy  ro d z a ja m i p raw a

S to su n k i m ię d zy  trz e m a  p rz y jm o w a n y m i przez szkołę h is to ryczn ą  
ro d z a ja m i p ra w a  z m ie n ia ły  się w ra z  ze zm ia n a m i od p o w ie d n ich  k o n ­
ce p c ji te o re tyczn ych . J a k  podkreś lono , u  S a v ig n y ’ego począ tkow o  p raw o  
ustaw ow e n ie  g ra ło  żadne j n ie m a l r o l i ,  p o g lą d y  zaś P u c h ty  z m ie n ia ły  
się zw łaszcza, ze w zg lędu  na  ew o luc ję  jego k o n s tru k c ji p ra w a  p ra w n icze ­
go. Zasadniczo je d n a k  rzecz b io rą c , ogó lną  te n d e n c ją , je ż e li n ie  w  te o r ii,  
to  w  p ra k ty c e , szko ły  h is to ryczn e j b y ło  p odkreś lan ie  p ry m a tu  p ra w a  
zw ycza jow ego ja k o  bezpośredniego w y ra że n ia  na rodow e j św iadom ośc i’ 
p ra w n e j n a d  p o z o s ta ły m i ro d z a ja m i p raw a . P raw o  zw ycza jow e  d o m i­
n u je  zupe łn ie  ja sk ra w o  u  S a v ig n y ’ego, d o m in u je  u  P u c h ty , g d y  sp ro ­
w adza on p ra w n ik ó w  do o rganów  fo rm u ło w a n ia  na ro d o w e j św iadom ości 
p ra w n e j, g d y  w  zgodzie z ty m  p rze c iw s ta w ia  J u r i s t e n r e c h t  łączn ie  
z p ra w e m  z w ycza jo w ym  p ra w u  us taw ow em u. W p ra w d z ie  P u ch ta  za ­
strzega się, iż  p ra w o  zw ycza jow e  m a je d y n ie  w zg lędną  w a rtość , to  znaczy 
za leżn ie  od  czasu, u s tro ju  państw ow ego, o rg a n iza c ji sądow n ic tw a  i  w  ogóle 
od oko licznośc i ko n k re tn e g o  w y p a d k u 116, a le dalsze w y w o d y  na te m a t 
w a rto śc i p ra w a  zw ycza jow ego zarów no ze w zg lędu  na jego treść, ja k  i  na 
fo rm ę  w ska zu ją , że z m ia n y  te j w a rto śc i zależą w edle  P u c h ty  od z m ia n y  
bezpośredniości w p ły w u  ogó lnona rodow e j św iadom ości p ra w n e j na  p raw o  
zw ycza jow e , w p ły w u , k tó r y  z re g u ły  d a w n ie j b y ł  w iększy  n iż  w sp ó ł­
cześnie.

Ze w zg lędu  na swe źród ło  p ra w o  zw ycza jow e  zb liża  się do p ra w n i­
czego, w  sw ym  p rze c iw s ta w ie n iu  — do ustaw ow ego. P raw o  zw ycza jow e  
i  p raw n icze  w  p rze c iw s ta w ie n iu  do p rom u lgow anego  m a ją  m ieć w ie le  
cech w sp ó ln ych , co n ie  uzasadn ia  ściślejszego zw ią zku  ty c h  d w u  gałęzi 
p raw a . P o w s ta ją  one na  d rodze  „w e w n ę trz n e j“ , podczas g d y  p raw o  u s ta ­
w ow e u z y s k u je  sw ó j b y t  przez ,¿zew nętrzny“  a k t  p ro m u lg a c ji. O ba op ie ­
ra ją  się n a  rz e c z y w is ty m  w s p ó ln y m  p rze ko n a n iu , podczas g d y  to  o s ta t­
n ie  w  p ra w ie  p ro m u lg o w a n y m  p o n ieką d  sprow adza się do f ik c j i ,  w edle 
k tó re j to , co us taw odaw stw o  w y p o w ia d a  w  d rodze  zgodne j z p ra w e m  
ja k o  w o lę  ogó lną , je s t uznaw ane za ta k ą  w o lę . „O b a  w reszcie m a ją  spe­
cy fic z n ą , sobie w łaśc iw ą  treść, podczas g d y  us taw odaw ca  m a te r ia łu  swego 
n ie  s tw a rza  sam  ja k o  us taw odaw ca , lecz b ie rze  go z pog lądów  n a ro ­
d o w ych  lu b  n a u k o w y c h , ta k  że m ożna nazw ać ta m te  ź ród ła  p raw ne  
m a te r ia ln y m i, us taw odaw stw o  zaś źródłem, fo rm a ln y m “ 117.

110 P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrecht, cz. I ,  s. 215. 
117 J w ., cz. I ,  s. 161.
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M im o  to  is tn ie ją  i  w spó lne  cechy p ra w a  zw ycza jow ego i  ustaw ow ego. 
„P ra w o  zw ycza jow e  i  us taw ow e m a ją  to  w spó lne , że o b o w iązu ją  mocą 
zew nętrznego  a u to ry te tu , to  znaczy  są stosow ane przez sądy. E le m e n t 
p rzym usu  je s t b o w ie m  w ła ś c iw y  każdem u p ra w u , samo przekonan ie  

p raw ne  d la  jego re a liz a c ji n ie  w ys ta rcza ” 118.
T rzeba  w spom nieć, że w  ram ach  szko ły  h is to ryczn e j s tosunek m iędzy  

ró ż n y m i ro d z a ja m i p ra w a , naszk icow any  w y ż e j, n ie  b y ł  powszechnie 
akce p to w a n y . N a jg ło śn ie jszym  p rz e c iw n ik ie m  k o n ce p c ji P u c h ty , p rze ­
ję te j i  przez S a v ig n y ’ego, b y ł  Beseler. P o s tu la te m  Beselera b y ło , b y  p ra w ­
n ic y  sp ra w o w a li godn ie  swój o trz y m a n y  od n a ro d u  m a n d a t do ro z w i­
ja n ia  p ra w a . D ostrzega ł on je d n a k , iż  od czasu re ce p c ji p ra w a  rzym sk iego  
m a n d a t te n  w y k o n y w a n y  je s t wbrew ' w o li z lecen iodaw cy, to  je s t n a ro d u  
n iem ieck iego . D la tego  Beseler odrzuca w y n ik i osiągn ię te  przez J u r i s ­
t e n r e c h t  i  chce zw ró c ić  się k u  czys tem u p ra w u  n a rodow em u  ( Volks- 
rech t) n k tó re  da  się odczy tać  w  b a d a n ia ch  h is to ry c z n y c h  i  w  obserw acji 
obecnego życ ia  n a ro d u . G łó w n y m  zadan iem  n a u k i p ra w a  m a b y ć  w ed ług  
Beselera zb ie ran ie  m a te ria łó w  na te m a t tego, co uw aża  się za praw o 

w  ko ła ch , od k tó ry c h  na pods taw ie  ich , s tanow iska  i  c h a ra k te ru  m ożna 
oczekiw ać, iż  pow iedzą  p ra w d ę  w edle  na jlepsze j w ie d z y “ 119. S tąd  też 
n ie  o p in ia  fa ch o w ych  p ra w n ik ó w , lecz la ik ó w  m a b y ć  de cyd u ją ca , a środ­
k ie m  k u  je j  w y d o b y c iu  m a b y ć  stw orzen ie  m ieszanych  sądów ła w n i­
czych . Beseler za rzuca P uchc ie  id e a lizo w a n ie  p rzeb iegu  h is to rycznego  
ro z w o ju  p ra w a , w  k tó ry m , jego  zdan iem , n ie  p raw o  zw ycza jow e  odg ryw a  
d e cydu jącą  ro lę , a le  często, w' p rzyp a d ka ch  zak łó ca ją cych  lin ię  e w o lu ­
c j i ,  u s ta w o d a w s tw o 120. T a k im  zak łócen iem  je s t w spom niane sprze­
n iew ie rzen ie  się p ra w n ik ó w  ic h  fu n k c j i ,  k tó re  p ro w a d z i do  is tn ie n ia  n ie ­
zgodności n a w e t m ię d zy  o p ra co w yw a n ym  przez n ic h  p raw em  zw ycza ­
jo w y m  a rz e c z y w is ty m , tk w ią c y m  w  św iadom ości p ra w n ik ó w  p ra w e m  

n a ro d o w y m  (Y o lka re ch t)121.
Beseler ja k o  czo łow a pos tać  w śród  germanistów^ je s t p rze d s ta w ic ie ­

le m  k ie ru n k u  b a rd z ie j nac jona lis tycznego  n iż  ro m a n iśc i S a v ig n y  i  P u ch ta . 
O drzucan ie  J u r i s t e n r e c h t  to  o b ja w  n iechęci do u legan ia  przezeń 
p ra w u  rzy m s k ie m u  na n ieko rzyść  ro d z im y c h  t r a d y c j i  ge rm ańsk ich . 
W  n a w ią z y w a n iu  do o p in ii la ik ó w , w ysu w a n iu  hasła u p ra k ty c z n ie n ia  
p ra w a  i  n a u k i p ra w a , w id a ć  u  Beselera pew ne dążenia  postępow e z w ią ­
zan ia  p raw a  z is tn ie ją c y m i p o trze b a m i spo łecznym i n a ro d u , k tó r y  za­

118 J w ., cz\ I I ,  s. 15; p o r. cz. I ,  s. 14L.
119 G. B e s e le r ,  Volksrecht und  Juristenrecht, 1843, s. 121.
1̂ 0 G. B e s e le r ,  Yolksrecht und  Juristenrecht. E rs te r N ae litrag , 1844, s. 10 n.

121 J w .,  s. 13 - 14,
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czyna wyłaniać się z feudalizmu. Ten pochodzący ze Szlezwiku nie­
m ie ck i p ra w n ik  re p re ze n tu je  tendenc je  postępow o-libe ra lne  podobn ie  ja k  
szereg późn ie jszych  ge rm an is tów .

4. N A U K A  P R A W A  W  U J Ę C IU  S Z K O Ł Y  H IS T O R Y C Z N E J

N aukę  p ra w a  w  u ję c iu  szko ły  h is to ryczn e j m ożna za P u ch tą  p o ­
d z ie lić  na  naukę  filo z o fic z n ą  i  naukę  p o z y ty w n ą  na podstaw ie  ró żn icy  
w  przedm iocife ic h  badan ia . „P ra w d z iw y m  zadan iem  f i lo z o f i i  p raw a  
je s t rozw ażać p ra w o  ja k o  część wyższego o rgan izm u , do czego nauka  
szczegółowa n ie  m a o d pow iedn ich  ś rodków . P rzede w s z y s tk im  za tem  
n a le ży  do f i lo z o f i i  w skazan ie , ja k  ta  część o rg a n izm u  św ia ta  w y ło n iła  
się z ca łości, a za tem  ja k  w  ogóle p raw o  p o w sta ło , ja k  ludzkość  doszła 
do p raw a . D la tego  je d n a k  n a u ka  p ra w a  może po jęc ie  p ra w a  p rz y ją ć  
ty lk o  z f i lo z o f i i ,  pon iew aż po jęc ie  to  op ie ra  się na s tosunku  p raw a  do 
in n y c h  cz łonów  ogólnego o rgan izm u  [. . . ]  F ilo z o fia  p ra w a  w in n a  badać 
jego począ tek  i  ro zw ó j w  h is to r i i  lu d zko śc i aż do osta tn iego  u k s z ta łto ­
w an ia . P ra w d z iw y  f i lo z o f  je s t obserw ato rem , k tó r y  spogląda w  m in io n ą  
przeszłość i  w  przysz łość zas łon ię tą  przed n a m i i  przez to  u zysku je  g łęb ­
szy w g lą d  w  to , co le ż y  m ię d zy  n im i.  Teraźn ie jszość m us i b y ć  d la  n ie j 
[sc il. f i lo z o f i i  p raw a  — p rz y p . nasz K . 0 . i  J .  1F.] p rz e m ija ją c y m  m o­
m en tem , k tó rego  ona n ie  po w in n a  się trz y m a ć  a n i w  n im  się zag łęb iać, 
a b y  się n ie  za g u b ić “ 122.

T a k  w ięc f i lo z o f ia  p ra w a  w  u ję c iu  szko ły  h is to ryczn e j stanow czo 
p rze c iw s ta w ia  się k o n s tru k c jo m  d o k try n  p ra w n o -n a tu ra ln y m , k tó re  
zw ra ca ły  się do p raw a  ta k ie g o , ja k im  b yć  p o w in n o , i  a b y  u n ik n ą ć  z a rzu tu  
tra k to w a n ia  o n ie rze czyw is tym , w p ro w a d z a ły  czasem znak  rów nośc i 
p o m ię d zy  p o w in n y m -ro z u m n y m  a rz e c z y w is ty m 123.

D ru g im  ty p e m  n a u k i p ra w n icze j je s t n a u ka  p o z y ty w n a . „P rz e d ­
m io te m  n a u k i p ra w a  ja k o  n a u k i szczegółowej je s t p raw o  je d y n ie  ja k o  
te n  szczególny o rgan izm , bez w zg lędu  na jego  w łaśc iw ośc i ja k o  cz łonu 
całości. K ie d y  w ięc p rzed  p ra w n ik ie m  u k r y t y  je s t zw iązek  p ra w a  z c a ły m  
d uchem  lu d zko śc i, k ie d y  m us i on zw racać się do ogó lne j n a u k i d la  zasięg­
n ię c ia  na  te n  te m a t w iadom ośc i, to  z d ru g ie j s tro n y  s to i p rzed  n im  całe 
w ew nę trzne  bogactw o  p ra w a , jego  w e w n ę trz n y  u k ła d , k tó re g o  z n a jo ­
mość f i lo z o f  p rze jąć  znow u  m us i od p ra w n ik a . P ra w n ik  u jm u je  p ra w o  
w  jego iz o la c ji,  to  znaczy w  obecnej epoce p raw o  ta k ie g o  lu b  innego  n a ­
ro du . F ilo z o f u jm u je  p ra w a  poszczegó lnych n a ro d ó w  ty lk o  ja k o  m o m e n ty

122 P u c h ta ,  C u rsus ..., t .  I ,  s. 97 — 98.
123 J w ., s. 96.
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i  ś lady  ro z w o ju , k tó r y  p raw o  o d byw a  przez całą ludzkość  1 . P odkreś la  

się bardzo  s iln ie  ko n ie czny  zw iązek  n a u k i p o z y ty w n e j i  f i lo z o fic z n e j. 
P rze d m io t ich , to  je s t p ra w o , może b yć  w ycze rpu jąco  op racow any ty lk o  
przez ic h  w spó lne  stosow anie. W  ram ach  p o z y ty w n e j, c z y li szczegółowej 
n a u k i p raw a  a lbo  po p ro s tu  n a u k i p raw a , ro z ró żn ia  się część system a­
tyczn ą  i  h is to ryczn ą . „P o zn a n ie  system atyczne  je s t poznan iem  w e w n ę trz ­
nego zw ią zku  łączącego części p raw a . U jm u je  ono szczegóły ja k o  części 
ca łości, całość zaś ja k o  c ia ło  złożone z poszczególnych o rganów “ 124 125 126. Bez 
n a u k i sys tem atyczne j n ie  je s t m oż liw e  zupe łne  poznan ie  p ra w a  obo­
w iązu jącego , pon iew aż samo p raw o  je s t system em , ta k  że te n  ty lk o  w n ika  

w  p e łn i w  jego is to tę , k to  u jm u je  je  ja k o  system .
N a u ka  h is to ryczn a  ja k o  d ru g i ro d za j n a u k i p ra w a  je s t p rzeds taw ie ­

n ie m  p ra w a  w  jego „s u kce syw n ym  z ró ż n ic o w a n iu “ . O b e jm u je  ona h i­
s to rię  p ra w a  ja k o  ca łości oraz h is to r ię  poszczególnych d z ia łó w  p ra w a 126. 
Podobne s tanow isko , łączn ie  z n iechęcią  do  p ra w a  n a tu ry ,  da  się w y ­
czy ta ć  z p rac S a v ig n y ’ego począw szy ju ż  od Vom B e ru f... „P ra w n ik o w i 
n iezbędny je s t p o d w ó jn y  z m y s ł: h is to ry c z n y , a b y  ostro  w y d o b y ć  to , 
co specyficzne d la  każde j e p o k i i  każde j fo rm y  p ra w n e j, oraz system a­
ty c z n y , a b y  każde po jęc ie  i  każde zdanie  u ją ć  w  ż y w y m  zw ią zku  i  w za­
je m n y m  o d d z ia ły w a n iu  z ca łością , to  znaczy w  s tosunku , k tó r y  je s t

je d yn ie  p ra w d z iw y m  i  n a tu ra ln y m “ 127.
W ła śc iw ie  m a m y tu  do czyn ien ia  z p o dz ia łem  n a u k i p ra w a  na trz y  

d z ie d z in y , k tó re  m ożna b y  nazw ać te o r ią  p ra w a , d o g m a tyką  p raw a  i  h i ­
s to r ią  p raw a . U jęc ie  te o r ii  czy f i lo z o f i i  p raw a  ja k o  n a u k i bad a ją ce j ge­
nezę i  ro zw ó j p ra w a  oraz z ja w isko  p raw a  ja k o  jeden  z e lem en tów  1- 
s to ryczn e j rzeczyw is tośc i społecznej zas ługu je  na  poukres enie. m  
b i tn y  p ro g ra m  f i lo z o f i i  p ra w a  n ie  zosta ł je d n a k  i  m e m óg ł zostać przez 
szkołę h is to ryczn ą  z re a lizo w a n y . O czyw is ta  rażą  w  w yw o d a ch  je j tw ó r  
ców  n a iw n o -b io log iczne  p o ró w n a n ia  do o rgan izm ów  oraz duc y  u z 
kośc i w zg lędn ie  n a ro d u , w  c z y m  szkoła h is to ryczn a  u leg ła  w p  yw o m  
w spółczesnych id e a lis ty c z n y c h  k o n s tru k c ji f i lo z o fic z n y c h , a zw  aszcza

ro m a n ty z m u  S che llinga . . r
S ys tem a tyczna  n a u ka  p ra w a , k tó rą  S a v ig n y  i  P u ch ta  u p ra w ia li 

przez całe życ ie  z zapa łem  aż d z iw n y m  u  p rze d s ta w ic ie li h is to ry z m u , 
to  n ic  innego ja k  ta k  zw arła  d o g m a tyka  p raw a , to  je s t op racow yw an ie  
p raw a  p o zy tyw n e g o , k tó re  s ta ło  się je d y n ą  na u ką  d la  późniejszego u r-

124 J w ., s. 98.
125 J w .,  s. 100.
226 J w ., s. 102 n.
1 2 ? S a v ig n y ,  Vom B e ru f . . . ,  s. 48,
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żuazy jnego  p o z y ty w iz m u  praw n iczego . K onieczność op racow yw an ia  p raw a  
obow iązu jącego je s t bezsporna, d la tego  też w  ty m  p u n kc ie  d o k try n a  
szko ły  h is to ryczn e j n ie  w nosi n ic  nowego. Is to tn e  je s t ty lk o  um ieszcze­
n ie  te j d o g m a ty k i w śród dw óch p ozos ta łych  n a u k  p ra w n y c h , a zw łasz­
cza pow iązan ie  je j  z t i lo z o f ią  p ra w a , k tó rego  w y rze kn ie  się ah is to ryczna  
i a n ty f ilo z o fic z n a  na u ka  b u rżu a zy jn a  d ru g ie j p o ło w y  X I X  w ie ku . W resz­
cie h is to r ia  p ra w a  ja k o  odrębna n a u ka  p ra w n a  n ie  nasuw a spec ja lnych  
uw ag p rócz zasadniczego w ym ogu  u p ra w ia n ia  je j na  podstaw ach  n a ­
ukow ych .

Z nam ienny  je s t fa k t ,  iż  w ram ach  n a u k i p ra w a  w  u ję c iu  szko ły  h i­
s to ryczne j n ie  m ieści się w  ża d n ym  z je j d z ia łó w  zagadnienie św iadom ego, 
celowego tw o rze n ia  p ra w a , tego, co postępow a n a u ka  Ośw iecenia zw ała 
„s z tu k ą  p ra w o d a w s tw a 1' i  na  co k ła d ła  ta k  w ie lk i nac isk . Zagadnien ie  
to  w obec zasadniczo reakcy jnego  ch a ra k te ru  szko ły  h is to ryczn e j, wobec 
je j  zasadniczo w rog iego s tosunku  do ustaw odaw stw a  zosta ło  ze z ro zu ­
m ia ły c h  w zg lędów  zupe łn ie  p o m in ię te . K o n se rw a tyzm  p o lity c z n o - fe u ­
d a ln y  m ów iąc n a w e t o zw iązkach  te o r ii z p ra k ty k ą  ma na  m y ś li ty lk o  
p ra k ty k ę  w  ram ach  obow iązu jącego p raw a , d o g m a tykę  p raw a  zw ycza j o - 
wego, a le n ie  k ry ty k ę  p raw a  obow iązu jącego a n i też jego  św iadon ie  tw o ­
rzen ie . S tąd  postaw a szko ły  h is to ryczn e j wobec p raw a  w yra ża ją ca  się 
w o m ó w io n ym  tró jp o d z ia le  je s t postaw ą na w skroś b ie rn ą  i  ko n te m p la - 
ty w n ą . Celem je j  je s t zasadniczo poznan ie  i u tw ie rd ze n ie  feuda lnego  
p ra w a  obow iązu jącego przez s tu d iu m  przeszłości, a n ie  poznan ie  tego 
p ra w a  w  ce lu  w y tycze n ia  n o w y c h  d róg ro zw o jo w ych  zgodn ie  z p o trze b a m i 
ro z w ija ją c y c h  się e lem en tów  b u rż u a z y jn y c h . Szkoła d z ia ła  ham u jąco  
wobec w sze lk ich  zm ia n , k tó re  są p roponow ane  przez e lem en ty  w zg lę d ­
n ie  postępow e.

P o z y ty w n a  n a u ka  p raw a  m a m ieć c h a ra k te r n a ro d o w y  w  p rze c i­
w ieńs tw ie  do f i lo z o f i i  p raw a , d a  o s ta tn ia  m ó w i przecież o p ra w ie  w  ogóle, 
w  ro z w o ju  h is to ry c z n y m , p o z y ty w n a  na u ka  p raw a  pozosta je  n a to m ia s t 
pod  w p ły w e m  p ra w a  n a ro d u  przez to , że d o ty c z y  p raw a  danego n a ro d u , 
co n ie  znaczy  je d n a k , b y  b y ła  ona w  zupe łnośc i izo low ana  od p ra w  in ­
n y c h  n a ro d ó w 1-8. K w e s tia  narodow ego ch a ra k te ru  n a u k i p ra w a  p o zy ­
tyw n e g o  k o m p lik u je  się je d n a k  wobec n ieńarodow ego c h a ra k te ru  c z y n ­
ności n a u ko w ych . „D z ia ła ln o ś ć  n a u ko w a  n ie  je s t n a ro d o w a ; p rzekonan ia  
naukow e  n ie  są ty m i,  k tó re  cz ło w ie k  posiada ja k o  cz łonek  n a ro d u , lecz 
ty m i,  k tó re  m a ja k o  je d n o s tka , a za tem  d u ch  n a ro d u  n ie  je s t tu  siłą 
bezpośrednio  p ro d u k ty w n ą . Jeś li za tem  na u ka  je s t ź ród łem  p ra w u , to  128

128 P u c h ta ,  C ursus..., t .  I ,  s. 104 — 106.
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je s t ź ród łem  ca łko w ic ie  ró ż n y m  od bezpośredniego p rze ko n a n ia  n a ro ­
dowego i  sw o is tym . A le  n a u ka  p ra w a  m a n a ro d o w y  p rz e d m io t, w te d y  
za tem  ty lk o  będzie n a u ką , g d y  p rz e d m io t te n  u jm ie  ja k o  n a ro d o w y , 
to  je s t zgodn ie  z p ra w d ą , i  ty lk o  o ty le  może ona m ieć siłę tw ó rczą , w ła ­
ściwą p ra w d z iw e j nauce “ 129 130.

W  d z ia ła lnośc i tw ó rc ó w  szko ły  h is to ryczn e j zaznaczała się w yra źn a  
sprzeczność p o m ię d zy  d e k la ra c ja m i na  te m a t narodow ego ch a ra k te ru  
p ra w a  i  n a u k i p ra w a  a w ła sn ym  k ie ru n k ie m  ic h  badań , k tó r y  d o ty c z y ł 
n ie m a l w y łą czn ie  p ra w a  rzym sk iego  i  to  u jm ow anego  w  g runc ie  rzeczy 
n ie  z p u n k tu  w idzen ia  s p e c y fik i społecznej jego  w ys tę p o w an ia , lecz z re ­
g u ły  w  sposób po p ro s tu  d o g m a tyczn y .

Ze w zg lędu  na  s tosunek do p ra w a  rzym sk ie g o , s tosunek, k tó r y  b y ł 
w y k ła d n ik ie m  s topn ia  nas ilen ia  te n d e n c ji n a c jo n a lis ty c z n y c h , zw o len ­
n ic y  szko ły  h is to ryczn e j d z ie li l i  się na  dw a  obozy — na  obóz ro m a n is tó w  
i  ge rm an is tów . P oczą tkow o n ie  b y ły  to  k ie ru n k i p rzec iw staw ne , lecz 
wrza jem n ie  się dope łn ia jące , je d n a k  w m ia rę  u p ły w u  la t  i  n a ra s ta n ia  te n ­
d e n c ji b u rż u a z y jn o - lib e ra ln y c h  w  p o w ią za n iu  z dążen iam i n a ro d o w y m i 
doszło w  obręb ie  szko ły  do coraz ba rd z ie j p o g łę b ia ją c y c li się k o n f l ik tó w .

Obóz ro m a n is tó w  b y ł  — rzecz pa ra d o ksa ln a  po n ieką d  — bazą w y j ­
ściową „n a ro d o w e j“  szko ły  h is to ry c z n e j. Z a lic z a li się do  n iego d w a j 
czo ło w i rep rezen tanc i szko ły , S av igny  i  P u ch ta , n ie  licząc  w ie lu  in n y c h  
p ra w n ik ó w , spośród k tó ry c h  w y m ie n ić  m ożna ta k ic h , ja k  Hassę, Goe- 
schen, L o eh re r, U n te rh o ltz n e r, K lenze , W a rn ko e n ig , B lu lim e , B iene r, 
D uerksen , B e th m a n n -H o llw e g  i in n i.

N a jo s trz e j sp recyzow a ł s tosunek ro m a n is tó w  do p ra w a  rzym sk iego  
P u ch ta . „P ra w o  rz y m s k ie  — pisze on — m a [ . . . ]  p o d w ó jn e  znaczenie. 
Jest ono, po p ie rw sze, bardzo  w ażną częścią naszego obecnego p raw a  
bez w zg lędu  na  to ,  c z y  jeszcze fo rm a ln ie  obow iązu je , c z y  też w  now szych  
us ta w o d a w stw a ch  p rz y ję ło  now ą  fo rm ę  p rz y  treśc i, k tó ra  w  na jw iększe j 
części d a je  się do niego sprow adzić , zw łaszcza w  p ra w ie  p ry w a tn y m . 
Poza ty m  je d n a k  pośredn iczy  ono w  naszej w spó lnoc ie  z in n y m i n a ro ­
d a m i i  d a je  naszej nauce znaczenie w yb iega jące  poza gran ice n a ro d u , 
n ie  o d ryw a ją c  je j zresztą  od je j narodow ego pod łoża [ . . . ]  S łusznym  za­
te m  u ję c ie m  p ra w a  rzym sk iego  przez w spółczesną naukę  p raw a  je s t 
ta k ie  u jęc ie , k tó re  odpow iada  p o d w ó jn e m u  znaczeniu  p ra w a  rzym skiego  
ja k o  p ra w a  po jedynczego n a ro d u , w  k tó r y m  dozna ło  ono recepc ji, oraz 
ja k o  ogólne p ra w o  na ro d ó w  c y w iliz o w a n y c h “ 13®. P u ch ta  s tw ie rdza  d a le j,

129 P u c h ta ,  Das Gewohnheitsrechl, cz. I ,  s. 165 —166.
130 P u c h ta ,  C ursus ..., t .  I ,  s. 106 — 107.
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że p ra w n ik  n ie m ie ck i w in ie n  w yd o b yw a ć  z p ra w a  rzym sk iego  to  w  szcze­
gó lności, co m a „ogó ln ie jsze  znaczenie“ , a w ięc n ie  ty le  l ite rę  p ra w a  rz y m ­
skiego, i le  jego  „d u c h a “ . Przez tego ducha  n ie  m ożna tu  rozum ieć , ja k  
to  p o d k re ś lił S a v ig n y , czegoś w  ro d z a ju  p ra w a  n a tu ry ,  k tó re  b y  m ia ło  
rzekom o tk w ić  w  k o n s tru k c ja c h  rz y m s k ic h , ale i  te ch n ikę  p raw n iczą . 
„O b ro ń c y  p raw a  rzym sk iego  n ie rzadko  w  ty m  w id z ie li jego w a rtość , 
że zaw ie rać ono m ia ło  w ieczne re g u ły  sp raw ied liw ośc i w  doskona łe j p o ­
s tac i i  d la tego  m ia ło b y  b yć  uw ażane samo za sankc jonow ane p ra w o  n a ­
t u r y “ . T o  w ed le  szko ły  h is to ryczn e j je s t z g ru n tu  niesłuszne i  n ie  w  ty m  
m a tk w ić  w a rto ść  p ra w a  rzym sk iego . W ie lko ść  p ra w n ik ó w  rz y m s k ic h  
m a polegać na ty m , że „p o ję c ia  i  zdan ia  ic h  n a u k i n ie  są tw o re m  ic h  w y ­
m ys łu , lecz są n a tu ra ln y m i tw o ra m i, do k tó ry c h  poznan ia  d o sz li przez 
d łu g o trw a łą  p ra k ty k ę . S tąd  całe ic h  postępow an ie  m a ta k ą  pew ność, 
k tó rą  poza ty m  znaleźć m ożna ty lk o  w  m a te m a tyce , i  bez przesady 
m ożna pow iedzieć, iż  o n i ra c h u ją  sw ym i p o ję c ia m i“ 131.

C zy li że p ra w o  rzym sk ie  w chodz i w  rachubę  ja k o  doskona ła  te ch n ika  
p ra w n a  a jednocześnie  ja k o  część p raw a  obow iązu jącego . H u m a n is tyczn i 
tw ó rc y  szko ły  sp rzen iew ie rza ją  się tu  za łożen iom  swego h is to ry z m u  s ta ­
ją c  się w  znacznej m ierze d o g m a ty k a m i p ra w a  rzym sk iego  za rów no  
w  d a w n e j, ja k  i  we w spółczesnej jego postac i. O b ja w ia  się to  ze szczególną 
ostrośc ią  w  m o n o g ra fic zn ych  op racow an iach  oraz w  p o d ręczn ikach  Sa­
v ig n y ’ego i  P u c h ty , k tó re  n ie  w p ro w a d za ją  w  czyn  haseł e w o lu c jo n izm u , 
ba , n a w e t odchodzą od ir ra c jo n a ln e j h is to r io z o fii d u chów  sche llingow - 
sk ich . Prace te  re p re ze n tu ją  w  g runc ie  rzeczy a lbo  e m p iry z m  sprow a­
d za ją cy  się do  fa k to g ra f ii ,  a n a w e t pogardzane j przez S a v ig n y ’ego „ m i-  
k ro lo g ii“ , a lbo  też  do a n a liz y  czys to  dog m a tyczn e j. D o ty c z y  to  w  szcze­
gó lności d w u  o g ro m n ych  d z ie ł S a v ig n y ’ego, Geschichts des roemischen 
Rechts im  M itte la lte r  (6 v o l. 1815 — 1831) oraz System des heutigen roem i­
schen Rechts (8 v o l. 1840— 1849).

W  p ie rw szym  z ty c h  d z ie ł e lem en t h is to ry z m u  zaznacza się, zresztą 
słabo, je d y n ie  w  d w u  p ie rw szych  to m a ch  p isa n ych  w  la ta c h  fo rm u ło w a n ia  
p ro g ra m u  szko ły  (1815 — 1816), późn ie j zaś od to m u  I I I  m a m y  d ług ie  
z b io ry  fa k tó w  do tyczące  n a u k i p ra w a  na ró żn ych  u n iw e rs y te ta c h  oraz 
c h a ra k te ry s ty k ę  pos tac i poszczególnych p ra w n ik ó w . W  to m a ch  ty c h  
p rz y ję to  p rz y  ty m  za łożenie, iż  je ś li  chodz i o średniow iecze, zadan iem  
szko ły  h is to ryczn e j je s t n ie  ty le  ro z p a try w a n ie  rzeczyw is te j h is to r i i  p raw a  
rzym sk iego  w  ty m  okresie , i le  w y p le n ia n ie  chw as tów  średn iow iecza, k tó re  
w  ty m  czasie o b ro s ły  p ra w o  rzym sk ie . C hodzi o to ,  a b y  „o b e c n y  stan

131 S a v ig n y ,  Vom B e ru f . . . ,  s, 37 n.
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p ra w a  oczyścić d o k ła d n ie  z tego, co przez n ieśw iadom ość i  s tęch liznę 
czasów u p a d k u  n a u k i zosta ło  w prow adzone  bez żadnej p ra k ty c z n e j p o ­
trz e b y “ 132. M a m y tu  za tem  z je d n e j s tro n y  fa k to g ra f ię , z d ru g ie j zaś— 
p ro g ra m  b y n a jm n ie j n iezgodny  z za łożen iam i h is to ry z m u . Tendencja  
p o z y ty w is ty c z n a  S a v ig n y ’ego p rze ja w ia  się szczególnie w y ra źn ie  w  d ru ­
g im  z w y m ie n io n y c h  dz ie ł, pośw ięconym  system ow i i  p o jęc iom  praw a  

ówcześnie obow iązu jącego.
Tendencje  p o zy tyw is tyczn o -d o g m a tyczn e  znacznie da le j jeszcze p o ­

suną ł P u ch ta , jeden  z w odzów  w yśm iew ane j p o te m  B e g r i f f s j u r i s p r u -  
d e n z ,  k tó r y  n ie  bez w p ły w u  id e a lis tyczn e j f i lo z o f i i  n ie m ie ck ie j tw o rz y ł 
iście scholastyczne d y s ty n k c je  po jęc iow e, zw łaszcza w  ta k ic h  podręcz­
n ik a c h , ja k  System des gemeinen C iv ilrech ts  (1832), Lehrbuch der P a n ­
dekten (1838) czy  Cursus der In s titu tio n e n  (3 vo l. 1841 — 1847). W  dz ie ­
ła ch  ty c h  szuka ł P u ch ta  ducha  czystego p ra w a  rzym sk iego  ja k o  kon iecz ­
nego p u n k tu  w y jś c ia  d la  w szelk iego m yś len ia  p raw niczego. W  sw ym  
a b so lu tyzo w a n iu  p ra w a  rzym sk iego  P u ch ta  z b liż a ł się n ie je d n o k ro tn ie  
n ie m a l do k o n s tru k c ji p ra w n o -n a tu ra ln y c h , będąc w  ty c h  zagadn ien iach  
znacznie  b a rd z ie j je d n o s tro n n y  n iż  Sa v ig n y . P u ch ta  wTirew za łożeniom  
h is to rv z m u  k o n s tru o w a ł w  s w yc li p racach  tw o ry  m yś len ia  a p rio ryczno - 
d e dukcy jnego  w yp ro w a d za ją c  ta k ie  p o ję c ia , ja k  p a ńs tw o , p ra w o , obo ­
w iązek  i tp .  z założeń p ie rw o tn y c h , p ra d a w n ych  s tosunków  cz łow ieka  

do Boga.
T a k  w ięc, ja k  z pow yższego w id z im y , k ie ru n e k  ro m a m s tyczn y  szicoiy 

h is to ryczn e j haseł h is to ry z m u  używ a  w ty m  ce lu , b y  o b ro n ić  i  uzasadnić 
obow iązu jące  n o rm y  p raw a  rzym sk iego  w  ic h  p rzys to so w a n iu  do  u s tro ju  
p ra w n o -p o lityczn e g o  fe u d a liz m u  oraz o p a rtą  na  n ic h  p ra k ty k ę  p ra w ­
n iczą  wobec zakusów^ p ro b u rżua zy jn e g o  u s taw odaw stw a  i  pos tępow ych  
te n d e n c ji w  nauce p raw a . D la te g o  też prócz haseł h is to ry z m u , k tó r y  
m ia ł dać p o lity c z n ie  ko n se rw a tyw n e j te n d e n c ji uzasadnien ie  wyższe 
nau ko w o  n iż  daw ne, n iew ys ta rcza jące  ju ż  o tw a rc ie  teo log iczne k o n s tru k ­
cje feuda lne , ro m a n iśc i n ie  d a li n ic  poza d o g m a ty k ą  p ra w a  ob o w ią zu ­
jącego, d o g m a tyką  o za b a rw ie n iu  zdecydow anie  re a k c y jn y m , d o g m a tyką  
feuda lnego g e m e in e s  R e c h t .  Po hasłach p rog ram ów  z la t  1814 181)
p rzysz ła  k o le j na  „m ik ro lo g ię “  i  d o g m a tykę , k tó re  ś w ia d czy ły  o ty m , iż 

hasła pozos ta ły  n ie  do zrealizoAvania.
G erm an iśc i b v l i  k s z ta łtu ją c ą  się g rupą  uczonych , ta k ic h  ja k  Beseler, 

B e rn h a rd , F a le k , R eyscher, W ild a , D u n k e r, K ra u t ,  H om eye r i  in n i,  
k tó ra  z e n tu z ja zm e m  zaakcep tow a ła  w y ty c z n e  p rog ram ow e h is to ry z m u .

m  Sa v ig n y ,  Geschichte des roemischen Rechts im  M itte la lte r, t .  I ,  1815, Vorrede.
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Je d n a k  s tanow isko  ic h  w yc iąga ło  z tez szko ły  h is to ryczn e j przede w szys t­
k im  e le m e n ty  podkreś la jące  n a ro d o w y  c h a ra k te r p ra w a  i  s tąd  k ła d li 
o n i n a js iln ie js z y  a kce n t na rodz im e  p ie rw ia s tk i p ra w a  germ ańskiego, 
a n ie  na  w spó lne  z in n y m i n a ro d a m i e le m e n ty  p ra w a  rzym sk iego . P o li­
ty czn ie  re p re ze n to w a li o n i l in ię  n ie  ta k  ko n se rw a tyw n ą  ja k  rom an iśc i, 
z b liż a li się n a w e t w  w ie lu  w y p a d k a c h  do pewnego l ib e ra liz m u  b u rżua - 
zy jnego . H as ła  z jednoczen ia  N iem iec  na  g runc ie  w spólnego p ra w a  o d ­
su w a ły  ic h  coraz b a rd z ie j od konse rw a tyw nego  p a r ty k u la ry z m u  rom a- 
n is tó w . Stąd ge rm an iśc i k ie ro w a li p rzec iw  ro m a n is to m  z a rz u ty  b ra k u  
w yksz ta łce n ia  p o lity c z n e g o 133, na  k tó re  ro m a n iśc i o d p o w ia d a li za rzuca jąc 
p rze c iw n iko m , co ch a ra k te rys tyczn e , b ra k  na leży tego  us tosunkow an ia  
się i  czc i d la  przeszłości134.

B e rn h a rd  w  p ra c y  Ueber die R estaura tion  des deutschen Rechts ins- 
besondere in  Beziehung a u f  das Grundeigentum  (1829) może n a jle p ie j 
p recyzu je  s tanow isko  g e rm a n is tów  wobec ro m a n is tó w . Zarzuca  on ro ­
m a n is to m  k w ie ty z m , a w ięc p rzekonan ie , że ta k , ja k  się dz ia ło  w  h is to ­
r i i ,  d z ia ło  się n a jle p ie j, skoro ro zw ó j p raw a  m a się do ko n yw a ć  w  sposób 

/'o rgan iczny i  sam  przez się n iezaw odn ie  zd ro w y . Ten b ie rn y  s tosunek 
do is tn ie jącego  m a te r ia łu  praw nego p ro w a d z i ze w zg lędu  na same fa k ty  
h is to ryczn e  do u znan ia  p rzew ag i e lem en tu  p ra w a  rzym sk iego . W  s ta ­
n o w isku  ro m a n is tó w  w id z i B e rn h a rd  k rańcow ą  reakc ję  p rze c iw ko  Ośw ie­
cen iu , k tó re  uznaw a ło  ro z u m  u s ta w o d a w cy  za podstaw rę tw o rze n ia  p raw a . 
P raw da  je d n a k , jego  zdan iem , le ż y  p o ś ro d ku . N ie  zaprzecza jąc is tn ie n ia  
procesów" n ieśw iadom ego ksz ta łcen ia  się p ra w a , u zna je  B e rn h a rd  jego 
św iadom e tw o rze n ie  za postęp . U s taw odaw ca  p rz y  ty m  n ie  p o w in ie n  
w y n a jd y w a ć  p raw a  w  sposób d o w o ln y  a n i op ie rać się na  p ra w ie  rz y m ­
sk im . M a on szukać „n ie  tego , co b y ło  w  p ra d a w n y c h  czasach, i  w y d o ­
b yw a ć  to  z n ie ja sn ych  uczuć i  w ie rzeń , lecz w y n a jd y w a ć  to ,  co tk w i  
obecnie w  św iadom ości ogó łu  spo łeczeństw a, w  u zn a n iu  jego  w o lnośc i, 
co tkw  i w  w ią żą cym  d u ch u  n a ro d u  n iem ieck iego . T w orzen ie  prawda n ie  
m a b yć  c z y m  in n y m  ja k  św ia d o m ym  swej w o lnośc i n a ro d o w y m  jego  
tw o rze n ie m  w ych o d zącym  od pow ołanego do tego o rg a n u “ 135.

Spór m ię d zy  ro m a n is ta m i i  g e rm a n is ta m i, o i le  chodz i o la p id a rn e  
je g o  okreś len ie , m ożna scha rak te ryzow ać s tw ie rd za ją c , że ro m a n iśc i 
c h c ie li oczyszczać obow iązu jące  p ra w o  rzym sk ie  z na lec ia łośc i „b a rb a ­
rz y ń s tw a “ , podczas g d y  ge rm an iśc i c h c ie li oczyścić p ra w o  obow iązu jące

13S B e s ę le r ,  op. c it., s. 15, 28 — 29.
134 P u e h ta ,  K r i t ik . . . ,  s. 39—40.
135 B e r n h a r d ,  Ueber die Restauration des deutschen Rechts insbesondere in  Be­

ziehung a u f das Grundeigentum  , 1829, n r  16, 25.
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•/, e lem entów  p ra w a  rzym sk iego  w y d o b y w a ją c  narodow e m o m e n ty  ge r­
m ańskie . D z ia ła lność  ro m a n is tó w  odznaczało  upo rczyw e  trz y m a n ie  się 
współczesnego feuda lnego p ra w a  zw ycza jow ego z sz lifow an iem  go w  szcze­
gó łach na w zo rach  k la syczn ych . U  g e rm an is tów  w y s tę p o w a ły  bądź zde­
cydow an ie  re a kcy jn e  n a w ro ty  do s ta roge rm ańsk ie j przeszłości (np . G r im m ), 
bądź też za ry s o w y w a ły  się n a w e t w zg lędn ie  postępow e p o s tu la ty  tw o ­
rzen ia  nowego je d n o lite g o  p ra w a  n iem ieck iego  dostosowanego do w y ­
m agań rozw ija ją ce g o  się społeczeństwa b u rżu a zy jn e g o . S tosunek w ięc 
obu o d łam ów  szko ły  do zagadn ien ia  p ra w a  rzym sk iego  n ie  d o ty c z y ł 
ja k ic h ś  szczegółów ro zb u d o w y  d o k tr y n y  szko ły  h is to ry c z n e j, lecz zazę­
b ia ł się z szeregiem  zasadn iczych  zagadn ień  sp o łe czno -p o lityczn ych .

O m aw ia jąc  zagadn ien ia  n a u k i p ra w a  w  u ję c iu  szko ły  h is to ryczn e j 
n ie  m ożna p o m in ą ć  m ilcze n ie m  zagadn ien ia  s tosunku  n a u k i p ra w a  do 
p ra k ty k i.  Przez p ra k ty k ę  p ra w n iczą  szkoła h is to ryczn a  ro zu m ie  dwrie 
różne rzeczy, k tó re  m iesza od czasu do czasu. M ia n o w ic ie  z je d n e j s tro n y  
chodz ić  tu  może o sys te m a tyza cy jn ą  pom oc w  s tosow an iu  p ra w a . Z  d ru ­
g ie j znow u  s tro n y  ch odz i często o p ra k ty k ę  no rm odaw czą  bądź to  u s ta ­
w odaw cy , bądź też p ra w n ik a  tw orzącego  „p ra w o  p ra w n icze “ . O i le  chodz i 
o w yp a d e k  p ie rw szy , to  tu ta j  p rog ram ow o  podkreś la  się zw iązek  te o r ii 
s z k o ły  h is to ry c z n e j z p ra k ty k ą  s tosow ania  p ra w a . „Z espo len ie  się w  ob ­
ręb ie  naszej n a u k i m us i m ieć m ie jsce n ie  ty lk o  m ię d zy  u c z o n y m i p ra w ­
n ik a m i, p ro fe so ra m i i  p isa rza m i, lecz m u s i ta kże  d o ty c z y ć  p ra k ty k ó w  
p ra w a . W łaśn ie  to  p rz y b liż e n ie  te o r ii  do p ra k ty k i  je s t c z y n n ik ie m , od 
k tó re g o  m u s i w y jś ć  is to tn e  polepszenie w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i [ . . . ]  
Zarazem  to  po łączenie  p ra k ty k i  z żyw ą , s ta le  doskona lącą się te o r ią  
je s t je d y n y m  ś ro d k ie m  pozyskan ia  u ta le n to w a n y c h  lu d z i d la  zaw odu 

sędziowskiego “ 186.
M a m y  tu  o b ie cu ją cy  p ro g ra m , k tó rego  p ro b le m a tyczn ą  re a liza c ją  

są w spom niane  ju ż  w yże j w ie lo to m o w e  sys tem y ro m a n is tó w , k tó ry c h  
scho łastyczna  H a a r s p a l t e r e i  n ie  może b y c  stosow ana w  p ra k ty c e  
p ra w n icze j. Szczytem  tego ro d za ju  scho las tycznych  rozw ażań  będzie 
n p . s ła w n y  p o d z ia ł p ra w  p o d m io to w y c h  u  P u c h ty , w ed ług  p rz e d m io tu , 
na p ra w a  do rzeczy, p raw a  do czynnośc i, p ra w a  do osób z ze w n ą trz  nas 
oraz p ra w a  do ty c h  osób, k tó re  e g zys to w a ły  z ze w n ą tr nas, ale w eszły 
w  nas i  do naszej w łasne j osoby137. Z  d ru g ie j s tro n y  m a m y do czyn ien ia  
z ja w n y m  sprzen iew ierzen iem  się p ro g ra m o w i S a v ig n y ’ego w  a n ty k w  a -

130 S a v ig n y ,  V o m B e ru f. . . ,  s. 1 2 6 n .
137 G. F . P u c h ta ,  Z u  welcher Klause von Rechten gehaert der Besitz? Beantwortet 

durch eine K la ss ifica tio n  der Rechte ueberhaupt, 1829.
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rye z n y c h  d łu b a n in a ch  ty p u  p rac  G rim m a , k tó r y  o tw a rc ie  s tw ie rd za ł, 
że zastosow anie p ra k ty c z n e  ic h  w y n ik ó w  n ic  go n ie  obchodzi.

O ile  chodz i o p ra k ty k ę  norm odaw czą , to  ja k  ju ż  w ie m y , sprzeci­
w ia n ie  się św iadom em u us ta w o d a w s tw u  i  k o d y f ik a c j i  b y ło  p u n k te m  
w y jś c ia  szko ły  h is to ry c z n e j, ją d re m , dooko ła  k tó re g o  s k ry s ta liz o w a ł się 
p ro g ra m  szko ły . P óźn ie j zaszły tu  pewne różn ice  m ię d zy  ro m a n is ta m i 
i  g e rm a n is tam i, k tó ry c h  je d n a k  przeceniać n ie  m ożna. Zasadniczo szkoła 
h is to ry c z n a  s to i na g runc ie  te z y  o żyw io łow ośc i organicznego ro z w o ju  
p ra w a  i  w sze lk ie  m ieszanie się d z ia ła lnośc i u s ta w o d a w cy  do tego ro z ­
w o ju  je s t zawsze szkod liw e , bo zawsze, zdan iem  szko ły  h is to ry c z n e j, 
przedwczesne. G erm an iśc i w y s u w a li pew ne p o s tu la ty  ustaw odaw cze, 

lecz ic h  g łosy to n ę ły  w  ogó lne j a tm osferze  szko ły.
W reszcie o i le  ch o d z i o zagadn ien ie  tw ó rcze j ro l i  n a u k i p raw a , to  

szkoła h is to ryczn a  s ta w ia ła  tezę o sw obodzie tw o rze n ia  p raw a  i  tw ó r ­
c z y m  cha ra k te rze  n a u k i p ra w a  w te d y  i  o ty le  ty lk o ,  g d y  ch odz iło  o p rze ­
c iw s taw ien ie  się za m ia ro m  k o d y f ik a c y jn y m . „J e s t to  d z iw n y  w id o k  -  
p isa ł P u ch ta  w  po lem ice  z Beselerem  — pa trzeć  na to ,  ja k  m łodszy 
uczony, k tó r y  czu je  w  sobie tw ó rczą  siłę n a u ko w ą  i  ju ż  je j d o w ió d ł, 
b ro n i k o d y f ik a c j i,  to  je s t ustaw odaw czego tw o rze n ia  system u p raw nego, 
ja k  p rzekazu je  on to ,  co n a u ka  w in n a  tw o rz y ć  w sw obodnej dz ia ła ln o śc i 
zew nę trznem u a u to ry te to w i u s taw odaw cy , ja k  o b ja w ia  bezsilność i  u b ó ­
s tw o  u m y s łu  i  w s tę p u je  do zakonu , k tó rego  ś lubem  je s t rezygnac ja  z do ­
ro b k u  m yślow ego, tw ó rczośc i i  sam odzie lnego sądu. Jeszcze dziw n ie jsze  
je s t ta k ie  z ja w isko  u g e rm a n is ty , k tó r y  n ie  m a ta k  ja k  ro m a n is ta  u sp ra ­
w ie d liw ie n ia  w  p rzy z w y c z a je n iu  do  p raw a  pisanego, uw ażanego przez 
w ie lu  fa łszyw ie  za k o d y fik a c ję , k tó r y  chce się z w olnego zie lonego lasu 
i  po la  zam knąć w  m u ry  k la sz to rn e  i  zam ias t ta k  ja k  skow ronek rzuc ie  
w z b ija ją c ą  się w  pow ie trze  p ieśń ło w ie cką , w o li śpiewać w  z im n e j k ro p ­
cie nocne c h o ra ły  i  k tó r y  te raz ta k  późno c h w y ta  za n a dg ryz ione  ja b łk o , 
k tó re  c y w ilis ty c z n a  E w a  ju ż  od daw na w y rz u c iła “ 138. A le  jednocześnie 
trzeba  p a m ię tać , że ta  tw ó rcza  swoboda n a u k i p ra w a  je s t ty lk o  pozorem  
wobec tego, iż  może przeb iegać w y łą czn ie  po n ic ia c h  p ra w n icze j de­
d u k c ji.  W  in n y m  w y p a d k u  p ra w n ik  je s t ty lk o  o rganem  na rodow e j św ia ­
dom ości p ra w n e j i  czynnośc i jego m a ją  rzekom o c h a ra k te r w y łączn ie  

d e k la ra to ry jn y .
T a k  w ięc n a u ka  p raw a  w  u ję c iu  szko ły  h is to ry c z n e j w  zasadzie m a się 

ro z b ija ć  na t r z y  działy- f i l o z o f ię ,  k tó ra  de facto  pozosta ła  je d y n ie  p ro ­
g ram em , sys tem a tyczną  n aukę , k tó ra  częstokroć w b re w  za łożen iom

1 3 8  p u c h ta ,  K r i t i k s. 39—40.
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p ro g ra m o w y m  d o m in o w a ła  n a d  w s z y s tk im  w pos tac i d o g m a ty k i p raw a  
rzym sk iego  u  ro m a n is tó w , oraz h is to r ię  p raw a , d la  k tó re j dano  dużo 
opracow ań  m o n o g ra ficzn ych . N a ro d o w y  c h a ra k te r n a u k i p ra w a , s iln ie  
p o d k re ś la n y  przez ca łą  szkołę h is to ryczn ą , h y ł  rozm a ic ie  je d n a k  in te r ­
p re to w a n y , da jąc w  u s to su n ko w a n iu  się do p ra w a  rzym sk iego  i  p r a k ty ­
k i  p ra w n icze j dw a różne ro zw ią za n ia : ro m a n is tyczn e  — ba rd z ie j 
ko n se rw a tyw n e  i  m n ie j narodow e oraz ger m a n i s tyczne -  w  części b a r­
dz ie j postępow e, a w  części b a rd z ie j re a kcy jn e , zdecydow an ie  n a c jo n a li­
styczne i  n ie  odrzuca jące  ta k  ostro  ja k  u ro m a n is tó w  p o trz e b y  p roce ­

sów św iadom ego tw o rze n ia  p raw a.

IV .  R O Z W Ó J  I  U P A D E K  
N IE M IE C K IE J  S Z K O Ł Y  H IS T O R Y C Z N E J  

W  n in ie js z y m  rozdz ia le  p o s ta ra m y  się zobrazow ać s tad ia  rozw o jow e  
szko ły  h is to ryczn e j rozciąga jące się w  okresie przeszło pó łw iecza . P o ­
c zą tkó w  szko ły  h is to ryczn e j (a le n ie  liis t.o ryzm u  w  ogóle, o czym  b y ła  
m ow a ju ż  pop rzedn io ) szukać m ożna w  p ism ach  H ugona , k tó r y ,  ja k  
w id z ie liś m y , za rysow a ł szk icow o p ro g ra m  badań  h is to ry c z n y c h  w  nauce 
p ra w a , n ie  popada jąc je d n a k  w  skra jnośc i późn ie jsze j szko ły , i  p o łą czy ł 
te z y  h is to ry z m u  z postaw ą f i lo z o fic z n ą  w  pos tac i m a te r ia liz m u  oraz 
z e le m e n ta m i ra c jo n a liz m u  i  so c ja lizm u  u to p ijn e g o  n ie  bez zw ią zku  
z postępow ą m yś lą  O św iecenia. F o rm ow an ie  się szko ły  h is to ryczn e j 
w iąże się z p recyzow an iem  p o d s ta w o w ych  tez m e to d o lo g iczn ych  w  p ra ­
cach S a v ig n y ’ego w  zw ią zku  z kw e s tią  k o d y f ik a c j i  w  N iem czech oraz 
z za łożeniem  p ism a będącego o rganem  szko ły  i  da jącego p o dn ie tę  do 
p row adzen ia  szczegółow ych p rac  badaw czych . E ta p  dalszy — to  okres 
pełnego ro z w o ju  i  u p a d k u  szko ły , rozszerzania się je j po d s ta w  f i lo z o ­
fic z n y c h  w  zw iązku  z a ta k a m i p rze p ro w a d za n ym i na  n ią  z ze w n ą trz  
(heg lizm ) i  sprzecznościam i rozsadza jącym i ją  od w e w n ą trz  (ge rm an iśc i 
i  ro m an iśc i). K on iec  panow an ia  szko ły  h is to ryczn e j w  n ie m ie ck ie j nauce 
p ra w a  oko ło  p o ło w y  X I X  w ie k u  n ie  je s t oczyw iście  kresem  je j w p ły w ó w . 
W p ły w y  szko ły  h is to ryczn e j na  d o k tr y n y  n a u k i b u rż u a z y jn e j będą ro z ­
ważone w  osobnym  p u n kc ie  n in ie jszego ro zd z ia łu .

1. S F O R M O W A N IE  S IĘ  S Z K O Ł Y  H IS T O R Y C Z N E J

P ow stan ie  szko ły  h is to ryczn e j w  sc is łym  tego słowa znaczen iu  ja k o  
szko ły  poprzedzone j d o k try n a m i M onteskiusza i H ugona  w iąże się zde­
cydow an ie , ja k  w sp o m n ie liśm y , z p ro b le m a ty k ą  k o d y f ik a c j i  p raw a  
w  N iem czech. P ro p a g a to ra m i k o d y f ik a c ji b y ły  e le m e n ty  raczej postępowe 
w  obręb ie  p raw oznaw stw a  n iem ieck iego . P rzec iw ko  n im  zw ró c iła  się
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re a k c y jn a  w iększość ju ry s tó w , zm uszona przez w ysun ięc ie  sp ra w y  k o ­
d y f ik a c j i,  a w  zw ią zku  z ty m  re fo rm  b u rż u a z y jn y c li, na  po rządek dz ien ­
n y  do s tw orzen ia  te o r ii  p ra w n e j, k tó ra  b y  w y k a z y w a ła  „bezpods taw o - 
w ość“  ta k ic h  k ro k ó w . Zaprzestano  za tem  na czas pew ien  a n ty k w a ry c z ­
nego g rzeban ia  się w  d rob iazgach , a w ysu n ię to  p ro g ra m , k tó r y  spre­
cyzo w a ł w y ty c z n e  szko ły  h is to ryczn e j. S k rys ta lizo w a n ie m  obu p rze ­
c iw s ta w n y c h  p o z y c ji s ta ła  się w y m ia n a  pog lądów  m ię d zy  T h ib a u te m  
i  S a v ig n y ’m  ,w  w y m ie n io n y c h  ju ż  pop rzedn io  pracach  oraz założenie 
„Z e its c h r i f t  fu e r gesch ich tliche  R ech tsw issenscha ft“ . Założenie  tego 
p ism a  m ożna uw ażać za jednoznaczne  ze s fo rm ow an iem  się szko ły , 
s fo rm ow an iem  n ie  p rz y p a d k o w y m , lecz b ę dącym  św ia d o m ym  i  p la n o ­
w y m  a k te m  S a v ig n y ’ego, k tó r y  wobec „ fa łs z y w y c h  i  g roźnych  te n d e n c ji 
s tu le c ia “  p ra g n ą ł z jednoczyć , pok rzep iać  i  pop ie rać  ty c h  w szys tk ich , 
k tó rz y  sk ło n n i są w a lczyć  za p ra w d ę “ 139. W ie m y  ju ż , co to  są za „g ro ź n e “  
tendenc je , w ie m y , k to  p o trze b o w a ł „p o k rz e p ie n ia “  i  ja k  preparow ano 
„p ra w d ę “ . P og lądów  sfo rm ow ane j w  te n  sposób szko ły  h is to ryczn e j n ie  
będz iem y tu  oczyw iśc ie  p o w tó rn ie  p o ru sza li, są one p rze d m io te m  d w u  
po p rze d n ich  ro zd z ia ło w i

D ążenie  S a v ig n y ’ego do zjednoczen ia  k o n s e rw a ty w n y c h  żyw io łó w  
p ra w n ic z y c h  sp o tyka ło  się w  o m a w ia n y m  okresie z c a łko w itym , p o w o ­
dzeniem . L u d z ie  o ró żn ych  odc ien iach  ko n se rw a tyzm u  spo łeczno -po li­
tycznego  i  o ró żn ych  k ie ru n k a c h  za in te resow ań n a u ko w ych , a w ięc za­
ró w n o  spec ja liśc i od  p raw a  rzym sk ie g o , ja k  i  badacze zw ycza jó w  sta ro - 
germ ańsk ich , zarów no a n ty k w a ry c z n i zbieracze, ja k  i  d o g m a ty c y  w spó ł­
czesnego gemeines Recht w y k a z y w a li zgodność zasadn iczych  pog lądów . 
Szeregi szko ły  z a s ila li l ic z n i uczn iow ie , e n tu z ja śc i w y k ła d ó w  b e rliń s k ic h  
S a v ig n y ’ego.

N ie  m ożna je d n a k  sądzić, a b y  ju ż  w  ty m  p o c z ą tk o w y m  okresie szko ły  
n ie  z a ryso w yw a ły  się w  je j ob ręb ie  tendenc je , k tó re  p ó źn ie j, zaostrzone, 
p rz y c z y n ią  się do je j  rozsadzenia. I  ta k  E ic h h o rn , d ru g i obok  S a v ig n y ’ego 
za łożyc ie l szko ły , zg o d n y  z ty m  o s ta tn im  w  p o tę p ie n iu  Oświecenia 
i  z jego  p ro g ra m e m  re fo rm  p ra w n o -p a ń s tw o w ych , z a p a tru je  się je d n a k  
inacze j n a  sprawę u s taw odaw stw a  n ie  w y k lu c z a ją c  go p rz y n a jm n ie j d la  
poszczegó lnych państew ek n ie m ie c k ic h 140.

E ic h h o rn  b y ł  ge rm an is tą  i  u trz y m y w a ł, że w szys tk ie  p a rty k u la rn e  
p ra w a  zw ycza jow e  państew ek n ie m ie c k ic h  są ze sobą p o m im o  sw ych  
odrębnośc i pow iązane w sp ó ln ym i p ie rw ia s tk a m i g e rm ańsk im i, gdyż  po-

139 S a v ig n y ,  Vermischte Schriften, t .  I V ,  s. 270.
340 K .  F ,  E i c h h o r n .  Deutsche Staats- und Rechtsgeschichte, t .  T, 1808, s. I V :  t .  I I ,  

1823, s. 671, 697, 711 i  n .
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chodzą z jednego  p n ia  p raw nego. S tąd  też uzasadn ia ł kon ieczność b a ­
dan ia  p ra w a  n iem ieck iego  ja k o  ca łości i  to ro w a ł d rogę d a lszym  bad a ­
n io m  g e rm a n is ty c z n y m 141. U  E ich h o rn a  n ie  zaznaczają  się ta k  s iln ie  
e le m e n ty  ro m a n ty z m u , k tó re  znow u  w  ty m  okresie n a jw y ra ź n ie j w y ­
s tę p u ją  u  w spom nianego ju ż  G rim m a . T rze c im  z za ło życ ie li szko ły  b y ł 
Goeschen, k tó r y  m n ie j się z a jm o w a ł k w e s tia m i te o re ty c z n y m i, n a to m ia s t 
b y ł  w yd a w cą  ź róde ł p ra w a  rzym sk iego  i  w  te n  sposób g ro m a d z ił m a te ­

r ia ły  d la  te o re ty c z n y c h  k o n s tru k c ji szko ły .
O bok ty c h  trze ch  g łó w n ych  f i la ró w  szko ły  i  w yd a w có w  „Z e its c h r i f t  

fu e r gesch ich tliche  R ech tsw issenscha ft“  g ru p u je  się d u ż y  zespół p ra w ­
n ik ó w , b y n a jm n ie j je d n a k  n ie  je d n o li ty  pod  w zg lędem  pog lądów . 
N a jb liż e j S a v ig n y ’ego s ta li U n te rh o ltz n e r, K le n ze , W a rn ko e m g  Z im ­
m ern  B lo h m e , B e th m a n n -H o llw e g , H o m e ye r, N ie tsche , U ie ck , La - 
speveres Rogge, L a n z io o lb , Ja rcke  i  w ie lu  in n y c h . W śród  n ic h  W a rn - 
koeu ig  zas łuży ł się d la  szko ły  ja k o  p o p u la ry z a to r je j  p ro g ra m u  za g ra ­
n icą . Rogge k rz e w ił k u l t  rze ko m ych  cn ó t s ta ro ż y tn y c h  G erm anów , H o ­
m eyer i  N ie tsche o p ra co w a li Z w ie rc iad ło  saskie (Sachsenspiegel), w spom ­
n ia n y  ju ż  pop rzedn io  f id e is ta  L a n z ico łle  b y ł  n a jb a rd z ie j za ka m ie n ia łym  
re a kc jo n is tą  w  obręb ie  szko ły . Podobne tendenc je  fid e is tyczn e  p rz e b i­
ja ją  u Ja rckego , k tó r y  z a jm u ją c  się g łów n ie  p ra w e m  k a rn y n p  u s iłu je  
z jego d z ie d z in y  usunąć osiągnięcia  n a u k i Ośw iecenia i  pow roc ie  do re- 
lig ijn e g o  uzasadn ien ia  k a ry . R y li  je d n a k  w  obrębie szko ły  i  o p o zyc jo ­
n iśc i zasadniczego n u r tu ,  s to ją c y  b liż e j p o z y c ji H u g o na  w zg lędn ie  naw e t 
T h ib a u ta  -  na leżą do n ic h  przede w s z y s tk im  Hasse i  L o e h r, z a p a tru ­
ją cy  się odm ienn ie  g łów n ie  na  sprawę k o d y f ik a c ji.  P o g lą d y  ic h  je d n a k  
w  ty m  okresie nie za w a ży ły  na  o g ó lnym  o b liczu  p ro g ra m o w ym  szko ły4 .

2. ROZWÓJ I  UPADEK SZKOŁY HISTORYCZNEJ

P ro g ra m  szko ły  h is to ryczn e j w  s fo rm u ło w a n ia ch  S a v ig n y  ego z p ierw  
szego okresu „Z e its c h r i f t  fu e r gesch ich tliche  R ech tsw issenscha ft b y  
dość o g ó ln ik o w y  i  n ie  pog łęb io n y  filo z o fic z n ie . N ic  w  ty m  dz iw nego, 
bo  sam  S a v ig n y  b y ł  p ra w n ik ie m  i  h is to ry k ie m  m e p o s ia da ją cym  w y ­
ksz ta łcen ia  filo zo fic zn e g o . Sprecyzow anie p ro g ra m u  szko ły  nas tą p iło  
w  la ta c h  późn ie jszych  w  zw ią zku  z fa lą  p o le m ik  w ychodzących  przede 
w s z y s tk im  od s tro n y  heg lizm u . H e g liz m , ta k  bardzo w ysu  te m o n y  
w  sw ych  f i lo z o fic z n y c h  speku lac jach , n ie zw yk le  ła tw o  w y k ry w a ł p ły -  
c iz n y  i  b ra k  ko n se kw en c ji w  za łożeniach szko ły  h is to ryczn e j. Z  d ru g ie j

i «  K .  F . E i c h h o r n ,  Ueber das geschichtliche Studium des deutschen Rechts. „ Z f t .  

f .  d ie  gesch. R e ch tsw isse n sch a ft“ , I ,  s. 1 2 4 n .
142 L a n d s b e r g ,  op. cit., s. 287 n .

Przegląd N auk H isto rycznych i Społecznych V
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s tro n y  na  p recyzow an ie  tez szko ły w p ły w a ją  ta rc ia  w ew ną trz  g rona  je j 
zw o le n n ikó w , k tó re  p rz y b ie ra ją  szyld, w a lk i ge rm an is tów  z ro m a n is ta m i, 
a k r y ją  za sobą dość da leko  idące różn ice  m e todo log iczne  i  p o lity c z n e .

H ege l p o d kre ś la ją c  m o m e n t św iadom ości w  ro z w o ju  pańs tw a  i  p ra w a  
zm usza ł do p rzem yś len ia  pog lądu  o żyw io łow ośc i ic h  ro z w o ju , pog lądu , 
k tó r y  n a leża ł przecież do p o d s ta w o w ych  p ra w d  w ia ry  szko ły  h is to ry c z ­
n e j. H eg low sk ie  te zy  o wyższości ra c jo n a ln ie  tw o rzonego  ogólnego p raw a  
ustaw ow ego nad  p rz y p a d k o w y m , s u b ie k ty w n y m  i  n ie o g ó ln y m  p raw em  
zw ycza jo w ym  g o d z iły  w p ro s t w  apoteozę n a ra s ta ją cych  żyw io ło w o  z w y ­
cza jów  p ra w n ych . H ege l b y ł  go rącym  z w o le n n ik ie m  k o d y f ik a c ji.  „O d ­
m a w ia n ie  w yksz ta łco n em u  n a ro d o w i lu b  jego  s ta n o w i p raw n iczem u  
zdo lnośc i s tw orzen ia  kodeksu  — pisze H ege l — [. . . ]  b y ło b y  je d n ą  z n a j­
w iększych  obelg, k tó re  m ożna rzu c ić  n a ro d o w i cz y  ow em u jego  s ta ­
n o w i 143. R ów nież pew ien sw o is ty  e m p iry z m  szko ły  h is to ryczn e j b y ł  
p rze c iw s ta w n y  a b s tra k c y jn e m u  pode jśc iu  do zagadnień p raw a  u H eg la . 
D la  tego os ta tn iego  badan ie  k o n k re tó w  h is to ry c z n y c h  b y ło  m a ło  w a ­
ż n y m  p rzyg o to w a n ie m  d la  w łaśc iw e j n a u k i w zg lędn ie  f i lo z o f i i  p raw a  
za jm u ją ce j się ty lk o  o g ó ln ym i p o ję c ia m i i  ic h  w z a je m n y m  zw ią zk ie m . 
N a u ka  b u rż u a z y jn a  u s iłu je  n a w e t p rzec iw ieńs tw a  teo re tyczne  szko ły  
h is to ryczn e j i  h e g lizm u  w iązać w  p e w n ym  s to p n iu  z o so b is tym i a n ty p a ­
t ia m i S a v ig n y ’ego i  H eg la , obu  p ro fesorów  be rliń sk ie g o  u n iw e rs y te tu  144.

K r y ty k ą  szko ły  h is to ryczn e j ze s tanow iska  heg low sk ie j f i lo z o f i i  p ra w a  
z a jm o w a ł się n a jw ięce j E d w a rd  Gans, k tó r y  a czko lw ie k  n ie  b y ł  może 
o r to d o k s y jn y m  heg lis tą  i  p rze ch o d z ił różne fa z y  w  sw ych  pog lądach , 
je d n a k  przez sw oją k ry ty k ę  szko ły  h is to ryczn e j w p ły n ą ł w  pew nej m ie ­
rze na  je j  k sz ta łto w a n ie  się. Gans zw raca się s iln ie  p rze c iw  re lig ia n c tw u  
szko ły  h is to ry c z n e j, poza ty m  zas z a jm u je  się m etodo log iczną  s troną  
je j  p ro g ra m u  k ry ty k u ją c  go z p u n k tu  w idzen ia  f i lo z o f i i  H eg la . O dróżn ia  
on  R e c h ts k u n d e  i  R e c h ts w is s e n s c h a f t ,  z k tó ry c h  p ie rw sza z a j­
m u je  się k o n k re tn y m  p ra w e m , a d ru g a  p o ję c ia m i. Szkoła h is to ryczn a  
obraca jąc  się w  ra m a ch  R e c h ts k u n d e  n ie  je s t w łaśc iw ie  nau ko w a  — 
dop ie ro  heg low ska n a u ka  p raw a  pozw a la  na naukow e , to  je s t f i lo z o ­
fic zn e  u jęc ie  p ra w a  bądź ja k o  „obecnego św ia ta  p ra w a “ , bądź ja k o  
pewnego ro z w o ju  w  czasie. Z asadn iczym  b łędem  szko ły  h is to ryczn e j 
je s t odrzucen ie  f i lo z o f i i  w  re a k c ji p rzec iw  p ra w u  n a tu ry ,  k tó re  w p ra w ­
dzie  b łą d z iło  w  sw ym  ra c jo n a liz m ie , lecz zosta ło  ju ż  zastąp ione lepszą

143 G. W . F . H e g e l ,  Enzyklopädie der philos. Wissenschaften im Grundrisse, „S ä m t­
lic h e  W e rk e “ , t .  V I ,  1832, s. 273, u w ag a  42.

144 L a n d s b e r g ,  op. eil., s. 34 8 , p r z y p .  7.
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f i lo z o f ią ,  to  je s t id e a lis tyczn ą  f i lo z o f ią  n iem iecką . O gólne po jęc ia  zastę­
p u je  szko ła  h is to ryczn a  bezm yś lną  szczegółowością sw ych  rozw ażań . 
Zresztą  i  z p u n k tu  w id ze n ia  h is to rycznego  pope łn ia  ona w ed ług  Gansa 
b łę d y  n ie  o b e jm u ją c  u n iw e rsa ln e j h is to r i i  p raw a , a za jm u ją c  się ty lk o  
p ra w e m  rz y m s k im  i  n ie m ie c k im  w b rew  słusznej d rodze w skazanej ju ż  

przez M onteskiusza.
Poza ty m  badan ia  szczegółowe szko ły  h is to ry c z n e j, w b rew  n a w e t 

n ie k tó ry m  p ro g ra m o w y m  d e k la ra c jo m , n ie  re a liz u ją  w łaściw ego ce lu  
poznan ia  h is to rycznego , ja k im  je s t n ie  zazn a jam ia n ie  się z przeszłością 
d la  n ie j samej i  d la  trw a n ia  p rz y  je j  d u ch u , lecz d la  k s z ta łto w a n ia  te ra ź ­
n ie jszości. „W s z y s tk o , co p o w s ta je  w  d a n y m  w ie k u  i  w  d a n y m  n a ro ­
dzie  — pisze Gans — po w sta je  przez jego  rozsądek i  s iłę. B y ło b y  to  
k ie p s k im  suroga tem , g d y b y  ów  ro zu m  i  siłę m ia n o  zam ien ić  na  k ro n ik i 
przeszłości i  p o d rę czn ik i s zko ły  h is to ry c z n e j. Je ś li p o d rę czn ik i te  m ów ią , 
że to ,  co tw o rz y  te raźn ie jszość, pow sta je  w  n ie ro z e rw a ln y m  zw ią zku  z całą 
przeszłością, to  trze b a  zdać sobie spraw ę, że w łaśn ie  p raw o  te ra ź n ie j­
szości m a znaczenie, a przeszłość w  p rze c iw s ta w ie n iu  do  n iego je s t bez­
p o w ro tn ie  m a rtw a . P rzesta ła  ona m ieć znaczenie, a te raźn ie jszość je s t 
ty m , co obow iązu je . D la tego  w o ln y  ru c h  n ie  zw ią za n y  przeszłością n ie  
je s t dz ie łem  n ie ro zu m n e j sam ow o li. R o zu m  w  k a ż d y m  w ie k u  i  w  k a ż ­
d y m  na rodz ie  do ko n u je  swego dzie ła  czyn iąc rozsądek i  s iłę o rganam i 
swego d z ia ła n ia “ 145. W łaśn ie  rzą d y  ro zu m u  godzą w o lność z kon iecz ­
nością , podczas g d y  szkoła h is to ryczn a  sprow adza w szys tko  do  ślepej 
kon ieczności. W  p rze c iw s ta w ie n iu  do k w ie tys tyczn e g o  ko n se rw a tyzm u  
szko ły  h is to ryczn e j Gans rep rezen tu je  p o lity c z n y  lib e ra liz m  i  opow iada 
się po  s tro n ie  b u rż u a z y jn y c h  re fo rm  p ra w n ych . Te ogólne k r y ty k i  Gansa, 
n ie  w spom ina jąc  ju ż  o szczegółow ych p o le m ika ch  na  specja lne te m a ty , 
ja k  zagadnien ie  pos iadan ia  w  zw ią zku  z p racą S av igny  ego Das Recht 
des Besitzes, w p ły n ę ły  n ie w ą tp liw ie  na  te  p ró b y  pog łęb ien ia  filo z o fic z  
nego szko ły  h is to ry c z n e j, ja k ie  s p o ty k a m y  u  P u c h ty  w  jego h e g lizu ją  
cych  nieco oraz o p a rty c h  na S che llingu  k o n s tru k c ja c h  ducha n a ro d u , 
s tosunku  ro zu m u  i  ducha  oraz ich  ro z w o ju  w  h is to r ii.  O ty c h  sprecyzo- 
w a n iach  filo z o fic z n y c h  b y ła  ju ż  m ow a pop rzedn io . O kres s fo rm u łow an ia  
przez P uch tę  całości pods taw ow ych  pog lądów  szko ły  h is to ryczn e j w raz  
z ic h  uzasadn ien iem  f i lo z o f ic z n y m  b y ł  szczy to w ym  okresem  te j szko ły  -  
w  ty m  czasie w szys tk ie  k a te d ry  rom an is tyczne  w  N iem czech oraz w ię k ­
szość u rzędów  sędziow skich  obsadzone b y ły  przez je j adep tów .

1«  E . G a n s , Das Erbrecht in weltgeschichtlicher Entwicklung, t .  I ,  1823, V o rre d e .
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D ru g im  m om en tem  w p ły w a ją c y m  na ro zw ó j s zko ły  h is to ryczn e j b y ło , 
ja k  w spom n iano , ścieran ie  się w  je j ram ach  k ie ru n k u  germ anistycznego 
i  rom an is tycznego . R o z w ija ły  się one począ tkow o  rów no leg le  i  w  zasa­
dzie zgodnie  p rz y  pew nej przew adze ro m a n izm u , a le  w  samej is toc ie  
szko ły  h is to ryczn e j ja k o  k ie ru n k u  nac jo na lis tyczn o -ro m a n tyczn e g o  le ża ły  
p o te n c jo n a ln ie  k o n f l ik t y  w yraża jące  się w  dążeniu  do usun ięc ia  p raw a  
rzym sk iego  w  c ień  i  do poszuk iw ań  ro d z im y c h  pods taw  i  źróde ł p raw a . 
K o n f l ik t y  te  b y ły  ściśle zw iązane z dążen iam i do z jednoczenia  N iem iec 
oraz do re fo rm  b u rż u a z y jn o - lib e ra ln y c h , z dążen iam i, k tó re  p rz e ja w iły  
się s iln ie  w  okresie la t  cz te rd z ie s tych  X I X  w ie ku . R y ł to  okres n a ra s ta ­
jące j fa l i  ru ch ó w  p le b e jsk ich  i  p rzec iw ieńs tw o  m ię d zy  rosnącą b u rżu a z ją  
a p ro le ta r ia te m  zaczęło usuw ać w  c ień  daw ne p rzec iw ieńs tw o  feuda łów  
i  m ieszczaństw a. D a lszym  m om en tem  b y ły  tu  ru c h y  narodow e lu dnośc i 
n ie m ie ck ie j pozosta jące j pod  o b cym  panow an iem , zw łaszcza w  S zlezw iku  
i  H o ls z ty n ie . S tąd w y w o d z ili się czo łow i p rz y w ó d c y  ge rm an is tów , ta c y  
ja k  Reseler czy  F a lek .

G erm aniśc i w s k a z y w a li na  to , iż  szkoła h is to ryczn a  sp rzen iew ie rzy ła  
się sw em u w łasnem u p ro g ra m o w i rep rezen tu jąc  k o s m o p o lity c z n y  k ie ­
ru n e k  ro m a n izm u  i  a b so lu tyzu ją c  p raw o  rzym sk ie  podnoszone do ra n g i 
s u i generis p raw a  n a tu ry .  W skazu jąc  w  sw ym  p ro g ra m ie  na  e le m e n ty  
narodow e w  p ra w ie  i  jego  ro z w o ju  szkoła h is to ryczn a  n iekonsekw en tn ie , 
zdan iem  ge rm an is tów , odw raca ła  się u  w iększości sw ych  p rze d s ta w ic ie li 
od tego, co rodz im e  i  n a jb a rd z ie j w artośc iow e . Ja ko  zw o le n n icy  u m ia r ­
ko w a n ych  re fo rm  b u rż u a z y jn y c h  za rzu ca li o n i ro m a n is to m  obo ję tność 
wobec b iegu  h is to r i i  i  ro z w o ju  p ra w a  w yp ływ a ją cą  z p rze konan ia , że 
ta k , ja k  się dz ie je  fa k ty c z n ie , je s t n a jle p ie j, choćby to  rozum ow o u za ­
sa d n ion ym  n ie  b y ło .

W  la ta c h  trz y d z ie s ty c h  powszechne s ta je  się w śród  g e rm an is tów  od ­
rzucan ie  do tychczasow e j b ie rn e j p o s ta w y  i  dążenie do oba len ia  hege­
m o n ii k ie ru n k u  rom an is tycznego . W reszcie w  ro k u  1839 ro z ła m  zosta je  
d o ko n a n y , g d y  ge rm an iśc i p rzechodzą do fo rm y  zo rgan izow ane j w a lk i 
zak łada jąc  swe w łasne p ism o pod  zn a m ie n n ym  ty tu łe m  „Z e its c h r if t  
fu e r deutsches R e ch t u n d  deutsche R ech tsw issenscha ft“ , a późn ie j od ­
b yw a ją c  swe w ie lk ie  i  u roczys te  z ja z d y  pośw ięcone zagadn ien iom  ję z y k a , 
h is to r i i  i  p raw a  (tz w . G erm anistenversam m lungen ), os tro  p rze c iw s ta w ia ­
jące  się p o g lądom  ro m a n is tó w 146. G erm an iśc i, w śród  k tó ry c h  w ie lu  b y ło  
d o tą d  re p re ze n ta n tó w  a n tykw a ryczn e g o  szperania i  d rob iazgow ego 
p rz y c z y n k a rs tw a , zm ie n ia ją  te raz  w y ra źn ie  swoje ob licze  zb liża ją c  się

146 L a n d s b e r g ,  op. c i t s. 519.
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do u jęć u m ia rko w a n ie  ra c jo n a lis ty c z n y c h  i  p ra w n o -n a tu ra ln y c h , a w  in ­
n y c h  w yp a d ka ch  do p o z y c ji p o z y ty w iz m u  praw nego. W y ty c z a ją  on i 
sobie św iadom ie  ce l, k tó r y m  je s t p rzyg o to w a n ie  k o d y f ik a c j i  d la  ca łych  
N iem iec . C zo łow ym  p rzyw ó d cą  ru c h u  g e rm a n is tów  s ta je  się Beseler p o ­
cząw szy od ro k u  1835, w  k tó r y m  w y g ło s ił p rog ram ow ą  m owę Ueber 
die S te llung des roemischen Rechts zu dem na łiona len  Recht der germ ani- 
schen Voelker.

Jest rzeczą znam ienną , iż  w  tym że  okresie  zaczyna ją  p o ja w ia ć  się 
p ra w n ic y  o n a s ta w ien iu  w y ra źn ie  p o z y ty w is ty c z n y m , ta c y  ja k  C h ri­
stiansen i  K je r u l f f147. P odobn ie  ch a ra k te rys tyczn e  są w ys tępu jące  ró w n o ­
leg le  n a w ro ty  do p ra w a  n a tu ry  u  K rausego , A hrensa i  R oedera148. N a ­
szkicow ane p rze m ia n y  w  ram ach  szko ły  h is to ryczn e j i  w spó łw ys tępu jące  
z ja w isko  p o ja w ie n ia  się za lążków  n u r tu  p o zy tyw is tyczn e g o  oraz o d ra ­
dzan ia  się k o n ce p c ji lib e ra ln e g o  p ra w a  n a tu ry  z n a jd u ją  swe w y tłu m a cze ­
n ie  w  zm ianach  s y tu a c ji spo łeczno -po lityczne j oko ło  p o ło w y  X I X  w ieku . 
Z a jm ow an ie  coraz b a rd z ie j dom inu jącego  s tanow iska  przez u k ła d  k a p i­
ta lis ty c z n y , k tó rego  odb ic ie m  w  sk ładzie  społeczeństwa je s t w zro s t w ag i 
p o lity c z n e j b u rż u a z ji i  p o jaw ien ie  się organ izu jącego się ju ż  p ro le ta r ia tu , 
usuw a na p la n  da lszy  stanow isko  konserw a t y  w n o -fe u d a ln ych  ro m a n i- 
s tów  ja k o  p rze ży te k , a w ysuw a na  p ie rw szy  p la n  d o k tr y n y  służące p rze ­
m ia n o m  b u rż u a z y jn y m  w  p raw ie  i  nauce p raw a .

W  m iejsce p a rty k u la ry z m u  feuda lnego k ra jó w  n ie m ie ck ich  zaczyna 
b u d z ić  się coraz b a rd z ie j in te n syw ne  dążenie do ic h  scalenia na  g runc ie  
ro z w ija ją c e j się św iadom ości n a rodow e j, d la  k tó re j po le  p rzyg o to w a ła  
zresztą  w  p ie rw szym  okresie swego is tn ie n ia  sama szkoła h is to ryczn a . 
N a d ch od z i okres, w  k tó r y m  n a w e t ju ż  d a w n i o r to d o k s y jn i adepci szko ły  
n ie  w ażą się po w ta rza ć  dogm a tów  S a v ig n y ’ego o n iew łaśc iw ośc i w y s ił­
k ó w  k o d y f ik a c y jn y c h  i  żyw io łow ośc i ro z w o ju  ducha  n a ro d u . Co w ięce j, 
sam  p rzyw ódca  szko ły  w  sw ym  o s ta tn im  dzie le  System des heutigen roe­
mischen Rechts w y ra źn ie  podkreś la  m o m e n ty  p ra k ty c z n e  chcąc służyć 
p ra k ty c e  obow iązu jącego p ra w a  i  uw aża jąc zagadn ien ia  dogm atyczne  
za ró w n o u p ra w n io n e  w  s tosunku  do h is to ryczn ych . T a  zm iana  s tano­
w iska  u  S a v ig n y ’ego b y ła  sym p tom em  ro z k ła d u  szko ły  i  w p ły n ę ła  na 
je j  rozb ic ie .

147 Christiansen, Wissenschaft der roemischen Reclitsgeschichte im Grundrisse, 
1838; K je ru łf f ,  Theorie des gemeinen Civilrechts, 1839.

148 Krause, Ahriss des Systems der Philosophic des Rechts oder des Naturrechts, 
1828; H. Ahrens, Cours du droil nature!, Paryż 1838 — 1840; Roeder, Grundzuege der 
Politik des Rechts, 1837.
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w  la ta c h  cz te rd z ie s tych  zaczę ły się m nożyć  p ism a  o cha rak te rze  
te o re ty c z n y m  i  m e to d o lo g iczn ym , w  ten  c zy  in n y  sposób w yka zu ją ce  
n ie d o s ta tk i szko ły  h is to ryczn e j. K ro p k ę  nad  i  p o s ta w ił w  ro k u  1847 
K irc h m a n n  w  swej znane j m ow ie  Ueber die W ertlos igke it der J u r is p ru ­
denz als Rechtswissenschaft. „T y lk o  te raźn ie jszość — m ó w ił K irc h m a n n  -  
je s t u p ra w n io n a ; przeszłość je s t m a rtw a , m a w a rto ść  ty lk o ,  g d y  je s t 
ś rodk iem  d la  z rozum ien ia  i  opanow an ia  te raźn ie jszośc i [ . . . ]  N iebezp ie ­
czeństw o w y p ły w a ją c e  d la  n a u k i ju ż  z samej w łaśc iw ośc i je j p rz e d m io tu  
p ro w a d z iło  naukę  często do tego , że zapoznaw ała  ona ca łko w ic ie  p raw o 
te raźn ie jsze  d la  przeszłego i  d u m n ie  pozostaw ia ła  p raw o  obecne po g a r­
dzanem u rzem ios łu  p ra k ty k a  [. . . ]  Szkoła h is to ryczn a  dostarcza na to  
tw ie rd ze n ie  dosyć dow odów  [. . . ]  To  je s t żałosne w  nauce p ra w a , że od ­
dz ie la  ona od siebie p o lity k ę  i  że przez to  samo uzna je  się za n iezdo lną  
do opanow an ia  m a te r ia łu  i  fo rm y  n o w ych  tw o ró w , podczas g d y  w szys t­
k ie  in n e  n a u k i u zn a ją  to  za swą is to tn ą  część i  swoje na jw yższe  zadanie. 
O wo ta k  w ys ław iane  k sz ta łto w a n ie  p raw a  przez p ra w n ik ó w , o k tó r y m  
obecnie ta k  w ie le  m ożna czy ta ć  we w s z ys tk ich  kom p e n d ia ch , Sprowadza 
się ty lk o  do zabaw y w  drobne  szczegóły. P o łożyć fu n d a m e n ty  i  w znosić 
m ocno now ą bu d o w lę  do g ó ry  — tego p ra w n ic y  n ie  p o tra f ią  149.

M ow a K irc h m a n n a  za m yka  okres is tn ie n ia  szko ły  h is to ryczn e j w e­
zw an iem  do św iadom ego tw o rze n ia  p raw a  społeczeństwa b u rżu azy jnego .

3. S Z K O Ł A  H IS T O R Y C Z N A  A  N A U K A  B U R Ż U A Z Y J N A 15»

T eoria  szko ły  h is to ryczn e j w y w a rła  g łę b o k i w p ły w  g łów n ie  w  N ie m ­
czech, n ie  b y ła  je d n a k  z ja w is k ie m  w y łą czn ie  n ie m ie ck im . K ie ru n e k  h i­
s to ryczn y  ro z w in ą ł się sam odzie ln ie  ró w n ie ż  w  A n g li i  (M a ine), a i  w  in ­
n y c h  k ra ja c h  k s z ta łto w a ł się w  duże j m ierze drogą  re cepc ji id e i.

im K i r c h m a n n ,  Ueber die Wertlosigkeit der Jurisprudenz als Wissenschaft, 1847, 

s. 1 4 n .
150 P o g lą d y  szko ły  h is to ry c z n e j n ie  zo s ta ły  jeszcze op racow a ne  w  l i te ra tu rz e  m a rk ­

s is to w s k ie j. W  nauce b u rż u a z y jn e j n ie  do czeka ły  się one obszern ie jszego op ra co w a n ia , 
k tó re  o b ję ło b y  ogół zag adn ie ń  zw ią z a n y c h  z tre ś c ią  i  fu n k c ją  te o r i i .  N a jobszern ie jsze  
o b ję to śc io w o  w y w o d y  L a n d s b e r g a  (Geschichte der deutschen R echtsw issenschaft, t .  I I I ,  
1910) są p rz y k ła d e m  n a jp ły ts z e j e ru d y c y jn e j fa k to g ra f i i .  R eszta  p ra c  zd radza  w ie lk ą  
p o w ie rzcho w n ość  i  n iezgodność ocen. Ocena p o lity c z n a  szko ły  je s t s tosu nkow o  p o w ­
szechnie p rz y ję ta .  O k re ś la  się szkołę S a v ig n y ’ ego i  P u c h ty  ja k o  „k o n s e rw a ty w n ą “  
i „ k w ie ty s ty c z n ą “  (n p . B . W in d s c h e id ,  D ie  geschichtliche Schule in  der Rechtswissen­

scha ft, 1878, s. 4 7 ; H . K a n t o r o w ic z ,  W as is t uns S a v ig n y l,  1912, s. 77 ; R . v .  J h e r in g ,  
D er K a m p f  um s Recht, 3 w y d . ,  1873, s. 3 1 - 3 2 ;  A . R o s s , Theorie  der Rechtsquellen, 
1929, s. 164). T o  n ie w ie le  ja k  n a  je j  ocenę p o lity c z n ą , ale w y s ta rc z a  to , b y  w spó łcześn i 
te o re ty c y  o d n o s ili się do n ie j z pe w n ą  s y m p a tią  (R . P o u n d ,  1 n te rp re ta tions o f  Legal
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O ko ło  p o ło w y  X I X  w ie k u  d o k tr y n y  szko ły  h is to ryczn e j tra cą  swą 
p anu jącą  pozyc ję  w  n ie m ie ck ie j nauce, a na  ic h  m iejsce w chodzą k ie ru n k i 
p o z y ty w is ty c z n e . W iąże  się to ,  ja k  w yże j w skazano, ze zm ia n a m i w  spo­
łeczeństw ie  n ie m ie c k im , k tó re  po lega ją  na  zn acznym  w zm o cn ie n iu  s ił 
b u rż u a z ji b u d u ją ce j w te d y  swe państw o  p raw ne  (Rechtsstaat). P o z y ty w iz m  
w rogo  us to su n ko w u je  się do h is to ry z m u  ja k o  k ie ru n k u  p ro feuda łnego ,

H is to ry , 1946, s. 14 n .) .  0  w ie le  „b o g a ts z e “  i  ró żn o ro d n ie jsze  są ro zw a ża n ia  n a  te m a t 
u m ie jsco w ie n ia  szko ły  h is to ry c z n e j w  ra m a c h  o g ó ln y c h  p rą d ó w  id e o lo g ic z n y c h  n a  p ła ­
szczyźn ie  te o re ty c z n e j. U ję c ie  s to su n ku  szko ły  do d o k t r y n y  p ra w a  n a tu r y  n ie  je s t  je d ­
n o lite :  o b o k  p rz y jm o w a n e g o  tw ie rd z e n ia  (bez głębszego u za sa d n ie n ia !) o p rze c iw s ta w - 
nośc i ty c h  d w u  k ie ru n k ó w  w ysu w a  się te z y , iż  n ie  są one w ca le  p rze c iw s ta w n e  
(R  S ta m m le r ,  Ueber d ie  M e th o d e 'd e r geschichtlichen Rechtsw issenschaft, 1888, s. 28 n .;  
K  B e r g b o h m ,  J u r is p ru d e n z  u n d  R echtsph ilosophie , 1892, s. 507 n ,) ,  a n a w e t, że szkoła 
h is to ry c z n a  je s t  p o m oste m , p rzez  k tó r y  p ra w o  n a tu r y  p rze d o s ta je  się do współczesnego 
p ra w o zn a w s tw a  ( I .  B e k k e r ,  Ueber den S tre it der h is to rischen  u n d  der ph ilosoph ischen  

Rechtsschule, 1886, s. 18 — 20). R ó w n ie ż  n iezgodne tw ie rd z e n ia  są w ysu w a n e  co do s to ­
su n ku  szko ły  do ro m a n ty z m u  — p a n u ją c y  p o g lą d  o śc is łym  ic h  w z a je m n y m  p o w ią z a n iu  
( L o e n in g ,  D ie  ph ilosoph ischen A usgangspunkte  der rechtshistorischen Schule, 1910; 
L a n d s b e r g ,  op. e it., i  in n i)  m a  swego p rz e c iw n ik a  w  osobie p io n ie ra  so c jo lo g izm u  teo - 
re tyczn o -p ra w n e g o  E . E h r ł i c h a  (G rund legung der Soziologie des Rechts, 1913, s. 259 n ., 
ró w n ie ż  M a n ig k ,  S a v ig n y  un d  der M o de rn ism us im  Recht, 1914, s. 28, 67 ). P odo bna  
ró żno ro dno ść  p a n u je , o i le  ch o d z i o s tosunek p o g lą d ó w  szko ły  do k ie ru n k ó w  tz w . w o l­
nego o rze czn ic tw a , w y ra ż a ją c y c h  te o re ty c z n ie  proces ła m a n ia  b u rż u a z y jn e j p ra w o rz ą d ­
ności (H .  K a n t o r o w ic z ,  op. c it . , s. 78, pa su je  szkołę n a  p rz e c iw n ik a  n o w y c h  p rą d ó w  
ja k o  p re k u rs o ra  ic h  t r a k tu je  S a v ig n y ’ego M a n ig k ,  op. c it . , s. 1 6 — 17). Powszechne 
je s t u zn a n ie  szko ły  h is to ry c z n e j za p re k u rs o ra  w spółczesnego p ra w o zn a w s tw a  soc jo ­
log icznego (p o r. C. K .  A l le n ,  L a w  in  the M a k in g , 1946, s. 17, 20, 84 ; J . S to n e ,  The 
P rov ince  and  F u n c tio n  o f  L a w , 1946, s .42 1 ). B ra k  w  l i te ra tu rz e  b u rż u a z y jn e j op ra co w a n ia  
ca łośc i p o g lą d ó w  s z ko ły , je d n a k  is tn ie je  szereg op ra co w a ń  poszczegó lnych  p ro b le m ó w , 
k tó re  p o s ta w iła  p ra w o z n a w s tw u  szko ła  h is to ry c z n a . W  szczególności zag adn ie n ia  z w ią ­
zane z du ch e m  n a ro d u  — za lążko w ą fo rm ą  k o n c e p c ji św iadom ośc i p ra w n e j (n p . S. B r i e ,  
D e r V olksgeist bei H egel un d  in  der h is to rischen Schule, 1909; H .  K a n t o r o w i c z ,  
Volksgeist und  h istorische Schule, 1912) o raz  z p ra w e m  z w y c z a jo w y m  ( Z i t e lm a n n ,  
Gewohnheitsrecht u n d  I r r tu m ,  1883, i  w szys tk ie  p race  zw iązane z p ro b le m a ty k ą  ź ró d e ł 
p ra w a , n p . p o r . A . R o s s , op. c it . , s. 128 n . ;  E . E h r l i c h ,  op. c it . , s.\ 368 n . ;  L .  P e t r a -  
ż y c k i ,  Zagadn ien ie  p ra w a  zwyczajowego, 1938, s. 24 n .) .  L i te ra tu rę  b u rż u a z y jn ą  na  
te m a t szko ły  h is to ry c z n e j cechu je  z je d n e j s tro n y  e ru d y c y jn e  p rz y c z y n k a rs tw o  (o ile  
cho dz i o p race  z a jm u ją ce  się p o szczegó ln ym i p ro b le m a m i z w ią z a n y m i ze szko łą  h is to ­
ry c z n ą ) i  z d ru g ie j s tro n y  w a d liw e  lu b  co n a jw y ż e j po w ie rzcho w n e  tra k to w a n ie  o g ó l­
n y c h  zagadn ień , pow ią zane  z p e w n ą  s y m p a tią  do  szko ły  i  z a n ty p a t ią  do re w o lu c y j­
nego p ra w a  n a tu ry .  T e o rie  b u rż u a z y jn e  z o k resu  w z ra s ta ją c e j re a k c ji n ie  m ogą sym p a ­
ty z o w a ć  z re w o lu c y jn y m  p ra w e m  n a tu ry  — b liższą  im  je s t  re a k c y jn a  ( ja k  p iszą  „k w ie -  

ty s ty c z n a “  i  „k o n s e rw a ty w n a “ ) szko ła  h is to ry c z n a ,
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zarzuca jąc m u  w steczną ucieczkę od zagadn ień  do g m a tyczn e j p ra k ty k i 

p ra w n e j151.
P rądem  ró w n o le g ły m  te o re tyczn ie  do szko ły  h is to ry c z n e j, ale póź­

n ie js z y m  nieco czasow o, je s t ang ie lska  szkoła h is to ryczn a  w  nauce p raw a , 
tz w . h i s t o r i c a l  ju r i s p r u d e n c e ,  w ys tę p u jąca  w  d ru g ie j po łow ie  
X I X  w ie ku . 0  pew nej rów no leg łośc i m ożna tu  m ów ić  d la tego , że m a m y 
tu  do c zyn ie n ia  ze zdecydow anym  h is to ryzm e m  s to ją c y m  zresztą na 
s tosunkow o w yższym  poz iom ie  n a u k o w y m . N ie  m a t u  m ia n o w ic ie  m i­
s tyczne j ko n c e p c ji ducha  n a ro d u  an i e lem en tów  fid e is ty c z n y c h , k tó re  
g ra ją  ta k  dużą ro lę  w  szkole h is to ryczn e j S a v ig n y ’ego i  P u c h ty . N ic  
dz iw nego , skoro k ie ru n e k  te n  pow sta je  w  w ysoko  ro z w in ię te j k a p ita l i ­
s tyczn ie  A n g li i,  w  epoce pełnego ro z k w itu  l ib e ra liz m u , skoro n ie  ma 
ch a ra k te ru  re a k c ji fe u d a ln e j d ra p u ją ce j się w  sza ty  re l ig ijn o - ir ra c jó ń a li-  
s tyczne, ale w y ra ża  trzeźw ą  akcep tac ję  panu jącego system u p ra w n o - 
ekonom icznego, n ie  bez zn a m ie n n ych  zresztą  rysó w  zachow aw czych .

T w ó rca  h i s t o r i c a l  ju r is p r u d e n c e ,  M a ine , b a da jąc  pew ną ró w n o ­
leg łość w  ro z w o ju  p ra w a  rzym sk iego  i  c o m m o n  la w ,  a nas tępn ie  u o g ó l­
n ia ją c  na  o b f i ty m  m a te ria le  h is to ryczn o -p o ró w n a w czym  dostrzeżone 
p ra w id ło w o śc i, dochodz i do znanego w n io sku , że „ r u c h  pos tępow y spo­
łeczności b y ł  d o tą d  ru chem  od s ta t u s  do  c o n t r a c t “ 158. W  ty m  k r ó t ­
k im  s fo rm u ło w a n iu  zaw ie ra  się s tw ie rdzen ie , że do tychczasow y, to  zna­
c zy  zb a d a n y  przez M a in e ’a ro zw ó j p ra w a  p rzeb iega ł z re g u ły  od okresu, 
w  k tó r y m  położen ie  p raw ne  je d n o s tk i w  społeczeństw ie b y ło  regu low ane 
w  zasadzie przez je j s tan  — s ta t u s  — (w  ro zu m ie n iu  ogó łu  s tosunków  
zd e te rm in o w a n ych  z re g u ły  przez pozyc ję  społeczną n a b y tą  z u rodzen ia ), 
do okresu , w  k tó r y m  to  s tanow isko  je s t u regu low ane  przez s tosunk i 
w o ln e j u m o w y  ( c o n t r a c t ) .  K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  ro z w o ju  je s t za tem  
w ed ług  M a ine ’a l ib e ra liz m  społeczeństwa k a p ita lis ty c z n e g o , jeszcze 
p rzedm onopo lis tycznego , w  k tó r y m  fo rm a ln ie  w o ln a  je d n o s tk a  m og ła  
decydow ać z pozoru  sw obodn ie  o sw o im  los ie  przez w ejśc ie  w  w yb ra n e  
przez siebie s to su n k i o b lig a to ry jn e . Jasne je s t, że to  u jęc ie  ro z w o ju  p raw a  
n ie  m a w  sobie n ic  z a p o lo g e ty k i z w ycza ju  i  s ta g n a c ji szko ły  h is to ry c z ­
n e j, ale s ta n o w i n ie p o g łę b io n y  opis fo rm a ln y c h  zm ia n  po łożen ia  i  s tosun­
ków  je d n o s tk i w  społeczeństw ie od n ie w o ln ic tw a  aż po k a p ita liz m . U s ta ­
w a  o d g ryw a  u  M a in e ’a, co znam ienne , zasadniczą ro lę  w  procesie tw o rz e ­
n ia  p ra w a  — inacze j n iż  u  p rz e d s ta w ic ie li s zko ły  h is to ryczn e j. N a  fo r -  161

161 O p a łe k ,  W r ó b le w s k i ,  Pozytywizm prawniczy, „P a ń s tw o  i  P ra w o ” , 1954, 

n r  1, s. 1 3 - 1 4 .
152 H .  S. M a in e ,  Ancient Law, w y d . 1916, s. 178.
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m ow anie  się ko n ce p c ji ro z w o jo w y c h  M a ine ’a m óg ł m ieć w p ły w  d a rw i- 
n iz m , odnoszący w  ty m  okresie  w ie lk ie  sukcesy na  p o lu  p rzy ro d o zn a w ­

s tw a , oraz częściowo h e g lizm 163.
N astępcą M a ine ’a, k tó r y  s iln ie  a kce n tu je  m o m e n ty  h is to ryczn o - 

porów naw cze w  sw oich rozw ażan iach , je s t Y in o g ra d o ff, tw ó rc a  m e za­
kończone j p ra c y  H is to ric a l Ju risp rudence . P raca ta ,  zaw ie ra jąca  w ie le  
m a te r ia łu , b u d z i n a w e t u  k ry ty k ó w  b u rż u a z y jn y c h  zastrzeżenia co do 
jasnośc i je j k o n ce p c ji ro zw o jo w ych . W skazu je  się na  to ,  że Y in o g ra d o it 
n ie  m óg ł się zdecydow ać na u jęc ie  c z y n n ik ó w  d e te rm in u ją c y c h  ro zw o j 
p ra w a  -  p rz e p la ta ją  się u  n iego m o m e n ty  uzna jące za ta k ie  c z y n n ik i 
w a ru n k i społeczne (też b liż e j n ie  sprecyzow ane) lu b  ro zw ó j id e i, w  czym  

is tn ie je  znow u w ie lk ie  pokrew ieńs tw o  z h e g lizm e m « *.
Szkoła h is to ryczn a  s tw o rzy ła  glebę pod  koncepc je  socjo log izu jące  

i  psycho log !żu jące  we w spółczesnej b u rż u a z y jn e j te o r ii  p raw a . Socjo lo- 
crizm k ła d z ie  nac isk  na  n a tu ra ln y  ch a ra k te r p ra w a  zw ycza jow ego w ią ­
żąc go z p ra k ty k ą  ok reś lonych  w sp ó ln o t e tn o g ra fic zn ych  i  m in im a liz u ją c  
ro lę  pańs tw a , ro zm a ite  k ie ru n k i psycho log is tyczne  n a w ią zu ją  do k o n ­
ce p c ji irra c jo n a ln e g o  ducha  n a ro d u  poprzez id e a lis tyczn e  k o n s tru k c je  
św iadom ości p ra w n e j, poczucia  praw nego lu b  w  m is tyczn o -b io lo g iczn yc  i  
koncepc jach  p sych o lo g ii społecznej. N ie  m ożna tu  m ów ić  o bezpośred­
n im  n a w ią za n iu  do k o n s tru k c ji n a u ko w ych  szko ły  h is to ry c z n e j, ty m  
n ie m n ie j m ożna w spom niane  w yże j k ie ru n k i b u rż u a z y jn e j te o r ii  p raw a  
uw ażać za k o n ty n u a c ję  pe w n ych  m om en tów  szko ły  h is to ryczn e j

P od łożem  w sp o m n ia n ych  k ie ru n k ó w  soc jo log icznych  i  p sych o lo g i­
s tyczn ych  n a w ią zu ją cych  współcześnie do pe w n ych  m o m e n t o w  szko ły 
h is to ryczn e j je s t przechodzenie k a p ita liz m u  w  jego s ta d iu m  m o n o p o li­
s tyczne — w  im p e ria liz m . W  ty m  okresie nauce b u rż u a z y jn e j n ie  w y  
starcza ju ż  fo rm a ln o -d o g m a ty c z n y  p o z y ty w iz m , szuka ona m is ty ł ik a -  

cy jnego  u ję c ia  pod łoża  z ja w is k  państw a  i  p ia w a  w  ro z m a ity c  te 
i  te o ry jk a c h  w skazu jąc  ja k o  swego p o p rzedn ika  re a k c y jn ą  sz o ę is tó  
ry c z n ą 156. R e a k c y jn a  szkoła h is to ryczn a  zosta je  uznana  za pop rzedn ika  
re a k c y jn y c h  k ie ru n k ó w  soc jo -psycho log icznych . K ie ru n k i te, j a k k o - 
w ie k  p o w s ta ją  i  d z ia ła ją  w  przeszło sto l a t  od p o ja w ie n ia  się n iem ieck ie j

153 S to n e ,  The P rov ince  a n d  Function o f  Law , 1946, s. 454.

154 Jhj s 425 . |
i «  W id z i to  n a w e t S to n e ,  op . cit., s. 3 8 1 - 3 8 2 ,  p isząc po ch le b n ie  a co n s id é ra b le

p a r t  o f  th e  w o rk  o f  th e  ju r is ts  k n o w n  as th e  « h is to r ic a l school» w o u ld  be b e t te r  deser, e 
i - i - i - -  a a n n lie d  to  p a s t societies and  th e ir  le g a l Systems .to -day  as sociological ju risp rudence  appnea u» pa.

, « T> n  a r  , Thvnrv 1949 s 127 ; S to n e ,  op. cit., s. 399, 4 3 8 n . ,l0« P o r. F r i e d m a n n , Legał iheory, **•. ’  1
P o u n d ,  In te rp ré ta tio n s  o f  Legal H is to ry , 1946, s. 18.
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szko ły  h is to ryczn e j, zm ie rza ją  w b re w  pozo rom  „e m p iry z m u “ , ta k  ja k  
i  szkoła h is to ryczn a , k u  o d ry w a n iu  p raw a  od rzeczyw is tośc i k la so w e j, 
ale w  o d ró żn ie n iu  od szko ły  h is to ryczn e j n ie  s ta ra ją  się n a w e t z re g u ły  
u s ta lić  żad n ych  p ra w id ło w o śc i ro zw o jo w ych  pa ń s tw a  i  p raw a  i  pop rze ­
s ta ją  na  w y c in k o w y c h  ana lizach . W e współczesnej b u rż u a z y jn e j. nauce 
o p a ń s tw ie  i  p ra w ie  na jczęście j b ra k  ja k ic h k o lw ie k  o g ó ln ych  k o n ­
ce p c ji ro z w o ju  h is to rycznego  — są prow adzone  je d y n ie  liczn e  badan ia  
szczegółowe bez m ożności ic h  u o g ó ln ie n ia . N a u k i b u rż u a z y jn e j w  je j 
w spó łczesnym , s c h y łk o w y m  s ta d iu m  n ie  stać ju ż  w łaśc iw ie  na  żaden, 
n a w e t p o zo rn y  h is to ry z m .

O d rę b n ym  zagadn ien iem , k tó re  zas ługu je  na om ów ien ie , lecz n ie  
m ieści się w  ram ach  a r ty k u łu  pośw ięconego pog lądom  n ie m ie ck ie j szko ły  
h is to ry c z n e j, je s t h is to ry z m  w  p o lsk ie j te o r ii  p ra w a  p ie rw sze j p o ło w y  
X I X  w ie ku . W  Polsce, podobn ie  ja k  w  N iem czech w  ty m  okresie, d o ­
ch o d z i do u p a d k u  dążeń postępow ych . N a s tępu je  o d p ły w  fa l i  O św ie­
cen ia  w  m om encie , g d y  w  p o zb a w io n ym  n iepod leg łośc i k ra ju  zaczyna ją  
ponow n ie  dom inow ać  a rys to k ra ty c z n e  e le m e n ty  zachowawcze, żeru jące 
p o lity c z n ie  na  o g ó ln y m  zaco fan iu  gospodarczym  i  k u ltu ra ln y m . Podczas 
g d y  po lsk ie  Oświecenie ja k o  swe szczytow e osiągnięcie w  dz iedz in ie  
n a u k  spo łecznych w yd a ło  u ję c ia  postępow ego h is to ry z m u , op a rte  o za­
lą ż k i m a te ria lis tyczn e g o  pog lądu  na św ia t (S tasz ic : R ód ludzki,, K o ł łą ta j :  
R ozbiór k ry tyczny  zasad h is to r ii o początkach rodu ludzkiego) , to  z p o czą t­
k ie m  X I X  w ie k u  p o ja w ia ją  się koncepc je  idea lis tycznego  h is to ry z m u . 
S tanow ią  one częściowo oddźw ięk  po g ląd ó w  n ie m ie ck ich , a le n ie  są p o ­
zbaw ione w  s tosunku  do n ic h  sam odzie lności i  k ry ty c y z m u . S to ją  pod  
zn a k ie m  pe w n ych  dążeń pos tępow ych , w y ra s ta ją  z w yraźnego  w  naszych 
w a ru n k a c h  k o n f l ik tu  m ię d zy  a ry s to k ra ty c z n ą  re a kc ją  a sfe ram i d robne j 
i  ś rednie j s z la ch ty  oraz m ieszczaństw a, z k tó ry c h  re k ru tu ją  się m y ś li­
c ie le  i  uczen i, w rogo  n ie je d n o k ro tn ie  n a s ta w ie n i do  p o rzą d kó w  fe u d a l­
n y c h  w  Polsce. Te postępow e dążen ia  m a ją  oczyw iśc ie  og ran iczony ch a ­
ra k te r  — n ie  w a lc z y  się z fe u d a lizm e m  w  jego  is toc ie  i  stąd  m o ż liw a  
je s t a kce p ta c ja  szeregu tez szko ły  h is to ry c z n e j. Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  
żyw a  je s t o rie n ta c ja  na  p rze m ia n y  b u rżu a zy jn e  dochodzące do głosu 
w  w a lce  z fe u d a ln y m  m o żnow ładz tw em . D la tego  w  id e o lo g ii h is to ry z m u  
po lsk iego tego okresu czasu k rz y ż u ją  się m o m e n ty  konse rw a tyw nego , 
zw róconego k u  przeszłości id ea lis tycznego  h is to ry z m u  oraz tra d y c je  
O św iecenia z jego  ra c jo n a liz m e m , z dążen iam i do św iadom ego p rze ­
ksz ta łca n ia  s to su n kó w  spo łecznych w  drodze u s ta w odaw stw a , z p o d ­
k re ś la n ie m  kon ieczne j w ię z i te o r ii  z p ra k ty k ą . Św iadczą o ty m  liczne  
p race , d ru ko w a n e  w  ty m  czasie na  ła m a ch  „T h e m is  P o ls k ie j“ , zw łaszcza
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zaś rozw ażan ia  n a jw yb itn ie js ze g o  p ra w n ik a  tego okresu, R o m u a ld a  

H u b e gc157.
ZAKOŃCZENIE

N a p rze łom ie  X V I I I  i  X I X  w ie ku , w  b u rz liw y m  okresie śc ieran ia  się 
starego u s tro ju  feuda lnego z ro z w ija ją c y m  się u s tro je m  k a p ita lis ty c z ­
n y m ,O b s e rw u je m y  w  dz iedz in ie  te o r ii  pańs tw a  i  p raw a  w ie lość k ie ru n ­
k ó w , k tó re  w  ro z m a ity c h  sy tu a c ja ch  spo łeczno -po litycznyc  i  ą z w a  czą 
o postęp spo łeczny, bądź też  b ro n ią  s ta ry c h  s tosunków . P oczą tek  X D  
lec ia  i  jego pierwsze dziesięcio lecia  nacechowane są o d p ływ e m  fa l i  rew o­
lu c y jn e j,  k tó rą  podn ios ła  i  rz u c iła  na  E u ro p ę  w ie lk a  b u rz u a z y jn a  rewo
b ic ia  francuska . O d p ły w  te n  w  sferze ide o lo g u  w iąże się w  zasadzie 
z o d w ro te m  od k o n ce p c ji m a te r ia lis ty c z n y c h  i  ra c jo n a lis ty c z n y c h , z o - 
w ro te m  od k o n ce p c ji bu rżu a zy jn e g o  p ra w a  n a tu ry ,  p rz y  czym  me 
w  k a ż d y m  k ra ju  przeb iega on je d nakow o . W śród  ro z m a ity c h  k ie ru n k ó w , 
z ¿ ó r y c h  w y lic z y ć  m ożna echa p ra w a  n a tu ry ,  a n ty k w a ry c z n y  e ru d y c jo - 
n iz m  Z a lą ż k o w y  p o z y ty w iz m  oraz h is to ry z m , na  czoło w y b ija  się te n

w iążącą się ż e lem en tam i id e o lo g ii Ośw iecenia ( ja k  np . 1 o l.e  ),
je d n a k  w s te e m ą , eo odpow iada  s y tu a c ji ponownego d o ją c a

do glosn s il feuda lne j re a kc ji w  E u ro p « ' _  ,

R eakc ja  ta  p o ja w ia ła  się »  > je d n ako w o ż  n a jw ię k -
F ra n c ji (D e M a is tre , B o n a ld ), i  w  A n g i 1 N iem czech
sżym  nas ilen iem  i  a k tyw n o śc ią  id e o lo g ie ż ii, odżnae ta la
„ a  sku te k  specy ficzne j s y tu a c ji sp o le eżno«k„n .m ,ezn«J  . po  . « j z u e ^  
k ra in  W  N iem czech  n a w e t w zg lędn ie  postępow e od la  n y  społeczeństwa 
nie n io g ly  s i ,  zdobyć „ a  nie w ięce j ja k  ty lk o  „ a  o b ja w y  jd ^ o n ie z n e  
i te o re tyczn e j s y m p a tii d la  b u rż u a z y jn y c h  ru ch ó w  w o ln o śc io w ych  ob 
a w y  k S ™  n ie  « o m ,w iły  w y ty c z n e j dz ia ła n ia  d la  «1,w ie ,„e j .  tch o rzb - 

w e j b u rż u a z ji. Słabość ekonom iczna  b u rż u a z ji n ie m ie ck ie j rz u to w a ła  n  
je j s tanow isko  p o lity c z n e , pozw a la jąc  na  n ieskrępow ane n ie m a l m czy  
panow an ie  ko n c e p c ji p ro fe u d a ln y c h  k s z ta łtu ją c y c h  się poprzez negację 
!d“ p ra w n o Pn a tm a ln e j re w o lu c ji b u rż u a z y jn e j, ideo logu  opa rte j
na  m ateria listycznym  ra c jo n a liz m ie  w ie ku  su ieccm  •;

J e d n y m  z n a jja s k ra w s z y c h  p rze ja w ó w  te o re ty c z n y c h  te j sy tu a c j 

je s t w łaśn ie  szkoła h is to ryczn a  p anu jąca  o f ic ja ln ie  i  fa k t^ J  “  .
m ie ck ie j nauce p ra w a  w  p ie rw sze j po łow ie  X I X  w ie ku . P ow stan ie  te j 6

i6 i_Zagadnieiiie h is to ryzm u  w  po lskie j nauce p raw a w  p ierwszej P o ło * d e X IX . w h k u  
tu ta j poruszone ty lk o  szkicowo, zostanie szerzej omówione w  przygo tow yw ane j prze 

au torów  p racy o szkole h is to ryczne j.
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szko ły  b y ło  zw iązane z obaw ą, k tó rą  pow ażne o d ła m y  b u rż u a z ji n ie ­
m ie ck ie j ż y w iły  p rzed  ra d y k a ln y m i p rze m ia n a m i w  to k u  b u d o w y  u s tro ju  
b u rżu a zy jn e g o , so lid a ry z u ją c  się n a w e t w  p e w n ym  s to p n iu  z re a kc ją  
fe u d a ln ą . H as ła  te j s zko ły  ew o lu cy jn e g o , idea lis tycznego  h is to ry z m u  — 
to  p o l ity k a  m aksym a lnego  opóźn ien ia  ro zw o ju  społecznego, k tó re j w y ­
k ła d n ik ie m  je s t s tosunek do zagadn ien ia  k o d y f ik a c j i,  do p ro b le m u  św ia ­
dom e j b u d o w y  p ra w a  opartego  na w zo rach  bu rżu a zy jn e g o  u s ta w o d a w ­
s tw a  francusk iego .

J a k  w id z ie liś m y , zagadnien ie  k o d y f ik a c j i  b y ło  w łaśn ie  m om en tem  
k ry s ta liz u ją c y m  p ro g ra m  szko ły  h is to ryczn e j. P ro g ra m  te n  n ie  s ta n o w ił 
n iczego w ięce j ja k  ty lk o  uzasadnienie ko n se rw a tyw n e j p ra k ty k i p a r ty ­
ku la rn e g o , g łów n ie  zw ycza jow ego p raw a  feuda lnego . P raw o to  h am o­
w a ło  i  ta k  stosunkow o s ła b y  ro zw ó j u k ła d u  k a p ita lis ty c z n e g o  w  N ie m ­
czech, b y ło  narzędz iem  w  rękach  re a k c y jn y c h  e lem en tów  ju n k ie rs k o - 
fe u d a ln ych . Szkoła h is to ryczn a  n ie  m a ło  p rz y c z y n iła  się do odw leczen ia  
na  d z ie s ią tk i la t  z m ia n y  tego p ra w a  w  je d n o lite  d la  ca łych  N iem iec od ­
b ic ie  n a ra s ta ją cych  p o trze b  gospoda rk i k a p ita lis ty c z n e j. S chy łek  szko ły  
h is to ryczn e j to  rozpad  w zg lędn ie  je d n o lite g o  k ie ru n k u  na  dw a o b o zy : 
re a k c y jn o -fe u d a ln y , k o s m o p o lity c z n y  i  o d e rw any  od p ra k ty k i,  w ro g i 
bezpośrednie j k o d y f ik a c ji obóz ro m a n is tó w  oraz racze j lib e ra ln o -b u r - 
ż u a z y jn y , sk ra jn ie  n a c jo n a lis ty c z n y , s topn iow o  coraz b a rd z ie j s k ło n n y  
do k o d y f ik a c j i  obóz ge rm an is tów . W łaśn ie  zagadnien ie  k o d y f ik a c j i  s to ­
jące  u po czą tkó w  n iem ieck iego  h is to ry z m u  je s t rów n ież  je d n y m  z w aż- 
n y c h  pow odów  jego  sch y łku  i  u p a d k u . R ozw o ju  p raw a  n ie  m ożna d ługo 
w s trz y m y w a ć  sztuczną te o r ią  — m u s ia ł on iść n a p rzó d , ja k k o lw ie k  
w  w a ru n ka ch  n ie m ie ck ich  w  sposób pełen za łam ań  i  sprzeczności.

R e a kcy jn a  szkoła h is to ryczn a  zbudow a ła  szerokie uzasadnien ie  m e­
to d o lo g iczn e  sw ych  tw ie rd z e ń  szczegółow ych o na rodz ie , jego  duchu  
i  p ra w ie  ja k o  p rze ja w ie  jego d z ia ła ln o śc i, o ro d za ja ch  i  ro z w o ju  p raw a  
oraz o zadan iach  n a u k i p raw a . P o d s ta w y  m etodo log iczne  szko ły  — to , 
ja k  w yże j w skazano, id e a lis ty c z n y , h is to ry c z n y  e w o lu c jo n izm , k tó r y  n ie  
ty lk o  negow a ł jakośc iow e  p rz e m ia n y  w  b iegu  d z ie jó w , ale ta kże  lę k liw ie  
co fa ł się p rzed  rozw ażan iem  ja k ic h k o lw ie k  p rz y s z ły c h  p e rsp e k tyw  ro z ­
w o jo w y c h , rz u tu ją c  je d y n ie  d a w n y  ro zw ó j na  te raźn ie jszość tra k to w a n ą  
ja k o  o rg a n iczn y  p ro d u k t przeszłości. S w o is ty  e m p iry z m  szko ły  — to  
zajęcie się is tn ie ją c y m  p raw em  zw y c z a jo w y m , co b y ło  uzasadnione id e a ­
lis ty c z n ą  i  ro m a n tyczn ą  speku lac ją , f id e is ty c z n y m i i  ir ra c jo n a lis ty c z n y m i 
ko n ce p c ja m i na  te m a t ducha  n a ro d u  ja k o  c z y n n ik a  d e te rm inu jącego  
b ieg  h is to r i i.  T ra d y c y jn e  c n o ty  p rz o d k ó w  z te u to ń s k ic h  b o ró w , pod lane  
sosem sche llingow sk ie j id e a lis tyczn e j i  ro m a n tyczn e j m e ta f iz y k i,  s ta ­
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n o w iły  dogodne uzasadnien ie  d la  tra d y c y jn e g o  „k u u ta  feu d a ln e g o “ . 
U zasadn ien iu  tegoż k n u ta  s łuży  fid e is tyczn e  re lig ia r ic tw o  p rze d s ta w ic ie li 
szko ły  h is to ryczn e j pop ie ra jące j w  te n  sposób ideo log ię  jednego z n a j­
p o tężn ie jszych  feuda łów  przeszłości i  rozdz ie ra jące j sza ty  nad  duchem  
a te izm u  burzącego „ch rze śc ija ń sk ie  tra d y c je “  in s ty tu c j i  p ra w n ych .

H is to ry z m  szko ły  h is to ryczn e j je s t zasadniczo p rze c iw s ta w n y  m a te ­
r ia liz m o w i h is to ryczn e m u. D o k try n a  szko ły  h is to ryczn e j je s t o p a rta  na  
zdecydow anie  id e a lis ty c z n y c h  za łożeniach, k tó re  w y s tę p u ją  n a w e t nie 
w  u k ry te j fo rm ie , ja k  w  w ie lu  w spó łczesnych d o k try n a c h  b u rż u a z y jn y c h , 
ale ca łko w ic ie  ja w n ie . Ten id e a lis ty c z n y  p u n k t w y jś c ia  ew o lucy jnego  
h is to ry z m u  szko ły  je s t, rzecz jasna , zaprzeczeniem  pods taw  f i lo z o f ic z ­
n y c h  m a te r ia liz m u  h is to rycznego  i  o p a rte j na  n im  te o r ii  pańs tw a  i  p raw a . 
Z ja w is k a  państw a  i  p raw a  w yp ro w a d za  szkoła h is to ryczn a  z i r r a ­
c jo n a ln e j dz ia ła lnośc i duchow e j n a ro d u  i  w  je j p ra w id ło w o śc ia ch  szuka 
k lu cza  ic h  h is to r ii.  T e j n ienaukow e j k o n ce p c ji p rze c iw s ta w ia  m a te r ia ­
l iz m  h is to ry c z n y  w iedzę o o b ie k ty w n y c h  p ra w id ło w o śc ia ch  ro z w o ju  
państw a  i  p raw a  ja k o  fo rm  n a d b u d o w y  ideo log iczne j zd e te rm in o w a ­
n y c h  przez bazę, to  je s t u s tró j e konom iczny  społeczeństwa na  d a n y m  
e tap ie  ro z w o ju . S tąd  też  szkoła h is to ryczn a  n ie  w y ja ś n ia  i  n ie  może w y ­
ja śn ić  p ra w id ło w o śc i ro z w o ju  państw a  i  p raw a , ks z ta łto w a n ia  się ic h  
in s ty tu c j i ,  m im o  że chce je  badać od k la syczn e j, rz y m s k ie j s ta ro ży tn o śc i 
aż po  w spółczesny je j  okres p rze ła m yw a n ia  się fe u d a liz m u  i  k a p ita liz m u . 
P raw a  o d k ry te  przez m a te r ia liz m  h is to ry c z n y  n ie  ty lk o  w y ja ś n ia ją  do ­
tych cza so w y b ieg  h is to r i i  społeczeństwa, ale także  na  ic h  zasadzie m ożna 
w  sposób n a u k o w y  p rzew idz ieć  da lszy c iąg d z ie jó w  w iodący  w  przyszłość. 
S tąd  też  te o r ia  na  n im  o p a rta  n ie  ogran icza  się do b iernego poznan ia  
rzeczyw is tośc i, a le może s łużyć i  s łuży  je j a k ty w n e m u  p rze ksz ta łca n iu  
Zgodnie z p o s tę p o w ym  b ieg iem  h is to r ii.  H is to ry z m  szko ły  h is to ryczn e j — 
to  d o k try n a  fe u d a ln e j re a k c ji,  ancien reg im e 'll stara jącego się od rzuc ić  
w stecz ko ło  h is to r i i ;  m a te r ia liz m  h is to ry c z n y  — to  te o r ia  k la s y  n a jb a r ­
dz ie j postępow e j, bo b u d u ją ce j społeczeństwo, w  k tó r y m  ju ż  n ie  będzie 
k la s , n ie  będzie w yzysk  u cz łow ieka  przez cz łow ieka , społeczeństwo, k u  
k tó re m u  p ro w a d z i kon ieczność ro zw o ju  h is to r i i  ludzkośc i.

Z a k ła d  T e o rii P aństw a i  P ra w a  U . J .  
Z a k ła d  T e o r ii P aństw a  i  P ra w a  U . Ł .
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Z A K Ł A D  H IS T O R II  S P O ŁEC ZN O -G O SP O D AR C ZEJ 
U N IW E R S Y T E T U  Ł Ó D Z K IE G O

U p ływ a  właśnie 10 la t  od czasu, gdy dz ięk i nowej w ładzy ludow e j w  robo tn iczym  
mieście Łodz i pow sta ł pierwszy un iw ersyte t. W  m aju  1945 roku  w  now ym  U n iw e rsy­
tecie została u tw orzona K a te d ra  H is to r ii Społeczno-gospodarczej i  zorganizowany p rzy  
n ie j zakład naukow y, k tó ry  za p rzedm io t badań obra ł dzieje m iast, przem ysłu i  przede 
w szystk im  k lasy robo tn icze j w  Ł odz i i okręgu łód zk im . Zw ięzły zarys h is to ryczny  Za­
k ładu  pozw o li ocenić dorobek naukow y jego p racow n ików  i rzuci pośrednio pewne świa­
t ło  na charakte r jego p racy dotychczasowej oraz osiągnięcia naukowe na pew nym  o d ­

c inku  p rac U n iw e rsy te tu . .
Ponieważ trzonem  U n iw e rsy te tu  Łódzkiego by ła  przedwojenna W olna  Wszechnica 

Polska, K a ted rę  obję ła profesor b. W W P  d r  N a ta lia  Gąsiorowska, asystentką została 
dawna asystentka łódzkiego O ddzia łu W W P  m gr A nna R ynkow ska, ad iunktem  daw ny 

student W W P  w  W arszaw ie d r W ito ld  K u la .
W  p ierw szym  semestrze Zakład  obe jm ow ał k i lk u  zaledwie studentów . A le  budowa 

w arszta tu  p racy prowadzona b y ła  w  szybkim  tem pie. W  p ierw szych la tach  istn ien ia  
Zakładu  w ie lk im  w ys iłk iem  zakłada ł zręby pod b ib lio tekę  m iłośn ik  ks iążk i d r  K u la , 
gromadząc resztk i rozproszonego pięknego księgozbioru B ib lio te k i W W P , szperając 
po w szystkich  a n tykw a rn ia c li łódzk ich  i  pozałódzkich, wreszcie w  czasie swego p o b y tu  
w  P aryżu  przeprowadzając odpow iedn i dobór książek francuskich  d la  Zakładu. Zakład 
zgrom adził stopniowo dzięki zabiegom następnych asystentów na jbogatszy na terenie 
Łodz i księgozbiór w  zakresie h is to r ii społeczno-gospodarczej, k tó ry  po u tw orzen iu  In s ty ­
tu tu  H istorycznego na Uniw ersytecie został przekazany jego b ib lio tece.

Dalsze prace przygotowawcze o b ję ły : 1. zestawienie k a rto te k i ludności m ia s t: Łodz i, 
Pabianic, Tomaszowa i A leksandrow a (ogólna liczba k a r t  przygo tow anych  w ynosi o k o ło  

30 tys ięcy), 2. sporządzenie b ib lio g ra f ii h is to r ii społeczno-gospodarczej na podstawie 
70 czasopism X I X  i  X X  w ., ze szczególnym uwzględnieniem  przem ysłu i  k lasy ro b o tn i­
czej (liczba pozyc ji b ib liog ra ficznych  przekracza 25 tys ięcy), wreszcie 3. przygotowanie 
m etodologiczne zespołu pracow n ików  poprzez konw ersa to rium  z m ate ria lizm u  h is to ­
rycznego, prowadzone przez poważnego specjalistę d r  H e n ryka  K a tza  system atyczni!

w  ciągu dwóch la t. . .
Zakład  szybko s ię /o z w ija ł.  M łodzież nap ływ a ła  liczn ie ; kszta łc iła  się i specjalizo­

w ała  m łoda kad ra  naukow a.
Praca dydaktyczna  K a te d ry  opierała się na w yk ładach  system atycznych z h is to rii 

społeczno-gospodarczej Po lsk i i  powszechnej, na k tó re  uczęszczało stale po k ilkuse t 
słuchaczy z różnych  k ie runków  stud iów , oraz na sem inariach prow adzonych przez 
k ie row nika  Zakładu i  na ćwiczeniach pod k ie runk iem  m łodszych p racow ników  naukow ych. 
Prace sem inaryjne i  m agisterskie planowane b y ły  ja ko  m onografie  oparte na m ateria le 
źród łow ym  albo ja ko  fragm en ty  w iększych prac zespołowych, rów nież źród łow ych.

1318]
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1*0 u tw orzen iu  zespołowej K a te d ry  H is to r ii P o lsk i u trzym a n y  został decyzją M in i­
sterstwa Szko ln ictw a Wyższego Zakład  H is to r ii Społeczno-gospodarczej. Praca naukow o- 
badawcza Zakładu, zaplanowana d ługofa lowo, obejm owała głównie zagadnienia zw ią­
zane z począ tkam i i  rozw ojem  ka p ita lizm u  na w szystk ich  jego etapach w  okręgu łódz­
k im . Badania prowadzono na szerokim  tle  porów naw czym  w  ścisłej łączności z prze­
m ianam i, ja k ie  dokonyw ały się w  życiu  w  X V I I I  i X I X  w ., przede w szystk im  w  zakre­
sie genezy i  kszta łtow ania  się k lasy robo tn icze j. W y tw o rz y ł się stopniowo zespół-złożony 
z dwudziestu k ilk u  m nie j lu b  m ocniej zw iązanych z Zakładem  pracow n ików  naukow ych, 
specja lizu jących się w  h is to r ii now ożytne j.

Podstawę źródłową badań stanow iły  a rch iw alia , często dotychczas nie znane. I n i ­
c ja to rem  w  znacznym  stopniu  i  organizatorem  pracy w  archiw ach sta ł się praco­
w n ik  naukow y a następnie d y re k to r A rch iw u m  Łódzkiego, m gr Rom an Kaczm arek, 
g łów ny w  początkow ych la tach  Zakładu  w spółpracow nik k ie row n ika  K a te d ry , sta ły 
op iekun i  in s tru k to r  m łodzieży prowadzącej poszukiwania archiw alne.

Stopniowo sprecyzował się p lan  naukowobadawczy, u s ta liła  się m arksistowska 
m etodologia naukow a, m etoda p racy nie ty lk o  indyw idua lna , ale przede w szystk im  
zespołowa została upowszechniona.

Po Kongresie N a u k i i  u tw orzen iu  In s ty tu tu  H is to r ii w  Polskie j A ka d e m ii N auk 
w  zakresie p racy naukow ej Zakładu  zostało zorganizowane sem inarium  ka n d y ­
dackie, złożone z k ilku n a s tu  członków — pracow ników  Zakładu, oraz zespoły do okre ­
ślonych prac. P ierwszym  kandydatem  nauk na Uniwersytecie Ł ó d zk im  został Paweł 
Korzec, członek naszego zespołu. Dalsze prace kandydackie zostaną zgłoszone w  roku  

bieżącym  i  w  następnych la tach .
W y n ik i dotychczasowej p racy  w yraża ją  się w  licznych  pracach m agisterskich; 

z ty c h  zosta ły powielone m onografie  obecnej asp iran tk i Jadw ig i K ón ig -Jażdżyńsk ie j 

i  Jana F ija łka .
W  la tach  1948 — 1954 zostało opracowanych przez członków zespołu i  spoza niego 

oraz ogłoszonych d ru k ie m  5 tom ów  dzieła W  stulecie W iosny  L u d ó w , obe jm ujących roz­
p raw y i  jeden to m  źródeł z dzie jów  rew o luc ji 1 8 4 8 -1 8 4 9  r . w  Polsce i  w  Europ ie .

Zaplanowane zostało 4-tomowe w ydaw n ic tw o źródeł dotyczących dzie jów  regionu 
łódzkiego. T om y o pochodzeniu, położeniu i walce k lasy robo tn icze j do r .  1870 pod 
redakcją d r G ryzeldy M issalowej, oraz o m iastach w  tym że okresie pod redakcją  m gr 
R . K aczm arka  zostały oddane do d ruku . D w a następne to m y : o przemyśle okręgu 
łódzkiego, pod redakcją m gr T re li, i  o Łodz i przem ysłowej, pod redakcją  d r A nny  

R ynkow sk ie j, zostaną ukończone w  na jb liższych miesiącach.
W  roku  bieżącym  in n y  zespół pod k ie run k ie m  kandyda ta  Korzeca p rzy  udzia le 

m gra Ihnatow icza  opracował to m  źródeł a rch iw alnych  do h is to rii 1905 r. w  okręgu łódz­
k im ; w  p rzygo tow an iu  je s t to m  I I  obe jm ujący la ta  1905 — 1907.

w  czerwcu b. r . zostanie zwołany do Łodz i Z jazd Polskiego Tow arzystw a H is to ­
rycznego, z k tó ry m  połączona będzie konferencja naukowa poświęcona dzie jom  rewo­
lu c ji  1905 r. U dz ia ł w  kon ferenc ji wezmą członkowie zespołu h is to rii społeczno-gospo­

darczej.
Zespół pracow ników  naukow ych In s ty tu tu  H istorycznego w  U . Ł .,  m . in . zespół Za­

k ładu , tw o rzy  Sekcję H is to r ii p rzy  Oddziale Tow arzystw a W iedzy Powszechnej i  służy 
sw ym i w yk ładam i, konsu ltac jam i upowszechnianiu w iedzy na poziom ie naukow ym .

K s z ta łtu je  się w  Zakładzie H is to r ii Społeczno-gospodarczej, podobnie ja k  i  na 
in n ych  placówkach, głównie w  ośrodkach un iw ersyteckich, ko le k ty w  naukow y stosu-
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jąey socjalistyczne m etody p lanow ania , organizowania i  rea lizac ji p racy naukowoba- 
dawczej. Szerokie udostępnienie źródeł a rch iw a lnych  d la  badań h is to rycznych  staje 
się coraz p iln ie jszym  zadaniem poszczególnych środow isk. Przyśpieszenie s tud iów  nad 
łód zk im  regionem gospodarczym w  okresie ka p ita lizm u  m usi poprzedzić p lanow a i  sze­
roko  zakro jona akcja  wydaw nicza przekazów źród łow ych ; ko le k tyw  pracow n ików  nau­
kow ych  w  dotychczasowej swej p racy siln ie  odczuwał b ra k  takiego w ydaw n ic tw a . Pod­
stawą do w ydaw n ic tw a  m ate ria łów  do dzie jów  łódzkiego okręgu przemysłowego sta ły 
się zasoby udostępnione przez państwową służbę arch iw alną Po lsk i L u dow e j: W o je ­
wódzkie A rch iw um  Państwowe w  Ł odz i i  A rch iw um  Główne A k t  D aw nych 
w  Warszawie.

N a dorobek a k tu a ln y  zespołu naukowego Zakładu H is to r ii Społeczno-gospodar­
czej U n iw e rsy te tu  Łódzkiego składają się ponadto liczne prace m agisterskie, zapocząt­
kowane prace kandydackie , wśród n ich  ukończona, oddana do d ru k u  m onogra fia  k a n ­
dyda ta  nauk Pawła Korzeca o rew o luc ji 1905 — 1907 roku , ogłoszone i  oddane do d ru ku  
m onografie  i  a r ty k u ły  samodzielnych pracow n ików  naukow ych.

Zebrane m ate ria ły  i  rozpoczęte prace stanow ią poważny w k ład  do opracowania 
dziejów polskiego k a p ita lizm u  i  k lasy robo tn icze j, wskazując drogę do dalszych badań
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